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KR<lLESTW» 6ALIGYI. 



WSTĘP. 

Znajomośd dokładna swego kraju tak pod wzglę- 
dem dawniejszych lub nowszych jego dziejów, jako 
też pod względem społecznego w obecności stanowi- 
ska, pod względem umysłowych i materyalnych jego 
zasobów bywa zwykle najpoź§dańsz§ dla każdego tej* 
że ziemi mieszkańca. Cokolwiek tedy znajomońd ta- 
kowa, a zarazem świadomośó narodu o sobie czy to 
cząstkowo w tym lub owym zakresie rozjaśnid, czy 
teź w ogólności do wyższej potęgi podnieśd może, 
będzie przedewszystkiem zajmowad naszę uwagę i 
stanowid przedmiot pisma Zakładowego, które juź od 
pierwszych lat swego ukazania się dziejom ojczystym 
i miejscowym pamiątkom dawało przed innemi pier- 
wszeństwo. Nowy oto poczet pisma tego rozpoczyna- 
jąc zastanowim się pokrótce nad krainą naszą w ogól- 
ności, dotykając tak dawniejszych jako i dzisiejszych 
jej granic. Nie zamierzamy sobie roztrząsad pytań tu 
należących ze strony polityki lub prawa narodów, 
chcemy tylko tozpoznad bliżej , jakie były początki 
królestwa Galicyi , i na podstawie świadectw pewnych 
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wskazując gdzie takowe najpierw powstało i jak ptf- 
^^j j^go nazwisko kolejno sobie podawano, spodlę* 
warny si§ odsłonid waźn§, a dotąd nieznaną prawie 
cząstkę dziejów naszego narodu. 

Nazwanie teraźniejsze naszej krainy Gkdicyą i Lo- 
domeryą, jakkolwiek ju^ nieco e cudzoziemska przy- 
krojone, nie ma jednak nic obcego w swoich pier- 
wiastkach. Jak bowiem góra Ebdicz co miała dad 
miano swoje naszema miasta nad Dniestrem ') , a któ- 
re to miano i w innych stronach naszego kraju zna- 
chodzim, zdaje się mieó widoczny związek z nazwa- 
łem dawnyin ptaka co za herb sMył naszej krai* 
w'); <»k 1*4 i irr^ię Włodzimierz okazje wyrazy 
uwo^^^f pp^si&echnie zrozumiale. I z dawniejszych 
t^, i^iwigi, które bądź aaszemu krajowi bądź ^a- 
]a;4es2;kującym gp szczepom pojedynczym dawano, ^ęą- 
lati^ ^as t^oź swojskie wyrazy. Ową Biała czyli 
Wielka CJhrobaęya, według Porfirpgenęty \j gór i po- 
9ad Wisłs rozciągająca al§, z której lud9o4d słowi^- 
flka na pocifątku VK po Chrystu^e wieku ku Dahoa- 
cyi wychodziła, przypomina swojem nazwaniem pa- 
ąpio K^^^tóWf co tyle nasz kraj charitkterys^i^ą. Bo- 
dzime taż «ą nazwania Lechów, Łgczycanów, W<%- 
];aanów, ^uźąnów itp., które rodom pojedynczym sło- 
wiańskim te pr«sestrzenie ząmieszk^ącyo^ W^gdyś da- 
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*) ISdgo^s powiada: Halici, fMns uUns term Holicienp^^ (pii 
o fluvio Dniestr tiluitur, cui arx superimporiła e$t, gtd r^om d arjci 
nomen dedit. ffist Ł 34. Wiadomość latopMca wołjńakidgo w tiej 
adłnoe (Połn. ^obpr. IL 157) jest mniej dosadna. 

') Kąyrkt^ zowie się po riowiajisku gaUca; Aa i Pplaąy da- 
wniej kawkę tak oazywi^i) mi^ny iSlad tego wprzydowia: nako- 



wMM>t BUB K^ równiedi pjoKjnrta nazwa Polaki, pier^ 
wotnie u luda rolę uprawii^^cego w dwóch przed* 
wByiih steonaeh powstah, i eoraz więcej rozgłaszaim, 
w jedzie flp<^ecBnośd wielk§ objęła. 

W toka 1772 cscśd jedna Polski, mianówicio tak 
zWśśie podówosas województwo nukie i kawi^ see* 
seiH ilinych województw, jako to: podolskiego, wo- 
łyifaikiego, bcizkiego, labekkięgo, Mndominkiego i 
kn&owzki^ó odłączono od reszty ją liem, ł pod 
nttwaniem GkHcyi i Lodomeryi przył^zimo do po- 
siadłośei domu habsburskiego, jakoby kraj przjmale- 
inf ńiegfdyś któlom węgierskim. Jakoś króbwie d 
w wieku Xn i Xin przybierali istotnie do innyeh 
tytidów swcAch, ti&ie niekiedy i tytuł htóhtw Gkdi- 
c]ri, ohooiai, jak to wiadomo, iloszanie tybAa kraju 
jadEowego, Ai^ zawsM chodzi w parze z neezywistem 
siettii postadaniemi W późniejszych ozasach szu^niano 
kSkakMtide królestwa tego granice, rozszerzając je 
lub tei Ade6ma,j$fl^ a dziś ofoefmuje ono przestrzeń 
nie zbyt wi«k od pierwszego Mikrefleiiia j^ S^^ 
uszczuplona Jesteśmy tedy Oalicyanami, i jeśli komu, 
to nam przedewszystkiem należy wiedzieó dokładnie 
jak sam początek tak i dalsze tej krainy koleje. 

HALICZ NAD DNIESTREM. 

Uekroó mowa jest o Galicyi i jej nazwania , sta* 
je nam zwykle na myśli nasz Halicz przy ^śdu rze- 
ki Łukwi do Dniestru. Jakoś jest to gród doś^ da- 
wny i znakomity. Wierzytelne wzmianki o nim zna* 
chodzim juź w pierwszej połowie wieku SU. Połoźo^ 
iiy B«d jednft . ntjwifkMych nanych «ek i w 
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licy bardzo żyznej, n§cił już samem położeniem swo- 
jem licznych mieszkańców, a przy pomyślniejszych z 
krajami ościennymi stosunkach nastręczał im obficie* 
środków do zamożności. Zamek jego pierwotnie z 
drzewa i darni, później z kamienia wzniesiony, był 
jednym z najobronniej szych w tym kraju, a znaczne 
szczątki jego widad jeszcze podziśdzień. Ptzez czas 
dośd długi miał swoich xi9Żat udzielnych, którzy 
niekiedy tytid farólów przybierali. Wszystkie te oko- 
liczności razem wzięte, zdaj§ się usprawiedUwiać mnie- 
manie powszechne, że tento gród dal pierwszy po- 
czątek królestwu , którego tytułem zdobili się królowie 
węgierscy. Przy uważniejszem jednak rzeczy rozpa« 
trzeniu nie trudno jest okazaó, że zdanie to jest myl- 
ne, tytuł bowiem Rex Galicice, który królowie wę- 
gierscy najpierw przybierali , z naszym naddniestrzań-' 
skim Haliczem w żadnym związku nie stoi, i ma 
swój zupinie odrębny początek. Aby to uwidocznid 
czytelnikowi dośd będzie przypomnied mu następują- 
ce zdarzenia w ich chronologicznem zestawieniu. 

W którym roku właściwie założony został nasz 
Halicz nad Dniestrem, tego nie wiemy. O czasie je- 
dnak założem*a jego wiedział, ile się zdaje, latopisiec 
wołyński. Pisarz ten, któremu najcenniejszą częśd 
dziejów naszych miejscowych zawdzięczamy, miał za- 
miar chwalebny opisad początki naszego Halicza; 
może je nawet opisał istotnie , lecz takowe nas nie 
doszły. Ze rfów jego, któremi o zamiarze swoim nad- 
mienia , nie widad bynajmniej iżby założenie tego gro- 
du w wysokie czasy odnosił. Opowiadając już bowiem 
zdarzenia z roku 1206 i nadmieniając o niektórych 



szcsegółacłi podrzędnych , mianowicie , jak pewien 
wielmoża halicki , imieniem Benedykt , zaprowadził 
zięcia Mścidawa na mogiłę Hali czy n^ i taińie z nim 
odpocząwszy z niego sobie zaźartowdt, dodaje te sło* 
wa: „później powiemy o Haliczy nej mogile i o po- 
czątku Halicza kiedy powsti^.^ ') 

Żałować trzeba że jego ważne i stanowcze w tej 
mierze świadectwo nas nie doszło. Mamy jednakże 
zk§din§d dość wyraźne skazówki, z których wnieśd 
można, że Halicz naddniestrzański , iakkolwiek dawny 
j«t, do najd.WMej.ych jednak n. '.ej rienu groddi 
bynajmmej nie należy. Pod koniec X wieku , kiedy 
Rtó wareg8ka z Włodzimierzem zapędza się po raz 
pierwszy w posiadłości polskie ponad Bug i San^ 
głucho zupdbie o Haliczu , chociaż inne grody tutej- 
sze, jako to: Czerwień i Przemyśl wyraźnie ę% wy- 
mienione. W XI wieku odsłania cdę coraz więcej osad 
na tej przestrzeni , spomniane s§ prócz miast powyż-^ 
szych i Wołyń i Włodzimierz i Bełz i Busk i Dżwi* 
nogród, a nawet Trębowla, jednakże i wtedy o nie- 
* dalekim od tych ostatnich Haliczu nic pewnego je- 
szcze nie słyszym. ^) Były też w owym czasie oko- 



^) I po sem skazem o Haiyczynie mohile i o naczoH Haiycza, 
otkudu ńa poczai. Połn. Sobr. II. 157. 

*) W legendzie o świętym ProcŁorze zakonniku peczerskim 
powiedziano , it tenże cuda działając zamieniał popiół w sól , i 
dodano , ie to miało się dziaó wtedj, kiedy z powodu wojny Da- 
wida IgOTOwicza z Rościsławiczami toczonej (około roku 1098) 
kupców z Halicza a łodzi z Przemyśla na Suś niepuszczano : ne" 
puiHsza hosięj iz Hałycza, ni łodij ot Premyszla, i ne hy$t soiy wo 
tmj ruskoj zemli, Pateryk peczerskij rękop. uniw. lwów. I. D. 11 
str. 391. Ta wzmianka o Haliczu podpada z wielorałdch wzglę- 
dów wątpliwości. A najprzód legenda owa pochodzi z czasów po- 
inycli i świadectwa stanowić nie może. Powtóre rzecz ^ówna opo^ 
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lioDofci imel^ idepnyjaoEDe Mnut Mfy wtef to Btra- 
im flN)gia ric Wti^e^t^ znakomitaa jikkii osada^ Tń 
bowieai na Pokncin, jak i w ci^ej WdłonuftTŹme, 
miefizkali od wieka IX Piecsjmgowie ^ lud kooaowni^ 
cay i dadki. Possosę roaległ^ naokc^ od sąsiadów 
swoich oddzielony, ^irzebywd: j^ od csani do eaaatt 
a fiadswyni^iK} szybkością ^ aby łapieźyd i piutetayd 
w krajadi sfsibdniok Da poiaycb ostasów pmabo^ 
Wi}y fńę a nas £lady jego W tjrsk to stronach pdby* 
tttk lVik zwany terast Ozaniy h» miciby iH^aśoiv«m 
Pokneiem a Podgónem ponad rzeki Byiltrzyce i po^ 
mtd Łokiew rozei^gajęcy się , zowi^ jeszcze XVI wio« 
ku naa pisaiw laaem Pioczyngów. ') Nie dziw te^^ 
ie dród takich itoannkiSw pierwna wiarogodna afibn 
liosa nateym wttniaaka znachodii się nie wcaedniAj 
jak dopiera pod rokiiun 1141* W tym roku, jak po» 
Wittda pomienioiiy bitopisiei!^ wołjniski, umarł w Ha*- 
U«m iwśStk^ syn Wasyłka^ ricoia tr^boweizki^o , *) » 
Wlfiidymiiko Wotodarowiea zagam^ zijirtwo trjbo^ 
wetakie, i w Hałiczif mątronnyiEa , a dogDdnjrm mu 
prtez zwóje pofoźdine obr^ sobi^ siedzibę* 
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wiedsdana w niej, jest więcej niż wątpliwa. W ssczegółach nako- 
nieć iuitr%eonf eh w niąj nbocąnie a wprost do Halicez i Pnemy- 
AtL odnosB^e^di dę, praebije się niezniiiomo^ miąjacówoici: z 
Pisemyila boifdem ku Kijowa nie płyn^ iadne rzeki, poktdryćt- 
by {ockle a B0I9 spuszczano. 

O Cmmuku, alitu <y(wi Piecsffmtgi noaUur. Samicki Defusip* 
^ Tfteris et vfpm Potonin 158fi. Ć. -^ I Pieczyngi Polacy wy- 
^drili, któr^ ta młeszkali przy wofyiskiej ziemi, gdzie teraz 
Pokucie i Podgdrze sif zchodai. I byli to zbójcy wiel^b ŁuUć- 
medii fyUmwHchia^ r^lgp. bibL OuoL Nr. iii Mr, 4. 

t) Sebak Mz ^eiteMrMa u Hafyasi WuUkomkt lufim, i pręa 
(gmmpUą i tafbo#ihkiej) kmk w JSb%zd Peki« SUbt. JL 17. 



Teraz pnypatnwj mp wugmoikom węgienkim o 
królestwie Galiq]ri , kiedj mianowicie i w jal^ i^sób 
one ęic okazuje. 

DypfoBiKSw wttyitkieb króle^taira "węgm^^ą sja 
ummy^ W abioraah, hi^we nam a^ «aajc«iw> pi^daw- 
mkj^aych^ mtentycmyck braki^e^ It iXiife>aiiMt fS^ 
jatt &łM7vyi€li, pMbrobioayidb , jiak pa mmi Mh 
a^da^wf «wyąeaJ9 oMdedy 4Q8tatewftt uwagę, A^f- 
^ .wiwq;4afaiyBpi «BMbod«wiy « Fejąm j«daii /^« 
fSom jHudcigq907 pod l}nń wi^ędem o* ym^gę mMą- 
f^kifi Jeai to tiadaiiie areiru 1124, ktAnm Sf4f4wII 
krdl w^gfieiski «h«rowi»^ ojca Msego, <^jzy, klni^- 
lowt beoedyk^ńskiema w Strygoniu »abi0ii9^ w 
tnierdm. Zacayna ai^ ono tak : 



ii nontine swmUb 'Prim- 
tcOis et indwidtuB Unłtatis 
Stepbamis Dei groMa Hup- 
garuE, Dalmatioe, Oroatice, 
Qąlłi1liąe, Ętdgąrueg^ 



W imię Świętej Trrfj<r^ i 
nierozchielneg Jednofltił Ste- 
faijL z Jtaski bożej Ws^enki, 
palmacyi, Kroacrjri, CFal- 
Ucyi i Bnigąryiitd. 1^1, 



films it^ 

Ył tego widzim źe Stelem n \sx8i węgierski jol Hr 
roka 1124 lytnlowaS się królem Oalieyi. SSedy ttięc 
nasz naddniestRKański EbJtcz, jakeSlotiy to w]^ ifad- 
nuenili, w rdku 1124 zaledwie istniała } nie tyllco 
nie był sto9ic§ króleAtwa, ale 1 sicstwa tfsobnego 
nie stanowił , oczywista więc, źe owa nazwa ltex ^W- 
fitiai do niego odnosit5 się nie mo£e, i irzebft króle- 
stwa owego szokać gdzieiiodzi^j. 



s 



SŁOWACZYZNA. 



Kiedy hordy Pieczjmgów sadowiły się nad dol- 
nym Dunajem, wypędzeni przez nich z swoich sie- 
dzib Węgrowie tcieli się czas jakiś, a wnet za po- 
moc§ Amolfa cesarza niemieckiego nowe sobie sie- 
dziby znaleźli. Usadowili się oni w krają Słowian, 
na rozległych płaszczyznach między Dunajem a Gis^ 
i poczęli rozpuszczad ztad szeroko swoje zagony. G-ó- 
rzyste strony Węgier dzisiejszych , począwszy od, Stry- 
goniu na wschód w równej linii do Cisy, i sam gór- 
ny bieg tej rzeki , jakkolwiek niekiedy nawidzane od 
Węgrów, były jednak długo jeszcze w posiadaniu 
zi§ź§t słowiańskich; nowi przychodnie zwolna tylko 
i czystkami je zajmowali, i pod koniec nawet X wie- 
ku Cisa w znacznej jeszcze części granice Polski sta- 
nowiła. Dzieje tego zakątka naszej ojczyzny bardzo 
miJo s§ znane. Ani historycy węgierscy ani słowiań- 
scy nie rozpatrywali źródeł ich z map§ w ręku, i 
treściwe a ważne świadków wiarogodnych o zdarze- 
niach tu zaszłych napomknienia nie starali się za po- 
mocą studyów topograficznych rozjaśnid Nie dziw 
więc, źe nawet znakomici pisarze jedną częśó tych 
zdarzeń , jako niezrozumiidą sobie , milczeniem pomi- 
jają , drugą zaś w cidkiem inną krainę przenoszą. Do 
takowego zamieszania przyczyniła się niemeio nieje- 
dnostajnośó nazw jakie mieszkańcom tutejszym dawa- 
no. Zastanowim się tedy bliżej nieco nad tą nomen- 
klaturą. 

Ludnośd tej krainy była od najdawniejszych cza- 
sów jednoplemienna z tymi mieszkańcami, których 
siedziby ]na p^^ocnej strome ELarpat ponad Widę i 
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a źródeł Bagu i Styrn rozciagd:y sic^ Byli to, wła* 
sciwie mówiąc, Słowacy; icłi kraj, Słowacźyzna^ 
w łacinie ówczesnej terra 8łavorum, a władcy jej 
dtices lub reges Słavorvm, które to imię tak mora- 
wskim xiążętom jako i pierwszym królom polskim da- 
wano. Atoli znano i pod innenii nazwiskami kraj 
ten i jego mieszkańców. U Porfirógenety sa to Chro- 
baci, które to imię, wedłng hiego^ oznacz^ rnisŁo 
posiadających wielki kraj *). Zachodni znowu pisarze 
oł>ejmuj§ ich najczęściej imieniem Morawianów; rza- 
dziej nieco, ale już w dawnych czasach, dawali oni 
tej krainie nazwę, która tu szczególniej na uwagę 
zadnguje. 

Siedzieli niegdyś po lewym brzegu Dunaju , między 
Morawą a Wagiem Rugowie, lud skandynawsko-ger- 
mański, i kraj ich nazjrwano BugUand. Wyrządzali 
oni gwałty Panonom a ztąd gniew Odoakra na siebie 
ściągnęli. Odoacer tedy zadał ostatni cios' ich pań- 
stwu. Wydawszy im w roku 487 walną bitwę, od- 
niósł nad nimi wielkie zwycięztwo: wziął jeńcem króla 
ich Feleteja i żonę jego Kniwę, a syn ich Fryderyk 
ratował się ucieczką. Gdy później wrócił do kraju 
Fryderyk, posłał przeciw niemu Odoacer z wojskiem 
brata swego Aonulfa; uciekając przed nim Fryderyk 
zabrał z sobą najznaczniejszą częśd mieszkańców i do 
Teodoryka króla wschodnich Gotów schronił się ; Ao«- 
nulf zaś łacińskich mieszkańców Panonii przesiedlił do 
Włoch ^). Drobne oszczątki Rugów pozostałe na miejscu 



') Wyraz Cbrobaci ma swoje znaczenie w języku słowiań- 
skim: oznacza takich, którzy wielki kraj posiadają. Mon. pol, L 26. 

^) EuffipUis VUa s. Sever. U u Peza I. 90. Paweł Wamefidd 
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uległy Longobardom , później zaś zlały si§ ze Słowia- 
nami, od nich nazywano niekiedy krainę tę Rugi^, 
Ruzy§ lub Rusi^. Nazw§ tę dla krainy słowackiej 
uźyt^ znachodzim i w nadaniach cesarskich i w Ustach 
papieskich, a sama wielorakośd jej znaczenia wymaga 
wielkiej ostrożności ze strony czytelnika źródeł dzie- 
jowych, iżby ni§ obałamuconym nie został. Obrządek 
dowiański przez śś. Eiryła i Metodego w państwie 
Świętopełka rozpostarty, zostawił tu do późnych je. 
szcze czasów silniejsze jakieś we względzie religijnym 
od kościoła rz}rmskp-łacińskiego odcienia; dopatry- 
wano w nich nawet jakoby szczątków jakichś bałwo- 
chwalstwa, na które gorliwsi zwolennicy obrządku 
łacińskiego mocno się oburzali'). Apostolstwo ducho- 



opowiada te wypadki nieco odmiennie. Mówi on-: Feletheus iUis 
diebus uUeriorem Danubii Hpam incolebcU, quam a Nońci finibus 
idem Danubius separai. Odoachar genłibus qwB ejm dititmi parebarU, 
id est Turdlingis et Hendis, Rugorttmgue parte quo8 jam dudum pos- 
sederał, nec non etiam ItalicB populis venił in Rugiland pugnavUque 
cum Rugis, uUimaque eos dade confidens, Feletheum itisuptr, eorum 
regem, extinxU, Vastataque omni prorinda, Italia petens, copiosam 
secum captitorum multitudinetn abduxit. De gest Łongob. I. 19. 

*) Obacz list Tbeotmara arcjbisknpa salcburskiego do Jana 
IX papieża pisany roku 899 ; Boczek Cod, dipl. I. str. 60 ; tudzież 
list Jana Xin papieża do Bolesława czeskiego pisany roku 967 , 
u Kozmy pragskiego I. 22. W roku 994 kiedy święty Wojciech 
w Węgrzech i na Słowaczyżnie pokazał się , powiedziano , że 
w tym tu kraju inmiscebatur cum paganismo polbita rdigio , et cotpit 
deteriar esse barbari$mo, languidus et tepidus christianismus, Brunonis 
Yita s. Adalb. c. 23. Jeszcze w połowie wieku Xn zapytywiJ 
i. Bernard sławny opat z Clairvaux Mateusza biskupa krako-. 
wskiego o tę tu Ruś, mianowicie o Słowaczyznę i przyległe jej 
krainy: d qui8 posset impios Ruthenorum riłus atque obseryantias 
extirpare? Na co mu Mateusz tak odpowiada: Confidimus in Do- 
mino Jesn quod ti abbas darevalenm hic esset, hoc bonum facere pos- 
set. Gens autem illa Ruthenica multitudine innumerabiH ceu dderibus 
ad(equata orihodox(ie fidd regukm ac verm rdigionii in$Htuta non ter- 
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wieńfltwa niemieckiego w tę stronę skierowane długi 
czas nie wiodło się. W roku 960 za Ottona Wiel- 
kiego wysłany tu w tym celu Adalbert,- późniejszy 
biskup magdeburski, przyjęty by I od mieszkańców 
tak , iż zaledwie z życiem umkn^ '). Dlatego teź 
w kilka lat później, mianowicie roku 967, Jan Xni 
papież w liście do Bolesława czeskiego spomniawszy 
o rnskim czyli słowackim języku w liturgii, 
obrządek wschodni na Słowaczyżnie praktykowany 
jako rodzaj odszczepieństwa ustawom i dekretom sto- 
licy apostolskiej przeciwnego piętnuje^). Nie ustaws^ 
tedy i Otto w swej religijnej gorliwości. Założywszy 
w roku 968 w Magdeburgu metropolię , porozumiał 
się z naszym Mieczysławem, i Jordan, tak zwany 
wówczas polski biskup, poddany został owejże no- 
wozałożónej metropolii magdeburskiej. Czuł jednak 
pomieniony cesarz niedost^tecznośd tego urządzenia 
co do mieszkańców stron Polski południowych i wscho- 
dnich. Chwycił się więc innego jeszcze środka w tej 



vat. Nec soUtm m sacrificio dominici corporis, sed in conjugm rt- 
pudiandii el rebaptlzandU , atgue aliis ecclesias sacramerUis turpUer 
daudicare cognoscitur. ha erroribus variis, imo herełica prauUate 
a pńmordio suce canversionis imbuia, Chrislum solo guidem nomine 
confUetur factis autem penilus ahnegat. Neque enim vel latirue vel 
gracoR vuU esse conformU ecclesix, sed seorsum ab utraque dwisa, 
neutri gens prcefata sacramerUonim participatione communical, Biel. 
Wstęp kiyt str. 95. Pez. Thesaur. Anecd. V. 360. 

V Annal. Łamberti u Pertza SS. UL 61. Anno 960 venerurU 
legoH Rusdas gentis ad regem OUonem itd. Dopełniacz Beginona 
i Annalista Sazo wypadek ten mylnie odnosili do Bosi kijowskiej. 
Ob. Biel. Wstęp kryt. str. 512. 

^) Yerum tamen non secundum ritus aut secŁam Bulgariae gerUis, 
vel Ruzias aut Sclavonicx linguoe, sed magis seguens 
nuiUuta et decreta Apostołka, Cosmce Cbron. I. 22. 
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mierze. Ceeohy ulegały dotąd biskupom regenabur- 
skim. Prośby = Ottona I i syna jego Ottona II doka- 
ząły tyle ną biskupie regensburskim Wolfgangu, że 
wbrew woli kapituły zrzekł się duchownych praw 
swoich do Cz^ch za dane sobie od cesarza pewne 
włości'). Zakłada tedy Otto nowe biskupstwo w Pra- 
dze, zaprasza naszego Mieczysława i szwagra jego 
Bolesława czeskiego na zjazd, w Kwedlinburgu dnia 
^3 marca roku 973 odprawiony, i w porozumieniu 
tak z niipi jak i z Benedyktem VI papieżem mianuje 
Detmara, mnicha saskiego, biskupem pragskim, adye- 
oezye jego rozciąga przez drugą częśd Polaki, mia- 
nowicie przez ziemie krakowskie aź po źródła Bugu 
i Styru na wschód, a po rzekę Wag na południe'). 
Do brzegów też Wagu, Dunaju i Cisy przypierały isto- 
tnie dawne granice Polski. Przechował nam najdo- 
kładniejsze o tem świadectwo bezimienny kronikarz 
węgierskopolski, którego dziełko jest bardzo cennym 
i jedynym w swoim rodzaju zabytkiem dziejów sło- 
wackich'). Mówi on o zjeździe Stefana I węgier- 

^ , . . _ . ^ ' 

V Pertz 88. III. 538. 

«) Cosmae Chroń, II. 37. 

•) Cronica Ungarorum iunda et mixta cum cronicis Polonorum 
et vUa 8. StepKani. Znalazła się ona w Polsce w dwóch rękopi- 
smach: pergaminowym biblioteki ordynackiej Zamojskich, pisanym 
w wieku XIV , i w papierowym Sędziwoja z Czechła z XV wieku. 
Z tego ostatniego lich§ kopię , pehią myłek i opuszczeń , wydru- 
kował Hipołit Kowni>cki w Warszawie roku 1823, a przedrnko- 
kował ze wszystkimi błędami St. Wł. EndUeher w dziełku: Re- 
rum Hungarkarum Monumenła Arpadiana. Pars /. Scriptores. San- 
goili 4848. Oba poipienione wy&cj rękopisma porówai^em, i z nicłi 
przy pomocy przyjaciela mego p. Stanisława Piłata sporządzili- 
śmy wydanie krytyczne tej kroniki w tomie I dzieła: ManumenŁa 
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skiego z wujem swoim Meskiem'), xi§ź§ciem polskim 
w^ te słowa: „Męsko zebrawszy wszystko wojsko 
swoje przybył do króla pod Strygoń, i tam na gra- 
nicy Polski i Węgier rozbił swoje namioty. Albo- 
wiem granice Polski aź do brzegów Dunaju pod mia- 
stem Strygoniem rozciągały się , ztamt^d szły do 
miasta Agryi, potem zbaczały do rzeki, która Cisę 
się zowie , wykręct^y się z biegiem rzeki zwanej Ce- 
pla, aź do grodu Salis, i tam w rozrogu Węgier, 
Rusi i Polski kres miały ^)^. Znakomity XII wieku 
geograf, Edrysi, wymienia takoż Cisę jako rzekę gra- 
niczne Polski^); 



Polomm hisiorica. Według tego to wydania przytaczam tu z niej 
odpowiednie ustępy. 

') Męska zięcia polskiego nazywa ten kronikarz wyraźnie 
wujem Stefana tak w tern miejscu jako i w innych. Zna on go 
dokładnie. Powiedział w rozdziale 3 że Adelaida była jego sio- 
strą a matką Stefana; w rozdziale znowu 6 powiada papież do 
posła polskiego: venit nuntius cogncUi domini tui, ducis Urigańm 
(Stefana) et mbńpuit benedictionem avuneuli 9tn, tak samo jak 
to i w rozdziale 7 czytamy. Jest to widocznie nasz Mieczy- 
sław I. Jeśli atoli autor w rozdziale tym nadmienia jakoby zjazd 
tego Męska ze Stefanem na granicy państw obu odprawił się 
już po koronacyi Stefana , tedy pomylił on się co do chronologii , 
bo Męsko I wtedy już nie żył. Nie mówi też autor o owej gra- 
nicy polskiej ponad Dunaj idącej, jakoby o świeżym jakimś na- 
bytku ; przeciwnie ze słów jego wypływa , że te granica jest 
z czasów Mieczysława I. 

•) Qm (Mescho) congregału omni exercitu suo ad regem antę 
Striganium ventt, ibigue in ierminis Polonioe U Hungańce tentońa sua 
lixU; nam termini Pohnorum ad lilus Danubii ad cimtatem Strigo- 
mensem łerminabarUur, dein in Agriensem citOatem ibanł, detnum in 
flwium gum Tizia nominatur cedetUes, regyrabant juxta fiiwium qui 
Ceplu nimcupatur usgue ad castrum Salis , Mque inłer Ungaro$, Hu^ 
thenos et Polonos finem dabanL Mm. Pol. I. 605, 

y Let rivieres principalei de la Pologne iont h Butent (Wag?) 
el la Tesńa, Geographie cTEdńm. Parią 1840 T. II. ftr. 390, 
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. Tak bliskie sąsiedztwo z Węgrami w pierwszych 
zwłaszcza czasach ich osiedlenia się, wystawic^o ten 
ta kraj na wielkie niebezpieczeństwa i zmuszsJ^o wład- 
ców tutejszych do szukania wcześnie porozumienia 
z nimi i związków. Tak teź działo się istotnie jak 
mamy tego liczne świadectwa. Jeszcze pod koniec 
wieku IX skarży Morawian duchowieństwo salcbur- 
skie przed Janem IX papieżem , że zachodz§ w ściął^ 
przyjaźń z Węgrami tak dalece, iż nawet znaczn§ 
jak^ częsd Węgrów do osad swoich przyjąwszy, sami 
dla przypodobania się im , na ich sposób głowy sobie 
podgalali'). Świadczy też i Porfirogeneta o tak zwa- 
nych swoich Białochrobatach , że takowi przyjaźnią 
się i powinowaci z Węgrami'), i to samo przegląda 
ze słów spółczesnego jemu Chasdaja'). 

Tejże samej polityki co do stosunków z Węgrami 
trzymali się xi§żęta i królowie polscy do późnych 
czasów. 

X1ĄŻĘTA RUSCY Z DOMU PIASTA I ARPADA. 

Spomnieliśmy już, że Słowaczyznę nazywano teź 
w dawnych czasach Rugi§, Ruzyą. lub Rusią. Rugią 
nazwał ten kraj cesarz Ludwik II w nadaniu z roku 
906*). Ruskim nazwał słowacki język Jan Xin pa- 

V Ipsi multitudinem Ungarorum non tnodicam ad se sumserunł, 
et morę eorum capita suorum pseudochristmnorum penitus detonderuni. 
Boczek Cod. dipl. I. str. 63. 

') Chrobaci biali przyjaźnią się i powinowaci z Turkami 
(Węgi-ami). Mon. Pol. I. sir. ?,4. 

^) Monum. Pol. I. str. 62. 

^) Sclavi de Ru gis vel de Bosmmannis tnercandi causa exeutU... 
Si autem tranńre volueńnt ad mercatum Moravorum. Mon. Boica 

xxYm. n. ?03, 
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piei roka 967 w liście pisanym do Boledawa cze< 
ski^o, podobnie jak w ołamku dawnej legendy rfo- 
wiąńskiej o Metodym powiedziano, iż tenże dla Mora- 
wian w ruskim języku zięgi napisał'). I zi^ź^t teź 
którzy krain§ tą, mniej lub więcej niepodległe, w ró- 
żnych czasach rządzili, zwano ruskimi xiąż§tami bez 
względu na ich pochodzenie. Powstałe ztąd u póź- 
niejszych pisarzów nieporoziunienia sprawiły w do- 
tychczasowej budowie dziejów naszych narodowych 
niemałe wypaczenia i szczerby, które długo jeszcze 
prostowad i uzupełniać musi historyczna krytyka. 

Był zwyczaj w dawnych czasach powszechny, że 
kiedy dzieci dwóch panujących sąsiadów łączono 
związkiem mtdżeńskim, a związkami tymi, jak wia- 
domo, względy pohtyczne najczęściej kierowały; da- 
wano nowożeńcom, za spólnem rodziców porozumie- 
niem, w posiadłość pograniczne ziemie lub zamki. 
W nich miała zazwyczaj zaślubiona xiężniczka swoje 
opatrzenie, swój posag, do którego się darowizny 
różne i zabezpieczenia obustronne przyłączały. Spo- 
kojne posiadanie tych ziem zależało tedy od dobrego 
porozumienia rodziców i trwałości związku małżeń- 
skiego , a w miarę jak pierwsze ustawcie lub związek 
był zerwany, wszczynały się spory o posiadłość, i ta- 
kową wzajem sobie wydzierano. W stosunkach Polski 



V Non iecundum ritus auł secłam BtdgaruB gerUis, vel Ruzi(e 
aut Slav(mie(B łinguce. Cosro. Chroń. I. 22. Posłań bjł filozof 
Konstantyn przez MichfJa cesarza do Moraw, bo xiążę morawski 
prosił o filozofa. Szedł więc tam i nauczał Morawian i Łecłiów 
i Czechów i inne narody i wiarę prawowierna utwierdził w nich, 
i xięgi im napisał w języka ruskim, i dobrze ich nauczył. 
Ifofi. PóL I. sir. 90. 
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Z MTęgrami miały takie przeznaczenie ziemie i zamki 
słowackie. 

Nie mamy dokładnycli wiadomości o pierwszych 
naszych xi§żctach , ich stosunkach domowych, ro*, 
dzeństwie, powinowaceniu się. Zbytnia gorliwośd ka- 
tolicka ojczystych naszych kronikarzy niekiedy je 
jakby umyślnie z przed oczu naszych usuwc^a'). 
Wiemy wszakże z krótkich ubocznych napomknień , 
źe nasz Mieczysław I, o którym największa częśd 
krajowych naszych kronikarzy jakoby o jedynaka 
rozpowiada, miał jeszcze braci dwóch i siostrę^). Je-* 
dnym z łych braci był Cydebor, laąię dzielny i ro* 
stropny, jak «§ to z nawiasowego napomknienia 
Thietmara okazuje; drugi niewiadotaiego imienia po- 
legł około roku 96B w bitwie z Wichmanem* Gdzie 
mieli ci bracia swoje udzisdiy, i czy jakie potomstwo 
zostawili ? tego nam zgoła nie podano ; wiadomo tylko 
ie siostra ich Adelaida w Krakowie przebywała^) , 
że wyszła za m§ż za Grejzę I węgierskiego xięcia, 
skłoniła go do przyjęcia chrześciaństwa , była matk§ 
Stefana I króla węgierskiego ^) , a silna fizycznie i nad 
płed swoja odważniejsza u steru potężnego państwa 



V Q^^ ^^^ ^^^ idoUUria defedavit memorare negligamus. Gal. 
Chroń. I. 3. 

^) Semimizl parenlum memariam et genere ei dignUałe tr ipli- 
cavit. Gal. Chroń. I. 3. Cf. Widukindi Res gestse Saz. m. 66. 
Thietm. Chroń. IL 19. 

^) Jesse accejńt uxarem de regione Polonia, de civitaŁe Cra- 
coviaf sororem Mesch&nis ducis^ nomine Ailileitam, Chroń. Ung. 
Pol. c 3. 

^) Cluron. Ung. Pol. ibid. Cf. Breye Chroń. Silesise ap. Sten- 
zel ^ SS. I. 34. Thietm. Chroń. YHI. 3. Chroń. Pol. ap. Miklos. 
SIay. Bibl. IL 142. 
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stanąwszj i mgźem i króleafcwem cdlwa rz^daSa*). 
Brataniec jej^ Bolesław Chrobry^ poj^ sa sk)n§ się* 
Łmczkę węgierska*) Judyta ^ jej pasierbicę a córkę 
Grejey. Syn znowu Stefana I kitSła węgierskiego 
a wnuk Adelaidy, Emeryk, P9J^ s^ ^^ eórkę Bo- 
lesława Chrobrego^). Tyle w krótkim pnieoi^ga csasa 
związków midźeńskioh między xi§iętami polskimi 
a węgierskimi nie było bez wpływa jak na politykę 
obu narodów w ogólnoiSci, tak tei w szczególności na 
los Słowaczyzny, jako krainy pogranicznej Polski. 
Ślady tego wpływa napomknięto są dośó wyraźnie 
w kronikach. Tytuł siąźąt ruskich, to jest edowa- 
ckichi noszą kolejno w tym przeciągu czasu to poł« 
scy, to węgierscy siąięta. Syn najstarszy Clurobr^^, 
Otto czyli Besprim, z Judyty Węgierskiej urodzony « 
ma swój udzii^ na Słowaczyźnie , i zowie się xiąźę- 
ciem ruskim według Wippona i Bogofiiła^ Xiąię- 
dem te2 ruskim, to jest diowackim, jest i Emeryk, 
zięc Bolesława -'Chrobrego a syn Stefana 1, według 
świadectwa rocznikarza hildeshejmskiego*). Wcze- 
śnie zginął nieszczęśliwym wypadkiem na łowach 

V tKurtU hk didfus ad Ungaronm seniorem megmm, immo ai 
uxarevi ejus, gum totum regnum manu łenuU, wirum et ęuas ermU 
vm , ip$a regebaL Brunonis vita s. Adalberti c. 23. 

*) BoUzlaus ab Ungaria sumpsit uxorem de ęua habuit fiUum 
BetpHm namme. Thiet IV. 87. 

^) Amales Cabń tiumHs r^kopism Dzidyńskiego pnes Jaas 
z Ni^oflzowa pisany, karta 20. 

^) ISrico fratrem suum Ottonem cuaniam regis partilnu favebat 
m Rusiiam provinciam pepuHt, Wippo u Pertza 8S. XI. 264. 
Porównaj Bogofała u Sommersb. IL 26. 

^} Heinricut Stephani ngis fUius dux Ruizorum in venatiane 

ob ttpro dUdssus periiŁ flebiliter mortuus. AnnaL Hildesh. u Pertia 

m. 98. 

S 
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Emeryk; przeżył go Otto Besprim, ów xiaź§ Ruzyi^ 
który już był i tron polski ^ brata Mieczysławowi na 
czas krótki odebrał. Po jego śmierci, przypaćUej pod 
koniec roku 1032, syn jego Roman panaje na Sło- 
wiaczyźnie i zowie si§ ruskim jdąięciem , jak świadczy 
o tem najwyraźniej Bogufał. Jak liczne zostawił on 
potomstwo i czyli sam nie miał jeszcze jakich braci , 
tego oczywiście nawiasowa spominka BoguMa nie 
wyczerpuje; dowiadujemy się z niej tylko, że ów tak 
zwany xi§ż§ ruski Roman, miał córkę na imię Do* 
bronikę. J§ poślubia syn Mieczysława Kazimierz 
okdto roku 1036') i jest panem czy cslej czy też 
części tylko owej Ruzyi czyli Słowaczyzny*), a władza 
najwyższa nad t§ krainą przechodzi też , według wszel- 
kiego podobieństwa , i na 8}nia jego Bolesława Śmiałego. 

HALICZ NAD RZEKĄ TU6AR, I KRÓLESTWO 6ALIGYL 

Z tejto przestrzeni na której się dzisiejsza Słowa- 
czy zna rozci§ga, a któreśmy dot§d ogólnie tylko roz- 
ważali, zalatuje nas od najdawniejszych czasów nazwa 
Halicza, i podziśdzień znajduje się tam wiele osad 
i zamczysk mających toż samo lub podobne miano, 
równie jak jediia z wyższych gór karpackich na samem 
pograniczu, powyżej miasta Turki,. Haliczem się zowie. 

Opowiada Jordanes jak król Gepidów, Fastida, 
stoczył niegdyś waln§ bitwę z Qt)tami pod miasttfa 



^) Kazimirus duxit uźarem filiam Romani principis 
RussicB, filii Odanis, nomine Dobronegam. Boguph. Chroń. ap. 
Sommersb. II. 26. 

^) Huic Kazimiro licet tota gens Polonica ac guoedam Slav o- 
nic a, grałabundo assurgens animo, ipsum in suum regem acdamassent, 
Bogapb. Chroń, tamie. 
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Galtis nad rzek§ Aacha'). Jakkolwiek z niektórych 
jego natrąceń, mianowicie źe Gepidowie 8ied2deU 
w kraju górzystym, do którego to krają znad Wisły 
niegdyś przybywali ; * ie nieclic§c ^oźej mieszkad 
w ostępie gór pomknęli się ku płaszczyznom i na 
Grotów uderzyli, można wnosid, iź widownia walki 
tej była dzisiejsza Słowaczyzna, wszelako trudno jest 
oznaczyd bliżej położenie sppmnianego grodu, gdyż 
owe miano i*zeki Aucha nad która leżał, w języku 
gockim nic innego jak tylko wodę ciek§c§ oznacza. 
P^rzejdziemy więc do czasów późniejszych i rozważym 
jakie to grody znane były wówczas na ^owaczyźnie. 

Jeżeli świadectwa o zdarzeniach zaszłych w naszej 
ojczyźnie w pierwszych wiekach jej bytu sk§pe s§. 
i niełatwe do zebrania, większa jeszcze zachodzi tru- 
dnośó w określeniu dawnych miejscowości. Pisarze 
bowiem z owych czasów łacińscy wiadomości geogra- 
ficzne niesłychanie zaniedbywali ; opisując wypadki 
zamilczali o szczegółach odnoszących się do miejsc, 
na których wypadki te zaszły, jakby takowe do po- 
znania bliższego samychże dziejów zgoła nie należi^y. 
Thietmar opowiada zajście jedno między naszym Bo- 
lesławem Chrobrym a Stefanem?! węgierskim. Miał 
Boledaw gród warowny na pograniczu Węgier; zda- 
rzyło się, że niejaki Prokuj przez synowca swego 
Stefana wyzuty z posiadłości swoich i z Węgier wy- 
gnany, szukał na jego dworze schronienia. Ulito- 
wawszy się nad wygnańcem Bolesław osadził go 
w pomienionym grodzie swoim, straż jego mu po- 



1) De qńf. Qet o. 17, 



to 

wiersajfo* Steiiftn uj^ł Bobie po niejakim ooaflie Fto^ 
kują wypuBsoaaj^o na wolnol<$ żonę jego, która była 
u niego w wiystenin , a ten nie wahał się zdradzić 
Bolesława i poddad synowcowi swemu gród polski O- 
Oezywista ^ gród ten leżał na Slowaozyźnie i był 
zapewne jednym s najgłówniejszych tam , jak sif atoli 
nazywał, tego Thietmar nie powiada. 

Zaniedbywane powszechnie nanki geograficzne zna- 
lazły w pierwszej połowie XII wieku wielkiego miło- 
śnika w królu sycylijskim, Rogerze. Nie szczędził 
on ani trudów ani nałdadu, aby zebraó dokładniejsze 
wiadomoóei o różnych krajach i ludach. Nie fN^zesta^- 
w^ pa tęni co w tej mierze dzieła .rozliczne zawie- 
r(dy, ale znajdiy^oe się w nich wiadomości starał się 
sprawd«ą({ i iizupełniad zapomoe^ świadków naocz- 
nych. Podróżnicy z całego świata znachodzili na 
dworze jego mygpścinniejsze przyjęcie. W spisywa- 
niu ich ppdań zachowano należyte ostrożności. R07 
biono użytek z tych tylko wiadomości, na które ze- 
znanisi kąlku podróżników, najczęściej z osobna pyta- 
nych , z^ada;ały się, i takowe wcinano do dzieła 
tamże v(kłc^danego ; wszystko zaś to na co zgody nie 
było, odkład^BO na bok i całkiem usuwano^). Z owych 
wiadoipości uktądaj§c dzieło swoje Edrysi, znako- 



') HabuU hic (Bolizlaus) guandam urbem in eonfinio regni suimet 
d Ungartmmi, cuim erat cuUos Proed tadof, antmcuha regii Ptama- 
nid, a ^M fP^MĄ oi eodem, ut modo aniea ^ e^pubus. Qui cum 
uxorem mam a captivUate non possel tJ>8olvere, graiuUu nepotis mi, 
quamvi8 inhniei , mscepU eam ex munere. Numquam auińń aKquem , 
gui tantum parceret victi$; et ob koc in civiŁate iuperius fnemoraia^ 
ńcut in caUeris sedulam Deus eidem concessit mctoriam, Thietm, 
Chron. Vin. 3. 

*J OiopraphU d:Edriri. Faris 1836 Ł stc. ZX, 
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mty geograf arabski m Sogera domowiiik, podiJ m&^ 
kŁ6re dokawe szcssegdły o Polsce ówcsesnej, a iań^ 
dsy temi pnegl^d^ bliżsaa nieoo onajomoćd krainy, 
o której ta właśnie mÓ¥nmy. Edrysi ktdry w daiele 
swojem wjrmienia dwojaka Raś% zna teź i dwa Ha- 
UcM. Mówi o nich w dwóch różnych sekcyach kli- 
matu szóstego* Amadej Janbert, tlomaos i wydawca 
jego geografii, pisze jeden Halicz przez Oh, dragi 
przez G. Ten ostatni jest widocznie na Słowaozyinie , 
giyi zaraz po nim wymienia autor C^ jako je* 
do4 a raek polskich^ Jest to według niego głóime 
laiadtp w owej knume, i chociai je wyraźnie do 
miast polskich zalioz}4, nie omieszkał jednak dodaó 
i i§ okolicznośd, ii kraina^ w któr^ leiy to wiasto, 
b]rwa tei Bwift nazywana'). 

Gdy jui mamy skazówki niejakie o Galiczn sło* 
WMskim, jako jednyn* z grodów dawnych, posłucha)^ 
my t^raz co o nim kronikarz węgierskopolski rozpo* 
wiada. Wymienia on synów Beli I króla wigierskie* 
go, i na Władysława przyszedłszy, mówi: f»T^o 
zań (Władyidawa) ji^ę maki MiiScidaw, a miasta Oa* 
Ucaa* przybrał ^a syna, i oieniwszy z córk^ swojf 
jedypaozk§i bowiem syna własnego nie mtak, króle- 
stwo Galicyi w wieczyste pottadąuie ma oddał i przy« 
siggS zatwierdził. Pp odprawionych jak Bóg prayka* 
zał tych zaślubinach, król Bela, ojciec Władysława 9 



V £ y a dem €9pi$ę9 Se Bumes: ki um tani emm d^nś nózi 
Irmttm dmu Js ftennU $€€twn; hi antta etux qui haUum dmm b 
Hitmugs d4 la Hm^gM ei dek GMke. Otegr. IŁ 404. 

^ DUianem d§ dhen Nmke de Meghe... de Bermotfa i OalitU 
200 mittei. Cet deux dernien payi mortiennent d la Busik* 
CMogr. d^Edrki T. IL «tr. 389— WO, 
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rozchorował sie i mnaił').'' A niżej trochę opowiada, 
jak po niejaki^ czasie, mianowicie około robi IOTt! 
panowie ^węgierscy do G-alicza tego przybywszy, we- 
zwali Władysława do objęcia tronu węgierskiego po 
Salomonie. 

S§ to zdarzenia przez nikogo więcej nie podane. 
Kronikarz jednak węgierskopolski mógł je dobrze 
znad: pisał on swoje dzidtko^ jak się ze wszystkiego 
okazuje, między rokiem 1094 — 1114, a pisał na 
Słowaczyźnie. Jak więc granice dawne Polski, któ- 

podała tak też i co do zdarzeń w krainie tamtej za- 
sdych wie więcej i częstokrod lepiej niź drudzy. 

Przedewsżystkiem nasuwa się tu pytanie, co to 
jest za xi§źę ruski , Miścisław ? Widzieliśmy źe w owym 
wieku tak xi§źęta z linii Piasta jako i z linii Arpa- 
da, udziiJ:y swoje na Słowaczyźnie majce, nazywali 
Bic niskimi. Prawdopodobnie więc Miścisław ten był 
synem lub wnukiem Romana owego , z którego córk§ 
ożenił się nasz Kazimierz I^ zwany Mnichem'). Mnie- 
manie to popierają uboczne niektóre okoliczności. 
I tak mówi autor, że ów Miścisław przybri^ za syna 
swego Władysława. Nasz Gal, który Władysława 
tego znał wyśmienicie, bo i wzrost jego i przymioty 
jak najdokładniej opisuje , powiada że xi§żę ten od 



V Hunc aułem (Ladislaum) dux Rusks Miscislaus de miiaie Ga- 
licz in adoptumm fiUum aocepił, et ei cum filia sua, eo quod unieam 
habereł et filio eareret, Galidm regnum perpetuo poiHdendum łradidU, 
et juramento earrobormńt. His Ua_ ńeid Deus disposuH peraeUs ntiptiis 
Ladi^ paier rex Bela deddU in lectum ei marłuus est. Mon. Pol. 
I. 614. 

^ Bogaf. u Somenb. IL 26. 
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dzieciństwa w Polsce się wychowywał i przej^ si§ 
obyczajami i zwyczajami polskiemi tak, iż si§ niczem 
od Polaków nie różniły. Z tych słów jego wypada 
wniosek oczywisty, że i kraina, która władał Mińci- 
sław, była cz§ści§ Polski, i sam Miścisław Pola* 
kiem, chociaż nosił tytał xiccia ruskiego*), tak jak 
przed nim nosili ten tytuł Piastowicze: Otto czyli Be- 
sprim i S3m jego Roman. 

Przeważny wjrfyw na Węgry wywierał w owe 
czasy Boledaw Śmiały. Jednych królów, jak Salo- 
mona, strącał z tronu; drugich, jak Bel§ I tudzież 
synów jego Gejzę I i Władysława I, b§dź sam na 
tron sadzał, b§dź do osiągnięcia tronu im dopoma- 
gał. Według świadectwa Gala i Wincentego zwał on 
Władyisiawa swoim wychowańcem i dziwem swoich 
r§k^« PrzyznawiJ się też i Władysław że Bolesła* 



V fyse quoque (Bolezlavus) Salomonem regem de Ungaria tms vu 
ribus effugimiŁ, et in sede YladUlaum, sieiU emineiUem corpore ńc 
afHuentem pietaie, coUocami, Qui Vladislau$ a.b infanłia nu- 
tritut in Polonia fuerat et guasi moribus et vita Po- 
lonus faetui fuerat. OaL Chroń. I. 27. 

*) Między ówczesnymi xiążętami z rodu Btuyka znany jest 
tylko jeden Mśdsław , najstarszy syn Izasława , wielkiego xięcia 
kijowskiego. W roku 1063 w którym Bela I, król węgierski 
a ojciec Władysława, umarł, miał ów Mścisław dopiero około 
18 lat; mąko co przed śiniercią swoją, która roku 1069 nastąpiła, 
panowi^ on w Połocku , a zostawił syna , Bońcisława. Nestor Poin, 
Sohr. I. 69. O tym tedy Bniykowiczu Mścisławie mowy tu byó 
nie mogło. 

^ U Gala mówi sam Bolesław o Władysławie: Hunc a/wm- 
pnum in Polonia educavi, hunc regem in Ungaria col- 
locavi. Non deeet eum me ut ceguałem venerari. Chroń. I. 28. Vi- 
efttf ilague Salamon tam bello quam regno exces8it, cujus in losum 
alumnus Polonia:, Yladislaus, munere Boleslai iuffi- 
ci tur. Yincentii Cluron. I. 128. 
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wowi Śmiałemu koronę swojf zawdsi^cia '). Zaledwia 
tedy w^tpid można ie to^ co podówceas międay Ml^ 
ściaławem a Władyaławain zaohodziło, tylko pod 
Ewierzchiuctwem Bolei^wa i t prayawolemem jego 
daiało aic. 

Nie tylko więc Galicz; ale i królestwo GhJi^ 
uiane było na Słowacayźnie jui okdo połowy Xl 
wieka, kiedy jeszcze na Pokucia Pieczyngowie ko^ 
oaowali. W owym to Galiozu przebywał jakii czaa 
Władysław I, i jak widad z kix>idki węgierskdpol* 
akieji nosił tytuł króla Galicyi, nim gO w roku 1077 
do objęcia korony węgierskiej po zmarłym bracie, 

* Oejzie, powołano*). Sti^o się zaś ijo za wj^wem 
Bolesława omiidego, który jak w ogólności odzyski-^ 
wał naokoło dawne granice Polski , tak też i w Ga- 
Uora owym panował^. Leźal ten gród, ile się zdi^ , 
nad rzek§ Tugar do Los^cz rzeki wpadaj§c%. Dziś 
jest to mieścina zaledwie 198 domów a 4300 mie- 
sakańoów łics^ca. Słowacy nazywają ją Haliczem, 

y, a Węgrzy Gaczem; jest ona dziedzictwem rodziny 
hrabiowskiej Forgaczów. Z pośniejszyoh dziejów tego 



' » '. 
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V Yladiśma se per mm (BoUskum) rśgmn a§no»cei^. GaL tamie. 

*) Fejer nmieieił w dziele Bwejem Codsa diplofnaHciu Rimfa^ 
rni T. I. sir. 488 djplom Władjsława tego z 1094 rokn, w któ- 
lym międsj tyti^ami jeg|o eBytamy: GaliekB LodomeruBgue Rex. 
I dodał w końca ' uwagę ; Ra ipM ntuUis argummtU hifuUur, 4i* 
fhma hce e^nmehHUm ewe, Motoabj mniemać, ie podrabiać* 
tego nadania słyszał coi o tytale Władysława Rex GMoim , ale 
xue wiedz§e co to za Galicja popełnił anachronizm dodając LodO' 
mmasque, bo ten ostatni tytuł dopiero w Xin wieku wymyślono. 

') (h^ (Petro rtgt Ungarim) caronaU, dux (Bolsdam) reeessU tn 
Carwihiam, et iU ntetat patuit: erai enim HffUkr eju$ super onmia 
numtona Carinthiw, Cłuron. Ung. PoL a 13. Por6wn. Bogofiiła 
kzon. u Sonimenb. IŁ 26. . ' . r^ 
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królestwa dowiadujemy się, źe w stronie pc^iidniowo 
wschodniej rzeka Sajo oddzielała gó od królestwa 
węgierskiego. Prócz Galicza wspomniał jeszcze węgier* 
skopolski kronikarz inny gród w tamtych stronach 
mianowicie Salis, prawdopodobnie dzisiejszy Sarysz 
nad rzek§ Torys§. Spomniał go także i Gwido z ko* 
lomny czyli tak zwany bezimienny netaryusz Beli 
w rozd. 17, Edrysi wymienia jeszcze na Słowaczy- 
źnie znakomite miasto Modor, dodając źe leży ono 
na pograniczu Polski*). Jest to według wszelkiego 
podobieństwa owa dawna osada nad Dunajem, której 
nazwisko przebija się już w nadaniu Henryka lY 
cesarza , zatwierdzającem podobneż nadanie Otttońa I , 
a przytoczonem u Kozmy^). Zna też Edrysi na Sło- 
waczyźnie gród Nitrę^). 

BORYS KRÓL GALICYI. 

W roku 1112 następca Władysława I króla wę- 
gierskiego, Koloman, który z naszym Bolesławem 
iKjzywoustym w ścisłej przyjaźni zostawał, poj^ł za 
za żonę Eufemię, córkę Włodzimierza Monomacha 
wielkiego xięcia kijowskiego. Urodził mu się z tego 
małżeństwa syn , Borys. Knowano od niejakiego czasu 



') De Zanla d McmHour {Modor) grandę vxUe sur le$ frorUieres 
de Poloffne, en se dirigeant vers roccideiU, 5 joumdes. Góogr I. 380. 

^ Obacz trafną i^wagę w tej mierze t>adika w dziele Des 
Henogłhums Troppau Stellung zur Markgrafschaft Mdhren str. 235. 
W przywileju Henryka IV powiedziano usgue ad flutńum cni nomen 
e$t Wag, et ad mediam syJvam cui nomen est Mudre (Morę) a Da- 
dik przytacza między innemi nadanie króla Stefana węgierskiego 
zl2^1roka, w którem są te słowa: Modra cum.terminis an- 
ticuis cum monŁibus. et^ silvis, 

^ Neiihenn. G^gr. Ł 375. 
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w Węgrzech niebezpieczne przeciw samemu Koloma- 
no'^ zamachy, a zt§d troskliwość jego o zabezpie- 
czenie losu swoim dzieciom stawała się przy schyłku 
życia coraz większa. Dla zapewnienia następstwa po 
8obie na tron węgierski starszemu synowi swemu, 
Stefanowi, kazał oślepid brata swego Almusa, wraz 
z synem jego Belą, podówczas jeszcze niemowlęciem; 
dla Borysa obmyślił sposób inny zabezpieczenia jego 
przyszłości. Bolesław Krzywousty spowinowacony ta- 
koż ż xi§źętami ruskimi , żona bowiem jego Zbisława 
była córk§ Świętopełka wielkiego xięcia kijowskiego ; 
mid: córeczkę imieniem Judytę. Jakkolwiek ona star- 
sza już była od nowonarodzonego Borysa , nie prze- 
szkodziło "to jednak rodzicom do ułożenia nls^żeństwa 
między nimi, i jak się ze słów Bogufała okazuje, 
niezwłocznie do czynu przystąpiono. Umawiając się 
względem opatrzenia ich, postąpiono sobie tak^ jak 
td zwykle między Polską a Węgrami bywało : posia- 
dłość wydzielono im na Słowaczyźnie i o zaszczytach 
odpowiednich nie zapomniano. W Graliczu słowackim 
odbywały się, ile się zdaje, obojga dzieci zaślubiny; 
Borys jako mąż przyszły Judyty, koronowany był 
dziecięciem w przytomności rodziców na króla halic- 
kiego ^). 



*) Świadectwo o tem przechowało się 'w kronice Bogufała, 
kt<$rego text, u Sommersberga wydrukowany, przepełniony jest 
tnyłkami. Postarałem się o dokładne odpisy miejsc, do tego ocią- 
gających się, z rękopismów Bogufała kroniki, które się w Peters- 
burgu i w Paryżu znajdują. Na podstawie tedy owych kodexów 
Bogufała, i za skazówkami z niedrukowanych roczników polskich 
powzictetni, sprostowany text tu przytaczam. Opiewa on tak: 
hte Boleslaus filiam suam de Ruthena genitam , Judiłham , Colomami 
regU Hungarorum filio, matrimanialUer e$pulóvit. Gui nomine doiu 
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Niebawem ; w roku 1114, umarł Koloman. Bsą^ 
dy w Węgrzech obj^ł po nim starszy syn jego, Ste- 
fan, a Borys z matk§ zostawał w królestwie swo- 
jem, w Galicyi. . Nie chwalebne były postępki Ste- 
fana. Młody król unosił się popędliwością i dopur 
szcz^ się strasznych okrucieństw'). Zdarzyło się, źe 
około roku 1123 mocno zachorował. Wszyscy zwąt- 
pili o jego wyzdrowieniu, a źe miał mnóstwo nie- 
przyjaciół, korzystano więc z jego choroby, i wcze- 
śnie o następcy jego myślano. Borys był kilkoletniem 
chłopięciem; za powodem jednak niejakiego Iwana, 
który, ile się zdaje, był jego piastunem i wi^yw 
niemały na niego wywierał, obwołany zostf^ ten kil- 
koletni xi§źę przez jakąś częśó narodu królem wę- 
gierakiip. Tymczasem Stefan nad spodziewanie wszys- 
tkich do zdrowia przychodzi, chwyta więc Iwana 
i każe ściąd , a Borys z matką * ucieka najpierw do 
Carogrodu'), później do Polski, do teścia swego Bo- 



eatidkrniam Spisz guoad vweret possidendam astignami, Eum CoUo- 
marmidęm, una cum rege Hungararum, Hdiciensibtis in regem prmfeee- 
nmł, ipsum coronari facierUes. Bogupłi. Chroń, u Sommersb. IL 
36. Rękopism lubiński str. 362. Rękopism Stanisława Augusta 
str. 32. Bękopism xx. Czortoiyskich str. 31. Działo się to roku 
1113. Samuel Timon ze skazo wek w djrplomadi krófów węgier- 
skich dostrzelonych wnosił, ie w tym±e roku 1113 koronowany 
był Stefan II syn Kolómana królem węgierskim. Mówi on pod 
rokiem 1113 Ext$timo Stephanum, fUium Colomanni inRtgem uncium, 
ut eolUgo ex Deeretii priscorum Regum Hungariae , ye- 
rum ińvenie adhuc paire, Epitome chronol. str. 14. 

V Rex itague Stephanus muUa mola fadebat, qu(B non dAebat, in 
imp€!jtu animi suu Nam Christicmam combuąsił et super homines coc- 
łuras cum stercore eaujno fadehat fieri, cereos magnos ardenies in 
fundariMsiktum hominis sttlłare fadehat, Thurocz Chroń. Hung. II. c. 63. 

^ CeipUigit autem y ui Tex indderet in grauetn infirmitatem Agrioe, 
ita ut omnes Uli mortem imminere viderent, Bors vero camęs et bum. 
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lesława. Oddając mu Stefan wet za wet za siągnię^ 
cie po koronę węgierska, nietylko wyklucza go od 
tronu węgierskiego ale oraz przybiera sam tytuł króla 
Galicyi'). Bolesław Krzywousty zajęty był właśnie 
wyprawą do Rugii wyspy, gdzie zamki niektóre już 
opanował. Na wieśd o niebezpieczeństwie zięcia swo- 
jego spieszy z wojskiem od brzegów bałtyckich nad 
Dunaj , i w granice Węgier wtargnąwszy zmusza Ste- 
fana do zaniechania kroków nieprzyjacielskich prze- 
ciw Borysowi i do zawarcia ugody'). 

W roku 1131 umiera Stefan i powstają w Wę- 
grzech tegoż samego rodzaju niesnaski i zawichrzenia. 
Było wolą Stefana, rozżalonego przeciw Borysowi, 
iżby tron węgierski po nim obj^ Bela ślepy, syn 
nieszczęśliwego Almusa. Jakoż wstąpił on na tron 
istotnie i wszystko dałoby się może ułożyd spokojnie 
bez żadnego zawichrzenia , gdyby krokami młodego 
króla roztropność i umiarkowanie kierowało. Atoli 
Bela z poduszczenia , jak powiadają , żony swojej He- 
leny rozpoczął rządy prześladowaniem tych, co w ja- 
kibądź sposób do jego i ojca jego nieszczęścia się 



inani spe ducti, a tradiioribus tn regem eledi sunł. Cum autem Deo 
volente rex carwaluisiet, luani capui decollavit. Bors vero comitem 
turpiłer de cuńa reiecit in Grmdam, et ita slatutum est, guod de 
propagine eius amplius ad curiam regiam nullua dignus esse iudicare- 
tur intrare. Propter koc autem principes ausi sunt regetn Belam ma- 
nifestare; quia super koc rex valde condolebatf qui sibi succedereL 
Thurocz Chroń. Hung. II. 63. ^ 

V Fejer Cod. dipl. II. 67. 

^) Anno 11S2 Boleslaus marę transit, et castńs obtentis revertu 
tur, et intravit Ungańam prosliando. Tandem dat (Uiam, nomine Ju- 
ditham, filio regis Ungarorum. Annales Benedictini in ms. Łubinen* 
81. Porównaj Thmt)cza Chroń. Ung. II. 63. Stephanus missis ezer^ 
cUibus stds fines Polonkos devasłavit. 
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przyczynili. Mnóstwo więc osób tak z mo2nowład- 
ców jako i szlachty oddawano pod miecz kato- 
wski, i całe rodziny bez względu na płed i wiek wy- 
tępiano. To oburzyło bardzo wielu przeciw królowi, 
zaczęto się znowu gromadzid około Borysa wzywając 
go do objęcia tronu węgierskiego, z czego teź on 
korzystaó nie zaniedbał. Stanąwszy na czele wojska 
wyruszył wprost przeciw Beli nad rzekę Sajo, która 
ówczesne królestwo Galicyi od właściwych Węgier 
dzieliła'). Pospieszył mu teź na pomoc z licznem 
wojskiem Bolesław, a z nim, jakby się to ze słów 
Thurocza zdawało, oraz i wielki xi§ię kijowski Jaro- 
pełk, wuj Borysa. Atoli i Bela nie omieszkał przygo- 
wad się do boju, zamawiają Bobie wcześnie pomoc 
u Sobiesława czeskiego, swego szwagra. Opowiada 
Thurocz, źe przed bitwą wezwał Bela panów węgier- 
skich do siebie, zapytując ich, jak sądzą, czy Borys 
jest prawym synem Kolom ana lub też bękartem? Je- 
dni, powiada, królowi wierni, oświadczyli, źe ani na 
chwile nie wątpią , iż Borys jest bękartem ; drudzy 
zaczęli na to oświadczenie szemrad, lub teź milczeli*). 



V Borich Uague asdto RiUhenorum Polonorunujue auxilio, venU 
in confińium Hungar iae in direcło hćo, qui dicitur Seo, 
Thurocz Chroń. II. 64. 

*) O Boiysie jako prawym sjmn Eolomana mówi dwukro- 
tnie spółczesny i bezstronny w tej mierze a bardzo poważny iSwia- 
dek, Otto firyzyngeński biskup: Boritius gui et ip$e Colotnanni, sed 
ex alia guam Siephanus matre, RiUhenorum seu Chios Regis fiUa na- 
tu$. Chroń. VII. 21, Erat autem Bońtius, Colomanni guondam Re- 
gu UngaricR fUitts. Gest. Frid. I. 30. Podobnież mówi Jan Einna- 
mos , bizantyniec , Hist. III. i 1, Węgierscy kronikarze i historycy 
nazywają go ciągle bękartem , a przecież już z opowiadania Thu- 
rocza, którećmy przytoczyli, widać jak na dłoni, że w tern od- 
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OSfif^kl^§Uk ich Edrąjcami i porwano 8i§ do saabel, 
a kr<51 tei wy id rozkaz, aby icł^ niezwłocznie żabi- 
j»Pfi. Powstał wigc rokosz i broczono w bratniej 
krwi* Jednego z możnych , niejakiego Lamperta , brat 
^łas^y ą^ł]^em zabił , a syna jego , Mikołaja , ścięto* 
Wielu innych panów znakomitych wymienia tenże 
Wfigieirski kronikarz, którzy albo zaraz na miejsca 
byli zabici, albo w ucieczce poginęli. Niektórzy je- 
dnak, a między innymi niejaki Tyodor, jeden z na- 
cs;elników rokoszu , przedarli sie zbrojna rękę do obo- 
zu Borysa, który, jak ze wszystkiego widaó, miał za 
aob§ w narodzie węgierskim silne stronnictwo. Eaedy 
się nad rzekę Sajp dla wydania bitwy Borysowi zbli- 
żono, a panowie i rycerstwo wezwani zostali na na- 
radę do namiotu królewskiego, wszedł do tegoż na- 
miotu ^ejaki Samson, głowa malkontentów, i zła- 
jaifirszy króla najprostfizepii słowami wezwał go, iżby 
oddal królestwo Borysowi', jako godniejszemu , sam 
zęĄ ąby ^ócił do klasztoru, tam gdzie był niegdyś 
j^o ojcieci!). Zrobił się rozruch, lecz nim się stron- 
nicy królę^ifsoy zdecydowali zchwytąd Samsona, już 
on dosiadł konia, którego mu przyjaciele podali, i 
nie czekając na prom takoż dla niego przygotowy- 
wany, puścił się wpław przez rzekę. Ugrz§zł atoli 
z powodu zbroi ciężkiej , któr§ miał na sobie , i prze- 
szyty został kopij§ od ścigającego go pachołka^). 
I 

giywał ważn§ rolę interes osobisty Beli, i spółczejni oburzali się 
na to posądzenie o nieprawości rodu Boiysa. 

!) Sanuon inłrayit et regi dmt: Quid fam vili$sime canis cum 
ręgno? utilius esł dominio tuo, Borich regnum haJkere, et tu viva8 in 
monasterio tuo, iicuł vixU paCer tuus,, Thurocz Chroń. Un^. U. 64. 
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Czy przys^o wtedy do walnej bitwy nad dq4 
między Bel^ a Borysem , i jaki właściwie odział w niej 
brało' wojsko polskie i sam Bolesław, o tern mamy 
sj^rzeczne podania. Thnrocz powiadń o bitwie^ doda* 
j§c że takowa rozstrzygała się między samyini Wę- 
grami, z których jedni byli za Borysetn dfUdży ża 
Bela; mówi on, źe przed bitw§ Wysłali panowie wę-' 
gierscy do Bolesława posłów z plrzedłoibnlałni, iihf 
Borysa, jako niegodnego nie wspierał, a teti tady 
ich udłuchawszy z wojskiem do ddm odci^łi§ł') 
Inaczej nadmienia o tem Otto fiyzyngóńbki*) i Kdzmy 
dopdniacz^). Zdaje sigi wdzakie , ie w ieU ógółowym 



V Chroń. Hung. U. e. 64. Według niego snajdowid mę fami 
nietjrlko Bolesław ale i 21^9 ruski z swem wojskiem, prawdopo- 
dobnie Jaropelk wielki zi^żę kijowski, jak o tem wyżej nad- 
mt en iłem; 

*) Ai Pamumid non bnge anU hee tmptu ntorluo un tege 8u^ 
pkano , Colomanni fiHo , qui et ipse dum viveret cum imperaiare Gra- 
corum dintinam dissensiońerń habuerat , muUis itidem ińcommodU opres- 
m e$t. SubsiiUdo ęuippe tu regno Bda, Almi fUio, d Cólomanno fU&n- 
dam pariler eum patre Almo lunUnibus orbato, Boritius, qui et ipse 
Cohmanni, ud ex alia quam Stephanus matre, Ruthenorumseu Cnioi 
regit fUia natus dieebatur, regnum patemum reguHii. Proinde in Gree- 
ciam tramietis, consanguineam sibi imperatońs Calojoanms eopfdavU; 
ae posl Połoniam ingrediens, ducem lence Ulius ud PolwUoiem suam 
ineknaińł: skgue cum exemtu adjulorio Uliu$, ex voctdione ^piorundetm 
Imgaronan eomUum, siham, gwB Pid&noś et Ungóroe s^ungU^ tranr- 
MM, Pannoniam ingreditur. Yerum Beia rex, mox fudito ib% Alherio 
LeopMi marehiome filio, qui eju$ sororem halmerat, ae fuiimdam de 
regno nottro nobiHbus Boritio oeemrit. Błe tfero audito itrepUUf a^ ud-- 
horUmlium voce, ex HngwB idiomoŁe mnliUudmem Teulomeorun^ in «• 
de fore eognoscens, tUorum poHus gnam Ungarorum łerrore percithui, 
ima cum Polonorum duce, amissis in fuga multU, Łergd verŁił: Ai in 
ip$o primo Ungarorum ei Polonorum congreem, antequam Teułonm 
i u per v e nir eni , ex uiraque parte cćssiM plurimis , gmdani ex iUi$ qui 
ex parte Bekę aderant , sed hostibui euos perfide tradiderafH, /ti^/d 
JMJicio fraudiś suw poenae tohentee oceubuerunt. 

*> Bodem annó 41SS ikue Polonorum ctm hiftitUó €xell^ń Ul CM» 
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opisie pomieszane s^ zdarzenia z dwóch różnych lat 
Jakkolwiekbądź , w każdym jednakże razie widoczna 
jest, że Bolesław był w końcu pośrednikiem i zape* 
wniwszy si§, iż Borys, aczkolwiek nie osiągnął trona 
węgierskiego, w swojem przecież królestwie Galicyi 
spokojny pozostanie, pospieszył czemprędzej do do- 
mu, albowiem Sobiesław czeski, szwagier i sprzy- 
mierzeniec Beli, wpadł był właśnie do Szląska i 
okropne roznosił wszędzie pożogi i spustoszenia. 
W tym też czasie posiadał już Borys Judytę jako 
swoją meiiońkę. 

Przez kilka następnych lat panował Borys spo* 
kojnie w swojej Galicyi. Bela wyszedłszy cało z tylu 
niebezpieczeństw, doświadczeniem nauczony starał się 
coraz więcej umacniad na swoim tronie, pozyskując 
dla siebie nowych sprzymierzeńców. Niemiłe mu było 
sąsiedztwo Borysa wspieranego silnie przez Bolesława 
i szukał sposobów pozbycia się go. Były też jeszcze 
i inne powody niesnasków między Polską a Węgra- 
mi: prześladowane przez Belę niektóre znakomite ro^ 
dżiny węgierskie znachodziły w Polsce schronienie. 

gariam profeetus eit, voteM fUium Colmanni, expulso rege coeco qui 
wcatur Bela , irwUii Ungaris intronizare. Mater enim prafati juoenis 
a marito 9U0, rege tńdeliceł Colmonno , repudiata dum essel prcegnani 
rediU ad pairem, aUpte ibi ptierum peperił. Hune ergo dux Polano- 
rum regem Ungari$ pra^onere eupiebiu, sed ejus propositum dmna 
providenłia de9truxU; nam ctBcus rex cum exercUu suo ei occurrit, ei 
Bolezlaui cum iuis perłerritut. expeetata nocłe fugam iniU; guem 
Ungań intecuti , Deo auańlianłe muUos in ipsa fuga interfecerunL In- 
terea dux Sobezlaus Dei misericordia precibusgue sancłi Yenceslai mu-- 
nitus , Poloniam cum exercUu 9uo 45 Kai. Novembris iniratńł, totam- 

£ie parłem illius regionis gum Slezsko vocałur penitus igne consumpHt. 
uUo$ ^iam capUivo8 cum innumera pecunia nec non indomiłarum 
eguarum greges non paucos inde seeum abduxit, et iŁa Dei gralia fa- 
vente cum ingenti triumpho atgue łripudio repatriavU. Pertz SS. IX. 138. 
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Jednego z takich wychodźców zrobił Boledaw starostę 
zamku wiślickiego; ten ujęty złotem przez Włody- 
mirka xiccia przemyskiego, dał mu się uźyd za na- 
rzędzie zemsty, której w końcu sam pacU ofiarę. 
Miał Włodimirko, tak opowiada bliski owych czasów 
świadek Wincenty, żal wielki do Bolesława za to, 
2e ten. kazał niegdyś ojca jego Wołodora, Polskę na- 
jeżdżającego , schwytad^ i nie puścił go na wolnośd 
inaczej , jak po złożeniu sobie bardzo znacznych pic- 
niędzy, albo właściwiej mówięc, po zapłaceniu dani 
zale^ej, któr§ przez wiele lat {dacid nie chciał, i po- 
wróceniu do uległości'). Długo więc chęd zemsty w 
sobie ukrywając, upatrzył teraz ku temu sposobnośd 
za pośrednictwem starosty wiśUckiego. Wezwał ów 
zdrajca okoUcznę szlachtę ^ iżby czemprędzej chronSa 
się z dostatkami swymi do zamku, albowiem nieprzy- 
jaciel w pobliżu. Gdy powolni jego rozkazom mie- 
szkańcy zjechaU się, dał znad Włodymirkowi, który z 
zacięgnonemi na ten cel hordami Kumanów czyli Po- 
łowców nieopodal znajdował się, iżby nocą pod za- 
mek podstępił. Uczynił tak Włodymirko a Węgier 
otworzył mu bramy Wiślicy wydając wszystko na 
rzeź i łup. Stało się to dnia 9 lutego 1135 roku'). 
Dogadzając tym sposobem zemście swojej Włody- 
mirko, czynił zarazem przysługę królowi węgierskie- 



^) Dowód swej uległości Bolesławowi dał W<dodar zaraz w roka 
1123 wyprawiając się wraz z bratem swoim Wasylkiem trębowel- 
fikim i z wojskami polskiemi pod Włodzimierz na Andrzeja, syna 
Monomachowego , dla osadzenia w jego miejscu szwagra Bolesła- 
wowegOy Jarodfawa. Obacz Połn, Sobr, TL, 9. 

«) Anno li 35 Yidicia cede destruUur V Idui Februarii per ' 
Plaucoi me Hungaro$, Annales Santconis ms. p. 16. 

5 
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mn, z którym był w tajnem porozumieniu, a gdy 
zdrajca wiślicki upomnisz; się u niego o nagrodę za 
swój czyu, obszedł się z nim z największem okru- 
cieństwem *). 

Na odgłos rzezi wiślickiej zebrał Bolesław wojsko 
i zrobił wyprawę na Włodymirka; ten unikając jego 
zemsty krył się po lasacłi i miejscach niedostępnych 
przez długi czas. Tymczasem Bolesław^ kraj jego ni- 
szczył, burzył grody, palił wsie, dostatki i jeńców 
do Polski uprowadzeń. Gdy atoli tern się zaprząta, 
Bela węgierski spada z wojskiem na Galicz i zdoby- 
wa go, a Borys z żona wygnany szuka w Polsce 
przytułku. 

Ujrzał się nasz Bolesław raz jeszcze w konie* 
czności ratowania swego zięcia, co tem trudniej mu 
teraz praypadło , źe Bela przygotowany był na wszys- 
tko, i tak zwycięztwami jako i sprzymierzeńcami no- 
wymi wzmocniony. Włodymirko znajdował się wła- 
śnie u niego , i myślano o nowym podstępie na Bo- 
lesława. 

Przybywali do Polski liczni z Galicyi i Węgier 
wysłańcy, donosząc o wielkiem oburzeniu jakie tam- 
że przeciw Beli panuje, i prosząc króla polskiego 
o pomoc. Zapewniali, że za okazaniem się jego i Bo- 
rysa wszystko się z nimi połączy. Nadewszystko pro- 
sili o pospiech. Bez wątpienia nie tylko w Galicyi 
ale i w Węgrzech samych było niemało takich któ- 
rzy, rządom Beli niechętni, garnęli się ze szczerą 



V Cceterutn prodUore niJiU in sinUŁi^m suspicante, eodem pene 
momenit puneto et exŁolHt et dejicit, ac dejedum orbat htmine, lin- 
gua capulat, genUalibui enerwU. Yinc. Chroń. ed. Yan. L 269. 
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przychylnolci^ do Borysa i o pomoc Bolesława pro- 
sili. Pomiędzy nimi jednakie znajdowali się i mnyślni 
przeciwnej strony wysłańcy, co wystawiając wszystko 
w nader korzystnem świetle , Bolesława złudzid i w si- 
dła napięte wci§gn^ starali się. Prośby jednych jak 
i namowy drugich nie były bez wpływu na umysł 
Bolesława, W dobroduszności swojej liczył on za 
wiele na okoliczności przypadkowe, i do ważnej wy-, 
prawy tej bez należytego przygotowania, z malem 
wojskiem wystąpił. Gdy się zbliżał do Galicyi nad- 
c^g2iy ku niemu coraz liczniejsze oddziały wojsk 
z głośnemi radości okrzykami/ wszakże podczas po- 
chodu zaczęły w tyle pozostawać jakoby wyczekując 
na pewne wypadki; w dowódcach tych odziałów wi- 
doczne było coraz, większe ociąganie się. Bolesław 
zdradę przeczuwając zwołał starszyznę i udzielił jej 
swoich podejrzeń; zrobiono mu uwagę że jakkolwiek 
się rzecz ma, trudno jest już w tej chwili złemu za- 
pobiedz i lepszy jest przyjaciel niepewny niż nieprzy- 
jaciel otwarty. Aczkolwiek tedy pochopny był do wy- 
dawania bitw, tym jednakże razem postanowił wy- 
czekiwad natarcia nieprzyjaciół. Stało się jak prze- 
widział. Otoczono go ze wszech stron. W bitwie 
walnej tak on jak i Wszebor, wojewoda jego, dokazy- 
wali cudów waleczności ze swymi hufcami; w końcu 
jednakże wzięci we dwa ognie ustąpid musieli przed 
przeważającjon nieprzyjacielem. Pod samym Bolesła- 
wem konia ubito i musiał jakiś czas walczyd pieszo 
nim sielski jakiś szeregowiec podał mu konia swoje- 
go , względom . jego się polecając. Bardzo znaczne 
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więc straty w odwi*ocie swoim poniósłszy, wrócił na* 
reszcie ku domowi. 

Po odniesionej na Węgrzech klęsce Bolesław nie 
był już w stanie zdobyd się na pomoc skuteczna dla 
swego zięcia, tem bardziej, iź szwagier Beli, Sobie* 
sław czeski, mszcząc się za teścia swojego nie prze- 
stawał go trapid częstymi na Polskę od strony Szl§- 
ska najazdami. Odcinał mu się jednak według mo- 
żności Bolesław, a Lotar cesarz, któremu on z Rugii 
i Pomorza do lenności był obowi§zany, starał się 
przywrócić pokój między nim a Sobiesławem, zaprą* 
szaj§c obu do Merseburga na dzień 15 sierpnia roku. 
1135. Rozdrażnienie atoli między nimi było zanadto 
wielkie, i mimo wszelkie usiłowania ze strony cesarza , 
nie przyszło do pokoju, lecz tylko do rozejmu 
na krótki czas, a pokój nastąpił dopiero w dwa 
lata później, mianowicie dnia 30 maja 1137 w mie- 
ście Kładzku. Borys przebywał od owej klęski 
ci^.gle w Polsce wraz z żong swoją i synem Ko- 
lomanem'). Tymczasem trudami ciągłemi i osta- 
tniemi niepowodzeniami znękany Bolesław upadał co- 
raz więcej na siłach, a wkrótce umarł. Polska roz- 
dzielona w moc jego ostatniej woli między czterech 
synów jego, nie wielkie odsłaniała widoki Borysowi 
do otrzymania pomocy. Wszelako najstarszy z tych 
synów Władysław, któremu zawsze jeszcze* pe- 
wien rodzaj zwierzchności nad braćmi zastrzeżono , 
krzątdt się żwawo około skupienia w swym ręku 
władzy zupełnej , i już był tego dopi^, gdy oto nie- 



V Borich autem genuU Colomamum, Thurocz Chroń. ILc 61. 
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ladzki i ohydny postępek jego względem wielce za- 
wożonego ojczyźnie Piotra Włostowica , i. wywołane 
tern w narodzie oburzenie pozbawiło go nagle koro- 
ny i do ucieczki zmusiło. Sprzyjał, ile się zdaje, yn- 
dokom jego Borys, po jego więc upadku udii się 
razem z nim do Niemiec, żonę wraz z synem przy bra- 
ciach zostawiając. Bolesław Kędzierzawy który z kolei 
starszeństwa objął teraz i*z§dy w Polsce, okazał się 
równie nieprzyjaznym Władysławowi wygnanemu jak 
i Borysowi, i nie wahał się oddad rękę siostry 
Swojej Judyty Mścisławowi xięciu włodzimirskiemu , 
synowi Izasława, wielkiego zięcia kijowskiego. 

Borys tymczasem star^ się wszelkiemi sposobami 
znaleśó pomoc przeciw Węgrom, na których tronie 
już od roku 1141 Gejza II zasiadiJ. Agnieszka żona 
naszego Władysława i Gertruda żona Władysława 
czeskiego, obie siostry przyrodnie cesarza Konrada, 
zrobiły mu do niego pierwszy wstęp. Przez nich i 
przez Władysława czeskiego przedstawiony w roku 
1146 cesarzowi znajdującemu się wówczas w Bawa* 
ryi, przedłożył mu głosem wzruszon}rm ze łzami 
w oczach swoją krzywdę, nadmienił o dani do któ- 
rej mu się za odzyskaniem praw swoich zobowiązuje, 
i otrzymał obietnicę pomocy. Widoczna atoli było że 
Konrad wyprawą do ziemi świętej wówczas zajęty, 
nie łatwo i nie tak prędko mógł się zdobyd na po- 
moc. Spróbował więc Borys innego jeszcze środka. 
Henryk Jasomirgott xiążę bawarski i rakuski, a brat 
przyrodni cesarza był opodal od swego wojska. Bo- 
rys zapomocą pienięd^ ujął sobie wodza jego Rat- 
bolda , tudzież Juliana starostę w Pozoniu czyli Pres- 
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borgo. Ten w poróznmieniu z innymi Presborczanami 
zostaj§o , poddał Batboldowi myśl zdobycia zamku 
Presburga. Jakoż Ratbold na czele silnego zastępu 
wojska podemknął aię cichaczem pod twierdzę , i z cie- 
mnej nocy korzystając uderzył z nienaoka na zi^ogę, 
ozęió jej wyci^ , częśd zabrał w niewolę , reszta ucie- 
kła. Pospieszył niebawem Gejza z licznem wojskiem 
do powetowania tej klęski i obiegł miasto. Zapytani 
mieszczanie z jakiejto przyczyny tak wielką krzywdę 
królowi swemu wyrządzili ^ że nietylko bronid się przed 
nieprzyjacielem nie chcieli, ale mu jeszcze do zdobycia 
twierdzy pomogli, odpowiedzieli, że nie zrobili tego 
ani dla cesarza, ani dla xięcia bawarsko-rakuskiego , 
lecz tylko dla Boiysa, który jest ich xięciem i pa- 
nem. Opasał Gejza ze wszech stron twierdzę i zdo- 
bywał ją przez czas jakiś z wielkiem natężeniem, 
mury bezustannie taranami tłukąc; ale to się nie wio- 
dło. Nakoniec zaczął z broniącem ją wojskiem ukła- 
dad się. Przyrzekłszy tedy zapłacid wojsku 3000 
gr;Ływien i umowę zaprzysiągłszy, odzyskał w końcu 
swoją twierdzę. Szukał on odwetu za to na xięciu 
bawarsko-rakuskim , i posiadłości jego po obu stro- 
nach Dunaju pustoszyła a gdy Henryk wyruszył prze- 
ciw niemu z licznem wojskiem, stoczył z nim Gejza 
walną bitwę nad rzeką Litawą w której jakkolwiek 
zrazu poniósł wielkie straty i już o cofaniu się zamy- 
ślał, w końcu jednakże z błędów przeciwnika swego 
skorzystawszy odniósł zwycięztwo, a Henryk cofnął 
się szybko do Wiednia. 

Nie zrażając się przeciwnościami Borys, gdy wi- 
że nic już nie zyaka u Niemców udi^ się do 



Emanuela Komnena cesarsa bizantyńskiego^ na którego 
dworze był jaź dawniej znajomy. Thurocz opowiada 
dziwn§ przygodę jaka zajśd miała* w przemykaniu się 
Borysa z Niemiec do Carogrodu. Robiono ^ jak wia* 
domo , podówczas wyprawę do ziemi świętej ; głó- 
wny trakt szedł przez Węgry. Szły tamtędy najpierw 
hufce cesarza Konrada, którym skwierk ubo^ego lodu 
i zdzierstwa wszelakie towarzyszyły; za nimi poste* 
powsd Ludwik król francuski, w wielkim porządku 
i karności wojska swego ; żadnych się naduźyd nie* 
dopuszczając. Borysowi; który z niektórymi panami 
węgierskimi w ciągłych stosunkach zostawał , zrobiono 
nadzieję , że skoroby się pokazs^ w Węgrzech , stron* 
nictwo jego gotowe go królem ogłosić. Czemprędzej 
więc ł^czy się z orszakiem króla Ludwika, nie wy^ 
daj§c się kim jest, i do Węgier przybywa. Przyjmo- 
wany był Ludwik bardzo uprzejmie na dworze Gejzy, 
który za kuma go zaprosiwszy hojnie ugaszczc^. Bo- 
rysa porozumiewającego się z panami węgierskimi 
poznaje jeden z rycerstwa, imieniem G-urk, i G-ejzie 
o tem donosi. Robi się wrzawa wielka. Gejza wy- 
rzuca królowi francuskiemu ie nadużył praw gościn- 
ności , i domaga się wydania pretendenta czyhającego 
na jego zgubę. Borys pada do nóg Ludwikowi, wyznaje 
kim jest, i prosi o przebaczenie. Wydanie wprawdzie 
nie nastąpiło; ale musiał jak najspieszniej uciekaó. 
Jakoż tejże jeszcze nocy dof^adł on jednego z króle- 
wskich wierzchowców, a gdy mu koniuszy drogę za- 
stąpił , ciął go szablą i ubił na miejscu , sam zaś 
uciekł. Taka jest prawdziwa, czy też ubarwiona już 
powiesó o tem Thurocza. 
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Przybył Borys na dwór cesarza bizantyiiskiego 
Emanuela Komńena, który z Węgrami wiódł wojnę, 
przyjęty od niego bardzo uprzejmie i obdarzony za- 
szczytami; a że od wyjazdu swego z Polsku uważał 
się za bezżennego, prosił więc o rękę krewnej Emanuela 
Komnena cesarza, i takow§ otrzymał'). W wojnie 
przeciw Węgrom roku 1154 toczonej, odznaczył się 
walecznością. Wysłany od cesarza aby jedną z naj- 
żyiniejszych okolic Węgier około góry Temises spu- 
stoszył, uczynił to bardzo zręcznie i gdy mu trzy 
półki węgierskie drogę zabiegły, starłszy się z nimi 
rozprószył ich i wielkie łupy zabrał. Zdawało się 
zrazu Gejzie, jakoby sam cesarz z główną siłą tam 
natarł ; gdy się dowiedział, że Borys mu taką szkodę 
wjrrządził, ścigał go z największą zaciekłością; Borys 
jednakże z nocy korzystając, przy pochodniach gęsto 
z obozu cesarskiego rzucanych potrafił cofnąd się 
sam w porządku ; ściągnąd zręcznie oddziały piechoty 
po tamtej stronie rzeki zostawione, i bez najmniej- 
szej szkody połączyd się z głównym obozem'). 



') Otto fryzyngeński nadmienia jakoby Borys joi około roku 
1131 z Węgier do Carogrodu uciekłszy, ożenił się tam z krewną 
cesarza Kalojana. Chroń. YIL 21. Wzmianka ta jego zdaje się 
sprzeciwiać temu co wiemy z roczników polskicli i z Bogufała. 
Kinnamos znowu mówi, iż to zaszło za pierwszej Borysa tamże by- 
tności 6k.cło roku 1123, kiedy uciekać musii^ przed bratem swoim 
Stefanem. W tem ostatniem zachodzi widoczne niepodobieństwo , 
altiowiem Borys liczył wtedy zaledwie 10 lat. 

<) Paulo post in diam Hungarics parłem, ubi mons e$ł TemUes 
ab incolit dictus, quo vasiareł adjacerUes agros, mittił (imperaior) cum 
exerdłu Borizem. Ex eadem Ule qua Gejza familia dicebatur esse: 
propłer autem neicio quam simuUatem ad Joannem imperatorem profu- 
gerał, a quo et magnis fuerat auctm honoribus, unamque ex eonsan- 
guineii obtifiuerat in uxorem, Eum in locum poitquam venit Borizes, 
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W dwa lata później robił drag§ wyprawę prze* 
ciw Gejzie, z cesarzem Emanuelem Komnenem, i 
w bitwie zaciętej gdy się mężnie z nieprzyjacielem 
potyka, przeszyty zostaje strzałą od jednego z Ku-* 
manów, którzy w jego orszaku walczyli'), czy przy. 
padkiem, czy też przez zdradę? niewiadomo. 

KOLOMAN KRÓL GALIGYI. 

Eaedy Borys w nadziei odzyskania swego króle-^ 
Btwa zasługiw^ się cesarzowi bizantyńskiemu, tym- 
czasem syn jego Koloman , przy matce zostayriony, 
dorastsd:. Przyszedłszy do lat zaczął dopraszad się 
a ojczyma swego ; Mścisława, iżby go prowadził do 
królestwa Galicyi, jako należnego mu po ojcu. Atoli 
nie składf^y się ku temu okoliczności. Ojczym za- 
nadto był zajęty własnemi swojemi sprawami we 
Włodzimierzu i Kijowie , i miał za słabe siły, iżby 
się mógł kasaó na takie przedsiębiorstwo. Zajęci też 
byU własnymi kłopotami podówczas , wujowie Kolo- 



majores ińcos incolarum freguetUia lale exlensos, omnUmsgue refertoi Bo^ 
nit drcumeundo' depojndatur. Ad hcsc cum tribus Htmgaricis phalttn- 
gilna eanserHi numibus^ kostes piane fudU, cut ade$$e Prineipem pu- 
tweranl, rediitgue in castra praeda gravis. Rex autem ubi itUellerit 
Borizem , non Romanorum imperatorem , hosc intuUsse Hungarias damna, 
totus proelium spirans a tergo inseguitur. Sed enim non potuU assequi 
Bmzem , qui sub noctem excesserat, prmlucentibus facibus, guas ere- 
bras princeps accensas stJmiserat e castris. Tum etiam m adtersa ri- 
pa relicH adkue duo e pedestribus numeris, tńtatis hue advenientium 
Hungarorum insidiis , sospites evasere. Joannie Cinnami Hist. IIL 67, 

V Non longe anie hmc tempora Grmcorum princeps cum Boritio 
contra Ungaros copias miitens, magnum sui dełrimentum aceepit exer- 
dtus, nUantum, ut et Boritius a guodam qtd secum venerat Cumano, 
([ni ei Scytha, sagitta tranifixus necaretur. Otto de gest Frider. imp. 
ii. c. 31y pod rokiem 1156. 

6 
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mana, Bolesław Kędzierzawy i Mieczyisiła w » ilby mo- 
gli pomiSdz swemu siostrzeńcowi. Aby się awolai<$ 
od bczustaanycłi próśb i uagabań pasierba, kazał 
Mś^cisław Judycie, iżby powiedziała Kolomanowi, źe 
on nie i^oże mied żadnego prawa do Halicza, albo- 
wiem nie jest właściwie synem Borysa, lecz l^lko 
podrzutkiem'). Wybieg ten nie zaspokoił bynajmniej 
młodego xi§cia, i wujowie teź jego nie brali powias- 
tki siostry swojej za co innego^ jak tylko za iart. 
Gdy tedy Koloman nie przestawd: tak u matki jako 
i u krewnych swoich dopraszad się o pomoc ku od- 
zyskaniu swojej ojcowizny, zdarzyło si§ w końcu, źe 
prośby jego bez skutku nie zostały. Przyszedł bo« 
wiem z kolei do władzy w Polsce najmłodszy Judyty 
brat, Kazimierz Sprawiedliwy; ten jak tylko 81$ na 
tronie umocnił uj§ł si§ za spraw§ swego siostrzeńca. 
Upatrzywszy tedy czas stosowny, kiedy właśnie Wę- 
grzy zajęci byli upart§ wojn^ przeciw Wenetom, ze- 
brał wojsko , wyruszył ku granicom węgierskim , zdo- 

') Fertur namgue et in gtdbusdam Cronids icriptum reperiłwr , 
sororem Kańmiri, pi'(Bdicłatn /Uiam Boleslai Krivousty, primo fiUum Re-- 
gis Pannoniarum virum ht^Use, de quo hune prindpem ftsHttUum 
ffenuenU, anteęuam vir ^ de Regno fumet ^eclus. MoHuó autem 
fiHo Regis Parmoniorum, viro ejusdem, Bołeslata Criśpus tpMifi ^- 
dam principi Russics dederał in uxorem, de ąm plures fUios procrea- 
verał in Altidensi principtUu ejisłens; et cum primogemtus ętaiem, 
nepos Pmmoąiorum Regii^ Regnum Hńlteiense a f^tribuś tt n titrico 
re^titui, veluH primogemitu et od ipwm ex succesńont patemn ipe- 
ctantem postnlabat, mater ęjus ad jussnm viri, «l erediHtr, nega- 
bat ipmm fiUtm smm esse , anerens iuppositum wh> suo pritM gra- 
Ha camplaeendi. Et ob hoe fucce$m ńbi iH R^no tidlkiem negaba- 
tur, K(mmirus twmiculus ęus, sororis dictis incredulus, nepotem Re- 
gno reatUui curaifil, propter quod bellum praedidum dieUur fuiau 
commi$sufn. Boguph. Chroń, u Sommersb. U. 48. B^kop. lubiń- 
ski Btr. 404. Rękop. Sten. Aiigasta str. 55. Bfkop. jlx. Cztrtor. 
itftr. 51. 
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był Halicz słowacki, broniony przez lic^n^ załogę złoźon§ 
po większej części z cudzoziemców , i przywrócił Kolo- 
mana na tron ojczysty około roku 1185. Nie długie 
wszakże było jego panowanie, wkrótce bowiem, podobno 
nawet zaraz po odejściu wuja swojego, Kazimierza, otru- 
ty zostcJ, jak powiadają, przez własny cłi poddanych'). 

WŁODZIMIERZ MŚCISŁAWIGZ KRÓL GALIGYI. 

Postępek Galicyanów przeciw królowi swemu, Ko- 
lomanowi, wymagał rychłego ukarania winowajców. 
Jakoż jeśli mamy dad wiarę Bogufałowi zrobiona 
była ze strony Kazimierza Sprawiedliwego około te- 
goż czasu nowa wyprawa do owej krainy, w skutek 
której osadzony był na tronie halickim Włodzimierz 
M&cisławicz, syn najmłodszy Judyty, siostry Kazimie- 
rzowej, a brat przyrodni Kolomana'). O dalsz3an losie 
tego :pięcia nic zgoła nie wiadomo. Zdaje się że w roku 
1193, w którym Kazimierz Sprawiedliwy pokój z Bel§ III 
królem węgierskim zawierał^), już nie żył, i kraj ten 
wcielony zosts^ do Węgier. Do tegoto jeszcze kraju odnosi 
się prawdopodobnie, tytuł Iiex GalitUB w niektórych 
nadaniach Beli HI i syna jego, Andrzeja, natrafiany.* 

Takie były koleje właściwego królestwa Galicyi; 
później będziem się starali rozpoznad bliżej Lodome- 
ryę i przygody naszego HaUcza naddniestrzańskiego. 

August Bielowsiu. 



V l^ur Kaiimirug, glor%09u» riclor de Ruthenis ezistent, Mro- 
rii sum primogenUum, aUas uf prtĘnUssum est deregno ęjecłum princi- 
fm, HaHdenńbuą rettUuU, qui post recenum Kasimiri avuneuli sui , 
9eheno a 9uis propinato fuU extincttis. Bognph. ap. Sommersb. II. 
48. Poiówn. Dłngosza pod r. 1185. 

^ Od (Colomanno) in regno Halicieim Lodimirus , frater ejus per 
mtrem, Karimm sorarem sueeeuU. Boguph. ap. Sommersb. II. 48. 

V Z%. Bitt. Yl 566. 



JULIUSZA SŁOWACKIEGO 

PODRÓŻ DO WŁOCH I ZIEMI ŚWIĘTEJ. 



Bok 1836 do połowy 1837. — Przygotowania do po- 
dióty włoskiej — tradności pasportowe. Wyjazd do Bzy- 
mu — wrażenia — nowe znajomości , Krasiński. Neapol — 
Sorrento — poemat „Wacław**. Podróż na Wschód. 
Grecya — Egipt — Kairo — Piramidy — Spotkanie z przy- 
jaciółmi koło Dendeiy. Teby — Jazda na wielbłądach ku 
Palestynie. Kwarantanna w El-Arish. Jerozolima — noc 
u grobu Chrystusa. Buiny Balbeku — Ellasztor ormiański 
na Libanie — Spowiedź — „Ojciec Zadżumionych". Baj- 
rut — Powrót okrętem do Liwumy. 

Do wszy&tkich okoliczności , poszczególnionych 
przez nas gdzieindziej,*) które przez ci§g 1835 roku 
naprężały wyobraźnię , ale też i niepokoiły umysł po- 
ety naszego , doliczyd należy jeszcze jedno , o ozem 
wspomnied nie miałem aż dot§d sposobności: Oto 
otrzymał on był w maju jeszcze rzeczonego roku od 

*) Szanowny autor zamierzył sobie podaó dokładną wiado- 
mość o życiu Juliusza Słowackiego i dzi^a jego ocenió. Obszerna 
ta monografia starannie i ze znajomością rzeczy dokonana ukaże 
nam we właściwem świetle jednego z najpotężniejszych naszych 
poetycznych talentów; nim zostanie ogłoszona w zupełności, umie- 
szczamy tu niniejszy z niej ustęp tern chętniej , że takowy pewną 
całość dla siebie stanowi. P. R. 
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matki i od krewnych swoich Krzemienieckidi wia* 
domośd , ie się wujostwo jego (Teofil Januszewski 
z źon§) wybierają w podróż do Rzymu. Na towarzy- 
sza tej podróży wzywano i jego, uwiadamiaj§c zara- 
zem, ie projekt ten przyszedł tak nagle do skutku, 
źe w dniach^ w których on wiadomośd o tern odbie- 
rze, podróżni już b§d§ w drodze. Na razie zasmu**. 
ciła Słowackiego dotkliwie myśl, że się z nimi w tę 
podroż nie wybrała i matka. Skoro jednak rozważył, 
że Btały naprzeciwko temu przeszkody, których jak 
mu donoszono, tisun§d nie było można, poczytał so- 
bie i to za pociechę niemałą, że przynajniniej wuja 
i przyrodnią siostrę swoj§ zobaczy. 

Wycieczka do Włoch należi^a od dawna do najży- 
wszych życzeń Juliusza. Chwycił się tedy oburącz my- 
śli, ]ak§ mu teraz poddano, chociaż przewidywał już 
w pierwszej chwili, że trzeba będzie pokonaó nieje- 
dną trudnośó, jeżeliby rzecz ta, dla obu stron tak 
upragniona, nie miała j tym razem pozostad tylko 
marzeniem. Wprawdzie brakowi funduszów, który 
mu się szczególniej właśnie w owych czasach nieraz 
czud dawał, można było czy tym, czy owym sposo- 
bem zapobiedz. Ale jak tu od władz rządowych obrzy- 
mad pasport w te strony? Rząd szwajcarski nie 
wzbraniał emigrantom pobytu w granicach własnego 
kraju, lecz pasportów żadnych im nie. wydawał do 
państw obcych. Trzeba się było chyba starad o to 
we Francyi. Słowacki niezwłocznie też napisał do 
przyjaciół swoich paryskich , aby uczynili odpowiednie 
kroki w tej mierze. Czekał na odpowiedź niecierpli- 
wie. Przez kilka miesięcy nie było jej wcale, wresz- 
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ek (we mneAmu) odebrał Hwiadomieiiie , źe n^d frui- 
eoaki Mbi tradnoiSci ; lęes źe jeet jeszcae aadzieja m^ 
a^^łneyi pomyślMj, pomewai wdsfy się w to wysoko 
pńoŁouB osoby. Tymezasem krewni nplegaU listami, 
jui B T^fHloch jpisy wanymi , a^eby Juliusz przyjasd 
piByspieeaył ^ paiia go do tego .i iueeieFpHw€>4d wła« 
sna;-ale pasportu z Paryda eiagłe nie było. Z powo* 
dów, )ui powyiej wskazanych, były czasy owe dla 
Qn^ w położeniu Juliusza, pod względem, o który 
włtuSnie ohodzilo, nad wszelki opis udęźliwe. W pać- 
dgńemA^u (1835) otrzymał nowiny, które mu prawie 
W0zelk% odebrały otuchę. W listopadzie błysnęło zno« 
wu maie światełko nadziei. Miała się zaj^ó jego 'spra- 
w- jakąi$ xicżuą, wielei wjrfywif wywierająca w sfe- 
rąę]b rz§|dowyob* Ał^ Słowacki m«|o ufał tym obie* 
trucoim i iiwa^«ił yjni cały t^a projekt wyjazdu swego 
za Alpy za rzec? przApadł§. Martwił się z tego tern 
l^ąi^d^i^, ie wzgl§d na coraz szczuplejsze jego do- 
chody nakrywał mu b§dź co b%dź porzucid Genewg 
j#)(a miej^es^ 2;«Qadto drogie dla niego. Nie wiedział 
g^ą si^ obróci^ Dq Paryia powraead sobie nie iy- 
Q7^h Więcej ^wi^a mu się dla niego stosowii;^ 
Bru?(e(lą« Ostatecznie te^ postanowił przeniosą się do 
'ięffp niiafłta- Czekał tylko jeszcze na powrót Jann- 
ą^wc^oh, i u}:o2ył się z nimi, te jeżeli obiory sobie 
d^gę jakim traktem wzdłu:£ poł)q4niowQ wschodnjiej 
g^ianic^ Alp, to i on się tam stawi, a^eby się przy* 
mijmięj raz jeszcze w :iyciu zobaczyd z nimi. Mido 
tQ mMtgpid jednak dopiero na wiosnę. Zimę tedy 
^9^ rpku i 8^3 na 1836) wypadło mu jeazcze przepę- 
dzid w domn pani Pąttęg w Genewie, 
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F^TMB bsfy teA tmS) gdkie 819 meoBy Wttijły pó« 
miedzy nadaeja, fte ma {Msport prayśl§) « oba#§Y 
źe traeba soIho będue snikad nowcigo pnyiałka gAńek 
tam pomiędsy Beligrami, miotała nim niespokojnoiid ^ 
Dii^o sprzyjająca aatorskiej jogo czynnotkii. ^Zimf tf 
niewiedflied jak prtep^sam -^ pisid do maiki dnia IT 
listopada 1835. Cięgła nadaieja wyjeehaniti at|d dA 
Teofilów porwidfet łańcach moich manień. Ja 9 €o oa^ 
watę w jefliad nawiedcany byłem pnet jakfA nóWf 
myćl poanata , tego roku głowę mam podobne d^ 
niezapałonej iatarni« Wi$c nudsę lic ; tMao66 myśli 
jaat najwiękaa^ dla mnie m$k§. Nie wiata ^ o %atm 
mansyd, a nie maj§c w głowie ładnego ssmyflonęgo 
obraau, mustę myśled o nudnej rzeosywistófic^' 

Od t^o listu ) fńscmego w listopadzie, aś do ko* 
reapondencyi rzymskiej , a raczej włoskiej , któta Bię 
poczyna z dnieiii 28 maja 1836, jest przerwa W li^ 
Stach Juliusza do matki ^ ani jednem słdwkiefli nie 
zapdniona, której powodu nie umiem wy t łam aczyd 
8o)rfe zupinie. Nie wiadomo tedy, ani cay 00 nap»^ 
si^ tej zimy (prócz dokończenia Anhellego), ani 
kiedy mu nad wszelkie spodziewanie nadesłano ów 
pasport upragniony z Paryża , ani tei jakie były oko* 
liozności towarzyszące godzinie wjrjazdu i jakie mia* 
nowide pożegnania ze strony panny Eglantyny. Doid 
ie w miesiącu styczniu czy lutym (1836) rozstał m^ 
JuliuSB z domem, w którym przez całe tisy lata 
przemieszknjfc Y tyle doznid życzliwej dl& Biebis go* 
scinnoSci od ludzi tych obcych a jednak pnychył* 
nydi; w którym mu lyle natchnieó prsesdo pneh 
seirce i zrodziło mejeden z tiajcdniejszych jag* utwo* 
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rów; w kbSiym wresscie błogie, nigdy przedtem w ta* 
kiej czystośd jemu nieznane światło tego , co pocz- 
ciwy niegdyś Karpiński nazywał najpickniejsżem szczę- 
ściem na ziemi , uśmiechać się do niego zaezęło , 
aśeby tem {Nrędzej potem ukryd się za obłokiem, i 
dogasać powoli w cichych wspomnieniach wygnańca. 
Wyjeidźał z postanowieniem spędzenia na ziemi wło- 
skiej przjrnajnmiej roka cał^fo. Jechii poczta do Mar- 
ffj^lii, ztamt^d na statku parowym, morzem, do Li- 
wumy; następnie, po trzech dniach wypoczynku 
w tem mieście do Owita Yecchia, a zt^d nakoniec 
l^em do Rzjrmu, gdzie go krewni oczekiwali. Roz- 
poczynając tę podróż, zni^ juź cokolwiek język wło- 
skL Tńial bowiem jeszcze w roku 1834 sposobnośó 
poduczenia się jego, w towarzystwie pewnego Wło- 
cha, który w Genewie w jednym domu z nim mie- 
szkał i ci§gle w tym języku rozprawiał ze Słowackim. 

Baw2 w Bzymie razem z Januszewskimi przez 
trzy miesiące od marca do końca maja. Mieszkali ra- 
zem i w pierwszych tygodniach , dopóki jeszcze z bę- 
dących wtedy w Rzymie rodaków mało kogo znali , 
był Juliusz nieodstępnym ich towarzyszem. Później 
znałaby się nowe znajomości i to ze wszech miar 
wSie i zajmujące ; więc trzeba odtąd było poecie dzie- 
lid się z nimi wszystkimi czasem swoim, ażeby i je- 
dnej stronie zadośó uczynid i drugiej. 

Z całego czasu spędzonege nad Tybrem jest tyl* 
ko jeden list Juliusza, pisany do matki na kilka dni 
przed 'Y^jazdem do Neapolu, d. 28 maja 1836. Wy- 
piszę z niego , co tylko rzuca jakie światło na życie 
poety w owych miesiącach; uprzedzam jednak, że 
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nie bcd§ to szczegóły ani w części tyle doUadne jak 
z czasów genewskich. 

wrażeniach , Jakie na nim ta stolica chrześciań- 
skiego świata zrobiła ^ żadnej w liście wzmianki nie 
znajdujemy. Natomiast jest w pozostałych papierach 
kilka tercynów, wtedy zapewne pisanych ^ które daj§ 
odgadnie uczucia, z jakiemi ogl^dsJ Juliusz ostatnie 
8zcz§tki i ślady wielkości starożytnej Romy, Że do- 
t^d nie był wiersz ten jeszcze nigdzie wydrukowany, 
wi§c go przytaczam: 

RZYM. 

Nagle mię trącił płacz na postem Uoniu: 

„Boymiel nie jesteś ty jni dawnym Rzymem''... 
Tak śpiewał pasterz trzód, siedząc na koniu. 

Przede mną mroczne błękitnawym dymem 

8znnry pałaców pod Apeninami, 
Kad nim kościół ten ... co jest olbrzymem. 

Za mną był morski brzeg i nad falami 
Okrętów itoA , jako łabędzie stado , 
Które ogarnął sen pod minami. 

1 zdj^ mię wielki płacz , gdy tą gromadą 

Poranny zachwiał wiatr , i pędził dalej , 
Jakby girlandę dasz w błękitność bladą. 

1 zdj^ mię wielki strach , gdy poznikali 

Ci aniołowie fali — a ja zostałem 
W pustyni sam — z Rzymem , co już się wali. 

I nigdy w iydu takich łez nie lałem, 

Jak wtenczas, gdy mnie spyti^d w pustyni 
Słońce, szydzący Bóg, czy Rzym widziałem? 

Było zatem w pierwszych wrażeniach rzymskich 
coś przygniatającego do ziemi smutkiem naszego w$- 
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drowca. Usposobienie to jednak potem minęło. I dla- 
tego też phel na odjezdnem w liście owym np. te 
słowa: „Jak dziwnie powietrze włoskie działa na 
moje zmysły, tego opisad nie mogę. Mam tysiąc sa- 
chc^, tysiąc wielkich podlotów do nieba, chciał* 
bym tli był przepędzid moj§ przeszłośd." 

Wspomniałem wyżej o znajomościach, które z ba- 
wiącymi w Rzymie rodakami zawiązał w owym cza- 
sie Słowacki. Oto tutaj to spotkał się oh po raz 
pierwszy w życiu z wieszczem, którego imię tak jest 
przyjaźnią i poezyą z jego imieniem związane, jak 
imię Moora z Byronem, jak Garczynskiego z Mickie* 
wiczem. Mówię o Zygmuticie Krasińskim. 
Wiekiem prawie rówiennicy (Zygmunt o trzy tylko 
lata młodszy był od Słowackiego), geniuszem poety- 
ckim, dla tłumu czytających mało wtedy jeszcze po- 
pularności mającym, tak ściśle spokrewnieni ze sobą, 
zrozumieli się oni od razu , i tak sobie wzajemnie do 
serc przylgnęli, że ten związek ich duchów pozostał 
dozgonnym, pomimo watrząśnleń przelotnych, które 
w ostatnich latach życia Juliusza zagrażały zerwaniem 
tej idealnej przyjaźni. W czasach pierwszego pozna- 
nia Słowacki , chociaż autor kilku • już dzieł wyda- 
nych, stosunkowo mało jeszcze w kraju był ceniony 
jako poeta. O Krasińskim chyba najbliżsi wiedzieli, 
że pisze; Agay Han i Nieboska komedya 
były już ogłoszone (1834), lecz bezimiennie. Irydy on 
przechodził właśnie przez prasy paryskie w dniach 
owych, gdzie się ci dwaj młodzi ludzie po raz pier- 
wszy ujrzeli na rozwaUnach nieśmiertelnego miasta. 

,W ostatnieh czasach żyłem w Rzymie z kilku 
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ziomkami moimi ^ młodymi, zapalonymi, i tych to- 
warzystwo oźywii^o mi§ nieco. Jeden z nich mi^ 
wiele podobieństwa do dawnego dziecinnego przyja- 
jaciela mojego Ludwika. Rozmawiając z nim, przy* 
szło mi na pamięć wiele dawnych uczud i wiele 
dawnych wyrazów. Chodziliśmy razem na spacery i 
i najczęściej przepędzaliśmy wieczory w wili Miko.... 
Jest fo gród , pełny róż i cyprysów, zasadzony na 
minach dawnego pałacu cesarzów rzymskich. Przy 
świetle xi§życa, kiedy kwiaty wydawały dziwne za- 
palmy, kiedy ruiny otaczające tę wilę przybierały 
kszti^t duchów a Rzym daleki w sinej mgle ton^, 
z dziwnem rozemdleniem serca myślałem o przeszło- 
ści. Nieraz ciebie, moja droga, wspomniałem cicho 
i głośno, opowie ci to kiedyś Zygmunt, mój towa- 
rzysz romansowych wędrówek, bo może on prędko 
ciebie widzied będzie, a obieccd mi, że to uczyni, 
jak będzie mógł najspieszniej po powrocie z zagrani- 
cy... Z Zygmuntem biegaliśmy po odległych space* 
cerach. Wieczorami tak na żywych i pasyonowanych 
rozmowach czas nam zbiegał, że często wracdtem do 
domu, kiedy się już Teofilowie spad położyli. Pi-ze- 
czyt^em był wszelkie moje prace Teofilostwu, które 
się im nie bardzo podobały (to się ści§ga jedynie do 
Balladyny), i mówili mi zawsze, że szlachta nie 
zrozumie. Młodzi moi znajomi z chciwością pożerali, 
cokolwiek im udziehłem"... 

Z innych osób, wtedy w Rzymie poznanych, wy- 
mienid umiem Alexandra Hołyńskiego, Zeno- 
na Brzozowskiego i Alexandra Potockie- 
go, którzy jak sędzę, objęci s^ razem z Zygmuntem 
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w tern wj^ażeniu „młodzi moi znajomi"; nako- 
nieć rodzinę baronostwa RichthoSenów z Poznańskiego. 

...„M§ź Niemiec; żona Polka, bardzo miła osób* 
ka , wiele gadająca , z rodzaju naszych przymilaj§- 
jących się i zwinnych kobietek warszawskich. Gdy- 
byś sobie, droga moja, wystawid mogła, co to za 
urok jest dla nas w Polkach! jak one zdają się nam 
z innego świata , lekszego , zgrabniejszego stworzenia- 
mi: tobyś się nie dziwiła, źe słysząc tylko o tej pani 
lataliśmy jak waryaty z Zygmuntem po wiłach wło- 
skich, aby j§ zobaczyć. Ideał utworzony w imagina- 
cyi rozprysnął się za pierwszem spotkaniem tej damy 
w ogrodzie Borghezych, i teraz została mi w niej 
tylko milutka znajomość, bo mnie Alexander PotO(^i 
zarekomendował, a moje nazwisko, już trochę znane, 
pomogło mi do otrzymania dobrego nader przyjęcia"" 
(d. 28 maja 1836). 

W pierwszych dniach czerwca rozstał się Juliusz 
z Krasińskim i wyjechał z Rzymu razem z krewnymi 
do Neapolu. Hołyński i Brzozowski w kilka tygo* 
dni później także się tam znaleźli. O trybie życia 
poety w tem mieście najlepiej zawiadomi następujący 
wyjątek z listu: 

„Od piętnastu już dni siedzę w oknie mojem, na 
ulicy Św. Łucyi*), w Neapolu, patrząc na błękitne 
morze , na Wezuwiusz , na Neapol ciągnący się 
w półkręgu na lewo , w dzieii — biały, w nocy — ja- 
skrawy tysiącem świateł. Mam balkonik mały nad 
morzem, na balkoniku stoi krzesło i róży wazon. 



*) Bjł to dom położony pod Nrm. 3 na tej ulicy. 
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W tern krześle siedzę , jak spiscy, pławiąc różne obra- 
zy na błękitnjrm dymie tureckiego tytonia, czasem 
podnoszę głowę i widzę... co? Teofila, z Gajem (da- 
wny znajomy z Wilna, który z źon§ także podróżo- 
wał wtedy po Włoszech) siedzących na drogim bal« 
konika na górze i patrzących na morze. Tak zwy- 
czajnie częśó dnia apływa w kontemplacyach. Pod 
wieczór robimy różne projekta spacerów, które cza- 
sem przychodzą do skatka, a czasem niezgodnością 
głosów zerwane, kończą się na tem, że każde z nas 
idzie w swoją drogę; to jest: Teofilowie na ludną i 
publiczną promenadę prowadzą się jak dwoje gołąb- 
ków, Gajostwo idą skupowaó lawy i obrazki, a ja 
wracam znów na moje siedzenie na balkoniku, i 
przemarzam cały wieczór. Takie jest życie moje, 
niech go (jak powiada Adam) słuchacz w duszy swej 
dospiewa^. 

... „Zachwycony jestem Neapolem, a jednak za 
dwa dni myślę wyjechaó na cichsze mieszkanie do 
Sorento. Dlaczego? wyznam ci moja droga, że już 
mię przejażdżkowe życie dosyć zmęczyło. Myśl moja, 
która przez trzyletnią spokojnośd przywykła do we- 
wnętrznego i' ciągłego życia, tutaj gniewa się na mnie, 
że ją widokiem różnokolorowym ciągle zatrudniam i 
męczę... Dlatego w Neapolu nie chce mi się długo 
siedzied, a w Sorento przywołaniem mocnych myśli 
będę się starał zapełnid tę czczośd, która mię teraz 
nadto lekkim czyni i nosi po wierzchu wszystkich ma- 
rzeń. Raz tylko na Wezuwiuszu, patrząc na i^ońce 
wschodzące, odwróciłem się, i modliłem się, i łzy 
miiJem w oczach. Raz tylko od kilku miesięcy coś 
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dstdem wiejącego na mnie z tamtego świata. Ale czy 
uwierzysz, droga, że Herkulanum i Pompei nie zro* 
biłf na mnie żadnego wrażenia ! Chodziłem po ulicach 
Pompei z cygarem w Jobach, jak po spalonej wiosce, 
uliczki małe, brukowane przed wiekami, z dwóch 
stron grobowce, i domki bez dachów i sufitów, uró- 
żowane, jak stare kobiety szczotkami malowideł czer- 
wonych , małe framugi wylepione muszelkami , z któ- 
ry<^ niegdyś lały się źródła wody, dziś nie płaczące; 
świ§t3aiia Izys mała, z wyroczni§, która dziś restau- 
rowana ledwieby na midych dzieciach uczyniła wra- 
żenie strachu, mały cyrk teatralny odkryty, ani przy 
jego kolumnach nie stoj^ zaschłe trupy aktorów, ani 
po schodach siedzą spaleni na w§giel słuchacze. Od- 
grywał na nim tylko G komedy§^ bo chciał wzi§d 

2 murów mały kamyk marmurowy na pami§tk§, i ci- 
cerone odkrył rzecz, i pami§tk§ wyj§ł czidemu sen- 
tymentalizującemu wojażerowi z zanadrza... Ja na to 
wszystko patrzałem siedząc w loży. Wchodząc do 
domu poety, t.owarzystwo odezwało si§ do mnie po 
polsku, abym pierwszy, jako poeta, progi przestąpił. 
Cicerone nasz przebiegły zaraz zrozumiał, o co rzecz 
chodzi, zaraz powołanie moje wywąchał i dowcipnie 
się znalazł, bo przystąpiwszy do mnie rzekł: Ponie- 
waż pan jesteś u siebie, wi§G mi coś daj! Na tak zgra- 
bne przymówienie się nie mogłem nic odpowiedzied , 
tylko brz§cz§cem słowem, które zaraz imię moje po- 
ety zamieniło w ustach cicerona na tytuł ExceUenza, 
i tak uradowany przewodnik zaprowadził mię do naj- 
tajniejszych zakamarków poetycznego domu, pokazu- 
jąc mi różne bezwstydne i rozwiązłe obrazki. O ! poe- 
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to starożytny, nie żal , źe dębie niepami$d zasyfiaiii 
a dom twój popiół przywalił! Kiedy patroę na We- 
niwiasz i na białe domki u stóp jego nad monem , 
myślę źe moźnaby w jednym z fych domków szcsc^ 
śliwie pędzid życie; trzebaby tylko z trzykrod ma- 
jątku. Wtenczas ty^ moja droga, miałabyś mieszkanie 
z ogródkiem pełnym róż, tulipanów i anemonów, ja 
miałbym także cich§ i żaluziami zielonemi zasłonionf 
pracownię, łódkę z bii^ym żagielkiem na nioi^zu, ko* 
nią, a potem mił^ i dobr§ żonę, różowe dziecię a po- 
tem niechby cłioó popiół przysypał nasze grobowce^ 
(d. 20 czerwca 1836). 

Owoź szczególny przykład, co to jest ezłowiek 
z wrodzonem nsposobieniem do ciągłych maraeń, i 
przyzwyczajony samemi okolicznościami do życia w n^air 
powietrznej sferze samych tylko ideałów fantazyi. Po- 
trzeba pragnień jakichś nigdy niezaspokojonych za« 
mienia się u ludzi takich w drugą natairę. Dopóld 
żył samotny w Szwajcaryi, tęsknił do rodziny, ska* 
rżył się gorzko, że nie widzi nikogo ze swoich ckola 
siebie. Po wielkich z trudnościami przebojach i po 
dłagiem czekaniu ma ich teraz przy sobie, i eoż po* 
czyna? zamyśla o wyjeździe do SorentO| ażeby ioh 
zostawió w Neapolu! Marzy natomiast o własnym 
domku nad morzem i o tem wszystkiem, co za tern 
idzie. Gdyby posiadł, co tu wyraziła ^wkslhy zno» 
wn czego innego na świecie ! Prawdziwy poeta w iy-> 
ciu, jak w pisonach... 

Myśl wycofania się ze zgiełku miejskiego w zacisze 
wiejskie w samej rzeczy doprowadził do skutku. Po- 
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jechał do Sorento i prześledzili tam cały ezerwiec , 
podczas kiedy Januszewscy ciągle w Neapolu bawili, 
z końcem miesiąca do nich powrócił i taką zdawał 
sprawę matce z tego pustelniczego miesiąca: 

•.. „Przepędziłem miesiąc cały w Sorento blisko 
Neapolu, sam jeden, bo Teofilowie miasta nie chcieli 
porzucid, ja zaś potrzebowałem przeżyd ohoć miesiąc 
jeden między drzewami, daleki od zgiełku brukowego, 
i znalazłem sobie mały pokoik, z którego nic nie 
widad było, prócz gaju cytrynowego i morza, za mo- 
rzem w mgle oddalenia Wezuwiusz. Całe dnie prze- 
pędzałem z sobą samym i z Szekspirem. Zrazu cho- 
dziłem się kąpad w morzu , i te kąpiele przez miesiąc 
cały brane nie przyniosły innego skutku, oprócz cza- 
sowego osłabienia, które ustało, skórom kąpieli za- 
przestał. Życie moje wiejskie w Sorento przypo- 
mniano mi dnie samotne, przepędzone w Veyt(mx 
nad brzegiem jeziora ; i to podobi eustwo dwóch chwil 
Uędnego życia miłem mi było. Pisałem trochę, 
myślałem, czasem się modliłem, kiedy w bliskim ko- 
ściółku grający organ dochodził do mojej cichej celi. 
Czasem, jak w obrazach włoskich albo flamandzkich, 
riuchałem oparty na murze grającej na gitarze dziew- 
czyny. Byłato młoda moja gospodyni , która mi cią* 
gle dawała serenady. Zawsze widad mię było nad 
morzem w godzinę zachodu słońca, bo lubiłem słu- 
chad powiewu wiatru, który ciągle od morza na zie- 
mię wiejący, w chwili zachodu obracał się nagle i 
gonił za słońcem na morze. . I tak przeszedł mi ci^y 
miesiąc życia bez żadnej rozmaitości... Jednostajnośd 
taka nie znudziła mnie jednak wcale, i byłbym dłu- 
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iej pozosts^ w mojej zaciszy, gdyby nie bliski wyjazd 
Teofilów i nie chęd przepędzenia z niici ostataich dni 
mojego tu pobytu , zwłaszcza źe dla braka funduszów 
nie mogę ich odprowadzió do Florencyi^... (Neapol, 
dnia 3 sierpnia 1836). 

Wzmianka powyższa „pisałem trochę" (w 8o- 
rento), nasuwa pytanie, które też z dzieł Słowackie- 
go powstało wtedy ? Jestto watpliwośó , któr^ .prawie 
niepodobna rozwi^zad. Już to w ogóle czasy te spę- 
dzone w roku owym we Włoszech nie wydały wiel- 
kiego plonu. Zbyt wiele przeróżnych rzeczy miał do 
oglądania Słowacki w tym nowym dla siebie świecie, 
zbyt był zajęty tern wszystkiem, co się działo około 
niego, żeby był mógł dawać posłuch i wewnętrznym 
natchnieniom , powołującym go do autorskiej czynno- 
ści. Pomiędzy niewydanemi jego rzeczami znalazłem 
zaledwie trzy krótkiej objętości utwory, które niewąt- 
pliwie przypadają na te włoskie miesiące. Są to poe- 
zye Ikyczne , zatytułowane Sumienie (z podpisem : 
Rzym dnia 1 maja 1836)*), Rzym (przytoczony po- 



*) W wierBza „Sumienie*' iciąga się znowu wszystko, 
jak w owem „Przekleństwie^ do Eglantynj. Alebj jednak 
czytelnik, kiedy wiersz ten w zbiorze pośmiertnych dzieł Juliusza 
będaie ogłoszony, nie poddawał się mylnym przypuszczeniom, ja- 
kie mu się same będą przy czytaniu jego nastręczać , uważam 
sobie za oł>owiązek uprzedzić go , że literalnie brać nie można 
niektórycłi wyrażeń , jakie się tam znajdują. Jest w całym tym 
stosunku poety do Eglantyny w ogóle wiele rzeczy bardzo tru- 
dnych do wyjaśnienia ; lecz co pewne , to że i potem byli oni do- 
bne ze sobą, korespondowali i wspominali o sobie życzliwie. Sło- 
wacki przynajmniej w listach swoich do matki z tej epoki mówi 
o niej zawsze tonem przywiązanego brata. ^^Dobra siostra moja 
genewska", „listy siostiy mojej Eglantyny miłe mi są, bo sercem 
pisane", itp. oto wyrażenia, w jakich o niej zawsze przemawia. 

8 
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wyiej Tir eałoBci), i kilka strof mających napis i, Ułam- 
ki ^,^ podobnież tercynami dantejskiemi pisane, jako 
ten wiersz poprzedni. To wszystko, jak rozumiem, 
ł^ucone było na papier w Rzymie. Na ów miesi§c 
w Sorento nie mam nic , cobym odnieśd mógł z po- 
liostałych jego papierów. Z dzieł drokowanyoh jeden 
fylko Wacław (wydany roku 1839) mógłby byd 
Ulworem (egoto eeasu* I rozważywszy wszelkie oko- 
lioenośoi, które tu zbyt długo byłoby szczegółowo 
rozbieraó, przypuszczenie powyższe nabiera tyle pra- 
wdopodobieństwa^ ie co do mojej osoby imii^bym 
nawet na pewne twierdzió, ie poemat ten wtedy mu* 
liał byd napisany. Była to kreacya, jak rozumiem, 
osnuta na tle tego wszystkiego , czego si§ o ostatkach 
życia tego bohatyra powieści Malczewskiego narfu- 
ęhaó mógł Słowacki w Rzymie od Krasińskiego i Po- 
tockiego % dobrze obeznanycb z domu tałczyńskiego 
dziejami i misteryami. 

Lecz wróómy do biografii poety, któregośmy opu- 
Idli zdającego w początku sierpnia przed matk§ spra- 
wę z pobytu swego w Sorento. Zamiarem jego było 
pOKOstad, kiedy krewni odjada (a miało to nast^pid 
Z końcem tegoż miesiąca) w Neapolu i nadal, aż do 
ftadejżoia funduszów, któreby mu pozwoliły udad «ic 
potem na kilka jeszcze miesięcy do jakiego innego 
miasta włoskiego. Tymczasem zaszła na kilka dni 
przed chwilę, która ich rozł§czyd miała, nagle decy- 
zya inna, i z powodu takowej odebrała matka Juliusza 
tuespodzianie następujące doniesienie w liście dato- 
wanym z d. 24 sierpnia 1836. 



58 



^Zdziwisz 019 mama zapewne, odebrawszy lizt ten aa 
wuadaniu prawie pisany. Wyjeźdiam na Wschód- do 
Grecyi, do Egipta i do Jerozolimy. Projekt ten od 
dawna zrobiony i kilka razy odrzucony ode mnie, jako 
nadto straszne przedsięwzięcie , przyszedł nakoniec dp 
skutku^ Odbędę sześciomiesięczn§ wędrówkę w to* 
warzystwie Zenona Brzozowskiego i w Alezandryi po- 
ł§ezę się z dwoma moimi współtowarzyszanu podróży 
(Hcdynskimii z których młodszy, Alexander, poznany 
jeszcze w Rzymie, głównie go namówił do tej wy- 
prawy i teź dopomógł do wykonania projektu). Bę- 
dzie więc nas czterech żeglujących po Nila aź do 
pierwszej katarakty. Nie lękaj się o miue, moja dro- 
ga, ani frasuj się o sposoby dosyłania mi czego. Mam 
wszystko zabezpieczone.'' 

... „Teofilowie odradzali mi wojaż, ale kiedy aę 
wahałem, os^ go mam przedsięwzi^d czy nie, otwo« 
rzona losem biblia zdecydowała mię następnjfcym 
ynenzemt „Kościoły azyjskie pozdrawiają was.'^ Mo- 
że to droga moja weźmiesz za przesad, ale wierszo- 
wi temu zawierzyłem, i on mię prowadzi w dalekf 
drogę. Dziś wieczór o godzinie 12 w nocy wyjeżdżam 
z Neapolu do Otranto, z tamt§d do Korfu, z Korfk 
do Aten, z Aten do Alexandryi, taki przjmajmnie^ 
mamy teraz ułożony plan podróży ; jak go dalsze oko« 
liezności zmienia, nie wiem.- Spodziewam się, że ta 
podróż będzie mi użyteczna; chociażby lylko uatałSa 
moc <}hanikteru, którego potrzeba do przedsięwzięcia 
i wykonania rzeczy połączonej z trudami znaoznemi, 
to już dosyó będę z niej rnisŁ korzyści. Obaczę nowe 
kraje, nowych ludzi, będę żył z nimi, będzie mię 
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nosił wielbłąd karawany i pomyślę o śmierci na g^ro- 
bie Chrystusa. Będę się tam modlił za tych , któ • 
rych kocham, a potem z sercem pełnem pamiątek i 
obrazów wrócę do jakiej cichej europejskiej samo- 
tności **. 

Ta podróż wschodnia stanowi najwięcej zajmują- 
cy, najtreściwszy i zarazem najpoetyczniejszy okres 
w życiu Słowackiego i* w korespondencyi jego do 
matki. Żałowad tylko należy, że nie mamy wszystkich 
listów, w których zapisywał swoje wrażenia w ciągu 
owego czasu. Przez ciąg 10 miesięcy — tak długo bo- 
wiem podróż ta trwała — wyprawił Juliusz do Krze- 
mieńca w ogóle pięó listów z dokładnemi sprawozda- 
niami ze wszystkiego, gdzie był i co widział. Dwa 
pierwsze z tych pięciu listów gdzieś po drodze prze- 
padły. Jeden z nich datowany był z Aten , z mie- 
siąca września, drugi pisany był w Alexandryi w ja- 
kie półtora miesiąca potem. Tych dwóch listów nie 
ma więc w zbiorze , i dla tego też nader niedokładne 
będą szczegóły nasze o tej pielgrzymce poety, o ile 
takowa dotyczy Qrecyi i północnego Egiptu. Potem 
pisał do matki jeszcze trzy razy t. j. z Bajrutu w lu- 
tym (1837) posłał do Ejrzemieńca dwa listy, niezwło- 
cznie jeden za drugim, a trzeci list, który był pisany 
na morzu śródziemnem, na dni kilka przed zawinię* 
ciem do portu, w czerwcu rzucił na pocztę w. LA- 
wurnie. Te trzy numera znajdują się w zbiorze , i 
z nich to czerpiemy wszystko, co poniżej nastąpi. 

Ażeby zacząó od ogólnego obrazu usposobień wę- 
drowca naszego w ciągu podróży, stawię na czele 
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następujące miejsca, wyjęte z lista pisanego d. 17 lu- 
tego 1837 w Bajrucie. 

.... „SzeM miesięcy włóczę się jak waryat po 
świecie ; widziałem tyle rzeczy- źe nie pojmuję , jak 
oczy moje mogły wydoład zmysłowi wzroku; czułem 
wiele , byłem wesół, zachwycony, płakałem. Miałem 
całe dni pełne dumań, całe miesiąc pełne roztargnie* 
nia^ i dwie wielkie niespokojności t. j. niespokój 
o ciebie, i drugą niespokojnośd , źe się ty o mnie 
troskad musisz''... 

... ^Uważam juź podróż moją za skończoną pni* 
wie, zwiedziłem Grecyą, Egipt, Syryą, Palestynę, i 
przybyłem do miasta portowego Bajrut, zkąd ruszę- 
prosto do Włoch. Czekam tylko , aź piękny czas na* 
dejdzie , i podróż morską zupełnie bezpieczną uczyni* 
Na miesiąc lub dwa zamierzam udad się do klasztoru 
Bel-chesz- Ban. Tam będę pędził życie samotnid, 
do szwajcarskiego podobne, towarzystwem mojem bę- 
dą zakonnicy ormiańscy i jeden malarz Rzymianin, 
który do kościoła maluje obrazy. Miejsce , które obra-» 
łem na odpoczynek, jest jedno z najładniejszych 
w Syryi. Spodziewam się , że mi bardzo będzie przy* 
jemnie spędzid trochę czasu w zaciszy na rozmycia* 
niu, bo chociaż podróż ta bardzo mnie zajęła, nie- 
raz tęskniłem za spoczynkiem i spokojnością domka 
w Paąuis. Pomimo wielu niewygód i złych prze- 
praw zdrowie moje służy mi przewybomie, i kiedy 
mój towarzysz (Zenon Brzozowski), silniejszy stokrod 
ode mnie, nie mógł uniknąd lekkiego zapalenia oczu 
na łódce nilowej , ja zupełnie obszedłem się bez le- 
karstw, jakich nam dostarczył pewny nasz rodak do- 
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ktor w Eiuna#« Dziesicd dni oi^f^j słófy irytezymatoa 
na koniu ciągle w§druj§c ku Jeroioiimie. Ale o tein 
wflsyatkj^m napisze ci moja droga obszernie w dra- 
giku lisd^tt^... 

•r. y^Moja mamo, do której ja z równych etroa 
świata ciągłe wracałem mysią ^ chcąc %i§ z tob§ po- 
drielid ksAdjm, widokirai, każdem wrażeniem; dla 
CB^Ggo ty nie moźessi byd cłiod przez kilka chwil ze 
mną, teraz w tej chwili ... abym mógł płakad polo* 
żywszy twarz na rękach twoich ... Spokojnośei! By- 
łem nad jęzorem ^ gdzie ni^dyś Chryetua z taką 
Bpokoji^ą pokazywał się twarzą, chód bardzo cierpiał 
w g^§bi serca^... 

O d-recyi zaledwie ię królką wzmiankę apotkad 
można w jednym % późniejszych liatów: 

... ^Grecya pełna nun przecudownydi podobała 
mi się bardzo, i bardziej niż B^m mnie zachwyciła. 
Eg i pi zataił Grecyą w mojej pamięei. Nic cudów* 
nieJBzego nad miny nad Nilem będące* W Uście 
z Alexaadryi pisałem , jakiegom wrażenia doznał , wi- 
dząc mę pierwszy raz w orientalnem mieście, i ża- 
łujfi tego 'Hsttt^ ł>o jod teraz niepodobna byłoby teg^ 
opisad^ (d. 11 łipca 1837, z Łiwumy). 

W Aiezandryi wylądował Słowacki dnia 21 o^y 
33 patdneaAa (1836). Dwa dni przedtem, jeszcze 
na norsn napisał przeiHiezny ^^Hymn o zachodzie 
słońca na morzu^, który będzie ozdobą w wyda- 
ni. poimiertDyeh jego utworów. Noei podpki „dnia 80 
oka dopływi^ąe do Alesandryi^ i zaczyna się : 

„Bmnino mi Bołe; dla nmie na Zachodzie 
BosUM ifMf Urn/kim pioaiittuitą — 
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nsede 111119 gukz w laeuirow^ -wodsie 

OwuuhL^ iigiiist% -*• 
Choć mi tak niebo ty słocisz i. morze 1 

Smutno mi Boiel** 

Dnia 22 października- w gospodzie alezandryj- 
skiej, wypoczywając po nięwczasach podró;^ mpi:- 
skiej, rzucił ua papier drugi wiersz, takż^ jeszcze nie- 
drukowany, ale mniej od tamtego udatny : „Do Te o* 
fila Januszewskiego^. 

W niewiele dni potem wsiadł na łódkę nilow% i 
nie zatrzymując się w Alexandryi , pogonił za przy- 
jacielem swoim, Alexandrem Hołyńskimi który ^o 
wyjazdem swoim z Neapolu wyprzedził i bawił wte^ 
gdzieś w głębokim Egipcie, koło pos§gów Memnona* 
Pierwsz§ stacyą w tej żegludze Nilem było Kair o. 

... „Dnia 28 października przybyłem łódką do 
Kairo; pyszne miasto, piramidy z daleka widach było, 
pełno lasów palmowych , całe przedmieście w ogrodadi. 
Na drugi dzień po przybyciu do Kairu odbyłem po- 
dróż do piramid. Oba (Słowacki i Brzozowski) byli- 
śmy na małych osiołkach, i dziwnie na tem stworze- 
niu maleńcy wydawaliśmy się przy olbrzymich gma- 
chach granitowycb. Piramidy jednak nie tak mnie 
zadziwiły ogromem. Beduini w bii^ych płaszczach 
zbiegli się zewsz§d , aby nam słuźyó za przewodni- 
ków^ i biorąc nas za ręce, wciągali przez ciemne 
granitem wykładane kurytarze aź do małych pokoi- 
ków , we wnętrzu piramid będących , w których «ta7y 
dwie niegdyś, dziś tylko jedna granitowa trumna*. 
Wyszedłszy z ciemnych piramid , zacząłem się drzed 
po kamieniach aź na ich szczyt , wciągany zawsze za 
r§ce od dwóch Arabów. Byłem na szczyeie najwyź- 
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stej piramidy, coidowiiy widok! Szczyt Faulhorna, 
kopała Św. Piotra, Wezuwiusz, piramidy, były to 
dla mnie jak najwyższe gałązki na drzewie, na któ- 
rycłi ja, biedny ptaszek wędrujący, siadałem na chwilę, 
aby odetchnąd. Widziałem więc piramidy, ale za to 
straciłem obraz, który sobie o nich moja imaginacya 
tworzyła. W Kairze uliczki małe, mnóstwo sklepów; 
przed wyjazdem z tego miasta pokazano mi w skle* 
pie biały płaszczyk z wełny, robiony w Tunisie 
a zwany burnus. Wybrawszy najcieńszy, jaki tylko 
był na wschodzie , kupiłem go dla ciebie , moja dro- 
ga , myśląc , ie ci dobrze będzie obwinąó się w nie- 
go, jak w lekkie i miękkie prześcieradło, i tak leźec 
na swojej maleńkiej kanapce. Mój towarzysz obiecał 
mi, że cię ten płaszczyk tunetański dojdzie. Drugi 
taki płaszcz, ale gruby i pospolity, okrywa mnie jadą- 
cego na koniu, a w Jeruzalem nadawał mi postać 
Krzyżaka. Widziałem targ niewolników i jedne ładną 
Abysynkę, za którą dawano już 1000 fr.** 

... „ 6 listopada wziąwszy na miesiąc łódkę z ośmiu 
marynarzami, którzy zupełnie byli na nasze rozkazy 
jak niewolnicy, puściliśmy się Nilem ku pierwszej ka- 
tarakcie, szukając spotkać się z dwoma Hołyńskimi, 
którzy nie doczekawszy się puścili się przed nami 
w tę drogę. Śliczna podróż! Rysowałem wiele, sło- 
wa bowiem były niedostateczne do wydania wszys- 
tkiego, co uderzało w oczy. Mnóstwo żórawi lecą- 
.cych po błękicie, mnóstwo innych ptaków wodnych, 
chmury gołębi, unoszące się nad wioskami, wioseczki 
z ziemi bite, najczęściej w lasach palmowych stojące, 
OSBasem ogromne skały, i sępy wielkości człowieka, 
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riedząoe o zachodzie słońca na górach « nareszcie przy 
Siat pierwszy krokodyl ieź§cy na piasku , dla które- 
go porwaliśmy się od stołu, aby mu się z bliska 
przypatrzeli wszystko to tworzy teraz w imaginacyi 
sen bardzo piękny^... (z listu datowanego z Bajrutn 
i 17 lutego, 1837). 

Przerywam to opowiadanie, aby nawiasowo nad- 
mienić, źe pomimo uwagi o ^niedostateczności słów^ 
do wydania wrażeń takiej podróży, znalazło si§ je«> 
dnak kilka rzeczy w pozostałych jego papierach , 
które poeta napisał podwpł3rwem rzeczonych wrażeń 
Ba miejscu. Jestto najprzód wiersz y,Odwiedziny 
piramid^, z dat§ dnia 2 listopada 1836; i drogi 
pod tytułem „Rozmowa z piramidami^ (oba 
w żadnym zbiorze nie drukowane). Dalej liryczna 
pieśń nosz§ca nazwę „Na Nilu^, która dot§d także 
zalega w rękopismie. Nakoniec znany jiii, bo dołączo- 
ny do Lilii Wenedy „List do Alexandra H. 
(Hołyńskiego) pisany na łódce nilowej^. 
Joż pocz§tek tego wiersza maluje dokładnie sytuacyę : 

Rozdzielił nas gościniec pljnuego szafira; 
Ty w Tebacii, ja dopiero wypływam z Kairu. 
Spodziewałem się niegdyś , ie miło nam będzie 
Złączyd na Nilu skrzydła okrętów łabędzie; 
Eazem odwiedzać mnmij balsamiczne składy, 
Bazem oczy w nilowe rzucać wodospady; 
I razem jako dawniej , kończyć spór zacięty 
O cień Chrystusa z drzewa przez Woltera zdjęty; 
Dziś próżno cię wyglądam i próżno mię czekasz , 
Wiatrem, który mię niesie za tobą, uciekasz; 
A twój brak tak mi serce w podróży oziębia, 
Żem przedsięwziął do ciebie pisać przez gołębia^, itd. 

9 
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Co się tyczy rysunków, wspomnianych w lićcie 
powyższym, i te 8i§ także znalazły pomiędzy pozo- 
stałymi papierami poety. Leź% właśnie przede mn§. 
8a z nich jedne wykonane ołówkiem , drugie akwa- 
relkami. Jest ich wszystkich 15, mają daty począ- 
wszy od 27 października do 26 listopada (1836). 
Niektóre z nich wcale si§ Słowackiemu udały, i może 
by warto hyło dad je do jakiego obrazkowego pisma 
peryodycznego. 

Dnia 19 listopada przyszło wreszcie do upragnio- 
nego spotkania się z Hołyńskimi. Wszystkie szcze- 
góły tej miłej sceny tak wtedy w pamięci Słowac- 
kiemu utkwiły, że jeszcze w rok potem, we Floren- 
cyi bawiąc, spisywał owo zdarzenie, jakby si§ działo 
właśnie przed jego oczami. 

... -Wiedząc juź, że jakieś łódki cudzoziemskie są 
w pobliżu, wziąłem strzelbę na ramiona i z jednjon 
Arabem puściłem się przed łódką naszą brzegiem, 
aby się mieszkańców wiosek o tych cudzoziemcach 
wypytad. Po godzinie drogi ujrzałem z daleka ich 
pawilony w jednym z kamdów nilowych i spostrze- 
głem dwóch młodych w europejskich ubiorach na pia 
sku. Pędem biedź zacząłem do nich, młodszy brat 
skoro mię obaczył, także zaczął biedź ku mnie irzu- 
ciUśmy się w uściski zobopolne, dumni ze spotkania 
się na tej ^ ziemi cudów. Wkrótce nadjechała łódź 
z Zenonem ) którego juź mój Arab uprzedził, że zna- 
lazłem tych, za którymiśmy ścigali. Wszyscy więc 
razem, służącym powierzywszy straż łódek, poszli- 
śmy do oddalonej o godzinę drogi Dendery. Naj- 
większy ten po pu*amidach gmach w zachwyceniu nas 



67 



pogr§źył. Chodziliśmy między kolumnami, jak odu- 
rzeni , siadaliśmy na ziemi , rozmawiając z litośći§ 
o wojażerach europejskich, którzy takich cudów wy- 
stawió sobie nie mogą, słowem nakarmiliśmy oczy, 
serce i zamknęliśmy do serca dzień pamiątek tak cu-- 
downy, źe nawet przyjaźń naszą między nami powię- 
kszył.- Potem Hołyńscy zaprosili nas do łodzi na 
obiad, a my ich na poncz wieczorem do siebie. O go- 
dzinie 12 w nocy rozjechaliśmy się; towarzysze nasi 
bowiem już wi*acali z katarakty, my zaś dopiero je- 
chaliśmy do niej. Łódki ich ze śpiewem majtków od- 
daliły się szybko wod§ niesione, nasz zaś okręcik 
przeciwko wodzie płynął z trudnością i łamał xięźy- 
cowe fole". (Florencya, d. 24 listopada 1837). 

Przyjechawszy do katarakty, wzięU na dzień je- 
den osiołki i ruszyli objeżdżając Nil, do Nubii, aże- 
by widzieó wysepkę Fileę, sławną z ruin i pięknego 
położenia. Potem skierowali drogę ku Tebom, i zwie- 
dzili tak ruiny tego miasta „przechodzące wszystko 
ogromem", jako i statuy Memnona o wschodzie i 
o zachodzie słońca. 

„Dnia 10 grudnia t. j. po trzydziestokilkodniowej 
podróży na Nilu, wróciliśmy do Kairu, gdzieśmy za- 
stali kilku rodaków już dawniej znajomych, oraz Ho- 
łyńskich. Pięć dni przepędzihśmy znowu w tem mie- 
ście, i potem siadłszy na wielbłąda, kupiwszy sobie 
namiot, z dwoma służącymi i beduinami, puściliśmy 
się pi-zez pustynię z Kairu do Gazy. Nie wystawisz so- 
bie droga, jak to dziwnie siadad na klęczącego wiel- 
błąda, jak się to trzeba trzymad siodła, kiedy wiel- 
błąd się podnosi, i trzy razy człowieka rzuca w ró» 
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źne strony wstająo na nogi; leoz jeszcze nieprz}rje« 
mniej jest siedzid na nim , kiedy klęka^ zdaje się , ie 
się dom pod człowiekiem wali. Wielbłądy idąc drog§, 
pasa się wocnym tamaryntem , i beduini pędzili naa 
iak pasącą się ti*zodę. Życie takie i podróż taka ma 
iriA po,.b. C^ by. «ajpi»y Kerw«, 
noc spaliśmy w grobowcu świętego tureckiego, była 
to mała biida kapliczka z kopułką, święty niebosz- 
czyk łeżt^ po jednej stronie, my po drugiej. Cienki 
mur nas przedzielał, w którym były dwa okienka, i 
przez te mieliśmy ze świętym komunikacy§. Wielbł§- 
dy leżały wieńcem koło ognia przed grobowcem , nad 
tą kaplicą rosło wielkie czarne drzewo, w którem 
całą noc śpiewał puszczyk. Potem co wieczora rozbi- 
jaliśmy nasz podróżny namioty przez osiem dni bo- 
wiem jedne tylko widzieliśmy wioseczkę. Małe różne 
wydarzenia takiej podróży stają się bardzo zoacznemi, 
i urozmaicają się dziwnie. Czy to kilka gazeli ska- 
czących po stepie, czy ślad byeny, czy spotkanie ka- 
rawany, czy widok samotnego beduina, który ze swo* 
im wielbłądem przebywa pustynię i obok naszych 
ogniów swój ogień rozkłada, nic z tych rzeczy me 
jest obojętnem. Zachody słońca pyszne, krzaki cier- 
niowe palące się lekkim płomykiem jak koronki bra- 
banckie , słowem przyjemna podróż w pustyni. Ju- 
żeśmy przybyli do El-Arish, gdzie trzeba było sie- 
dzieć pod namiotem dni 12 kwarantany. Ale o tern 
i o dalszej podróży w następującym listku''. (Z Baj- 
rutu, d. 17 lutego 1837). 

Odsiadując kwarantanę razem z towarzyszem swo- 
im Brzozowskim (Hołyńscy bowiem byli pozosts^ 
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w Kaine)) doznał Słowacki w tern mieJBca pusteuii 
połoźonem na samem pogranicza Egipta a Syryi^ 
rozlicznycłi przygód, a wcale niespodziewanych. Ustęp, 
który poniżej wypisujemy, tern bardziej jest ciekawy, 
ie wiele z tych obrazów, zdjętych tu z natury, znaj- 
dajemy i w pięknym jego poemacie : Ojciec zadźu* 
mionych w El-Arish. 

„Teraz opiszę ci moj§ kwarantanę w pustyni przy 
maleńkiem miasteczku El«Arish. Wystaw sobie dro« 
ga, źe po ośmiu dniach podróży w piaskach dano 
nam na odbycie kwarantany 12dniowej równinę pia* 
sku gładka jak stół , otoczona wzgórkami piasczysty*- 
mi dokoła, nic więcej. Wyznaczono tylko miejsce, 
gdzie miały stad nasze namioty, określono obręb, za 
który nie mogliśmy przechodzić, i zostawiono na 
łasce pana Boga. Wszakże do maleńkiego namiociku, 
który z sob^my mieli, przydano dwa drugie, jeden 
dla nas, drugi dla ludzi, ale ten ostatni tak podarty, 
źe słońce było w nim panem. Dokoła żadnego mie- 
szkania, gdzieby się było można schronid na przypa- 
dek deszczu, słowem miejsce smutne, którego cisza 
przerywana tylko była dalekim szumem śródziemnego 
morza, i po dwóch innych stronach horyzontu widad 
było dwa smutne palmowe lasy. Rozlokowaliśmy się 
nareszcie na tym piasku, wygrzebaliśmy w nim ku- 
chenkę, ja wziąłem namiot wielki, mój towarzysz 
w naszym maleńkim rozłożył swoje graty, i tak za- 
stała nas wigilia Bożego narodzenia. Wieczorem to- 
warzysz mój dobywszy zapomnianego czakana, zagrał 
mi wi6J8k§ kolędę, której słuchałem z rozczuleniem 
lei§c na dywaniku w mojej budzie. Podziękowidem 
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mu, i wieczór nadszedł... W tern niebo okryło się 
chmarami, bmrza piorunowa, ale najokropniejsza z wszys- 
tkich burz nadeszła, i trwała cał§ noc, to jest 13 
godzin. Nie możecie sobie wystawid , ]ak§ okropność 
miała dla nas obu leżących w osobnych namiotach 
ta noc bezsenna, której każda chwila zdawała się 
ostatni§ , tak gromy były okropne , bliskie i gęste. 
Świeca kilkakrod zapalona zawsze gasła, deszcz prze- 
dsA si§ przez płótno namiotu, a kałuże podmywając 
nasze łóżka położone na ziemi, zmusiły nas do zwi- 
nięcia wszystkiego w jeden pakiet, i sami byliśmy 
parasolami naszych rzeczy. Nakoniec nad rankiem 
ustała burza i deszczyk lekki tylko pozostał. Wysze- 
dłem , aby zobaczyd co si§ z moim towarzyszem stało 
i winszowaliśmy sobie wzajemnie. W tem patrzę, aź 
mała rzeczka płynąca przez dolinę wzbiera, przerywa 
brzegi i białemi kr§głemi falami bieży prosto na nasze 
namioty. Zrazu nie mogłem pojad, co to znaczy, 
tak widok tej nowej inundacyi nowym był dla mnie. 
Wkrótce poznałem cale niebezpieczeństwo, i za po- 
moce sług znieśliśmy namioty i rzeczy nasze w kwan- 
drans czasu na mały piaszczysty wzgórek, a woda 
zajęła miejsce nasze w dolinie. Tak więc ^zień 
pierwszy świ§t pochmurny przeszedł nam smutno su- 
szącym się na górze. Głodni, bo o kuchni myśled na-* 
wet nie było można, przemokli, bez namiotów, spad 
musieUśmy na wilgotnym piasku, nakrywszy go mokrę 
rogoż§ i dywanem. Potem czas piękny wrócił, i trwał aż 
do przyjazdu naszego do Gazy". (Bajrut, d. 19 lut 1837). 

Wartoby było, aby po tym krótkim, sprawozda- 
wczo tylko tu rzuconym opisie, odczytał sobie teraz 
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czytelnik jeszcze cudna przedmowę do powieści o oj- 
cu zadżumionych. Znajdzie w niej to samo, ale 
tam i strojniej i szczegółowiej wszystko opowiedziane. 

Kiedy minęły dni kwarantany, uklękły znowu 
wielbł§dy przed wędrowcami naszymi i podniosły się 
z nimi , )) wyciągając długie , wężom podabne szyje, 
ku grobowcowi Chrystusowemu." Wjechali na ziemię 
klasyczną Palestyny. Bardzo krótko bawili w mia* 
Stach leżących po drodze, Gazie i Jafie. Bez wy* 
tchnienia dążąc ku Jeruzalem, stanęli wreszcie u bram 
jego d. 13 stycznia (1837) o godzinie 9 wieczór. 

... „Zastaliśmy bramy miasta zamknięte, cisza gro- 
bowa , xiężyc , szczekanie psów odpowiadające na 
nasz stuk do bramy, niepewnośd, czy firmany nasze 
otrzymają nam wejście, czy trzeba będzie na polu 
nocowad, jakieś wspomnienia krzyżackie ... wszystko 
to pamiętnym mi uczyniło przyjazd do Jeruzalem. 
Nareszcie po dwóch godzinach otwierają się bramy, 
zajeżdżam do klasztoru. SzpitznageP) słysząc głos 
cudzoziemców, schodzi na dół, biorę go za ramiona, 
obracam ku sobie, mówię mu Oleś, nie poznaje mnie... 
Pytam go po kilka razy, jakto? czy mię nie znasz?.. 
Odpowiada mi po trzykroć: Niech pan daruje, ale 
prawdziwie nie przypominam sobie ... Nakoniec mu- 
sisdem ze ściśnionem sercem wymówid moje imię i 
nazwisko ... Jeżeli przykrą mi była ta chwila, to je- 
szcze przykrzejsze pożegnanie jego nazajutrz, bo go 



*) Alezander Spitznagel, wicekonsul w Jafie, przjjaciel uni- 
wersytecki Słowackiego, ł zapewne brat Ludwika, bawił wtedy 
wła&iie przjpadluem w Jerozolimie, o czem natfz poeta dowiedział 
się po drodze. 
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ani na pół dnia zatrzymad nie mogłem... Przysze^ 
do mnie i wzi§w8zy za rękę, powiedział: do zobacze- 
nia. Oddawszy mu uściśnienie, z dosyd gorzkim 
uśmiechem odpowiedziałem, ie jeżeli wyjeżdża, to 
już zapewne nie do zobaczenia żegnad się trzeba.... 
Cały ten dzień było mi smutno. Z dnia 14 na 15 
miałem przep§dzid noc u gTobu Cłirystusa ... na wspo- 
mnienie tej nocy tak miałem rozigrane nerwy, że łzy 
rzucały mi się z oczu. Noc u grobu Chrystusa prze- 
pędzona zostawiła mi mocne wrażenie na zawsze. 
O godzinie 7 wieczór zamknięto kościół, zostałem 
sam, i rzuciłem się z wielkim płaczem na kamień 
grobu. Nade mn§ płonęło 43 lamp, miałem bibli§, 
kt<5r§ czytałem do 11 w nocy, o pół do dwunastej 
weszła do grobu młoda kobieta i mężczyzna, jak sa- 
dziłem, małżonkowie, którzy musieli mieszkad w kla- 
sztorze, i zrobili wotum odmawiad co dzień pacierz 
w nocy na grobie. Jakoż oboje pomodlili się krótko, 
pocałowali ów kamień, a potem przyszedłszy do mnie 
oboje , pocałowali mnie w rękę. Tak byłem zmiesza- 
ny, że nie wiedsHałem, jak się znaleśd. Wyszli, zosta- 
łem sam. O północy dzwon drewniany obudził w ko- 
ściele xięży greckich. Różne wiary, każda mająca 
swoją mniejszą lub większą zagrodę w tym gmachu , 
budzid się zaczęły na głos tego dzwonu. Grecka bo- 
gata kaplica oświeciła się lampami , na górze ormiaii- 
ski kościółek zapalił także świece i zacz^ swoje 
śpiewy. Kopt mający małą drewnianą klatkę , przy- 
czepioną do katafalku, pokrywającego grób święty, 
także (jak widziałem przez szczeliny) zaczął w swojej 
altanie dmuchad na żar i gotowad samotne kadzidło. 
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Katolicy także w dalekiej kaplicy zactęii 9pieimd 
jatrania, słowem, po północy ladzie obudzili sici jak 
ptaszki w gzymsach jednej budowy budz^ si§ , świer* 
goc§c każdy po swojemu o -wschodzie słońca*.* Gtrecy 
na grobie odprawktli msz§, potem Ormianie, o dru- 
giej zaś w nocy, xi§dz rodak wyszedł ze iosz§ 
w imieniu mojej ojczyzny, a ja klucząc na t^n miej- 
scu, gdzie anioł biały powiedział Magdalenie ^Nie 
ma go tu^ zmartwychwstał^, słuchałem całej 
mszy z głębokiem uczuciem. O trzeciej w nocy, znu- 
żony poszedłem dfi klasztoru, i spałem snem dziecka, 
które się zmgczy łzami. ^ (Z listu jak wyżej). 

Zwiedzał potem wszystkie ważniejsze punkta Pale- 
styny, wspomniane w piśmie św. Odbywał pielgrzym- 
kę tę konno. Był u morza Martwego, w Betleenii 
w wioseczce Jeiycho, na Jozefata dohnie, w Nazaret 
i w Tyberyadzie, ciężko nawiedzonej iiieszczę^em 
na kilka tygodni przedtem. W skutek trzęsienia zie*- 
mi, w mieście tem nie zostało ani jednego domu ca- 
łego, i 500 ludzi zginęło pod ruinami. Ogląds}^ je- 
zioro genezaretaiiskie i rozpamiętywał sceny biblijne, 
przywiązane do tego miejsca. Cała ta ziemia pale- 
styńska wydatfała mu się dziwnie urocza, pełna naj- 
piękniejszych kwiatów, podobna do różnobarwnego 
kobierca. ;,Góry tylko, na których stoi Jerozolima, 
dzikie, niepłodne, nadają temu miastu straszliwą fi- 
zyonomią, i okropna jest dolina Jozefata^M. 

Wyjechawszy, z Tyberyady, w pięd dni stan^ 
w Damaszku, który chód położony w bardzo pięknej 
okolicy, małojgo zajął i przypominał mu Kcdro. Po- 
tem przebył śnieżny Antylibanon i znalazł się między 
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minami Balbeku (dawnego Heliopolis). Niewypowie- 
dzianie ruiny te go zachwyciły. Przypomnij sobie, 
źe kiedyś, kiedy jeszcze był dzieckiem, leżało w do- 
mu rodziców jego na fortepianie dzieło wielkie z ogro- 
mnymi sztychami , o ruinach Balbeku i Palmiry, któ- 
re on nieraz wtedy przeglądał. „Stojąc między ko- 
lumnami rzeczy wistemi teraz, przypomniałem sobie 
te chwile dzieciństwa, i serce moje było pełne smutku''. 

Ztamt§d przejechał konno także Libanon, równie 
zasypany śniegiem, jak Antylibanon, i zjechał do krai- 
ny, w której zastał najpiękniejsza wiosnę. „Jedne 
drzewa wcale nie straciły zieloności, drugie się w nia 
teraz ubierają. Migdały prósz§ kwiatem , słońce py- 
szne, słowem jestto prawdziwie ziemia obiecana! Nie 
wyruszę z niej, aż za dwa miesi§ce. Nie pojadę do 
Konstantynopola, bo mię to miasto nie wiele intere- 
suje, wolę jeszcze poznad się z Libanem i z chrze- 
ściańskim ludem Maronitów^^.. 

To było pisane d. 19 lutego 1837 , w Bajrucie. 
Kraina, o której mówi, była nadbrzeżna, wzdłuż 
morza Śródziemnego ciągnąca się część Syryi , która 
niegdyś stanowiła kraik starożytnych Fenicyan. W kilka 
dni potem, w Bajrucie, nast§piło rozłączenie się oby- 
dwóch towarzyszów podróży. Zenon puścił się. lądem 
do Europy, i poprowadził na Konstantynopol konie 
arabskie , które po drodze pokupił. Poeta pozostał 
w Syryi. Wrócił -sam jeden w góry libańskie i zam- 
knął się tam na 45 dni w jednym klasztorze, zwa- 
nym w języku syryjskim Spoczynek umarłych 
(Belcheshban). Oto, co o nim pisał w kilka miesięcy 
po wyjściu już z tej pustelni : 
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.„Miejsce prawdziwie bezludne, klasztor zbudowa- 
ny na skale, dobrzy xi§ża ormiańscy, piękne kwiafy 
rozwijające bi§ wiosn§ na górach, rozległy widok na 
morze z mojej celi, ^wsz^^stko to miłe mi zostawiło 
wspomnienie. Na dowód, jak pozyskałem przyjaźń 
xi§źy , opiszę^ wam tylko mój wyjazd. Dobrzy ojco- 
wie zasmuceni ,* źe ich porzucam , dali mi wszelkie 
prowizye na drogę i wino, lecz kiedy przyszło osła 
dźwigaj§cego łado wad, pokazało się^ źe ogromnego 
bada wina udźwign§d nie mógł. Radosny byłem z. te- 
go zdarzenia , bo myślałem , źe się zdołam wymówid 
od przejęcia podarunku, lecz niestety! xicźa wysłaU 
za mna człowieka, który na żylastych ramionach 
przyniósł za mn§ trop w trop lec^c , butel aź do 
Bajrutu. Gdybym miał jaki mój własny domek w Eu- 
ropie, schowałbym ten doskoni^y trunek, aź się kie- 
dyś zjedziemy, lecz ponieważ niepodobna mi jest włó- 
czyd się z nim po świecie, więc go spijam, czyli ra- 
czej co niedzieli częstuję nim sześciu ojców Kapucy- 
nów, którzy na jednym 'ze mn^ okręcie wracają z zie- 
mi świętej , i tym sposobem zyskuję sobie u nich 
wielkie poważanie i (ponieważ s§ Hiszpanie) tytuł 
Don do mego imienia. Ale wródmy do klasztoru 
libańskiego. Przepędziłem dnie całe na dumaniu, 
wieczór szedłem do małego źródła, gdzie dziewczęta 
wiejskie przychodźmy czei-pad wodę i rozmawiałem 
z niemi po arabsku, a trzeba wiedzied, źe cały mój 
arabszczyzny zasób składa się ze 200 wokabuł bez 
spójników i przypadkowych zakończeń. Nie raz ma- 
trony syryjskie dawały mi rękę, abym je brał za 
puls, myśląc źe jestem doktorem; każdy bowiem 
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Europejczyk na Wschodsie uważany jeet sa doktora. 
To mnie dziwnie bawiło**. 

^Chod życie moje w klasztorze przez 45 dni było 
dosyd niezabawne, wyjeżdżając z niego uczułem dzi- 
wn§ tęsknotę. Ja miałem przed sob§ podróż i wł6- 
częgę, ci spokojni zostawali w swoicłi celach; dzi- 
wnie zazdrościłem im jednostajności życia! Nie zapo; 
mnę nigdy wrażenia, jakie uczyniło na mnie ostatnie- 
go ranka ^ kiedym się obudził , stuknienie do drzwi , 
które rozbudzało śpiących po celach zakonników. Tak 
było tego poranku, tak miało byd jutro, tak zawsze 
dla nich , a ja wyjeżdżałem do Bajrutu, gdzie mia- 
łem wsiąśd na okręt i ruszad do Europy, gdzie nikt 
mnie nie czeka, gdzie się ja niczego nie spodziewam. 
Siadłem na koń, przewodnicy i muły z rzeczami szli 
za mn§ , potem człowiek z butlem na plecach , i cała 
krotochwilnośd takiego orszaku rozweselid nmie nie 
mogła. Obejrzałem się, byłem na dole, klasztor ry- 
sowid się na niebie, a na dachu klasztornym płaskim 
Btsiy m^e czarne figurki Byli' to ricża , którzy mnie 
oczyma przeprowadzali. Dzień Wielkiej nocy przepę- 
dziłem w tym klasztorze, i przyjechsd umyślnie xiadz 
Jezuita, ofiarując mi się na spowiednika; zrazu nie 
chciałem tego uczynid, lecz jego przyjacielskie nale* 
gania sprawiły, że wyspowiadałem mu się ze wszys- 
tkich grzechów mego życia. Ale kiedy w szarej go* 
dżinie poranku uklęknąłem przed nim, chcąc wymó- 
wid pierwsze słowo- rozpłakałem się jak dziecię, tak 
mi to przypomniało dawne lata , dawn§ niewinność , 
wszystko , od czego mnie potem długie lata oddzie- 
liły. Po skończonej spowiedzi xi§dz wsti^^ uderzył 
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1IH9 po ramienia i reeU: iói w flpokoju, wiara two« 
ja Bbawiła ciebie.^^ (Z listu pisanego na mona, d. 14 
CEerwca 1837). 

Przeszło Gtygodnipwy ten pobyt Słowaekiego 
w klasztorze Beloheshban przypada na miesiąc mąd- 
rzeć (1837) i na skrajne tygodnie obu przyległych 
miesięcy. Czas ten me był spędzony na samem tyl- 
ko „dnmanin^S }^^y wnosid moina z ostępu powy- 
iej przywiedzionego. W dalszej osnowie tegoi listu 
majdają się te jeszeae dowa: • 

„Na górze Libanu pracowałem trochę, i owoe 
moieh marzeń także ze moa wędruje. Myślałem na- 
wet zamkn§d go w butelpe , aby na przypadek roz- 
tycia (okrętu) można go rzudd w morze i tak coć 
po sobie ocalid. Ale potem mnie jakaś religijna wzięła 
filozofia, i myśląc o marności rzeczy światowj^h, po- 
myślałem, że jeśli mnie weźmie, to niedi i wszystko 
moje bierze Neptun"...' ^' 

Nie powiada tedy poeta, co pisał w owym kla- 
sztorze. Mnie się zdaje, źe mogła to tylko by<$ albo 
powieść o Ojcu Zadżumionych w El-Arishj 
albo też Podróż .do Ziemi świętej, poemat 
w sposobie Byrona Childe Harold, dot^ niedruko- 
wany. Kiedy jednakże rozważam cały nastrój wpierw 
wymienionej powieści, nastrój nader smętny i poety- 
czny, i porównywam z nim -^ ówczesne usposobienie 
poety, dumającego samotnie w ormiańskim owym 
klasztorze, to mi się zdaje, jakoby daleko było pra- 
wdopodobniejszem przypuszczenie, że owa to powieśó 
wtedy powstała, aniżeli żeby był tam miał Juliusz 
nad „Podróż§^^ pracowaó. T<m tego ppeBoatu jest 
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zbyt już wolnyi szyderczy i roztargniony, by to miał 
byd owoc i zarazem r^ex tej religijnej kontempla- 
cyi autora, w jakiej go tatn widzieliśmy* Daleko 
właiciwBz§ jest rzeczę, odnosid Podróż do czasu 
spędzonego potem we Włoszech , a mianowicie w Flo- 
rencyi. 

Jakoń dnia 6 albo 7 kwietnia, poż^nał ńę Ju- 
liusz z zakonnikami Libanu i powrócił^^do portow^o 
miasta Bajrutu. Nie znalazł w porcie, jak się był spo- 
dziewdt, żadnego okrętu odpłyn§d mającego do Eu- 
ropy, i długo musii^ czekad na taki okręt. Z tej 
przyczyny w Bajrucie przepędził z jakie 40 dni w ho- 
telu. Pierwsze dnie takiego tam siedzenia były dla 
niego nieznośne I mimo uczynności konsula, który 
mu książek do czytania pożyczfd, i nieraz go z uprzej- 
mą gościnnością do domu swego zapraszdt. Nakoniec 
jednak zdarzył los, że przyjechdt tam z Jerozolimy 
starszy Hdiyński, brat Alexandra, przyjaciela poety. 
Znajomośd Słowackiego z starszym Hołyńskim była dotąd 
tak mało znacząca i przelotna, ^ zaledwie się mogła 
uważad za znajomośd. . Widzieli się tylko raz jedyny 
wtedy nad Nilem, kiedy to wspólnie wszyscy oglą- 
daK ruiny świąlyni w Denderze. 

... „Nie znałem go i myśMem, że w towarzystwie 
jego nie znajdę przyjemności; ale przeciwnie, on sam 
pierwszy zbliżył się i związał się ze mną. Całe dni 
potem przypędzaliśmy razem, chodząc na spacery, 
rzucając spojrzenie ukradlaem na zakryte wschodnie 
piękności. Ulubionem miejscem naszem był cmentarz 
w Bajrucie, gdzie co wieczora siadaliśmy razem na 
marmurowym turbanie, patrząc na morze i Achając 
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{Aacza tureckich kobiet, które na grobowcach znajo- 
mych rozścielimy bukiety kwiatów, niezmordowane 
w oddawaniu czci zmarłym, wierniejsze niź nadze 
kobiety wspomnieniom. Marzyłem kiedyś będ^c dziec- 
kiem o takich cmentarzach, o takich cyprysach, ja* 
kie teraz widziałem na oczy... Słowem dobrze nam 
było , i mnie dobrze , bo znalazłem w nim przyja* 
cielą. Kiedy miałem wyjeźdiad, Hołyński mj&ąo 
ie może moja kiesa wypróżniła się, różnymi sposo- 
bami stand się wszcz§d dyskurs o pieniądzach. Na- 
reszcie jednego wieczora zacz§ł mówió,- zaj§kn§l sif 
i przesti^; ścisnąłem go za r§kc, kończąc sam za* 
czętą przez niego frazę. Dobry chłopiec, rzucił mi 
się na szyję i rozpłakał si§ rzewnie łzami, usiłując 
koniecznie, ab}rm wziął u niego 2000 fr. Z najwię- 
kszą trudnością wymówiłem się od tego , i musi^em 
go przekonad, że mam pieniądze wystarczające mi 
na powrót do, Europy... • Ale łez tych nigdy nie za- 
pomnę , i ty, gcTy droga' moja , za to wiem, że kochad 
będziesz. Ostatnie dnie przepędziliśmy razem. W wi- 
gilia oiego wyjazdu razem byliśmy na balu u moje* 
go konsula, ^jadna to, jaj^.na Bajrut, była feta, fa- 
jerwerki, balon puszczony, dziedziniec zamieniony w sa- 
lę do tańca, kilka kobiet wschodnich w arabskich 
ubiorach, żony konsulów itd. Tańcowano przy poży- 
ły wku, bo fortepiapy choó są, lecz aby je nastroid, 
do Europy instrument posyład potrzeba. Muszę ci tu 
także napisad, że mi rodacy moi zrobili reputadyę 
poety, więc wszyscy ubiegali się, abym z nimi ga- 
dał, i od czasu Lamartina naznaczyli pobyt mój 
pierwszą kreską. Dosyd mi to było miło, zwłaszcza 
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ie po tym bało nasajutrs miałem waiąfó na oło^t i 
puiScidjńc w daleka podróż. Była więc w tern jąkać 
poełycznośd , której wyrazió nie potrafi§^^ (Z lista, 
jak wyżej). 

Nazajatns po lym balu rozstali się n^si przyjaciele 
ze sob§ i z Bajratem. Słowacki wsiadł na okręt i 
po^aglowid do Cypru , a Hołyńsld , który niechciAł 
jM w tem mieście «>8te<< potem uni godziny bez me- 
go (i dla tego też już pierwej rzeczy awoje wyprawił 
napi^ód), dosiadł konia i ruszył w góry libańskie do 
cedrów Salimiona. Było to jako48»w pierwszej poło* 
wie maja. 

W dobry miesiąc potem znajdował się nasz wc« 
drowiec ńa morzu już gdzieś niedaleko włoskiej Li- 
wumy f i pisał list (datowany z d. 14 i 15 czerwca), 
Kst ostatni z podróży, w którym udzielić matoe spo- 
strzeżeń swoich zebranych na pokładzie okrętu. 

... „Zycie moje na statku jest bardzo jednostajne. 
Wstaję przed wschodem słońca, i obserwuję gwiazdy^ 
w których się teraz głęboko zaciekam, pomagając 
często oku nasz3an okrętowym teleskopem. Potem 
widzę czerwieniące się niebo, koguly na rzeź ptze- 
znaczone piej§, i głos ich dziwicie się wśród morza 
wydaje , przypominając spokojnośó życia wiejskiego ; 
kot okrętowy wychodzi igrad ze mn§, żywy i we- 
soły o godzinie porannej ; potem wschodzi słońce , 
a pokład okrętowy czerni się od habitów sześciu 
mnichów^ rzucających spokojne łoże; potem kawa, 
ranne godziny zajęte czytaniem, mai*zeniami, przy 
obiedzie nieraz mój butel budzi wesołośó... Po połu- 
dniu o godzinie 5 cały okręt odmawia głośno róża- 
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niec do NajiSwiętszej Panny, {Nrota^fi J9 o wiatr /do* 
biy .... i nakoniec wzywa swoj^ rodsiiin§ Ifodonc de 
MoBte Negro , aby się opiekowała nim i o wiaAr pe* 
myślny prosiła... Wieczerza i obaerwaoye gwiaad wsdi0* 
dzęcych dzień mój kończy.. • Czasem s którym B oud* 
cków gram w warcaby... Nakomec pU^ m Um 
list na mojej SEkatołce na k(danaoh, nedsfo aa pth 
kładaie okrętowym, i deszac «§, ie po inydmmm 
oi«y zawiał oL wiair dob>y i do porta Łiw«n? 
prowadsL 

... „Podróż morska miała dosyó dobry wj^yw na 
m<Sj chai*akter. Przywyldem byd z kim ci§gie, nie 
maj^c osobnego pokojU; gdziebym się mógł zamykaó... 
Przywykłem do "wielu niewygód, przekonałem się, źe 
obiad bez mięsa obejśd si§ może, i źe należy czasem 
pośció , tak jak nieraz pościliśmy z Zenonem , ^^c 
przez dzień cały ryżu garsteczką, przy niedzieli je- 
dząc tylko kury. Zdrowie moje prawdziwie cudownie 
mi służyło. Spałem nieraz na wilgotnej ziemi pod na- 
miotem, na wietrze, i zdrowszy teraz jestem po tern 
wszystkiem, niż pi*zedtem. Słowem, uznaję nad 8ob§ 
samym opiekę Boga , i ufam że j§ nie tylko nade 
mną , ale i nad tobą rozciągnie , bo inaczej cobym ja 
roluł na ziemi ? Dziymem teraz będzie bardzo dla 
mnie przejście z życia wschodniego do zwyczajów 
europejskich, widzieó że znakiem uszanowania nie 
jest już nakrycie głowy a zdjęcie trzewików, że obru- 
sa nie kładą pod stołem, ale na stole, że ludzie nie 
jedzą palcami, że pozdrawiając kogo nie przytykają 
ręki do ust i do czoła ani do serca, jak w ziemiach 

arabskich... Wczoraj jadłem nową potrawę, był to 

ii 
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Żółw morski, któregośmy ułowili śpiącego na wo- 
dzie. Mięso jego dobre, wonnością wydawało się 
troch§ do łososia podobne. Prowizye nasze wystar- 
cziJy nam do końca, woda się nie zepsidta, kury po- 
tłuściały, trzy barany długo nas swoją figurą bawiące 
na pokładzie okrętowym , juź nie egzystują , a śmierć 
ostatniego była opłakana rzewnemi łzami przez okrę- 
towego chłopczyka, który się był do zwierza przy- 
wiązał jak do braciszka, i ze strony barana podobne 
przywiązanie pozyskał, tak źe baś biedny, póki źył ^ 
jak pies biegał za nim. 

... „Mam ufnośó, źe ta podróż zupełnie bezuźjrte- 
czną nie będzie. Tyle nowych obrazów tkwi teraz 
w mojej pamięci. Przyszłośó będzie się dziwnie w mo- 
jej głowie na takiem tle odbijad. Choóby tylko pro- 
mień takich pięknych wspomnień miał upaśd na sta- 
rośd moją , jeżeli dożyję starości... Kiedyś, usiadłszy 
z tobą na cmentarzyku krzemieniecki^l , będę ci opo- 
wiadał o grobach dawnych i wielkich ludzi, i o po- 
mnikach starych wieków. A słuchając moich wspo- 
mnień, będziesz się tak uśmiechad, jak niegdyś słu- 
chając marzeń moich o przyszłości^... (Z listów z d. 
14 czerwca i z d. 19 lutego 1837). 

Antoni Małecki. 



MDWIGA I WŁADYSŁAW WARNEI^ZYK , 

improwiiaeja 
TEOFILA ŁENABTOWICZA 

I 

ofiarowana 
KAROLOWI SZAJNOSZE 

w dowód wysokiej części i przyjaźni. 



Eata he a dUosa patria minha amada, 
A qual 4e o ceo me da que en tern periffOf 
Tome ccm esta empreza ja acabada , 
Aeabe-9e esta luz aUi Camiga. 

Lnisiada. 
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JADWIGA 



Święci w zakonie bożym nowym, 
Nie pychą walczą lecz pokorą, 
Nie mieczem walczą ale słowem , 
Nie dają rany ale biorą. 
Tylko Mabomet z krzywym mieczem 
Swych fałszów zbrojnie uczy z tronu, 
I Krzyżak woła: w pień wysieczem. 
Kto nie zda się pod moc zakonu. 
I wMi narodów tej drożyny, 
Zbrój tentońska tem' dla świata , 
Czem tureckiego błysk bułata, 
Bóżne ich słowa , jedne czyi^. . . . 
A jako hardy róg siężyoa , 
Skruszyło Haiyi (Święte ramię; 
Tak tentoński miecz ten złamie, 
Królewska pieiSni mej dziewica. 
I co niesprawił miecz Teutona, 
Nie krzyż niosący lecz pożogi, 
To dla kojdoła sprawi ona, 
Jej uśmiech jeden cichy, błogi. . . . 

I oto widzę już tę złotą. 
Wśród modrzewiowej jej komnaty. 
Jak się pochyla nad robotą. 
Wybiera periy na omaty. . • . 
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A przy niej chór siedzący biały, 
Jedwab na drobne wije cewki 
I śpiewa, Jęcz nie świeckie śpiewki. 
By w wielkie patrząc kancyonały. 
Kędy litera ka&da złota. 
To jakii czyn z Maiyi iywota, 
Świeci się z xięgi patrząc na nie, 
Ta narodzenie, zwiastowanie. 
I każda nuta w niej osobna, 
Osobnej ^wiażdzie jest podobna, 
Jakby od doby wciąż do doby. 
Przed Hary§, piejń śpiewały globy. 

A chociaż w oku tej dziewiqr. 
Która na niewiast siedzi czele, 
Ze ziemskiej widać coj tęsknicy, 
I ziemskie w myśli jej wesele, 
I choć na licu jej rumianem 
Jak na wiosennej barwa róży ; 
Jeszcze niewiedzieć kto jej panem , 
Komu to młode serce służy. « . . 
Bo jeili raz kochanek w zbroi 
Wilhelm się jawi jej wybrany. 
To znów sto razy w oczach stoi, 
Ten Chrystus Bóg ukrzyżowany. 
I co j% przejdą ziemskie żary. 
Co serce żywiej zakołata, . 
To ją ucisza słodycz wiary, 
I pieiń anielska zpoza świata; 
Tak że się porwie, drżąca stanie 
Na owe w duszy swej śpiewanie, 
I spuści głowę, ręlcą skinie, 
A serce milczy , a łza płynie. . . • 

Toż dworskich panien służba trwożna, 
Zostawia kółka od jedwabi \ 
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I pyta co jej frsymM można, 
I czy nie gorzej jej , nie słabiej ? . . . 
A owa wstrząsa główką złotą, 
I uspokaja siostry dniiki; 
I znowu siada nad robotą, 
Kółko drobnemi kręcąc nóżki. 
A taka dcIia, tak powiewna, 
Jak niebo czysta, jak łza rzewna. 

A starsza siostra jej Marya , 
Jak dziwnie przy niej się odbija; 
Tej umysł różny, cale inny, 
Chociaż niewinny lecz dziecinny. • . . 
Ta marzy, kiedy ją poniesie 
Rumak po pełnym woni lesie, 
Jaką przepaską się otoczy, 
Jakie brylanty w warkocz wplecie, 
Myślącej o tern skrzą się oczy, 
I pochyla się takie dziecię. . . • 
Jak przed rycerzy licznem kołem, 
Kiedy za cienme zamku mury, 
Na ręku bawiąc się z sokołem 
Za czaplą szare ściga chmury. 

I owo z lejnej ziemi Piasta 

Zgarbione w zbrojach siwe posł^ 

Koronę pannie tej przyniosły. 

Która zaledwie że dorasta. 

Bo po Dobrówce , Kindze świętej , 

Ejrólewskiej miejsce tej sierocie , 

Wić z kwiatów wieniec rozpoczęty, 

Wzrosłych na jasnej serc prostocie. . . 

W historyi kolej przyszła na nią, 

Prowadzić dalej tę litanią, 

I w srebrnym stawić się szeregu. 

Gdzie „przyczyń się^ na każdym brzegu. 
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I dziw na wflsystkich padnie wielki, 
Od siostiy, matki rodzicielki , 
Aż do ostatniej z ałoiek dworu, 
Z młodziuchnej panny tej wybora. . . • 
Przeto królowa odpowiada: 
A jakoż ta na tronie siędśe, 
Jakże narodem władać będzie, 
Która nad sercem swem niewłada? 

• 

A owa niejmie podnieić wzroku, 
By nie sadzono jej że Uaga, 
By niewidziano że w jej oku 
JaJnieje wiara i odwaga. 
I z spnszczonemi wciąż pczyma. 
Przy tronie się jak służka trzyma. 

A w duszy jakby głos anielski: 
Idż, idż na zamek ten wawdski, 
Idż , idź , do Polaki weiąż jej dzwoni , 
Aż się uśmiecha , blednie , płoni. . . . 
I wreszcie z swym zgodzona losem , 
Śmiałym przed posły rzecze głosem: 
Przyjmij ich profSby o królowo , 
Tak pan Bóg chce i jam gotową. 

Serce ochotne ku ofierze, 
Na wszystko się w natchnieniu waży, 
Lecz gdy już ciężar na się bierze , 
Kwiat lica wielka żałośó żarzy, 
I w żal nieznany się roznidlewa, 
Stokroć się wznosi, stokroć pada, 
Jak ów co habit na się wdziewa , 
I swe iemkienki w progu składa, 
I patrzy się po tej odzieży, 
Odzie jego reszta świata leży. . . . 

Na stary Wawel z Pesztu-Bndy 
Srtne wesele a nie trudy ; 
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Z góry do góiy trąbj, sjdewjr, 
Na powitanie pańskiej dziewy. 
Hufce od srebra, złota strojne » 
Po drogach j% caekaj% wszędy^ 
.Rumaki wojów niespokojne , 
Żują wędzidła, trzęsą rzędy. 
A gdy pokaże się, w tej chwili 
Las się proporeów przed #ni% diyli. . • . 

Aż gdzie Waiwehi się opoka 
W burzliwej Wisły nurtach pławi, 
Driewicę swoją lud zostawi , 
Samiutką na t^ skale smoka y. 
Z błękitu na nii^ cudna azata^ 
licie aniekka Ma^gosBata^ 

Korona jej promienie miota, 

Przed tronem Jej narodu głowy, 

A w sercu jej żal i tęsknota , 

I z każdym nowym dniem ból nowy.... 

I tęskno jej za ciemną wieżą.... 

To znów jej tęskno za ezemi swojem. 

Za smugiem , co wi^ wonią £wieżą,. 

Za kryształowym cichym zdrojem. 

Za dębem, co pod oknem szumii^, 

Za starcem, ca jej spiewaó umiał.... 

Dzień oę w ^^^w¥:h smutno wlecze , 
Po nocach z oczu jej łza ciecze , 
Bez swoich id^n smutno, nudno. 
We wszystkie koici ból się wwierca, 
Bodzinną miłoió zwalczyć trudno, 
Lecz trudniej jeszcze milojó serca. 
Zwalczyła pierwszą paima złota, 
I już nie aama, nie sierota , 
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Joż się ku Btarcom ludu kłoni, 
Go słaiyć pani swej pocbopni, 
Jnż make dzieci biegną do niej, 
Do tronu jej złocbtych stopni... 

Spytek z Melsztyna, Jaiko staiy, 
I Dymitr któiy zbrój nie zdejmą, 
Czy ranek biały, czy zmrok szary, 
Wciąi srebrzą się przed jej oczyma. 
Przed sw% królową czyniąc wartę, 
Postacie te na mieczacb wsparte... 

Lecz cboó bezpieczna już i pewna. 
Jak w zamku ojca pod ich strażą, 
Czasami cała driy królewna, 
I trwogę bladą zdradza twarzą. 
Gdy z poruszonych zbożem łanów 
W komnaty ludu pieiń dolata, 
Pieiń na Teutonów, na Germanów, 
Czuje, że ją ta pali szata. 
Martwieje tęskna jej powieka , 
Westchnieniem się podnosi łono. 
Czuje , że zimny pot z niej icieka , 
I czuje się Wilhelma żoną... 
Co do jej snów przychodzi blady, 
I staje jakby wyrzut zdrady. 

I widzę moją tę promienną, 

W komnacie samą, w noc bezsenną. 

Jak środkiem szarych ńcian z modrzewi, 

Z bijącem sercem smętna chadza, 

I co ma począó sama niewie, 

Tak ją miłoiSci wiąże władza. 

Wilhelm na tronie tym nie siędzie, 
Ńie ; on już mężem jej nie będzie. 
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I dach ogarnia j^ pokorny, 

I serce puka już mniej iywo , 

W klasztorze będę ta szcsciliw^y 

W zanikowej ciszy tej klasztornej. 

Co dzień zapalę lampkę rano, 

Słożebne panny moje wstaną, 

I w kaplic cieniu tym ponuiym, 

Pieini będziemy śpiewać chorem.... 

I tak zaśpiewa się tęsknota, 

I gdzieś podzieje żałość ona, 

Bo ja sierota nie sierota, 

I niby iona a nie żona... 

I jedno moje krzyż z hebanu , 

Co się nad głową moją czerni, 

I oto niżę memu panu 

Do cz<^a wziąwszy trochę cierni, 

A za to będę dcha, biała, 

By wonność ląk przezemnie wiała, 

I tak w tym zamka uschnę zwolna, 

Jak róża dolin lilia polna. 

I przy tych słowach się królewna 

Bozpływa cala jak łza rzewna. 

Aż ze snów błogich j§ rozbudzi 

Brzęk" trąb rycerskich i głos ludzi; 

Wtedy z wzniesioną w górę głową 

Na piersi ręce kładąc drżące: 

Nie , ja nie mniszką , ja królową , 

Powtarza w skrawe patrząc słońce, 

I nie mnie cisza w murach święta, 

I nie mnie w celi zakąt maty. 

I ręce wznosi jak natchnięta, 

Jak do objęcia Lechii całej ; 

A dzwony które z wieżyc dzwonią, 

I lasów szum co zdała wieje. 

To chór aniołów w drodze po nią. 

Co śród błękitów rannych pieje... 



92 



Nie ten zwydęfta kto rię siftdLa, 
Lecz kto czarowne obywszy marjTi 
Już tak spokojnie na krzyfc czeka, 
Jako baranek w dniu ofiaiy, 
I iSwiata daje krew jak brata , 
On co niesłuiył temu świata. 

I znów na czole jęj pogoda, 
I p^e myili krąi§ oczy, 
I dach ogarnia j§ proroczy, 
Choć tak dziecinna, taka młoda, 
I w pośród starców, ptmów wieca, 
Śród Piastowego ^ławy gniazda, 
Na tronie panna się rozi$wieca. 
Jako poranna Maryi gwiazda. 
Nad pochylone mężów ^owy 
Oblicze jej tak p^e cze jd , 
A głos jej jakby nie niewieści , 
A wzrok głęboki, wzrok królowy, 
I czuć, że w tem przejrzystem ciele, 
W tej duszy, co się w blask odziała » 
Pan Bóg zamieszkał jak w kojdele, 
Z którego jemu bije chwała... 

Godzina twoja jul; domierza, 
Patrz z jednej strony lasy płon§, 
A z drugiej blady cieii rycerza, 
Z źrenicą st§pa ołzawioną, 
Z tej strony ziemi twej pożoga, 
Zt^ wdzięczne wabią cię Germany, 
Z jednej wesele, uczty, tany, 
Z drogiej niewola i miecz wroga.... 
I już nie naród ciebie zmusza. 
Nie naród topor ci wydziera. 
Lecz się królewska rodzi dusza, 
A dusza ludach tąiz umieraM* 
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Jesscześ ty blada cała diiąea, 
Jeszcze w pół tnroin% widzę ciebie, 
Ale i gwiazda diiy wd^ Uni^ca 
Na iwiętej naszej Polski nleUe.... 

— ,Ja taka młoda, lecz ojcowie, 
Już miłojć z serca jam wymiotła, 

I wieniec z kwiatów na mej głowie 
Jam potargała i rozplotła. 
I ślubu ja czy grobu bliska,' 
Czy grób czy ilahy dla mnie jedno, 
Ja wiem, ie Polskę kocham biedna, 
I łza jej serce mi przyciska; 
I nie żal 'frfasnj co mnie smud, 
Ni znikłe widma duszy młodej. 
Lecz ie nie -Wrócą kraju szkody, 
I że nikt ludu łez nie wród. 

Z kim koiSdoł rękę moj§ zwiąże » 
Już ja panowie was nie pytam... 
Byle chrzećciańflkim był ten u§żę, 
Braterskiem sercem go powitam. 
Byle to » co ja kocham , kochał , 
Byle rycerskich był przymiotów, 
Pized Bogiem moim ze mn§ szkcbał. 
Dla Polski mej ł^ł umrzeć gotów... 
To ja mu wierną żoną będę , 
Na jego płaszcz nici napraędę, 
I jak ostatnia z biednej kmiod , 
Piastować będę jego dzied. 

— Xi9żę, któremu mnie powierzą, 
Mud byó xięciem jwfętyoh znamion , 
I bieżeć gdzie Anioły bieżą, 

I skrzydła orle wzłą^ do rtonoir. 
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I z cdym lada mego chórem, 
Do ofiar serce mieć tęsknie, 
I w niebo pędzić orłem piórem, 
Albowiem droga nam na Błońce. 
Przez tęsknot ziemi chmary mroczne, 
I wiem, ie w słońca aż odpocznę....^ 

I to wyrzekłszy święta dziewa, 

Przed radą co w pokorze czeka, 

I nad jej słowy się zdumiewa, 

Złocisty z palca pierścień ćwieka. 

I uciszona najmniej trwoina, 

Na paklerz lśniący pierścień składa, 

Jako dzieweczka ta pobożna. 

Co pod kaplicą z kwieciem siada. 

Przed chwilą siłą niebios cudu, 

Pierś jej wyniosfym głosem brzmiała. 

Przed chwilą jeszcze pani luda, 

A teraz jak sidrotka miJa, 

Maleńkie swoje wznosi ręce, 

A w oczach świecą łzy dziewczęce. 

I patrzy wzrokiem tak prostaozym, 

Że owe męże stalnej duszy. 

Tak porozbija i pokruszy. 

Że w głos gołębim gruclmą płaczem. 

I niby córka ta Ludwika, 

Którą obrali swą królową. 

We łzach topnieje im i znika 

I tylko światłość skrzy nad głową. 

A to co już nastąpi potem , 

Na chwałę Pobki, na dziw światu, 

To już owocem będzie złotym 

Z tego obecnej chwili kwiatu. 

Nauka święta, prawda boża, 

Kościołów lik na kwietnej błoni. 

Chwała od morza aż do morza, 

I jedność Orła i Pogoni. 
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(Hzie orzd wzięci skrzydłem wzbity, 

Coraz na wyisze świateł stopniej 

Tam jeździec za nim z skał się kopnie, 

Skiy na świat siejąc zpod kopyty. 

I jeden pokój im i bitwa, 

I jedno Polska jnż i Litwa. 

„To nieśdei piei^ścioń ten ojcowie, 

Dowód przebytej «erca próby !** 

A niechaj wszelki \ni się dowie, 

Jak się królewskie, czyuią ślnby. 

I niechaj wiedzę, kędy chwida, 

I gdzie prowadzę sługi boże, 

Ze tej królewny wielkość cała, 

W wielkiej miłości i w pokorze. 

Nie w mieczn, którym wrogów ściga, 

Na Kosi zamki biorąc mocą; 

Nie że się na niej zbroje złocę, 

Królowę nasze ta Jadwiga.... 

Ale że sercem swojem władła, 

I w doświadczenia nienpadła, 

I że łzę czyste swego oka 

Przemyła błękit niebios wklęsły, 

I że gdy góry w kręg się trzęsły, 

Stała na czarnej skale smoka. 

Nad Wisłę nasze nad krysztalnę, 

Z tą palmą w ręku tryumfalną, 

Któ^ j Jend w wiele pidry. 

Skrzydlatym hufcom u stóp lśnięc3nn , 

Wskaz^iła Piastów lot do góry. 

Za nieskończonem prawdy słońcem. 

Niech potwarz teraz pada na nię, 
Obronne ona wyjdzie rękę. 
Ta co jest pieśni mojej panie, 
Ta. co ojczyzny mej jutrzenkę. 
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Ai dotąd Polski mojej chwała. 

Ze prsy ołtarzu pańskim stała, 

Że strzegła wiaiy, krzyia strzegła, 

I że z pogaństwem na bój bie^a. 

Że wojowała po zakonie, 

Acz ciągle jeszcze w swej obronie, 

Cndowne iwiatło Piastów rodn, 

To cichy wiew letniego wschodu, 

Lecz Jagielonów ród szlachetny, 

To jnż słoneczny rydwan j?rietny.^. 

Jnż Polska idzie wzwyż po niebie, 

Walczy i kona nie za siebie. 

W obronie krzyża lecz i ludów, 

Nie szczędzi krwi, nie szczędzi trudów. 

I jej goidniec apostolski, 

To nie krzyżacki miecz dwusieczny. 

Nie sporów krzyk bezużyteczny, 

Lecz mSoi^ó boża : sztandar polski. 



II 

WŁADYSŁAW WARNEŃCZYK. 

O! Polsko moja, kraju błogi, 
Jakie mi przeszłość twoja ćwied, 
Jakie twe życia proste drogi, 
Gdj po nicli naród wiod^ dzieci. 
O ! dzieje twoje cud na jawie , . 
A pieśni nie brzęk słowa pusty, 
Dzieckiem rozpoczął E^izywonsty, 
I wy, Jadwigo, Władysławie, 
I oto dziejów mych początek. 
Naród idący w ślad dzieciątek. 
To witaj mi pacholę zbrój ue. 
Takie pokorne, tak spokojne. 
Jakby nie tobie było danem 
Ludów Europy być hetmanem, 
Nie tobie łamać pogan siłę, 
Śnieiny mieć Bałłcan za mogiłę, 
I wieczną pamięć w chrześciaństwie 
Zostawić po swych dni hetmaństwie... 
O! ty wybrany nad hetmany' 
Z panięcem swojem wciąż obliczem. 
Czyż ty nie jesteiS królewiczem? 
Nie twoje zamku ojców ściany? 
I skrzynie skarbów czy nie twoje? 
I czy nie twoje złote zbroje? 

— 01 szkoła twoja cudna szkoła, 
Uć nie pytając gdzie Bóg woła, 

15 
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I tak się z mj&ą hoką ił^csydi 

Bj dadeń saczjnać s iu% i kończjd... 

A zięgf twoj§ wiaiy licga, 

A polem twojem ziemia cdm, 

Z iwiętego ducha twa potęga, 

Z przeznaczeń bołych twoja chwałiL.. 

Na pieM o tobie jii4 mi trzeba 
Nie liter, a gwiazd iywych z nieba, 
Żebjm na dziejów, mycł^ błękicie 
Wypisał niemi twoje iyde, 
Tak jak krwi^ twoj% tam przed panem 
Jest na niebiosach wypiaanem. 

Jakież bo skrzydło cię objęło? 

Pod czyjeni wzrastasz ty raipieniem, 

Nie Zofia matka, nie Jagieło, 

Opieki cię otacza cieniem. 

Lecz ta co płaszczem w gwiazdy szytym , 

I swym otacza świat Uękitem— 

I co na łuku złotej tęczy 

W oblicza Boga wiecznie klęczy... 



Zbigniew przy tobie wciąi na straży^, 
Ten ziemi nass^ej I^iskup złoty, 
Ten ^ęb jj^den z tob^ iprar^y, 
I jeden co zną twoje cnoty. 
A wielekrpó z dzieciępiem gą4A» 
Dziękczynień zawżdy mod^ skłądA.^ 
W tej duszy młodej, w piersi nf^^fś^ 
Żywię ducbi boity i i^ai cały. 

Tyj wszya^ z iwiatła 1 z koicidia^ 
I ztęd cię widzę jajf anioła^ 
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Po innych lioWh mój jddyny, 

Po tobie <wiec§ wieUde cejmy. 

T7 po Tankredzie, po Gk>fredzie, ' 

Chne^ciańatira stea^tf mass Ba piwedii 

W oimnAStcm ifcia swego lede, 

H^ft, anioł, f3rceiii, kM i^diieoiCk 

O! dziwne sprawy bożej chwi^, 
Jak się krew jwicfa dała da^a, 
Jadwigę Węgry Polsce dały, 
Polska dzU Węgrom Władysława. 
Dsiecię za dziecię na ofiarę, 
Za lad, za Boga, i za wiarę. 
I srebrnych mężów z nlnfi orszaki 
Pod clirzejciańskimi cl^gn^ znakL 
I nie spnsz^ają z niego oka, 
Ostroróg, Gfzegorz ze Sanoka, 
Leszek, ł)obrogost, innych wiele. 
Rodzinnych jego panów rada, 
A Hnniad niesie miecz na czele, 
I wd^ż ten błyszczy miecz Huniada... 

Na drodze łtióla nie powita 
Naród pielbiiBnii, tr§by, dzwony, 
Ani «8I^ mu lOżbieU 
Dyamentow<^ tej koirony.., 

Idzid nabt młodzian krucsowlosy, 

tUM^ gó Wołają liwięte głosy. 

Lecz tak hlechętny- tronów władztwa. 

Tych iwietnydi strojów i bogactwa, 

Żeb^ rad żewlokł ! ten jusny 

Na fSeorsiadi Mnl^ycli pancerfe własny. 

Jak dol^Śwe życna brzemię , 

I IśKftI gdzie oczy gó pohiós§, 
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« 

Eu iwiętej gdziei Jerozalemie, 
Z głową odkrytą, nogą bosą. 

Z nieliciną straftą, prawią samy, 

Przejeżdżą ciemne miejskie bramy, 

A gdy we świetnej radzie stawa, 

Takiemi słowy do nich rzecze: 

„Pokąd nie spoczną bratnie miecze, 

„Do ziemi tej ja niemam prawa. 

„60 tylko tam królewska władza 

„Jest, jako władza pszczoły z ula , 

„Kędy cień żaden nie przegradza 

„EJróla od ludu , lud od króla , 

„Gdzie miłońó z jednej , dobroć z drugiej 

„Chętnie się w jednym zlewa czynie; 

„Grdzie nie despota i nie sługi, 

„Lecz ojciec wspiera się na synie ; 

„Nad jedną pług prowadząc rolą, 

„Sazem się cieszą, razem bolą. 

„Mam ja ojczyznę dość chwalebną, 

„Bym miał na cudze dobro godzić, 

„Ani mi większa właść potrzebną , 

„Anim też rady wam przewodzić. 

„Dziedzictwa dość mam i zawiele, 

„I zamków waszych jam nie żądny, 

„Bez władzy król się w ziemię ściele, 

„I nagim wstanie na dzień sądny. 

„To coż mi po tych blach ozdobie, 

„Gdybym dodawał waśń do, waśni, 

„Im z mniejszym blaskiem spocznę w grobie, 

„Tym mi. za grobem będzie jaśniej". 

„Młodzieńcem ja, lecz od dni wschodu 
„K^starości prawdom jam przywyknął, 
„Bez żalu więc odchodzę z grodu, 
„GMzie pierwszy ku mnie zapał zniknął, 
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nGdade mniej mi e pierwa widasę chętsijob, 
„A chłodnych więcej, obojętnych. 

„Zjjcież we zgodzie, BŻczęić wam Bołe! 
9 W pokoju długie liczcie lata, 
9 A na królewskim moim dworze 
„Znajdziecie we mnie zawsze brata''... 

I wstanie z tronu, ruszy potem 

Eu drzwiom wybitym szczerem złotem. 

• • • 

Lecz starce drogę mu przegrodzą, 
A pierwszy z rzędu Hu^iiad prawi: 
„Żyć nam i gm%ć pęd tw§ wodzą, \ 

„Gdy ty nie zbawisz, kio nas «baw{? ' ^ 
„Ciebie nam podał Bóg za pana^ ; 

„A choć korony w ^ka(ł)cu niema, 
„W potrzebie z czoła ją Stefana, . -. :' \ 
„Z świętego czoła, naród zdejmą*'. • ; 



I wnet olbrzymi grób otworzą , . 
I trumnę srebrną znoszą lekko, 

Gdzie pod jasnością leży ł>ożą, 

Święty w koronie nad powieką , 
Której , ostatki w całość sprzęga . ^ 
Światfo niebiosów złotokręga. 
I płaszcz królewski co zeń święcie. 
Jak resztka władzy ziemskiej* ciecze, 
I w zdartym tym pidudameńcie. 
Co się strzępami za nim wlecze, 
Młodzieniec stąpa przez kamienie. 
Odziany w purpur i w promienie... 



A lud zebrany, starce*, rada , 
Przy huku dzwonów i trąb wrzasku. 
Przed tym następcą świętych pada. 
Idącym w górnych świateł blasku... 



»•. 



m 

Buchną M^otYi^ 1^ Hrfllń^ą'. 

— fi Ody jesscse dymi knri§ Kobowo , 

„Słowiański kMJlu liAsaTej #Ufy, 
.Pmtn jald YUtMd j^MM ćlę ^ , 

.A tam Biły i B<^gai7. 
i,To bacs ttH b)«ó^ ottettiKki , 
,1 hfoj hiuWa "iidiftión^^ 



I jfk rófel«g«i A^ « 4iH%tMfe^ 
A snad M(l|CBi<^ jyWt dC#dii]^y 
I kroi ytf^MsU]^ iAAo łtt lAl In^M i 
I schodzą fe<»hi% ck^ \fiśbit^ , 
I mówił )|ftffiw% nulm (fiJco#6 
Tak mi »pa^ WidU Bdfte.* i» 
I pi9<ci« V ^ Atoifla imc^ 
Nad idoehem Igrm i ciaaf świętą.- 
I oto ciągną t^iA liśyki^ 
Konia wo itMiCBy }iV^j9y Mttąfeft'i 
Karamiennikłi ldipT«d$nitf) 
To jakby aM Wl H^ltft ¥60^^ 
Chodal; od «M<Bi iMają Wti«lM9« 
A drogą dńelą i#ą li^ii |>iifAli.ii 



Knyk fIMtwk \hAn!j im p6 boilMlii 

Łabądsi raalM po j o i n or a db ^ 

Jakby omady loh ckroice, 

A kropie w t^jkuA jakby świttcei 

I tyło ftelaii iMuŁ rasem^ 

Jakby aią odaiał iwiat idaiem. 

Nad nek jasnością nad gtfr giibiatw 

Haniad aią Uysac^r swym pocsatanu 

Gdzie tfiC t^^daiskie Wce zwrócą , 
Gdae b&dld JftŻU6 ttA&TAl krzyb^^ 
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Oi pw%^ If^ ipsH T^^ 

Jako od rioiea chmiujr aikn%> 

I na dolina t/^ iwyc^ęstjf.a 
Z TOBdarten^ ^K^^ ItCfl^ VSU^ 
1 2 mmaretótc tj^ ^S||S;Wft 
AnieLika y^^sąpsi n^ dakwica... 

Tak w itt^^ praw4yi w imią wij|q, 
Do granie Tyac;^ ^^^ 4^^fti^ 
A gdy Inę a Turkiem w ^itwadj, «^«jft^ 
Góni ich bi^A ąaJj; paftm^..,,, 



Lasy ąi#*IS^ i ^fOj^^i 

I mgły pq cą^iyi^ 4w*<*. "m^łt 
Zgniłe wyzieji^, w^y xąpr%cąi 
I wicbiy tracka ę^ i im/^lf, 
1 iML ty<^ tjffląói?; aze4 ca, ą^^t 
Na granitowe o^tn^ 4®lRf%f. 
Jakby pod sto^ jj^go a Wreb^^ 
Skrzydła mu dfidiy B0f11^j^j|ły», 
A Hmiiad przy nim, Łacbów nieco. 
Którzy na skrzydłach ą kr^em lęcj).. 
Ai gdzie nad gór. ^eiystych, szc^^tem |, 
Śniegiem zawianym mg}§ okiytjnę^. 
Chorągiew si§ torecka wznasza , 
Naoiioty 8t(g§ pófad^życem, 
A w jednyi]gi z nich z ppsępnem Ucęm 
Drwi^ c naszych zasfa^ł Fugii paf^ą^, 
Ktdrego nad tern wojskiem rz^y; 
Siedzenia pod nim ss^te złotem • 
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Tłum niewolników przed namiotem i 
A konie jego a wielUądjr, 

00 się tak błyszczą w srebrnej sieci, 
Że słońce w śniegach w niej się iSwieci, 
Zda się , ie za nim Azja cała 

Na krwawy bój podniosła stopę, 

1 z gór tydi patrzy w Europę 

' Jak imierć i zima chłodna, biała. 
Toż Huniad mężne szyki sprawi, 
A król gdy przyjmie ciało pańskie , 
Zajmuje miejsce swe hetmańskie , 
Buław§ daje znak i prawi: 
„Kto się nie strudził dotąd trudem, 
„Na drogach tych przebytych cudem, 
„Po skfdach stromych, ciemnych lasach, 
„Nie strudzi z wrogiem się w zapasacłu 
„Tu koniec trudów na tym szczycie, 
„Mężnym się z śmiercią potkać godzi, 
„Spoczynku chętny trud znachodzi, 
„Kto śmierci szuka znajdzie ^ycie.^ 
A gdy to mówił nic niebacząc, 
Kiedy za miecze brała jazda, 
Z skalnego orzeł wzlecii^ gniazda, 
I nad górami krążył kracząc. 
I tak podnosił się w błękity 
Jak ten na tarczy króla ryty. 

Toż krótko walka trwiJa krwawa, 
Gdzie ręka Boga clirześcian władła, 
Na szczjrtach gór Europa stawa, 
W niziny śmierci Azya spadła. 
Na bystrych rzek rzucone prądy. 
Na śniegów, wichrów mroźne loty. 
Jak ptaki lecą w dół namioty, 
Ludzie i konie i wielbłądy; 
A znad przepaści tych urwiska , 
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Śród wichrów co ma pieni siebie, 
Śród dymów co się jeszcze kłębią, 
Ta postać 'srebrna się perska, 
Jak gdyby orzeł srebrny biały, 
Spoglądał w przepaść tq ze skały. 

I oto których padła głowa, 
Których królewski wió^ młodzieńczyk , 
Piotr ze Szczekocin , Jan z Tamowa , 
Ligęza Jan, Zbigniew Płomieńczyk. 
Lasocki Midud, Piotr Pilawa, 
Wieczny im pokój! wieczna riawa! 

I trąby grają do odwrotu, 

Puszy się n^odż zwycięztwa rada, 

Z pod tureckiego król namiotu 

Bumaka swego znów dosiada. 

A trąba chwały wciąż ogłasza 

W przepaściach gór w tysiącznych echach. 

Po ciemnych zamkach, po chat strzechach, 

Że związan idzie Fugii pasza... 

Wielbłądy ciągną złotem juczne, 

I starsi wodze i buńczuczne. 



I tak przebywszy bojów trudy. 
Ody ślub dokonał uroczysty, 
Erólewic w zbroi swej srebrzystej , 
Przybliża się do miasta fiudy... 
I tu ze siebie zbroję zwlecze, 
Wszelką ozdobę i potęgę, 
I swym odpasać każe miecze. 
Na barki wdziewa swą siermięgę ; 
I w wielkiej ciszy i w pokorze 
Krzyż udosany mu umyśnie, 



14 
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Co mn młodnnćhne barki dinie 
Niosący śpiewa: „Ojców Boże I 
Tj coi na wszelkiej drogi kresie I 
Długo wróg ziemię tę ciemiętył, 
• Lecz krzyż zwyciężył, krzyż zwyciężył* 
I tak na zamek krzyż ten niesie... 
A Ind to widząc w proch się korzy, 
I woła : młodzian ten jest boży ! 

Pokój po cUngicłi lat ncisku , 
Toż zbożnych czasów my dożyli, 
Bycerz nsiędzie przy ognisku, 
Eolnik nad snopem się pochyli. 

Pomszczona ćwięta przodków wiara. 

Tlejące świątyń tych zarzewie, 

Cieszy się duch cara Lazara, 

Z swoimi bracią na Kruszewie . . . 

Marko Brankowicz, Miłosz młody, 

I drugie Serbii wojewody, 

Że Eliasz święty wrota raju 

Otwiera niżli wierzył wcześniej, 

Wrota spokoju, urodzaju, 

I łaski bożej , świętej pieśni. 

Że nad skrwawionych niw obszarem 

Władysław nowym serbskim carem. 

W bojażni bożej sprawia ziemię 

Ten dobry lud, to serbskie plemię. 

O nie ciesz się Łazarzu krółul 
Przemówi Eliasz smutnem słowem. 
Bo długo jeszcze pieśni boln 
Błąkać się będą nad Kosowem, 
Pokąd ta lacka ziemia święta 
Ze wszystkich pęt się nie rozpęta, 
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I ftadnej władzy mieć nie będkie. 
Prócz tej anielskiej Maryi siostry , 
I tylko Boga mieć za sędzię, 
Którego zakon jak miecz ostry, 
I w ludów będzie iść obronie 
Tyl^o P<^ żywym tym zakonie. 

"Sie dzieje to a istne cnda,' 
Przychodzą listy z końców świata, 
Ani pomieści miasto Buda 
Xiążąt i posłów Amorata, 
Którzy w jedwabiach list przynoszą, 
Przed tronem stają, zgody proszą. 
Młody Władysław długo bada , 
Co powie słuszna panów rada. 
A kiedy zgodnie i bez sporu 
Pokoju się odezwie słowo. 
Podnosząc w górę dłoń łuskową. 
Król rzecze tak do starców zboru: 
„Władza, od której państwo wziąłem. 
Są to ojczyce święte nasze, 
Ojczycom kVoli miecz odpiąłem. 
Gdy skiną , znowu go przypaszę , 
Gdy kościół matka iśó mi każe. 
Gdy ojce rzekną: synu w drogę.... 
Na wielkie czyny się odważę , 
Uczynię więcej niżli mogę.... 
Bo oni wzmocnią moje ramię, 
I miecz, że w bitwach się nie złamie. 
Jam Bogu zwierzył moją duszę, 
Jak Bóg chce tak i ja muszej. 
Więc zgoda, pokój w długie lata. 
Zborowi temu mężom kVoli, 
I dla miłości zbawcy świata 
Na pokój z Turkiem król przyzwoli. 
I wnieść rozkaże wielkie zięgi. 
Które się z wierzcłia niabrem Melą, 



I 
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I palce kładeie w znak przysięgi 

Na przenajświętszą ewangelią.... 

Przyczem kardynał: „Ja co z Boga 

Na ziemi sprzęgam i rozprzęgam, 

Przysięgasz, pytam, nieznad wroga? 

A xiążę głośno rzekł: „Przysięgam! 

„Za broń przed czasem swą nie imać, 

„Zuste kłamcy słów swycb górze!** 

— I wrogom tym chcesz wiarę trzymać?... 

„Tak mi dopomóls wielki Boże*M... 

I dłoń łuskową srebrem białą, 

Ody przed nim z xięgą świętą staną, 

Połoiy tam gdzie napisano : 

słowie co się ciałem steło. 

Więc Turcy potem w trzykroć padną, 

1 uczczą swe koranu karty, 
I ręce swoje na nim kładną, 
I rzeką pokój już zawarty; 

A strach na tego kto go złamie, 
Bo jeden Bóg jest świata Bogiem , 
A kto z nas kłamie, jemu kłamie, 
A, kto z nas wrogiem, jemu wrogiem. 
I żyć mu w cierpień wiecznych żalach, 
Pokój o Alah ! wielki Alah ! * 



I coż to panów radę zwodzi, 
Że znów na zamku wielkiej sali, 
W lysfch kołpakach i we stali 
Jak czasu narad być się godzi , 
Zasiedli dłu^e obrad ławy 
Mężowie prawa i buławy. 
Wszech Europy panów listy, 
Toż i papiezka złota bulą, 
W ton jeden biją uroczysty 
Do przesławnego Węgier króla- 
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Co dsieckiem on, a jut go xow§: 

Wszeeh chrześdańskich królów głow%, 

Clurzeiciaństwa królem i rycerzem , 

Kościoła mieczem i puklerzem. 

Wojna ! zastępca wola Boga , 

Wojna 1 italskich xiąkąt rzesza, 

To& komy list Paleologa 

Do tych się z łzawą prośhą miesza, 

I przed tym w zhroi królem dzieckiem 

Wc^a kardynid , krają stany : 

„Cesarzem tobie zostaó greckim, 

I Węgry rządzió i Słowiany. 

Tarek porażon pierwszym bojem. 

Jak cień przed mieczem pierzchnie twoim^' 

Na to Władysław, co na tronie. 

Na piersiach w krzyt załamał dłonie , 

Jakby ma sali tej sklepienia 

Zatamowały piersi tchnienia, 

Sam jeden rzecze w pośród wiela 

lOodzinchny starców lada siatę; 

,J^rzysiągłem im na Zbawiciela, 

Ktot mnie z przysięgi tej rozwiąże?... 

Prawicy mojej siła cida 

Sama się słowem tern związida; 

Któż mi powróci tę moc moje 

I tę przedziwną mą swobodę?... 

I coż , że na się wezmę zbroję , 

I coż, że mężów tych powiodę.... 

I coż, że ł>ędę ich prowadził... 

Kiedym ja pierwszy Boga zdradziŁ 

Więc powiem , chociaż was zasmucę. 

Że jeśli Turcy się ośmielą 

Nie z mieczem wyjść, a z Ewangelią, 

To ja ten długi miecz odrzucę. 

Bo ja na zakon przysiągł święde. 
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„I głowę Tarkom d«m na ic i ę oM y 
„Abym był kanm po ukonie/' 
Na co kacdynał bUki^ ało^, 
Z iłoma się iimyeh i miejsca rosay, 
Beekąc: Niepokój twojej doasy, 
„To twej aniekkiej próba cnotj. 
Ale wierz synu, ie nam danO| 
Słowy atwierdaono to bośemi, 
Że będsie w nietMe roawiązano , 
Co rozwiążemy ta na ziemi, 

doszę tw% zaś kio dba więcej 
Jak ten powszechny koicioł maika, 
mespokój porano twój dziecięcy, 
Bo oto radę masz za świadka. 

Że ja w imienin cię ko4cioła, 
Eojciola i^ga ja i ziąię, 
Z praw Piotra, Panrfa apostoła, 
Zwalniam z przysięgi, co cię wi%ie... 
A niechaj ne faiie nikt złorzeczyó , 
Ani Piotrowym prawom pneczyó^'... 

1 xi%£ę wzrokiem rznd w koło, 
A gdy po sali jak szeroka 
Cisza rozsiadła się głęboka, 

Na pierj stroskane spuścił czoło: 
„Tak mnie uczono z dziecka wierzyć, 
I tak nas wszystkich kościół uczy. 
Że ten jest władc§ niebios klaczy, 
A spieraó się to raczej nieźyó.... 
A potem, gdy on światem włada. 
To wina rządów nań upada. 
Jaó tylko moje stracę życie, 
To życie już obfite w smutki, 
Aled uczono mnie o świcie: 
Że żywot pełny łez i krótki. 
Więc gdy duześdaństwa ojciec woła, 
Choó w piersi mej się badzi trwoga , 
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Za głoatBi muraę iM koiełok, 
Co iwiatem włada w imię Bogia. 
Bo chociaft hlukińą ma oneserce. 
On jeden daienj prawda wieesne^'-** 

„O! serce moje, serce » serce^ 

Czemuś ty a wiar% moj^ sprzeczne" ? 

I zejdzie z tronu młodzian smętny; 

Jakby upadał pod ielazem, 

I rzecze chętny i nie chętny: 

„O! górze mnie, lecz idźmy iBaem"—. 

A gdy okrzykiem buchnie sala, 
Króla ogarnie ^trach i wstręty, 
Kiedy mu nagle mignie zdała 
Hełm srebrny z głow§ blade icięiy. 
Gbeckiego miasta czarna brama, 
Przed które Turków itam się snowa, 
I znowu z bramy mu taż sama 
Spojrzała w oczy własna głowa , 
Na której ustach brzęczy słowo: 
Kto łamie wiarę, pład ^ow§. 
Lecz widok ten jak sen przelotny 
W łukach odwiecznych £cian przepada, 
I młodzian smętny i samotny 
Na bój zbroicę 8w§ nakłada. 
Ale cokolwiek weźmie ręka. 
To nim na silne włoży ramię, 
Gdy weźmie pancerz, pancerz pęka, 
Qdj miecz podniesie, miecz się złamie, 
Co wdzieje hełm, stahie karwacze. 
Wnet się rozwiąże i rozpacze. 
I tak bez skrzydeł i bez zbroi. 
Jako upadły amok stoi. 

Czas na świadectwo prawdzie stawa, 
Przed którą wszystek świat się gamie | 
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Przed któr^ ftyną szczę jcie j sławm , 
I poiSwięcenia i męczarnie; 
Której siedlisko nie w praw akładzie, 
Kościołem bieli się srebrzystym, 
Nie w starców myślacb, w panów radzie, 
Ale w niewinnem serca czystem. 
s 01 Polsko moja patrz twój zi^e 
Z oddali wieków na cię woła: 
Co Bóg w człowieka sercu zwiąże, 
Człowiek rozwiązać to nie zdoła.... 
Toż własnej piersi słachaj głosów, 
A niech się w serce twoje wraża: 
Że złe lió może i z ołtarza, 
Ale niemoże iió z niebiosów.... 
Na jego czole znak niebieski 
W przejasnej się rozkwieca fali, 
I zda się wołaó syn królewski: 
Ojczyzno moja idż ! idż ! dalej. 
Ofiara moja niedaremną, 
Gboó krew ta w ziemię wsiąkła mamie, 
I nie płacz matko ty nade mną, 
Bo cicby anioł krew tę gamie, 
I między tmdy twe wiekowe 
W męczeńskiem życiu twem cbwalebnem, 
I tę odciętą kładzie głowę. 
Jaka tipadła w hełmie srebmym. 

Florencya 13 lutego 1861. 



z POEZYJ BOHDANA ZALESKIEGO. 



o OENIUSZACH 
do Adama Kiokiewioia 

z okolicsności prelekcjj pewnego profesora w kolegiom francoskiem 

roku 1841. 



Adamie y druhu wieszczy, arcywieszczy, 

Azaż nie gniewasz się, ie Francuz wrzeszczy 

Na geniusze? Toć do ciebie przytyki 

Francuz estetyk mocny i polityk, 

Sklecił nielada dowcipne systema , 

W którem prócz brzęku marnego nic niema; 

Zgorszył mnie jednak pamaski Zomini; 

A ciebież? — „Zk§dto wracają Litwini"?*) 

Ha I beziytmowa, bezrymowa dusza, 
omie mcii prześledzać myili geniusza? 
Azai w nim pojmie jarzenie się łaski? 
Tęczowe one i barwy i blaski, 
Jakiemi stroi Pan swego włodarza? 
AzaJi zrozumie słowo co w nim stwarza,] 
O którem sam on pomazaniec niewie ? . . 
A toż pod sercem wieczyste zarzewie, 



^) Ś. p. Stefan Witwicki z autorem niniejszego wiersza temi 
^owy bywało budzą z głc{)okiąj zadumy wieszczego Adama. Słowa 
te M czasem zamienSy się pomiędzy przyjaciółmi w przysłowie. Po 
takiąj interpelacyi Adam uśmiechniony schodził zwykle na tor pro« 
atąj wąjdelockiej opowieści. 

15 
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Wulkan ukiytj w głębokościach ziemi , 
Co bacha w Uwie kruszc«ni ws^^eod? 

Wieszcz? To wybrane, przedrogie naczynie, 

To coś z wszechmocy boiej w kruchej glinie 

Darowanego Indowi na chlubę; 

Na iwiatło j<S wiekom pod ciemnoici grube ; 

Jako wysoka wieżyca u morza. 

Na której czole zapalona zorza 

Świeci żeglarzom w nocach ku przystani; 

Wieszcz jwieci ziomkom iród czasów otchłani 

Wieszcz? To wcielony duch ci^ego ludu; 
Sam piastujący złot§ rószczkę cudu, 
Któr% odtwarza co w nicoió zapadło ; 
Zamierzchłych dziejów w nim wierne zwierciadło; 
On żywym głosem głosów co przebrzmieć 
W rozjękach bólu i w rozgwarze chwały ; 
Łnd bezprzytomnie długie wieki drzymie, 
mm w pieiSni wieszcza dostanie swe imię . . . 

Adamie bracie, u tutejszych ludzi 
Oeniusz nawet winnej czci niebudzi; 
Nie maj§ tK>wiem polskiego zapi^, 
Co na kolanach w obec ideału, 
(Jak ja przed twojem obliczem natchnionem) 
Korzy się w sercu ze łzą i pokłonem; 
I w tern się czuje mędrszyro instynktowie 
Niż wszyscy razem tu profesorowie. 



Pod przjgrawką: 

DUCH OD STEPU 

na ęgseibplarzu p. IŁ D. 



Pogrobowe Polski syny 

Piastanami oto lutni! . 

Tam od Łitwj, Ukrainy, 

W paszcz zieleni, przez step siny. 

Tacy młodzi a joi smutni, 

Przechadzają się na dobie, 

Wzrok pod niebem, słucb przy grobie. 

Cyt! Zkąd jęk? czy wiećtf duchowa f 

Cyt ! powstaje ]pie4ń , głes w głosie 

Na mogilny chór po rosie. 

W rozjęk jakai nuta nowa 

Do nowego w sercadi słoW^a. 



I ja brzmiącą pieri od młodu 
Ogrywałem w jęk narodu , 
Zwiastujący boże d^^iwy: 
To& uczestnik chorowodu, 
Bozmodlony, to senliwy, 
Wtórowidem wielkiej pieśni, 
Którf bracia tu rowieini 
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W świat podali na podziwy. 
Otoijtl goiy narodowe! 
Między pary tam ziąftęce 
Boską nutę, polską mowę, 
Jak dwie edoBtiy, dwie królowe, 
W onem gody wiócU pod ręce.- 



Była w duszy mojej wiedza 
Pierworodna, wszechmogąca, 
Co naukę w mig wyprzedza; 
Wzrok co strzelić ztąd ode mnie 
To wskróśniebnie , to wskróiziemnie ^ 
Niby odblask słońc ^iąca, 
Jednym rzutem wieczność zwiedza, 
I w kończyny światów trąca. 
Duch mój mocen był cud sprawić, 
Polskę rozgrzać! .... 



Gizmiałaż pieśń ! Hej , po przygrawoe 
Może w Polsce się rozwiośni ? . . . 
Odzie tam! Oómi jej latawce, 
Błowosiewc^ wieńconośni 
Bonią pióra, ronią wieńce... 
Wczesna zamroź, mgły i deszcze, 
Inne, inne z wewnątrz dreszcze, 
Spojńeliły żaiy wieszcze. 



Toź po fiugiej serca męce. 
Spadłem między poronieńce. 



GŁOS KU DEOTYMIE. 



Dcppo triompho e. palma 
Sol qm rutano a Palma ^ 
LuUi e lamenH. 

Torqtiato Tasso. 



Slyima mieszkanko słonecznej wyżyny, 
Która atoli do nieba nie zbliża, 
Pędzisz i pędzisz kędyi w obszar siny 
Wciąż rozśpiewana i lotna i cbyża. 

I jam się rodził u jasnej tam g<Sxy, 

I mnie boginki twoje do snn piały; 

Po dziiidzień w słachn brzmią mi one chóry, 

Skrzą się we wzroku tęczowe kiyszti^. 

9 

SenUwyż z gęślą bojanową w ręku 
Za dłngom ku nim brząki^ na uboczu.... 
Aż rozjęk ludu rozgrzmiał, i w rozjęku 
Widzenie święte zalśniło do oczu: 

• 
„Zaprzej się siebie, weż krzyż twój i za mną 
Idź!" I poszedłem nierady i rady, 
Nie obejrzidem się za rzeszą kłamną. 
Zatarłem nawet w myśli po niej ślady. 

Ukrzyżowany Pan boli znów srodze, 
W Polsce tam ucisk straszny i niewola , 
Łez i krwi rzeki stoją na mej drodze; 
To zejdę pewnie sępny, niemy, z pola.... 
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Ifioda poetko pobka, żal ńę Bofte 
I rytmu twego i wieszczej zadumy, 
Jejli dę rzesza rusałkowa zmoie, 
Łub zaczaruje klaskające tłumy. 

Toft Deo^^o skorod bogobojna, 
Zestrój się w duszy z d&widzkiml psalmy; 
I Meiy ateiiem Bdlski dzisiaj wojna, 
Iłie kWi^tnycAi wieców szukaj, ale palmy! 

Co lychlej pancerz włosienny swój nadziej , 
Ostruń twą harfę w obrzaski tam cudu, 
I na Gk>lgotę oglądaj się radziej, 
A wtóruj jękom i Boga i ludu. 



Patrzaj w t)awidzie, w mistrzach polskiej 
Myili co iwiecą, uczucia co górą, 
Ze słońca łaski, mężowie boleśni 
Nam wymodlili je długą pokorą. 

t)alej za nimi w jlady ! Przez Bóg tywf^ 
Poetko młoda , jeden promień łaski, 
Stanie za wszystkie malowane dziwy 
I ziemi ctiej oUaski a wrzaski. 



Stosanek człowieka do ziemi w gospodarstwie 

społecznem. 

Przez 
JÓZEFA SUPJŃSKIE60 *). 

Grdyśmy przystępowali do wykładu Gospodarstwa 
społecznego f pojętego w sposób, który mianajemy 
8zkoł§ polska, nie zaniedbaliśmy zaraz w przed- 
mowie zl^rócid uwagę czytelnika także na rozmiar 
i granice , jakie zakreśliliśmy tej nauce. Jakoż, pomi- 
jając z jednej strony szczegóły obce ^naturze społe- 



*) Gospodarstwo społeczne czyli tak zwana ekonomia poli- 
tyczna, nauka niezmiernie ważna i potrzebna każdemu narodowi 
a u nas tak mało dotąd uprawiana, ma w autorze niniąjszego 
artykułu równie zdolnego jak pilnego pra^wnika. Wydał on 
w roku 1860 Myśl ogólną fizyologii powszechnej, 
obejmującą zasady porządku towarzyskiego i rozwoju dziejowego 
ludzkości , właściwym sobie sposobem przemyślane ; zaś w roku 
1861 wydał Szkołą polską gospodarstwa 9połe«zn^ 
go. W dziele tern wziąwszy. za godło pamiętne zdanie Saya: 
9 narody nie umiejące pracować i oszczędzać zniknąć muszą z po- 
wierzchni ziemi", wyłożył jedną część samcze nanki gospodar- 
stwa społecznego, na zasadach wpopizedniem dziele ;rozwiniętych, 
stosując je do polskiej społeczności. OddziiJ ten objął pod na- 
zwaniem: Organizm społeczny. Dalsey odd^did tej nauki 
><UiQWJQ go właśnie obecnie, i jest niedaleki ukończenia, a ży- 
czyćby należało, iżby jak najryc^ilej mógł się w druku ukazać 
dla pożytku narodu. Tejto nowej części ustęp jeden, pełen wa- 
taych i ciekawych postineżeń, foiajemy tu naas^ian czytebukoai. 

P. R. 
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cznoiSci naszej, nie mogliśmy z drogiej nięwysnn^d 
się nieco poza ramy, w które objęto na zachodzie 
Ekonomię polityczna. Głównym szczegółem stającym, 
w przeważnej przynajmniej części, już poza tym 
obrębem, jest ciężenie na rzeczy ladzkie praw przy- 
rodzonych, praw świata powszechnego, których, zda- 
niem naszem, żadna nauka poważna, szczera i rze- 
telna pomijaó nie może , bo bez nich nie ma, ani 
fizycznego istnienia, ani prawdy oderwanej. Trzyma- 
jąc się tych samych zasad w rozdziale, w który 
wchodzimy obecnie, skierujemy naprzód uwagę naszą 
w stronę, w której to ciężenie praw fizycznych naj- 
silniej czuó się daje przy gospodarstwie rolniczem ; — 
którego potężnym a nieprzepartym wpływom ule- 
gamy ciągle ; które przecież uchodzi zwykle baczno- 
ści naszej , bo tylko badania głębsze i zestawiony 
szereg odpowiednich rozumowań, sprowadzają zasta- 
nowienie nad tem, z czem się oswoiło życie co- 
dzienne. 

Jednem z praw przyrodzonych, stykających się 
bezpośrednio i nieprzerwanie z gospodarstwem społe- 

Świat powszechny i świat ludzki, jest ogra- 
niczonośd istnienia, ograniczonośd ilości; miejsca 
i czasu. Zbyteczną byłoby tu rzeczą przypominać 
to , cośmy już w tej mierze dostrzegU w powołanym 
rozdziale ; — zbyteczną nawet byłoby rzeczą z uwag do 
jakich tam doprowadził nas pogląd ogólny, wysnn- 
wad tu wnioski szczegółowe , ściągające się wyłącznie 
do gospodarstwa rolniczego. Wnioski te nasuną nam 
się same w ciągu badań, jakie przedsiębierzemy, 
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a potęga praw przyrodzonych, mianowicie prawa 
ograniczoności powszechnej , czad nam ń§ da nie^ 
przerwanie wzdłuż drogi, na któr§ teras wstępujemy. 
Wszakże nie będzie może ^ rzecz- zbyteczna odświC'* 
źyd w pamięci osób towarzyszących badaniom na* 
szym, ten najważniejszy dla nas w tej chwili szcze-t 
gół, że następstwem ograniczoności może hyd 
ubywanie: nie ubywanie materyi w świecie po» 
wszechnym, w którego zbiorowym ogromie nic nie 
ginie i nic nie przybywa, jakto już rozebraliśmy 
gdzieindziej, ale ubywanie w zakresie świata ludz* 
kiego, miejsca na powierzchni ziemia tudzież ciał 
w postaci i w składzie, w jakich one znajdują się 
w świecie powszechnym, skutkiem działań sił przy- 
rodzonych , lub skutkiem pierwotnego rozłożenia sig 
materyj pierwotnych. 

Nie innym przyczynom jak działaniu prawa ogra* 
niczoności przypisaó należy ciągłe podnoszenie się 
ceny ziemi w okolicac?L mocno już zaludnionych. 
Podczas gdy ziemia w większej połowie Europy czy» 
ni 4, 5 a nawet 6 od sta; pod Genew§, Amsterda- 
mem , Hamburgiem , Londynem, przynosi ona żale- 
dwie 1 od sta, to jest, kosztuje 4 do 6 razy więcej 
niż gdzieindziej. Ten ruch powszechny będący na- 
stępstwem narastania ludności, podczas gdy ziemia 
zmienid nie może. swoich pierwotnych rozmiarów; lub 
na odwrót, ten ruch powszechny będący następstwem 
niewzruszonych rozmiarów, zatem ograniczoności zie- 
mi, podczas gdy żyjąca na niej ludnośd narasta i 
gęstnieje cięgle, sprawia, że gdy w krajach niedośd 
jeszcze zaludnionych napotykamy mnóstwo Jbagiea^ 
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zaroiSli, piistkowiów, nieużytków ; każdy kawałek ziemi 
mewył§czaj§c gór i piasków stał się uprawną rol§ 
tam, gdzie na wyżywienie tej zgęszczonej ludności 
uprawa łanów urodzajnych z natury wystarczad już 
przestała. Skutkiem jeszcze tego ruchu, kupujący dziś 
ziemię nabywa przedmiot, który jak starzejące si§ 
wina lub miody, o czem nadmienUiśmy dawniej , co- 
raz droższym byd musi w przyszłości: jest on na 
drodze korzyści, na jakiej byłby bankier skupujący 
papiery obiegowe ; przypuszczając istnienie papierów 
podobnych, których stopa si§ podnosi i ciągle pod- 
nosid się musi, nie narażając si§ na straty nieprze- 
widziane, spadające niekiedy na te ostatnie wartości. 

Ten ogólny i każdemu przystępny pojaw prowa- 
dzi nas bezpośrednio do wniosku, że gdy przedmio- 
ty, których zużycie jest szybszem od ich powstawa- 
nia, zaspokajając potrzeby obecne, grozió mogą nie- 
dostatkiem w przyszłości; jednym przeto z najświęt- 
szych obowiązków każdego z idących po sobie po- 
koleń byd powinno najprzód odnawiad, wskrzeszad 
dla swoich następców to co tylko w długim lat sze- 
regu odnowionem byd może, czego zatem w krótkiem 
życiu własnem byliby także nienadążyli wypłodzid 
sami dla siebie; powtóre, zuż;^wad z oględnością, 
umiarkowaniem, zaledwie nie powiem ze skąpstwem 
tych przedmiotów, które raz spotrzebowane , zużyte, 
przestaną istnied stanowczo i nazawsze. Do pier- 
wszych należą lasy i sady, do drugich ciosowe skały, 
węgiel i kopalnie wszelkie. Nad tamtemi czuwa w na- 
rodach niezepsutych duch gospodarności i przywią- 
jEanie ojców do dzieci , bo ich ubywanie jest widział- 
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nem, a ich potrzeba dotkliwa; do tych mniej przy- 
wi^zDJemy wartości , bo jeszcze czujemy ich obfitośd 
gdzie one istnieję, a ich granice, zwykle nieprzystę- 
pne zmysłom naszym, nie budz§ w naa przedwcze- 
snego niepokoju. Wszakże gdy przy tamtych wola 
człowieka i jego praca mogę niedopuścid uszczerbku 
dla potomnych; tych już żadna sztaka nie zastępi, 
i żadna praca nie wskrzesi, bo one są dziełem pier^ 
wotoych świata formacyj. Zaczem równie jest świc- 
tym i obywatelskim obowiązkiem właścicieli ziemiań- 
skich zasadzać lasy na górach nieużytecznych, jak 
przechowywad skały w miejscach ustronnych; szcze- 
pid drzewa w ogrodach otaczających ich domostwa, 
jak niedopuszczad marnowania rudy, lekceważonej , 
bo jeszcze obfitej. Dalsze szczegóły w tej mierze 
wchodzę juź w zakres nauk administracyjnych. 

Te kilka słów wsparte tem, cośmy już w tej 
mierze dostrzegli poprzednio , zwrócę dostatecznie 
uwagę myślęcych w stronę, z której rozwój działal- 
ności ludzkiej krępuję przyrodzone prawa ograniczo- 
ności, a mianowicie ograniczoności podpadajęcej pod 
zmysły, widzialnej. Przejdźmy teraz do szczegółów, 
gdzie prawo to, niejako zbyt podrobione i wciskajęce 
się w cudowne życia organicznego tajniki,, łatwiej je- 
szcze uchodzi powszedniej baczności naszej, a które- 
go wpływy na świat ludzki sę nierównie groźniejsze- 
mi od poprzednich. 

Świat jest dziełem jednej myśli , bo jest tworem 
jednego Boga : jednośd myśli , to jednośd całości , to 
poleczenie jestestw pojedynczych w jeden nieroze- 
rwany ogrom , w którem nic istnied nie może bez. 
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wząjemno^i i niez^eźnie. Prawo to zasadnicze^ któ- 
rego działalnoś<$ rozprowadziliśmy, a raczej dostrze- 
gliśmy przy badaniu praw, ruchów i życia wszech- 
świata')^ także w stosunkach czysto społecznych spra- 
wia, że życie ludzi, zwierząt i roślin jest ściśle po- 
łfczonemi a poł§czonem nietylko usługą i dogodno- 
ściamiy jakie nam świadczą te ostatnie istoty ulega- 
jące przewadze ludzkiej potęgi, ale nadto tą praw- 
dziwie cudotwórczą działalnością organizmu powszech- 
nego | o której człowiek nie myśli, na którą nie 
wpływa wolą swoją, której nawet dostrzedz nie mo- 
że, nie wsparty naukowemi środkami. Liście roślin 
połykają z powietrza gaz ^ kwas węglowy; znaczna 
częśd węglanu roztworzonego w tern ciele ulotnem , 
osadza się w roślinie , zaś kwasoród (tlen) rozrzedzo- 
ny w nich wpływem ciepła słonecznego, ulatnia się 
i powraca do atmosfery zewnętrznej. Ten wyziew, 
to nieustające oddychanie roślin ^ a tem samem to 
ciągle przerabianie się w ich tkankach płynu powietrz- 
' nego, który równie nieustannie psują i zanieczy- 
szczają wyziewy i oddechy ludzi i zwierząt, postępo- 
waniem odwrotnem tamtemu, to jest, wyziewa- 
niem kwasu węglowego, przywraca go do stanu, 
który jest warunkiem życia tych ostatnich istot 
Jak ściśle już ten jeden szczegół łączy nawzajem 
wszystkie organiczne jestestwa, a tem samem jak da- 
lece każde z nich jest warunkiem rozwoju innych, 
o tem przekonad nas może uczynione niedawno obli- 
czenie wykazujące, że gdyby cała powierzchnia ziemi 
była jedną łąką, bujająca na niej trawa ogołociłaby 

^) Myil ogólna fisyologii powszechnej. Lwów 1860, 
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w ci^gu lat dwudziesta dwóch atmosferę ze wszys- 
tkiego kwasa węglowego, a tern samem położyłaby ko- 
niec wszelkiema życia zwierzęcenm, którego upadek 
sprowadziłby następnie jej własne przesilenie, jej rozstrój. 

Jsk dało człowieka, zatem jego mięso, kości, 
skóra, składają się z różnorodnych pierwiastków 
tworzących w połączenia i pod wpływem życia oi^a- 
nicznego ciała nowe ; tak rośliny, lubo w mniej li- 
cznych i w mniej sztucznych zestawieniach, wystę- 
pują z połączenia rozmaitych także ciał nieorganicz- 
nych, przechodzących w organizm roślinny. Ich ło- 
dygę ntwarza kwas krzemowy; ich cukier, to jest 
ich zaród kwaszenia urabia się z kwasu węglowego; 
w ich sokach znajduje się potaż roztworzony; w na- 
sieniu są prócz tego, magnezya i fosforany. Te i 
inne jeszcze ciała wchodzące w rozmaitych stosunkach 
w skład roślin wszelkich, zatem także w skład zbo* 
ża i ogrodowin, są w ogóle albo ulotne albo zwię- 
złe; — a ta ich dwojaka i zupełnie różna natura i ten 
ich naukowy podział są najwyższej wi^ w gospo- 
darstwie rolniczem , bowiem na nich oprzed się po- 
winno, i na nich tylko oprzeć się może jego wyro- 
zumowane kierownictwo. Jakoż: 

Ciała ulotne wchodzące w skład roślin , a które 
przy ich spaleniu uchodzą w postaciach niewidzial- 
nych , łączą się z powietrzem i z niem żeglują ponad 
ziemią; ciała te układają się wszędzie same do ró- 
wnowagi, schodzą odświeżane ku dołowi, i albo na- 
sycają sobą powierzchnię ziemi, szczególniej ziemi 
spulchnionej pługiem i broną, albo ponad nią nad- 
stawiają się fiame oddechom roślinnym , o któiyoh 
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nadmieniliśmy dopiero. Dragi rodzaj ciel wchodzą- 
cych w skład roślin wszelkich, to jest ciała zwięzłe 
z natury swojej, które chemia pod zbiorowa nazwę 
ziem i kruszców obejmuje, które po spaleniu zawie* 
rającej je rośliny popieleją, zatem pozostaję na zie- 
mi w postaci stężałej ; ciała te, lubo roztworzone w skła- 
dzie ziemi do atomów, i tylko środkami chemicznemi 
odkryd się w niej daj§ce, przecież z natury swojej, 
to jest z przyczjm, które nauka dostatecznie już wy- 
jaśniła, cięższe od atmosfery ziemskiej, trzymaj§ się 
ziemi , i z jej ogólnego sUadu wtenczas dopiero ustę- 
puję, gdy działanie pewne lecz już dziidanie odmien- 
nej natury, bo więcej fizyczne , _ uprowadza je z miej- 
sca, gdzie dotęd istniały samorodnie. Ta to dwojaka 
a zupełnie różna natura ciał ulotnych i ciał zwięzłych 
sprawia, że podczas gdy powszechne prawo ograniczo- 
ności nie dopuszczajęc wprawdzie ani ubytku ani przy- 
mnożenia, ani jednych ani drugich, utrzymuje przecie! 
samo niezachwiany rozdział pierwszych i ich równowagę; 
drugie uchodzęc z danego miejsca pod wpływem jakich- 
kolwiek dzii^an zewnętrznych , osiadaję stanowczo na 
innych miejscach i już tylko skutkiem wpływów od- 
wrotnych, czy przypadkowych, czy przez człowieka 
skierowanych, powrócid mogę tam, zkęd je uprowa- 
dzono. Te dwojakie a przeciwne sobie własności ciai 
dwojakich sę, powtórzmy, najwyższej wagi w go- 
gospodarstwie rolniczem, jak o tem przekonaję dal* 
sze rozumowania. 

Wprawdzie świeżo poczynione doświadczenia oka- 
zały, że atmosfera ziemi zawiera prócz gazów i wo- 
dy także kruszce, których nie dostrzeżono dotęd 
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% powodu ich nadzwyczajnego rozpuszczenia i ich na- 
der mi^ej ilości; lecz ich wpływ na roślinnośd z tej 
starony jest tak słabym, tak nieznacznym, źe o nim 
wspominad tu nie potrzebujemy. Trzymając si§ tedy 
położonej dopiero zasady, natrafiamy na dalsza pra- 
wdę, juź 8tykaj%c§ się bezpośrednio z przedmiotem 
naszjrm. W skład rozmaitych roślin, powiadamy, 
wchodz§ w rozmaitym stosimku ciała rozmaite. Ta 
róinorodnóśd pierwiastków i ta róinośd ich wzaje- 
mnego stosunku, s§, jeżeU nie jedyna, to przynaj- 
mniej główn§ przyczyna wrodzonej rozmaitości roślin 
samych; powtarzam główna, bo w ich oi^gańizmie 
tkwi cudowna potęga , myśl stwórcy, której natury, 
wpływu i środków człowiek nigdy' ostatecznie nie 
zbada. Zaczem, jak odmienne w danem miejscu pier- 
wiastki, lub nawet odmienny pod względem obfitości 
ich wzajemny stosunek; sprawiają , źe pewnym rośli* 
nom powodzi się w pewnych tylko miejscach, tak 
naruszenie, najlżejsze zwichnięcie stosunku tego, na- 
rusza powodzenie danej rośliny, tamuje jej rozwój. 
odabi. j,, ^d^ Zao^ jLce gJJ.Wep»y 
dotąd utraci żyznośd gospodarską, to jest, utraci 
własnośd wydawania rośUny, któr^ na nim otrzymad 
chcemy, skoro utraci chodby jedno z ciał kruszco- 
wych, jakie dotąd posiaddt, gdyż to jedno jest wa- 
nmkiem działalności wszystkich innych w kierunku 
przez nas zamierzonym ; wszakże on może nie utra- 
dć własności wydawania roślin innych, których ży- 
da i rozwojowi wyczerpany pierwiastek potrzebnym 
nie jest 
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Prawdy powyi.«,, jakkolwiek me-,tpliwe, nU 

zwracają dotąd uwagi osób pracujących w ziemi; nie- 
dośd upowszechnione nauki przyrodnicze, a bardziej 
ich nader słabe przystosowanie do gospodarstwa rol- 
niczego, dalej niedajacy się jeszcze czuć dotkliwie 
niedostatek pożywienia, utrzymują pod pewnym wzglę- 
dem przemysł rolniczy w stanie pierwotnym , pozwa« 
łając nam spuszczad sie przy nim w znacznej części 
na siły i dary przyrody: jest to świat powszechny, 
odzywający się jeszcze w świecie ludzkim. W ogóle, 
nie wchodzimy dotąd w bliższe rozpoznanie własno- 
ści ziemi; a poprzestając na jej obecnych przymio- 
tach, nie troszczymy się jej rzeczywistą wartością, to 
jest, ani tem czego w niej może nie dopatrzono 
dotąd , ani tem , co może chyli się już w niej ku 
, końcowi. Zaczem ziemia ocenia się dotąd, nie wedle 
jej składu chemicznego, lecz podług jej dotychczaso- 
wej urodzajności, przez to właśnie, że przystosowa- 
nie nauk przyrodniczych do gospodarstwa rolniczego 
zbyt powolnym posuwa się krokiem, a przeważna 
większośd rolników nie dochodzi na drodze zwichnię- 
tego wykształceni^a do wysokości współczesnych po- 
jęd w naukach społecznych i przyrodniczych. 

Wszakże przyjdzie niewątpliwie czas, twierdzi de 
Lavergne, gdy kupnu ziemi towarzyszyd będzie jej 
rozbiór chemiczny, a jej ocenienie oprze się już nie 
na tem co w niej dostrzeżono empirycznie, lecz na 
ilości i stosunku tkwiących w niej pierwiastków po- 
żywnych. 
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Dostrzee^zy iak zrazu widzialne, zatem wpada* 
j^ w ^ydy prawo ograniezonofci ^o^zedmej ro.- 
ciąga się stopniowo tam jeszcze, gdzie już nie sięga 
samych zmysłów wraźliwośd, posuńmy dalej rozumo- 
wania nasze, zbliżając się ku odleglejszym wpływom 
prawa tego^ i ku ich nieuniknionym następstwom. 

Rośliny wsysają w siebie z ziemi znajdujące się 
w niej, a ich rozwojowi potrzebne części kruszcowe. 
Pomijamy tu ciała ulotne, bo te, widzieliśmy, utrzy- 
mują się same w nieprzerwanej równowadze. Pier- 
wiastki wydobyte przez rośliny mogą po ich zgniciu 
powrócid do ziemi wsączone w nię wodą deszczową, 
zatem pozostad na dawnem miejscu, i mogą także, 
spożyte w roślinie przez zwierzęta , przejśd w ciała 
zwierząt, lub dalej jeszcze, w ciała ludzi. Gdyby 
w świecie powszechnym, w którym nic nie ubywa, 
trwał ciągle stan pierwotny, naturalny, pierwiastki te 
w przeważnej części pozostawałyby długie wieki na 
tern samem miejscu; a przeniesione na inne, zatem 
niekiedy zastąpione innemi, szłyby jedynie za pra- 
wem wiecznego kołowania, w którem wszystko się 
porusza, przeobraża, odradza, nie nadwerężając po- 
wszechnej i nieustiijącej świata równowagi. Ale świat 
powszechny stał się niemal cały światem ludzkim, 
roślina zasiana przez człowieka na ziemi uprawionej, 
na której przeto wytępiono wszystkie inne, wybiera 
z niej te tylko pierwiastki , które są jej właściwym 
pokarmem , i w stosunku odpowiednim jej naturze , 
by je przenieść tam , gdzie człowiek zużyd je zamie- 
rzył. Zaczem „każdy zbiór, powiada Payen (de Tln- 
stitat), każde żniwo unosi z ziemi wielką częśd tych 
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pd^r^y* pierwias&^w, a unori je bezpowrotnie, 
il6 razy 4eicta roślina, zatem jej gs^ązki, liście i ziar- 
no spożyte s§ nazewn^trz posiadłości roluiczej.^ 
Lecz gdzież sc posiadłości, któreby wszystkie płody 
swoje spotrzebowywały na miejscu ; i jak§ź drog§ ich 
właściciele zaspokajaliby inne potrzeby swoje ^ gdyby 
części tych płodów nie mieniali na przedmioty od- 
miennej natury? Następstwa tego, które dotąd posu- 
wa si§, nader powoli, które przeto niedośd jeszcze 
dostrzegamy, unikn§d nie może świat ludzki. Z każ- 
dą częścią rośliny zebranej rola utracą częśd skła- 
dających ją żywiołów, a po upływie długiego lat sze- 
regu, utracą stanowczo zdolnośd płodzenia, ile razy 
wydobyte z niej ciała innemi zastąpione nie zostały. 

Jakkolwiek chemia jest jedną z najmłodszych 
umiejętności; czemu też po części jej słaby dotąd 
wpływ na rolnictwo przypisad należy, mimo to, ]uż 
w początku bieżącego stulecia dostrzegli uczeni zajęci 
tą gałęzią nauk przyrodniczych, jak ogromna ilość 
fosforanów ubywa ciągle ze składu ziem uprawnych. 
Dziś już nie ulega wątpliwości , że ścinając kłosy ży* 
ta lub pszenicy, a przeorując corocznie diomę na pniu, 
pozostawioną, po upływie pewnego lat szeregu, na 
roli tej rodzid się będzie żyto lub pszenica bez ziar- 
na. Gdybyśmy zamiast przeorywania słomy na pniu , 
użyli jej poprzednio ną pościółkę pod bydło karmio* 
B6 tylko słomą i sianem, robota ta byłaby straconą; 
skutek pozostanie ten sam, bowiem żaden, a przy* 
najmniej prawie żaden nowy pierwiastek nie zastąpił 
uprowadzonych* w^ ziarnie. Dalsze w tej mierze bada- 
nia okasdly, ie pieiwiastki kruszcowe wydobywane 
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s Eiemi w postaci zboża, ubywają w niej ogółem 
w stosanku: pod owsem jak 5, pod jęczmieniem jak 
8, pod żytem jak 10, pod pszenicą jak 15. Niektóre 
z płodów rolniczych ogołacają ziemię przeważnie 
z peTinego tylko pierwiastku: i tak jeden zbiór koni- 
czyny zabiera jej tyle kwasu fosforowego, ile go 
trzeba do trzech zbiorów pszenicy; zaś sprzedający 
buraki sprzedaje cztery zbiory pszenicy, lub sześć żyta. 

Do roślin wyczerpujących silnie ziemię należą 
także ziemniaki. Upowszechnienie ich w Europie 
w chwilach ciężkich, gdzie niewola, ciemnota, nadu- 
życia i ciągłe wojny gniotły jeszcze ogół narodów; 
gdzie niekiedy głód zabierał trzecią część ludności; 
gdzie wreszcie nie myślano jeszcze o spokrewnieniu 
nauki z rolnictwem ; to ich upowszechnienie mogło 
hyc rzeczy wistem dobrodziejstwem. Dziś rzeczy na 
odmienną weszły drogę : ich niepowodzenie pocho- 
dzące w znacznej części z wyczerpania przez nie sa- 
me z ziemi pierwiastków w ich skład wchodzących, 
powinnoby odwrócid od nich rolnicze przedsiębiorstwa. 
Ich zawodność sprowadza nędzę, gdy chybią; ich po- 
żyteczność nie jest wielką, bo icłi części pożywne są 
słabe w stosunku do ich rozmiaru; a jedną z ich 
głównych własności, przy ich przesadzonem użytsiu, 
jest ociężenie ciała, osp^ośó i przytępienie umysłu. 
Zaczem sadzenie ziemniaków stopniowo ograniczad i 
ścieśniad należy. 

Postrzeżeuia powyższe prowadzą nas do wniosku, 
że każdy rolnik w płodach przygotowanych na po- 
żywienie ludzi i zwierząt, utracą cząstkę swojej wła- 
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Buości, a właśnie cząstkę najlepszą; on ziemię swoją 
na targ wywozi , lubo w cząsteczkach zbyt drobnych , 
by ubywanie to dostrzegli żyjący, lub by ono czud 
się dało jednemu pokoleniu. Ze przecież tak jest isto- 
tnie^ o tem przekonywają nas podania przechowane 
w dziejach ludów niektóiych. Jedną z ziem najży- 
zniejszych w odległej starożytności była okolica Rzy- 
mu samego, karmiąca go obficie przez kilka wieków. 
Wyssana złem gospodarstwem społeczności zepsutej i 
stojącej na niewoli, stała się ona z czasem nieuro- 
dzajną pustynią ; a dziś w rozciągłości mil kilkudzie- 
sięciu przedstawia nagie, oddawna zaniedbane stepy, 
gdzie zaledwie bydło zbiera nędzną i rzadką trawkę. 
Sycylia, która była spiżarnią ogłodzonego Rzymu, 
głośna wówczas nieporównaną żyznością, już dziś 
troskliwej wymaga uprawy, by zwykłe wydała plony. 
Ziemie nad Renem niemniej może niegdyś urodzajne 
jak nad Nilem, wyczerpgjy w kilku wiekach winnice 
i tytunie, dziś niszczą je do reszty buraki. 

Pomijając rzeczywiste zmiany temperatury, sto- 
pniowe wyczerpywanie ziemi jest główną przycz3naią, 
dla której liczne niegdyś w środkowej i wschodniej 
Europie winnice poznikały zupełnie. Istniały one je- 
szcze w siedmnastem stuleciu w wielu miejscach , gdzie 
już dziś winna latorośl przyjąd się nie może; aogro- 
mne, w tym czasie powstałe, dziś pustkami stojące 
piwnice, są zabytkiem jej troskliwej niegdyś uprawy. 
U nas nadawane miastom przywileje i ślady danin 
czynionych przez nie, mówią wyraźnie o winach. 
Nasz Lwów był jednem z tych miast, a jego góry 
9 Winnickie'' porosłe są dotąd zdziczała winną latoro^ 
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śl§. Krzewy winne wyrastające rok rocznie od zie- 
mi, zabierają jej więcej niź inne rośliny pierwiastków 
pożywnych : a lubo ta okoliczność tłomaczy poniekąd 
przyczyny zniknienia winnic naszych, przyznad nale- 
ży, że do ich zaniedbania przyczyniły się także zmie- 
nione obyczaje , smak wytwomiejszy, powstające lati- 
fondia i ten nieszczęśliwy dziejów naszych kierunek, 
którego skutki odpokatywuJ9 wnuki i prawnuki. 

Żyzne pola Ukrainy, powiada Tomasz Potocki , 
dawi^y 12 do 14 ziam zbioru bez żadnej sztucznej 
uprawy; dziś plony ich zmniejszyły się niemal o po- 
łowę. Okres, do którego się odnosi Potocki, nie się- 
ga poza jedno stulecie ; wszakże , gdybyśmy posiadali 
wcześniejsze -podania , przekonalibyśmy się , że podol- 
skie i ukraińskie ziemie , należące do najżyzniejszych 
w świecie,' wydawały niegdyś tyle co. Egipt i Sycy- 
lia. W domniemy Waniach tych wyprowadzonych ze 
zwykłego toku rzeczy- potwierdzają nas nawiasowe 
wzmianki naszych dawnych pisarzów. Podług nich 
ziemie Podola, Wołynia i Ukrainy, dochodziły baje- 
cznej płodności w szesnastym jeszcze stuleciu : dośd « 
jest, powiada Opaliński, poruszyd tam rolę drewnia- 
ną sochą, by się doczekad najhojniejszych i zadzi- 
wiających plonów. Rzączyński zapisuje, że widziiJ, 
jak w pewnem miejscu z jednego ziarna żyta wjnra* 
stało około 30 kłosów; a 50 korcy zasianej pszeni- 
cy wydało 1500 korcy zbioru, to jest trzydzieści 
ziam. W okolicach tych, gdzie z powodu obfitości 
ziemi, znaczna jej częśd nigdy uprawianą nie była, 
miejsca niezajęte pod zboże tak bujną porastały tra- 
wą, że ogromne woły kryły się w niej powyżej brzu- 



oha, «i niekiedy ddkowicie. Pług poaMtawiony w polu, 
opowiadają jeszcze ci pisarze, obrastał traw§ po u{^y- 
wie dni kilku. 

Pierwsi osadnicy nowego Yorku, Kanady, Mary- 
landu , Wirginii , Pensylwanii , raz tylko i to niedbale 
przeorywali dziewicze gi-anta tych odwiecznych obsza- 
rów, by na nich zadziwiające otrzymać plony pszeni- 
cy i tytuniu. Żyznośd ta słabła stopniowo: w miarę 
narastającej ludności odwainiejsi posuwali się naprzód 
w gł§b pustyń, zbywając nowym przybyszom role 
poniekąd wymęczone. Dziś przenoszący się do Ame- 
ryki . Niemcy wycieńczają je do reszty w widokach 
przeniesienia się dalej, zbywając ntiejscowym rodzi- 
nom posiadłości, nie różniące się już w niczem od 
europejskich. 

Powszechne dzieje świata wspominają o rozmai- 
tych ludach koczujących, nietylko pasterskich ale i 
rolniozydi. Lubo nie ulega wątpliwości, że napady 
przeważnych sąsiadów zmuszały je często do uśpie- 
nia z siedzib swoich, niemniej pi7.ecież pewną jest 
rzeczą, że głównym powodem tych ruchów była sła- 
Imidjąca ziemi urodzajność. Mongołowie i Tatarzy 
niepokojący tak często granice nasze, wyrzucając gnoje 
w rzeki i doły, przenoszą wioski swoje w miejsca 
nowe, skoro dawne żyznemi byó przestają. Obok 
miejsoowego przeludnienia nie gdzieindziej także szu- 
ka($ należy pierwszej przyczjoiy tych głośnych w dzie- 
jach pochodów plemion Azyi i północnej Europy, które 
przemienny świata naszego postad. Karmicielki Rzy- 
mu, prowincye Afryki i Azyi mniejszej, przechodząc 
te aan^ koleje^ stały się już dziś niemal jałowemi, 
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bo essęsto miejidcowyiii* nawet nie wystarczają potr£6*<^ 
bom f mimo ogromnie umniejszonej ludności i zniknie^ 
nia miast olbrzymich a Ucznycb. Te ziemie Europy 
Azy i i Ameryki, które tu powołujemy na poparcie 
twierdzeń naszych, tym słabszemi się wydaję, im wię- 
ksza jest jednostajńoś<$ płodów, jakie mieszkańcy roz^ 
wijać na nich zwykli. Ryż, tytunie, wina, cukier , 
zboże, powtai*zaj§c si§ ciągle na tyeh samych miej- 
scach , wyczerpują nieustannie te same pierwiastki i 
czynią wreszcie ziemię niemal jałową, lecz w pewnym 
głównie kierunku , bowiem każdą roślinę utrzymują, 
wyłącznie ciała odpowiadające jej składowi i jej. na- 
turze. W mocno zaludnionych okolicach dolnego Re- 
nu, gdzie chłopi nie mając pastwisk, odzierają w la- 
sach liście dla bydła , ziemia nie otrzymująca napo- 
wrót części uniesionych z niej w liściu leśnym, utracą 
coraz wyraźniej dawne siły leśne, a wyrastające je- 
szcze na niej drzewa są już w ogóle słabe, pokrzy- 
wione i nadpruchniałe. Ziemie te kiedyś po zniknie- 
uiu lasów stać się jeszcze mogą urodzaj nemi łanami , 
pokąd w tym nowym kierunku nowemu nie ulegną 
wycz^paniu* ^ 

Przytoczone tu przykłady i wyprowadzone a nioh 
wnioski, uspi^awiedliwiają dostatecznie to przez Bi^ 
karda postawione a prae^ wszystkich ekoiK^nistów 
przyjęte, lubo nigdzie w sposób powźszy niepoparta^* 
twierdzernie , źe kapitał mi^y przy ziemi now^j czyni 
więcej, niż największy po upływie pewnego lat soe-- 
regu, lub przy ziemiach już zdawna uprawianyek' 
O^e prócz tego nasuwają nam tę ogólną uwagę , ie 
rośBny pastewni , karmiące się głównie gazami, ni^ 
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tylko nie wycieńczają ziemi pod zboża, ale nadto 
gnijące na miejsca ich korzenie i częśd łodygi po- 
większają jej dawne siły : — zaczem dalej, rośliny pa- 
stewne karmiące bydło na mięso i nabiał, niosą po- 
dwójną korzyśd, ku której też zwróciło si§ głównie 
teraźniejsze gospodarstwo angielskie. 

Powyższe rozumowania zakończymi uwagą innej 
natury, a obchodzącą blisko rolników niektórych oko- 
lic ziem polskich. Ziemie wysunięte więcej ku pół- 
nocy lub też zakryte wielkiemi górami od południa , 
zatem leżące w niższym stopniu temperatury, utrącają 
szybciej pierwiastki pożywne, a to skutkiem ogólne- 
go prawa w organizmie ludzi, zwierząt i roślin, we- 
dle którego niedostatek zewnętrznego cieplika zastą- 
pid musi obfitszy stosunkowo pokarm wewnętrzny. 

Przejdźmy teraz do poszukiwań, których zada- 
niem byd powinno, wykryte przez naukę niebezpie- 
czeństwa, jeżeli nie usunąd zupełnie, to przynajmniej 
złagodzid lub odwlec. W świecie pierwotnym ziemia 
utrzymuje sama życie zwierząt i roślin w stosunku 
do obfitości pierwiastków pożywnych, które z niej 
występują i powracają do niej. W świecie ludzkim 
stosunek przyrodzony zerwanym' zoslał wpływem czło- 
wieka: ziemia uległa działaniu sztuki wyczerpującej 
ją już nie podług równowagi świata powszechnego , 
lecz podług wzmagających się ciągle potr;&eb ludzkich, 
i wyłącznie ludzkich. Ziemia przestaje żywid , gdy 
przechodzi w stan wyczerpania ; — przechodzi w niego, 
gdy już sztucznie zwracad jej poti*zeba częśd pier- 
wiastków, z których ją ogołocono : w tym stanie znaj- 
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dc^ się juź niemal ziemie wszystikie ; a te które je^ 
szcze nie doszły tego wycieńcBenia , po0tFvraj§ si§ kti> 
niema i sięgn^d go muszę. Zaczem ze stanowislw 
ogólnego ludzkości, której nievrołno jert nielro^ 
szczyd się losem przyszłych pokoleń , tak jak n poje* 
djrnczych ludzi niewolno jest ojeom rodzin nietna-' 
szczyc się losem swoich potomków, zadaniem najwyż- 
szej wagi byd powinno utrzymanie pns^bUimm sta- 

tyki rolniczej, to jest .trzymanie r^o^^ędsy 
tern co się ziemi odbiera, a tem co się- jej zwniCBi 
Bior§cy zamało uszczupla swoje dodiody i utrudnia^ 
juź dośd tnidne wyżywienie zgęszczonej ludności; — ^ 
biorący zawiele zniszczy mienie' właraie , zuboża nag- 
ród i przyszłośó odziera. 

Środkiem prowadzącym do utrzjnnania tej przy- 
bliżonej statyki rolnej , powtarzam przybliżonej , bo 
utrzymanie zupełnej , jak to jtiż dostrzegamy, wyko- 
nywaó się nie daje w stosunkach obecnych świata^ 
ludzkiego , jest postępowanie umiejętne przy gospo- 
darstwie rolniczem ; jest przystosowanie do niego nankj 
bez których ono wkrótce obejśó się j[uż nie będzie* 
mogło ; które też w krajach wysuniętych w cywiKza. 
cyi i oświacie coraz wyraźniej kierownictwo jego 
obejmoj§. Ażeby wyjśó z rutyny działaji|cej naoślep' 
i popmacku, a zwykle nadużywającej ptzyrodzonybh 
ziemi darów i potęg, należy umiejętnie zestawió na- 
turę danej rośliny z natura danej przestrzeni ziemi 
Skład rośliny samej jest jedyną podstawą ^ na którejś 
oprzed można znajomośd potrzebnego jej pożywienia, 
to jest znajomośd rodzaju karmiących ją pierwiastków; 
żeby zaś dojśd do przekonam, czy dana ziemia znaj^ 
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duje się w warunkach płodzenia rośliny, kt6r§ na niej 
otrzymad chcemy, trzeba dalej rozpoznad skład pier- 
wiastków miejsca tegO; zatem rozpoznad, czy ono po- 
siada te, które wchodz§ w skład ż§danej rośliny, i czy 
je posiada w stosunku odpowiednim. Roślina nie spo- 
źyje tych, które się nie zgadzają z jej organicznym ukła- 
dem, lecz rozwiii§d się nie może bez tych, które s§ jej 
powodzenia warunkiem; zaczem, jeżeli w przezna- 
Gzonem dla niej miejscu, jeden z pierwiastków składa- 
j^ych jej pożywienie nie istnieje wcale, lub istnieje 
w ilości niedostatecznej, zadaniem umiejętnego rolni- 
ctwa byd powinno, b§dź uzupełnid sztuk§ niedostatek 
przyrodzony, b§dź wyrównad to, co skutkiem nieu- 
dolności i lekceważenia nadużytem już było. 

Myliłby się grubo, ktoby mniemd:, że prowadze- 
nie w ten sposób gospodarstwa rolniczego, właściwe 
tylko zakładom naukowym, przedstawia wielkie tru- 
dności w jego zwykłym stanie. Zwichnięte wychowy- 
wanie i kształcenie dynów zamożniejszych rodzin, 
a często nawet i synów niezamożnych posiadaczy zie- 
miańskich, jest jedyna przyczyna tych urojonych tru- 
dności. Przyswojenie sobie głównych prawd chemii 
jest łatwiejszem od nabycia pięknej prononcya- 
cyi francuskiej, lub od wyuczenia się kilku ję- 
zyków, z których na drodze naukowej nigdy korzy- 
stad się nie będzie, a których wy łącznem zadaniem 
jest często ułatwid marnowanie ojców mienia w po- 
dróżach przedsiębranych bez celu ; — zaś potrzebne 
ku temu przyrządy mniej kosztuje, niż ubiór jedwab- 
nych żokiejów na gonitwach. Umiejąc naśladowad in- 
nych w próżności i uciechach, zdołamy, byleśmy 
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dicieli, naśladowad ich w troskliwości o dobro po* 
spolite. 

Powiadamy, źe zadaniem mniej§tDego gospodarstwa 
jest statyka rolna. To cośmy dot§d powiedzieli w tej 
mierze , objaśnia nam jnź dostatecznie wpływ ugorów 
na utrzymanie tej statyki rolnej , zatem na ogólne i 
przyszłe powodzenie rolnictwa. Jakoż , ciiJ;a ulotne , 
któremi, jak juź wiemy, człowiek zajmowad si§ nie 
potrzebuje, przenikają łatwiej ziemię spulchnion§ niź 
stęiaiąj a prócz tych żadne inne ciało std:e, to jest 
żaden z pierwiastków kruszcowych przybyd nie może 
ziemi przez czas jej ugorowania. Jakiż tedy jest ska* 
tek ugorów? Oto, znajdujące się w ziemi pierwiastki 
kruszcowe b§dż skutkiem jej pierwotnego składu, 
bądź przez dostarczenie ich w postaci nawozów, roz- 
puszczają się, staj§ się płynem, mieszają z innemi i 
uzdalniają do przes§czenia się w subtelne naczynia 
rośliny, która dot§d chwycid ich nie mogła. Zaczem 
ostatecznym skutkiem ugorów jest przyspieszone zie* 
mi wyczerpywanie. 

Do tego samego następstwa prowadzi jeszcze pra- 
cowita ziemi uprawa, skierowana głównie ku jej mie- 
szaniu, pulchnieniu i coraz głębszemu wydobywaniu 
pokładów świeżych , z zaniedbaniem statyki rolnej , 
to jest z pominięciem stosunku między t6m, co się 
z niej t§ drog§ wyciska, a tem, co się jej zwraca 
ilością i rodzajem nawozów. Zmieszanie ziemi roz* 
dzieła jej części kruszcowe znajdujące się w niej nie- 
kiedy w skupieniu; jej spulchnienie ułatwia podróż 
cienkim nader a kruchnjnn korzonkom rośliny, giną- 
cej często przez to jedynie, że te nie mogą się do- 



atac5 4o ro^rzufii^oh po niej pi^wiadtków knwco- 
wych : — rośliny o kruchych korzonkach giną na naj- 
lępiizej lecz niespulchnionej roli. 

Uiiikąjsc parzy rozbiorze szcz^ółów, które nas zaj- 
m^% w tęj chwili, wysunięcia się zbytecznego b§dź 
w jedo§ bądź w drugą stronę ; to jest , bądź zaję- 
cia stanowiska chejnii właściwej, bądź przejścia na 
pole czystej agronomii, nie możemy, mówiąc o wy- 
czerpywaniu ziemi w świecie ludzkim, nienadmienić 
4;akźe o środkach jej zasilania, zatem o nawozach. 

Jak phlogiston, to jest każdy niepojęty pojaw 
V obmii, powiedział któryś z ekonomistów, zniknął 
w zakresie tej nauki, tak nawóz, wyraz zbiorowy, 
zniksą4$ musi w zakresie gospodarstwa rolniczego, 
które iCoraz wyraźniej przechodzi na pole sztuk i 
umiejętności; on rzeczywiście rozpąśó się musi na 
części, tak jak się rozpadły i jeszcze rozpadają ciała 
chemiczne, które doniedawna za niepodzielne cało- 
ści ucłiodziły. Jak skład chemiczny ziemi stanowi<5 
raz będzie o jej ocenieniu , tak skład chemiczny na- 
wozów stauowid musi o ich użyciu. Ta druga poło- 
wa równania zaczyna naprzód wchodzid w wykona- 
nie, bo ludzie lubią rozpoczynad od tego, na czem- 
by kończyd należało. 

Ppmijąjąc już rozmaite środki sztuczne ku wydo- 
byciu obfitszych plonów używane, sam gnój zwykły 
lub obornik , na pozór ten sam zawsze i wszędzie , 
różni się przecież niesłychanie pod względem rodzaju 
i siły składających go części pożywnych. Zwierzę 
iwjrócić nie może tego czego nie .spożyło, lub co 
jfę wnętrznościach jego, skutkiem odmiennego oirgaiu- 
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2mu, w odmienay przerabia się aposób : -- dlatego ieŁ 
Bietylko zupinie róiaym je&t skład chemiczny gno- 
jów koni, bydła, owiec, świń i drobiu, uźywaj§cych 
odmiennego pokarmu; nietylko różnym byłby wten- 
czas jeazcze, gdyby zwierzęta te tem samem karmio- 
ne były ziarnem ; lecz nadto , na skład jego wpływa 
stopień temperatury miejsca służącego zwierzęciu za 
scłironienie ; czystoćó wody i powietrza, które poły- 
ka; ruch przesadzony lub niedostateczny, i inne ubo- 
czne okolicznoici , działające na wewnętrzne funkcye 
jego organizmu. Gnój wołu jest mocniejszym od gno* 
ju krowy; krowy cielne lub mleczne daj§ gnój słab- 
szy od jjdowych. O szczegółach tych nadmieniamy 
tu tylko dlatego, by zwrócid uwagę rolników trzy- 
mających się. niewolniczo dawnej rutyny, na postępy 
jakie czynie na tej drodze nauki przyrodnicze, a bez 
których synowie ich już obejśd się nie będ§ mogli. 
Nie w§tpi§c , że czytelnik przebaczy to zboczenie, nmi- 
pełnijmy je kilku spostrzeżeniami innej natury, wci- 
skaj§cemi się mimowolnie w zakres jiauki nafizej. 

Amoniak roztworzony w gnojach wraz z solami 
nader skutecznemi dla roli', ulatnia się szybko ^rzy 
podniesionej temperaturze powietrza, lub odpływa 
wraz z niemi w gnojówkach. Ulatniając się w stajni 
sprowadza ślepotę lub słaby wzrok koni, z czego 
często gospodarze sprawy zdad sobie nie umieją; — 
upływając wraz z solami w gnojówkach, ogołaca na-^ 
wozy z ich części najskuteczniejszych , bo z części 
karmiących rośliny ziiurniste. Wczesne dodawanie do 
gnojów ziemi łykającej części ulotne i rozpuszczalne, 
przykrywanie dwhena składów gnojowyidlł , by je za* 
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słoDid przed deszczem i upałem, naleź§ do najprost- 
szych i najskateczniejszycb środków zwracania poczc- 
ści roli tego, co jej zabieramy, a co jest jej nźy* 
teczności warunkiem'). Ponieważ zaś nie jest rzecz§ 
moźUw§ zwracad jej wszystko co z niej przechodzi 
w cidta ludzi i zwierząt w roślinach karmiących 
ludzi i zwierzęta, zasilad j§ przeto należy cistami in- 
nej natury, jako tO; fusami z nasion olejnych, wktó< 
rych pozostaje obficie azot, b§d§cy także jednym 
z głównych warunków pożywnośd ziarna zbożowego. 
Ta wspólnośd pierwiastku Iłumaczy, dlaczego fiisy 



*) Nadmieńmy ta nawiasowo, te deszcze unoszące nąjnłj- 
teczniejsze częid gnojów, gdy te lei% na powierzchni ziemi, skn- 
tka tego nie sprawiają na gnojach przeoranych i już zmieszanych 
z ziemią orną. Woda przechodząca przez ziemię nie onosi znaj- 
dujących się w niej czę4ci kruszcowych : pota&u , kwasu krzemo* 
wego lub fosforowego — zaczem najnawalniejsze deszcze nie 
zmniejszają ftyzności rolL Przeciwnie : wody, przesączające się pizez 
ziemię do pewnej głębokości i zbierające się w żró^ach w stanie 
oczyszczonym, pozostawiają w niej po większej części to, co w nich 
w stanie rozpuszczonym znajdować się mogło. Jakoż wody sta- 
wowe, rzeczne, a nawet i zdrojowe zawierają sole wapienne, alkaliczne , 
magnezyjne. Wody nieczyste zawierają prócz tego wieie innych 
pierwias&ów. Zaczem wszelkie wody przechodzące przez rolę , 
mogą staó się jej wielce uiytecznemi , pozostawiając jej bądi roz- 
puszczone w sobie, bąd£ zawieszone tylko części pożywne, które 
tet niekiedy czynią w trojnasób obfitszeijai zbiory zboża lub siana. 

Wody przyczyniając się tą drogą do użyźnienia ziemi, są 
prócz tego niezbędnym warunkiem przejścia w roślinę karmiących 
ją pierwiastków. Jedynie przy ich pomocy i w nich roztworzone 
ińaih stężłe przesączyć się mogą w tkanki roślinne, do których 
w stanie nawet sproszkowanym do nieskończoności , dostaóby się 
nie mogły nasucho lub w gąszczu. Ta niezbędna potrzeba wody 
dla roślinności tłumaczy, dlaczego rośliny więdną i giną na naj- 
lepszej lecz suchej ziemi ; — i dlaczego w składzie drzewa młode- 
go znajduje się przeszło '/(^ czystej wody, zaś w sUadzie drzew 
staiych , zgęszezonycfa| jest jej jeszcze blisko połowa. 
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olejne należ§ do najdzielniejszych nawozów sztu- 
cznych. 

Lecz powróćmy do amoniaku ; ohecnośd jego w da- 
nej ilości jest warunkiem powodzenia rośliny. Arno- 
niak jest cz§ści§ przemagaj§c§ w guanie , a jego głó- 
wną własnością jest pędzenie roślinności. Eoślina p§* 
dzona nadmiar zabiera ziemi części kruszcowe w sto- 
snnkn do swego rozwoju. Z tych części kruszcowych 
powstające ziarno jest wprawdzie wydatniejszem nii« 
by było bez użycia tego środka; lecz oile ziarno za- 
biera więcej w roku bieżącym, otyłe pozostanie mniej 
tym , które przyjdą po niem w latach następnych , 
bowiem guano nie dostarcza ziemi części kruszcowych, 
a przynajmniej przebywająca w niem ich ilośó nie 
odpowiada ich ilości ubyłej pod wpływem jegct dzia- 
łania na roślinnośd. Działanie wapna podobnem jest 
jeszcsse do działania guana ; --^ ono ułatwia rozkład 
kruszców, a tem samem ich przesączenie się w rośU- 
nę : zaczem wapno równie jak guano pomagając do 
poruszenia w ziemi pierwiastków pożywnych, jest 
etyle pomocnem w gospodarstwie wyrozumowanem , 
ofle wydobyte przez nie kruszce zasępione będ^ no- 
wo dostarczonemi : la chaux enrichit h płre^ et tuine 
ha enfcmSy niesie przysłowie francuzkie. 

Anglicy przodkujący Europie w przystosowaniu 
do rolnictwa nauk przyrodniczych, uważają wapno i 
guano jako środek pomocniczy, i to w pewnym tylko 
kierunku; oni je biorą za to, czem one są, i niemi 
wspierają inne , rzeczywiście zasilające nawozy, mię- 
dzy któremi nateraz pierwsze u nich trzymają miej- 
sce kości zwierząt i ludzi. 
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Potrzeba i przemysł wsparte ogromnemi zasobami, 
postawiły Anglików w możności zuiyteczniema dla 
siebie ziemi całej i wszystkicłi zamieszkujących j^ lu- 
dów. Szperają oni po jej wnętrzach, i z nich wy^- 
grzebuj^ uszłe niegdyś z jej powierzchni pierwiastki 
pożywne, by niemi spotęgowad łanów swoich uro- 
dzajnośó , lub zastąpid te , które tu w długim wieków 
aier^u spotrzebowauo i uprowadzono niepowrotoie. 
W jednej z gór Anglii odkryto rozległe pokłady ko* 
ści i odchodów zwierząt przedpotopowych, ni^roma* 
dzónych w to miejsee trafem czy rozmyślnie, w spo* 
sób, którego uczeni dot§d wytłumaczyć nie umieU. 
Prócz tego, okręty zwożąc Anglikom ze wszystkich 
części świata kości zwierząt i ludzi, których reszty 
nie mogły skryd się otyłe przed niemi, by na wła* 
snej spruchnied ziemi. Skielety murzynów i Indyan 
niedbale przysypane piaskiem; w sztucznych przecho- 
wane grobach zwłoki dawnej Azyi znakomitości; wo* 
jownicy pogrzebani na polach bitew głośnych w dzie- 
jach świata ; wszystko powstaje i gromadzi się w du- 
mnym Albionie, jakby przed s§dem ostatecznym ska- 
żującym na pożarcie jedne ludy przez drugie. Pobo- 
jowisko lipskie nie uszło tych przetrz^sań, a kości 
poległycl\ tam ojców naszych poszły towarzysżyd 
pośmiertns^ wędrówk§ nieskończonym wędrówkom ży- 
jących. 

Jeżeli to cośmy powiedzieli dot^d, przekonywa 
dostatecznie o prawdzie, że ziemia nie jest skarbem 
niewyczerpanym; że części uchodzące z niej niepo- 
wrotnie, nie mog^ już przezsię powstad w niej 
nanowo ; — że ona przeto otyłe tylko do dawnego 



powraca stanu, oile ciała dostarczone jej sztak§,^zil^ 
wieraj§ pierwiastki odpowiednie tym, które z niej* 
wydobyto przez ziarno; — tedy w§tpUwem nam się 
nie wyda, że ludzie jako istoty żywi§ce si§ głównie 
ziarnem przyjmuj§cem niezliczone postacie, i mięsem 
zwierząt karmionych ziarnem , zatem spożywający osta- 
tecznie niemal wszystko co ubyło ziemi uprawianej 
przez nich i dla nich, są jedynem medium, gdzie utra- 
cone pierwiastki odszukad można: — zaczem dalej, 
że odchody ludzkie powinny byd najskuteczniejszym 
ze znanych dotąd nawozów. I w rzeczy samej, one, 
i tylko one same zawierają wszystkie części wcho- 
dzące w skład zboża i mięsa. 

Empiryzm poprzedza naukowe teorye ; zanim che* 
mia wyśledziła proces organiczny, doświadczenie szpe- 
rające naokoło siebie skierowało już było zdawna. lu- 
dzi ku usiłowaniom, które z czasem, bo dopiero w 
bieżącem stuleciu, nauka usprawiedliwia i popaiła. 
Jakoż: ludy starożytne Azyi i Europy uprawiały zie- 
mię odchodami ludzkiemi, a w Rzymie samym sta- 
wiano publiczne wychodki, i te wydzierżawiano na 
skarb narodowy. W Belgii , w południowej Francyi, 
we Włoszech, w dawnych prowincyach państwa rzym- 
skiego, ten środek mierzwienia roli istnieje powszechnie , 
częścią może przechowany tradycyą , częścią nasunięty 
potrzebą. Mimo mi^ej ilości koni i bydła, piaski i 
ziemie opoczyste, zasilane ludzkiemi odchodami, wy- 
dają tam bogate plony. W wielu miastach skrzynie 
odchodkowe , to jest miejsce zbierające odchody, znaj- 
dują się na powierzchni ziemi i opatrzone są w drzwiczkiy 
przez które wybierają z nich nawozy rolnicy jeżdżący 

19 
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w niemi dzień i noc pa wBzjnrtkich olicafCh, hą/iń wót^ 
loma b9di taczkami. 

Chiny pi*zyj$łj to postępowanie jeszcze wczasach, 
które my przedhistorycznemi nazywamy;^ one po- 
ssjy dalej jeszcze, bo zaniechały zupełnie mierzwy 
zwierzęcej. Nauczające w tej mierze opisy znajduje- 
my w nowszych dziełach chemiczno-agronomicznych ; 
— między innemi natrafiamy na nie w listach Lie* 
biga. Chińczycy nie budują także podziemnych od* 
chodkdw ; stawiają oni poza domami , a nawet wewnątrz 
domów gliniane kufy lub cembrowidła opatrzone kół- 
kami , które później wyciągają na pola. Nietylko ża- 
den z domowników nie pozwoli sobie kuf tych po- 
nńnąó^ «łe nadto byłoby ni^rzeeznością m strony 
Mób obcych podjętych w domu, odjechad i tebrad s 
sobą to do csiego gospodarz nabył prawo gościimo« 
śeią swoją. Pod miastami w oddzielnymi i rozległych 
zikłiulach wyrabiają tam pudrefy w kształcie c^;i^, 
i U rozsyłają po kn^u opodal. Rolnicy rozpuszczają 
je w wodzie i nią skrapiają pola. Nie ma prócz t^o 
w OMnach robiika, któryby zasili zboże nie namo- 
czone poprzednio w mokrzu roztworzonym wodą. Tą 
drogą ziarno zaczynające kidkowaó przed posianiem^ 
nietylko nasyca mę przybranemi pierwiastkami ^ ale 
nadto ohrom od uschnięcia i owadów. Tak przygo- 
towane ziamo pszenicy, a pszenica i lyź są nitimał 
jedynem zbożem w Chinach, sieją gęsto na małym 
ziemi kawa&ii , podobnie jak my siejemy kf^ustę na 
rossadę; a otrzymane tym sposobem młode roAinki, 
sa^kzą pojedynczo na właioiwych polach w odległo* 
śoiMk oztireeh całi jscbę od drogiej. Podczas gdy 
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pflBittica sMuma xia tych 8«mydi pohch frylMai zw^ 
Ue nźywanjm u nas, daje w Chinach sdam 20, 
jM-zygotowana i rozsadzona w sposób powydszy przy** 
nosi ich 1201 

Prócz odchodów łndzkich Chińczycy zbierają 
wprawdzie także każd^ innę snbstancyc zwierzęca i 
rofflinn^, lecz te nwaźaj^ jedynie jako ^dek porno* 
cniczy i uznpd:iuaj§cy. Po miastach i miasteczkadi 
golarze przechowuje zgoliny bród i włosów, i te sfH-ze- 
daj§ na wagę. Po domach i fabrykach gromadsf 
obrzynki wszelkiego rodzaju : kuchy olejne, róg, mv64^ 
skóry , koiSci , sadzę , popiół. Odpadliny tą rolnjcy 
siek^ i pi?eomj§: — zać Ąomę i trawę, w któiydb, 
jakeśmy jni nadmienili, drobna tylkp soajduje mę 
czystka kruszców, to jest częika niespafaiychy mie- 
s«aj§ z ziem^ i składają w kupy ; '^ gdy te wymskoą^ 
zapalają je ; — gdy je ogień przetrawi , pov«lif0e ria^ 
mia czarna, którą biorą do wzmiankowanego wyżej 
sadzenia pszenicy, odbywającego się w ten sposób, 
źe jeden z robotników robi w grzędzie daiwrki , dragi 
?^(łada w nie rozsadę, tr»ci obsypuje ziemią« o któ- 
rej włojnid mówimy. Uiycie dp tej esyimotó, po- 
wiedzmy nawiasem, trzech osób ^aioiast jednej, f^j- 
pominą nam tu, co4my o podziale robót powiedzieH 
na swojem miejscu. Wiekowe dośfóadcReme dopro-* 
wadziło Chińczyków do przekonania, które w młod* 
szych lec0 o4wieceńs9ych narodach urabia się na dro- 
dze rozumowania. 

Sposób w jaki CSuńczycy uprawiają rolę, sięga 
Gzasóir prze&istoiyozny eh s był oa oźywanym u nidi 
wprzód aim pobudowano egipdde piramidy, w któ* 
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rjch zDajduj§ cdc urny porcelanowe chińskie talde, 
jak je dziś wyrabiają: — dlatego też, twierdzi liebi^, 
pola ich nietylko nie utraciły w tym długim wieków 
szeregu pierwotnej urodzajności, którą byłaby wyssij 
zupełnie zwykła roli uprawa , ale nadto zdaj§ się one 
nabierad nowej siły w miar§, jak ludnośd osiadła na 
nich , gęściejsza juź niź gdziekolwiek na świecie , kupi 
si§ i narasta dalej. 

Wstręt odwodzący ludzi zwykle od używania jako 
nawóz odchodów własnych; wstręt dziwny poniekąd, 
bowiem nie pojawiający się przy odchodach zwierzę- 
cych; wstręt pochodzący z braku pojęó wyrozumo- 
wanych o sUadzie chemicznym ciał, i ich przerabia- 
niu się w ciała inne ; — następnie lekceważenie środ- 
ków ostatecznych, gdzie do ich przystosowania nie 
znagla jeszcze koniecznośó; — sprawiają, źe ogromna 
ilośd pierwiastków wydobytych z roli nie powraca juź 
do niej nigdy, i osadza się w miejscach gdzie ciała 
te światu ludzkiemu uźytecznemi byd przestają. I tak, 
w wole ważącym 400 do 500 funtów znajduje się 
około vi 30 funtów kości , zawierających w sobie 90 
funtów fosforanu wapna. Lwów spożywa w przecięciu, 
przyjmując za podstawę obUczenia lata 1858 do 1861, 
sztuk 537 wdlów dziennie, czyli 19600 wołów rocznie, 
ważących także w przecięciu po 450 funtów każdy: 
— zaczem miasto nasze, wktórem o zbieraniu kości 
nie pomyślano dotąd poważnie, zabiera rocznie i bez 
powrotu polom ornym już w samych tylko kościach 
wołowych przeszło 1.700,000 funtów, czyli 17.000 
cetnarów jednego z pier?dastków wchodzących w skład 
ziarna I a bez którego ziarno udad się nie może. 
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Miasto nieuKse spożywa prócz wołów, okc^o 15.000 
wieprzów ' — 20.000 ciel§t — 6.000 owiec — i przesido 
400.000 sztok drobią wszelki^o; — ono spożywa 
jeszcze ogromna ilość zboża, dalej ogrodowiny, 
owoce, napoje. Szczegóły te pomijamy w obliczenia 
naszem z powodów, raz że kości wjnaoienionych ta 
zwierząt mniej przynosz§ straty od kości wołowycłi; 
powtóre, że ich mięsa, jak wszystkie inne mięsa, i 
jak zboża, ogrodowiny itd, przechodzą w odchody 
ladzkie, na zasadzie których obliczyó je możemy od- 
dzielnie. I tak: — na 1 00.000 ładzi żyjących zwy- 
kłym trybem, znajduje si§ w ich odchodach przeszło 
milion fantów pierwiastków kraszcowych ^ tych wła- 
śnie, przypomnijmy, które wchodz% w słdad zboża i 
mięsa ; — dodawszy przeto do tej ostatniej kwoty to , 
co ginie w kościach nieażytych i w obrzynkach wszel- 
kiego rodzajn, które statystycy obliczaj§ na 2 fanty 
przy każdej osobie, dochodzimy do ogromnej liczby, 
bo do 3 '/, milionów funtów pierwiastków pożywnych, 
ubywających rokrocznie w dziedzinie świata ludzkie- 
go przez spożycia ludności skupionej w jednem tylko 
mieście ! — pierwiastków, których przeważną częśd 
uratowad można, a które potomkowie nasi ratowad 
będą musieli. 

Nie posądzi nas nikt zapewne o lekceważenie 
uczod moralnych, rodzinnych i religijnych^ gdy dla 
rozszerzenia pojęd naukowych, i jedynie dla ich roz- 
szerzenia, dodamy, że w wysuszonjnn kościotrupie 
ludzkim , ważącym około 10 funtów, jest przeszło po- 
łowa fosforanu wapna ; zaś w ciele zmarłego przeszło 
173 funta tegoż pierwiastku nie licząc już innych 
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w skład jego w^od£§67oh cscśei. W mieście . nusem, 
przyjmaj^c za podstawę oblicsenia lata powołane wy- 
iej , umiera w przecięciu 7* 9 osób dziemiie , csyli 
2^S4t roosme: zaczem Lwów zabiera rolom naszym 
na tej drugiej jaszcze drodze około 19.000 fontów 
roc:aaie jednego tylko z wcbodzi^cych w skład ziarna 
i mięsa pierwiastków pożywnych/ 

Straty tej nie unikną cywilizowane narody; a jeieli In- 
dzie zaczęU juź w wn^za^h ziemi szperad za kośómi , 
który<^ pochodzenia nie znajc, nie targną się oni 
nigdy na groby rodzinne , bo znieważenie zmaiłyoh, 
to upadek pojęd i uczuó moralno-społecznych ; to ze« 
rwanie jednego z węzłów łączących przeszłośó z przy- 
szłością ; to właśnie koniec ludzkiego świata Umąoego 
napowrót w świecie powszechnym. 

Nietrudno jest pojaó, źe w tym stanie rzeczy, oko* 
lice karmiące miasta , utraciłyby w niedługim lat sze- 
regu zdolnośd płodzenia zboża, gdyby czerpane w ich 
ziemiach pierwiastki drogę zasiewów i zbiorów, wy- 
nagradzanemi im nie były na innej drodze; — nie* 
trudno jest także pojaó, źe to co rolnik dostarcza 
roli swojej -w postaci zwykłych nawozów, zrównowa- 
żyć nie może tego , co jej zabiera w zbożu , już przez 
to samo, że dostarczone jej nawozy pochodzę osta- 
tecznie także z niej samej , wyjąwszy gnana lub inne 
sprowadzane posiłki^ 

Uwagi powyższe przekonywaj§ nas oatetecBoo^, 
że pierwiastki pożywne świata powszechnego, które 
odomA uzbrojony wiedz§ i pracę skierował ku so- 
bie^ i niejako przeniósł w świat ludzki, uohodai z 
niego napowrót, a ieh przytrzymanie jest drug^em i 
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DBjfwyiaiBmcL zadamem tej wiedsy i tej praoy ludakiej, 
ntrzymoj^cych istnienie ludzkiego świata 

Drobna i zaledwie znana Pełtewa tiprowadza zpo- 
śród nas skarby stokrod wainiej^e od ^tego pia* 
tkuj który unoszą Nigni nurty: ona je oprowadza 
od wieka f a to co raz uszło jej pogardzonem kory^* 
tern, już do nas nie powróci wi$cej! M|^e wody 
Bugu, Wiały, Niemna, Dniepru, nio»| do dwó^ 
mórz . przeciwległych wydobyte z ziem naszych poży- 
wne pierwiastki, oddaj%c je tej częśd świata powszedi- 
nego, która nie przeszła jeszcze, i prawdopodobnie 
nigdy nie przejdzie pod panowaiiie laddkięj wiedzy i 
pracy : — one je osadzi^ § na. dnie koryta ^ które mo« 
ie z czasem wypdbaią i opQszcz%; one je osadzają 
na dnie niezdobytych głębin morskich; przywalaj; 
morskim natnułem, i kryją nazawsze przed wpływem 
ludzkiej potęgi. 

Bzecz dziwna: niedośó jeszcze pojmując waźnośd 
tych przeobrażeń, które doniedawńa nie zwracały 
nawet uwagi niczyjej; i zaledwie zaczynając czuó na- 
stępstwa jednostronnych usiłowań wyczerpujących zie- 
mię od wieków tylu; zamiast skierowania myśli na« 
mg ku przytrzymaniu tego, co się z nami rozstaje 
bezpowrotnie, dopomagamy w zawody ruchom przy-^ 
rodzonym, wyrównywająo miejskie wklęsłości i zasy- 
pując doły, na których kiedyś domy stanąó maj§, 
micgskiemi odrzutami, pełneitii nieocenionych substan* 
cyj, jak gdybyśmy je ukryd chcieli przed okiem 
współczesnych, łub dla odległych potomków prze' 
chowad nowe guana, nowe pokłady pierwiastków 
zwierzęco - roślinnych , podobne do tych , za jakie- 
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mi jnź dziś easpeaU^ Anglicjr w głębokich wnętnach 
£wiata cał^^o* 

„Pierwiastld wchodzące w sUad zboża, powiada 
nczony Emil de Bomont, abywaj§ cięgle w ziemiach 
uprawnych , kryjąc fńę i gromadząc w miejscach od- 
ległych i niedostępnych; — one zapewne powrócą na 
pożytek istot żyjących na powierzchni ziemi , ale po- 
wrócą dopiero po nowych i ogólnych bryły naszej 
wzburzeniach!^ Prawda przerażająca ale niezaprze- 
czona ; — może niedośd przerażająca , . bo jej ostatnie 
następstwa leżą jeszcze opodal przed nami. Wszystko 
co ma początek, mieó musi koniec, nauczają nas 
pierwsze zasady religii; — tego nauczi^ wszystkie 
religie i wszelkie filozofie, bo przekonanie to tkwi 
w głębi duszy człowieka; człowiek je przynosi na 
świat, zjawiając się sam na nim cudownie, i nie- 
mniej cudownie rozpływając się napowrót w jego 
przestworach. Świat ludzki powstał już pożno w ło- 
nie świata powszechneiro ; powstawszy w nim sto- 
pniowo, by/moi, «e ris w mm.ro^pi r<Swm. rto- 
pniowo, bez cierpień i nie dostrzegając ubywania 
swego w ćttugim szeregu wieków, w ciągu których 
wszystko się przeobrazi, wszystko prócz tego co nie 
ma początku, i końca mieó nie będzie. Któż wie 
przeto, czy ów zapowiadany po wszystkie wieki 
a trwogą i przeczuciem ludzkiem stwierdzony koniec 
świata, nie będzie przedewszystkiem końcem świata 
ludzkiego, który człowiek postawił po własnej myśli; 
w którym gromadzi wszystkie dary przyrodzone, 
a który raz, skutkiem wysilenia, rozpłynie się napo- 
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wrót w świecie powszechnym i wyszłyi^ ^ i^ Stwór- 
cy ł może ' wieczaym jak On. 

Te ostatnie i najodleglejsze przypuszczenia sięgają 
jui ozBBÓWy których wrodzona oględnośd lu(lzka, 8i§- 
gn^ nie zdoła ; które leźs^ poza granicami instynktu 
zachowawczego, które zatem może niezapefaue słuszf 
nie marzeniem zwiemy. Wszakże ^ nie ulega wątpli- 
wości, że to co u nas zaliczyó jeszcze ktoś może do 
.marzeń, nie byłoby jai marzeniem w Chinach, gdy- 
by Chiny uprawisJy zi^ni§ po polsku: zaczem, to co 
dostrzegamy stanowczo ; co tu i owdzie czuó si§ już 
daje; co j^reszcie pojmujemy dokładnie, skłonió nas 
powinno do skierowania uwagi naszej ku szczegółom, 
któremi tak gorąco zajęły si§ już inne europejskie 
narody. Co si§ rozstaje z nami, co si§ wyswobadza 
z pod panowania naszego w odchodach ludzkich, gno- 
jach nieużjrtych, roztajach wiosennych ulic naszych, 
w kościach i rogach zwierzęcych, w obrzynkach wszel- 
go rodzaju i pochodzenia, obhczyó można na dnie i 
godziny : — a każdy dzień i każda godzina jest strata 
LJ,: niepowrót,! N. ^y te i^c^ 
uwagę wyksztalceńszych właścicieli ziemiańskich, lu- 
dzi przedsiębiorczych po miastach, i władze gminne, 
bezpośrednie a najszczersze spraw krajowych opie- 
kunki. Zapoźnieni niemal we wszystkiem, skutkiem 
klęsk wielkich i bolesnych wypadków, ratujmy co 
w nowej powodzi uratowad możemy, a co się sts^o 
nowożytnych ludów potęgą: tą potęgą jest wiedza i 
praca ; — tylko wiedzą i pracą wrosnąd możemy w zie« 
mię, na której nas zachwiały burze i powodzie. 
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W dalszym ciąga rozdziała tego, antor przecho- 
dzi do innych szczegółów stanoTn§cych o „stosnnka 
człowieka do ziemi ^, a będących następstwem rozwi- 
niętych powyżej praw świata fizycznego. Szczeg<3ami 
temi s§ mianowicie, zasada własności ziemiańskiej i 
renta gruntowa. Kończymy na tem, bo zahacz}rw8zy 
o dalsze rozumowanie, musielibyśmy zajśd znacznie 
dalej, ze szkod§ innych przedmiotów, które w tomie 
tym obJ9<5 zamierzyliśmy. 



/'. r< 



JAN STANISŁAW 

' JA-BŁONOWSKI. 



Jan Stanisław Jabłonowski był synem Stanisława 
Jana później hetmana wielkiego koronnego i Maryi 
z Kazanowskich , wojewodzanki bracławskiej. Urodził 
się roku 1669. Ojciec jego, jeden z najcnotliwszych 
i najzasłużeńszych ludzi w Polsce, starał się dad mu 
wycliowanie jak najlepsze. Nauki pobierał młody Jan 
najpierw we Lwowie u xx. Jezuitów, później w Pra- 
dze. Wysłał go potem ojciec na zwiedzenie cudzych 
krajów wraz z synem swojego przyjaciela, Stanisła- 
wem Rzewuskim , którego sam do dzieł rycerskich za- 
prawiał , a na t§ podróż spisywał mu własnoręcznie 
instrnkcyc '). Zwiedził tedy Jan wiele krajów, poznał 
obce dwory, a przez czas dłuższy zostawał we Frań* 
cyi na dworze Ludwika XIV. Wrodzone jego zdol- 
ności przy starannem wychowaniu brały dobry kie- 
runek, i bez wątpienia był on w stanie dostępowaó 
najwyższych godności w kraju własnemi zasługami ; 
atoli było to w owych czasach smutnym apowszech* 
nym zwyczajem w Police, że w rozdawaniu dosto- 
jeństw więcej na urodzenie niż ną zasługi osobiste 



^) Danejkowicza Swada kondol. str. 19. 
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zważano. Tym sposobem stało si§, źe Jan zaledwie 
rok 17 licząc był już wielkim chorążym koronnym, 
a w 23 roku życia swojego jako wojewoda wołyński 
na senatorskiem krześle zasiadał. To obudzidto słuszne 
szemrania w narodzie i robiło tak synowi jako i ojcu 
niechętnych. Jeszcze młody senator nie uścignął zło- 
żyd przysięgi, gdy król Jan Ul umarł. Eaedy na 
sejmie konwokacyjnym dnia 14 września 1696 roku 
zabrał głos prymas Radziejowski, proponując, iżby 
nowomianowani senatorowie, którym śmierd królewska 
nie dozwoliła złożyd jeszcze przysięgi , złożyli j§ we- 
dług zwyczaju dawnego w obee zgromadzonych stanów, 
a później przed mającym się obrad królem takową 
zatwierdzili, okazali gotowośd swoją ku temu Szembek 
wojewoda Wcjnidbd i Jabłonowski; alid z powodu 
niechęci do tego b£ftatniego , powstało oburzenie w 
izbie i rzecz t^ odłożono ns^przód a później odrzu* 
cono *). W czasie obioru króla nowego , hetman przy* 
jacid Jana III, towarzysz jego wypraw i widbiciel 
zasług jego w narodzie , starał się wszelkimi sposo- 
bami^ iżby padł wybór na którego z króle wiców; 
widząc wszakże niepodobieństwo ku temu, chciał 
przynajmniej, aby ti§ korona xięcia bawarskiemu, 
zięciowi króla Jana dostała. Tymczasem Jan Stani- 
sław, syn jego, wraz z przyjacielem swoim Rzewuskim 
chwycili stronę Fryderyka elektora saskiego ^ i wbejts- 
tkiemi siłami go popierali. Hetman wejrzawszy głę- 
biej w rzece , pocz^ się chwiad w swojem postano- 
wieniu. Nieć^iał^ jak mówi Otwinowski^ wprdWf^ 



<) Załuski Epist 9m, H. 6%. 
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dzad niemcżyssńy do Polski*), Yiległ jednak nafiiowom 
syna i w końcu oświadczył się za Saseńi, któfy teS 
istotnie dostał obrany. 

Jechał tedy Jan Stanisław jako poseł ód 2gronia- 
dzonycli stanów rzeczypospolitej^na czele półtora ty- 
siącznego orszaku, zwiastowaó nowo obranemu kró» 
lewi jego obiór; powitał go imieniem narodu w gó- 
rach tarnawskich na granicy szl^skiej, tnow§ w ję- 
zyku łacińskim , a po zaprzysiężeniu przez nowo obira- 
nego króla Paktów konwentów w Piekarach , spro- 
wadził do Łobzowa. 

Świetne było wrażenie jakie, na poselstwie zrobił 
Fryderyk August, i rokowano sobie najpiękniejsze 
dla narodu nadzieje. Odpowiadając* w imieniu króla 
na pierwsze przywitanie posłów' polskich generał Fle- 
ming oznajmił; że król wiemy swym obietnicom sta- 
wił tu oto wojsko na potrzebę rzeczypospolitej , a dla 
większego bezpieczeństwa czyni pierwszym generałem 
pana wojewodę wołyńskiego i w komendę mu to 
wojsko oddaje. Robił potem król z gośćmi swoimi 
przegl§d tych wyborowych hufców, które około sie- 
dmiu tysięcy wynosiły , a przy uczcie popisywd: się 
8ił§ nadzwyczajną biorąc puhar srebrny znacznej gru« 
bości i jak wosk go w ręku zgniats^ąc^). Jedną też 
z pierwszych czynności króla za przyjazdem do Pol- 
ski było posunienie Jabłonowskiego z wołyńskiego 
wojewody na wojewodę ruskiego. . 



'1) liMeJB PoMli; wyd krak. str. B. 

*) DijraiTiłBz negocyacTi poriów od BaeozypOBpolitoj do F17- 
dezyka Augusta. W Pułaskiego „Krótkiej aiuiotac7i<* F. 
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Niedzcssere , pełne obłady i przewrotności było po- 
stępowanie Fryderyka Augusta z Polakami. Obiecy- 
wai wszystko, zaprzysięgd: umow§ z narodem której 
warunków dotrzymaó nie myśM, a w rządach po* 
zwalał sobie największej samowobiości. Grdy z dru- 
giej strony większa częió ludzi wpływów i znaczenia 
wielkiego w narodzie bardziej osobistości niź rzecz 
publiczną, mii^a na oku , niepodobna było innym zna- 
leźd podstawę siln§ do naprawy złego, i kraj wysta- 
wiony był na ogromne wstrz^nienia. Zaraz w po- 
czątku rządów swoich, gdy się tego najmniej spo- 
dziewano^ oszukał August najzaufańszych swoich przy- 
jaciół, i zasłoniwszy się blichtrem preUminaryów tra- 
ktatu karłowickiego, zawarł pod ich oczyma w Rawie 
tajną z Piotrem wielkim umowę, która rozstrzygała 
o losach narodu a bez wiedzy i wyraźnej woli jego 
zawartą byd nie powinna. Z tego jednego kroku wy- 
płynął cały szereg smutnych następstw, które w koń- 
cu i dla króla samego zgubnemi się okazs^y; ratując 
się od nich używał środków w których przebija za- 
równoź chytrośd i zła wiara. Były na Litwie ogro- 
mne zajścia między Sapiehami a szlachtą. Łagodzió 
rozjątrzenia wzajemne i rzecz do zgody prowadzid 
należało każdemu, kto dobrze życzył ojczyźnie. Starał 
się wszelkiemi siłami hetman Jabłonowski wraz z sy- 
nem swoim, aby zwaśnionych pogodzió, lecz nie 
mó^; król mógł pogodzid, lecz nie chci^, wojna 
domowa w Polsce potrzebna była jego widokom. Po 
klęsce olkienickiej udali się Sapiehowie do króla i 
senatu z prośbą aby ich ze szlachtą pogodzono. Wy- 
lany do Grodna w tym celu podkanclerzy Szczuka 
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z.\^ainymi senatorami wielkim trudem dokazi^, źe 
is^^: jedna jak i druga strona łagodnied i ustępowad 
poczynała. Gdy waśń zbliźida si§ ku końcowi, król 
skinął cichaczem do Ogińskiego i Zaranka aby zgody 
nie dopuszczono^). Dzisdto się to wtedy, gdy wojska 
szwedzkie już już do Litwy wkraczały. Takie postę- 
powanie króla wprawiało wszystkich w zdumienie' i 
psuło ku niemu serca najlepszych • jego przyjaciół. 
Sapiehowie zrażeni już dawniej przez, króla , a teraz 
losowi swemu zostawieni , poczęli stanowczo szukaó . 
zbawienia swego n Szwedów'). 

Zamierzył sobie August kierowad ^rzeczy tak, iżby 
sam naród zmuszony był niejako wypowiedzied woj- 
nę Szwedowi i chwycid się h'gi moskiewskiej. Rzecz 
już była w tej mierze daleko posuniona; tymczasem 
znalazł się uppr na upór. Byli którym się zdawsdio, 
że usłużą sprawie narodu jeżeli sprzeciwiad się będą 
królowi i przeszkadzad mu wszelkiemi jakie się nawi- 
n§d mogą sposobami. Zwołany na obrady naród 
mii^ w nader ważnych sprawach rozstrzygad, a sku- 
teczne ich załatwienie nie mogło byd bez pewnych 
oraz i dla sprawy króla korzyści. Że jednak przeciw 
jego tak dawniejszym jako i nowszym nidctórym po- 
stępkom panowało oburzenie , zerwano sejm*). Gwał- 
towny i niegodziwy ten środek postawS równie króla 
jak naród w okropnem położeniu. W rozpaczy niemal 

') Otwinowski str. 28—30. 

•) Otwinowski str. 31. 

') Zwykle wymieniają Kazimierza Paca jako tego, kUSry sam 
jeden sejm ten zerwał. List o tej sprawie u Załuskiego {Ep, fam. 
m. 161} wydany, nie ze wszystkiem jest dokładny. Mam pod rę' 
ka opis znp^iejszy tycli zdarzeń przez świadka naocznego w li- 
ście ponfiiym skreślony, i takowy ta umieszczam. Z niego wido- 
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onw, ie prÓGi Pacft było wielu innyołi którsy na sKrwaaie m|> 
ma godzilL 

Wanzawa dnia 8 lutego 4701. 

Wssjscy ta jak powaneni być mosiąi kiedy się sejm rwie w tak 
cicftkicb Bseczypoapolitej okolicznościach, a to a takiej okaiyei. 
Jflfomoić pan kawaler Pac będąc Łałoiny, Łe go laska nadw^una 
wielkiego zięstwa litewsldego minęła i oddana xięcia jmci Sangoasko- 
wi, na którą on miał pi^ywflej, produkował go w izbie poneUcM^. 
Ody pfzysado do prolongatę) w sobotę, to jest 4 fnnaUU, wy- 
wiodbzy z ostrą do białogłowskich promocjj przymówką, łe jest 
niesłasznie przeskoczony i ise pakta w niczem nie zachowane, nie 
cbcU da]ff5C9 pozwolić j^oloiigacyej ^dną miarą, i wyszedł z miej- 
sca swego. Mordowany jednak ró&oemi instancyami i pro^band 
wrócłt się, pozwoltt prolongacyej do poniedzii&a na poi^;nanie 
króla JegomoścL OAj zatem wszystkie województwa dały dekla- 
ra^e na dalszą prolongacyą, król jegomość przy solwowania se- 
syej od tronu mianować kazał deputatów od icbmoić panów 
hetmanów, do konstytoi^ej jako to r jegomość ziędza biskupa prse- 
myskiego, jegomość pana wojewodę sieradzkiego i jegomość pana 
wojewodę witebskiego; także do skarbu i artyleryj koronnych. 
W poniedziidek zaś gdy sam nie powrócił, jednym się zdało, ie 
joi^ trzeba ręce opuścić, drugim zaś, te się moie wygodzić pro- 
testantowi i ratowaniu ojczyzny takim sposobem, aby kilką pro- 
wizyonalnych konstytucyj bezpieczeństwa publicznego, i posebtwem 
do króla szwedzkiego zakończywszy tę radę, w godzinie je^ej i 
drugiej pożegnać króla jegomości, ponieważ protestant nie założył 
swojej protestacyej przeciwko całemu aktowi sejmowemu, ale tyl- 
ko na prolongacyej: sejm zaś wszystek eum wrdinańu solermUaH' 
hut życzono odłożyć abo do powrotu tegoż poselstwa, które zda- 
nie między inszemi icbmościąnu trzymid i jegomość pan podkan- 
derzy widkiego xięstwa litewskiego , tak jako i przedtem prced 
wyjśdem jeszcze protestanta. Uiędzy takową kontrowersyą nastą- 
piła noc i pozwolono solwować sesyej w nadzieję powrotu prote- 
stanta, przed której solwowaniem naznaczył jegomość pan mar- 
szidek poselski deputatów po jednym z narodu do szukania i re- 
wokowania jegomość pana protestanta. Wszystko się to jednak 
nie udido, bo jegomość pan kawaler nie dał się nikomu widueć 
^Iko jednemu jegomości xiędzu nuneyuszowi bez wszelkiego slin- 
tkn powrócenia. Wczora zatem reasumowana sesya już była tru- 
dna, bo zdesperowana y i wszyscy do pożegnania, osobliwie ci 
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2jłoźył król radę posejinow§, która mogła wpra- 
wdzie przedkładad myśli swoje o sposobach ratowania 



którzy s^jmii tego nie chcieli, upominali. W Łuku tedy i zamie- 
szania , gdy jaż jegomość pan marszałek po dwakroć odzywał dę 
jeżeli jest wszystkich zgoda do pożegnania, jegomość pan gene- 
rał wielkopolski widząc że konkorencya jego do laski nadwornej 
marszidkowskiej nie hierze skutka , wziął głos i ohszemie przy- 
mówiwBzy się do nieszczęścia pahlicznego wspomnieniem bogini 
jakiejś co Jowiszowi mózg rozdzieliła, ustąpił swojej konkurencyej 
do laski i przywileju , który w ręku króla jegomości miał być pod- 
pisany, przecząc, aby tym wakansem ukontentowi^ protestanta i 
przydając, że ma w tpm skrupuł, iż przez ręce jego otrzymany 
QA jegomość pana kawalera Paca przywilej na laskę nadworną li- 
tewską nie odebrał swego skutku. Po długiem tedy mieszaniu się 
czyli żegnać, czyli jeszcze nie żegnać, ponieważ nie było pana 
instygatora koronnego, który powinien był podać rezydentów do 
boku pańskiego i kondemnaty marszałkowskie jeżeli są jakie, sol- 
wowana sesya od tronu do dnia dzisiejszego już tylko do poże- 
gnania króla jegomości , bo inaczej sejmu niechcący pozwolić nie 
chcieli. Już tedy za godzin kilka dziś to nieszczęśliwe da się sły-* 
szeć pożegnanie, po którem nastąpić musi rada postkomicyalna ; 
co na niej będzie, czas pokaże, podobno jedni będą życzyć sejmu 
prędkiego extraordynar3rjnego , a drudzy konnego, abo pospolitego 
ruszenia. Daj Boże, aby iiię cokolwiek zbawiennego wynaleźć ^ 
mogło na ratunek ojczyzny, w tak trudnych zostającej okoliczno- 
ściach. W niedzielę odprawiła się audyencja publiczna w senacie 
od wojska koronnego in proBseniia tylko jegomości pana wojewody 
krakowskiego, hetmana polnego, bo jegomość pan krakowski sła- 
by na romatyzm. Miał od wojska mowę jegomość pan Potocki , 
starosta mbieszowski, odpowiedział jegomość pan podkanolerzy 
koronny, kilką dni przedtem ciż posłowie mieli na pokoju prywa- 
tne powitanie króla jegomości przez jegomość pana Wyżyckiego , 
starostę bracławskiego ; odpowiedziid tenże jegomość pan podkan- 
clerzy krótkiemi słowy. 

Post scripium. Dnia 9 lutego. 

Zerwanie sejmu: wczora się nakoniec takim sposobem zakoń- 
czyło. Zasiadł król jegomość miasto dziesiątej zrana jako była 
solwowana sesya aż po trzeciej ^o południu. Propozycyej nie Czy- 
nił żadnej pan marszałek poselski, ale tylko pan instygator ko- 
ronny ptzeczyti^ rezydentów do boku króla jegomości , a potem i 
kondemnatę jedne z sądów marszałkowskich. Wtym przyszła 
luurtka do jegomość pana maiszidka poselskiego od protestanta, 

SI 



162 

sprawy publicznej, ale o wojnie lab przymierzu sta- 
nowid władzy żadnej nie miała. Dwojaka droga zo« 
stawsJa do działania : zwoład albo sejm nadzwyczajny, 
^bo też pospolite ruszenie. Pierwszy ^odek był zu- 
pełnie konstytucyjny, mówiło jednak przeciw niemu 
to, że przy wi^domem już usposobieniu stronnictw 
mdgł i ten sejm byc ^zerwany. Trzech senatorów 
Prebędowski, Gałecki i Szczuka byli za wo|n§. Mię- 
dzy zabierającymi głos na tem zgromadzeniu odzna- 
czyli si§ zdrową rad§ Jabłonowscy. Hetman oznajmił 
wprost, że król bez wiedzy Rzeczypospolitej wojnę 
ze Szwedem rozpocząwszy, popełnił bardzo wielki wy- 
stępek, zasługujący ze wszech miar na rozważanie ; 
wszelako stało się to już , i trzeba skutkom jego za- 
pobiegad. Radził więc, aby prymas zwołał niezwło- 
cznie pospolite ruszenie, on zaś jako hetman stanie 
obok z wojskiem wszystkiem w gotowości bojowej. 
Ztamtąd tedy jakoby ze środka Rzeczypospolitej wy- 



gdsie przywracał adwUatem izbie, obiecają sam nazajatrs powró- 
cić, byle był upewniony, &e mu pozwolą opisać pewne bezpie- 
czeństwo. Była ta kartka obszerna, mająca w sobie obojętności, 
zdało się niektórym czytaó onę, drugim nie. Atoli jegomość pan 
marszałek poselski wziął głos do niej , chcąc nakłonić do dalszej 
prolongacyej , ale większa część nie pozwalała , Łe nie sam przy- 
wraca, i że jui dni kilka jako wyszedł* Nakoniec przymów^ się 
acerrime do tego jegomość pan generał wielkopolski, potrzebując, 
&e jeżeli kto niekontent z tej kartki i z przywrócenia actitUaiUj 
żeby wyszedł z protestacyą. Huczano na to bardzo i nie bez pi«y- 
mówek. Wielu tedy wołało do pożegnania, a mało do czekania, 
i tak przez uprzykrzenie jednej i drugiej godziny podągniono je- 
gomość pana marszałka, że musiał pożegnać króla jegomości bar- 
dzo doln*ze i do rzeczy ułożoneroi słowy ; odpowiedział od tronu 
ziążę jegomość pan kanclerz wielkiego nęstwa litewrisiego es 
tempore, ponieważ jegomość pan podkanclerzy koronny nie ostrzegł 
i sam dla słabości nie przyszedł. Mai* do Pan. Aug, rkp, słr, 449. 
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ńińó poselstwo do Szweda, które ma pośredniczyli 
między królami i daó wszejkie potrzebne rękojmie 
S«wecyi, aby j§ sklonid do pokoju. Tym sposobni 
óty ciężar wojny ze Szwedem spadłby na Moskwę, 
na któr^ z drugiej strony Mazepa zmawid: się jui 
z Tatarami i kozactwem zadnieprskiem '). 

Nie mniej rozs§dnie i gorliwie ozwał się wojewo- 
da ruski. Oto jest całkowita mowa jego, w jednym 
ze ćwieSo nabytych dla zakładu rękopismów spółcze* 
snych przechowana. Daje ona niejakie wyobrażenie tak 
o krasomówczych zdolnościach jego, jak teź o uczu- 
ciach, które go w chwilach owych ożywiały. Wojewo- 
da rzekł: 

,,Nierozerwana zerwanego sejmu kompania, twar- 
de riowo! Coźztym czynió? najj. mił. królu panie nasz 
mUościwy! Azaż nierówne temu, które w ewanielii 
słyszymy , dic ut lapides isti panes fiant^). Po zer« 
wanym sejmie wszystko jak z kamienia; temid to 
kamieniami i wojsko karmid, i wprowadzon§ insda 
Eepublica^) gasid wojnę, i wywrócone w prawach i 
fortunach wielkie xięstwo litewskie zasłaniad , i wszys- 
tkie położone w punktach materias Status^) do saine* 
go tylko sejmu rezolwo wad * każ§. Pytają się z tym 
wszystkim co czynid? a ja nie wiem co mówid, kie- 
dy moje słowa niefylko ojczystych ale i cudzoziem- 
skich- znajda cenzorów, i ci moje zdanie tłómaczyd 
będ^, przed którymi wprzód słowa moje wytlómacz§. 
Niechcid:bym naśladowad tych, którzy zadmionemu 
xicżycowi dzwonieniem i próżnemi , bo ich nie sły- 



. >) OtwinowBki str. 32. *) każ aby te kamienie chlebem ric 
itaij. ') bez wiedzy Bzeesypospolitej. ^) sprawy Btann. 
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XLW3 miło^wy królu pamięci ni^oseacowajie} dobro* 
tłiw^o (WM nasmegOj ymwi zasługę królowej j^mo^ 
ioi pani naszej miłoćciwej, ale i sam wasM król^ 
wska mośd nie mniej affektu i przysług na początku 
panoiirania swego, niew§tpiC) źe wraz ślęczysz etjwH- 
tuB et ffratitudinis monummtwn.^) W tej zań elbięg- 
skiej sprawie iyczę xi§Giu jegomoćoi kardynd;owi com- 
mittere^) aby z succiem jągomoócią elektorem brim* 
deburskim traktował, utpaHęniiam habeat supernos^*) 
Doświadczyliśmy się tej xi%ięcej mośoi ręki, jak de- 
likatnie i żarliwie umiał ad excidium^) zawzięte na sie- 
bie wielkie xięstwo litewskie uspokoió, i jako góra 
wysokością swoj^ przeciwne wiatry spc^oi , tak i tu 
ma eminentia fedł pacem,^ Za co gdy siędui jego- 
mości najiuisze niosę dzięki , upewniam ie jego (^ma^ 
ten jest, quem 9^wnmr gtMctmgw ieriL^) Tu iiajj. 
miłościwy królu dopiero się cisn^ potrzeby publiczne, któ- 
re do rady naszej należy, a iadnej rady non pati- 
witur,* exkx ert nec^esitw.^) Żałuję i tych, którym 
dad potrzeba, żałuję i skarbu, który daó co nimia; 
jednakie ani rekursu żadnego nie masz, tylko do 
skarbu królewskiego, ani non gtiaeritur an habeasy 
sed oporteł habers. '®) Proszę j^omości pana podskar- 
biego wielkiego koronnego, aby jakimkolwiek spo- 
sobem chcii^ publiczne potrzeby rato wad, mówię pu- 
bliczne, bo gdy za hetmańskiemi likwidącyami pro- 

') długiem wdowim. ^) i sprawiedliwońoi i wdzięcsnoiei po- 
mnik. ') polecić. ^) iibj cierpliwym był dla nas. ^) na sabiij. 
^) JH^ iQ0tą}UQii zrobiła pokój. '^) baranek. ®) za którym 
udamy si^ gdziekolwiek pójdzie. *; nie cierpią; łamie prawo 
potrzeba. '®j nie pytajf czy masz *, lecz mieć powinieneś. 
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Bsc, nie źa ojcem, ale za ojczyzna prófifzc: hó ktoi 
najjaśniejszy miłościwy królu odważy się m pvhiićós 
U9us^) swoję wydawad fortunę, kiedy j§ ichmofid 
panowie hetanaui stracili in expeciatione^) tylko i przez 
kilkanaście lat cale exgolucyi i likwidacyi docttkad 
si$ nie mog^^ Ghiy mdwi$ za ichtnońd panami pOsłU^ 
mi wojskowymi, mówię za wojskiem, bo coź rzećiże 
wojsko tak niepłatne, tak aggrawowane^ kiedy saźni 
posłowie vącuis mainibtis^)^ i swoje straciwszy, powró* 
cą. Gdy mówię za ąrtyleryą. koronną, mówię za 
konserwacyą całej Polski , bo coź wojsko bez niej ^ 
GtAy mówię za czerwonymi złotymi antecesora me* 
go*), mówię za całem województwem ruskiem, którego 
te miasta Lwów i Przemyśl s§ młemurale^ Jeszcze 
zostaje immane^ krajów naszych monstrum^^ kozak 
Palej ; wojowad go i piórem i żelazem n^eży, otę<^ 
iem wójowad go będ§ ichmośd panowie hetmani; 
wAaza królewska mośd chciej uniwersałami deklaró- 
wad go pro koste patrias, pro rd>elli^, za tego czem 
się pokazuje. Nakoniec najjaśniejszy miłościwy królu, 
panie nasz miłościwy! dziękuję waszej królewskiej 
mości £a miłośd jego ojcowską, którąś na papiei" wy- 
lał w additamencie propozycyi swojej^ racz Wasza 
królewska mośd wierzyd, że my kochamy, racz wier- 
nemu i nigdy a soBculis^) nieprzeniewierzonemu naro« 
dowi dufad, Jidde$ credas et facies^ etc. ♦*) . 



') na pabliczne potrzeby. ^) w oczekiwaniu. ^) ż pro^nen^ 
r^kaun. ^ przedmtttzetn. •) okratny. •) potwór. ') za nie- 
przyjaciela ojczyzny, za burzyciela. ^ od wieków. *) wierz, 
a uczynisz M^nymi. 

*) KatczyMdeco. ^) B^kai^. nr. 1447 stn 2Ba»-.SB6i 
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Dnia 2 kwietnia 1702 roku umarł hetman; opróżnio- 
ne po nim starostwo czehrynskie nadał król synowi jego, 
Janowi '), sam zaś popierał wojnę przeciw Szwedom , 
cłiociaż na nia ledwie trzech tylko senatorów zgadza- 
ło 8i§« Stan§wszy pod Sandomierzem zwołał ku so- 
bie pospolite ruszenie; zeszła si§ znaczna ilośd woje* 
wództw małopolskich pod Gorzycami; tam gdy -Lip- 
ski , wojewoda kaliski, począł w kole zda wad sprawę 
z legacyi swojej do Szweda^ wpadł w podejrzenie 
u szlachty sandomier3kiej, że jest S^iwedów stronnikiem, 
która też nie wiele myśląc rozsiekała go. Spojrzał 
na to wesołem okiem król, rozumiejąc, że tym okro- 
pnym . postępkiem przestraszeni drudzy zachwieją się 
"w swoich sympatyach i stronę Szweda • porzuca*). 
Takaż sama śmierć spotkad miała i Jabłonowskiego , 
gdyby był nie umknął. Czy słuszne było podejrzenie 
na Lipskiego , o tem z powątpiewaniem mówi sam 
Otwinowski, który zdarzenia te opisuje; Jabłonowski 
zaś w dziełku swojem, które pisał w starości, robiąc 
poniekąd spowiedź z własnych swych grzechów, upe- 
wnia najuroczyściej , że Lipski nie tylko nie sprzyjsd 
Szwedom, ale ich gorzej biesa niepawidził , a tylko 
Chlewiccy> z osobistej nienawiści za ochronionego Der- 
szi^iak-a, szlachtę na niego podburzyli^). Nie ma też 
najmniejszego śladu, iżby Szwedowi sprzyjał już podów- 
czas Jabłonowski. Mogła dawad niejaki pozór ku temu 
ta okoliczność, że Jabłonowscy byli w stosunkach przy- 
jaznych a nawet pewnym rodzaju powinowactwa z Sa- 
piehami. Ztemwszystkiem jak mało te stosunki 

*) Przjrwilej datowany w Warszawie 10 maja 1702. 

*) Otwinowski str. 36. 

*) Sknipnł bes skrupułu. Lwów 1730. str. 80. 
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widywały na polityczue ich przekonama, mamy do* 
wód w tern, ie Sapiehowie byli jak wiadomo stromu- 
kami Eondego, podczas kiedy JaUonowscy najmo- 
cniej mu si§ sprzeciwiali. 

Mimo pochopnośd do sprzeciwiania si$ woU pa- 
nującego, miał naród nasz wiele szczerej do królów 
swoich przychylności, która przy cokolwiek wzglę- 
dniejszem obejścia się z nim do zapała się podnosiła. 
Zaledwie Augast pa niepomyślnych dla siebie wypad- 
kach zmienił ton i odwołał si§ do samy chźe woje- 
wództw, zebrana na pospolite ruszenie liczna szlachta 
w sandomierskiem okazała gotowośó nieśó życie w obro- 
nie króla, a w gorliwości swej dawała przyUad gro- 
zy na ladziach niewinnych, których im zręcznie ukryta 
osobistośd podsunęła. Zapał jej i dobre chęci dla 
króla nie uspokoiły kraju i w ogólności na niewiele 
się przydały. 

Karol Xn zaraz po pierwszych swoich zwycię- 
stwach powziął myśl detronizowania Sasa i niczemsię 
odwieśd od niej nie dawał. Wysyłane więc do siebie 
od Polaków poselstwa odpra\nał z niczem pod pozo- 
rem, że je tylko częśó narodu wysyłała. Spełzły te2 
na niczem układy ze Szwedem , jakie sobie za pośred- 
nictwem AngUi i Holandii do skutku przywieśd obie« 
cywano'), i wojna zcal^ okropnością swych następstw 

stała się niezbędną. Gdy tedy w ciągu kilku nastę- 



') Załuski, biskup wanniński, pisse z Torunia dnia 8 Bty- 
csnia 1708 w lUcie do JaUonowskiego v Wyglądamj ta tfi iNes 
panów posłów: ang:ielskiego i holenderskiego, którzy do pokoju 
mają propozycje; daj panie Boże tylko skuteczne, bo jefteU tego 
sam pan Bóg nie da, zgincliimy. 

SI 
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'^ych hit Sswećbd, Sasi, Moskale a z nimi Kozacy, 
Tatany i Ki^uey kraj w dłaź i szers naprzemian 
niSMZyli; gdy obok wszystkich tych klęsk stawiło 
się coraz głoóniejszem, ie król nietylko w rozruchach 
domowych na Litwie ale i w buntach kozackich Pa- 
kgn i Samuaia miał swoją rękę '), a było rzecz§ wido* 
CBn§, źe główny pr§d nieazczęśd na Polskę z zawartego 
pncaeń potajemnie przymierza z carem wyfłyną^ za- 
snęło powoli następowad rozczarowanie u narodu, 
-A miejsce zapału dla sprawy Augpista zajmowaó obo- 
jętnoid lub wzgarda. Król szwedzki miał zrazn za- 
«uar oddaó tron polski synowi Jana JH* Były w tej 
mierze umowy jego i z Jakubem, i z młodszym bra« 
tern jego Alexandrem'). Gdy takowe zbiegiem szcze- 
gólnym okoliczności nie doszły, odddt go Stamała- 
Wowi Leszczyńskiemu. 

W kilka miesięcy po odbytej uroczyście korona- 
oyi Stanisława, mianowicie na wiosnę roku 1706 
sali Szwedzi na Wołyń ^ gdzie właśnie odbywał się 
sejmik zwołany na obronę kraju przez Augusta; 



^) OtwinoMld str. 43, Tosamo widać e lista spółcietMgo 
pisanego do Jabłonowskiego z Konstantynowa, którego oiyginał 
nuun przed sobą. Są w nim te słowa : »Pan Junga kapitan je- 
diał dsij tędj ad sedandam r^ellionem ode dwom, która kogokol- 
wiek ma pro famentatore, nie dobrze. Populus ta jawnie mówi, ie 
majeHatem.^ O innej jeszcze, walniejszej sprężynie tych rozruchów 
tiadiuienia tak Pnłaskipod r. 1703, jako i listy ówczesne pisano do 
Jabłonowskiego. Dnia 12 grudnia 1702 pisze do niego z Torunia 
F. Z. „List wmpana addit dolorem dolmbm, kiedy cała Polska 
fmta wk iributii* Kozadca inknisya non mmuił mHum przy tak 
wklkiem okradLedatv?ie , które $xereet. Paa poaeł moskiewski «•- 
goi po swojemu, ie SaaMii ani na nsłiidse jest eam oMskie- 
wakiego, ani ordera ma od niego hujut hottilUaik jUote;'' itd. 

*) Otwinowski str. 60—61. 
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royagntali sejmujscych i zemst§ wueaieiu ohdeli całe 
województwo w perzyng obródd. Ratowano się tern 
źe zgromadzeni obywatele, a na czele ich Jan Stą^ 
nii^w Jabłonowski i inni dostojnicy udali 319 do 
króla szwedzkiego i poprzysięgli wiemośó Leszczyń- 
skiemu. Był Jabłonowski wujem rodzonym tego król% 
lubił go od dzieciństwa i doznawał jego przywi§za^ 
nia, skoro tedy raz postanowił u siebie przejśd na 
jego stronę, zaj^ si§ spraw§ jego mocniej nii kto* 
kolwiek i wszelkiemi siłami starał si§ go utrzymad 
na tronie. Cenił go teź wysoce król Stani^aw, miał 
nieodstępnym prawie swym towarzyszem i głównie 
na radach jego polegał, zt§d teź dawały się niekiedy 
słyszed nawet pod bokiem królewskim dowcipne przy- 
mówki ']. Religia katolicka , któr% Fryderyk August 
o tron polski starając się przyj- i takowa nawet 
w Saxonii zaprowadzić obiecywał, zrobiła mu przy- 
cbylujon Rzym i ten stał mocno przy nim, a to 
tembardziej, źe Stanisława heretyk Szwed na tron 
Polski wprowadzał. JaUonowski włożył swoje usiło^ 
wania w to, aby pozyskad Rzym dla sprawy Le- 
szczyńskiego. Gdy odzywania się w tej mierze tego 
króla stale były przez Klemensa XI papieża odrzu- 
cane, napisd: do niego list sam Jabłonowski. W nim 



■^*" 



*) EMy w Malboiga mieszki^ kM Btanidair, pewny Bia»- 
tDT aalmig^c go ad fortia mawui z ELlaudyana: 

ridetąue togaius 

Miks, et in tnediis e/fulget curia casiris. 

Pierwsza bjła przymówka na Szosukę i Jabłonowskiego i 
hidiiipa chrimińskiego (Teodora Polookk^), bo z nimi ^Uco 
o wojnie król Stanisław radził si^ Pami^rM^ spółaesne bezimienner 
go; rUp. karta 5. 
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asręcznie i wymownie przedstitwił stolicy apostolskiej 
sprawę Stanisława. Wyszedł od zapewnienia, ie sam 
jest najgorliwszym katolikiem i synem rodziców^ 
w których domu obojego pogłowia nigdy żaden he- 
retyk nie postał. Jestem, powiada, człowiek świecki, 
szlachcic, senator; mam przekonanie zapełne, że nic 
dla religii katolickiej i dla ojczyzny mojej zbawień* 
niejszego byd nie może, jak to, iżby berło z ręk 
Angusta przeszło do Stanisława , a przecież nie wa- 
żyłem się przejśd na jego stronę pierwej , dopok^d- 
bym świcly ojcze nie przedstawił ci w prawdziwem 
iSwietle stan rzeczy w Polsce , i dla sprawy jej z lo- 
sem Stanisława ściśle związanej nie pozyskał twojej 
przychylności. Po takim wstępie przystępuje do isto- 
ty rzecey, przytacza słowa przysięgi królewskiej na 
pakta konwenta, w których wyrzekł król, że jeśli 
któregokolwiek z warunków wymienionych nie do- 
trzyma, tem samem uwalnia poddanych swoich od 
winnego mu posłuszeństwa. Upewnia stolicę apostol- 
ską, że August żadnego z poprzysiężonych warunków 
nie dotrzjrmał, i oświadcza gotowośd dostarczenia 
wszelkich dowodów na to, skoroby jego świątobli- 
wośd tego zażądała. Te powody sldoniły, powiada, 
samych nawet biskupów, że naród wolnym od przy- 
sięgi wykonanej Augustowi ogłosili. Goż jest, pyta 
dalej, co waszą świątobliwośd Rzeczypospolitej, Sta- 
nisławowi sprzyjającej, robi mniej przychylną, niż 
Augustowi? Czy to, że Szweda nie wz3rwała wpra- 
wdzie, ale się w jego towarzystwie znalazła, a woj- 
sko j^ jest niekatolickie? A jacyżto są pomocnicy 
Augusta? Oto luterscy Sasi, szyzmatyccy Moskale, 
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Kozacy i inni barbarzyńcy* Szwedzi, którzy wygnali* 
jnź.z Polski Augusta, wróc§ sobie za morze; August 
zaś jeśliby się na tronie polskim utrzjrmal, tedy jego 
heretyckie wojsko i szyzmatyckie sprzymierzeńców 
jego, Moskali, Kozaków, wywierałoby zemstę na 
Rzeczypospolitej. Racz wasza świ§tobliwośd rozważyó, 
co wickszem grozi religii niebezpieczeństwem ^ czy 
przemijająca pomoc Szweda heretyckiego, czy stała 
szyzmatyków , najzaciętszych wrogów katolicyzmu ? 
W ten sposób przeprowadza cał§ tę sprawę , okazuje , 
że mylne jest mniemanie, jakoby S«wed ^<5dł tę 
wojnę przeciw katolicyzmowi, sam on bowiem zacze- 
piony był i pokrzywdzony przez Augusta i Piotra. 
Pow^ołuje się na umowę Karola Xn zawart§ ze Sta- 
nidawem , w której nie ma ani słowa jednego , coby 
religii katolickiej ubliżało. Nadmienia o okrucień- 
Btwach, jakich się iwieżo car Piotr, sprzymierzeniec 
Augusta, na unitach polskich w Połocku dopuścił, 
i kończy zapewnieniem , że nie ma ani jednego Po- 
laka, któryby szczerem sercem i z prawdziwej przy- 
chylności był za spraw§ Augusta; trzymają się go 
jeszcze ci tylko^ co maję w tem osobiste widoki'). 

Przedstawienia te nie były zupełnie bez skutku. 
Rzym Asi odpowiedź, że gotów jest uznaó Stanisła- 
wa królem, byle go Rzeczpospolita uznała. Zwołane 
więc były w tym celu sejmiki, na których marszał- 
kowie imieniem województw sejmikujących podpisy- 
wali poświadczenia, że obierają królem Stanisława; 



*) Całkowity ten list w oryginale i w jurzeUadsie wiernym 
samieszczamy na końca. 
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ale Sieniawiki ketman me Bwojem atroimictwem 
ncotem dowiedaiawsej, wygotował jwotest i podał do 
Bg^yma, ezem aabiegi owe sniwecaył'). 

Dnia 24 wneśnia 1706 roku zrzdcł się korony 
polskie- Angnat, aJaUonowaki, który niedawno wt%- 
6nie prseazecS był na atronc Stanidawa, podpiai^ te- 
raz jako jeden z pierwszych senatorów traktat zrze* 
ozenia mę w Altranaztadzie. Były to 'chwile, w któ* 
rych wszystko zdawało się sprzyjad Stanisławowi i 
obadzało w niektórych otaohc, ie będzie mógł utwier* 
dzid si§ na tronie. Ładzie odznaczający się wyiszemi 
zdolnościami i wzictoici^ w narodzie znałećli się na* 
raz na jego dworze. Jeden z senatorów przyrównd 
króla tego do Trajana z przyczjrny, ie podobnie jak 
ów cesarz z pomiędzy równydi sobie na tron był 
wyniesiony; z ministrów zaś jego nazywał Stanidft* 
wa Szczukę Tacytem, a Pliniusem Jabłonowskiego, 
tego ostatniego tom stosowniej, Łe Plinius obok swo« 
jej nai&i był, jak powiadano « krewnym Trajana. Nie 
bez podejrzeń o przymówkę pnsyj^ zrazu JaUono- 
waki to porównanie , aź gdy zwrócono jego uwagę na 
te słowa z źyeia Pliniusa : cmiieitia prindpU uUbor 
tur ad alima magis quam stia commoda^ był niem 
zadowolony. Spółczesny, który to zapisał w swoich 
pamiętnikach, dodaje uwagę następującą. »Niedi ł>o- 
wiem kto co chce mówi o Jabłonowskim, chyba e fe»- 
gmguo argummiŁOf bo to był natenczas człowiek 
wielce zacny i dobrze radzący, fwUo óbjecbo pri^aii 
studii; tym tylko różny od Pliniusa, źe ten szczerze 



. *) Famiftiiik spółesefinego bcsimieiuaka , rkp. karta 10 str. 
odwrotna. 
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it^ % Tacjrtem t rzetelnie, a międsy zaiS tymi godny- 
mi ministrami (Jabłonowskim a Szczuka) niejakie za- 
chodziły tadłcB simuUates^). 

W owym czasie góraj§cego samowładztwa w Eu- 
ropie ^ a w Polsoe zaburzeń i wojny, pomieszały sif 
były wielce wyobrażenia konstytucyjne, i bardzo zle 
stało z istotnemi narodu swobodami. Jak car Piotr 
w Moskwie, tak postępował sobie od czasu do czasu 
w Połsce przyjaciel jego August; a i poczciwy Sta* 
niriaw szedł w ślady protektora swego, Elarola XII, 
i w rozporządzeniach swoich nie stardt się zadiować 
nawet pozorów legalności. Wbrew zobowiązaniom 
•Bwoim wyraźnie wymienionym w paktach konwentach 
pocz^ dostojeństwa, urzędy^ starostwa rozdawad po 
iywych, którzy w konfederacyi sandomirskiej zosta- 
wali: mianował więc JaUonowskiego kanclerzem ko- 
ronnym, prymasem Zielińskiego arcybiskupa Iwo- 
wskiego^ podkomorzego krakowskiego Łanckorońakie- 
go wojewodą ki-akowskim itp.' W postępowaniu ta- 
kiem dwojakie było uchybienie: jedno źe nie wezwą* 
no źyjąi^eh, którzy do przeciwnej strony należeli , ii- 
by się decydowali pod utratą swej dostojności, dra* 
gie większe nierównie co do istoty swojej, źe w roz- 
dawnictwie kierowano się nie zasługą lecz ubocznymi 
względami. Tym sposobem Stanidaw nietylko odtrą- 
cił od siebie konfederacyę sandomirską, którą w owych 
okolicznościaoh łatwo mu było sobie ująd, lecz nar 
wet zraził tych, którzy byli juź na jego stronie. Mię- 
dzy obrażonymi był właśnie Stanisław Szczaka, któ- 



') B^kopiBin karta 24. 
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reoiu bezsprzecznie przed innymi kanclerstwo ko- 
ronne należało. Chociaż go tedy dawniej ścisła z Ja- 
błonowskim przyjaźń ł§czyła, odtąd jednak nie było 
między nimi szczerości'). I ta to była waśń między 
nimi, o której ta napomknął spółczesny bezimiennik. 

Car Piotr przerażony pokojem altransztadzkim 
począł z jednej strony schlebiad Polakom i starad ńc 
o przyjaźń Rzeczypospolitej; z dragiej szoki^ zgody 
z Karolem Xn. Oddawał już Szwedom Narew, przy 
jednym Petersburga utrzymad się pragnął, a i ten gotów 
był hojnie opłació pieniędzmi. Za pośrednika obrał so- 
bie ku temu hetmanowe Sieniawską , osobę wielkie 
rozuma i obrotności , która z temi i tym^ podobnemi 
p'ropozycyanii razporaz do* Jabłonowskiego jako kan- 
clerza i człowieka wielkiej wziętości u strony 
szwedzkiej udawała się. Silnie rzecz tę popienJ 
kanclerz i miał zupełnie za sobą swego siostrzeńca, 
a dla większej powagi porozumiano się w tej mierze 
z dworem fi:^ncuzkim^). Wszystkie jednak usiłowania 
jego rozbiły się o dumę Karola ; który o tern i sły- 
szed nie chciał, a tymczasem nastąpiła bitwa połta- 
wska i losy jego rozstrzygnęła. 

Na dworze Stanii^awa zapatrywano się dośd trze- 
źwem okiem na sprawy publiczne. Szczuka uważając 
jaki kierunek bierze tak jednej jak i drugiej strony 
postępowanie, ppwtarzał wcześnie, że tylko wmiesza- 
niem się trzeciego dałyby się rzeczy z prawdziwym 
pożytkiem narodu ułożyd. Byłato ulubiona myśl t^ 



<) Otwinowski atr. 126. 

B) Otwinowski str. 115. Spółczesny bezimieimik , rękopiflin 
karta 12. 
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wielkiego męża stanu i zacnego Polaka , iżby wszelkie 
względy pomniejsze na bok Qsawaj§c, podnieśd do* 
bitnie samą sprawę niewinnej RzeczypospoUtej i w 
niej skupiad powoli wszystkie stronnictwa. Gzytająo 
listy i rozmaite pisma ulotne z laf owych , spotykamy 
się nierzadko z podobnemiż myiSlami i życzeniami ; zga- 
dzano się na to niemal powszechnie , że gdyby wszyscy 
Polacy jednego tylko zapragnęli , niktby ich nie mógł 
zwyciężyć , i ast§pid by musiał z Polski* i Szwed i Mo- 
skal ; ale właśnie największa trudnośd była w zbli- 
żeniu do siebie i pogodzeniu różnych stronnictw, i 
o to też głównie rozbiły się w końcu wszystkie za- 
cniejsze usSowania. Jak tylko nadeszła' wiadomośd 
pewna o bitwie połtawskiej , przedłożył Szczuka Sta- 
nirfawowi, iżby koronę swoj§ zdał na ręce Rzeczy- 
pospolitej; jakoż Aóka,zsl tego, że król wydał uni- 
wersał, w którym niejako zrzekł się korony, a Jabło- 
nowski , Potocki Teodor i Szczuka zostaU wyznaczeni 
do zniesienia się ze stronnictwami przeciwnemi. Już 
byli przygotowani do tego przez Szczukę i prymas; 
i Lubomirski i xi§żęta Wiśniowieccy ; ale Sieniawski 
hetman wielki koronny, który długi czas sam marzył 
o koronie a teraz już się był z Sasem porozumiidt , 
nietylko podanej sobie przez nich myśU z całem stron- 
nictwem swojem nie przyjął, lecz pokierowrf rzeczy 
tak, że mimo wydanego im przezeń paszportu zo- 
8taU przytrzymani w Warszawie przez Błędowskiego , 
i gdyby nie hetman polny Rzewuski a przytomność 
Potockiego , byliby wszyscy trzej zchwytani i wydani 
Sasom lub Moskalom. Udali si§ tedy do Prus , a 
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ota Piotr bardzo ńę gniewii , gdy się dowied«ii^ te 
iek wolno poszcBono *). 

JesEcae ir roku 1707 Stanidaw Denhof , gorliwy 
fltroniuk Sasa, % wiel^ innymi panami we Lwowie 
ogło83 był zrzeczenie się tronu przez Augusta za nie* 
waine. Po bitwie pdltawskiej ogłosił je za takowe 
sam August manifestem z dnia 9 sierpnia 1709; od- 
nowił tei traktat zaczepny i odporny z Moskwa, i 
powtórnie tron polski osiadłszy wydał roku 1710 
amnesty§. W skutek niej wrócił Jał^onowski do 
swego województwa ruskiego) nie zerwał atoli sto* 
sunków z siostrzeńcem swoim. Leszczyńskim. Czas 
jakiś mj&BŁ Stanii^w o zup^em zrzeczenia 919 ko- 
rony i uspokojeniu narodu, poi&niej jednakie zmienił 
swój zamiar, podbudzany ku temu od Karola. ZIŁ 
Oti^zymał on od niego polecenie, iżby w żadne ugody 
z Siasem nie wchodził , wraz z upewnieniem , ii wkrótce 
psadzon będzie napowrót na tronie polskim. Takiei 
wieści zaleciłby i do stronników j^o w Polsce, a ci 
iwawiej około zmiany stosunków krz§taó się zaczy- 
nali. Na wiosnę roku 1713 wysłali Turcy Abty pa- 
szę z wojskiem do Wołoszczyzuy dla wywiedz^oia 
się doUadnegp o stanie rzeczy w Pplsce. Stronnicy 
Stanisława wzięli to za dowód czynnej dla niego po* 
mocy od Turków. Jabłonowski , który był ci§gle naj- 
iyczliijirszy Stanid^wowi, zjechał podówczas do 
Lublina, i w poufnej z niektórymi panami rozmowie 
wyr2^kidt na nadużycia, których się król dopuazczid. 
'\j\^łąśnie lytedy rozpustny ten król odebr^ był ioiię 



') Spółczesny bezimiemiik, rękop. k. 24 — 25. 
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geneErałoWi Denhofawi, z domu Bielińską^ córk^ inar« 
ssd&a nadwornego, i żył z ni§ publicznie. To mic^o 
hyó głównym przedmiotem wyrzekań. Król przejął 
był listy wojewody ruskiego do przyjaciół pisane 
o tych miłostkach, a jak inni upewniają, także i 
o sprawach pubhcznych w celu przywrócenia na tron 
Stanisława. Maj^c tedy już baczne oko na kroki wo- 
jewody, a żadnej urazy doń nie poki^uj§c, zwabił 
go zręcznie do Warszawy jakoby na pewn§ naradę, 
tam kazał najpierw zchwytać Wojcińskiego , pisarza 
pokojówko wojewody, i rozpocząć z nim śledztwo; 
wnet przytrzymano i samego wojewodę, i papiery 
jego zabrano. Znaleziono u niego ks^amarz z ukry- 
tym wewnątrz kalendarzem, w który r§k§ swoj§ wpi- 
sywi^ dnie posłanych do Bendera lub otrzymanych 
ztamtęd listów'). Gdy zapytany o to wojewoda ni- 
czego nie zapierał, ode^ał go natychmiast król pod mo- 
cną strażą do Saxonii i wsadził do więzienia w Koe- 
nigsztejttie, gdzie blisko cztery lata zostawić ^). Postę- 
pek ten charakteryzuje dobrze króla, który tylko nie- 
kiedy, w wielkiej potrzebie, zachowywał pozory kon- 
stytucyjne. Konfederacya sandomirska, na mocy któ- 
rej osia£ on powtórnie tron polski, określała wyraź- 
nie, że wszelkie zamachy na króla i Rzeczpospolitę przez 
stany majf byd sądzone. Tą drogą mógł August do- 
jnąd swego celu; wolał jednak. popełnió bezprawie na 
osobie wojewody, a dla złudzenia narodu rzucił garśó 



>} Otwinowski str. 204. 

^ O ezterech latach mówi kilkakrotnie w pismacli swoich 
sam JaUonowsłd; Pi^aski jednak liczy tylko półcz warta roka 
.jego więzieiua. Sróika annotoą/iL V. 
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wieści, cz$ści§ przesadzonych częścią zmyślonych, za- 
pełnię. Grłoszono wi§c, źe wojewoda poddawał myśl 
królowi szwedzkiemu i Leszczyńskiemu, iżby z hordą 
pod pozorem konwoju wtargnęli do Polski; źe chciał 
króla Augusta wykraśó i zabid ; że już miał na po- 
graniczu sześć tysięcy ludzi w pogotowiu do wykonania 
swego zamysłu itp. Byłto fałsz, powiada Otwinowski, 
wszelakoż wieściami temi zatrwożone województwa nie 
bardzo za to bezprawie na króla sarkciy, mniemając że 
tym sposobem zapobieżono ciężarom nowej wojny, jakie- 
by spadły były na kraj. Tenże autor opisawszy to uwię- 
zienie dodaje: „To dziwna i uwagi godna, żetegowo* 
jewodę ruskiego z tego pokoju Sasi wzięli, w którym 
ojca w roku pańskim 1697 namówił na stronę Au- 
gusta podczas elekcyi; i tego dnia, którego na ów- 
czas irwiłando^) króla Augusta do korony, wyjechał 
z Warszawy na góry tarnawskie , wyjechano z nim 
do Saxonii*)^. 

Miał Jabłonowski zamiłowanie w naukach, posia- 
dał języki różne, które mu ułatwiały nabycie wiado- 
mości; okazy wd; je w mowach, do których życie pu- 
bliczne często podawdlo mu sposobnośó, a w chwi- 
lach wolnych zajmował się pisaniem wierszów. Poet^ 
w wyższem tego słowa znaczeniu nie był, w jego 
atoli wykładzie modUtwy pańskiej i w elegiach po- 
bożnych natrafiamy nierzadko ustępy zalecaj§ce się 



') zapraszając. 

•) Otwinowski str. 203 — 204; porównaj Pamiętniki Kiy~ 
sztofa Zawiszy wydane przez Juliana Bartoszewicza str. 304. Jak 
Zawisza wojewodę bezwarunkowo potępia, tak przeciwnie znowu 
Pułaski żuprinie go . uniewinnia , nazywają potwarzą złośliwych 
ludzi wszystko , co o jego przewinieniu mówiono. lUsp. str. 495, 
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prostota njmnjąc§ i czadem prawdziwem. Ta slied- 
nośd jego do aatorstwa rozwin^a si§ w daleko wyi- 
szym stopniu w więzienia. Wjnrwany z łona rodziny 
i przyjaciół, z gwarliwego, pablijcznego życia nagle 
w samotnej kaźni osadzony, szakał w cierpieniacłi 
swoich ulgi i rozrywki, i znalazł je w zajęciach umy*- 
słowych. Wyszedłszy nakoniec z więzienia, nie prze- 
stawał zajmowad się pracami umysłowemi, i z tych 
właśnie lat pisma jego maj^ największa wartośd. 

Żywociarz hetmana Jabłonowskiego, Jonsac^ mó- 
wiąc o synach jego, nadmienia, źe Jan Stanisław 
napisał 27 dzieł, części§ w języku łacińskim, częścią 
zaś w polskim i francuzkim '). Zapewne nie wszys- 
tkie były drukiem ogłoszone, a Jonsac znad musiał 
i rękopisma wojewody. Józef JaUonowski w dziele 
swojem: Museum Polonum wymienia wojewody pism 
23, z których częśd znaczna, jak sam powiada, w rę- 
kopismach była mu znana. Dziś^ nie znamy ich wię* 
cej jak kilkanaście, a najznakomitsze polskie bibliote- 
ki wszystkich Jabłonowskiego dziełek , nawet tych 
które były drukiem ogłoszone, nie posiadają. Da- 
jemy tu poczet zupełny pism Jabłonowskiego, tak 
tych, które posiada biblioteka zakładu narodowego Os- 
solińskich , jako i owych, o których wzmiankują tylko 
bibliografowie. 

Joannis Stanislai Jabłonowski Fcdatini Yolhynen- 

sis oratio ad regem Polonica Augustum U novissime 
dectum 13 Julii 1697y Oracomce. 

Wydrukowana jest także mowa ta w Pułaskiego 

„krótkiej annotacyi sejmów" E2 ; u Lliniga Orationes 

') Histaire de Stanislas Jabłonowski, Leiptic 4774. lU. 173, 
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/VoMnim Enrćp4^ LipriM 1718, 3. 327, i w Simdsie 
łftohaskioj Jana Ostrowakiego Danejkowicsa L str. 2-'— 3. 
Zabawa dmeściańaka albo iywot zbawienny pa* 
na Boga nasoego Jeansa GhryBtoaa troiatemi epigra- 
matami wjraśonj przez pewnego szlachcica polskie- 
go, tegoi autora i inne my£H chrzefciańskie w pol- 
aki wiersz zebrane; wszystko na ohwałę boż§. Koka 
paiiskiego 1700; w drakami Gottegium lwowskiego 
Socie$ath Jesu 4* str. 104. (jest w bibL Oss.) 

Jaśnie wielmoinemu jegomości siędzn Konstantemu 
ZieUiSskiema; arcybiskupowi lwowskiemu przy solennym 
ingressie swoim, od jw. jegomośd pana Jana Jabłono- 
wskiego wojewody ruskiego imieniem województwa a£Fe- 
kta oświadczenie ; anno 1701 ; die 20 FebruariL foL 1 
karta, (jest w bibl. Oss.) 

MyśK i reflexye pewnego penitenta opłakującego 
roskoszy światowe na 7 psalmów pokutnych , w War* 
szawie 1714. 

Nowa Decenna do ś. Franciszka Xawerego ; w Po- 
znaniu w drukami Societatis Je$u 1748. 16. 

h) w Kaliszu w drukami S. J. 1719. 12. 

str. 158. 

c) tamże 1739. 8. 

Modlitw czterdzieści siedm na post wielki i na 
dni jego; w Częstochowie 1719. 4. 

h) To2 pod tytułem: Skarb itd. wGd^kn J. J. 
I^euss 1734. 4. 

Traktat o niepokalanem poczęciu Najświętszej Pan- 
ny z hiszpańskiego i francuzkiego Wincentego Justy- 
niana dominikana tłumaczony; w Brunsbergu 1722. 4. 



Historya obrain najświętszej Paimj Maryi Boga- 
rodzicy w kościele WW. 00. Bernardynów w Sokalifti 
zdawna cudami słynnego; z archiwom tychże Ojców 
podana, a na wiersz polski przetiumao^ona , oraz i 
modlitwy okoronowanej nieba i siemi -królowej ^ i 4 
Aimy, przyłączone; na dzień koronowania tegoi eu-< 
downego obrazn podane. Na chwałę boi§ i matki 
jego ni^więtszej^ przez Jana Jabłonowskiego wojle-* 
wodę^ generała ziem ru3kich* W Lwowie w dru- 
karni Co/legitm Soc. Jem; anm^ 1734. 4 str. 32. (jest 
w bibl, Oss,) 

Historya Telemaka syBa UUmm ki?óla greckiego 
Itaka ^ który ojca swojego zpod Troi U§dz|6ego 
sznk^; drogi, espedycye, awantory jc^o , dmwne i 
róine ; przez jednego wybornego antora , w jęagrkn; 
francuskim, m§drym konceptem i ^oiut$ wypifMww i 
drukowane ; a zaś , polskim wierssem » w zi^g dzie- 
sięć przetłumaczone, przez Jana Jal^tonowskiego wo^ 
jewodę ruskiego. W drukami J« K^ M» CoUegmm 
sandomierskiego Soe. Je^u roku 172€. Z dozwoleniem 
starszych. Fol. str. 2, ^0. (jest w bibł. Osa) 
Traktadk o opatrzności boskiej. LwóW 1727, 8« 
Skrupi;d bez skrupułu w Pols^ecze albo oświMftnii 
grzechów narodowi nwzemu polskiemu zwyczsoniej- 
^ch, . » g»echj m« mi..^, tndUot io^ 
te grzechy raztrząsaj^cy , na rozdzidly podzblMj)^ 
przez pewnego Polaka tymiż grzechami gnMSzneg^i 
ale żałującego , na pc^rawg 9w<^ i hidzk§, pcudany. 
Vre liwowie, w drukarni l»raokiej, Trd}<^ ćk|. rokA 
naO. 4. str. 98. (jest w hibL Om.) 

hj — Lwów 1730. 4 »tr^ 74,, 
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c) — Supraśl 1750. 8, wydanie Stanisława Sło- 
twińakiego. 

d) — Lwów 1779. 8 str. 119. 

Ezop nowy polski, to jest: źycie Ezopa filozofa 
fiygijskiego, sto i oko bajek, przy tym wybranych 
z xi§g różnych autorów, niektóry też Ezopa, niektó- 
rych i samego autora inwencyi, wierszem polskim 
z krótk§ przy każdej moralizacya zpisane, przez Ja- 
na Jabłonowskiego , wojewodę ruskiego w Kenigsztej- 
nie; w Lipsku w drukami Andrzeja Ceydlera, r. p. 
1731. 8. kart 29. sti\ 203. kart 5. (jestwbibl. Oss.) 

c) — w Supraślu 1750. 8. 

b) — powtórnie przedrukowane 1767. 8. 

Prócz tych pism znajduj§ się niektóre mowy je- 
go i listy drukowane w Swadzie Jana Ostrowskiego 
Danejkowicza ; mianowicie : 

Mowa Jana Jabłonowskiego wojewody ruskiego, 
witając imieniem województwa xi§dza Skarbka arcy- 
biskupa lwowskiego. L 1. 189. 

Oddawanie xicżniczki Anny Wiśniowieckiej panu 
Ogińskiemu staroście gorzdowskiemu przez Jana Ja- 
błonowskiego wojewodę i generała ziem ruskich; 
w Pińsku in fehruario 1722. L 2. 95—100* 

Dziękowanie za pannę Łaszczownę wojewodzankę 
bdizk^ od pana Potockiego starosty halicki^o, przez 
Jana Jabłonowskiego wojewodę ruskiego; we Lwo- 
wie 9 julii 1719. Tamże str. 106. 

List Jana Jabłonowskiego wojewody ruskiego do 
Jana Sapiehy starosty brzeskiego. Tamże 4. 55. 

Kondolencya imieniem J. E. Mci na pogrzebie 
Bzewuskiego, wojewody bdizkiego, hetmana wielkie- 
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go koronnego przez Jabłonowskiego wojewodę ru- 
skiego. I. 6. 19—20. 

Józef Jabłonowski w pomienionem dziele swojem 
Mtiseum Polonum wymienia jeszcze między pismami 
wojei%ody następujące: 

PoUtica mtmdi per Christum in passione sua eon- 
fasa, opiŁS ascełico politicum cum apologią jidei catho- 
licce y cuius operis aitiographum donałum ab auAore 
Josepho Załuski referendario regni. 

Idem polordco idioTnate cum apologią Jidei ca- 
tholicce. 

Origo adagiorum. 

Yarii curiosi discursu^. 

Dissertatio lingua vemacula super seditionem Gli- 
ntanensem, quam misit author Josepho Załuski ref er 
rendario regni, aUiciendo eum uł librum in kac ma- 
teria componat, prout et implevit, dv,ctus etiam per^ 
suasione Stephani Humiecki palatini Podolias, qui 
fuerant ambo insignissimi sui seculi staMsłce. Hic liber 
editus Gedaniy antę obsidionem dicatus regi Słamslao 
hujus palatini Bussice nepoti ex sorore suh tituio: 
specimen hisłorice polono criticae. 

Europa coUigata in Leszczyniorum domo polonica 
et gallico idiomate in 8vo. Latine per Wieruszewski 
Soc. Jesu Franco forti a/n. 1726. 

Opera in manuscripto adhuc ip^ita\ 

Quod nobilis Polonus scire debet pohnico idtomate 
curiosus liber et utUis. 

Musa ma/ncipata pohnico idiomate. 

Opuscula varia devota, sicut de S. Hyacintho in 
bibUotheca . mea Pohorecciana. 

u 
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Traducłio aliquarum tragcLedicarum de varit8 lin- 
guis in poUmicam. 

Vfta Joannis Ul regis Poloniae; połnon. idiom. 

Viła Mariarmae de Kazanów Jabłonowska Castd- 
lanae Oracovieiisis małris a/utłioris, notis aucta^ origi- 
tmle a P. Bemet Soc. Jesu editum. Hoc v€ro aUerum 
mamtscrtptum additionibus hicupletatum reperitur aptid 
J6»i6phfHm ZaiusH refer^&ndarium regni. 

Rozpatrując się w znanych nam dziś pismach Ja- 
Wonowskiego, widzitiiy w nich odbicie wychowania 
jakie odebrał , stosunków w jakich si§ znalazł , i >f^ ro- 
dzonych jego zdolności które odpowiednio okoliczno- 
ściom jakie go otaczi^y, w pewnym właściwjto so* 
bie kifertinku rozwinął. Bogobojnośd i przywiązanie 
do rehgii katolickiej wyniósł z domu rodzicielskiego 
i zt szkół; na dworze Ludwika Xiy poznsi ogład§ 
towarzyską równie jak i dworskie zepsucie, i zazna- 
jomił s!§ z ówczesnemi znakomitościami; swobodnego 
tińkoniec życia społecznego , ze wszystidemi zaletami 
ji^o i niedostatkami miał w Polsce dosadniejsze iiiź 
gdkde indziej wzory , i takowe silniej niź inne do nie- 
go przemawiały. Układał wi§c dziełka treści pobo- 
toej tak prozą jako i wierszem; pisd: bajki naśkdu- 
jąc Łafonteilia i przerobionego przezeń Pilpaja; prz^ 
straji^ w rymy polskie Fenełonowego Telem«kH, na^ 
koniec odftywi^ «i§ wymownie tak w wa^iejszych 
I^S^sygodach źycilk towarzyskiego jako i w sprawach 
publicznych, a nie bez znajomość dziejów i fk&ók 
społecznych robił nad temi ostatniemi swoje pMtrze- 
%^xśtt. Nie wi6my jakig właściwie wartości było dzieło 
jego : Żywot Jana HI , i imie pisma historfdttie o 
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ktdiych nadmienił Józef Jabłonowski. Głiodby nie 
mi^y zalet wielkich co do pojęcia rzeczy z wyż- 
szego stanowiska i co do wykładu, zawsze mogły 
hyó wysokiej ceny pod względem iwiadectw spółcze* 
snych, ile źe od człowieka dokładnie zbiegiem spraw 
publicznych obeznanego pochodziły. W tem co z dru- 
kowanych pism jego teraz posiadamy, zajmuje pier- 
wsze miejsce Skrupuł bez skrupułu. Autor przez długi 
ciąg życia miał sposobność przypatrzyd si§ wadom 
narodu, widział nieszczęsne ich skutki, sam ich do- 
świadczał i bolał nad niemi. W poczciwej duszy 
ozwała się chęd wpłyn§(5 na poprawę ziomków przez 
szczere i bezwarunkowe tych wad wynurzenie. Przy- 
stąpił do tego z cał§ sumiennością i zaparciem miło- 
ści własnej , opowiada nietylko to czem dmdzy grze- 
szyli, ale i czego sam się dopuszczeń, a opowiada 
prosto i nadzwyczaj zajmująco. Niewielkie tedy co 
do objętości to dziełko jego jest ciekawym i jedy- 
nym w swoim rodzaju wizerunkiem wewnętrznego 
życia tSwczesnego w naszym narodzie. 

Prócz tego zamierzył sobie wojewoda w pode- 
szłym jui wieku skreślió przygody życia swego, ob- 
fitego w ważne i nadzwyczajne wypadki. Jakkolmek 
miał silne postanowienie, iżby praca ta jego nie prę- 
^^h j^^ dopiero po jego zgonie doszła do wiadomo- 
ści innych, wiedzieli jednak spółcześni o jego zamia- 
rze i o nim napomykali')'. Dotąd wszakże nie mie- 



'j Ssymon Franciszek Pułaski, który dzieło swoje: ,,Er6t- 
ka annotacja sejmów'' jeszcze za życia Jabłonowskiego układał, 
doniósłszy w niem pod rokiem 1713 o uwięzienia wojewody 
w KCnigsztejnie w Sazonii dodaje: , Jakie ^a^ przez ten ozas po* 



188 

liiSmy dokładnej wiadomości czy, i jak dalece, autor 
zamiar swój doprowadził do skutku. 

Biblioteka zakładu narodowego imienia Ossoliń* 
skich posiada pod liczb§ 437 rękopism, własna wo- 
jewody rękę pisany , który niegdyś obwiązany był 
W8t^k§ niebieską i opieczętowany 12 pieczęciami. 
Kawd^ki wstążek i pieczęci widne s§ jeszcze na kar- 
cie ostatniej. Składa się on z 36 kart półarkaszo- 
^eych, które przed rokiem 1850 zamieszane były 
między rozmaitościami rękopismiennemi , pochodzące- 
mi z różnych wieków, a oprawionemi w jeden spory 
tom* W pomienionym roku przy spisywaniu nowego 
inwentarza rękopismów oddzielono ten autograf i 
oprawiono osobno dla staranniejszego zachowania go. 
Na jedynastu początkowych kartach jego znajduje 
się pomieniony pamiętnik własnoręcznie przez wo- 
jewodę pisany, a po nim półtory karty białej. 
Dalsze karty rękopismu, inną ręką kreślone, obej- 
mują: list do papieża, karta 13 — 16, który w zu- 
pełności zamieszczamy w przypisach; adresy do ko- 
respondencyi z Rzymem, monarchami różnymi i xią- 
żętami k. 17 — 28. Na karcie 29 są znowu własno- 



nosił Ujedia et incotnmoda , opisze ampUari stylo sam jegomość 
dobrodziej*'. Tak opiewa ta wiadomość w rękopismie spółczesnjm 
Pułaskiego, któiy posiadam, na stronicy 193. W wjdanin zaś te- 
goż dzieła przez Baltazara Pułaskiego w Lublinie roku 1740 ]uł 
po imierci autora uskutecznionem , czytamy owe słowa tak : -Ja- 
kie zaś ponosił przez ten czas tcedia^ opisał sam amptiori styh^* 
(Krótka ann. Y str. odwr.). Zdawałoby się więc, że w lat kilka 
po śmierci wojewody znano już pamiętnik jego i znachodzono w nim 
opis więzienia jego w KSnigsztejnie ; ztemwszystkiem mamy wszel- 
kie powody, mniemać, że to jest tylko dodatek wydawcy, z domysły 
pochwycony. 
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ręczne wojewody j^Notata anegdołum do histo- 
rji polskiej z powieści króla Jana, 
hetmana Jabłonowskiego, Kuropatnickie- 
go, Wyżgi, Praźmowskiego i innych", pi- 
smem bardzo niewyraźnem , które o ile odczytad mo- 
gliśmy, dajemy ta na końcu pamiętnika. Na k. 30 
znowu adresy do posłów i ministrów zagranicznych, 
z nadpisem: ^Korespondenci jegomości dobrodzieja.'' 
Dalej k. 31 — 32 portret króla jegomości szwedzkiego. 
Jest to panegiryk Karola Xn po łacinie, wprawnem 
piórem pisany przez Polaka, może samego wojewo* 
d§. W końcu k. 33 — 36 parę nagrobków i napisów 
w języku łacińskim, tudzież proroctwo wierszem w ję- 
zyku francuskim. Adresy w ten rękopism powciąga- 
ne są widocznie zabytkiem z czasów kanclerstwa Ja- 
Uonowskiego przy Stanisławie Leszczyńskim, jak to 
wyraźnie w wielu z nich nadmieniono. 

Co się tyczy samego pamiętnika Jabłonowskiego, 
kiedy i w jakim zamiarze pisał go autor, dowia- 
dujemy się o tem zaraz z początkowych jego słów. 
Mówi on: „Ab cmiw scectdari 1700 domini co się 
dzii^o w Polsce i na świecie a osobliwie ze mn^, za- 
czynam dopiero we 27 lat pisad Ima mm 1728, we- 
zwawszy pana Boga na pomoc. J. JaUonowski W. 
R.'' a niżej trochę powiada: n^^^^C ^ ^^ samo dla 
wychwalenia pana Boga mego, qui eripuił animam 
meam de mortCy oculos meos a lachrymis, pedes meos 
a lapsUj i na przekazanie cudów niezwyczajnych 
boskich nad ludzki rozum i rękę wywyższających się, 
i próżnośd imprez naszych odkrywających; dla nauki 



190 



synów i dobrych przyjaciół, a^iakoniec dla mego 
własnego ukontentowania w starości mojej , przyspie- 
WHJ^c sobie a Seneka : memmisse dulce Sit, quod fuił 
durwm paH. Że zaś nie maj§e ni na swoje ni ludz- 
kie hiędy respektu, genuine sam§ prawdę obnażam, 
nie tak jako historycy, albo bojaini albo przyjaźni 
motus obserwujący, ie, mówię, prawdę piszę, dowód 
jest ten, że ten manuskrypt za zameczkiem chowam, 
i nie poddam go oczom ludzkim ; aź moje wola boska 
przez śmierd moj§ zamknie. ^^ 

Wtem wyźszem nastrojeniu ducha snuł wojewoda 
dalsze jeszcze zamysły , chcąc resztę lat swoich uźy- 
tecznej pracy poświccid. „ JeśU mi , powiada , pan 
Bóg życia użyczy i czasu, to ja od urodzenia mego 
pokonotnję lata moje, i co w nich widziałem.** Tym- 
czasem nietylko nie przyszło do tego ostatniego, ale 
i sam niniejszy pamiętnik, którego wydanie spowodo- 
wało nas^ do zebrania tych szczegółów o życiu autora, 
zaledwie pnsez krótki przeciąg czasu przeprowadzi- 
W8»y , mgh urwał , i niema iladu iżby go więcej 
pisał. Zc^pewne przeszkodziły mu choroby, podeąz^ę- 
mu wi^kow^ zwykle towarzyszącej a wkrótce naat§- 
p3a też i śimierd J4go. 

W ułamku lym pamiętnika jakkolwiek w poźnera 
już wieku, przez sześddziesiątletniego starca pisa- 
nym, widad niepospolity dar żywego, zajmującego 
opowiadania, śmiałych pociągów w kreśleniu chara- 
kterów, a nadewszystko pewien urok duszy korzącej 
się przed potęgą stwórcy i zamiłowaniem prawdy 
przeniknionej. Tern większy tedy zbiera żal, że au- 
tor pracy swej nie rozpoczął wcześniej, i dalej nie 
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doprowadził. Umiitt We Lwcmie dnia 28 kwietnia 
1731 roku; pochowany w kościele jezuickim, w któ- 
rym wystawił naWadem swoim ołtarz na cześć 6. Xa- 
werego. 

Żona jego, Joanna margrabianka de Bełkune^ by- 
ła siostrKenic§ rodzona Maryi Kasimiry królowej , żo- 
ny Jana Ht. Z nig, miał trzech synów: Jana Ka- 
jetana który był później wojewoda bracławskim ; Sta- 
nidtawa Wincentego^ który był wojewodę rawskim, 
i Dymitra który umarł starostą kowelśkiln; tudzież 
trzy córki : Eleonorę , Katarzynę i Maryc. Pierwsza 
była sakrame'ntk§ we LwoWie ; Katarzyna była drugą 
źon§ Franciszka Maxymiliana xi§cia Ossolińskiego; 
Marya nakoniec wyszła za mąż we Francyi za xi§cia 
de TaiUebourg^). 

Nagrobek w kościele jezuickim lwowskim postawił 
mu syn średni , Wincenty , gdaie go po dziśdzień 
obok ołtarza przez wojewodę niegdyś wystawionego , 
na tablicy marmurowej czytad można'). 

Lwów 14 maja 1862. 

August Bielowski. 



<) Donosi o tem Etuyer polski z roku 1730 str. 180, imie- 
nia jej jednakże nie wyrażają. >) Opiewa on tak. 

D. O. M. 

Hic jacet, qm semper stetit 

Bangnine, yirtnte, possessione honorom ac ntilitate patrise 

Ingenio gloriosns , consilio yalidos , atroque vir fortis 

Toga et sago 

J0ANNE8 8TANI8LAUS 
In Dncata Ostrogiensi, Podkamien. Hariampol. ac Boszowiec, , 
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, JABŁONOWSKI 

Palatinus generalia terrarum Bussie. 
Biidocerkyen. Mbscicen. Syecen. Czehrinen. Bobrecen. etc. 

CAPITANEUS 

Eqaes aqvil8B albs 

Hic in urna 

Compendinm actorum suomm , pariter ac laudum 

Ut in nucleo Ulias ang^tiam loci complectitar 

Tamen latitadine fam®, fide authorum ac pablic» recognitionifl 

Perennis [testiinonio 

£t hoc iUi monumenfum 
Pro monimento amoiis ac gratitudinis debite 

Ponit FiHus 

STANI8LAUS YINCENCIUS 
In ducatu Ostrogiensi et Buszowiec 

JABŁONOWSKI 

PALATINUS RAYENSIS 

Białocerkyen. Mederecen. Syecen. etc Capitaneus 

Eques aqyil8B alba. 
Sicque pio parenti 
PientiBsime parentat. 



PAMIĘTNIK 

JANA STANISŁAWA JABŁONOWSKIEGO 

WOJEWODY RUSKIEGO. 



Ab anno sceculari 1700 domini^) co się dziato 
w Polsce i na świecie a osobliwie ze mnę , zaczynam 
dopiero we 27 lat pisać f mai anni^) 1728 we^* 
zwawszy pana Boga na pomoc. 

L JABŁONOWSKI. W. R. 

Jako wiem źe godniejszycb i równych mnie szla- 
chty i senatorów jest siła w Polsce , tak rozumiem , 
źe równego mi w extraordynaryjnych przypadkach 
nie masz, ani w tern, żeby kto tyle pracow^ jak {a, 
tak odważnie partye wszczynające się w Polsce wspie* 
rał, a tak mały a raczej żaden skutek mgentibw em- 
sis^) fortuny i honoru odebrtd , jako ja , mog^c raa 
z Wirgiliuszem nie w jednej okazyi mówid: hos egu 
versiculos feci, łulit cdter honor es ^)^ a drugi z psal- 
mu: nihil inuenenmt in manibus suis^). Pisz§ to 
zaś samo dla wychwalenia pana Boga mego , qui 
enpuił animam meam de mortep oculosmeos a lachry^ 

^) Od roka stuletniego paiiskiego 1700. *) 1 maja, roku. 
^ ogronmemi odwagami. ^) jam te wierszyki uUadał, a sławf 
odniósł kto inny. ^) nic nie znaleźli w ręku swym. 
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mis , pedes meos a lapsu ^), i na pokazanie cudów 
niezwyczajnych boskich nad ludzki rozum i rękę wy- 
wyźszaj^cych się, i próźnośd imprez naszych odkiy- 
waj§cych; dla nauki synów i dobrych przyjaciół, 
a nakoniec dla mego własnego ukontentowania w sta- 
rości mojej, przyśpiewując sobie z Seneka : mendnisse 
dtdce est qvx>d fuit durum pati^). 

Że zaś nie maj§c ni na swoje ni ludzkie błędy 
respektu genuine^) sam§ prawdę obnażam , nie tak 
jako historycy, albo bojaźni albo przyjaźni motus^) 
obserwuj§cy, że , mówię , prawdę piszę , dowód jest 
ten , źe ten manuskrypt za zameczkiem chowam, i nie 
poddam go oczom ludzkim, aź moje wola boska 
przez śmierd moj§ zamknie. Jeśli mi pan Bóg życia 
użyczy i czasu, to ja od urodzenia mego pokonotuje 
lata moje i co w nich widziałem. Alem ab anno sce- 
adari^) teraz zaczął, który 17 scectdum^) otwiera- 
jąc, otworzył w całym świecie niebywałe rewolu- 
cye w Polsce, i mnie nie rachując ja aż do tego ro- 
ku abym był swoim panem przez te przeszłe lata mo- 
je młode, pełne nieuwagi, swywoh, amorów których 
mię wstyd in amaritudine cordis et aninue reooho 'y , 
bom i Boga łaskę i fortunę doczesną stracił. O czem 
potem. 

Roku tedy 1699 a ostatniego 16 saeculi^) król 
August wtóry wielką aplikacyą sejm in augtisto^) 
pod laską Stanisława Szczuki, referendarza koronne- 

^) który wyrwij duszę moją od iSinierci, oczy moje od łez, 
a nogi moje od upadku ochronił. ') słodko jest przypominać so- 
bie to co było przykre do zniesienia. ') szczerze. ^) pobudkL 
^ od roku stuletniego. *) stulecie. ^) w goryczy serca i duszy 
roipamię^rwam. *) KYI wieku. ^ w sierpniu. 
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go i zaraz za sejm podkanclerzego litewskiego, skończył 
i do Saxonii, pierwszy i jeden raz za pozwoleniem 
Rzeczypospolitej , wyjechd:. Tego sejmu trzeba mu 
było dla dania mu dopiero dyplomy elecłionis ') i wy- 
drukowania go w konstytucyi , co byd dot§d nie mo* 
gło od elekcyi jego, in scissione^) dla rokoszu kon- 
toskiego , dla kłótni litewskich z Sapiehami i dla re« 
sentymentu Stanisława Jabłonowskiego kasztelana 
krakowskiego hetmana w. k. ojca mego, który cum 
hene sentientihus generosissime resistebat^) że król 
wprowadzonych Sasów specie^) wojny tureckiej nie 
wyprowadzał, I tak ^ król dla dyplomy i dla atwier* 
dzenia się przez pierwszy sejm stanowny na tronie 
pozwolił na konstytucyc nigdy nie słychan§ , która 
wygania Sasów, pro hostibus patrice% gdyby się wró- 
cili, deklaruje, et alia^ które czytad koźdy może w 
konstytucyi Szczuki obszerniej. Ale odrwił wszystkich 
król a naprzód siebie. Długo król deUberowdi, wi- 
dząc bliski pokój z Turkami katowicki , z kim z 
siadów naszych zerwad, ppd sławnym hełmem przy* 
sięgi swojej amdsa recuperare.'^ Powiadają że za- 
myślał podad r§k§ j§cz§cym Węgrom z Francy§, ja* 
koź nie próżna moja w tern opinia. Powróciwszy 
bowiem zpod Brzeżan , w pałacu Sieniawskiego lwo- 
wskim stojąc i pijąc, jako był zwykł, często nie mógł 
się przedemną wstrzymad (lubo dyssymuląta sekretniej- 
szego i między prywatnymi ludźmi nie znałem ja 
nigdy). Gdyśmy byli sami, on się wziął za wargę 



^) obioru. •) w rozerwania. *) z dobrzemy ślącymi spania- 
lomyjlnie sprzeciwiał się. ^} pod pozorem. ^) jako nieprzyja- 
ciół ojcsysmy. ^) i inne rzeczy. ^) oderwane kraje odzyskiwać* 
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8podni§, i ciągnąc ją na dół rzekł mi : wojewodo ! 
gdyby tó twój ojciec chciał ze mną jedno rozomiec, 
dalibyfany temu!.. Łatwom si§ dorozmniał wargę 
takuśką Leopolda. Potem mię porwał za szyję i ca- 
łtijąc rzekł: wara! nie gadaj że. Na com mu pra- 
wie prtsysiągł. Ale stary lis Prebendowski i Bechling, 
dwie osie jego natenczas, wybili mu z głowy pa- 
tniątką Caroli guinłi '), który naddziada jego elektora 
toskiego z elektorstwa i państwa zrucU , vtctor et ju- 
dex^). Gdy zafi jakom powiedział pokój z Turkami 
pod Karłowiczem stanął, elektor brandeburski, garl>a- 
ty Fi*ydryk, ex insidiis^) 1698 Elbląg occupavił*) nie 
bez Buspicjd, że za wiadomością króla Augusta. Bo 
saraz wojskami swemi saskiemi chcis^ atakowaó Pru* 
sy brandebutskie. Ale kardynał prymas Radziejo- 
wski i hetman z kolegami i z większą częścią senatu 
się oponowali , i nie pozwolili , a to niechcąc w woj- 
nę implikowad Rzeczypospolitej po 50 lat wojen, po 
zniszczonych ruskich krajach a całej Rzeczypospoli- 
tej na 90 milionów wojsku winnej , niepłatnych i 
zniżonych wojskach i nieuspokojonych burdach lite* 
wtdsich: i ci panowie obrali drogę groźby i negocya- 
cyi z Brandeburczykiem. 

Ale dla informacyi trzeba wiedzieó racyą i fun- 
dament Brandeburczyka, że się na Elbląg porwał. Za 
kroili Jana Kazimierza Karol Gustaw de domo pala- 
tbial^em linea Byjonłina^) wraz przeciwko królowi, 
zato że się królem szwedzkim jako nim był dziedzi- 
cznym tytułowd^ , wraz i wojnę podniósł i w Polskę 



') Karolu piątego. ^ zwycięzca i sędzia. ^ z żasadsid. 
^ tfpitbfWA *j fe 4miq irojein>d6v reńskieii, Imłi dwodaw rto we j . 
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przez Poznań wszedł i króla na Szl^sk wygnał i 
Polskę • opanował ; co się wszystko w lilstoryach znaj- 
dzie. In his circmnstantiis^) do opresyi Polski Wil- 
łiełm elektor brandeburski , żołnierz wielki , którego 
starym kapralem król fi^ancnski Ludwik magnus^) na- 
zywał, zawsze na Prusy, które tylko suh feudo^) Pol- 
skiej trzymał, czuwający, łączy się ze Szwedem przez 
ligę w 24 tysięcy żołniensa. Kazimierz z senatem 
salwując się jak tonący, traktuje z nim tak długo, aź 
go od Szwedów oderwał pretio supremitatis in Phis- 
sia^) z zniesieniem feudi^) i sądów przed królem, 
zgoła ustąpieniem Prus brandeburskich domowi jego 
in absolutum dominium^) ^ zostawiwszy tylko eventua' 
lem successionem'') koronie polskiej kiedy innej bran- 
deburskiej nie stanie, alias^) do dnia sądnego popro- 
stu. Wojuje tedy przy Kazimierzu i Polakach Bran- 
deburczyk i szczęśliwie salwuje się Polska z pazurów 
lwich Szweda. Ale że sobie Wilhelm w traktatach 
wymówił, że mu imkoszta Wojsk i wojny powinny 
byd od Polaków nadgrodzone, tedy po wojnie szwedz- 
kiej likwiduje ich na piędkrod sto tysięcy talarów, ma- 
jąc on i rachując Prus supremiłałem^) i uwolnienie 
domu swego a feudo * •) za to , że Szweda odstąpił , 
a co na wojsko przy Polsce łożył a parte recompen- 
sanda^^). Daje mu tedy iniąuissime^^) senat limbur- 
ski i inne powiaty drahimskie w pewnych sumach, 
a w czterykrod sto tysięcy talarów zastawuje miasto 



') w tyeb okolieznojciaeb. ^) wielki. ^) JAko hcMowmk. 
*) kosztem zwierzchnictwa nad Prasami, ^j lennoćci. *) na wła- 
SDoić zupełna. ^) spadkobierstwo na przypadek wygajnięcia ro-^ 
dżiny. ^ innemi słowami. ^) zwierzchnictwo. '®) od lennictwa* 
'') osobne wynagrodzenie. '^) n8§ńiesła8zniej. 
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Elbląg cum terriłorio^). Siedzicie tedy i Wilhelm 
i syn jego Frydryk cicho, i kiedy niekiedy odzywa- 
jąc się z t§ pretensy§ za królów Kazimierza, Michs^ i 
Jana, znad wiedząc^ źe ci królowie nie dadzą sobie 
na nosie igrad domowi chlebem naszym wykarmio- 
nemu, aż ad tempora Aagusti^) I jak powiadam 
to uczyniło saspicyą, że wziął za wiadomością Augusta 
Elbląg. Gdy zaś obaczył Jirmam constantiam^ panów 
i Rzeczypospolitej polskiej , wrócił się do negocyacyi, 
w której odnowiła się na króla Augusta suspicya. Bo 
gdy mu naznaczono trzykrod sto tysięcy talarów na 
Elblągu, dano terrytoryum na intratną prowizyę bez 
miasta, i korony bogate ze skarbu królewskiego w za 
staw. Aż się odzywają po tym traktacie w consUium 
senatus^), że Polsce niebezpieczna mied rzecz i tra- 
ktat z domem brandeburskim , że lepiej ki*óla jego- 
mości prosid, aby tę sumę Braodeburczykowi wró- 
cił, a sam te awantaże co on miai na siebie i dom 
saski transjwidere.^) Ejról deklaruje podpisad, jeśli 
Jabłonowski hetman podpisze, a Szczęsny Potocki 
hetman polny koronny i podpisał ; Jabłonowski żadną 
miarą. Na oczy moje wtenczas widziałem , że w pa- 
łacu hetmańskim król pijąc i prosząc go w Warsza- 
wie wtenczas o -podpis, przyklękał i w ręce go ca- 
łował przy obietnicach i darach, ale darmo , niezła- 
manym się pokazd: i z Warszawy uciekł , mając za 
fundament , co głośno mawiał , . że woli tam Brande- 
burczyka, niż Sasa wraz i króla polskiego, któryby 
in hoc łerritorio^) mógł zawsze kilkanaście tysięcy 



') z okręgiem. *) do czasów Augusta. ^ mocną woIf. 
^) radzie. ') przelać. *) w tym okręgu. 
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wojska niemieckiego chowad, i z niego tanąuam ex 
equo Trojana^) w Polsce dokazywad co chcied, i 
strachem i darem, co oboje dziwnie wielki polityk 
umiał. 

A tak uspokojenie z Turkami w Karłowiczu , z 
Brandeburczykiem w Warszawie , już tego pana do 
spokojnych prowadziły myśli, ile przy wieka mło- 
dym, amorach, swy wolach, których nigdy Polska, 
chyba Kzym za Heliogabalów, nie widziała; kiedy 
dyabli przynieśU Patkula, gorej§c§ pochodnię na za- 
palenie całego septentryonu,.któren lat kilkanaście 
krew ludzka ugasid nie mogła; i spustoszenie Polski, 
Szwecyi i Moskwy i Ukrainy a nawet i Bzeszy nie- 
mieckiej prowincyj. Co tak się stało ab origine^J. 

Karol jedynasty, król szwedzki, Karola Gustawa 
jedynak minorenni$^\ został na tronie pod regency§ 
matki z domu xi§źat holsztyńskich, która ex consi* 
lio^) zostawionych opiekunów syna dała się uwieśd 
Ludwika XIV , króla francuskiego , intrygom , źe 
gdy ten król z Rzesza niemiecka, Leopoldem cesa- 
rzem, królem hiszpańskim i Rzeczypospolita holen- 
derska w krwaw§ zaszedł wojnę, tedy regencya kró- 
lestwa szwedzkiego przy Francyi przeciwko zwpe- 
rium^J się deklarow£^a, a kolegaci vicissim^) na 
ukaranie Szwecyi, króla duńskiego i xięcia elektora 
brandeburskiego Wilhelma podbudzili , źe Duńczyk w 
Skani§ a Brandeburczyk w Pomerania wleźli , do któ- 
rych oboch prowincyj ci obaj panowie mieli preten- 
syą. Lubo tedy przy wielkich subsydyach francuskich 

') jako z konia trojańskiego. ^) od początku. ') małoletni, 
*) z poradj. ^) cesarstwu. *) nawzajem. 
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ciężko było na Karolą , króla szwedzkiego , na której 
wojnie sam ten król lubo tylko 18 lat mający kilka 
kampanij gloriosissime^) wojował. Król zaś fran- 
cuski traktat w Nimwegu ze wszystkiemi kolegatami 
robiąc a bfd§c wszędzie victorioHs8imus^) nie chciał 
odst§pid Szwecyi , aż mu i Szczecin w Pomeranii i 
wszystkie do najmniejszego kroku ziemi pooddawano 
prowincye. Po tem walnem uspokojeniu widząc Ka- 
rol zł§ senatu i sejmów szwedzkich administracy^ , 
ostatek co mieli wolności połamał i dominia regalia, 
alias po naszemu ekonomie królewskie, które jego 
przodkowie przedtym a senat i opiekunowie świeżo 
różnym familiom wiecznością pozastawowah, wszystkie 
bez powrócenia sum królom na nie danych pozabie- 
rał, i to nazwano redukcyą mensae regias^), która 
nobilitatem*) z wielką krzywdą do ubóstwa przy- 
prowadziła. Cierpieć jednak musieli te bezprawia 
Szwedzi; bo miał król po §obie pospólstwo i wojsko. 
Ale Inflantczykowie pamiętni wolności , której pod 
koroną polską zażywali, niecierpliwsi od Szwedów 
byli. Po długiej dyssymulacyej dał król generalne 
Inflant gubernatorstwo feldmarszałkowi Aszenfeldowi, 
człowiekowi sobie wiernemu ale bardzo surowemu, 
który niepomału Inflantczyków agrawował i szlachtę 
deprymował. Ta szlachta uczyniła sobie c(mventicu- 
łum^J i radę coby z tym czynid. Conditsum^) aby 
memoryał wszystkich tych krzywd i przeciwko przy- 
wilejom ich gravaminum'^) wypisad, wszystkim się 
in podpisad i w ręce gubernatorowi oddad. ' 



^) najsławniej. *) zwycięzcą zupełnym. *) Btołn kr<Uew6kiego 
^) szlachtę. ^) sejmik. ^) postanowiono. ^) uci§iliwo4cL 
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Paikul szlachcic dobry inflancki i tylko w regi* 
mencie natenczas kapitan, człowiek odważny, dowci- 
pny, uczony, przewrotny i takie ciuditcUes ^) maj§cy, 
żeby z niego mógł Chmielnickiego buntownika mało* 
wad albo angielskiego Eromwela, ten mówię Patkul ja- 
ko był tej schadzki szlacheckiej autorem, tak si§ podjął 
ten memoryał gubernatorowi oddawad. Stanęło ich tedy 
kilka set w Rydze w pałacu gubernatora i Patkul w 
ich asystencp przy odważnej mowie odds^ ten me* 
moryał. Gubernator tej krzywdy oczywistej upomnienie 
mę rebeli§ przeciwko królowi nazywając, kazi^ 
im precz pójśd bez inszego responsu , a Patkula wziąd 
do więzienia. Przecież regencya inflancka wyperswa- 
dowi^ mitiora^) gubernatorowi, że kazid Patkula 
wypuścid z groźb§ śmierci, jeżeli się będzie ważył 
szlachtę buntowaó i schadzki robid; a ten memoryał 
odesłi^ królowi do Sztokholmu z exageracy§ tej bun- 
towniczej sprawy. Król i jego konsylium szwedzkie 
miasto pofolgowania w podatkach i przywrócenia 
dóbr królewskich żadnej folgi nie nakazał. Co wi- 
dząc Patkul i szlachta, jeszcze w większej liczbie i 
większy memoryi^ spisali i podpisali, jedynie się na 
gubernatora skarżąc; a z tjnn memoryałem sekretnie 
zrobionym Patkul wykradł się z Inflant i sam do 
Sztokholmu do króla z nim pojechał. Kędy stanąwszy, 
upadłszy na kolana przed królem z pokomemi sło- 
wami i ze łzami królowi go w ręce oddał. Bj*ó1 prze- 
czytawszy memorydt in consUio^) przeciwne znalazł 
senlymentai jedni go wzi^d za łeb i śmiercią jego 



^) przymiotjr. ") łagodni^Bse irodki. ') w radzie. 
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pokój i poflłaszeństwo Łiwonii utrzymad radaifi^ dru- 
dzy i owBzem pogłaskad, obiecywad meliora^ i do* 
brze go odprawid iy czyli. ' Krdl secutus^) to ostatnie 
zdanie, w odwłokę puścił respons a jego dośd do« 
brze u dwora i król i panowie przyjmowali. AssMi- 
feld, gubernator Inflant nie mógł tego sgryśd i na 
głowę Patkula instygował i śmierd. Ale prędsej 
przyszła Karola jedynaatego króla- kt<^y ta Jhrt 
juventutis^ umarł, a przed nim Ulryka, krewna 
duńska, żona jego a siostra rodzona króla dujiskięgo 
i elektorowej saskiej; matki króla Augusta, tak Aa 
ich syn, to jest król szwedzki Karol dwunasty, byl 
ciotecznym bratem rodzonym króWw duńskiego i Au- 
gusta polskiego. Tego tedy minorennem^) Karola XTJ 
zostawił Karol XI umierając pod opieką babki jego 
królowej żony Karola Gustawa, przydawszy tej Hol* 
sztynu królowej konsylium z pięciu najpryncypalnic^ 
szych panów szwedzkich, a za sekretarza im Pippera , 
burmistrza sztoholmskiego. Zostawił takśe król i dwie 
córki, z których starsza poszła za xi§cia łiolsztyńskie- 
go Gottorp, a diniga Ulryka jest teraz królową szwedz- 
ką. O oboch tych niżej się opisze. Ale teraz idi* 
my do wojny inj9anckiej i Patkula, a wprzód je- 
szcze do wojny, którą król duński wszczął w Hol- 
sztynie. 

Trzeba naprzód wiedded, że dom królów doń- 
skłch teraz panujących xiążąt niemieckidi holsetyń* 
skich, których jeden mając króleyrac duńską per m€h 
giiM9 rwolutiones^) zostd; królem duńskim, i utrzy- 



') nlepszeme. *) idąc za. ^ w kwiecie młodoiei. *) mało- 
letniego. ^) |««e« wielkie oabtmeow. 
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mBi mf psy xif6twacli swoich Szlezwik i innych. 
A droga łinia tegoż domu sięźct holsztyńskich, 
zOfttała 0i§ na państwach Gottorp i inszych. Zawsze 
tedy królowie dońscy czatowali wydrzed braciom swoim 
te xicstwa w Niemczech i kusiH się o to, ale się im 
nie udawało. Tak jako i teraz po śmierci Karola 
XI m mvnQrennitate^)XEi^ król duński aggressus^) lic* 
da holsztyńskiego , obiegł mu pryncypahie miasto i 
fortecę Toningen. Szwedzka regencya jako za szwa- 
grem króla swego ujęła się \ wzbudziła Holendrów, i 
prędko prz3aQusili * króla duński^o do traktatu na- 
zwanegfo Trawendal, gdzie ledwo zaczęt§ wojnę i im- 
prezę skończono traktatem, źe nic xi%ię holsztyński 
me stracił, gwarantując Holendrzy ze Szwecyą ten 
traktat, aby pokój był zachowany i ziąźę Holsztyn- 

Patkul tymczasem nie kontentując się, ie mu nic 
^ego nie uczyniono , kiedy i dobrego nie obiecano , 
robił swoje, aź ttmdem^) kiedy król Soirol Xn sam 
t namowy Pippera. minorennitatem^) odrzucił, opie- 
kunów alienował i prawie gwałtem maj(ń'mmtatem^) 
sobie przyznał i sam przez się rz§dzid pocz^. Co 
wszystko sekretnie i mężnie wraz mający tylko pię- 
tnaście lat zrobił i Pippera za ministra sobie wziął. 
Wtedy Palkul .odważył się owy memoryał od szla- 
chfy podpisany królowi im consilio'') prezentowad, Ale 
mu się nie udała sztuka, kazc^ go król wziąd i do 
więzienia wtrącid. Sądzą tedy Patkula criminaitter^) 
ale tak powpli, że rok w więzieniu przesiedział niż 
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usłyszał fatalna sentencyą, źe mu łeb nci^d kiazano, 
jako buntownikowi szlachty inflanckiej, przeciwko kró- 
lowi swemu dziedzicznemu szwedzkiemu. Dziwne s§* 
dy i rz§dy boskie dały sposób Patkulowi na garło 
osadzonemu z tak ciężkiej katuszy uciec, i tylko na 
to żywota przedłuźyd, aby csle septentrionem^) był 
zapalił a potem ówiertowanym został. 

Wyrwawszy si§ Patkul z pazurów lwich szwedz- 
kich Tum sine sttspicione^) źe go nastraszy d a nie 
zgubid chciano, gorszy fu/ror^) miasto poprawy za- 
brał i nie widząc securitatem^) głowie swojej w pań- 
stwach szwedzkich, najpierwej ;rejterowc^ się do By- 
lina bardzo incognito^) i tam niemało czasu strawił 
mdgnarum cogitationum agitatus fluctibus.^ Nie o 
jednej tylko głjwy myślał swojej konserwacyi, ale 
go pasye pomsty nad Szwecy§ i uwolnienia z jarzma 
opresyi Liwończyków żai4y i obrac^y, zgoła myśM 
Inflanty od korony szwedzkiej oderwad, a nato jak 
najwięcej nieprzyjaciół Szwedom wzbudzid dla zabawki 
a poprostu dla uduszenia tego lwa okrutnego. Hcts 
vastissimas cognitationee'') długo smaży wszy, najprzód 
odkrył elektorowi brandeburskiemu Frydrykowi, owe* 
go sławnego Wilhelma co nam Prusy i Elblsfg wy- 
drwił, synowi urodzonemu z xiężniezki Nassau dOran-' 
gej bliskiej krewnej Wilhelma króla angiebkiego, 
który z córka Mary§ ojca Jakuba wygnali z tronu i 
kraju angielskiego. Tenże sam elektor miał actu^) 
za sob§ córkę elektora hanowerskiego Jerzego, teraz 



') północ. ') nie bes podejrzenia. ^ widekłoić. ^) beipie- 
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actu^) króla angielskiego, uzurpatora nad domem 
Bztuarckim i synem Jakubowym, który poj§ł córkę 
królewicza polskiego Jakuba. Ten tedy Frydryk, 
elektor brandebih-ski sciendum^) był pan spokojny 
z natury, uważny i lubo ambiłiostis^)^ ale bardzo ostro- 
żny, żeby bez szkody nabywad; a naprzód wiedział 
źe Wilhelm, król angielski wuj jego i Hanowerczyk 
szwagier jego, byli Szwedom addicti% do tego swo* 
jemi interesami zabawni a przeto nie b§d§ ni apro- 
bować, ani pomagad imprezom przeciwko Szwedom, 
Widziidt i to żeby było szaleństwo samemu się na 
Szwecy^ porwaó, ale że musi przecie czy Inflanty do 
PruB , czy połowę Pomeranii szwedzkiej do swojej 
przyszyć połowy. Tak jako ten dwór brandeburski 
ab aevo et saeciUis^) rewolucyami i cudzemi wojnami 
wyrósł i ulył, nie zraził Patkula i owszem quam se* 
crettssime^ na wielu konferencyach konkludowi^: idź 
1y spraktykuj króla Augusta, aby on zaczepił Inflan- 
ty, jako avulsum'^ od Rzeczypospolitej, pod pięknym 
tytułem, że przysiągł na koronacyi avtUsa recuperare^) 
starad się, cara moskiewskiego i króla duńskiego 
spraktykujcie ligą , a ja potem tamże będę. To jest 
myilał, jeiśli się im poszczęści to tam i ja łowid będę 
przyszywszy się do nich ; jeśli się im nie uda, to nie 
będę angażowanym. Z t§ deklaracyą odjech^ Patkul 
pełen nadziei, wiedząc bardzo dobrze humory tych 
monarchów, co z nimi mii^ traktowad, to jest pol- 
skiego, moskiewskiego i duńskiego, młodych, mocnych, 
odważnych, sławy i krajów chciwych. Tak z nabitemi im- 



*) włainie. ^ trzeba wiedueć. ') dnnmy. ^) oddani. ^) od wiek 
wieków. *) jak najtajniej. '^ odiywek. ^) oderwane kraje odzyskiwad. 
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pt^Bttffifi nmiał ńę ktyó i robid^ źe Sewedbń ni j^fo 
osoby odkryć (którego głow$ oseacowano i kto j^ 
przynieBie pnbłikowano prśHufn^) ani intryg jego nie 
mogU. Zastał króla gotującego się in arnio^ 1700 
na kampania przeciwko Turkom idącego, kiedy mę 
aetu^ Turcy pod Karłowiceem o pokój zchrześciany 
prosili, i widziid król, źe się wojna turecka prędko 
skoińczy i wtenczas zamyślał drug§, jakom wyiej 
namiemł, przez Węgrów protekcyą z cesarzem, albo 
o Elblfg z Brandeburcaykiem. AJe mu Patkul raeczy 
tak .oczywiście wywiódł zguby szwedzkiej i nabycia 
Inflant , śe się rezołwowdt na Szwedów. Powiądaj^d 
le i Polacy w tę radę wchodzili i notanter^) Preben- 
dowski podskarbi w. k. ; ale ja w^pię , bo król m 
M^pierwszy punkjt imprezy swojej rachując, żeby bet 
wiadomości Polaków j§ zaczął, nie mó^ Polakom by 
najpoufalszym się odkryó, » poczciwośd Prdbendo* 
wskiego się pokazidia potem, że acerrime^ był wojnie 
szwedzkiej przeciwnym. Nawet powiadano, że kardy* 
nał Radziejowski stotysięcy talarów bitych wzi^ tid 
Inflantczyków, aby na tę wojnę pozwolił, ale to ex 
post facło^ l>y^o, kiedy się już wojna zajęła. 

Król August wiedziid perfecte staium'^ Szwecjri, 
wojska srodze mi^o , pieniędzy mniej , floty paruin% 
i wszystkie meov€nimtia alias oposzczenia się, któ- 
re długi pokój , rc^ncya biidogłowska , emulacya re* 
gentów czyni§. Król prz3^m, że tak rzekę, dysarmo- 
waniu i obnażeniu bez esperyencjri , młody bardzo i 
jako go malowano, uparty, zły, pół szalony itd., oo 



>) nagrodę. ^ ^ roku* *) właśnie. *) azcsegMrią). *) naj- 
aocaiirf. ^ po siantahi. ^ doskonale 8tan« *) nie wtela 
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wszystko lawiodło. Azatraoi sdało 819 ie tak ła!kivo 
będsie posi^śd Inflanty jak czapkę zdj§d z głowy, 
byle się tylko sekret zachował przed Polakaim i 
Szwedami Ale nim do samej iinprezy przyjdoC) 
trzeba kilka annotować intryg króla Augusta , które 
były proeImkMres ') i które pokazuje ^ głęboki jest 
król Aiąg^Bt polityk. 

^ aamo^) 1700 jakom kilka razy namienSi król 
August sprowadził wojska saskiego 30000, i aki^otp i 
ja piękrnejszego we wszystko me widzii J, ani go po* 
tern król^^T^ Kiedy był w marszu pode Ijwów i 

^iOSUUCk przybiegł dnJRftyy n WM^ia. Miasta- 
czko to 5 piil ode Lwowa w województwie bcfakiem 
jest Głogowskich. Tam się ei dwaj monarchowie 
BeszU, a to tak. Wiadomo światu, źe Piotr car m* 
gdy na świecie nie praktykowanym sposobem chciał 
świat i cudze kraje widzieó^ to jest: uczynił posel- 
stwo wielkie » mające za pierwszego posł<L Francuw 
kalwina, Dufoił nazwanego, który z fechmistrza ad 
primum minUterium*) u niego przyszedł. Druguaii po^ 
flłem uczynS Gciowina kanclerza, Moskala, i trzecie* 
go nie pamiętam. Dwieście więc^) asystencyi i sam 
się mi§dzy dworzanami ukrył i posłom posługow^^ 
lubo go i cudzoziemcy i swoi dobrze zusdi. Tak pan 
shig§ posłów i kompanem si§ stawszy, okrętem z Ap- 
(hanhelu si§ ruszył i najpierw do Piławy w I^u^ 
siech brandeburskich wysiać, zkoncertowawszy 
z braadeburskim elektorem Frydrykiem widzenie sie. 



*) zstępne. ^ w roku. ') nąjiuespodziani 
wszego ministerstwa. 
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Kilka miesięcy w Królewca w Prnsiech ci panowie 
się cieszyli, a actu^ elekcya króla Augasta odprawo* 
wi^a się pod Warszawa, i ztamtad Piotr car żwawe 
Usty do RzeczypospoUtej i prymasa i panów popisał 
groi§c wojn^, jeśli Kontego przeciwko xiccia saskie- 
mu trzjmiaó będs^ To był pierwszy fundament przy* 
jaźni i węzeł konfidencjd cara Piotra z królem Aa* 
gustem. Półtora lata ta leg^ya moskiewska z Pio- 
trem carem włóczyła się , siła ziem w państwach tych, 
w których się prezentowida , Holandya, Anglia, Da* 
ni§ zlustrowawszy. W Amsterdamie w porcie publi- 
cznym ciesielki z siekiera sam car hcło okrętu budo- 
wania się uczywszy, tandem^) l§dem wybre^ aię do 
Wiednia, w intencyi ztamt§d jachaó do Wenecyej i Rzy- 
mu. ' Ale gdy się bawi w Wiedniu honorificentissime 
habiius^) od Leopolda cesarza Piotr, zachodzi go 
wieśó srogiej rebelii na niego w Moskwie, którę uspo- 
koił victorio8e*) Szeremet. Ale tego car nie wiedząc 
wziął przed się, porzuciwszy bagaże i dwór posłów, 
bieźyd przez Polskę i Litwę do Moskwy na udusze- 
nie ^6r9ona2iYer*) rebelii, i dziesięciu teleźkami, najma- 
j§c koni, bez kolaski przybie^ car do Rawy od Kra- 
kowa z posłami Dufoił i Grołowinem. 

Ojciec mój gotując się na przyjęcie króla spro- 
wadził do się kolegę swego. Szczęsnego Potockiego, 
hetmana polnego koronnego, i siła senatorów, panów 
półkowników, kiedy oficer saski przybiegł z listem 
ręk§ króla Augusta pisanym, źe car Piotr niespo- 
dzianie zbiegł go w Rawie i jeżeli pan hetman chce 



') właśnie. ") w końcu. ') s najwiękBzą czci^ pnyjmo- 
wanj. *) iwycicako. ^) osobiicie. 



209 



się z nim widzied, źe go zatrzyma. Curiositas^) i po- 
trzeba widzieć cara w Polsce a jeszcze takiego^ co 
go monstrum monarchorum^) nazwano, ruszyła hetma- 
nów koronnych, żeśmy się prędko i pięknie wybra- 
li. Było to po świętym Janie 1700. O dwierd mili 
od Rawy wsiedli hetmani i panowie na koń, z pół* 
torą tysiąca wybornej kawalkaty było. Zastaliśmy 
w rynku Rawy. rozbite królewskie namioty, przytknię- 
te tyłem do domów żydowskich', w których król i 
car stali. W namiotach król czekc^ i przyjął hetma- 
nów. Po krótkim dyskursie rzekł memu ojcu król: 
tea mój gośd jest to dziki mąź, pójdę do niego, siłu 
pozwoli wniśd z waszmośd panów. Wrócił się król, 
źe nie chce byd car widzianym tylko od hetmanów 
i senatorów, poprowadził tedy nas tyłem domów do 
domu, gdzie był car i tylko ośmiu nas puszczono i 
mnie, bom był wojewodą ruskim. Ociec mój uczy- 
nił mu komplement po polsku, winszując tem honoru 
królowi i Rzeczypospolitej, źe go w swoich państwach 
widzi, rekomendując przyjaźń i sojusze dawne. A car 
się wtedy umykał; gdy zaś mój ociec skończyła te- 
dy car skoczył mówiąc: Dzidkuju waszej miłosti 
cośte brała moho Augusta koralom obrali ^ i upe- 
wniał o przyjaźni do Polaków. Zaraz król wziął 
cara do inszego domu i nas, cośmy go widzieli, 
na obiad. Siedział we środku po prawej ręce król, 
po lewej car , pretendując incognito^; od króla mój 
ociec i my Polacy senatorowie; od cara jego posło- 
wie i jener^owie sascy. Pierwsza sztuka, upiliśmy się; 

*) dekawoJć. ') poczwarą monarchów. ') tajemnicy. 
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droga, car kazd: sobie podać bęben dragońald do iz- 
by i bił 8am wszystkie sztuki tak, źe go żaden do- 
bosz nie zrównał. Trzecią sztukę zrobił Potocki, stra- 
żnik natenczas koronny a potem wojewoda b^sid, 
który gniewając się , że go nie puszczono do cara, i 
że u stołu nie siedział; lubo toż braci moich chorą- 
żego i oboźnego koronnych potkdto, zbasował Pre- 
bendowskiego, rządzącego natenczas u króla, i ledwo 
go uspokoili aż wprowadzeniem do cara po ban* 
kiecie. 

Tydzień cidy przemieszkaliśmy pod oczyma tych 
monarchów, a nasze nie były tak doskonałe, żebyMj 
dojrzeli , co oni robili, nader sekretnie ligując się bez 
Rzeczypospolitej na tę wojnę szwedzką nieszczęsną. 
Jednak dla jakiego pozoioi wziął król hetmanów sa- 
mych z carem na konferencyę, bez żadnych cudzo- 
ziemców. Mnie uczynił honor, abym był tłumaczem 
dla francuskiego i ruskiego języka. Tam tedy pytał 
król cara, wywiódłszy żal na cesarza rzymskiego, że 
bez koligatów nas pierwszy prcBliminare^) podpi- 
sał traktatu karłowickiego, szkodliwe nam, a to było 
possideanł prouti mmc possident, to jest aby kożdy to 
trzymał, co trzyma; a my Polacy nic nie trzymali, 
tylko Turcy Kamieniec. Pytał się tedy, mówię, jaki 
dał ordynans car swoim plenipotentom w Karłowiczu, 
czy kończyd traktat równo z cesarzem na tem pradi- 
minare\ czy wojnę z Turkami in ąucmtum^) cesar- 
scy nas odstąpią i swój zakończą traktat Car odpo- 
wiedział, że mnie to prueliminare nie jest szkodliwe, 
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ponieważ trzyma sławny Azow na Czamem morzu i 
dwie fortece tureckie nad Dnieprem pod Krymem 
nazwane Hasłankermen i Kazykermen; ale dla mi- 
łości brata swego Augusta i interesów Rzeczypospoli- 
tej gotów jest i wojnę z Turkami prowadzió, cłiodby 
cesarz traktat bez nas konkludował. Co sam namó- 
wiwszy się z królem mówił, żeby był pokrył medi- 
tationem ") wojny szwedzkiej bez Rzeczypospolitej. Skoń- 
czyło się na tem, źe będzie prawiomym sojuszni- 
kiem Rzeczypospolitej, i króla Augusta nieodstępnym 
przyjacielem , bratem et caefera^. Tak żadnego cienia 
Polakom nie dał do suspicyi o wojnie szwedzkiej, 
któr§ z królem ugruntowi^ i ligę, która się aź we 
dwie lecie pokazała. 

Cały zaś ten tydzień na* jednych pijatykach i 
munstrowaniach wojska saskiego strawiliśmy, którego 
siedm czy ośm tysięcy tak kawaleryi jako infanteryi 
król pod Rawę sprowadził. Tem się bawili codzień 
ci monarchowie przy codziennem pijaństwie. Car ja- 
ko był w szarej sukni, bardzo lichej, ubrany, biegąc 
szalenie po polach przy tej munstrze wojska , był nie* 
chc§cy potrącony koniem koniuszego pana Szczęsne- 
go Potockiego hetmana polnego koronnego, i za to go 
biczykiem przeparzył cai* , a koniuszy, czy go uznał 
czy nie , szabli dobył i kilka towarzystwa z nim. Car 
w nogi przed nimi, posunęli się rześko za nim Po- 
lacy, aź ktoś uznawszy zawołał: stójcie to car. Przy- 
padł car zasapany do króla, z którym mój ociec i 
my staliśmy na koniach , i do mego ojca rzekł : 
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Ttooi Lachy chotiły mene rozrubaiy. Mój ociec 
chciał zaraz inkwizycy§ i sprawiedliwość mu uczy- 
nid, ale car nie dopuścił z racyi, że pierwej sam 
uderzył ; ale to najpewniejsza , źe si§ wstydał i nie 
chciał rozgłaszad. Mego ojca niezmiernie tak ukochał 
car, i nie raz mówił, źe gdybyś ty był moim pod- 
danym , tobym ci§ słuchał i szanował jak ojca. Mnie 
zawsze suńdom zwał od Białejcerkwi , i dla tego 
honoru musiałem z nim pid gorzałkę, aźem się roz- 
chorow^. Tandem^) pokończywszy prywatne z kró- 
lem konferencye pojachał kolaską królewską przy 
swoich teleźkach Piotr car na Litwę do Moskwy, 
a panowie hetmani do Lwowa czekając na króla, 
który w tydzień był wprowadzony od hetmanów przez 
bramy tryumfalne na to porobione. Wjeżdżał na ko- 
niu król między Alexandrem i Konstantynem króle- 
wiczami. Zsiadł z konia do fary i po mszy prosto 
pojachiJ do królowej Maryi Kazimiry wdowy, przy 
której różne panie i moja żona pierwszy raz go 
witała. 

Przyznad tu potrzeba, że niektórzy panowie i 
szlachta wielki królowi uczynili zawód a przeto we 
wszelkie nieszczęścia Polskę wprowadzili. Bo król 
rozesłał pieniądze na skupowanie wszelkich prowian- 
tów dla wojska swego saskiego. Oni zaś pobrawszy 
pieniądze nie wystawili tych magazynów, i przeto mu- 
sieli Sasi uczyd się furażów i zabierad co mogli dla 
pożywienia siebie i koni, co potem tak fatalnie Rze- 
czypospolitej całej wyszło. Inter ea in consilio^) sta- 
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ncło , żeby hetman polny koronny pojachał do obo- 
zu wojsko ściagad a mój ociec przy królu żeby zo- 
stał dla wyprawy i informowania Małachowskiego, 
wojewody poznańskiego, na traktat karłowicki z Tur- 
kami. Hetman polny koronny zatoczył obóz pod 
Podhajcami swojemi , a że mu wojsko szkody w la- 
sach i ogrodach chłopskich czyniło , wymkn§ł si§ 
w pola od Podhajce ; co Tatarowie spostrzegłszy ude- 
rzyli ze wszystkich stron na szyki i w tabor nawet 
wpadli, z którego *sami ciarowie ich wypędzili, a nasi 
nie uszykowani sami się tylko, ratując tak się bili, 
że ich aż noc rozerwała. W nocy tedy cichusieńko 
nazad aż pod Podhajce cofad się musieli, a Tataro- 
wie na nich natrzed pod miastem nie chcieh. Wiel- 
kim tedy cudem jeden Bóg wtenczas wojsko, które 
się jeszcze było nie zeszło i nad ośm tysięcy nie by- 
ło , Bóg jeden salwował , a hetman polny koronny 
wielka cenzurę i śmiech u Sasów zarobił. O czem 
gdy się dowiedział mój ociec, sam zaraz bez wozów 
do obozu pobiegła i m§dr§ dyspozycy§ wojsko i ta- 
bor ustawił. Zbiegło się też co żywo, a król lento 
passu^) z swoimi Sasami aż do Brzeżan przyszedł, 
obóz tamże swój zatoczył, sam w zamku osiadł. Wni- 
wecz Sieniawskiego na ówczas wojewodę bełskiego 
włości ftmdittcs^) zrujnowali Sasi, a nasze wojsko 
zda mi się na Trebuchowcach w polach obozowało. 
PrzyjechaU obaj hetmani z wielk§ asystencyą do Brze- 
źan. Wojewoda krakowski hetman polny koronny mówił 
po polsku o swojej podhajeckiej; a jam tę oracyę po 
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francuska knflowi powiednid, który się n^iechi^, 
bo nie było s\ę z czego chwalić. Jeden kasztelan 
(ale choć umarł nie powiem go) bywszy pod Podhaj- 
cami w opale z Tatarami , przyszedł do mnie , łe 
o mnie, mówi, powiadają, iem z tej okazyi ucieU; 
proszę tedy waszmośd pana, abyś mnie królowi pre- 
zentowi i powiedział , źe o nim to mówi§ , i że to 
nie prawda. Jam mu perswadował, aby się sam nie 
skarżył przed królem, alem mu żadn§ miarę tego 
wyperswadować nie mó^ Tandem*) przez tydzień 
hetmani bawiwszy się w Brzeżanach radząc i pij§c, 
odjechali do obozu, do którego co żywo się zbiega- 
ło, partim ex curiosiłate^)^ co tak piękne wojska sa- 
skie zrobię, partim^) - królowi się podobając, partim*) 
na rozesłane od hetmana listy, któremi ściągi^ i zwo- 
ływał do obozu ludzi. Król też z wojskami saskie- 
mi przyciągnął pod nasz obóz, a ociec mój uszyko- 
wał wojsko polskie, które chyba pod jeden Wiedeń 
tak liczne i śliczne było , nie wiem jeżeli ze dwie 
chorągwi husarskich bez kopij było. Szwadrony po- 
robił stawiając jedne husarską chorągiew między 
dwoma pancernemi. Piechoty, dragonie i rajtarye 
bardzo piękne były. Owo zgoła przy saskiem wojsku 
moglibyśmy byli dać i cesarzowi tureckiemu pole; 
ale dziwne sądy boskie tak chciały, że się to na nic 
nie przydało chrześciaństwu, ni Polsce. Król się sró- 
dze zadziwił objeżdżając wojsko nasze, i mówił nie 
raz, że się tego nigdy nie spodziewał. Po kilka razy 
objechawszy we dwie linie uszykowane na pół mili 
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wojsko , stanął król na wzgórku pod samym obozem, 
a koźdy pułk i chorągiew po chorągwi, mimo króla 
idąc, chodzili do obpzu porządnie. Za którymi wszys- 
tkimi dopiero król wjachc^ do obozu pierwszy raz 
polskiego i znadł z konia do namiotów ojca mego 
przepysznych , od paszów niewolników w okupie wzię- 
tych. Juź aż wieczorem to si§ stcdto i zaraz na kil- 
kanaście stołów ociec mój częstował króla, feldmar- 
szałka xiccia Witemberka, wielkiego i mądrego wo« 
jownika, i innych xiążąt generałów saskich, króle- 
wiczów polskich, i panów iźołnierzów polskich, KjóI 
si§ potcinie upił i dziwne rzeczy robił siłę swoją po-* 
kazując, w głęboką noc hulając. Muszę tu na pa- 
miątkę powagi hetmańskiej, jako ją utrzymywał mój 
odec, jedną akcyą połoźyó. Sobieski, cześnik koron* 
ny i strażnik wojskowy per ostefntationem^) urzędu 
swego przyszedł daleko po bankiecie między pijanych, 
do kotary mego ojca, gdzie i król był, a przyszedł 
w pancerzu, w kąrwaszach, jak do boju, prosząc 
mego ojca, żeby ordynans chorągwi podpisał, która 
miała iśd na forwacht przed obóz. Ja i nieboszczyk 
Czacki, pisarz wojskowy, mówimy mu, aby odłożył 
do jutra, nie będąc nic pilnego a mój ociec będąc 
pijany; ale on nie słuchając, mego ojca importunuje; 
król pijany to obaczywszy a nie wiedząc co to było, 
mówi memu ojcu: co to ci za papier on daje. Mój 
ociec wstydząc się tej bagateli, rzekł królowi: nic to 
mości królu; król mówi: ale ja chcę wiedzieó, co to 
jest ? Hetman : to jest rzecz, która do mnie nie do waszej 
królewskiej mości należy. Rozgniewał się król pijany: 

') dla wyBtawnoJci. 
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jako jest co w komendzie wojskowej , coby król wie* 
dzied nie miał? Hetman: i bardzo siła jest mośd 
królu, z czego królowi hetman sprawowad się nie po- 
winien. Rozjadł się król, ale i przy pijaństwie wielki 
dyssytnulant nic nie rzekł, tylko razem kapelusz na- 
krył, rozpiął kotarę i do swoich namiotów poszedł 
obok z hetmańskimi ; mówiąc: pójdźmy pic do siebie. 
Mój ociec nic się mu nie exkuzuj§c odprowadził go 
do jego, namiotu i ukłoniwszy mu się wrócił się do 
siebie, a król zwoławszy towarzystwo swoje husarskie 
pił z nimi do dnia. Ocknąwszy się przysłał do mnie 
Fictuma wołając mię do siebie; zastałem go leżącego, 
który mię pytał, jeżeli co złego wczoraj nie zrobił. 
Odpowiedziałem, że cale nie. Znowu, mówi, po- 
wiadają, żem się powadził z panem hetmanem; dla 
Boga exkuzujże mię, i żeby chowaj Boże do woj- 
ska nie wyszło, że się hetman z królem kłócą, bo 
ja go i estymuję i kocham. Po kilka razy mi to mó- 
wił i wyprawił mię do niego z wielkiemi synceryza- 
cyami. Ztąd widzieć jak ten pan był docilis^), kie- 
dyby go sewiłiłer^) faworów szukający Polacy byli 
nie zepsowali, i ta wojna szwedzka go nie zdziczyła. 
Kilka niedziel na miejscuśmy stali łamiąc się in eon- 
siliis^). Mój ociec, jako całą wojnę tę turecką, ar- 
dentissime^) pragnął odebrania Kamieńca , króla ani- 
mował do obsydyi. Królby był życzył ku siedmio- 
grodzkiej ziemi łączyd się z' wojskami cesarskiemi, 
ale wszystkie te imprezy i medytacye wywrócił za- 
wód prowiantów dla wojsk saskich, żaląc się król 



') skromny. ^) shiżalczo. ^) w radach. ^) najgoręe^*. 
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prawie z płaczem, że pieniądze d^ na fonnówanie 
magazynów i źe go zawiedziono. Musii^ tedy myffled 
o wróceniu się, na co niewypowiedzianie jako bolał 
mój ociec, i że nic in rem^) ojczyzny tak wielkie i 
piękne wojska nie zrobiły, i że do Polski Sasi na 
kwatery idą, ztąd praevidebat^) nieszczęśda te, których* 
ećmy się. po uszy napili. 

Ale jeszcze to wszystko prcscipitamt^) i jak na 
łeb popchn^ Michał Potocki, starosta krasnostawski, 
syn Szczęsnego Potockiego hetmana polnego koron* 
n^o» który pariim rerum nwandarum atndus^)^ czy 
też z kompasyi nad rumą Sieniawskiego przez Sasów 
W Brzeżanach zrobionej , Prebendowskiego wojewodę 
malborskiego natenczas ledwo nie zabił w ten sposób. 
Sapieha wojewoda wileński hetman wielki litewski, 
z Słuszką hetmanem polnym litewskim prosili króla, 
aby także wojska litewskie uszykowane zlastrował. 
Wyjaehał tedy król rano z obozu polskiego a w na- 
miotach jego, podle hetmańskich, zosti^ się dla jakiej* 
siś expedycyi Prebendowski. Starosta krasnostawski 
upił się (powiadają że sain Sieniawski na to podbu- 
dził) i ze stem circiter^) towarzystwa pijanych nacho* 
dzi namioty królewskie pytając się szpetnemi dowa* 
mi , gdzie jest Prebendowski , który nic sobie nie bę- 
dąc złego conscitis^) ani z Potockim zwady żadnej 
nie mając, wyszedł z namiotu ; alid go zaraz obuchem 
przywitał a towarzystwo do szabel , co on widząc na* 
zad do namiotów królewskich skoczył. A gardekuro- 
wie namiotów pilnujący muszkietami zasłonili i nie 



') na rzecz. *) przewidywał. ') przyspieszył. ^) cz^ici^ 
pragnąc rozmcłiów. ^ blisko. ^) iwiądoiD. 
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(Mi isałonym wejieia do namiota : on tnS do dionanri 
bH^nM^mKeet^ ~ chcud ch.,«i«w i>«31 
W kotły bid kazał, ale go nie usłuchała chorągiew 
bólewska, tjrlko inne chorągwie w ko%^ biły i kH- 
kaset towarzystwa na koń wsiadło. Co wsBysdLO ńę 
stało , źe ledwo z łdlka staj od obozu odjeckalifimy 
z królem, aż najpiemszy we ymy^Mem ♦) p«y. 
biega śp. króiiwicz Konstanty, który się był został 
nie wieni dlaczego w swoich namiotach, kiedy mię- 
dzy szablami i obuchami obaczył Prebendowskiego. 
Pk^yblidgłszy tedy tlo mego ojca: dobrodzieja ! staro* 
sta krasnostawski zabił Prebendowskiego z towarsy- 
8t?pem. Z tymże i do króla o kilkansićde od 
nas kroków pobiegł. Zastanowił się król zdumiony, 
tymczasem też i Prebendowski przybiegł zdrowitemień* 
ki, tylko raz czy dwa skropiony po plecach obuchem. 
Nigdym nie widział króla tak rozgniewanego modę- 
sta, i nic nie rzekł tylko to: mości panie hetmuiie 
proszę o satysfakcyc honoru mego , bo j§ sobie sam 
ucz3mi9. Mój ociec mu rzekła źe j^ pewnie uczyni, 
i zaraz z hetmanem polnym się wrócił do oboau, 
mnie kazawszy króla pilnowaó. Ledwo co końmi 
obrócili hetmani do obozu ze wszystka starszyzna 
wojaków^, aź już wyjeżdża w tysiącu koni pod buń- 
czukiem swoim starosta krasnostawski i obom het- 
manom mówi: już nam nic po hetmanach, prosimy 
nie wjeżdżaó do obozu. Mój odec mu stówa nie od- 
powiedział tylko jachid , a ociec go hamowid i jak 
niie syna prosiła kiedy on ojcu ząjeźdźśąj^c drogę 



*) słowo meczytełne w Tękopisafe. 
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bawi^e go i pv^6 nie ohoiał do obpza, i towarsy* 
8two jego. A to samo oa dobre wjfidlo, bo baw]%9 
8i$ 2 ojcem swoim i dy8putaj%c, dał czas ie mój 
ociec ir(mquilimme^) wjechi^ do obozu ze wszyst^ 
starazyzn^, i zaras mutata facies^). A gdyby jeden 
moment było się uchybiło, to w ocemgnieniu zwi§- 
se^by był stanął i starosta krasnostawski marszałkiem 
nu wydęcie i wypędzenie Sasów z Polski , czego by^ 
li^y Die dokazali a Polskę zgubie. 

Ja zostawszy z królem nasłuchałem się pogróżek 
królewskich, ie umrze albo się pomści. Prędko zlu- 
streiwał litewskie piękne wojsko. Wojewoda wileńąl^ 
go ei^towi^, ale król nic nie jadł ani pił, a cia- 
wazy ordynans wojsku saskiemu o dwie mile będąceipi^ 
aby awansowało i przychodziło , sam do wojsj^a i 
oboan swoj<^ na noc pojachał. ' 

Wielk§ i tu mój ociec pokazał consiantitm^) i 
równą Scypionom i największym bohatyrom rzym* 
Bkim f0rtitudinem% Wojsko polskie niedawno z Ba* 
ranawskiego z?n§zku rozwiązane, rabunkiem Sasów 
zajątrzone, pod imieniem Potockiego, syna hetmaur 
skiego od drogich nieuważnie poduszczone, rozumie- 
jąee ie jednem dobyciem szabli wytnie Sasów albo 
wyieme z Polski, tak się wszystkie razem zajęło, źe 
na mego ojca powst^o i na starszyznę, jakoby qxu 
dla feworów królewskich Sasów bid nie dawali. Mój 
zaś ociec z hebnanem polnym i starszyzną w kota- 
rze się zamknąwszy jednakową a niepojętą miał pra- 
oę króla młodego, wojennego, siły i państwa swoje- 



V ^ąjipokojnj^'. ^) amifmiaaik p^ats^ ^) st«łp^ ^) męstwo 
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go urodzenie ssnającego, a tak okrutnie obrażonego 
nUagad^ utrzymad, żeby się przez batali§ nie mćcił, 
i ntrzymad wojsko, żeby w oczach jego do zwi§zka 
nie poszło i szalenie z gołemi prawie rękoma na woj- 
sko saskie nie uderzyło. Przyszli tumultuantes ^) przed 
kotarę i wrzeszczeć poczęli: albo nas.puśd mości pa- 
nie hetmanie, albo z nami idź; i w tem pijani drzed 
się poczęli do kotary, której rajtarowie bronili. Jeden 
z pijaków ciął w muszkiet, ale mój ociec i z drugim 
hetmanem i ze wszystką starszyzną wyszedłszy uspo- 
koili ten tumult bez szkody. Król znowu e conłra^) 
przysłał do hetmanów Szczukę referendarza koronne- 
go i generała Fleminga z expostulacyą satysfakcyi 
tn crimine lescB majestatis^) według praw koronnych 
i wojskowych artykułów. Mój ociec odpowiedział 
z wielką uniżonością uznając Jcesam majestatem re- 
giam^) i że* sądzid jmdpana starostę krasnostawskiego 
o to będzie, że na namioty królewskie w obozie 
naszedł i na senatora królowi jegomości famiUarem^) 
się porwał. Odjachali z tym responsem ci panowie 
do króla, ale go tem nie ukoili; i znowu ich przy- 
słi^, że zaraz a zaraz da batalią, jeżeli pod areszt 
nie wezmą i sądzid tego momentu nie będą erimifUh 
liter ^ starostę krasnostawskiego. Darmo reprezento- 
wał hetman królowi, że starosta krasnostawski mo- 
cniejszy był niż hetmani w obozie ; tak się król za- 
wziął , że już ledwo nie do szyku przychodziło , kie- 
dy mój ociec ministrom królewskim naostatek tak 
powiedział: protestuję się przed Bogiem, że inszej 



') tłumnie. ^ przeciwnie: ^} w zbrodni obraiK>nego maje- 
stota. ^) obraionj majestat królewski ^) poufiiego. *) jeko zbrodnia. 
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Batysfakcyi ućzymd królowi jegomości nie mogę, tyl* 
ko przez s^ pana starosty krasnostawskiego; źe mę 
wojsko polskie i ja bid z królem jegomośdą batalia 
nie będziemy, ale od swoich wozów począwszy wszys* 
ikie tabory popalimy ; a potem, daję królowi jegomo- 
ści riowo , źe jeżeli do sześciu niedziel jeden Sas 
w Polsce zostanie, aby mi§ szelmowad kazi^; nie 
będę i przed Rzeczypospolitę winien, kiedy ją od 
tak wielkiego wojska uwolnię, które rabuje a wojo- 
wad przeciwko poganom nie chce; i źe nie poddani 
króla pana swego zaczepiają, tylko król Polakom za 
cudzy grzech przeprosid się 4iie daje. nieboszczyk 
Szczuka ńa poparcie przed królem rzekł do Flemin- 
ga: słowa jegomości pana hetmana za jego pozwole- 
niem przesuszę dla lepszej wiary. Naco Fleming po- 
zwolił. Obaj u króla tak dobrze reprezentowali sens 
idów hetmańskich , źe tandem victus rationibus ') uspo^ 
koił się i pozwolił hetmanom byd w swoim obozie , 
którzy przez usta mego ojca przepraszali go za exces 
starosty krasnostawskiego, składając na młodośd i pi- 
jaństwo ten exces jego. Przyznad wieki powinny, że 
ten statek, męztwo i rostropnośd ojca mego hetmana 
zrówni^a albo przewyższyła wszystkich tych wielkich 
w Polsce ludzi , których sewatores patrias^) zowiemy, 
bo salwowała i wojsko i ojczyznę od wojny domowej 
podczas wojny pogańskiej. 

Król na kilku ^onferencyach reprezentowawszy 
źe karłowicki traktat się już kończył z Turkami, że 
zawiedziony prowiantów dla wojska saskiego swego 

') w końca zwyciężony dowodami. -) zbawcami ' ojczyzny. 
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nie imałi śe ezM bjrf wpotmonj^ i^n^ł Bię oaamiŁ ń 
Jme ocłobriti ") i rmiaąwBzy Bneimiy rospiuMł kdamiuh 
Btt wojsko ftwoje wnokomo na kwatery do ekonoma 
królewflkieh, a ou partim^) na Wołjoiiii, /mtCibi^ 
W ruskich wojewódslwadi ludsiom oesy pieUi i daifi, 
i to dało potMn to zapalenie w BxeczypoqK>Hteji U 
na Sflcsuczynjpm a^mie na bezrok to jest anno^) 
1699 taka konstytaeya stan^ pneoiwko Sasom , ja- 
k<Hn wyiej opisid. 

Dwie ta snpozyeye albo tei i sarnę prawdę naao^ 
taJ9 er eam^) tego tamnltn w obozie na Prebendo- 
wskiego. Pierwsza powiadaj§ j Ae kiedy król był « 
Jitrare^ i bi<$ się z polskiem wojskiem eheiid, Ae we* 
jewodę wileńskiego Sapiehę hetmana litewskiego so« 
Ueytowid aby się z jego wojskiem przeeiwko Poh* 
kom zl|ozył, ą hetman litewski źadnę miarę nie 
chodi; miał rzec przed swoimi: zapłaci zd to paa 
Sapieha; jakoż pewnie mn to dotrzymał i domowi 
j^o. Druga wieśd byłit, że tenże tumult gravitet 
seniiendo^ nie tak teanuderUiain^) starosty krasnosta- 
wskiego uważi^ęOf jako to źe caie wojsko więaaiS się 
i bid Sasów choino, miał zaraz fneditari^)^ żeby woj- 
ska saskiego z Polski nie wjrprowadzid , i ponieirai 
się wojna turedca skończyła, insze wojnę Polakom 
obmyAió ^ i mówid miał także : dam ja Polakom za- 
bawkę. Czy to mówił, czy nie mów^, ale i t^ 
dotrzymał w wojnie szwedzkiej. ^ 



• 



') w końea pAicbieniika. * i *) ei^icif. *) w roku. ^) b po* 
wodo. *) w oboneniu. ^ mocno uemwsij. ^) opOsiwo. *) pne- 
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KrSl ifDJiki) rozponędsiwssy, pojaokał do Lwowa 
i 8tał w louttenicy królewskiej. Mój ociec w Boha* 
tyaie rospon^daiwsay kwmtaty wojskowe prajr^acfaił 
do Lwowa, i podonsto tq rezy^tencyi we Lwowie 
powróciwszy a nikczemnej kampanie^, przyszła wiado- 
mońó, iie elektom brandebwski praes geiwrała Branta 
(ałe ten byi inszego domu co nasa generał Bnml^ 
utń^ Ełblag. Oo się abnndantimiine^) wyięj 'Opi* 
sało , to jest, jak się ta impreza sączyła i jak pnez 
traktat skończyła, i jako geMhmssime^) mój ociec 
r99tiUU% ie król Elblęga i Pros cidycli nie tykała 

Podcaas tejże rezydencyi we Lwowie mój oeiee 
staroście krasnostawskiemu wydał poawy preed swój 
8|d hetmański o tittDiłlt obozowy; zasiadała nas zkil«- 
kndziesiąt pidkowników, i sam ociec jego hetman 
polny. Dano na inkwizycye., ale matka jego zacna 
i święta dama Kryetjma Lnł^omirska , siostea rodzo* 
na marszałka i podrikaarbiego koronnego, zebrawszy 
cały szyk pań , tak długo isiordowały łzami i ukto- 
nami króla , ie musiał się dad król przeprosió i da- 
rowaó mu wszystko; ale Prebendowski wojewoda 
malborski kesus^)^ nłe chciał żadną miarę dac si§ 
przeprosió, tak żeby mu dał parol bid się z nim na 
pistolety Jakoż w rok potem na sejmie wyjeż* 
dźali, ale mę im bid nie dana Król. odjachid do 
Waimawy i na tem si§ rok 1696 skońoej^ł. Rok zaś 
1699 pokój karłowicki z Port§ Ottomańską i z ca- 
lem chrześciaństwem stanął; momarabile^) że aga tu- 



tony. ^) godne pamięci. 
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reoki z musztidkiem*) tej nowiny do Lwowa do me- 
go ojca przybiegł w ten sam dzień, którego mi pan 
Bóg dsl syna Jana Kajetana* Nie mogę ta opotód 
dobrodziejstwa, które uczynił mój ociec ojczyźnie 
swojej w odebraniu Kamieńca i Podola. 

Już Niemcy cesarscy ułożyli i podpisali prceUmi' 
nare^) traktatu pokoju za pierwszy fundament trakta- 
tu to jest na dwóch słowach possidearU ut possidmt% 
Już to mówię irrwocabiliter^) medyatorowie angiel- 
ski i holenderski poseł, addictissimi^) cesarzowi, ex 
odio^) na Francuzów postanowili, kiedy dopiero nam 
Polakom o tem znad dali. Małachowski wojewoda 
poznański, plenipotentiarius^ Polski stanąwszy pod 
Karłowiczem w Węgrzech na traktat, zadumifd się 
nad t§ zdrad§ Niemców i niewdzięcznością ku Pola- 
kom. Cesarz bowiem Węgry prawie c^e w kilka- 
dziesiąt fortec odebrał eł possidebał'')^ Wenetowie kró- 
lestwo weneckie, Moskwa Azow; i to się wszystko 
przy nich zostało uli poasiderU^). Polacy zaś w Wo- 
łoszech monastyry Soczawy, Romana, Kimpolungu, 
poosadzane pustynie possidebant^) w Wołoszech, a Tur- 
cy Kamieniec, to jest wrzód w gardle Polsce. Na- 
swarzywszy, nażaliwszy się nadaremnie Małachowski 
na konferencyach ; przysyła rozsadzoną poczta do 
mego ojca, co z tem czynid, to jest, że Kamieńca 
jako go non possidemus ^ ^), na wieki non possidebimus ' ') 



*) monsztołiik, podarek. Ob. Słownik Lindego. 

^) wstęp. ^) Niech posiądą jak posiadają. ') nieodwołalnie. 
*) najprzyeliylniejsi. *) z nienawiści. •) pełnomocnik. '; i po- 
siadło. ^) jako dzierżą. ') posiadali.. *^ nie posiadamy. ") nie 
posiądziem. 
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o który trzydziestoletnia wojnę prowadzifiiSmy. Odec 
mój w tym momencie zwoławszy ponfaiłych , którzy 
byli we Lwowie senatorów i -pułkowników, łak§ 
wziął rezolucyą. Dubrawskiego rotmistrza wysyła do 
hana Selim Giereja, który kilkadziesiąt lat bywszy 
hanem, poszedł ^dobroga mahometowego i przezto we- - 
dług prawa tureckiego świętym zofitał, i takiego dost^- (^^ "^ 
pił u Turków respektu , źe mu pozwolili dobKOWohrie 
złożyó hanstwo i synowi je oddad, i wzięli go do 
Stambułu, tak ii na dywanie nad wezyrem zasiadś&ł 
i nim rządził. Tenie sam han dwa razy pod Zó« 
rawnem i pod Wiedniem Polskę salwował, a był 
króla Jana i mego ojca pobratymem, bo jeszcze z 
nimi przy Polakach na Szwedów i Moskwę wojowA 

Do tegoto hana Dubrawskiego posłs^ ułakiem, 4o 
jest, rozsadzonemi końmi, reprezentując mu oczywiście, 
że jeżeli Turcy nie oddadzą Kamieńca Polakom, tp 
nigdy trw^dego nie będzie pokoju, a przytem ofiaro- 
wał temuż zaraz hanowi dwadzieścia tysięcy czerwo- 
nych złotych od Bzeczypospohtej , jeśli dokaże nam 
oddanie Kamieńca. Tu się pokazała wielkośó duszy 
w moim ojcu. Bo ja będąc przy tej expedycyej rzeUem 
mu: co wmpan dobrodziej będziesz czynił, kiedy ofia- 
rowanych prywatnie przez wmpana tych pieni§4zy król 
i skarb nie dadzą? Na co mój ociec porw^ił się i 
rzekł: na taką ojczyzny potrzebę ciebie zastawię. 
W tenże moment wyprawienia Dubrawskiego, wy- ^ 
prawił i do Małachowskiego pod Karłowicz oznajmu- 
jąc mu o hanie i aby się do niego adresował. Da- 
wał mu przytem radę pisząc: przyjmij wąszed te lubo 
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niesprawiedUwe pradiminare nM possidełis^), ale z 
temi kondycyami sine qua Tuyn}) ie , ponieważ Tur- 
cy same tylko szczególne miasto Kamieniec possident^), 
a Podole wszystkie Polacy, i forteca ś. Trójcy polska 
jest prawie na przedmieściach kamienieckich, ie do 
Kamieńca nikt wnijśd ani wynijśd nie powinien przez 
grunt polski bez pozwolenia Rzeczypospolitej. Et e 
contra^) kiedy się Kamieniec zostaje w posesp tu- 
reckiej, żeby Wołochy, w których Turcy żadnej for- 
tecy nie n)aj§ , zostały w posesyi Polski z całym kra- 
jem, nietylko z mona^tjrrami osadzonemi i wzwyż mia- 
nowanemi. Ta rada i rezolucya mego ojca przy 
wielkiej elokwencyej i polityce Małachowskiego pleni- 
potencyarza^ otrzymała nam z łaski boskiej Kamieniec 
przeciwko złej i niewdzięcznej intencyej Niemców, bo 
Turcy widz§c, że si§ im na nic Kamieniec nie zda, 
a wol§c Wołochy, ustąpili Kamieńca przy aplikacyej 
Selim Giereja hana, który wywiódłszy przed cesa- 
rzem tureckim i dywanem konsekwencye nietrwałego 
pokoju , kiedy Kamieniec nie będzie Polakom oddany, 
Tnagno motu^) otrzymał, że Podole i Kamieniec i 
Ukrainy naszej ust§pili , naznaczywszy czas na bez- 
rok rozgraniczenia tych prowincyj, inplanła^ chocim- 
skiej starej konwencyej cokolwiek do korony polskiej 
należdto wracając. Tu łez utrzymad nie mogę super 
fatum'') domu mego, że ociec mój wprzód krwią 
oblawszy Podole, Kamieniec i Ukrainę, substancy§ 
zadłużywszy na płacenie regimentów, sam przemy- 
słem i odważn§ polityka swoj§ Kamieniec i te prowin- 



^) wstęp: jak kto posiada. ^) niezbędnemi. *) posiadają. 
^) i na wsajem. ^) z wielkim rozruchem. ^) na podstawie. ^) nad losem. 
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cy e Polsce restituit ^)y a już 30 lat minęło , jako 
my synowie jego in egestate perimtis^), nie mog^c 
szeląga vindicare^) od Rzeczypospolitej zasług wojny 
8. tureckiej ; gdy drudzy ahundant panibtis^), którzy 
do tego dzieła i myśl§ się nie przyczynili. 

D^ znad o tern wszystkiem królowi i senatowi 
ociec mój, i przyznaó królowi jegomości, źe gdy 
Hieronim Lubomirski podskarbi tych 20000 dlahana 
pretexlem egesłatis^) skarbu nie chcii^ zaraz zapła- 
cić ^ król generosissime^) swoich zaraz przysłał, któ- 
re hanowi odesłane skutek zakończenia generalnego 
traktatu katowickiego i nam oddania Kamieńca spra- 
wiły. Co się w jesieni 1698 arnii'') zakończyło, a 
na wiosnę przyszł§ oddanie Kamieńca Polakom od- 
łożono; i z tern powrócił do Polski Msdtachowski . wo- 
jewoda poznański, z nieśmiertelną sław§ głównie we 
wszystko odprawionej plenipotencyej swojej, ponieważ 
go żaden z plenipotencyarzów chrześciańskich ani 
wspaniałością dworu i bankietów, ani in dtdcissimo 
elocuio^)^ ani w głębokiej polityce nikt nie przewyż- 
szył. Tej jednak pociechy applatistis ptihHci^) ledwo 
skosztował, bo w Warszawie na gorączkę gwałtowną 
umarł , powiadają źe z żalu i z gniewu , że in prce- 
mium ' ^ dobrze, odprawionego traktatu kaiłowickiego 
otrzymad nie mógł legacyi do Stambułu na ratyfika- 
cyą tegoż traktatu , którą otrzymał Rafał Leszczyński, 
wojewoda łęczycki , szwagier mój , który u Hieronima 
Lubomirskiego podskarbstwo kupił, ale imię jeszcze 



•) wrócił. *) w niedostatku giniemy. *) odebrać. *) obfi- 
tują w dostatki. ^) ubóstwa. ^) najspaniałomjilniej. ^ roku. 
*) dodyczą wymowy. ^ oklasku publicznego. '®) w nagrodę. 
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Li^omir^iemu zostawił, bo nie miał naco Lubomir- 
ski ascendere '). Oszukał dwór i Leszczyńskiego , bo 
za gońca do f^orty^ któren tylko miał wieźd simpli- 
cem approhationem^) traktatu karłowiekiego, wyprą- 
wił Rzewuskiego starostę chełmskiego z zupełna ra* 
tyfikacy§ pomienienego traktatu i z obietnica przy- 
słania od nas legaM magnP). A ten legattis magnas^) 
Leszczyński tylko z ceremoniałem ustnym na bezrok 
jadiad musisd:. 

Inłłrea^) gdy się to wszystko na końcu anni^ 
1698 i na początku cmni 1699 działo , w zimie koło 
zapust BidtdJi Kazy Gierej w kilkadziesiąt tysięcy Ta- 
tarów wszedł za granice koło Bniatyna, i nie zwa* 
ź^jąc trliktatu promulgowanego z Port§ w jesieni 
przeszłej, puścił czambuł poza Dniestrem na Kałusz, 
Stryj, ai prawie pod Sambor. Lubo partye pod ró- 
żnymi regim^ntarzami niektóre odnogi jego czambu- 
łów pobiły, jednak niezmierną szkodę ludziom i w kra- 
ju ubezpieczonym uczynili. Posłał mój ociec z ex- 
postulacyami do bana, do seraskiera o te* tak gwał- 
towne i szkodliwe traktatu infrakcye, ale tylko na to 
V€rba TetuliV)y że suiftin o traktacie nie wiedzisJ i 
że będzie musiał sam in persona-) przy oddawania 
Kamieńca wracaó niewolników w tym czambule za- 
branyołł omnis conditionis et sexti$^)^ ale to fion 
effectuatum^^) zupełnie, jako się na swem miejsca 
napisze. 



*) postąpić. ') proste zatwierdzenie. ^) posła wielkiego. 
*) poseł wielki. *) Tymczasem. •) roku. ') otrzymał odpo- 
wiedz. ^ w osobie swojej, ^j wszelkiego stanu i płci. '^) nie 
przyszło do skutka. 



229f 



Przyssła wiosna armi 1699. Mój ociec do Ma- 
ryampola zjecbał, a do niego komisai^e od Bzeozy- 
pospolitej ex senatu et eąuestri ordine y , których był 
capuł^) Bogusław Słuszka, kasztelan wileński, het- 
man polny litewski , brat przyrodni matki mojej , a 
po nim Marcin K§cki, wojewoda kijowski, generał 
artyleryej i starosta kamieniecki. Ociec mój nad ści§- 
gnionem magna ex partej wojskiem uczynił regi- 
mentarzem Stefana Potockiego, strażnika koronnego, 
który gdy to piszę wojewodę bełskim umarł, a to 
pro assistentia securitatis^) komisarzów Rzeczypospo- 
litej i na odebranie niewolnika od Kazy Giereja suł- 
tana zabranego. Zjechali o 'pierwszej trawie komisa- 
rze pod Kamieniec , ale pod nim wiosnę , lato i częśó 
jesieni darmo stracili continuis dissentiis^) i lada ja- 
kiemi pretextami, to że jeszcze ferman do oddania 
Kamieńca nie przyszedł, to źe wprzód trzeba aby 
poseł wielki w Stambule stanął, który nie mógł tylko 
z sejmu jechad cum consensu omnium ordinum^, to 
nad dysputę o zostawieniu dzi^ w Kamieńcu. Ar- 
tykuł bowiem w traktacie karłowickim stanęł, źe z 
dział i armat (których przeszło tysiąc w Kamieńcu 
było), udzieli z przyjaźni ku Rzeczypospolitej Porta, 
o co w Stambule traktowad będzie poseł wielki. Na 
tym punkcie najdłużej trwała z pasz§ kamienieckim 
dysputa, bo ten mówił: ja ze wszystkiemi działami 
z Kamieńca wyjdę, a co z tych dział Porta Rzeczy- 
pospolitej udzieli, to je odeszlę. Nasi zaś komisarze 



*) z rady i z koła rycerskiego. *) głową. *) w wielkiej 
cz^id. ^) dla straży bezpieczeństwa. ^) nstawicznemi sprzeczka- 
mi. *) za zgodą wszystkich stanów. 



230 



chcieli , aby magnam portionem *) w Kamieńca zosta- 
wił ; a jeżeli ich cale Porta denegabit^\ to ich Pola- 
cy odeszła. Jednak foto Reipuhlicae^) utrzymał się 
pasza przy swoim uporze , a tak wszystkie działa 
przepadły^ które wszystkie prawie były polskie z ca- 
łego Podola sprowadzone, gdy je cesarz turecki 
Mechmet IV wzicł z Kamieńcem. Bo gdy Leszczyń- 
ski poseł po oddanym juź Kamieńcu z działami 
wszystkiemi, w Stambule expostalował o nie, odpo- 
^Yiedziano mu, źe juź je porozbierano i przesłano za 
Czarne morze i nie wiedzied gdzie je szukać. 

Takźeśmy byli i w oddaniu niewolników od Ta- 
tarów oszukani, bo nie przyprowadzili nad kilka ty 
siccy i chód sześd, bab, dzieci i chłopów, i to ^o- 
dem zmorzonych, lubo wzięli z kilkadziesiąt tysięcy, 
powiadając źe ich zaraz od r§ki poprzedawali Tur- 
kom za morze. Musieliśmy się i tem kontentowad , 
nie chc§c od wieku pożądanego pokoju i nie mog§c 
z tem pogaństwem naruszyd. Stefan Potocki regimen- 
tarz tak sułtana i wszystkich Tatarów wziął za serce 
hojnością swoją usque ad prodigcditatem^), źe dumny 
sułtan, czego m*gdy nie było przykładu, i u siebie go 
częstował i u- niego na uczcie był. Ociec mój tn- 
łerea^) nalegał u Porty o oddanie Kamieńca i to le- 
dwo nie ledwo in septembri^ przyszło. Kahramau 
pasza kamieniecki ze wszystkim* garnizonem i ludźmi 
wyszedł, zasiadłszy z komisarzami pod namiotami 
u hetmana Utewskiego. Kąckiemu oddał wór- safiano- 
wy kluczów mówiąc: oddajemy wam wasze, bądźcie 



') wielką część. ^ odmówi. ^) losem Bzeczypospolitej. ^) ał 
do rozrzutności, '^j tjrmczaBem. *) we wrześniu. 
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łaskawi na eiała śś. naszych, to jest aby trupów ich 
nie wykopywano i nie wyrzucano. Wchodząc nasi 
do Kamieńca i jednej duszy nie zastali, tak że ma- 
łoco chrześcian było tam, z nimi poszli, i tylko nie- 
zliczona moc psów i kotów została. 

Król inłerea^) sejm złożył, na którym te mirabi- 
łia^) obserwowane: 1^ insperatissime^) obrano nemi" 
ne contradicente*) Szczukę, referendarza koronnego, 
któremu wakuj§c§, pieczcó mFlą litewsk§ oddał a t§ 
był podpisał Zawiszy wprzód, co był potem po kon- 
federacyi tarnogrodzkiej marszałkiem w Grodnie i 
Warszawie a najpierwej w Krakowie na sejmie co- 
ronationis^) króla Augusta niedoszłym, a w Warsza- 
wie zerwanym , *). 



^) tymczasem. ') osobliwości. ^) po pien^^szc najnicspodzia' 
niej. *) jednomyślnie. *) koronacyjnym. 

*} na tych słowach mywa się ten pamiętnik. 



NOTATA ANECDOTUM 

do historyi polskiej z powiećci króla Jana, hetmana Jabłonowskiego, 

Wjigi, Prażmowskiego i innjch. 



Mamka króla Zygmunta cclsu masurka. Drogie 
takież dzie.... acgidrwntur. 

Władysława intentum wojny tureckiej ceimdando z 
Henrykiem wielkim, królem francuskim. 

Zbuntowanie sekretne grecyi u dziada mego ar- 
cybiskupa greckiego przechowanego pamiętał mój 
ociec. 

Nowa forma rwania sejmu przez huki*). Na to 
mój dziad umarł. NvUa minor a Reg,,, fam... Radzie, 

Lubomirski i Koniecpol... przeszkód... e contra Os- 
soliński u kozaków przez syna Kalinowskiego hetma- 
na a zięcia swego. Zkad Chmielnicki... Kazimierz. 

Beresteczko. Radziejowski postrzega amory. Na 
złośó królowi Kazimierzowi buntuje pospolite rusze- 
nie do domu. Alikołaj Potocki n w wasze omnes. 

Król Kazimierz się mści na Radziejowskim, a ten 
na królu przez Szweda. 

Przez brata Sobieskiego koresponduje z Kazimie* 
rzem. Odkrywają Szwedzi 40.™ czer. zabrany i do 
Ma.... wtrącony, aź przez oliwski traktat wychodzi; 
w Stambule umiera. 



*) Tym sposobem zerwany był sejm warszawski d. 9 latego 
1702 roku jakeśmy wyżej widzieli. P. W. 
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Chmielnicki z Kromwelem koresponduje. Nigdy 
nie chce ufad Polsce. Pijak gorzałczany. Szyk jego 
z mogiły. Boie ne pomaJiaj ni tii ni tii storoni ! 

Wyhowskiego z senatu rugowanie przez Czar- 
nieckiego. Wp.... zabójstwo M.... z pakt hadiackich 
posła annotacya darowania krajów kozakom pod 
Słucz. Protestacya w... kijów.. xi§cia Tarła o to w Ben- 
derze, bo to Turkom się poddając ten kraj dali. 
Urhde hadiackie poeta mulla. 

Prażmowskiego konsilium na Lubomirskiego we 
Lwowie przez Czarnieckiego eoiploraium. Mój ociec 
mu oderwał trzy części wojska wziąwszy po Czarnie- 
ckim chorym komendę^ w chorobie bierze bidawc. 

S§d Lubomirskiego. Sobieski tylko laskę po nim 
wziął. Buławę Czarniecki, który dwie niedziele nią 
się cieszył. Po Czarnieckim Sobieski hetmanem pol- 
nym koronnym. 

Montęska Rewera dobrzy to kawalerowie. 

Po częstochowskiej wygranej p... Lubomirskiego 
akcya Trzebickiego ; położonego na piasku Lubomir- 
skiego mało związanego królowi Kazimierzowi nie 
oddali. Proscriptus victor umarł w Wrocławiu. 

Królowa Ludowika virago po nim, a po jej śmier- 
ci Dynofowa z Praźmowskim pomogli Francuzom 
wyperswadowad mu abdykacyę. Na Kamieniec pairiae 
vulneratu8 amore umarł. 

Przed Wyhowskim pod Toruniem Leszczjmski 
z Lubomirskim uknowali decłionem vivente principe. 
Kobieraycki szwagier Czarnieckiego wydał p... Lubo- 
mirski... i ztąd do cesarza , rokoszu i związków się udał. 
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PRZYPISY DO PAMIĘTNIKA. 



I. 

KORESPONDENCYA Z RZYMEM. 

Stosunki króla Stanisława I z Rzymem i korespondencya Ja' 
1>łonowBkiego , jako jego kanclerza , z £[lemensem XI papieiam 
przeprowadzona , będs^ zapewne kiedyś z samycli&e aktów watj- 
kaiiskich ogłoszone i pojaśnione dokładnie. Nam znane aa one 
cząstkowo tylko, z odpisów dośó mylnych. Podajemy ta to oo nam 
jest dziś dostępne, i w stanie takim w jakim mamy pod ręką, 
nim się ukażą dokładniejsze i zupełniejsze zbiory tych listów. 
A najprzód, w pomienionym rękopismie Jabłonowskiego znajduje 
się na karcie 17 następujący formularz listu, świadczący y> kores- 
pond^ncyi z papieżem samego Stanisława. 

Ad summum Pohtificem. Sanctissimo ac beaiissimo in Chrigto pa- 
tri I domino, domino Cłemenłi, ditdna providenHa papae Xl, sacroson- 
dae Romrmae ac unwersalis eederiae pontifici maximo, domino de- 
mentissimo. 

Sanclissime ac beatisńme in Christo pater, domine, domine cle- 
mentissime ! 

Post oscula beatorum pedum sanctitatis vestrae, et mei regnorum- 
que meortnn humttlimam commendationem. 

ffinitis literis iubscribitur secretarii tnanu) Sanctitatis vestrae (re- 
liguum manu regia) obedientissimus ftlius Stanislaus Rex Póhniae. 

Na karcie zaś 13 znajduje się następujący 

LIST JABŁONOWSKIEGO DO KLEMENSA XI PAPIEŻA 

SANCTISSIME PATER ! NAJSWIĘ^^SZY OJCZE ! 



Cum notum sit orbi christiano 



proinde et mihi, Sanctitatem Ye- chrseściańskiemu a więc i mniCi 



Wiadomo jest całemu świata 






słram ngn modo nomen p<Uris con^ 

muni$, sed et rem gerere, et vel 

mmimorum ad pedes tuoi recur- 

rdUium 9uppUce$ Uteras non dedi- 

gnari, immo popuhrum vota et 

muerorum suspiria non aUeni$ ma- 

mbus, sed suU (raro oUm exem- 

pło) excipere, au$u8 sum et ego 

pedihts Sttndiiatis Yestrce me pro- 

stemere, et ad evokenda regni 

Hottri mysteria non ea solum li- 

lAertale uti, guiB- genti nostrm est 

naiuroUs, sed et Ulom dssumere 

guam tpirUus sfmctus infUios odo- 

płionU effudiL Deprecor ergo Sano 

tUaiem Yeitrom, me tantum au- 

dere, in iUius nomine obsecrans, 

gui Saaetitalem Yestram apostoli- 

c(B dignitati prasfeeit, et patrem 

gentium et judicem Łerrcs sine 

Mi discrmine status esse voluit, 

ut ha$ bteras meas ipse non de^ 

dignetur legere , lectas tndmare, 

trutinatas patema benignitate excP- 

fere, hprimis proteetor coram iSanc- 

titata Yesira me verum catholUsum 

Romanum ex parentibus esse, in 

guorum utrague familia , nunguam 

kitretieus innentUB est, proindein- 

natam habere me sacrce sedU Ro- 

mmuB et summorum pontificum re- 

verentiam eousęue^ ut licet ńmsae- 

cularis, nóhilis et senator, 

et Ueet uUegerrime con»incar nihil 

magis et rdigioni et ReipubUcae 

fore profituum, quam ń transfer a- 

lur regmtm et seeptrum de moni- 



tu Świątobliwość wasza nietyl- 
ko imieniem ale i rzeczą jęsteń 
ojcem powszechnym, i proAbami 
maluczkich nawet do nóg twych 
się uciekających nie pogardaaoz, 
owszem iyczenia narodów i wes- 
tchnienia nieszczęśliwych ni^ cu- 
dzemi lecz własnemi (rzadki nie» 
gdyś przykład) przyjmujesz in- 
kami; to więc ośmiela i mnie 
rzucić się do nóg Świątobliwości 
waszej i dla rozwikłania tajemnic 
królestwa naszego nietylko użyć 
tej wolności, która z ustaw na- 
rodu naszego wypływa, lecz oraz 
zjednać sobie i tę , którą duch 
święty na przybranych swych 
synów zlewa. Błagam tedy Świą- 
tobliwość waszą o przebaczenie, 
iż się odważam zaklinać w imię 
tego, który ŚwiątoUiwość waszą 
do ^ostolakiej wyniósł goduości 
i ojc^n ludów a sędzią świa- 
ta bez żadnego różnicy sta- 
nów mieć chciał, ażebyś raczył 
mój list sam łaskawie prze- 
czytać, przeczytawszy rozważyć, 
a rozważywszy z ojcowską przy- 
jąć dobrotliwością. Przedewszys* 
tkiem oświadczam Świątobliwości 
waszej że jestem prawdziwym 
rzymskim katolikiem zrodzonym 
z rodziców, między których przod- 
kami obojga pogłowia nigdy ża- 
den heretyk nie postał; że przeto 
wrodzoną mam cześć dla świę- 
*tej stolicy rzymskiej i ną^wyż- 
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bu$ regi$ Auguiti, tamen in par- 
te$ regis Stanislai łranńre dubita- 
vi, donec Sanctitalem Yesłram re- 
dę et ckrisłuma veritaie de rebus 
Poloniae infomuUam et proinde Rei- 
pubUeae, regi Stani^lao adhaerenli, 
prapitiam non redderem, ad quod 
aptu praevio humilUtno cuUu me 
aeeingo. 



NoŁutn est SanetUati Ve$trae, 
nohis reges nm naści, $ed bo- 
na voluntate dari; notum et id, 
elediones regum tnuttds cum Re- 
publica contractibus statui et jura- 
mentorum regiorum, quibus jura no- 
stra et leges solidantur , dausulam 
semper addi his perbis: Quod si 
vero in omnibus hisce punc- 
tis et clausulis generali- 
ter et particulariter quid- 
guam non observavero, sub- 
ditos me os ab omni vincu- 
lo obedientiae et juramen- 
to absolvo et eo ipso facto 
absolutos declaro. 

JuOces ergo Sanditas Yestra (his 



szych pasterzy tak daleee, śe 
chociaż jestem człowiekiem świec- 
kim, szlachcicem i senatorem, i oiy- 
zupełniej jestem przekonany ie 
nic nie byłoby zbawienniejszego 
dla religii i Rzeczypospolitej, jak 
żeby królestwo i bei^o z rąk kró- 
la Angosta przeszło do innych, 
jednakże na stronę Stani^wa 
tak długo przejść się wahdem, 
pokąd Świątobliwość wasza do- 
kładnie i z dirześciańską sumien- 
nością o sprawach Polski nieby- 
łaby uwiadomioną, a tem samem 
przychylną dla Rzeczypospolitej, 
która przy królu Stanisławie mo- 
cno stoi ; do którego to czynu 
właśnie ze wszelką czcią przy- 
stępuję. 

Wiadomo jest waszej Świąto- 
bliwości- że się nam królowie 
nie rodzą, lecz z wolnego po- 
wstają obioru; wiadoma także i 
ta okoliczność, że obiory króle* 
wskie dokonywają się obopólną 
z Rzecząpospolitą umową a w pny- 
sięgach królów, któremi prawa 
nasze i swobody zabezpieczają, 
zawsze dodane zastrzeżenie w tych 
słowach: Jeżelibym niniejszych 
warunków i zobowiązań w ogóle 
lub szczegółowo w czemkolwiek 
nie dopełnił, od wszystkich 
obowiązków posłuszeństwa i przy- 
sięgi poddanych moich uwalniam 
i tem samem wolnymi ogłaszam. 

Racz więc Świątobliwość wasza 
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verli8 perpensis) ii ResptMica mm 
habeat jus absohere te ab obedien- 
tia regi promissa in fundamento 
hujug candUionk, quam suo jura- 
merUo reges insenaU, et an repu- 
tarę rex debeat pro ^frada sibi fi- 
de et obedientia tubditorum, ń U- 
loi vi juramenH sui dum legesnon 
»ervat, ab obedientia (Asolml. Ar- 
gumenti nostri pars prima est m- 
dubitata, scilicet Rempublicam ha- 
here jus et libertatem a rege ipso 
dałam deponendi dethrono quod ń 
leges et pacta nostra non servave- 
rit. Ad aUeram partem argumen- 
ń deseendere nolo Sanctissime pa- 
ter, ne Sanctitałi Yestrae prolixitate 
molestus, et regi Auguito veriUite 
nimium grams esse videar. Sufft- 
eit dixisse, nec unam tmice legem 
obserwUam , nec wńcam conditio- 
num iUarum juramento firmatarum 
juae Poeta Conuenta nobis vocan' 
tur, immo inversi status et reti- 
gionis e fundamentis suis ftumina 
integra ab electiane regis AuguHi 
(m seissiane peracła) emanasse. Li- 
brum non epistołom milterem San- 
cłitati Yestrae, si ad particularia 
regni iltius deseenderem. Sufficit 
«« protestań coram Sonetiłote Ye- 
stra , quod si benignam voluntatem 
>tiam explieoverit, ełexpresse mam- 
dwerit, me aceurotissime probatu- 
ftfm quod ossero, et integro, libro 
txpUcaturum, qua$Ua damna a re- 
gt Augusto nobis Ulała, quot le- 



słowa te rozważywszy 08%dzi<S, 
azali Bzeczpospolita nie ma pra« 
wa awolnienia się od poshiszeń- 
stwa królowi ślubowanego na 
podstawie onego warunku, jaki 
królowie do przysiąg swych przyj- 
mują; lub tefc czy może oska- 
rżać król poddanych o złamanie 
wierności i posłuszeństwa, jeżeli 
ich sam mocą swej przysięgi 
przez niezachowanie ustaw od 
posłuszeństwa uwalnia. Pierwsza 
część zdania mego, że Bzeczpo- 
spolita ma prawo i moc od sa- 
mego króla sobie przyznaną zło- 
żenia go z tronu, jeżeli ustaw i 
umów z nami nie zachowuje, 
jest niewątpliwą ; do drugiej czę- 
ści nie chcę przystępować naj- 
świętszy ojcze, abym rozwlekło- 
ścią nie stał się Świątobliwości 
waszej natrętnym, a szcseiością 
dla króla Augusta zanadto suro- 
wym. Dość powiedzieć, że od 
czasu, kiedy obiór króla Augu- 
sta w rozdwojeniu dokonano, 
ani jeden z owych warunków 
przysięgą zatwierdzonych, a któ- 
re my pakta konwenta zowiemy, 
nie był dopełniony, przeciwnie 
tak prawa stanu jako i religii 
w podstawie swojej wzruszone i 
strumieniami przekroczeń zostały 
pogwiicone. Nie list lecz xięgę 
musiiUbym posłać Świątobliwości 
waszej, gdybym się chciał zapu- 
szczać w szczegóły królestwa 
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ge$ e^tkUuia pegai luokkk qMmt» 
periada rdigund saorae R(manoe 
impoiUa, de quibu$ neSanditM Ve^ 
dra dułńśełj paratos noi- e$8e phi- 
tm senatort$ btmae conseienHae 
catholico8^ ipso eliam jurameuto 
firmari. Quae winia sole dariara 
maievolmUiae regis Augtali in 
Rempublicam dooumetUa, magnom 
Beipuilicae parłem d iptoi per-* 
maverunś epiioapos, uŁ bine per- 
pensk. rtttiottibm jurę ab ipsa re- 
ge sUd dcśo et twdilkne muUta 
regnandi fraeta, eum a regno et 
eorona ai^udicasseat et populoi o^ 
abedieatia HU debita abaolu^s pro* 
mtnmaiotiU. Quid erga ed: Sandii^ 
ńme pater hae m eauiai, ęnoi te 
potrem eommunami in noi mweba^ 
ut afflktat paimae, juęum Saaamm 
imoleM ferre non paHaUii, mkm$ 
frapUkm reddał, gnam regi Au- 
gusto ? Si id aoeniaaem a^ adhae^ 
renHbus regi Siaai$laa pańt^ no$ 
im BoeieśaUm oitmomm regii Sve-' 
dae non immaoMe sad iotrassa^ 
eicui exereUui nm oatholicm ene 
ol^jieiiur;- d eięusnam reUgionis 
auxUiar€$ ragi^ Augudi $unt ca- 
pia$, canfiataa a SassmibM, Mfh 
BcUif Gosom et aUs barbaris pa- 
pulis ? d łamm Sancksaime pater 
Sveci vida jam et ascptdsa ręga 
Augusta potentiam illam quamvis 
ford farmśdanda non reiUuram 
traua mara tramsvA0Ht ; rex vera 
Amffustue, guadsi remanerd tu tiira- 



oAndadczyd, ie jak tylko Swląto^ 
1}Uwo46 wasza raczy mi łaska- 
wie w<^ swoją objawi4 » i 'wy- 
ratoie tego zażądać odemnie, na* 
toDCzas ało^ o^zapdniejsze d^ 
wody t€|go co Ułowią, i wytłot^ 
w miedze obszernej., jak 
szkody przez króla Aogoata 
dzone nam zosti^y, jak dalece 
pi;awa i ii3iawy' nasze pogwałco- 
ne ». i na JAkie mebezpiecze^Biwa 
narażona zostid^ święta, isymakA 
religia-, aby za& ŚwiątoUiwo&S 
wa9aa nie miała w t^ imenBą 
w%tpliwoioi> tedy wiała nas se< 
Bfltórów i katolików z. esq|steiij^ 

aqmimeQI P^Jsi^S^ ^^^^ abmior 
rdzłó to gotowi jestoimy* Wsi^a- 
ikie te nad słońee jaiiuejsze diow<H 
dy złej woli króla Angostapna* 
ciwko Baeczypospolitą^ skłoniły 

samych nawet bisknpówt ^ sastar 
nowiwszy aięnależytte nad teim 
ik prawa przez samego króla dla 
si^ ustanowione i wanmek o1h>- 
póIny królowania ^łamany pr%«»- 
zeń, został, odsądzili go od krok* 
lestwa i korony, a poddanyełi o4 
posłtąszeństwa mu przynaileżnągo 
wolnymi ogłosili Jakiż więc> p«« 
wód skłania Świątobliwość was^ą 
do tego, że będąc ojcem po- 
wazecbnym, skołatani ojctyinie 
naszej, jarzmo swawolnej Saea 
znieść nie mogącej^ okazi^yesa się 
mni^ łaskawym,, niż lunólowi 
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no ^mds ^hafreHris et ^imom^ahOi 
Iftw efc o r wit i , ^iocórum tMgtMOi' 
(Mfum MirHtu mtdus, mserae Hei- 
yublicaB eł earitamtae tmdw, dfh 
mmtuum et intra limites lUMlros 
tt kmen kaerttmm tgrwmUem 
rniMtti, lAtmt ergo Smictitaii 
Yeśirae kac verMma tiuarum po- 
ienHarum comparatiane , eor sem- 
per Pólomae benignum munc fleete- 
Te et demoMtrere, minmnobis me- 
nd Merę a ttnnseitnte et abihtra 
haer^ieorum iodetate^ guam aper- 
nmnerUi et aetemo GoBacorum et 
-Mescharum odio, n^i^mąuam sangui- 
ike nośiro eatiando. Sdmus 'San^ 
t^sme pater regis Augugti as- 
iedas bMim hoc 8veticum, belkaii 
retigionU eatholieae romanae voe(a' 
-se, et kac impresmone eor SimeH- 
iatis Yestrae fidei arłhodQxae zeło 
-dn^M in foporem ejw aceemme, 
aempe regem Sveciae nm alio edio 
pro8equi regem Augustum^ guam 
guod mutata de luterana in ea- 
thxdicam rtiigio in rege Sveciae i»- 
eHmńi. Sed hoc guam a verUa^ 
eUenmn sit, Smtetitas YeUra dis- 
eemere et judicare veUt : firnie no- 
tum ^bi e$t, guam ut prohatime 
tgeeA, regem Auguetum tonira 
omnia ^ima et kumana jura 4^ 
iumee regis iSisemae invasisse, et 
totum septentrionem Donica et Mo- 
-tthwiHea cMigaHone ad oppri- 
Tnetidum undigue regem, aliumiae 
jwsmmh et longa puce inermem 



Aagwtorin? Jeżeli ffla zwolenni- 
ków króla BtaniriKWa niefawkę 
tę zrodziła okdlioRieóó, ftefaij 
do zbrojnego przymierza z kró- 
łem szwedzkim , którego wojskii 
zarzucają ^e nie jeat katolickiem, 
fnsyatfpili, nie wy wołająca ^- 
dnakłe : toft jakiej jr^gtirsą woj- 
ska króla Ai^gnsta a j«go spicy- 
mierzeńeów^skfaidsjąoe się oe Sa- 
sów, Moskidów, tKoBaków i m- 
nrfch barbarzyńców? a pncedet 
najświętszy ojcze Szwedki , kió* 
Tzy króla Angasta joż zwyoic&yłi 
i wygnij , Wojska awoje 'które 
wprawdzie mogłyby być strasme 
^l^eprawią za morze i więcej nie 
wrócą; król zaś Augnst jeśliby 
ostid: się na tronie , tedy wspar- 
ty swoimi beretykami i niearU- 
czoną Hczbą ' sprzymierzonych sk^ 
iŃe schismatyokicb Moskałów i 
Kozaków mszcztfc się na biednej 
i wycieńczonej Bzeczypospolitej , 
wykonywałby stale w jej&e ,gra- 
-nicach domową wprawdzie, a prze* 
cieft keretycką tyranię. Oby naj- 
wiemiis^sze zestawienie obydwóch 
tych potęg potrafiło ująó serce 
waszej Świątobliwości, zawsze dla 
Polski łaskawe, i dowieśó, to 
mniej mamy się łękaó przemija- 
jąc^o |n-zymierza ' li^iretyków, 
niż stałej i wiecznej nienanriśoi 
Kozaków i Moskali, krwi naszej 
nigdy nie B3^cb. Wiemy naj- 
świętss^ t>jeze, ike '•atronnii^ kMi" 
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animasse, sodasse et in rtńnam du- 
xiiie, nee haec ip$a tttaia itijuńa 
{scilicet innumeris victoriii a rege 
Svec'Łae vindicata) ad dethronisan- 
dum regem Augustumy regem 5ve- 
ciae induadseet , ted ratie eonser- 
vfmdae Ubertatu et status Rdpu- 
blkae in Polonia, quae nisi tnie- 
gra sU, nuUa vd pacis Sveticae, 
vel integritatis coronae e^us securi- 
tas , jurę merito apud illum judi- 
catur. Quid enim rex Augustus 
fradis legibus et oppressa vi ar- 
morum Republiea absohUus, et do- 
minatione geniis fortissimae audus 
Sveciae non noceret, qui Ułam, re- 
nitente et reclamante Republiea, in- 
vasit et opprimere voluit. Auxit 
regni Augustom metum tam stric- 
tum cum tzaro Moschoviae foedus 
et plusguam fratema cum Petro 
amidtia, qui despotiea dominatione 
populorum suorum feroz tot mili- 
tes numerat guot vult, tot pecuniae 
acdpity guot subditi htAent, Si er- 
go tot illatas dades, et tam aspe- 
ra fata utergue principum illorum 
eludaretur, guid de pace servanda, 
guid de fide illorum dubia, guid de 
memoria vulnerum a se iUatorum 
rex Sveciae sperare posset. Eradi^ 
eamium ergo duxit esse malum, ut 
i$Uegritate PoUmiae et libertate as- 
ferta, vietrix causa tńumpharet et 
pace, Credat ergo Sanctitas Nestra 
dethronisationem regis Augusti as- 
sumptom et proseguendam non esse 



la Augusta wojnę tę szwedzka 
wojń§ religii rzymsko-katolickiej 
obwołali, i że pod tym nacaskiein 
serce Świątobliwoid waszej, gor- 
liwością o wiarę prawdziwa pała- 
jące, wielką ku niemu powzięło 
prz jchylnoóć ; tłumaczą bowiem, 
że król szwedzki nie z innej 
przyczyny prześladuje króla Aa- 
gusta, jak tylko z nienawiści, 
jaką zmieniona z luterskiej na 
katolicką religia w nim wywoła- 
ła. Lecz jak dalece rozmija, się 
to z prawdą, raczy ŚwiątobCwość 
wasza rozpoznać i osądzió. Za- 
nadto jest jawnem całemu świar 
tu, ażebym potrzebował dowo- 
dzi<^, że król August wbrew 
wszelkim boskim i ludzkim pra- 
wom posiadłości króla szwedzkie- 
go najecbał, że za pomocą za- 
wartego z Danią i Moskwą przy- 
mierza, którego sam był pobud- 
ką i twórcą całą północ skłonił 
do opadnięcia ze wszecb stron 
króla jeszcze młodzika i zni- 
szczenia kraju długim pokojem 
nieprzygotowanego do wojny. 
Lecz nie sama tylko wyrządzo- 
na ta krzywda (pomszczona już 
przez króla Szwecyi niezliczone- 
mi zwycięztwy) spowodowała go 
do złożenia z tronu króla Augu- 
sta, lecz owszem wzgląd na swo- 
body i stan Bzeczypospolitej Pol- 
skiej o których całkiem słusznie 
sądzi, że jeżeli w ci^ości zacho- 
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religiami sed regionis mmmam et 
irUegram eae eausam et rationem, 
et sole dfirius eiu, Sanditas Ye- 
Bira sdai, et regem et Svecos 
jnius vitam u deposituros, quam 
dethronisaiionis huius intentum. 
Quae guidem a me Sancłitati Ye- 
strae expońta yeritas nuUo magu 
doeumento probari potest, guam 
foedere facto cum rege Sveciae et 
rege Stanislao , ubi nee ma reli- 
gionis et %anctae fidei laem ime- 
rńń potest, tantum et rex Stanisla- 
ttt pro imuUo erga reUgionem eul- 
tu et rex Svectae pro bono PoUh 
niae, hic aUaboraińł ille per- 
miseiL 



wane nie będ§, tedj Szwecya 
ani pokojn ani też korony 3wo- 
jej pewną byd nie może. O ja- 
kieżby to bowiem szkody król 
August Szwecyi nie przyprawił, 
gdyby po zgwałceniu praw i stfu- 
mieniu orężem wohiości Bzeczy- 
pospolitej miał już ręce wolne i 
siły najwaleczniejszego narodu 
na zawołanie swoje, on, któiy 
mimo sprzeciwiania się i prote- 
stowania Bzeczypospolitej Szwe- 
cyę najecbid i chciał zgnębić. 
Zwiększyło obawę panowania 
Augustowego ćcisłe jego z ca- 
rem moskiewskim przymierze i 
więcej niż braterska przyjaźń z 
Piotrem, któiy straszny swem 
samowolnem panowaniem nad 
poddanymi tyle liczy wojska, 
ile zaż^a, tyle wybiera pienię- 
dzy, ile mają poddani. Grdyby 
więc obydwaj ci ziążęta z tylu 
klęsk zadanych i tak okropnych 
losów cało wybrnęli, czegóż 
mógłby si^ spodziewać król 
szwedzki po obietnicach zacho- 
wania pokoju, po ich wierze 
wątpliwej , po niezapomnianych 
ciosach które im zadał. Po- 
stanowił tedy wykorzenić to 
złe, ażeby po ubezpieczeniu ca- 
całości i swobód Bzeczypospolitąj 
zwycięska sprawa i w pokoju 
tryumf odniosła. Bacz zatem 
uwierzyć Świątobliwość wasza 
że zamierzonej i dokonywaaąj 
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Yidił Polonia et agnovit lauda- 
bilttn SafifłUatis Yestrae zelum iu- 
dicansj quod non aliunde prołeełio 
m regem' Augustum a Sanditate 
Yestra promanaret, nisi ob mufa- 
tam eiu9 reUgionem, ut ntdlum 
poeniłerei, te in grermum ecdesiae 
aceessisse, quae principi neocon- 
ver8o tantum rerum suarum stu- 
dium comparasiet. Sed iam summo 
judicio suo discemat SanHitas Ye- 
stra , guidnam boni in religionem 
catholicam et ecdesiae romanae frnc- 
tum a coiwersione regis Augusti 
aceesserit; trasitne vel prindpum 
vd consanguineorum vd subditorum | 



detronizacji króla Augusta głó- 
wnych i prawdziwych prayczyn 
i powodów nie w teligii lecz 
w sprawach narodów szokad na- 
leży, i że jest rzeczą jaśniejsza 
nad słońce, iż tak król szwedz- 
ki jako i naród jego pierwej ży- 
cie swe położą, zanimby od za- 
miaru detronizacyi odstąpili. Tego 
co Świątobliwości waszej ta w pra- 
wdziwem świetle przedstawiłem , 
nic widoczniej nie udowadnia, 
jak umowa między królami 
szwedzkim a Stanisławem zawar- 
ta , w której nie znajduje się 
ani słowo , coby religii i święto- 
ści wiary ubliżało ;- -tak dalece 
nad królem Stanisławem wrodzo- 
na cześó dla religii, a na królu 
szwedzkim dobro Rzeczypospoli- 
tej przemagało. 

Widziała i uznała Bzeczpospo- 
lita chwalebną gorliwość Świąto- 
bliwości waszej w przekonania, 
że opieka Świątobliwości waszej 
nad królem Augustem zniskąd- 
inąd jak tylko z przyjęcia przez 
niego religii katolickiej nie wy- 
pływa, ażeby nikt nie żalowi 
przejścia swego na łono takiego 
kościoła, który sprawami xięcia 
nowonawróconego tak gorliwie 
się zajął. Ależ racz Świątobli- 
wość wasza w najwyższej swej 
mądrości rozważyć, jakie korzy- 
ści religia katolicka i kościół 
rzymski z nawrócenia króla Au- 
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aliqu€m, imo veUem fimitłere (pro 
reverentia prindpihui debila) ma- 
gis scandaU ałtulisse tnutata re- 
ligio ne, mores corrupsisse^ ul et 
ipsa illitis uxor reiigioni całholicae 
insuUasse pałam dicalur, licenlio- 
rem facium maritum cathołica re- 
łigione assumpta, quam luleratm 
sertała fuisset. Sed hoc ut transe- 
am , videt Sanctitas Yestra corwer- 
siołem regis Augusii nihil secum 
att^isse , iarUum modo unius am- 
mae salutem. Nam haec magnolia 
(^uae in convertenda Sojconia decan- 
tabantur, imo in corUrarium versa. 
lUe enini populis non ecelesiae stu- 
dens publicis manifestis et manda- 
tis in Saxoma publicalis subditos 
suos Saocones melum quem kobe" 
bant immutationis religionis suae 
deponere iubet , nihil se innoyału-' 
rum in mateńa religionis assecurat, 
pńmlegia pro religione luterana 
eonfirmał , nuUam religiom catko- 
lieae Uberlatem se daturttm spon- 
det, guidguid denigue ab haeretico 
principe expeclari potuit, voveł et 
appronUltit, guae omnia typo im- 
pressa et sigillo munita demonstra- 
ri possunt. Ex altera parte nulli 
dubitamus , Sanctitatem Ycstram 
audivisse , nimis notam Liłhuaniae 
et toti deinde orbi scenom, guam 
furens Petrus Alexiowicz Moscho- 
rum tzarus anno praeterito Polocii 
in monasłerio BasUitarum peregił , 
non viso apud Diocletianos exem- 



gusta odniosły ; asaliż skłonił on 
do podobnego kroku chodbj je- 
dnego z xiążąt lub krewnych i 
poddanych? bynajmniej, oto prze- 
ciwnie, a wolałbym o tern (dla 
uszanowania panującym przyna- 
leżnego) zamilczeć, ta zmiana 
religii df^a powód zgorszeniu i 
niemoralności tak dalece, że sa- 
ma nawet żona jego , jak mó- 
wiono , publicznie z religii kato- 
lickiej miała się. natrząsać, iż 
mąż jej po' przyjęciu katolickiej 
religii stał się rospustniejszym , 
niż wtedy gdy lntersk% wyzna- 
wał. Lecz pomijając to, widzi 
Świątobliwość wasza , że nawró- 
cenie króla Augusta prócz pozy- 
skania kościołowi jednej duszy ża- 
dnej innej nie przyniosła korzyści ; 
albowiem owe nadzieje wielkie, ja- 
koby 8axonia miała być nawró- 
cona, wzięły skutek przeciwny. On 
bowiem więcej o przypodobanie 
się ludowi ^niż o kościół troskli- 
wy, odezwami i rozkazami w Sa- 
xonii publikowanymi zaleca pod- 
danym swym Sasom, aby wszel- 
ką obawę o zmianę religii zło- 
żyli , zapewnia ich, że żadnych 
zmian religii dotyczących nie za- 
mierza, potwierdza oraz przywi* 
leje dla religii luterskiej i oświad- 
cza , że żadnej wolności religii 
katolickiej nie nada, cokolwiek 
nareszcie po zięciu heretyckim 
ąpodziewać się było można, po- 
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pło , eanUmi $aero$ UIoś mart^res 
venaiu$ dmMmstravU, quid a rege 
Augusto et societate belU cum tzaro 
ecderiae Dei fructus expectari de- 
beat. Cum ergo nuUus fructus in 
vinea Chriiti a rege Augusto expec' 
lari debeat, solas tantum personas 
prindpum Augusti et Stanislai in 
łńlancem judicii sui Sanctitas Ye- 
stra assumere debet, guaenam a 
primo eedesiae capite authorisanda 
et defenienia habeatur. Quod Sanc- 
titati Yestrae retinguendum censui $ 
on prineeps Polonus, natus et in- 
nutritus catholicae religUm, m iUe, 
ęui cum &)rona polonica no- 
stram reUgionem assumpsit'^ an iUe 
qui religionem catholicam vita 
et moribus exprimit, an iUe 
qui nihil praeter nomen catholici 
praesefert; an iUe qui in solo Po- 
lonorum amore dominationis suae 
basim et fundamentum ponit, an 
Ule qm regnare nee połerit, nec 
audebU, nisi Moschorum, Cosaco- 
rum et Saxonum haeretiea et bar- 
bara potentia innixus. 



twierdsa i zarccea, oo wflsystko 
wydrukowane i pieczęciami atwiar- 
dzone okazać mo^na. Z dragiej 
Eaś strony nikt z naa nie w^^l, 
że Świątobliwość wasza ityameó 
musiała o owym wypadku xa- 
nadto głośnym w Łitme a ztam- 
t^d i po całym - świecie , ja- 
kiego okrutnik Piotr Al6xie- 
wicz car moskiewski roku prze- 
szłego w Połocku w monaste^ 
rze Bazylianów się dopuścił, 
gdy sposobem nawet za czasów 
Dyoklecyanów nieprakty ko wan jm 
szczuj^c p^ami świętycłi owych 
męczenników okazał, jakich ko- 
rzyści dla kościoła po królu Aa- 
guście i zbrojnem przymiermu 
z carem spodziewać się nalel^y. 
Grdy tedy tadnej korzyści w wm«- 
nicy pańskiej po królu Auguście 
spodziewać się nie można, wypa- 
da więc. Świątobliwości wanej 
same tylko osoby królów Au- 
gusta i Stanisława na uwag^ 
s^du swego położyć dla roastrzy* 
gnienia, która z nich przea naj- 
wyższą głowę kościoła uznaną i 
bronioną być winna. Bzecs ią 
Świątobliwości waszej pozostawili 
osądziłem: czyli monarcha Polak 
w religii katolickiej zrodzony i 
wychowany, czyli też ów, oo do- 
piero Z' koroną polską naszą re- 
ligię przyjął; czy ten co religię 
katolicką życiem i obyczajami 
zatwierdził, lub też ów, co tylko 
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Plaetare igitur tonetittime jmier, 
^ oUm tuae et nborum wmmoruim 
pontificum dileetimmae nu$erere 
Pślomae; desere tńcarius Dei deser- 
fcm a Deo causam, et nihil de ec- 
cletia merentem armis eccleiiae tkon 
tuere prineipem Ąu§ąi$tum, imo 
Staniriaum, cujus familia tantum de 
eeelesia meruU, ([uem Deus tot 
minumlis uidigitavit^ assume in fi- 
ihtm^ qid Hcet tot a Sanctitate 
Yesira reeepU repulsas, sanctaese- 
dis amore cunda 9uperav%L Gujus 
ae^onis et fUialis respectus in eo 
desiam nos amore eapti et raiione 
dneti ananimi licet sed tamen veri 
senatores, Sanctitutem Yestram eam- 
peilare duximus et (fuam humiUi^ 
mis precibus deprecari, ut pro re- 
ęe et Pdono et catholico nato, et 
inwineibiUbus status raticnibus in 
regem assumpto, San^itas Yestra 
u dedaret. Quodsi rationes meae 
umemefU gratiam in oeulis SancH- 
taHs Yestrae, Łunę etaperto notnim 
Sanetitads Yestrae pedibus advohar 
et procumbo magnum numerum se- 
natarum et ciuium utriusgue gen- 



imię katolika na Boł»» noait 
esy ten, eo tylko w miłoici Po- 
laków podstttWfC i fiindameni pa- 
nowania 9w^g^ aakłada, lub tei 
on, co panować ani będsie 
w stanie, ani się oimieli, chyba 
oparłszy się na heretyckiej i 
barbarzyńskiej potędze Moskałów, 
Kozaków i Basów. 

Daj się przeto ubłagać naj- 
świętszy ojcze, i zlitąj się nad 
ukochana niegdyś przez ciebie i 
przez innych najwyższych pa- 
sterzy Polską ; opaść zastępco 
Boga sprawę, którą on sam 
opnścił, i nie ochraniaj bronią 
kościelną króla Augusta kościo 
łowi wcale nie zasłuionego, prze- 
ciwnie raca przyjąć za syna 
Stanisława, którego rodzina tyle 
kościołowi się zasłużyła, którego 
sam Bóg tylu cudami naznaczył, 
który aczkolwiek od Swiątoldi- 
wości wasząj tylekrotncg doznał 
odmowy, jednak przywiązaniem 
do lettolicy świętej wszystko prze- 
zwydętył. Ujęci tym czynem 
jakotei dsiecioną czcią ku ko- 
ściołowi spowodowani, postanowi- 
liśmy wprawdzie beaimiMmi lecą 
prawdsiwi senaiorowie wstawić 
się do Świątobliwości waszej i 
najnniżeńszemi błagać prośbami, 
aieby się' Świątobliwość waasa 
za królem i Polakiem i katoli* 
kiem urodzonym, który a prze- 
waftnydi wigilędów etanu króleną 
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łis poiflnae et litkuanae expressa 
litera et cogniłis namnibia ad 
SanctUatem Yesłramnosamnes scrip- 
iwros, et eandem gratiam implo- 
raturos, modo Sanctitas Yefłra ze 
id sibi plaeitum aperiat et eX' 
pUeet, 



Legat saltim Sanditas Yestra ex 
hac litera mea, quantum reveveren' 
tiae et cuUui habtamus Poloni er- 
ga Sanctitatem Yestram, vel in sta- 
tus materOs soecularUms habere 
nos pro summo deeore et voto, sum- 
morum pontificum ińagnificum no- 
men defensionis quaerere et assu- 
merę. Qui zelus noster (Deus ab- 
sit) si contemnatw certę minuełur, 
Sed ego spero quod et humiUime 
rogo per tńscera hujus misericor- 
diae, qui pro populo mori non du- 
bitavit, ut magis populum de chri^ 
stianitate emeritum protegat et 
illius libertaHbus faveat, quam huic, 
qui amore regni non gentis córo- 
nam quaesivit , ut perderet. Pf*ae- 
stent tibij sanctissime pater, totius 
eatholici populi lachryfnae solicita" 
tionibus unius principis, et ut urn 
verbo omnia condudam, sdas sanc- 



obrany zostid, oświadczyła. Je- 
żeli powody, które tu wyłożyłem, 
znajdą łaskawe uwzględnienie 
w oczacłi Świątobliwość waszej, 
natenczas nazwiska mego nie U- 
jąc pospieszę rzucić się do nóg 
Świątobliwości waszej w imienia 
wielkiej liczby senatorów i oby- 
wateli obojga narodów Polski i 
Litwy, a w piśmie otwartem po- 
wtórzymy wszyscy prośbę o tę* 
samą łaskę, bylebyśmy wolf 
Świątobliwości waszej przychylna 
i wyraźną mieli sobie oznaj- 
mioną. 

Dowie się przynajmniej Swią- 
tobliwośó wasza z tego listo me- 
go , ile czci i uszanowania mir 
my mj Polacy dla Świątobliwo- 
ści waszej , gdy nawet w świe- 
ckich sprawaeh stanu jest naszem 
życzeniem i chlubą najwytoą 
szukać i pozyskiwać obronę 
w dostojnem imieniu najwyższych 
pasterzy. Gdyby ta gorliwotó 
nasza została (czego Boże me 
dopuść) wzgardzoną , zmniejszy 
się ona nieochybnie. Wszelako 
spodziewam się i zaklinając Świą- 
tobliwość waszą na miłosierdzie 
tego, który za ludzkość śmierć 
ponieść nie wahał się, najpokorniej 
proszę, aby Świątobliwość was^a 
wsparła raczej naród chrześcian- 
stwu zasłużony, i jego swobodom 
sprzyjała, niż temu, który z ią* 
dzy panowania a nie z miłości 



247 



Hssime pater pro certo, nuUum 
Polonum esge vere regi Augusto 
adhaerentem, nui vel hunc, quem 
ferrum adigit, vel quem aurum 
eorrufńt , omnes vero Polonos . ad 
regem Polonum anhelare et su- 
spirare, haec vox popuU est vox 
Dei, fiat et tua. Cujus sacros pedes 
excsculdM, iterum algue iterum de 
Christiana libertate mea, si quae lae- 
sU, deprecar-et sacros pedes apo- 
stoHcos exosculans vero et profan- 
dimimo cuUu remaneo SanctUałis 
Yestrae humillimus et devotissimus^ 
serpus anonimus licet veriis tamen 
henatar et eathoUcus romanus. 



do narodu ubiegał się o koronę, 
aby ją postradać. Przenieś święty 
ojcze łzy ci^ego narodu nad smu- 
tek jednego xięcia, i abym 
wszystko jednem objął słowem, 
dowiedz się z całą pewnością 
najświętszy ojcze, ie nie masz 
ani jednego Polaka, któryby 
z szczerej przychylności stronę 
króla Augusta trzymał; trzyma- 
ją się -jej tylko ci , których 
albo żelazo zmusiło lub złoto 
uwiodło; wszyscy zaś Polacy 
pragną mieó króla rodaka i do 
niego wzdychają; ten głos naro- 
du jest głosem Boga, oby był 
tak&e i twoim , którego święte 
stopy całując, błagam usilnie, je- 
ślim w czem zawinił, o przeba- 
czenie chrześciańskiej mej swp- 
bodzie, i z prawdziwą i naj- 
głębszą czcią zostaję Świątobli- 
wości waszej najniższy i najod- 
dańszy sługa, bezimienny wpra- 
wdzie lecz prawdziwy senator i 
rzymski katolik. 



W rękopismie zatytułowanym: , Zbiór z manuskryptu jw. 
jmópana na Jabłonowie Jabłonowskiego, wojewody i generała ziem 
ruskich, mościckiego, białocerkiewskiego starosty, przepisany 
w roku pańskim 1754** a znajdującym się w bibliotece zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich pod liczbą 438, jest na karcie 
97 i następnej list, według wszelkiego podobieństwa ten sam, 
który Jabłonowski w powy&szem piśmie swojem zapowiadał. Da- 
jemy go tu dosłownie. Polski przekład tak tego jako i poprze- 
dniego listu uskutecznił p. Jan Chyliński , stypendysta zakładu. 



248 



KOPIA LISTU ZKOHPEDEBOWANEJ BZECZTPOSPOLITEJ 

DO OJCA ŚWIĘTEGO. 



Sandisrime ae beaHmme in Chruio 
pater, domine domine dementmimel 



Poit oseula pedum Sanditatig V^ 
ittae et humUimam yenerationem 
eonfederatoB drea iocram roma- 
nam eoŁholieatn fUem patriasęue 
leges ReipubUeae polonae, secunda 
demum UUra geminato filidii tub- 
misnoniś adau^ hamagio^ utifiam 
seeundo publieae exp€ctatiams effee- 
tu indignis tnanibus nostrU "pedi^ 
ha SandittUii YeeUrae advobńiur. 
JOt nempe per creMores informo' 
tianee noitras luadentkie SanctUaH 
Yegtrae eondet, nos aearescenHum 
'm mementa etUamitatum, Łam fidei 
eandae quam libertati nostrae obno^ 
Ttarum eampreseos periculis, non 
almnde malarum guaerere remedia, 
quam in paiema Sanctitatis Ye$trae 
tnter no$ protectiane, opHma spe 
freti, quod innata erga kanc gen- 
tem Sanctitatii Yestrae benevolenłia 
nostrii pateme annuet voti8; $ci' 
mui egiddem, quod intumescens 
partie adversae contra nos livor, 
euncta per se dińli discordia fessa 
nostrae guasi ''if^ustae adscribat 
eonfederationi , sed summa Sancti- 
tatis Yesłrae spiritui sancto innixa 
prudentia aeguans super nos spem 
non postremam addit juduńi , dum 



Najśmętsiy i błogosławiooj ▼ 
Chrjistluie ojose, m^yościwasj 
parne a panie 1 

Ucałowawszy stopj SwiątoUi* 
wości waszej i najgłębssą cse6ć 
zkonfederowaaej na obronę świ^ 
tej rzymskokatolickiej religii i 
ojczystych ustaw Bzeczypospoli- 
t^ wyraziwszy, drogi list tedy 
podwójnym bołdem synowski^ 
pokory wsparty, oby tylko s po- 
myślnym aktttkiem powszecfanydi 
oczekiwań, niegodnemi rękami 
naszemi u nóg Świątobliwości 
waszej składamy, aieby prsei 
częste oznajmienia nasze Świ%- 
tobliwoió wasza dokładnie po- 
znała^ że ndśnieni niebezpieczeń- 
stwy mnożących się co chwila 
nieszczęić tak religii świętej ja- 
ko i swobodom naszym grożą- 
cych nigdzie indziej nie szuka- 
my pomocy, jak w ojcowskiej 
opiece Świątobliwości waszej , 
pewni, że wrodzona Świątobli- 
wości waszej łaskawość dla na- 
rodu naszego życzeniom naszym 
zadośóaczynL Wiemy* wprawdzie 
że wzrastająca przeciwników na- 
szych ku nam zawiść wszystkie 
nieszczęścia domowej niezgody, 
chociaż niesłusznie, naszej przy- 
pisuje konfederacyi ; lecz wysoka 
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contra totius Rełpublicae nostrae ■ 
inłenłianes, contra jura geniium, j 
el tot procerum manifestaliones rump- 
to foedere oliveim, belli cum Sve- 
ci$ et intestinU contra cives Reipu- 
blicae indignationibus motorem ac 
Ubertatum nostrarum publicum eon* 
temptorem serenissimum regem 
Auguitum omnesgue publicas ad se 
populi tpementem expo$tulationes 
et cuncta in libero regno absoluta 
agentem potestale in fuiidamento 
propńi pjus juramenti ac statuło- 
rum nosłroiwn villipefi8orum solio 
deposuitnus, et ierenissimum Sta- 
nidaum I ex nostra polana aegua- 
litate summis rirtutum enitentem 
documentis nuUague unquam suspi- 
tionis de fide sanda deformatum 

macula , ac melioris aevi in eon- 

• 

servationem regni nostri Ubertatum' 
que nostrarum post referentis au^ 
guńa pro rege Poloniae, et magno 
duce Liłhuaniae elegimus. Nec ulius 
protectionis acatholicae in depressio- 
nem fidei snnctae romanae catholicae 
potest nobis obici color, nam et 
praesens sine ulło fidei sanctae 
praejudido incJusus cum serenissi- 
mo rcge tractatus innocentiam no- 
stram probabit, cujus meliora no- 
stris Sanctitati Yestrae exposuisset 
documenta eminentissimus cardina- 
lisj unhiepiscopus gnemensis, re- 
gali noRtń pńmas, nisi eum fato 
Reipublicac e vivis sustulisset do- 
lor et conspiratus in personam 



mądioii^ Świątobliwości waszej 
wsparta dachem świętym, rozsą- 
dzając nas, napełnia niepoślednią 
otuchą przychylnego wyroku żeś- 
my po zerwanym wbrew woli 
całej Rzeczypospolitej , naszej , 
wbrew prawom narodów i tylu 
zdaniom senatorów pokoju oliw- 
skim , twórcę wojny szwedzkiej 
i domowych niechęci ku obywa- 
telom Rzeczypospolitej a swobód 
naszych jawnego gwałciciela , 
najjaśniejszego króla Augusta, 
który wszystkie jawne narodu 
skargi od siebie odrzucał i wszys- 
tko w państwie wolnem samo- 
władczo sprawował, na podsta- 
wie własne] jego przysięgi i nad- 
werężonych umów naszych z tro- 
nu złożyli, a najjaśniejszego 
Stanisława I, świetnymi pi'zy- 
kładami cnot zpomiędzy nas 
wyszczególniającego się i nigdy 
w rzeczach religii świętej niepo- 
dejrzanego, a na przyszłoś<5 le- 
psze czasy w zachowaniu całości 
Rzeczypospolitej i swobód na- 
szych wróżącego, królem polskim 
i wielkim xięciem litewskim 
obrali. Żaden też nie może nam 
być uczyniony zarzut, żeśmy 
doznawali opieki niekatolików 
dla pognębienia świętej rzymsko- 
katolickiej religii , albowiem i 
zawarta świeżo z najjaśniejszym 
królem umowa, religii świętej 
wniczem nie przesądzająca, nie- 
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ąJM msidi4mHum eUUebris kostium 
furor ą mstris amovi$seł consiliis , 
ut nolńs euncla salulis publicae 
abitrimBsenŁ media; sed aelemus 
f^erum humanarum arbiter labenti 
coMuktU paŁriae, et fidei sanctąe 
pro8pexit »ecuritati, per adventum 
ad i . . , .*) imłantias nos^ras ii- 
lustriuimi ac reverendismni ardii- 
epiecopi leopoUenm, qm ex eon- 
aensu onmium ordinum cmfedera- 
lionis nec mcram peiTniłłente re- 
rum humanarum praeseiUium sta- 
tui hic Yarsapiae ob metuni pesti- 
leniiae in Craomae grasiontis pa- 
ktinatu eleeti per a^s serenisńmi 
regit Słanislai I ritu romanc ca- 
tholico roronavit caput; in spem 
patemae $uper eum et regnum no- 
strum SanctitaUs Yestrae benevolen' 
tiae provoluti humillimo ea^ostida* 
mus voto, fiUalem intuitionetn sanc- 
tąe fidei romanae catholicae ac 
tanctae sedi apostoUcae profiłen- 
tes obedientiam , ingeminatis de- 
precando votis, ne sinistrae octu- 
urn nostrorum interpretationes lo- 
cum habeant in praecordiis SancH- 
tatis Yestrae, accedit non postre- 
mum summi taedii nostri argumen- 
tum ex absentia a curuUi senało- 
m iUustrissimi et reverendissim 
Sińedela, episcopi posnaniensis , 
guem prout jam aimulatis statuum 
nostrorum interpretationibus pa- 
temae Sanetitatis Yestrae inmticwi- 



winnośiS nasz§ okaie ; więkne 
jeszcze dowody jej złoijłbj 
Świątobliwości waszej jego emi- 
nencya kardynał arcybiskup gnie- 
i żnieński i prymas lizeczypospo- 
I l^^j t S^jW go boleść nad nie- 
I szczęściami Rzeczypospolitej nie 
; zabrała z tego świata , a złość 
spiknionych i ze zasadzek czy 
i łi^*9cych na osol)^ jego nieprzy- 
jaciół z grona naszej rady nie 
wydarła, ażeby nam tym sposo- 
bem odjąć ostatni środek rato- 
wania ojczyzny. Lecz odwieczDj 
sędzia spraw ludzkich zaradził 
upadającej ojczyźnie i bezpie- 
czeństw.o religii świętej obmyślił, 
przez przybycie na usilne wsta- 
wienie się nasze jaśnie wielmoż- 
nego i najprzewielebnif^szego ar- 
cybiskupa lwowskiego, który ze 
zgodą wszystkich skonfederowa- 
nych stanów, i stosując się do 
obecnego położenia żadnej zwło- 
ki niecierpiącego , tu w Warsza- 
wie dła panującej w wojewódz- 
twie krakowskiem zarazy, w}'bra- 
nego przez nas najjaśniejszego 
króla Stanisława I obrzędem 
rzymskokatolickim ukoronował. 
W nadziei ojcowskiej życzliwo- 
ści Świątobliwości waszej dla 
niego i królestwa naszego ścieli- 
my się u nóg i błagamy naj- 
pokorniej , czyniąc synowskie 
wyznanie świętej rzymskokato- 



*) słowo zmylóne« 
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mta gratiae, Ua et nunc supUces 
geminaia itnploramui veneraHane, 
uł ianquam smator ad RempubU- 
eam nostram dimiUatur. Ezpeditio- 
nes nominationum non a serenim- 
mo Augusto ud a terenissimo 
Stanisiao I rege vero nostro ad 
Sanetitalem Yeslram adnulŁantur et 
pateme expediantur, ut per hoe 
ipsum totius proipiciatur sacraese- 
du apostoUcae aułhorUati. Osculo 
vero omnis submissionis plenum 
cuUum pedibus Sanetitatis Yestrae 
infingimus. 



' Hckiej wlaij i pesłaszedstwa 
świętej apostolskiej fttolkj, i usU- 
ne powtaranmy prośby, aby 
'Świątobliwoś<S wasza hhsywyeh 
wykładów czynnoćci naszych do 
sarca swego nie przypuszczała. 
Przyczynia się niemało do zmar- 
twienia naszego nieobecność w se- 
nacie jaśnie wielmożnego i naj- 
wielebniejszego biskupa poznań- 
skiego, Święcickiego, którego jak- 
eśmy przedtem dla wyjaśnienia 
zawiłych stosunków naszych ła- 
sce Świątobliwości waszej pole- 
cali, tak i teraz z podwójną 
czcią błagamy, aby jako senator 
do Bzeczypóspolitej był odpra- 
wioń, i aby nominacye wyszłe 
ttie i>i najjaśniejszego Augusta 
lecs od nąjja&niejsaego Btanisła* 
wa I, prawdziwego króla nasze- 
go, w kancelaryi apostolskiej 
były przjTJmowane i po ojcowsku 
aałatwiane, a temsamem aby 
powadze świętąj stolicy apostol- 
skiej zadośfS się stido. Ścielimy 
się z najgłębszą czcią do stóp 
Świątobliwości waszej , ucałowa- 
niem ich zupełną uniżonośó wy. 
raAając. 



PATKUL. 

Rejnhold Patkul , którego Otwinowski nazywa wielkim czło- 
wiekiem i z uczuciem smutny los jego opisuje (Dziej. Pol. strona 
111 — 112), wystawiony jest dość niekorzystnie w pamiętniku Ja- 
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Uonowskiego. Dokładniej jeszcze rozwiedziono się o nim w da- 
grobku znajdującym się w tymże rękopismie co i powyższy pa- 
miętnik, na karcie 33. Jest on prawdopodobnie pióra samegoi 
Jabłonowskiego , a opiewa tak : 

EPITAPHroM EEINHOLDI PATKUL. 

Quisqui8 

Fortunae rotas noyeras , nosce et jasticiae rotas. 

Haec Yolabili cursn res bumanas agitat, 

Ula pede lento yenit; 

^ Utramqne bospes bic respice, 

Agnosce et yerere. 
Reinboldus Patknl utrasque rotas imo utramqae deam ezpertos 

Qttia utramąue loserat^et laeserat [seYeranit 

Primam id est fortnnam propitiam babuit 

Nascendo in Łivonia nobilis , 

Vivendo roagnorum Sveciae re^m snbditns, 

Sed boc ntrumqne contaminavit. 

Nam natam nobilitatem rerum innovatione maculaiai 

Fortuna tamen boc contemptu sui non laesa juste initatam 

Cor Caroli duodecimi , Syeciae regis, illi propitinm fecit 

Sed et bac fortuna indignum se reddidit, 

Dum optimi regis consilio obstitit 

Et bic tamen fortunam mirare, quae manibus laesi justissime 

Regis illum eripuit ńiga. 
Fugit Patkul et fortunam cujus beneficia contempserat 

Comitem secum traxit, 

Tum lusa et laesa fortuna 

Ludere et laedere voluit et reges , 

Qnod et fecit. 

Nec ibi iUum tamen derelinquente fortuna 

Quaeris qua? 

Cogpiatas regum in se armayit manus 

Augusti Poloniae et Friderici Daniae; 

Dicam plus 
Injustum bellum persuasit, 
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Dicam et plus 

In Carolum et in Syecos, 

Haj^nam ergo bic Patknlii recognosce fortimain 

Sed diyisam, 
Persnasori qaippe adfnit, sed perauasis defait. 
Łegati iinpio nexu principes 
Qaod in hoc bello conflictoa 
•- Tot advcrsae forta nae ictas,- 
Qaot campani arundines 
Tot Syecomm felices aosos 

Namerayere. 

Tamen Patkulius fortnnatas 

Tanto furorę principum accendit animos^ 

Ut illis caedes et clades placere yiderentor, 

Non illos declarata nndiqne pro Carolo yictoria 

(Qaain pedissequani habuit) 

Ab armis retinnit. 

Ideo dintiofl bellum gessere nt major Carolo gloria ex yictis snrgere. 

Interea Patkulios 
Ab Aogosto Poloniae ad nsns Moscborum tjranni Petri 

Transit et se iHis deyoyet 

n>i inter caecos inonocolas cor principia animuniqne rapit 

£t bic est Patknl in Ange fortonatas. 

Nam 
Qmdquid opnm 
QQidqaid bonomm 
Quidqa]d imperii 
£t toga et sago 
Opas eet Patknlii et posessio , 
Yis, dicam plos, 
Imperatoris Rossoram Patkal fnit imperator. 
Tandem in Poloniam missns 
Pro tzaro et legatas et copianun dax 
Qaas Augusto addaxit 
Fortitudinis Svecorum ad Posnaniam testis 
Restauratarus fortunam principis 
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Stiatti perfidii 

Qiui6 hwsata tam miqiio vito tamdła assistere 

Et ątiasi nunąnam caeea ibret 

luduzit iUnm in foveam; 

Sed qmA dico? 

Non in foream ąatoa Ipse fecit, sed in manas jastitiae, 

£t hoó est qa6d obsttrpesćae. 
Angostiu rex est cujns manibns nltrht nsa est jnstitia Bei, 

Capitar ab illo Fatknlłos, 

Qtiem doloso consilio caperat; 

Incarcerator ab iOo hic, 

Cnins consiUd libertas Poloniae rincalabatur ; 

Ptmitnr ab illo hic, 

Qtti Angostom flagellam Dei fecerat. 

Bed est adhuc qnid magis mirare 

Pto alio criniine captus detinetor ab inselis, nt mazimam 

In Oarolttm erimen tnnrte Inat 

Adeb it^sdus fiitaronim hostia pro adyenientibits 

In Sazoniam hostibns paravit victimam. 

Adeo tn magne Carole recipis saintetn ez inimids 

Tuis et de mami omnlum qai odernnt te. 

Yide ergo viator 

Hanc 

Bellomni authorem, pads tractatu extraditam, 

Vid^ 

Hanc incendiariam patriae snae facem 

Proprio sangttine esttinetam, 

Vide 

Hanc jnstitiae Tictiikiani , non a Caroló qaem laesit, 

Sed ab Aogosto, quem Insit immolatam, 

Vide 
Andacem Izidnem , a fertonae rotis ad justitiae rotas 

Translatuiń et dligatam. 
Vide, sapę et aU. 
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m. 

ODEBRANIE KA^HEŃCA OD TURKÓW. 



Bzezegóty o odebraniu Kamieńca podolskiego od Turków, po- 
dane w Pamiętniku Jabłonowskiego, usupelaiamy następującemi , 
ile nam wiadomo, niedmkowanemi do^d pismami. 

Instmkcya jmdpanoin posłom do jaśnie wielmożnego 
jmdpana Stanisława Jana na Jabłonowie i Ostrogu Jabło- 
nowskiego, kasztelana krakowskiego, hetmana wielkie- 
go koronnego, dana z sejmiku halickiego die 28 
aprilis za tmiwersałem jego królewskiej mości przed* 
sejmowym w Halicza in loco con8ulłałionvm soUto 
odprawajacego się , jmdpanom Pawłowi Szumlaóskie- 
mu, porucznikowi roty pancernej jaśnie wielmożnego 
jegomości ojca Szumlańskiego episkop a lwowskiego, 
kamienieckiego i halickiego, i jmdpanu Łokuczewskie* 
mn, towarzyszowi roty pancernej wielmożnego jmdpana 

starosty włodzimirski^o. 

Ponieważ opatrznoći^ boska ojczyznę naszą tub praettura wo^ 
jen rótoyek od lat kilkadziesiąt lapsaiam ei faiiicetUem od wojnj 
turecUej uwolniw8«y z. .zczęjciem jego król»w«km mo&i p«Ba 
naszego miłościwego medianie eura jaśnie wielmożnego jmdpana 
kasztelana krakowskiego , hetmana wielkiego koronnego ^ fortecę 
kamieniecką i kraje podolskie i ukraińskie juaia anHęms Umiłts ad 
dominium Rzeczypospolitej przywraca, ichmoid panowie posłowie 
nasi epólnclj tej naszej szcs^£liwo4ci powinszują jmd panu kaszte- 
lanowi krakowskiemu, i oraz prosić będą, aby jegomość pro mu* 
nerę 9U0, któremu securiłas i zaszczyt od wszelkich saachodzących 
niebezpieczeństw jest powierzony, i prawami ojczystemi obwarowa- 
ny* praesidium do Kamieńca ludzi Bzeczypospolitej kosztem i 
w kompucie służących juxta exigefUiam tego miejsca wprowadził i 
ordynował, komendę tejże fortecy szlachcicowi incolae ojczyzny 
naszej fidei cathoUcae zlał, personoi exotlcas ani praetidia na tamto 
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miejsce nie zażywał ani pozwalał, i dobiym sposobem na innjch 
fostećach Hzeczjpospolitej szlachcie incolis ojczyzny naszej komen- 
vdc zlecając, jm6 nasz wielce miłościwy pan prawo zachował, ich- 
mo&6 panowie posłowie nasi upraszać będą. A ie na lwowskiej 
fortecy zostający komendant jmćpan Berends jako z wielu skarg 
in pubUcum wniesionych patuU, ie na tamtem miejscu nie tylko 
muUis injurioius extat, ale te± dogmaia lułerankmi promovet et tecre- 
to studio inducU , ludziom różnym wielkie krzywdy czyni, jako i 
jmćpan Tchorzewski w kole naszem suam exposuit guaerimonittm 
et nuUi guaerulanli adminisłrał jusiUiam, ichmoćć panowie posłowie 
nasi ezpostulować będą , aby z tego miejsca, gdzie jest metropolii 
totius Rusńae, i różnych zawsze ludzi wielu zgromadza się konkurs, 
był sprowadzony, a na to miejsce inszy komendant szlachcic i 
katolik był ordynowany. W pretensyi zaś jmćpana Tchorzewskie- 
go, aby juxła comensum decreti capturalis ad sathfactionem był ad- 
strictus, securitatem krajów naszych jako expositis perictdis nie tylko 
ab extra ale też ab intra jeśliby jakiekolwiek swawolne kupy albo 
opryszkowie attsus kędy odkryły, ne augeantur scelera, prołectioni i 
doświadczonej okóko tego dobra pospolitego opatrzności jaśnie 
wielmożnego jmćpana kasztelana krakowskiego jmci panowie po- 
słowie nasi zalecą i o zaszczyt wszelaki prosić będą. Dedućhm 
sejmikowi naszemu, że jmćpan wojewoda mazowiecki regiment swój 
spuścił personae exoticae , co jest prawom naszym pra^judiciosum, 
prosić będą ichmość panowie posłowie nasi , aby regiment pomie^ 
niony albo był zwiniony, albo jmćpan wojewoda rekibeat. Co 
wszystko pruderUiae i dezteritati ichmość panów posłów naszych 
poleciwszy te instrukcyę naszą jmć panii dyrektorowi k<^a nasze- 
go podpisać zleciliśmy. Datum vt 8upra» Andrzej Mikołaj Że- 
browski, pisarz ziemi lwowskiej, podstarości i sędzia grodzki ha- 
licki, marszałek koła rycerskiego, województwa ruskiego, ziemi ha- 
lickiej, m. p. (Ł. S.) 

Z oSkły urzędowej w Aktadi grodzkich Iw. Rei. a%c 475 str. 
4453 pod r, 4699 wciągnionej , 
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O ODEBRANIU KAMIEŃCA WIADOMOŚOŁ 

I 

Zit Lwowa S7 mnMia 4S99. 

Gdy w same iSwi^to i. Mateusza przyszła wiadomość, te joi 
nasi oddali wszystkie farłalitia w Wołoszecb leżące > zaraz basza 
deklarował się tn crastino oddać klncze od Kamieńca, a w sam 6. 
Mateusz wyszli Turcy z Kamieńca i stanęli obozem, i icbmość 
panowie komisarze podstąpili tui pod Kamieniec z wojskiem swojem 
i niedaleko od Turków obnocowali. Nazajutrz we wtorek primo 
mane ruszyli się z komunikiem , z rajtary% i piecbotami ku obo- 
zowi tureckiemu , i gdy już nie daleko byli , wyjeobał przeciwko 
nim basza splendido comikUu z Lnbraim baszą i bospodarem f^oło- 
skim, i zaprosił do swego namiotu , w którym siadłszy i konfektu, 
kawy, sorl>etu zażywszy, potem kadzenia powącbawszy, przystą- 
pili icbmośó panowie komisarze do samej rzeczy. Czytał pisarz 
pokojowy baszy kwit, któiy dał z odebrania fortec wołoskich, i 
po przetłumaczeniu jego oddany jest icbmościom panom komisa- 
rzom ; wzajemnie nasz kwit czytano z odebrania Kamieńca, i ode- 
brali go Turcy. Potem czytano ferman cesarski na odebranie klu- 
czy i Kamieńca, i klucze oddamo w ręce jegomości pana wojewo- 
dy kijowskiego, jako generała podolskiego. Potem jegomość pan 
wojewoda kijowski , zdjąwszy piękny pierścień dyamentowy z pal- 
ca, oddał baszy na niezabudesz, wzajemnie on tei kilku więźniów 
darował i Ormianina Stefana tłumacza swego uwolnił od usług, aby 
w Kamieńcu zostawał. Po spólnem pożegnaniu zai*az się ruszyli 
Turcy ku Dniestrowi, a ichmośó panowie komisarze ludzi ordy-' 
nowali na praesidium do Kamieńca, warty postawili, a sami po- 
wrócili do obozu. Jegomość xiądz administrator biskupstwa ka- 
mienieckiego tegoż dnia z kilkunastą kapłanami sprowadził się do 
Kamieńca d aceinxit se emundationi kościoła i cmentarza. Było na 
cmentarzu nagrobków tureckich blisko dwochset; najpierwszych i 
najwspanialszych nagrobków baszy i janczary! stanęła demoUtio^ 
potem innym wszystkim toż się stało, i kości ich za miasto na- 
zajutrz wywieziono, która praca zabawiła przez środę, bo na ko- 
lumnie tej, którą Turcy z ciosanego kamienia wystawili, jegomość 
ziądz administrator staluam najświętszej panny cum eorona duode- 

33 
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ejm BłeUartmj mienąc pod nogami mająca, i tiyamfkliiy mak 
krzjia iwiętego wystawił. W kościele zaś ołtarz z taicic zrobio- 
ny i malowaniem przyozdobiony stanął proirUerim^ i we czwartek 
nabożeństwo mme^tanM horis odprawowane przy prezencyej ichmośi^ 
panów komisarzów; w piątek zaś tryumfowali deuołionem grtUianm 
actumis panu Bogu oddania, solenizował porUificalUer jegomość 
xiądz administrator i na ambonie tureckiej każą}, gdzie nietylko do 
ukontentowania audytorów, ale tei ad contriłionemj bo wiele misce- 
bant gaudia piis lachrymis. ' Podczas procesyej i ,Te Deum laudanm 
z ręcznej strzelby i z dział ku Dniestrowi ognia dawano, abj 
znowione były tym zwycięzkim okrzykiem cordaUa bisurmańskie , 
którzy płakali i jęczeli od żalu, że ustępowali z Kamieńca, bo tam 
drudzy rodzili się i schowali, i jako do obcej ziemi teraz z Kamieńca 
do Turek wyjeżdżali. Sam basza wyjeżdżając z bram kamienie- 
ckich rzekł: bodaj było tędy pogłowie mojej wprzód wyjeżdżano, 
niżlim ztąd miał ustępować. Ostatnie ich nabożeństwo przepatrzyli 
nasi w kościele katedralnym; wywieszono chorągiew mahometan- 
ską barzo bogatą, złotem sutą, kamieniami i perłami sadzoną, 
szacunku (jako oni powiadali) ośmdziesiąt tysięcy lewów, którą był 
cesarz sam zostawił na pamiątkę , że był w tym meczecie; nasi 
niewolnik spuszczał i odrzynał z góry, która gdy upadła na pa- 
wiment pięknie usłany, wszyscy począwszy z płaczem i lamentem 
całowali, basza najpierwszy zaczynał, certatim accutrd^afUj potem 
zwinioną pięknie schowali. Jegomość xiądz Szumlański, ^iskop 
lwowski , gdy zrozumiał , że juxta noveUam consłUutionem mają go 
nie puścić do Kamieńca, ex improuiso z kupą Rusi wpadł w bra- 
my i oficera potrąciwszy, wjach^ , o który krymind serio ujęU 
się panowie komisarze, warty przydali do cerkiew, i notarius pu- 
blicus jegomości xiędza administratora popieczętował cerkwie, i 
musiał umknąć xiądz Szumlański z konfuzyą, i za Dniestr do 
hospodara wołoskiego posyłał i sam jeździł implorando opem esitr- 
na/m. Tymczasem zgodzili się na to ichmość panowie komisarze, 
żeby cerkwie popieczętować wszystkie usque ad decUionem Rapu- 
błicaey tylko jedne katedralną dać unitowi. Jegomość ziądz ad- 
ministrator dwóch unitów czerców, ludzi godnych i uczonych, od 
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jegomości ziędsa Winnickiego sprowadził do Kamieńca, i odda im 
hu didńa cerkiew katedralna. 

I to non e$t praetermUtęndum , że przy oddania klaczy rzekł 
basza kamieniecki: wzięliśmy Kamieniec kawalersko, trzymaliśmy 
kawalersko, oddajemy kawalersko; a Imbraim basza rzekł: pan 
Bóg nam każe, abyśmy wam oddali E[amieniec; reposuU ma ez- 
nunc jegomość pan wojewoda podolski: nam zaś pan Bóg każe, 
abyśmy wam odbierali Kamieniec. Uderzono wtym w bębny, i zagrały 
Berneńskie mazyki , i raszyło się wojsko zaraz tureckie barzo 
pięknie przybrane, moderowne i ludne, którego auxerunt nume- 
rum i sami zbiegowie nasi, luźna czeladź i chłop<7^ uciekający od 
panów ; przestrzegł jednak basza , aby mguirani nasi , jeżeli czego 
kędy nie podłożono; jakoż byli ostrożni w tern nasi i poznajdo- 
wali po piecacb, kaflach prochy kupami, także i w kominach mię- 
dzy cegłami. 

Ze Lwowa dnia 7 pażdziemilLa. 

Diiia 2 października przyjech^ tu jegomośó pan kasztelan 
wileński i retulit jegomości panu krakowskiemu rem stupendam, 
którą confirmansnŁ i inni ludzie przyjeżdżający. Jałdoń jedna na 
cmentarzu kościoła katedralnego w kilku miejscach zakwitła, na 
której kwiat podczas poświącania cmentarza tego przez je- 
gomośó xiędza administratora postrzeżono. Wzięli to sobie nasi 
pro felici ominę, że zakwitnie fidea eatholica et Reipublicae polonae 
potestas w Kamieńcu, ponieważ natura m applaumm et advenlum 
ichmośó panów komisarzów cursum iuum mutavił , w jesieni wiosnę 
pokazawszy. Fertur, jakoby pro certo, że ferman ostatni ad sum- 
mam instanHam jegomości pana starosty chamskiego, z którym 
spoinie goniec cesarski do w. wezyra poszedł, i zastał baszę ka- 
mienieckiego w Wołoszech po wyjściu z Kamieńca z czarną je- 
dwabnicą, którą mu zarzuciwszy na głowę, z rozkazu sułtana wiel- 
kiego tareckiego, uduszono. R^opism itoczemy str. 437 — i 40. 



ARCHIWUM MNISZCHOW. 

I. 

Prosty przypadek nastręczył w 1854 roku dyrek- 
cyi naszego zakłada sposobnośd nabycia prywatnego 
archiwum możnej niegdyś rodziny Mniszchów. Wy* 
sokie stanowisko , jakie kilku z nich , mianowicie Je- 
rzy, wojewoda sandomierski, i Józef, marszałek w. k. 
zajmowali w kraju, rozległa ich koligacya, przeważ- 
ne wjdiywy, jakie każdy z nich w swoim czasie b§di 
z urzędu, b§dź z osobistych widoków, na losy Bze- 
czypospolitej wywierał, nagromadziły w tym familij- 
nym zbiorze nieszczupły zapas historycznych doku* 
mentów, którychby napróżno indziej wyszukiwad przy* 
szło. Żal wyznad, źe szacowna ta puścizna przeszłych 
czasów nie doszła w całości r§k naszych! zbyt po- 
spolita u nas rzeczy kolej- z rozburzonych komnat 
zamkowych pod strych żydowskiej przerzucona kar- 
czmy, długie lata butwiała, zanim rozważniejsze 
dojrzało j§ oko , i od zupełAej uchowało zagłady ')• 



^) Ciekawe w tej mieree objatoienia podid dyrektor zakładti 
August Bielowski w rozprawie swojej : „O archiwach familijnych'' 
odczytanej na publicznem posiedzeniu 1854 roku, i wydmkowanej 
w „Dodatku tygodniowym do gazety lwowskiej '^ w numerse 43 
tegoż roku. Oto 8§ jego wyrazy : Laszki murowane (w obwodzie 
Samborskim) były do niedawna jeszcze własnością zamożnej nie- 
gdyś i znakomitej w dziejach naszych rodziny Mniszchów. Był 
to takoż zamek dawny; a w nim prywatne ardiiwum tej rodziny. 
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Co tylko uratowanem byd mogło, nratowanem ssoBta* 
ło ; a jeżeli skatkiem nieszczęsnego i niczem nieuspra- 
wiedliwionego zaniedlwnia, akta odnoszące się do 
epoki Samozwańców największy uszczerbek ponio- 
sły, i jak się domyślad godzi, dawniej już w znacz- 
nej części w obce posiadanie przeiUBły*) ; to znowu 
epoka Sasów liczne i.nauczaj§ce politycznej naszej 
niemocy zostawiła tutaj świadectwa. Jakoż prócz dya- 
ryuszów i mów sejmpwych, instrnkcyj dawanych po- 
słom wyprawianym na sejmiki i uchwał sejmikowych; 
odpisanych traktatów i manifestów konfederacyj, znaj* 
daJ9 się w ocalonem archiwum oryginalne poufne 
listy Leszczyńskiego do Mmszcha, jednego z najgorK* 



Po prsejicia tyoh dóbr w inne ręce i obrócenia ksTpieni z starego 
zamku na budynki gospodarskie, archiwum prsEypadkiem czj te£ 
z umjsłu przerzucone zostało na strych żydowski, gdzie przez 
dhigi czas trapieszało. W r. 1850 jeden z k9pi%cyeh się w Tm* 
skawcu goćci, Wincenty Smagłowski postrzegł, że dostarczane mu 
z bliskiego miasteczka wiktuały obwijane były w szczątki jako- 
wyehś dawnych dokumentów. Zaczął otem tnMkliwiej wywiady waó 
się, i tym sposobem wykryte zostiJo archiwum" które nieba- 
wem za staraniem jw. kuratora przeszło na własność zakładu. 

^) Utwierdza w tym domyśle nota zamieszczona przez Niem- 
cewicza na końca III tomu „Dziejów panowania Zygmunta UL* 
„Po wydaniu II tomu (pisze on) dzielą tego, W którym rzecz eała 
o Dymitrze już ostatecznie zawarta zosti^a, wyszedł na widok 
^gi tom wielce szacownego dzieła w ruskim języku, przez za- 
i^użimęgo krajowi swemu znajomego zaszczytnie iwiata jw. hrabi 
Bumiancowa, kanclerza imperyi, pod tytułem; Sobranie gosudaf' 
ttwiennyeh gramot i dogoworow. Znalazłszy w tym zbiorze wiele 
ciekawych i ważnych wiadomości do epoki Dymitra, umyśliłem 
je przy zakończeniu wojny -moskiewskiej, acz po części umieścić....^ 
Prv)rtae&a daląj wypisane a pomienionego dzieła liaty obu Dymi* 
trów i carowej Maryny do wojewody sandomierskiego pisane. Z li- 
stów tych jeden tylko list powtórnego Dymitra do Mniazcha, z d»* 
t§ 14 października 1608 r., w archiwum Mnissehów poaoa^ 
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W8Kycb jego stronników; listy oba panujfcych w Pol- 
sce Aug^tów sisuskich , carowej rosyjskiej Anny i jej 
ministra Kajzerlinga; listy baszów tare<^ch i bana 
krymskiego Kaplan-Giraja , nadewszystko zań zbiór 
oryginalnych listów najpierwszych dignitarzy inajzna* 
komitszych obywateli w kraju. Wiele z nich zapewne 
w dłagoletnim niedozorze roz.erwano i zniszczono; 
niektóre z ocalonych tak dalece nadbutwii^y, źe z tra« 
dności§ wyczytad się daj§; uszczuplona atoli pozosta* 
łośd zawsze jest nieocenionym dla badaczy dziejowych 
nabytkiem. 

Ograniczamy si§ tym razem na przytoczeniu czte- 
rech najważniejszych dokumentów z epoki Samozwań- 
ców. Sc to oryginały listów, opatrzonych własnoręczny- 
mi podpisami i pieczęciami. 

I. List cara Dymitra I do Stanisława Mniszcha 
starosty sanockiego ^ a brata przyrodniego carowej 
Maryny, cały w języku polskim, prócz łacińskiego 
zatytułowania, z wielk§ cesarska pieczęcie. 

j^Nos serenissimus ac intnctisstmw monarcha De- 
metritis Joannea Dei gratia caesar et magntis dux 
totius Russiae atgtie tmiversorum łartaricorum regno- 
rum aliorumgue phrimorwn dominiorum manarckioe 
moschomticae subjectorum domirms et rex^y 

„Mamy za to, źe uprzejmośd twoja słyszy często* 
kroó o szczęśliwem powodzeniu naszem pociechę nie- 
mała zt§d odnosió zwykł ; trzymając to i teraz o uprzej- 



') Hy najjajniejszj i niezwyciężony monarcha Dymitr Jan 
z bożej łaski car i wielki xi^ę wszystkiej Rusi i wszystkich kró- 
lestw tatarskich i wielu iimych państw monarchii moskiewskiej 
poddanych pan i krdL 
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mo&ci twej, ia uprzejmoćd twoj§ to bardziej uweselid 
ma, że za wol§ Boga wszechmogąca^, a za szczę- 
ŚUwem przyjściem naszem do królującego miasta na- 
szego, od ojca świętego patryarchy, według staroży- 
tnego obyczaju naszego koronowani jesteśmy i świę- 
tym olejem poma^ni nietylko na jedną szeroką oj- 
czyznę n,aszą, ale i na wszystkie te tatarskie króle- 
stwa, które zdawna naszej monarchii posłuszne były. 
Posyłamy tam w poselstwie do króla jegomości pod- 
skarbiego naszego nadwornego Afanazya Iwanowicza 
Własiejowa, któremu zleciła najjaśniejsza cesarzowa 
matka nasza , i my z jaśnie wielemożnym panem oj- 
cem uprzejmości twej zdawna wzawar^ch i grunto- 
wnie postanowionych sprawach naszych mówid, na 
co dla lepszego upewnienia, cesarzowa jejmośd posy- 
ła przezeń do jaśnie wielmożnego pana ojca uprzej- 
mości twej listy od siebie pisane, żeby o tem wie- 
dząc do Krakowa albo gdziekolwiek król jegomośd 
natenczas będzie, ze wszystkiem przybyd bez omie- 
szkania raczył. Jakoż i my uprzejmości twej żądamy, 
żeby uprzejmośd twoja do tego wiódł jaśnie wielmo- 
nego pana ojca swego, żeby do króla jegomości je- 
chsl, gdyż na tem siła należy. Dan z królującego 
miasta naszego Moskwy die 13 Augtisti^) roku 1605 
panowania naszego pierwszego. 
DemeiritAS. 

Adres : Wielmożnemu Stanisławowi z wielkich Koń- 
czyc Mniszchowi sanpckiemu staroście należy. 

n. List Dymitra II Samozwańca do Jerzego 
Mniszcha , wojewody sandomierskiego , całkowicie 

*) dnia 13 sierpnia. 
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w języku pokkim, natręt co do zatytałowania , z oe- 
Barską pieczęcią mniejszą^). 

„Dmitr Iwanowicz z łaski boiej car wszystkiej 
Rusi, dmitrowskie , ugleckie, gródeckie etc. etc. etc 
ziąźc i innych wielu państw i hord tatarskich mo- 
narchiej moskiewskiej podległych pan i dziedzic. 

„Wiadomo czyniemy: iż my wdzięczni będąc przy- 
jaźni jaśnie wielmożnego pana, pana Jerzego z wiel- 
kich Kończyc J^iszka, wojewody sandomierskiego, 
pana ojca naszego nam uprzejmie miłego, której my 
zadatek wieczny mając i miłości częstokrod nad zwy- 
czaj ojcowski przeciw nam doznawając y nam też 
przeciw onemu takowąż gorącą okazad się zdało. 
A tę iżby nietylko z słów wyrażonych, ale teź oso- 
bliwie z szczodrobliwych rąk naszych carskich zni^: 
obiecujemy mu, gdy nas pan Bóg na. stolicy naszej 
posadzid będzie raczył, trzykroć stotysięcy rublów 
z skarbu naszego niemieszkanie daó rozkazad. Co 
słowem naszym carskim ziścid obiecujemy. Czego aby 
był pewniejszy, pieczęcią naszą oznaczyd kazaliśmy i 
ręką własną podpisaliśmy się. Dan w obozie naszym 
pod stołecznym miastem Moskwą w państwach naszych 
die 14 ocłobris anno^) 1608. 

Dmitr car. (L. S.) 

List ten oblatowany zostt^ w aktach grodzkich 
warszawskich w 1736 r. Pod własnoręcznym podpi- 
aem Dymitra czytamy : 



^) Jest to ów list prz3rtoczony przez Niemcewicza z dzieła 
Samiidcowa, ale z niektóiymi błędami, snąć &e z odpisu nie 
I oiyginału pierwotnie wydrukowanym zostiJ. 

') dnia 14 października roku. 
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„Actis castren. capiłan. Varsavien. /eria guinta 
post dominicam Reminiscere ąuadrm. proxima armo do* 
mini 1736. Assecuratio supeńus praeinserła in rem olim 
ind. et mci Mniszek palatini sandomiriensis servi€n3j 
ad oblationem generosi Josephi Smilgiewicz suscepła, 
cui offerenti origincde praevia officii praes. cuietatione 
est eztraditum. In cujus Jidem subscribo^) Łempicki''. 

Wnieść zt§d można, że i o t§ sumę podobnie 
jak o zapisy pierwszego Dymitra i wynagrodzanie za 
straty, poniesione w czasie rzezi moskiewskiej , nie 
przestawali potomkowie wojewody sandomierskiego 
kołatad do dworni rosyjskiego. Nigdy atoli te zabie- 
gi z ich strony nie były czynniejsze, jak za panowa* 
nia Augusta II, którego przyjaźń z carem Piotrem 
wielkim pewniejszą wróżyła nadzieję marszałkowi w. 
kor., że mu się tmidną i od tylu lat pociąganą spra- 
wc pomyślnie przeprowadzić uda. Nie wiemy o ile 
ta nadzieja spełnioną została; mamy jednak z owego 
czasu dokument na smutne nawodzące wnioski. Jest 
to nota') podana hr. Lowenwoldowi , posłowi rosyjskie- 
mu, objaśniająca interes owych pretensyj mniszcho- 
wskich, poszukiwanych tą rażą za pośrednictwem Cho- 
mentowskiego , wojewody mazowieckiego, w ciągu 



*) W aktach grodzkich warszawskich dnia 5 po niedzieli 
Reminitcere wielkiego postu najbliższej roku pańskiego 1736. Za- 
pewnienie powyższe służące na rzecz niegdyś .jw. Mniszka woje- 
wody sandomierskiego, wzięte jest do oblatowania od wielm. 
Józefa Smilgiewicza i temuż jako dawcy onego, oiyginał, po 
zaspokojeniu należytości urzędowej , zwraca się. Co dla lepszej 
wiary podpisuję. 

^ Z daty 24 stycznia 1783, poświadczona mzędownie pnez 
Antoniego Poletyłę, registratora tzybunaUkiego we Lwowie. 
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l^gaeyi tegCS w Petersburgu. Dowiadujemy bi^ z niej 
ie w skutek produkowanych dokumentów Piotrowi I, 
xi4ź§ Dołhoruki jego imieniem ^^in recompinsMi^) 
szkód et scUisfactionem^) pretensyj namienionych ^ de- 
kkurował marszałkowi w. k. sześó tysięcy czerwonyi^ 
złotych towarami I! Sadziłby kto, że ta głęboko urą- 
gliwa propozycya^ na umorzenie milionowej pret^nsyi 
oburzyła do żywego możnego petycy onaryuasKa , i 
upokarzająco natręctwa chcd mu odjęła? bjmaj* 
mniej. Marszałek z cał§ dobrodusznościę wyznawszy, 
ie j^ta offerencya mi^a, do tego niegotowemi pieniędzmi 
deklarowana była, prcelegit^ (jak to w nocie czytamy) 
instancye swoje ilerare^) o melioracyą pomienionej dekla- 
yacyi; co teraz sprawiedliwej i skutecznej jw. jmdpana 
grafa LSwenwolda, posła najjaśniejszej monarchini ro* 
syjskiej szczęśliwie ad prtiesens^) panującej ^ promocyi 
cmni mdiori modo^ insynuje się''. Jakto już nisko 
, rodowa duma upadła! 

UL JJist carowej Maryny do ojca z pieczęcią 
rodową. 

„Jaśnie wielmożny mnie wielce miłościwy panie 
ojcze 9 panie a dobrodzieju mój wielki etc. etc* 

^Po oddaniu najniższych służb moich zwykłej łar 
8ce i po winnej miłości w. m. rodzicielskiej pilno mnie 
oddaję. W tem żaiośnem przeciwnem szczęściu mo- 
jetti, na które się w. m. mój miłościwy pan i ojciec 
dobrze napatrzył, nietylko abym miała polepszenie 
jakie uznawaó, ale się go jeszcze więcej przyczynia. 
Za nastąpieniem króla Jegomości, gdy owdzie pod 



') w nagrodę. ') i sadoi^Sactjnienie. *) woli^. ^) powtórzyć. 
^) teraz. ') w j«k aą^lopisjr iposób. 
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stofief prayjachali posły krcSlewsey, ear jegomoid nit 
wiedząc Bio od wojska w ich tajemnych namowach i 
traktatach, o coby targowali, będąc w wielkien^ nia^ 
bezpiecseństwie , oazedł z obozu'). Zaczem wojsko 
nie mając wiadomości o nim przez tydzień, zamysły 
swe i serca obrócili na stronę króla jegomości. A w tern 
doszła wiadomośd, ż(2 na ten czas lest oar w Ksłur 
d.., p„, h.,^ .i, l„dn. ™c/po .^« opo. 
wiadad chcą, i ja nieszczęsna córka waszmości mego 
miłościwego pana i ojca, będąc nawiedzona od pana 
Boga takim frasunkiem , nie mogę sobie rady daó , 
ani oo dobrego obiecowad w tern aamięszaniu. Woj- 
sko nie jest zgodna za tern ujściem carskiem s jedni 
chcą byd przy caru, drudzy przy królu. Owo jeśli 
kiedy jako teraz wielkie niebezpieczeństwa mnie za- 
chodzą, źe ani miejsca bezpiecznego do pomieszkania 
uczciwego i spokojnego ukazad, ani teź o dobrem 
mojem radzid chcą. Wielki gniew pański teraz tkwi 
nademn§, rady zdrowej i pomocy z niskąd mied nie 
mogę, tylko' się Bogu najwyższemu poroozara, a cze- 
kam wyroku pańskiego , gdzie podobno dęAki iai 
mój poda mię w grób bez czasu, cobym jitś wdl^ 



') Azatem sam, nie z carowę, jak powiedziano w .ZjPin 
Piotra Bapieby. „Słysząc Dymitr, Łe jni Moskale jemn niechę- 
tni , traktaty z hetmanem zawarli i nawet przysięsrę posłuszeństwu 
jnż wykonidi, w npcy wybrawszy się car z carową i ze wszys- 
tkim dworem uciekł do Kaługi.^ (Kogpowicki ^ycia $apięh^ i. II. 
fitr. 234). Cajrowa wyjecbida dopiero w połowie lutego. „Zę i»iQ^ 
ko na 4rodę wstępną carowa do Kaługi » ubrawszy się w mę^ie 
suknie, z jedną służebną tylko a cbłopcem wybiejtawszy, j^bł^d^^i- 
ła i do Dymitrowa zajechawszy, do tego czasu tam mieszka.'' 
lAst xi{cta Rozyńskiego do króla, pnyloczof^ przez Niemcewicza 
t. a Ur. 397. 
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<) Eognowicki Życia Sap 
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IV. List Zygmunta m do Stanisława Bonifacego 
Mniszcha starosty lwowskiego z podpisem własnorę- 
cznym i pieczęcie mniejsz§. 

„Zygmunt Trzeci z łaski boźg król polski, wiel- 
kie xi§ź§ litewskie, ruskie, pruskie, mazowieckie, 
źmudzkie, inflanckie i szwedzki, gocki, wandalski 
dziedziczny król. 

Urodzony wiernie nam miły, doszła nas w tych 
dniach wiadomośd, ie ci ludzie, którzy byli przeszłe- 
go roku swowolnie szkody w koronie i w wielkiem 
zięstwie litewskiem poczyniwszy do Moskwy poszli, 
znowu tu w takowej gromadzie do korony weszli, i 
chorągwie podniowszy, nieprzyjacielskim obyczajem 
gwałty i mordy czyni§, pokój pospoUty rozrywają. 
Snadnie każdy zobaczyó może, jakiby ztad zapał 
urósł, gdyby si§ wczas temu nie zabiegało. A źe na 
pohamowanie takiego swowoleństwa najsnadniejszy 
jest sposób , gdy wszyscy zgodnie , jako do gaszenia 
zapału przyczyniają się, przeto żądamy pilno wier- 
ności waszej, abyś i wziętości i dostatków swych oj- 
czystych, tą którą możesz mie<5 gotowością, spólne- 
mu wszystkich niebezpieczeństwu zabiegał, z drugimi 
z tych tam krajów, do których snad ci swowolnie 
obrócili się przednimi ludźmi; a będzieli tego potrze- 
ba, z hetmanem i wojskiem naszem się zajmowi^, i 
gdzie potrzeba okaże, ojczyznę ratował, nie dawając 
takowej swowoli na zgubę ojczyzny zażartej brad gó- 
ry. Żądamy i to , abyś nam w. t. o progresie -łych 
swy wolnych ludzi i co za cel przedsiębiorą, jako 
najrychlej oznajmiał. Nie wątpimy, że w. t. w tako- 
wym Rzeczypospolitej razie będziesz chciał nam i oj- 



m^ado^ joatnn ted iswtma b«piae«róitwa dog^ińó. 
Zvo8ysiy nijm w. t dofamfo od ptna Bom sdro^ 

akiego 1^15, p^ooimmn królestw puszych polakieg^ 
28, a MwećUkie^o 22 rokn. 

Adres: Wielmoźnema Stanisławowi BanifiMUenna 
Mniszchowi z wielkich Kończyc, staroście nasieniu 
lwowskiemu j wieroie nam miłemu. 

Położył koniec tema hultajstwu rozkiełzoaneg^o 
w wyprawaołi n^ Moskwa źołdactwa Stanisław Ko- 
niecpolski^ przełożony nad kwarcianem wojskiem na 
Rusi, który schwytawszy głównego przewodzę^ koQ* 
federatówj iiiajakiego KArwackiego^ a z nim kilka 
starszych I wszystkich jak łotrów na palę powbijać 
rozkazaŁ 

Xaweby Godebski. 
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METODA BADANIA I ZDOBYCZE FIZYKI 

iNOWOCZESNEJ. 
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Umiejętne badanie przyrody do wieki nauk [Mrfej^ 
rodnich pi^owad^ić ifiusiido* Od itatto^riska bowieit 
zajętego W badaniu, zawiskt mniejgtnaśrf , przes sy- 
fltematyczDy tikład wydobyfyth prawd powstała. Ze 
stanowisk takich więcej byd moie^ każdy myślcety 
łatwo zrozumie, który nie tylko widzi w przyrodzie 
czyli naturze ogrom ciał^ z których się ona składa, 
lecz ma także na uwadze te zmiany, które sięwiuck 
z zadziwiająca regularnością odbywają i zjawiskami 
czyli . fenomenami są nazwane. W badaniu więc przy- 
rody, biorąc rzecz najogólniej, można albo zwróeid 
d^ą uwagę jedynie na znamionujące cechy ciał, na 
ich właściwe formy i związek tychże form wedtog 
kategoryi podobieństwa , nie przywiązując myśU do 
rozlicznych ich zjawisk , chyba o tyle, o iłe się także 
niemi różni jedno ciało od drogiego; albo poraaciwitte 
Wziąć sobie za przedmiot dociekającycłi władz oofry* 
ału same tylko te zjawiska, ich prawa i wzajem&ą 
od siebie zawisłośd według kategoryi przyctfyny i 
skutku, nie uwzględniając już więcej ciał samych, 
cli . ba tylko jako Iło i materyalną podstawę tychże 
zjawisk W pierwszym wypadku idzie nam o opisap 
nie płodów natury i należyte ich oklasyfikowaiiie 
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według ich podobieństwa; w drugim zaś o wyłożenie 
zjawisk natury przez wyłuszczenie praw, podług któ- 
rych się odbywają, i o wytłumaczenie onych wyka- 
zaniem przyczyn, z których wynikają z niezbędną 
koniecznością. Tym sposobem powstały dwie główne 
umiejętności przyrody: historya naturalna i nauka 
przyrody w obszemiejszem znaczeniu tego wyrazu* 

Zdaniem Bakona człowiek, jako badacz natury, 
tyle tylko o niej wiedzied i rozumieó może , ile w niej 
dopatrzyć potrafi, robiąc postrzeżenia i doświadczenia 
(experymenta), tj. przypatrując się spokojnie i uważnie 
temu, co się bez wszelkiego przyczynienia naszego 
dzieje w przyrodzie, sobie samej zostawionej, i wy- 
wołując umyśhiie zjawiska pod najrozmaitszemi okoli- 
cznościami w mniejszych rozmiarach, w celu wyśle- 
dzenia praw ich przebiegu i wszechstronnego zbada- 
nia onych; tudzież rozmyśliwając systematycznie nad 
wypadkami postrzeżeń i doświadczeń dla odsłonienia 
wewnętrznego związku między zjawiskami i głębsze- 
go wglądnienia w tajniki przyrody. Obdarzony zmy- 
słem i rozumem posiada on temsamem dwoistą dro- 
gę poznawania natury, bo może albo od zmysłów do 
rozumu , od 'szczegółów do ogółu postępowaó , albo 
od rozumu do zmysłów, od ogółu do szczegółów 
schodzid. Połączenie tych dwóch metod, jako naj- 
zgodniejsze z naturą człowieka, prowadzi do prawd 
najrozleglejszych i do nieomylnej pewności. Postrze 
żenią i doświadczenia, zachodzące w jednostkach 
pojedynczych ciałach , nagromadzają materyał , któ 
rego obrobienie do rozumu należy. Rozum dochodzi 
najprzód rozległości tych zjawisk, tj. ich granic i 



I - 



273 

znaczenia; po wtóre, natury ich składu, czy nie daj§ 
się rodożyd na inne ^ prostsze lub czy nie powstaje 
z innych mniej złożonych; nareszcie, ich jakością 
czy są stałe, czy zmienne, w zmianach zaś upatni- 
je^ropor^, w'w,r.oM.ch i wpływ o^ na te 
zmiany, tudzież miejsca i ciał otaczających ; co wszys- 
tko otwiera mu znowu drogę do szukania i wynaj- 
dowania związku między zjawiskami. I jak w ma- 
tematyce jedn§ prawdę widzi ukryt§ w drugiej pra- 
wdzie, tak też w przyrodoznawstwie zamierza sobie ro- 
zum jedno zjawisko widzied w drugiem zjawisku, 
a ztąd wyciągnąd pasmo zjawisk , wiążących się z so- 
bą i stanowiących przedmiot umiejętnej nauki przyrody. 
To, co nazywamy przyczyną zjawiska, albo (zgodniej 
z pojęciami . fizyki dzisiejszej) prawem czy Ii przepisem, 
podług którego się ono odbywa w naturze, jest naj- 
częściej także zjawiskiem, nieco powszechniejszem , 
od którego także inne zjawiska zawisły i są statecz- 
nym jego wypadkiem. Siedzenie przyczjmy tegoż 
prowadzi nieraz do wyniku, iż ono znowu jest 
skutkiem innego zjawiska jeszcze powszechniejszego, 
które również llumaczyd wypada. Postępując tym 
sposobem w tłumaczeniu dalej , otrzymuje się łańcuch 
przyczyn i skutków, którego ostatnie nawet ogniwo 
przyczynę swoją mied musi. Tę zmysłami już nie- 
pojętą przyczynę, będącą ostatecznie nieoddzielną 
własnością rzeczy istniejących, nazwano siłą, okre- 
ślając ją bliżej wyrazem zjawiska , które ma tłuma- 
czyd. W tem tylko znaczeniu brad należy wyrazy, 
siła ciężkości, sUy żywotne pewnego organu, siły mo- 
lekularne, itd.; albowiem z wyrazem siła łączy się 
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juk pOŚniąj obaeiymy, jeazoze inne wyobraienie. Ueie- 
Itąwa ił$ do nł w zamączenia zjawisk w pnyrodzie 
robimy 9ame przypuszczenia, któremi nasz^ niewia- 
donioiid pokrywamyf gdji tajemnicza ich istota od- 
słania aiy nam jeno o tyle, o ile prawa ich działał no- 
iei 9% przedmiotem poznania naszego. Dla tego tern 
1^90^ zbliżamy si$ do kresu badania rozumem za- 
mif rzonego , im mniejsza jest liczba sił , do których 
i^awiska odnosimy. 

Droga poznawania natury, id§ca od szczegółów 
do ogółu, zowie 8i§ empiryozn§, czyli drog§ doświad- 
czenia; owa zaś, od ogółu do szczeg<^ów prowadza- 
ea, drog^ teoryczn§. Pierwsza, także indukcy^ na- 
zwana, zasadza tnę na dociekaniu i wywodzie praw, 
poiUug którjrch się zjawisko odbywa, ze sposobu i 
trybu objawiania się zjawiska samego, albowiem przy- 

oznej liczbie pojedynczych wypadków, jest szczerym 
wyrazem pewnego prawa w prssyrodzie. Druga zaś 
ezyli teoryczna droga ^ polega na loicznem wywodze- 
niu praw tych zjawisk dostrzeżonych z tryba działał- 
nożci icth przyczyn ostatecznych, zapomocę matema- 
tycznego rozumowania, które z danych w postrzeże- 
niaoh i esperymentaeh wysnuwa dalsze wnioski z naj- 
wi$ksa§ łatwością i do nowych badań pole otwiera. 
Tu droga metoda wielkie ma zalety; albowiem wy- 
eaerpuje zupełnie ci^y zakres doświadczeń, odnosz^- 
efch się do zjawiska badania poddanie i prowadzi 
do wypadków, które, gdy się wychodzi z zasad nie- 
zadi wlanych, są koniecznie prawdami powsąecłmami, 
liwiae pewnemiy jak eame te zasady, z których m§ 
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trywło. Przaoiwnie drogm MipiryeEna nie daje fiftM 
beiwzględnej pewności, lecz prowadii tylko do pe* 
wnego rtopnia prawdopodobieństwa ; gdyż niepodobna 
jest przey66 wszystkie możliwe wypadki, w których 
zjawisko znajdowad się może. Atoli pod pnsyjazneisi 
okolicznościami prawdopodobieństwo to nabiera tyle 
wagi , ii wypadkom prostej indnkcyi tak zawierzamy, 
jak niezawodnym prawdom ^ rachunkiem wydobytjrm. 
Chcęe zaś zrobid oźjrtek z metody teorycznej, trzeba 
pierwej należycie poznad przyczynę zjawiska , o któ- 
rem mowa , a potCTi zebrad tyle danych w doświad^ 
czenin, ile do wprowadzenia matematycznych tom^ 
mowan potrzeba. Nie znamy bowiem żadnego zjawi^ 
ska , któreby od jednego tylko prawa w naturze za* 
wiałem było; zawsze ich więcej razem na znp^y 
jego przebieg wpływad musi* WyUad zwiczka, za- 
chodzącego między wszystkiemi prawami natory, pod 
których wi^em odbywa się pojedyncze zjawisko 
lub cały szereg zjawisk pojawia sięwnatorze, zewie- 
my teory^ tego zjawiska hib ci^ego szeregu ijawisk. 
Do dmdowania ^ teoryi zjawisk pewnego rodzaju^ po* 
trzebna jest więc dokładna znajomośd całego ich prze« 
biegQtt»eystkich tych praw natury, podług których s{$ 
one odbywają, atef znajomości tylko przez liczne doświad^^ 
ozema i obserwacye nafoyd można. Przykład teg6 ma- 
my w odkryciu ważnej w astronomii prawdy, że ziężye^ 
zicm^ w drogach swoich utrzymuje się tą sam^ sił)^ 
cienia, dla której kamień przy powierzchni ńeatd na 
dół upada. Ta prawda łatwo nastręczi^a się rozu- 
mowi ; lecz nie można było jej dowieśd, tylko za po^ 
mecf takkih postraeśeń i doświadca^ , w którydi dtf 
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porównywania ilości, wchodzących w rachubę, uŁjó 
wypadało dokładnych miar geometrycznych. Promień 
kuli ziemskiej, chyżośd ciał na jej powierzchnią spa* 
dających, odle^ośd xicźyca i chyźośd jego biega, 
8ą te cztery elementa powyższej prawdy, które po- 
trzeba było obrachowaó z największą dokładnością i 
porównad z sobą za pomocą pewnych teoremów, 
z natury ruchu wyprowadzonych, tiimeśmy zddtali 
odkryd związek, zachodzący między siłą, która utrzy- 
muje zięźyc w biegu, <a siłą, która przyciąga kamień 
do ziemi. W razach zatem, gdzie albo przyczyna 
zjawiska nieznana, albo brakuje nam rzeczonych da- 
nych, nieocenioną jest droga empiryczna. Z tego po- 
kazuje się także, jak wykładanie i tłumaczenie zja- 
wisk wzajemnie się posiłkuje i dla tego je zawsze 
w ścieJym związku przechodzid należy. 

Humaczenie zjawisk w przyrodzie czyli wywodze- 
nie ich z własnych ich przyczyn, może byd albo apo- 
dyktyczne, gdy przyczyna zjawiska w skutek ścisłego do- 
wodu jest orzeczona z pewnością zupełną, albo hipo- 
tetyczne, gdy się tej przyczyny tylko domniemywamy. 
W tym drugim przypadku wspiera nas szczególnie 
analogia, tj. przypuszczenie, że skutkom podobnym 
odpowiadają podobne przyczyny. Indukcya, nadając 
ogólny ksztd:t prawdom w wielu rzeczach dopatrzo- 
nym, nic nowego nie odkrywa, lecz tylko prawdę 
poznaną w pewnych okolicznościach . rozciąga do 
przypadków, które nie były jeszcze przedmiotem 
postrzeżenia i dlatego nie daje jej charakteru nieza- 
chwianej pewności, bo do tego potrzebaby nie opu- 
ścid żadnego szczególnego przypadku, co jest rzeczą 
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prawie niepodobna. W żyda potocznem jest nam ona 
bardzo pożyteczna, lecz w nauce śmielszych sposo* 
b<5w dociekania prawdy potrzeba. I takim jest ana- 
logia. Lubo w niej , podobnie jak w prostej indukcyi, 
idziemy od szczegółów do ogółu, wszelako różni się 
ona stanowczo od indukcyi. Prawda bowiem z tej 
ostatniej wywiedziona, nie przechodzi koła zjawisk 
dostrzeżonych^ a przynajmniej tej granicy przestapió 
nie powinna; przeciwnie analogia, bystrzejsza i 
śmielsza, puszcza si§ daleko po za krańce poznanych 
szczegółów, przenosi myśl za granice zmysłowego 
poznawania i doświadczenia możliwego, wnosz§c zawsze 
z małej ich liczby o całym gatunku, rodzaju lub gromadzie* 
Chociaż i ona zbyt^cznem rozciągnięciem prawd analo- 
gicznych obłąkaó nas może, jedkak rozważne jej użyde 
prowadzi nieraz do szczęśliwych i niespodzianych wyna- 
lazków. Franklin dopatrzywszy podobieństwa między 
zjawiskami elektrycznemi a błyskawic§, odkrył elek- 
trycznośd atmosferyczne. W ogólności powiedzieó 
można, iż wszystkie niemal wynalazki w naukach 
przez analogia zrobiono. Zt^d to Bakon tak usilnie 
zaleca, aby w zjawiskach nie samych tylko śledzid 
różnic, lecz także dociekad i podobieństw^ które wio- 
d§ do prawd nierównie Tozleglejszych. Sam Newton 
podaje analogię jako jedyny środek dociekania praw 
natury. Na tej to drodze przyszedł on nie tylko do 
praw powszechnego ciążenia i własności światła , lecz 
także niemal do wszystkich wynalazków swoich w ra- 
chunku analitycznym. Morowa zaraza grasująca 
wŁondjmie w roku 1665, przymusiła go do opuszcze- 
nia akademii. Bawiąc na świeżem powietrzu na wsi^ 
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hi$l ras Mmolnie pod jabłoni^^ gdy ipadaj^M jMkó 
zwróciło jego uwagę na ię cadown^ siłę, dla kt^Nj 
wwystkie ciała dąt^ do środka zieiiiL Nie jartto ne- 
ca^ podobna, pomyślał on sobie, aby ta sSa, która 
daiała nawet jeaaflae naaacajrtaoh gór najwyżasydi, się- 
gdtaaido jucźyca? Rozszerzając dalej granice analogii 
wpadł na myśl, ii moie ta sama siła utrzymają tsk* 
ie zieiyc w drodze około ziemi: a posawajae ńe 

mu na myśl, ii moie słońce "wyyn&rn na planety po- 
dobn§ 8ił$? Domyto ten swój sprawdził Newton sa- 
pomocf trzech praw keplerowskich i otrzymał zgodny 
wypadek co do słońca i jego planet, a zraza mniej 
s^podny eo do zięiycą, bo potenczas średnica zieau 
nie była jeszese doUadnie obłiezona. Lubo analogia 
jest najdzielniejszjm środkiem odkryó i wynalazków, 
jednak tylko jemosa, dostrzegi^^cy odległe podobień- 
stwa, niywaó J€§ moie z powodzeniem; gdyi domy- 
Ajj powsikaj^oa z analogii, anaj§ zawsze w pocz^* 
tkach pozór wytmjałych myśU, a czfstokroó nawet 
baiwę niedoraeoBaości 

Warm^owe z analogii wydobyte zamączenie z^ 
wisk, takie Inpotetyczneon nazwane, zast^paje tak cHa* 
go odnos^me ich da p»wd«w<9 p«y«zyny, pdkł tof 
ostatniej me znamy. Hipoteza (ssyń przypoazcsenie 
ma powiczaó ze sob^ wszysflde zjawiska pewn^fo 
rodzaju i wydamacsyó je w jednakowy i^iosóby eało* 
twiajfc trodności a sprzeczności godz^ Jeiełi trw- 
dma wymy ślió dobr§ hipotezę , to jeszcze tradmcjf jf 
udorwodoid. Cfaocisi hipotezy ni^częśoiej nas w bl^« 
dach o trayija a jf , jednak przynoszą tai zato niemate 



•79 

luffzjioi^ bo niekiedy prowads^ do wielkich wyna- 
ląsków. Tak obiega siemi około tsko&ch i obrót jq 
ok<^ własnej osi^ były w starożytności mglistym tyl* 
ko domyłem zaledwie kilku myflieieli; Ko(>ernik 
wzi§ł ten domysł za hipotezę i rozpoczął od tego 
szczęśliwie dowodzenie tej ważnej prawdy. Późnij 
postrzeżenia odmian planety Yenus, wirowego obrp- 
ta słońca i Jowisza i aberacyi światka, odkrytej przez 
Bradleja, zamieniły ten domysł na niew§tpliw§ pra- 
wdę. Także obrzezka Saturna była w początkach 
tylko hipoteza Huygensa. Hipotezy zachęcają do no^ 
wych śledzeń i wi§ż§ z sob§ szcz^ółowe wiadomo- 
ści, które częstokrod tylko tym sposobem uporz%dko« 
wad można. Im większa liczba postrzeżeń i danydi 
w doświadczeniu y tem mniej nas hypotezy obł^ad 
mog§ i s§ tem pożyteczniejsze; bo najprzód wielka 
liczba takich danych ^ trzymając na wodzy imagina- 
cy§, obala łatwiej w§ti§ jej budowę i daje tym więk- 
sza rękojmię 9 że te hipotezy zrodziły się istotnie ae 
zjawisk dostrzeżonych i z poznanych naturalnych mif^ 
dzy niemi stosunków; a powtóre pamięd tem więk- 
szej potrzebuje pomocy do powiązania zjawiska im 
większa jest ich liczba. Hipotezy nie s§ więc niepotrze- 
bne lub niepoży teczne dla nauk przyrodnich, jeżeli w ich 
wypadkach tyle lylko kładziemy u&ości, ile prawdopo- 
dobieństwu przynależy; bo chociaż nie oświecają na6 
dJkowicie, wydaj§ jednak światło, zawsze jeszcze lepsze 
od ciemności, a jeniusz często przy naj^abszem światełka^ 
które zabłysło z hipotezy, domyśla się prawdy, na wp<^ 
zasłoniętej , i do nowych badań zachęca się. Wrescme 
wszystkie prawie wielkie odkrycia miały w piw» 
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WBzych poćz§tkach pozór zbyt śmiałej hipotezy ; lecz 
to właśnie zniewafa zawsze rozum do szukania dowo- 
dów, którychby cdtowiek bez tej pobudki nigdy nie 
szukał i nie wynalazł. 

W hipotetycznem tłumaczeniu zjawisk nie zawsze 
badacze przyrody zgadzają si§ z sobą; zk§d o tym 
samym szeregu zjawisk rozmaite wylęgają się hipo- 
tezy. Ta 2 nich zasługuje na pierwszeństwo , któ- 
ra tłumaczy zjawiska najłatwiej, najprościej, bez po- 
siłkowych przypuszczeń i z mniejszymi korowodami, 
która nie sprzeciwia si§ prawdom dostatecznie jui 
poznanym, a zbliża się bardziej do innych hipotez, 
posiadających wysoki stopień prawdopodobieństwa. 
Lecz hipoteza zawsze zostaje tylko hipotezą. Za 
prawdziwą przyczynę zjawiska dopiero wtenczas mo- 
żna ją poczytad, gdy albo sama okaże się jako zja- 
wisko w naturze, albo tłumaczy zjawiska nietylko 
ogółowo pod względem jakości, lecz określa je tak- 
że dokładnie co do wielkości, a poddana rachunko- 
wi wyprowadza takie wypadki, które się zgadzają 
zupełnie z doświadczeniem, albo nakoniec gdy się 
z pewnością pokaże, że te zjawiska w całości swojej 
i w swoim związku nie dadzą się f łamaczy ó żadnym 
innym sposobem. Tak np. - ciśnienie powietrza at- 
mosferycznego na ci^ą powierzchnię ciała człowieka 
dorosłego, wynoszące około 275 cetnarów, nie jest 
już dziś hipotezą, bo się w naturze ciągle objawia 
i dokładnie mierzyó daje za pomocą barometru, który 
pokazuje, że każdy cal kwadratowy doznaje ciśnienia 
12^4 ^ jeśli słup rtęci w barometrze posiada wyso- 
kośó 28 cali. Rozległe hipotezy, służące do powiążą- 
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nia wielkiej .liczby zebranych postrzeźeń i doświad- 
czeń w jedn^ teoryę, zowic si§ systemami. Co 
o hipotezadi w ogólności , powiedziano , ściąga się też 
i do syjstemów. Jak pojedyncze hipotezy, tak też 
całe systemy mog§ sie albo zbliżad do prawdy, albo 
8i§ od niej oddalad. W skutek czego bywaj§ z czasem al- 
bo do rz§dn prawd niewątpliwych policzone, albo ża 
fałszywe uznane. System Kopernika, wykładający 
bieg ciał niebieskich , poprawiony przez Keplera i 
wykształcony przez późniejszych astronomów , poli- 
czamy dziś do ptawd najpewniejszych, bo nietylko 
tłumaczy wszystkie pojawiające się zmiany tegoż bie- 
gu jak najdokładi^iej pod względem stosunków ilo- 
ściowych , ale także jest pewna , że wszystkie te zja- 
wiska tylko w nim jednym zupełne uzasadnienie swo- 
je znajdują. Dla wytłumaczenia rozlicznych zjawisk 
światła wymyślono dwa systemy: system wypływu 
bardzo delikatnego płynu świetlistego z ciał świecą- 
cych, który przebiegłszy przestrzeń, dzielącą nas 
od rzeczy widzialnych, sprawia w naszem oku 
czucie światła i załatwia widzenie tychże rzeczy, 
i system drgania czyli faleczek w eterze nieważ- 
kim, który zapełnia nieskończoną przestrzeń, świa- 
ta i dla szczególnych własności swoich znajduje si§ 
we wszystkich ciałach ważkich, otaczając ich atomy 
nakształt atmosfery w ten. sposób , iż przestrzeń po- 
między tymi atomami po największej części zupełnie 
próżna byd musi. - System pierwszy nie tłumaczy 
wszystkich zjawisk światła i dotego jeszcze stoi 
w sprzeczności z niektóremi zjawiskami , później do- 
strzeżonemi; jest więc fy:szywy. Drugi przeciwnie 
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wBzych początkach pozór zbyt ńmiałr 

to właśme zniewala zawsze rozum./ ^ ^ 

dów, którychby cdowiek bez Y t^ '^ 

szukał i nie wynalazł. / 'I ^ ^ ; V 

W hipotetycznem tłumf^ I g ^ fi ^ 

badacze przyrody zgad?^ ^' Ś % ^^ * 

samym szeregu zjawisj^ J" ^ ? J I- 
tezy. Ta z nich z|f||^jg'^ 
ra tłumaczy zjawisk t ^'f ^ ^ '* 

siłkowych przjrpr / 4: |^ | |^ ^ -•^^tyka, 

która nie sprz<//l ^ ^ - "''^ ^^U łatwy 

poznanym, a^;/P '*^^ ^^jzawilszych i ^ 

posiadajęcycli/^'' '^ P^»^^» ^*^re jak się 

Lecz hipr/^ ^«8^^J ,^®d2y 1^*%. Przy. 

prawdziw ' ^J objaśnią. Swiatio łamie się prz^. 

źna j§ -S^ ^^^** przeźroczystego do drugiego, 

wisko ^^ ^^**' utworzonego promieniem padają- 

ogół ,>4onem na płaszczyznę , która się styka z cia- 
2e *^' punkcie wpadnięcia tegoż promienia , zawisła 
T ^Ikośó kąta zawartego między promieąietn Kłama- 
fifcn i tąż samą Unią pionową. Gdybyśmy dojtó 
chcieli, jaki stosunek zachodzi między tjrmi dwoma 
k§tami, należrfoby nam uciec się do doświadczeń 
czyli e!8:perymentów, które pokazując jaki kąt zła- 
mania odpowiada danemu kątowi wpadania w kaidym 
szczególnym przypadku, niczegoby nas nauczyd nie 
mogły. Przez takowe doświadczanie wynajdujemy bo* 
wiem tylko ) jakie zachodzą stosunki między tymi 
kątatni w niezliczonej liczbie wypadków; ale nie mó- 
dlmy odkryó powszechnego prawa, które wyraża 
KtiAy i BienaruBzony stosunek, jaki między tymi kata- 
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' odzid musi ; ipatematyka jednak pro- 

drog§ do odkrycia tego stosunkii, 

Snelliusa, prze^ Deskarta ogło^ 

va: Kiedy ciała przeźroczysta 

mnionych k§tów 8§ zawsze 

ku. A wielkiej wagi to 

cał§ optykę. Sławny 

-^ości w biegu płan^ 

iż wielka ilośd ta- 

.^u nazbieranych, osta- 

. o zagładę cały system sło- 

y w sobie nasiona własnego zair 

cfrwdzie opieraf si§ temu zdaniu ^lozcf 

^iie chc§c przy puścid , aby ten ' piękny sy- 

ciał niebieskich raiei się kiedyś w chaos zamie? 

Atu^; lecz zawsze uważano to twierdzenie Łeibnica za 

ómiałe'. Dopiero t^achunki Lagranża i Laplasa roa* 

w]§zi^y ostatecznie tę wielka w§tpIiwośc, okazawszy 

Jasno, że wspomnione niejednostajiioścl, odkryte przez 

liiiewtona , lubo rzeczywiste , s§ jednak wszystkie 

w ten sposób peryodyczne, iż nie poti*afi§ nigdy na* 

rwtyó peryodycznych ołuegów planet i liredhiej ich 

odłe^ioćci od słońca. Stałośd zać i niezmienność tych 

dwóch szczegółów w biegu planet, utrzymuje porz^* 

dek i regularnoćó s}stemu słonecznego i ochrania go 

od nieładu. Nazbieranie się więc * wspomnionydi nie- 

jednostajnoćci nie grozi ćwiatu słonecznemu żądnem 

niebezpieczeństwem. Z tych dwóch przykładów wi- 

dsć jl^sno, iż kiedy doświadczenia wszystko zróbmy, 

co zrobić mo^y, do ukończenia dzieła indukcyi po- 

tiseba koniecanie użyó matematyki, jeśli tylko te do* 
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świadczenia dostarczają barn dokładnych miar ilości, 
nad któremi zastanawiad sl§ mainy. Podobnie jak 
astronom , ścigający dalowidami ciała niebieskie , wy- 
kreśla najprzód pozorne ich drogi w niebios przestrze- 
ni , a potem dopiero , gdy ciało niebieskie , zatopi- 
wszy się w niezmierzonej głębi światowej, zniknie mu 
z oczu , przystępuje do rozwiązania głównego zadania 
swego i opierając się na prawach powszechnego cią- 
żenia, z danych w postrzeleniach oblicza pierwiastki 
prawdziwej jego drogi, tym zaś sposobem nabywa 
środków, służących mu do oznaczenia miejsc jego 
prawdziwych w każdym czasie ; tak też fizyk dzisiej- 
szy gromadzi pierwej postrzeżeuia i doświadczenia, 
zanim się zacznie zastanawiad nad prawami i przy- 
czynami zjawisk dostrzeżonych i dopiero badając tryb 
ich działania poddaje wypadki dostrzeżeń i twierdzeń 
na nich opartych analizie ma);ematycznej , którą za- 
stosowuje z największą korzyścią, gdy mu chodzi 
o wynalezienie i zgłębienie- nieznajomych stosunków 
ilościowych w rozwijaniu skutków z danych przyczyn 
i o zupełne uzasadnienie teoryi pewnej klasy zjawisk 
w przyrodzie. Możliwośd zastosowywania analizy ma- 
tematycznej do zagadnień tego rodzaju polega więc 
w każdym wypadku albo na znajomości pewnych 
praw, odkrjtych na drodze doświadczenia, albo gdy 
się takowych jeszcze nie zna , na przypuszczeniach , 
analogię za sobą mających, których prawdziwości 
dochodzió chcemy. Rachunek sam nic nowego nie 
wprowadza ani do owych praw, ani do tych przypu- 
szczeń, lecz służy tylko do ich rozwinięcia i do wy- 
prowadzenia z nich dalszych wniosków, aż do naj- 
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mniejszych szczegółów zagadnienia. I -dla tego wła- 
śnie słaźy nam za najwyborniejszy środek do poró- 
wnywania teoryi z danemi w doświadczeniach i do spra* ^ 
wdzenia jej pod najrozmaitszemi okolicznościami. 
Analiza matematyczna rozszerzyła się dziś prawie tak 
jak sama natura , do której zbadania jej używamy. 
Ona to oznacza stosunki ilościowe wszystkich zjawisk, 
mierzy" czasy i praestrzenie , siły i temperatiu*y , zbli- 
ża do siebie zjawiska na pozór najróźnorodniejsze , 
odsłaniając ukryty związek, który między niemi za* 
chodzi i podaje sposoby do ich wymierzenia. Ona 
umie wykryć prawa zjawisk tam nawet , gdzie dzia- 
łacze, jak światło^ ciepło, elektryczność i magnet3^zm 
8§ natury tak subtelnej , iź ta subtelnośó przechodzi 
wszelkie wyobrażenie nasze ; gdzie ciała niebieskie , 
zatopione w niezmierzonych przestrzeniach świata, 
odbywają swe ruchy w niepojętem od nas oddaleniu ; 
gdzie walne dzisdacze w przyrodzie, jak ciężkość^ 
polamośc i ciepło objawiają się w wnętrzu ziemi 
w głębiach, do których się dostaó jest rzeczą niepo- 
dobną. Nareszcie nie opuszcza nas i wtedy, gdy się 
nam zachce rozpoznawać cuda wszechświata w epo- 
kach, oddzielonych niezliczonymi wiekami od teraźniej- 
szości ; a służąc rozumowi za dzielne narzędzie do 
uzupełniania niedostateczności zmysłów naszych, na- 
stręcza nam w badaniu natury poniekąd możliwośó 
przedłużenia krótkiego życia naszego i odsłania od- 
wieczny, niezmienny porządek , który ożywia całą 
naturę tak w najdrobniejszych jako też i w najogro- 
mniejszych jej częściach, nierównie lepiej i dokładniej, 
niż wszystkie objawy w świecie doświadczenia razem 
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wsifte. I wszystko ta wykonywa ona aa pemoeg 
swej prostej a ścisłej i jasnej mowy, wolnej od w^ 
poFoeumień, jakich się ustraedz w mowie potoesnej 
prawie niepodobna, gdzie najczęściej z wyrazami ł^- 
cz§ się zaraz obce wyobraienia, które błędom poie 
otwarte zostawiają. 

Dla łatwiejszego przeglądu podzielono cały ogrmn 
istot świata zmysłowego na. dwie wielkie klaayi M 
świat organiczny i świat nieorganiczny, chociaż rze- 
telnej i naykowej podstawy do takowego poddała 
niema; raz Ae ciała nieorganiczne wchodz§ do ovg9^ 
nizmów źyj§cyeb i staj^ się tamie istotami orgam^ 
cznemi, te zaś ostatnie po wydzieleniu z orgapizma 
lub po Wierci tegoż zamieniają się znowa na latofy 
nieorganiczne; a powtóre, 2e wdrożywszy się w myśl 
dzisiejszego badania przyrody, niepodobna przypa- 
suczad samoistnych sił żywotnych, osobnych od reszty 
0g451nydi własności pierwiastków i rzeczy z nich fio- 
żonych. Wszelkie zaś zmiany w naturze nieorganicznej ' 
podci^gnąd można pod dwie główne kategorye* Jadn/s 
z nich s§ tego rodzaju, iż przez nia w skntek wła- 
ściwego układania eoe najmniejszych cząstek różnoro^ 
dnydi w grupy nawskróś potem jednorodne , zmienia 
sjbę zupełnie wewnętrzna jakośó ciał samych, która 
nabywszy innych, całkiem odmiennych własności,- ja« 
kich przedt^tn nie posiadały, wydajs^ się zmyatem 
naszym jako . rzeczy zupełnie nowe. Tąk n. p. na^ 
lawszy kwasu siarczanego, rozwiedzionego wod§ na 
pot}aezon§ kredę, wydobywa się z tej ostatniej ciało 
powij^larzne 9 kwaseui węglowym nazwane, a druga jej 
eaeśd składowa ^tlenek wannin) łącz? sie z kwasem 



firarkowym i dffje gips, który ma inne własności, niź 
kredft. Albo prEepniSciwszy iskrę elektryczna przez 
mieszaninę dwóch gazów, tlenu i wodoru , pomiesza- 
nych ze sob^ w stosunku jak 1 do 2 pod względem 
objętości, otrzymuje się wodę 2 tych gazów, które 
jako takie nłkn§ dla s^myi^ów naszych. Zjawiska po* 
legające na zmianat^h takowych, nazywamy dlatego 
W€wnętrzi^emi czyli chemicznemi, a tę gałęź nauki 
przjrody^ której one s§ przedmiotem badania, nauka 
przyrody chemiczną, czyU chemią. Drugi rodzi- 
amian a tern samem i zjawisk w naturze nieorganics^ 
ncg ) odnosi się tylko do zewnętrznego stanu ciał 
nieorganicznych, jak skupienie ich cząstek, rozszerza- 
nie w skutek ciepła, zachowanie wobec światła, i t. d. 
i polega na sfunych tylko ruchach tych^ ciał i ich 
CKąstek (molekulów i atomów), tudzież na ruchach 
ciasteczek nieważkiego etera, który zapełnia przestwór 
światowy. Zjawiska te, niewywołujące żadnych 
zmian w wewnętrznym składzie ciał nieorganicznych, 
«mi5 się zewi.etm.emi, mechamcnemi , czyli fiay- 
cierni, a ta gałęź nauki ^ która je. wykłada i tłuma« 
os&y,* nauką przyrody mechaniczną, czyli fizyczną, 
albo po prostu fizyką. Fizyka zowie się espęrymen- 
talną czyU doświadczalną, gdy opierając wykład zja^^ 
wisk fizykalnych na samych postrzeżeniach i doświad- 
cseniach (experymentach) używa indukcyi do wyka- 
zania praw, którym te zjawiska podlegają; teoryczną 
^9 gdy szczególniej; (chociaż nie wyłącznie), zapo- 
mocą matematyki wykłada prawa tych zjawisk i z nich 
wysnuwa dalsze wnioski. Powiedziałem „nie wyłąijz- 
nte^, experymenta bowiem są najskuteczniejszym środ«« 
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kietn i najobfitszem źródłem naszej wiedzy fizykalnej, 
okazując nam zjawiska w różnych okolicznościach i 
pod najrozmaitszymi wpływami , które umyślnie dla 
lepszego ich zbadania sprowadzamy. Metoda doświad- 
czalna (experymentalna) stała się dziś niejako panu- 
jącą i stanowi także najobszerniejszą podstawę fizyki 
ściśle naukowej. Duch teraźniejszego badania fizykal- 
nego wymaga koniecznie, aby każde badawcze po- 
strzeżenie zamienione zostało na doświadczenie, t j. 
aby dostrzeżone w naturze zjawisko było też okaza- 
ne w mniejszych rozmiarach experymentami , i aby 
znowu k^żda myśl powzięta , lub czynnością roznma 
wyrobiona, taksamo była sprawdzona i potwierdzona 
doświadczeniem czyli experymentem. Tym sposobem 
w razie zupełnej zgodności wyrobionego pojęcia z wy- 
padkiem experymentu , w każdym kroku , zrobionym 
naprzód w badaniu, można mied zapewnienie, źe się 
jest na drodze prawdy i że wiadomości nabyte nie 
są lada jakiemi mamidłami lub czczemi spekulacyami, 
jakich w dawniejszych fizykach nie mało, lecz rze- 
telnymi wyrazami natury samej, prowadzącymi do 
ostatecznego i najwyższego celu badania przyrody. 
Celem tym jest ciągłe odnoszenie i sprowadzanie 
wszystkich zjawisk w naturze i rozmaitych ich pro- 
cesów do najwyższych praw natury i do niezmien- 
nych przyczyn ostatecznych , które nam służą za 
punkt wyjścia przy tłumaczeniu tychże zjawisk i wy- 
świecaniu związku, zachodzącego między niemi. Do- 
kładna znajomośd tych praw i przyczyn^ mających, 
mówiąc nawiasem, jedno i to samo znaczenie w dzi- 
siejszej fizyce, potrzebna jest niezbędnie do posta- 



wienia teoryi ka^go zjawiska i do zbudowimia 
łego systemu dla pewti;^ klasy zjawisk. Prayszedllwy 
ras do tej znajamoioi praw powszechnych można al^j*^ 
przód, zA pomoo§ rachunku wyspud z aich tatwo oa- 
łe aaeregi wnioskciw, miaaowieie wszystkie takzwane 
prawa empiryczne ijsk np. prawo Madotta , Gh^Ln* 
saka dla gazów) wraz z regidami praktycznego ich 
zastosowimia, co właśnie jest głównem zadaMsai w ck>- 
ciekania każdego prawa tdiowego;- po wtÓM^ wnfd 
wypadki teoryeznych dedukcyj na karnik prohitinsy 
doświadozecaa w taki sposób, jdd rachuek sam umm 
za nąjprzydatniejszy ; po trzecie , oznacecy^d icMe i do* 
kładnie granice, po za które nie wokio roźci^ga^ 
wniosków czysto indukcyjnych bez mamienia 1A9 na 
błędy; n^^szcie przez ^iślejsze powiązanie zq sobą 
prawd już poznanych nietyli^o ułatwió odkiydfB in^ 
nych, jeszcze nieznanych, ale takie ai^głem nzapeł* 
nianieni niedokładności i załatwianiem eprsecanośoi ^ 
dopalarzonych w pojmowaniu zjawisk, wykonywaj^o to 
wszystko zgodnie z niezawodnymi faktami i niezbite* 
mi prawdami , przyj&f tym sposobem do prawdziwki 
tecHTi pojedynćzycłi zjawisk i do ułożenia każdej iołi 
klasy w system odpowiedm, będ^y wiernMi awier# 
ci«»dłein aatory i rzet^ym JBJ tfumaezem. 

Jeżeli szczytnem jest zadanie, wynajdjrwad ni^ 
wyższe prawa i^awisk pewnego rodzaju, to nie mnicg 
jest też ono i tradnem. Nieraz trzeba krooie szow- 
gittów obserwowaó i je z mozołu^ uwag§ Motrafsaó, 
zanim /ńc przyjdzie 4o wypadku nieco ogtiniejszego, 
będfcego szczególnem jakimi prawem^ na którsm mot 
żna obrzęd dalsze badanie, MAsem jeszcze niazolnifg 

SI 
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sze. Setki lat i najwytrwalsze us3owania dziesicciii 
wielkich myślicieli musiały częstokrod poprzedzid wy- 
dobycie prawdy, która istotnie nmiej§tnośd dalej po- 
Bonęła. Badanie rozpoczynało się zawsze od postrze- 
żenią jakiegoś szczegółu. Zegar, waga i najdelika- 
"tniejsze narzędzia miernicze dostarczały liczb tratnie 
z niego wydobytych, a zgodnóśd nagromadzonych 
wypadków lub ich różnice okazały prawo ogólniejsze. 
Zestawiając tak prawo obok prawa, uogólnianie po- 
suwsio się coraz dalej. Taki rodowód maj§ obydwa 
prawa, uważane do niedawna za najogólniejsze: pra- 
wo powszechnego ciężenia, które Newtonowi zawdzię- 
czamy, i prawo żywych sił ruchu, które od Leibnica 
pochodzi/ Astronomia liczyła już 2500 lat, kiedy nasz 
Kopernik odkryciem biegu ziemi i planet około słoń* 
ca wprowadził tę umiejętnośd w now§ epokę. Odkry-' 
cie to nie zasadzało się na samem przjrpuszczeniu ta- 
kowego biegu, jako najzgodniejs;zego z naturą, bo 
już greccy filozofowie i astronomowie 2000 lat przed- 
tem uznawali za rzecz do prawdy niepodobną, ażeby 
niebo gwiaździste obracało się dokoła ziemi,, i uwa- 
żali obieg planet około słońca za podstawę rozumo- 
wań swoich. Zamykało ono w sobie ten wielki po- 
stęp, iż Kopernik obieg tych ciał według swego przy- 
puszczenia obhczył i cały bieg planet wyższych , tj. 
oddalonych od słońca więcej , niż ziemia nasza, zgo- 
dnie z prawdą naprzód oznaczył, któremu zadaniu 
nie podołał żaden inny system ciał niebieskich. Tak 
więc dopiero dokładne obserwacye i ścisłe obliczenia 
podniosły starodawną mglistą hipotezę do godności i 
całej wartości prawa ogólnego. Wielki ten nasz zio- 
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mek nie zdołał jednak "wykryó praw, dotyczących 
postaci dró^ tych planet i stosunka ich czasów obie^. 
Jego hipoteza kolistych dróg nie zgadzała się zupeł- 
nie z dostrzeźenicSmi. Dopiero 'Kepler, zabrawszy sig 
z niezmordowana pilnością do pomiaru dróg planet 
wyższych , mianowicie planety Mars , odkrył prawa 
obiegu tych ciał niebieskich około słońca i położył 
tym sposobem pierwsze podwaliny do umiejętnej bu- 
dowy astronomii fizycznej. Lecz i tu okazywały się 
jeszcze niejednostajności i niezgodności z do^strzeżeniem, 
a to w skutek wzajemnego wpływu planet na siebie, 
który prawami keplerowskiemi nie był objęty, a za- 
tem nie mógł byó wykazany. Mianowicie niedokładną 
była jego teorya obiegu xicżyca około ziemi i wpły- 
wu tegoż na ostatnią , albowiem nie znano jeszcze 
prawa, podług którego jedno ciało niebieskie działa 
z dali na drugie. Dlatego też nie dziw, że badanie 
w tym ' względzie prowadziło czasem i na bezdroża. 
Kartez3ru8z np. mniemał , iż w swojej teoryi winią- 
cych prądów materyi eterycznej znalazł punkt opar- 
cia nietylko dla praw biegu ciał niebieskich, ale tak- 
że i dla sił poruszających, któremi porwane, planety 
krążą około słońca; a nie pomniid, że nawet w ra- 
zie gdyby takie prądy wirujące istniały w rzeczy sa- 
mej w przestrzeni światowej , wypadałoby mu jeszcze 
wyłożyó prawa tych wirowi ich przyczyn. Nareszcie 
Newton rozwiązał całą zagadkę, streściwszy prawa 
ciążenia ziemskiego, zbadane przez Galileusza, i pod- 
niósłszy je na podstawie trzech praw keplerowskich 
do prawa ogólnego, według którego każde dwa na- 
wet najmniejsze ciała przyciągają się nawzajem w pro- 



. śtym otMKtoku mw « # DdwMtfajkn kwadratów kk 
odl^glośtt qA fiidbiei Prawo to ogn^ne, tok mosohiym 
dpoaobMBi wyiMH)w«ds6ne) mógł polMi Newton w«i%ć 
sa poiita¥^9 c^yli pityozynę wszystkich moków oiiił 
m^bi^skł^ i mt tylko pokasad., jak wyf^ywaj^ s 
niego ptawtt Keplera^ ale takie z dostateoon^ ńoiałoioi| 
^yy^mnaczy^ tak zwane perturbaciye , powati^ące 
w skutek tównoczesnagOy wzajemnego oigiteia wsaya- 
tkidi eii^ na siebie, a pnsez to połoiyd fnndameat 
nietylko do teoiyi przypływa i odpływa wód oa 
oeeanie, ałe także i do teoryi biegu zifiyoa, dlate- 
go bardio cawiłqj , iż nm opróca słońca cifiy tak£e 
si^A bardzo z»a9H)ie. Słaezoie też aa*wa} on dsia^ 
ło zwqj€ii tawłtrs^e te tBekopeimne poszoła waaia : 
^ih^phiM na^aiU prkmpia matemaiic^i* Prawo 
Newtona <^azliło si§ powszechneBi , i to nietylko >dla 
planet I aż do wmego Neptana^ którego Łeyeriet od* 
krył ra^^onkiem ^ ale także dla odl^yek gwiaad, od 

' który<)h światło wieki csie iM do nae potrzebują, po- 
mimo tego I że w je&ic^ sekundaie ł^ko 49K)00 maH 
przebiec* N^^nowsze badabia ruchu tekawany^ 
gwiaad podw^nych) .potwiei?dziły to praWo w zupeł- 
nońoi i dai^ mu ceob§ prawa ogólnego. 

]Sieoo późnij od Newtona odkrył ró^ooaeiny fi- 
lozof Leibnie iane prawo ruohu, pod pewnym wzgl^* 
dem jeszcze ogólniejsze od tamtego , bo nietylko mę 
rozciąga na ciała , przyciągające si^. nawzi^em w odle- 
głoiciach bardzo wielkich, lecz obejmuje także mchy 
nąjdrobniejeigrch czc^stek tychże eiał, czyto one ule- 
gali ohemieznemu przyciąganiu, ozy doznaje mole* 
kolaratego jakiego działania , od któn^o zawisł ieh 
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eton drapi^iria i a» ktdram s^Hwiidm śpefńoM y |>rzy- 
ligimiA, sprfsiyataści , .... , nareszcie ^om, iwialia) 
ciepła, i tp. pole{gaj§. Bez tego prawa techmk nie 
obliezyłby skutków maszyn swoioh, a fizyk nie mógł- 
by wgłfdn^ó głębiej w tajniki goapodarafewB całej 
pnjfro&y^ której ozęsteozki eteryczne, rozsiane wnie- 
Wiienanyoh przeetrzeniach świata, równie nm a% 
poddane jak najdrobniejsze częetki ciał waikiob, i 
^zenoene zawarte w nichaoh Bwoicb nieprzebrane 
^aeoby iywy^h btI w poetaci światła, depłą, elektryk 
oińośd,«.. na te ostatnie, zamieniają raohy te róźoo- 
IsBztfełtne po częścś w nieehaniozB^ praof , po częśm 
za4 w najrozmaitsze procesą meteorologiczne^ klimer 
tyczne > geologierae i organiczne na ziemi nasaej. Jak 
N*wtoi» przez spadające jabłko, tak mógł Leibnie 
yrttoe- piłkf , rznoon§ w górę ręk^, powzi^ pier- 
IfMI myśl do badań tego rodzaju. Piłka, lob jakakol- 
wiek masa w^ rzucona w górę, nabywa rzolem mię- 
9DÓW ręki pewn^ chyźość a, w skutek której, jeśH 
niema iadnycb przeszkód iwdia, podnosi się do pe- 
wnej wysokości A, tj. pokonywa do pewnego stopnia 
si|§ eięftkoćci, któr^ ziemia na ni§ wywiera. Nie 
w^odz)|c w tO; czy się ta piłka, oUtzymam%7kj raz 
pewn§ chyiośó, podniesie iatotoie do tej wysokości, 
osty odbiwszy aig od jaki^ ściany padnie znowu na 
ziemię i od niej raz lub więcej razy odakoczy wszy , 
))r9^iosi takowem uderzeniem pewn§ ezęśó ewojej 
dp^Aośei na inne eif^a , zawsze poeiada ona moc pod- 
mesienia się w biegu do pewbcj wysokości, zawidej 
od on^j chyiości. początkowej. I tę jaj moc nazwał 
X«ibnic tfw^ mią rueł&u. 
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Mechanika aczy, źe masa m potrzebaje chyiośd 
c=V^, aby się mogła przy ciężkości g podnieść 
dp .wysokości h; tudzież, źe ona tę chyiośd, utraco- 
na w podnoszenia si§ do góry, odzyskaje napowrót 
w spadaniu , i to zupebiie , gdy zd§źy znowu do po- 
ziomej płaszczyzny pierwotnego rzutu. Z tego wyni- 
ka, najprzód, źe piłka, rzucona w górę z chyźości^ 
2, 3, 4 razy większa, podnosi się do wysokości me 
2, 3, 4, lecz 4, 9, 16 razy większej, tj. źewysokośd, 
do której wspi§ó się może w skutek s3y tak otrzyma* 
nej , rośnie jak drugie potęgi Uczb , wyrażających chy- 
żośó pierwotna; powtóre, źe zawsze %mc^-fngh, tj. 
ponieważ mg wjrraża ciężar ciida, w górę rzucotiego, 
źe wielkotó żywej siły , równa wielkości mechamcmej 
pracy , czyli iloczynowi ^ wielkości ciężaru i wysoko- 
ści, do której się go podnosi, nie ocenia się podług 
chyżości samej , lecz podług drugiej potęgi tej iloścL 

Fizyka w dzisiejszej swojej naukowej postaci jest 
właściwie dziełem ostatnich dopiero lat dziesiątek. 
Wprawdzie juź Egipcyanie, Fenicyanie, Kartagińczy- 
kowie, Chaldejczycy i Indyanie posiadali pewne wia- 
domości przyrody, lecz o stopniu tej ich wiedzy bliż- 
szych szczegółów nie mamy. Grecy usiłowali' na dro- 
dze spekulacp przyjśd do poznania świata i praw je- 
go, dla tego ich prace zostały całkiem bezskuteczne. 
A Rzymianie lubo greck§ oświatę przyjęli, czem in- 
nem bardziej, niż ściślejszem badaniem natury zajęci 
byli. Dopiero Arabowie zaczęli się trudnió umiejętnie 
matematyka, astronomia i fizyka i pielęgnowane te 
nauki przynieśK do zachodniej Europy. Alhazen (1038) 
napisał rodzaj optyki, któr^ nasz Ciołek {YitelUo 2V 
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ringo ' polonus) dalej uzapełniał, aEbnlonis (1080) 
ożywał wahadła <)o mierzenia czasu. W ńrednich 
wiekach Albertus Magnus (tl280)iRoger Bako (1214 
— 1294) trudnili się wiadomościami fizykalnemi, któ- 
rych rychlejszy postęp wstrzymywała filozofia Ary- 
stotelesa, ta do połowy siedmnastego stulecia wszecłi- 
władna królowa wszystkich prawie nauk, — chociaż 
juź Bernhard Tylezyusz z Kozenzy (1508 — 1588) wy- 
kaz^, był słabe strony fizyki arystotelesowskiej. Po 
wielu próżnych usiłowaniach mężów, pielęgnujących 
nauki, Bakon werulamski (1560 — 1,626), filozof an- 
gielski, uderzony nieużyteczności§ mozolnych śledzeń 
dotychczasowych , sprowadził je pierwszy z mgUstych 
krain dyalektyki na jasne pole doświadczenia, oka- 
zawszy dowodnie, iż rozum w doświadczeniach, a do- 
świadczenie w ogólnem rozumowaniu przewodni- 
czyd winno. Lecz dopiero Galileo Gahlei z Pizy 
(1564 — 1642), uzasadniwszy prawa wolnego spadania 
dał na tej*, przez Bakona wskazanej drodze, roz- 
świedł znacznie widokr§g wiedzy fizykalnej. Na tę 
epokę przypada też wynalezienie teleskopu, mikro- 

przez sławnego Keplera (1571 — 1630) i oddziaływa- 
nie spekulacyjnego systemu Kartezyusza (1596 — 1650) 
na dalszy postęp fizyki , 'której granice nie mało roz- 
szerzył Huygens. Od Izaaka Newtona (1642 — 1727), 
którego prawo powszechnej grawitacyi fundamentab^ 
podstawę fizycznej astronomi i geografii tworzy, i 
od^^Łeibnica, wynalazcy prawa o tak zwanych w me- 
chanice żywych siłach ruchu, w pewnym względzie, 
jakto wyżej powiedziałem, jeszcze bardziej ogólnego 
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niź Uinto) ros^oeeyna ńę nowa wa fibiykalnogo hth 
dania przyrody. Odtąd we wasystidch gdięziach fiayki 
oorai większe i pręd^sze widzimy postępy, któiych tm 
jednak dokładnie opisąd &ie csamierzyłem. Poat^py^ 
te nie ograniczafy* się na samyoh tylko odkryciach 
zjawisk nowych i coraz lepszem roepoznawania praw, 
wadłng któryeh 8i§ one odbywaj§ wnatnrze, lecs od«> 
nomły się także do przyczyn tychie zjawisk i do <Mf 
łej metody badania. Wczytając aif w d«eła Newtona, 
Dawyego, Tonarda, Eulera, Laplasa, Janga, Fr^ 
nela , Oaussa , FWadaya , Bois^Reymonda , Klanajra^* 
gza, Helmholza, łatwo dostrzede, iż jedni z nioh w 
śledzenia praw natury używali na przemian metody 
Bakona, tudzież analogii. i hipotez, drudzy aai pr<Soa 
tego z danych w doćwiadczeniu za pomoce matena* 
tyki i rozumowania na jej prostem algorytmie opar* 
tego, wysnuwali crie szeregi prawd najpowszeehnśi^* 
saych, o których starodawnym filozofom ani si^ 
śmło. Wszelako pomimo wysokiego stopnia dosko^ 
nałoici pojedynczych nauk fizykalnych nie posaano 
jesacze dotychczas ani prawdziwej istofy ciał w ogdl«^ 
nożd, ani też wszystkich odmian głównych zjawisk 
w przjnrodzie. Wszi^ dopiero po odkryciu poiafy- 
zacyi iSwiatita pnsez Malusa w r. 1808 , Erobionem 
poniekąd sto lat pierwej przez Huygensa, upadł sy* 
stem emanacyi, broniony tak potężnie przea Newto*^ 
na , i dopiero za naszych czasów zastąpiony teoryą 
drgań czyli faleczek eteru wszechiSwiatowego , za kló«^ 
r§ to teoryą obstawali już Huygens i Kartezyusa. 
Jeszcze do r. 1842, w którym J. E* Meyer, iekats 
hejlbrońskif sformułował pierwszy najwyższe prawo na» 



291 

tory, OfKekaj^ce statecznośd siły, nie miano pewnoiSci, 
czy óepiiOj którem oddawna władad i kietrowad nnue- 
^Jr j^st szczególnym ruchem drobniuchnych cząste- 
caek ci^a, czyli czemś z ich powierzchni wyjdywa* 
jącem i rozchodz§cem si§ w promieniach, czy na- 
reszcie drganiem nadzwyczaj delikatnego, sprężystego 
0ynu (eteru), który zapełniając cały przestwór świa- 
towy przejmuje i otacza wszystkie oi^a ważkie. A do 
niedawna nie wiedziano, azali dektrycznośd i magne- 
tyism s§ płynami rdżnymi od siebie, czy teź tylko 
rozmwtemi odmianami, czyli sposobami okazywania 
się tej samej istoty, jak np. lód^ woda i para wodna, 
pomimo ie z doświadczeń Ersteda, Ampóra, Araga, 
Faradaya i PłUckera, wspartych rachunkiem Gaussa, 
W. Webera i' innych, przekonano się o najściślejszym 
związku pomiędzy zjawiskami tego dwojakiego, ro- 
dzicu. 

.Jak w czasach najdawniejszych zwyczajem było 
wystawiad sobie działania natury w alegorycznych 
osobach^ tak samo znowu przypisywano później naj- 
ważluejsze działania w przyrodzie delikatnym płynom 
zmysłami niepojętym, jak świetlik, cieplik, płyny 
elektryczne , ^ magnetyczne , nerwowe i t p. Lecz z 
postępem wiedzy najprzód owe osoby, które dowol- 
me kierowad miały zjawiskami^ musiały z nauk ust§- 
pid. nasuwającemu się coraz mocniej przekonaniu , źe 
wszjrttkie zjawiska w naturze poddane s§ koniecznym 
i nieodmiennym prawom, a przy dalszym jeszcze 
rozwoju lychże nauk przyrodnich, nie mogły się teź 
dSdźej oatad i te liipotetyczne płyny, które się do i)ich 
wsunęły Bieprawnie i dzii przynajmniej z nauki o świe* 

58 
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tle i cieple stanowczo 8§ wyrugowane. Dzisiejsze sta- 
nowisko nauk przyrodnich przez prace niezmordo^ra- 
nych badaczów natury, którzy śledząc prawdy bez- 
względnie nie zadrżeli przed żadnym wnioskiem osta- 
tecznym, dalej jeszcze posunięte zostało. Dziś spadła 
zasłona, okrywająca do- niedawna związek między 
głównymi działaczami w przyrodzie^ jak światło, cie- 
pło, chemizm, elektrycznośd , magnetyzm, gdy się 
okazdto, ie one wszystkie nawzajem się wywołuję i 
podług pewnych praw wyraźnie metamorfozują, bo 89 
tylko róźnemi formami fizycżnytsh ruchów w ciałach 
ważkich i w cząsteczkach eteru nieważkiego/ Każdy 
z tych działaczów, niknąc jako zjawisko, lub powsta- 
jąc jako. takie , zamienia się częściowo lub całkowicie 
w drugiego, zgodnie z najwyższem prawem natury, 
które Helmhplz prawem stateczności czyli zachowa- 
nia siły nazywa, a które tak opiewa: „Suma żywych 
sił ruchu i zrównoważonych sił prężnych w ciałach, si- 
łami środkowemi owładniętych, nigdy się nie zmienia, 
czyli jest ilością stałaś. A że przez wzajemne dzia- 
łanie na siebie jakiejkolwiek kombinacyi gibI i prooe* 
sów w pi^zyrodzie nie podobna otrzymad pracy bez 
granic, gdyż wszelkie takowe działania sprowadzid 
się dadzą ostatecznie na same tylko takzwane siły 
środkowe, w dzielności swojej zawisłe jedynie od 
wzajemnej odległości czynnych punktów od siebie, 
więc na mocy tego prawa każdy ubytek wielkości sił 
prężnych równowagi musi byó zupełnie równy po- 
wstałemu przezeń zwiększeniu żywej siły ruchu i od- 
wrotnie. Dziś nareszcie krytyka przyłożyła swój nó4 
ahatonuczny nawet do samych tychże sił, niewyjmu* 
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j§c fdły żywotnej dla wprowadzenia ładu w te do 
niedawna jeszcze niejasne pojęcia. Rozgatunkowawszy * 
je należycie określiła ona dokładnie prawdziwe ich 
znaczenie. I tak siły, jaką mniemane ostateczne przy- 
czyny . rucHów, które stojąc z niemi , jako swymi 
skutkami w prostym stosunku proporcyonalności, zna* 
cfaodz§ w ich wielkości jedynie swe ocenienie i 
swoją miarę, nie są czemś samoistnem, mającem byt 
swój po za rzeczami w przestrzeni . lub istnieją- 
cem nawet bez nich , lecz przedstawiają się jako po- 
jęcia oderwane, streszczające najogólniej prawa ru- 
chów obserwowanych, czyli jako skrócenia mowy w 
ukrywaniu naszej niewiadomości istotnie ostatecznych 
przyczyn zjawisk w przyrodzie. Dlatego nierównie 
ważniejsze jest fizyczne znaczenie siły , jako miary 
wielkości ruchu, którą mechanika analityczna wyraża 
drugim współczynnikiem różniczkowym z drogi i cza- 
su w biegu niejednostajnie zmiennym; Bo coż w 
rzeczy samej zyskujemy na tem, mówiąc: że wzaje- 
mna siła przyciągająca jest przyczyną zbliżania się 
do siebie dwóch cząsteczek materyalnych ? Ani śladu 
głębszego wglądnienia w istotę tegoż procesu. Dzi- 
wna atoli , że dla wrodzonej nam skłonności śledzenia 
przyczyn, wielu" ludzi znachodzi ululające zaspokoje- 
nie w mimowolnie przed ich. duchowem okiem nakre- 
ślającym się obrazie ręki, która cichutko sunie przed 
sobą bezwładną materyę , albo w obrazie niewidomych 
ramion polipowych, któremi najmniejsze cząsteczki 
nawzajem się porywają, i nareszcie w węzełki zbie- 
gają. Wszak siły nie są konie , ktore się do materyi 
jak do* wózka przyprzęgają i znowu odprzęgają. Atom 
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żelaza zostaje zawsze czem jest , czy to on w aeroli- 
cie przestworza światowe pjzebiega, czy w lokomo- 
tywie na szynach pędzie czy nareszcie w kalecaee 
krwi przez skronie poety płynie. We wszysikidi tydi 
wypadkach do istotnych własności jego nic nie przy- 
było i nic teź ż nich nbyd nie mogło, bo one sa 
odwieczne, niezmienne, nierozdzielne i nieprzenośne. 
Pojęcia materyi i siły nie mog§ byd od siebie od- 
dzielone w zastosowania swojem do natury, bo s^ 
tylko czczemi abstrakcyami z cii^, które pewn§ prze- 
strzeń rzeczywiście zajmują t. j. s§ matęryalnemi , i 
oraz na siebie nawzajem działaj§, t. j. własność sił 
posiadają. Prawo stałości siły jest również prawem 
stałości materyi, której *wielkośd czyli raczej masa 
oznaczia się tylko jej ciężarem , zatem tem , co siła 
nazywamy. A Lavoisier dowiódłszy- z wag^ w ręku 
stałości materjri , dowiódł w istocie stałości siły. Tak 
stykają się ż sob§ wypadki usiłowań wielkich myffi- 
cieli! Prawdziwe bowiem zdanie Seneki, któty po- 
wiada: „Kiedyś co dziś jest ukrytego, czas na jaw 
wyniesie, a potomnośó dziwió się będzie, żeśmy tak 
łatwych nie poznali rzeczy." 

Pisałem w maju 1862 r. 

Dr. Wojciech Urbański. 



/Szkota połska gospodarsiwa gpoiecznego 

przez Józefa Supińskiego. Lwów nakładem 
K. Jabłońskiego 1862. 



Dwoma umiejętnemi dziełami zbogacS p^ Józef 
Supi^iski w krótkim przeciągu czasu nasze piśmien- 
nictwo- 

Pierwszem, pod napisem : „Myśl fizyologii powszech* 
nej*, otworzył nam autor widoki rozległe, na układ 
moralny i fizyczny wszechświata, badając głównycli 
prawideł nim władających. Rozbiór tego dzieła i s§d 
o nim nie jest przedmiotem niniejszej pracy. Należy 
jednak nadmienić o tem dziele , z powodu że „ Szkoła 
polska gospodarstwa społecznego^ jest oparta na za- 
sadach tam wyłuszczonych , czyli „rozwija (jak się 
autor sam wyraża) na ubocznej' i specyalnej drodze cz§śd 
teoryi ogólnej , wyłożonej zbiorowo w dziele „Myśl fi- 
zjologii powszechnej^. Jakoż w toku niniejszego roz- 
bioru przyjdzie nam nieraz powołaó się na rzeczone 
dzieło. ^ 

Drug§ prac4 umiejętną p. Supińskiego jest wła- 
dnie ta, o której obecnie mówimy : „Szkoła polska i t d^. 

Nauka p. Supińskiego o gospodarstwie społecznem 
różni si§ wielce od innych dzieł tego zawodu , jak 
się czytelnik łatwo domyśli z samego jej związku 
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z fizyologic powftzechn^. Z tego to powoda nazywa 
autor wykład dwój: „Szkoł§ polsk^^, gdyż i stano* 
wisko zaj§ł inne i sposób wykładania przybrał od- 
mienny od autorów francuzkich, angiekkich iwogóle 
innonarodowych , ^ nawet, naszych własnych, miano- 
wicie od znakomitego na cał§ Europę polskiego eko- 
nomisty Fryderyka Skarbka, który poszedł takie 
w ślad za szkołą zachodnią i zboiracił ią wieloma no- 
wen.! wriainieinu prawd' ekoooll4ch. 

Szkołą zwykliśmy zwad w umiejętnościach pewny 
system przyjęty przezwały zastęp ludzi pracujących 
w jedn}an zawodzie, czy to pismem, czy słowem, i 
przypisujemy szkołę taką pewnemu narodowi, jeżeh 
się zwolennicy jednego systemu Wyłącznie albo prze- 
ważnie w jednjon narodzie znaleźli. 

Z tego względu nie można pojmować nazwy danej 
przez p. Supińskiego swojej nauce, gdyż przyszłość 
dopierp okaże, czy system jego stanie się rzeczy- 
wiście zarodem szkoły polskiej w -gospodaratwie spo- 
łecznem. Co się jednak tyczy odrębności stanowiska 
i trybu wykładania jego nauki, to rzeczywiście jest 
on pierwszym w tym rodzaju i o ile autor może przy- 
pisywad narodowi swoje pomysły, o tyle słuszną jest 
użyta przez p. Supińskiego nazwa: „Szkoły polskiej**. 

Gospodarstwo społeczne p. Supińskiego różni się pod 
względem dwojakim od szkoły zachodniej : najprzód , 
że stanowi gałąź specyalną teoryi ogólnej, wszechświa- 
towej , czyli fizyologii powszechnej , jak ją zowie p. 
Supiński ; a powtóre , że usiłuje objąd w sobie csity 
obszar i wyczerpn^d cidą ta-eśd życia społecznego. 
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, Przeniesienie tej nauki zwanej to ekonomią poli- 
tyczną, to narodową, to ludową, to ekonomią stanu 
na pole. społeczne , nie jest rzeczą nową. 

Pojmowano zwykle tę gałąź ekonomii, którąby- 
śmy najradziej nazwali pospolitą, dotychczas gównie 
z trojakiego stanowiska. Jedni uważali władanie go- 
spodarstwem całego pewnego kraju za wyłączną 
sprawę rządów i nazwali naukę o tem: gospodar- 
stwem stanu. Inni poczytują gospodarstwo po- 
spolite za wspólną sprawę rządów i narodów, lecz za- 
wsze jako g^ąź polityki, albo sztuki rządzenia (gdyż 
tak pojmują politykę niektóre szkoły); ci nazwali nau- 
kę naszą ekonomią polityczną. Ta ostatnia nazwa 
i połączone z nią pojmowanie nauki zyskało najroz- 
leglejsze uznanie między pisarzami francuzkimi i an- 
gielskimi, a w ich ślady poszli pisarze innych narodów. 
Zwolennicy tej szkoły uznawali wszakże szczupłośd 
swego zakresu widzenia i najznakomitsi między nimi, 
jak n. p. J. B. Say przewidywali , że nauk{^ ta od- 
nosi się do spraw społecznych w ogóle (d tout dans 
la sociStś... elle se łrouve embrasser le systeme socicde 
tout entier...). Byli nawet tacy, którzy wpadali na 
myśl, źe ekonomia polityczna jest „nauką prawideł 
przyrodzonych, które kierują powodzeniem ludzkiem". 
Tak definiował ekonomię polityczną Słorchj nauczyciel 
cesarza Mikołaja. 

Wszyscy ci autorowie mieli jednak na myśli bar- 
dziej praktyczny zwrot ekonomii politycznej , stoso- 
wanie jej zasad do. życia drogą rządowej administra- 
cyi i ^wrawodawstwa, niż właściwe ustalenie jej w dzie- 
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dzime umiejętnośot. Dla tego tnymali mę dnsanie 
nazwy ekonomii politycznej. 

Inni, a między tymi .przeważnie Niemcy, pojmo- 
wali naukę ze stanowiska ogólniejszego, wyśsoego; 
pole ich rozleglejsze , zapatrywanie się mnig zależne 
od polityki; owszem, niektórzy chcieliby ekonomię 
odł^czyd zupehiie od wszelkiej poUtyki. Ci ni»waM jf 
nank§ gospodarstwa narodowego albo lądowego. Jui 
nie w rękach rządów samych, ale w mchu życia nar 
rodowego upatruje ta szkoła źródło powodzenia poK 
wizechnego* 

Nasz znakomity ekonomista, Fryderyk SHcarbek, 
poszedł wprawdzie tiakże w swojej nauce za szkol- 
zachodnia, lecz uznał on już ważnoód i wysokie sto^ 
nowisko teoryi , obejmującej całsj. ziemię \ jako mierne 
całego rodu ludzkiego, chociaż wyklucza tę teoryę, ja- 
ko mniej praktyczna, z dziedziny swojej nauki. 

Zakres ekonomii politycznej , zarówno jak naro- 
dowej, okazał się za szczupłym, i ztąd powstała trze- 
cia szkołą, nader jeszcze nieliczna, która sprawy go- 
spodarstwa pospolitego roztrząsa ze' stanowiska ogól- 
no-ludzkiego. Ta to szkoła utworzyła systemat i na- 
zwę ekonomii społecznej; uwzględniając, iż nauka jej 
odnosi się nietylko do samych spraw rządowych, ani 
też do spraw narodowych wyłącznie, lecz obejmaje 
w sobie w ogóle sprawy gospodarskie każdej społe* 
czności, zwłaszcza tej wielkiej, któr§ tworzy, a raczej 
tworzyd winien cały rodzaj ludzki. Postrzegamy; że 
od niedawna przechylają się głównie polscy pisarze 
ku tej szkole. Stanowisko to wskaz^ już «/• jB. Sojf 
z bystrością cechującą genialne umyi^y, ifadbył mied 
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DRiikę swoja nazwana ekonomia społdcsti^ a nliW«t 
fizjologia społeczna Z tego ai§ okazaje, że pomyrf 
naszego autora, oparcia gospodarstwa społecznego na 
prawidłach przyrody czyli fizyologii, leżał poniek§4 
w zarodzie tej nauki. Pomysł ten został dobitniej wy- 
powiedziany przez jednego z późniejszych ekonomii* 
stów, p. Coąueliuj który tvvieixlzi, że ekonomia poli* 
tyczna \iinna byc „gał§zi§ dziejów przyrody lu- 
dzkiej". 

P. Supiński wykonał myśl /Sa^^a, lecz sięgnął da- 
lej , bo wywodząc początek świata ludzkiego z ogól'<^ 
nych prawideł rządzących całem stworzeniem, wszech^ 
ćwiatem, postawił ekonomię społeczna na równiznau^ 
kami filozoficznemi i przyrodniczemi , podczas gdy 
Say wskazywał dla niej tylko społeczne znaczenie. 
Można się nie zgadzad z p. Supinskim w sposobie 
stosowania prawideł wszechświatowego ustroju do go- 
spodarstwa społecznego, można się nawet nie zgadzad 
z samemźe dopatrywaniem tych prawideł, które on 
wykazuje w stworzeniu; lecz to należy mu przyznad, 
że położył most między nauką gospodarstwa społecz- 
nego a najpierwszego rzędu umiejętnościami. A to 
jest wobec umiejętności jedna z największych zasług, 

Czemże jest nauka gospodarstwa społecznego we- 
dle p. Supińskiego? 

Nie daje on jej określenia, czyli definicyi. Przy* 
wykliśmy już zdawna w dziełach naukowych poozy- 
nad wykład nauki znaną tejże definicyą. Lecz w no- 
wszych czasach, kiedy pokrewieństwo i, rzekłbym, po- 
bratymstwo nauk coraz jawniej się okazuje, a z dru- 
giej strony gdy co chwila nauka jakaś rozpada 019 
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Im kilka lub kilkanaście gałęzi, których każdą łącią 
snowu wspólne ogniwa z mnóstwem innych , tak jest 
trudno ściśle zdefiniowad ■ każdą z nich, że zaczynamy 
już zwolna przywykad do braku definicyj w nauko- 
wych wykładach. Zresztą najoczywistszym dowodem 
niepewności definicyi jest to, że każdy autor zwykł 
jedną i tę samą naukę inaczej definiowad. 

Co do ekonomii politycznej, było to już powodem 
wielu rozpraw: jak ją definiowad? 

Jedni obrali krótszą drogę i zdefiniowali naukę 
swoją według tego, co im się wydało najważniejszym, 
najgłówniejszym przedmiotem całej nauki, lecz bra- 
kło takim definicyom warunków wszelkiej definicyi: 
ogólnej kategoryi, pod którą • podpada i szczególnej 
zasady, na jakiej się opiera. 

Ojciec dzisiejszej ekonomii politycznej Adam Smith, 
pazywa ją nauką zbogacania narodów zarówno jak 
rządów. Późniejsi poszli albo jego torem , albo utwo- 
rzyli nowe, odmienne definicye, albo też nareszcie 
zaniechali takowej zupełnie. Już to samo dowodzi, 
źe pojęcie ekonomii narodowej i politycznej nie było 
dostatecznie ustalone. Mieli niektórzy ekonomiści zu- 
pełne przeświadczenie o tym niedostatku swojej nauki, 
Rossi wstydził się tego, że ekonomia polityczna nie- 
ma definicyi, a belgijski ekonomista Arrivabene 
gorzko nad tem ubolewa. Pytamy wszakże: która 
z nauk nieogi'aniczonych na szczupły zakres doświad- 
czeń na pewnem polu może byd dokładnie zdefinio- 
wana? Wszelka nauka, która stawia śledcze kroki 
na niezmierzonej dziedzinie życia duchowego*, chro- 
mieje na brak definicyi', a chromanie to jest zaletą, 
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bo jest dowodem , że rozwiSj tej nattki idzie W nie* 
Bkonczonośd Tak ma się rzecz z ekonomia społeczna. 
Najznakomitsi ekonomiści niedefiniują jej wcale, a ta 
należą, aby tylko wymienić kilka, MalthuSy Riccardo, 
Mossi i inni. Ci, co definiuje ekonomię społeczna, do* 
daj§ w ciąga wykłada swego tonóstwo określeń ma- 
jących wyjaśnid dokładniej pierwsza definicyc a wszy- 
scy cznJ5 w końca, że ekonomia polityczna graniczy 
z niezmierzonem polem nauk obyczajowych i przyro- 
dniczych razem. 

Już wyżej przytoczone skazówki Saj/e^iCoquelin'ek 
są tego dowodem , a znajdziemy podobne w kaźdem 
niemal dziele ekonomicznem. ^ 

W ogóle bywa gospodarstwo pospolite uważane 
za naukę o bycie zmysłowym czyli materyalnym na- 
rodów Inb społeczeństw. Wszyscy ekonomiści zali- 
czają tu jako przedmiot główny bogactwo albo prze- 
mysł , inni pracę , inni wciagaj§ jeszcze w zakres nau- 
ki oświatę, o ile się przyczynia do powszechnego 
powodzenia cielesnego. Żaden ekonomista wszakże 
nie mógł , obrawszy jeden z tych przedmiotów za 
główn§ osnowę, pomin§d drugich w swoim wykładzie. 
Najmateryalniejsi z ekonomistów musieli wci§gać w ra- 
chubę pracę i oświatę. Przez to chwiała się nauka 
między naukami czysto inateryalnenii , nawet mecha- 
nicznemi a obyczajowemi. Nie była ta nauka nawet 
woln§ od obłędu religijnego i rewolucyjnego. Mało 
komu s§ nieznane, choc^by z nazwy tylko, sekty ko- 
manistów i socyalistów, lecz nie wszystkim wiadomo, 
źe to s§ szkoły ekonomistów społecznych, którzy 
dobry byt ^ołeczeństw chcieli uczynid podstawa re- 
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ligii ą ftia^i^ow&dzid go pnee , s&bursenie istniejceego 
porządku społecsnego. 

ZawBse tedy jest byt cielesny społeczeństw pun- 
ktem wyjścia i oelem tej nauki. Nie znaleźliśmy wszak- 
że autora, któryby umiał w naukowe formy uj§d 
obie strony tej nauki: obyczajową i cielesną, a przez 
to postawie ją na stopniu umiejętności filozoficznycłi 
> przyrodniczych. To u6iło\Asd uczynid p. Supiński. 

Gospodarstwo społeczne jest wedle naszego autora 
(str. 24) „treścią i wykładem przyczyn pierwszych 
mchów i usiłowań pojedynczych i zbiorowych 'wią- 
iącyeh ludzi w jedną, niepodzielną całość^... Okre* 
sienie to nie jest definicyą nauki i nie podaje teź go au- 
tor za definicyg. Jeslto wszakże wypowiedzenie całe- 
go obszaru badana które autor w dziele swem przed- 
siębierze. Wedle tego określenia należałoby naukę 
gospodarstwa społecznego uważad właściwie za t^o- 
ryę uspołecznienia czyli wykład początku i zasad 
wszelkiej społeczności ludzHej. Możnaby ztąd wnio- 
skowad, że nauka p. Supińskiego obejmuje zarówno 
moralną jak fizyczną podstawę społeczności. Lecz tak 
nie jest. P. Supiński bada istoty społeczności tylko 
ze stanowiska przyi*od^ , a stanowisko to jest zda- 
niem jego jedynie prawdziwe, z jakiego sig na świat 
zapatrywad nale^. 

To, co w społeczności jest według p. Supińskie- 
go wypływem ludzkiej woli i czynności, jest osta- 
tecznie zarówno wynikiem pmw rządzących wszech* 
światem, praw przyrody, jak wszystko, co bezpośre- 
dnio z woli Stwórcy pochodzi. Nie uznaje p. Supiń- 
sjp w 4wieci« ijw^o rządo, pr^cz t^o, któay się 
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objawia w przyrodzie i podciąga pod to prawidłtf 
wszystko^ co naszem zdaniem stanowi dnigę mora1n§ 
stronę wszechświata. Na to si§ nie zgadzamy z sza- 
nownym autorem i powiemy mu, że naszem zdaniem 
wzi§ł on jedn§ ^onc wszechświata fisa świat cały. 
My rozróżniamy porz§dek świata moralny od przyro- 
dzonego. 

Porządek moralny w świecie jest zaiste w bardzo, 
ścisłym związku z fizycznym; prawidła obu przenikają.. 
sif wzaJMnnie i oddziaływają na siebie, ale pojmo- 
wać je w nierozłącznej jedności nie jest rzecz§ ludz* 
kiego rozumu. Tylko Bóg może je tak pojmowad, 
bo on jest źródłem obydwu. Dla człowieka sc prze- 
strzeń i czas, duch i materya osobnemi istnościami; 
a chociaż człowiek może pojąd, iż dla Boga nie masz 
przesti*zeni i czasu, że duch i materya nieistnieją ni« 
gdzie osobno, to przecież musi ludzki rozum okre- 
ślaó wszystko przestrzenia i czasem, .dzielid ducha od 
materyi, właśnie aby śię zbliżyd do boskiej wiedzy 
o rzeczach. 

Ztąd pochodzi , że badacze wszechświata , badacze 
„boskich rzeczy" stoją na różnych' stanowiskach, dzie^ 
1§ się na spirytualistów i materyalistów, idealistów i 
realistów, spekulacyjnych badaczy i empiryków i t. p. 

Podobny podział postrzegamy w badania społecz- 
ności i gospodarstwa społecznego. Pomijając innis, 
zwracamy tu uwagę na dwie najnowsze a najważme}- 
sze szkoły w naukach społecznych , które istnieją fa- 
ktycssnie, chociaż jeszcze nie pojawiły fię jako zor- 
ganizowane zastępy uczonych. Ludzie należący do 
tych dwóch szkół zjawiają si§ dopiero tu i owdzie 
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sporadycznie, a łonem ich organizacjri, zdaje nam 8i§^ 
będzie polskie piśmiennictwo. 

Jedna z nich opiera cały rpzwó} społeczności na 
prawidłach przyrody (byli nawet tacy, którzy wprost 
na pewien rodzaj matematycznej reguły chcieli zre- 
dukowad życie społeczne, jak np. Thunen% druga na 
prawidłach moralnych dopatrzonych w rozwoju dziejów. 
Pierwsz§ nazwalibyśmy fizyologiczną , druga history- 
ozoficzn§. Każda z tych szkół ma wiele prawdy w swoich 
systematach, żadna nie posiada jej wyłącznie. Każda 
z nich błądzi mając się za wyłącznie prawdziwą. 

Szkoły fizyolo^cznej najwybitniejszym , a ile nam 
wiadomo, jedynym w polskim piśmiennictwie przed- 
stawicielem jest p. Supiński. 

UsUbwanie oparcia wszelkich nauk na prawidłach 
przyrody pozwalamy sobie nazwad fizyologizmem. 
Okazem fizyologizmu w nauce społecznej jest tedy 
już pierwsze dzieło p. Supińskiego: „Myśl fizyologii 
powszechnej^, dzieło genialne w swoim rodzaju, któ- 
rego genialnośd nie uwalnia go wszakże w oczach 
naszych od zarzutu jednostronności, jaki czynimy za* 
TÓwno fizyologizmowi i historyozofizmowi. . 

W gospodarstwie społęcznem zostaje autor wierny 
fizyologizmowi. Nie mielibyśmy nic przeciwko temu, 
gdyby autor nie rozciągał zasad swoich na całe ży- 
cie społeczne, które naszem zdaniem ulega oraz od- 
rębnym od praw przyrody prawom obyczajowym. 



*) Autor ten wydał dwa dzieła: Der isolirte Staat i Der 
isoUrle Staat in Beziehung auf Landwirlh&chafl md Nationalókonomie. 
Ostatnie to- dzieło przełożone na język polski w Warszawie 
r. 1869. 
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Wychodząc ze stanowiska fizjologicznego dzieli 
antor dzieło swoje na: organizm społeczny i mecha- 
nizm społeczny. Organizm społeczny ma obejmowad 
prawidła przyrodzone życia społecznego, rz§dz§ce 
społecznością „bez niej i mimo niej^. Mechanizm spo- 
łeczny zaś obejmuje prawidła ludzkie życia społecznego, 
które wszakże są, zdaniem autora, także wypływem pra* 
wideł przyrodzonych i leżą tylko pozornie po za ich 
obrębem. 

Nie przeczymy, że w obydwu tych dziedzinach 
życia społecznego panuje rząd jeden i ten sam, oraz 
że ten rząd p^^a^ideł przyrodzonych jest głównym 
przedmiotem gospodarstwa społecznego. Lecz prze* 
czymy, iżby rząd ten władał W}'łącznie życiem społecz* 
nem, a gospodarstwo społeczne iżby wyczerpywało 
cały zasób życia społecznego. Czujemy to, że się 
różnimy stanowiskiem od p, Supińskiego i dla tego 
samego nie możemy się w szczegółach rozprawiad 
z nim o różnicę naszych widzeń. Musielibyśmy bo* 
wiem na xiążki jego odpowiadad xiążkami. Zbijanie 
systemu nie może byd przedmiotem rozbioru. Stara- 
liśmy się wykazad tylko stanowisko p. Supińskiego 
w piśmiennictwie nauk społecznych , stanowisko nie« 
poślednie i rokujące gospodarstwu społecznemu w pol- 
akiem piśmiennictwie , a może i w europejskiem zna- 
mienitą przyszłośd, i zawarowaliśmy się przeciwko 
wszechwładztwu fizyologizmu w naukach społecznych 
jak się warował uczeń Platona przeciwko uznaniu 
człowieczeństwa platonowego, gdy wpuścił koguta 
obskubanego do uczelni, nieuwłaczając przeto mi- 
strzowstwu i powadze swego nauczyciela. 
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^ ZawarowaWB2y sig tym sposobem idziemy w ślad 
za autorem na jego własnem polu. Przćdewszystkiem 
przyźnad musimy p. Supińskiemu słusznośd zupełna , 
gdy się broni przeciwko zarzutowi mnteryalizmu. Do- 
patrzeuie wątku duchowego w przyrodzie*), uduclio- 
wienie fizyologii jest właśnie jednaj z najważniejszych 
zasług autora. Tej uduchowionej fizyologii gałęzie 
jest według systemu Supińskiego gospodarstwo społecz- 
ne. Uzacnia on właśnie przeto nieskończenie swo- 
ja naukę, że j§ opiera na potęgach duchowych : pra- 
cy i wiedzy. 

Praca i wiedza sa wszakże potęgi czysto ludzkie, 
p. Snpiński zaś wykazuje w 1 części swego dzieła 
panowanie praw wszechświata w ż^^ciu społecznem i 
prowadzi nas przeto dw^oistym torem, wykazując usta- 
/wiczne władanie praw boskich przyrody w świecie 
ludzkim. Prawidła te boskie 8§ niemniej duchowe , 
Jak one potęgi ludzkie. 

Co w świecie przyrody jest tworzeniem, to w świe- 
cie ludzkim praca, co tam wola boską: prawem bo- 
skiem, to może tu byd tylko wiedz§ t. j. onych praw 
poznaniem. 

Ta jest, sądzimy, p. Supińskiego myśl zasadnicza, 
'a nie jest ona bynajmniej materyalistyczna. 

Prawa ogólne rządzące wszechświatem ujmuje 
p. Supiński w pięć głównych pójęc , czyli kategorjj , 



^) P. Supińeki używa pisowni przeroda chociaż pisze przj* 
rodzony. Ma to sens logiczny, bo autor ma zapewne na myćli pra^ 
widło przeradzania się panujące w przyrodzie, czyli przeobrażania 
się materyi ; lecz ' my wolimy się trzymać utartej i powszeclinie 
przyjętej pisownL 
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te s§ następujące : Pierwsza jest doslconałoś^ wszedb- 
ŚTriata, zk§d wynika, źe człowiek nic nj§d ani dodad nie 
może, bo świat wyszedł z r§k Boga skończony. Bogu 
tylko przysłużą tworzenie, człowiekowi przetwarzanie. 
Drug§ prawidłowoiSd cźyli rz§d praw bożych w świecia , 
co właściwie już z pierwszego wynika. Skoro wszys- 
tko, co jest 5 z woli bożej istnieje, wszystko też jego 
woł§ kierowad się musi. Ta wola jest prawem wszech- 
świata ; cdowiek ma j§ poznawad i stosowad. Trzeci§ 
kategory§ jest darmośd materyi i sił przyrodzonych , 
jako tworów bożych, t.j. że nic w przyrodzie nie jest 
niczyją własnością, prócz Bo^a samego. Wszystkiego 
może człowiek użyd na swoją korzyśd , ale nic z przy- 
rody, co pod panowaniem jej praw ogólnych zostaje, 
nie przechodzi na własnośd wyłączną ludzi. Ztąd 
wniosek, że świat ludzki musi mied inne pochodze- 
nie , inne własności. Czwartą kategoryą jest rozmai- 
tosd wszech rzeczy w świecie, z czego wynika rozmai- 
tośd potrzeb i usposobień ludzkich. Piątą nareszcie 
jest ograniczonośd tworów, zkąd wynika dla człowie- 
ka trudnośd dojścia do posiadania. 

Kategorye te są przeniesione i s^astospwane do 
gospodarstwa .społecznego z fizyologii powszechnej. 
Nie tu należy ich krytyka. Darmości i rozmaitości 
pojęcie ogólne czyni rzeczywiście wielkie posługi 
autorowi w logicznem uszykowaniu swojej nauki. 
Zresztą upatrujemy główną myśl powołania rzeczonych 
kategoryj w gospodarstwie społecznem tak; że praca 
i ^edza, te zasadnicze potęgi gospodarstwa społecz- 
nego , zależą od praw rządzących przyrodą , są na 
nią jako na podstawę swoją ograniczone , na niej się 

40 
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wywierają i z niej wydobjrwają swoje owoce, same 
za siebie zaś, odrębnie od przyrody, nie maj§ żadne* 
go znaczenia i skutku. Człowiekowi społecznemu 
przedstawiają si§ wszelkie prawa przyrody pod po- 
wyźszemi pięciu ogólnemi pojęciami, i temi powinno 
się przej§d jego sumienie. 

Tak rozumiemy związek między kategoryami fi- 
zyologii powszechnej a gospodarstwem społecznem. 

Poznawanie praw bożycłi w świecie rządzących i 
stosowanie ich do tego świata, a przez to tworzenie 
w świecie boskim swego własnego^ ludzkiego świata, 
czyli raczej przekształcanie przyrody na rzecz ludzką, 
oto treśd usiłowań społecznych, cel uspołecznienia, 
to praca i wiedza ludzka. 

Około tej zasady krąży, jak około osi, cała ta 
x;zęśd gospodarstwa społecznego, ktĄr% nam p. Su- 
piński wykłada w ^ięźce obecnie wydanej. Stanowi 
ona częśd pierwszą wykładu o organizmie spcJeczn^ 
i zawiera w sobie naukę o zasadniczych pojęciach 
gospodarstwa społecznego , . o których każdy wyldad 
tej nauki opiewad musi, mianowicie: o bogactwie i 
mieniu ; wartości i cenie ; zapasie i zasobie ; robocie, 
pracy i zatrudnieniu; przychodzie, dochodzie, korzy- 
ści i nagrodzie; zbywaniu i nabywaniu; wypożycza- 
niu i zapożyczaniu. Znajd^c tu czytelnik wyobraże- 
nia znane i roztrząsane wielokrotnie w świecie nau- 
kowym i w życiu powszedniem, tamte wyjaśnione 
przystępnie, te uzasadnione naukowo, zawsze i wszę- 
dzie ze stanowiska wyżej wskazanego t. j, praw fi- 
zyologicznych. 
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Poczyna p. Snpiński sw<$j wykład od tego, co 
każdy wykład gospodarstwa spc^ecznego czyni głó- 
wnym swoim przedmiotem^ od bogactwa. Określenie 
pojęcia: co jest bogactwo? ulegało rozlicznym odmia- 
nom. Dziś zgadzają się prawie wszyscy ekonomiści 
na to, że bogactwo jest zbiorem rzeczy użjrtecznych , 
toż i p. Supiński nazywa bogactwo zbiorem użyte- 
czności. Co jest użyteczne? To co zaspokaja ludz- 
kie potrzeby i przyjemności. Taka rzecz użyteczna 
ma wartośd dla człowieka, on stara się przyjśd do 
jej posiadania, nabyd j^, i stopień użyteczności jest 
miar§ ocenienia wartości, nadaje rzeczom użytecznym 
mniejsza- lub wi§ksz§ cen§. 

Wszystko to s§ wyobrażenia proste, utarte i przy- 
stępne dla powszedniego rozumu. A przecież przy 
bliższem ich roztrz§saniu powstaj§ w§tpliwości, spory, 
i około ustalenia tych wyobrażeń kr§ży cf^a ekono- 
mia spc^eczna. 

Ekonomiści zastanawiali się nad tem, że mnóstwo 
jest rzeczy użytecznych, których człowiek używa i bez 
których żyd nie może, a przecież nie maj§ one ceny, 
nie można ich posi§śd , nabyd np. powietrze, klimat , 
morze, splawne rzeki, siły przyrodzone wszelkie, na- 
reszcie siły ludzkie , sama praca i wiedza. Nie 
mogli ekonomiści zaprzeczyd, iżby te rzeczy nie sta- 
nowiły bogactwa krajów i narodów, a przecież s§ 
narody obdarzone temi bogactwami często najuboższe. 
Przeciwnie narody najbardziej upośledzone pod wzglę- 
dem tych bogactw, b}rwaj§ przecież bardzo bogate, bo 
umiej§ użyd tych skarbów. Wjrmyślano więc różne 
określenia' na bogactwo i użyteczności przyrodzone 
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a zdobyte ladzkc^ prac§ i wiedza. Rozróżniali ekono- 
miści iiźytecznośd wypracowan§ od daremnej (Bastiat) , 
względna od bezwzględnej (Storch), bogactwo społecz- 
ne od przyrodzonego (Say), bogactwo od wartości 
, (Rossi), Wartośd wymienną od wartości użjrtecznej 
(Smith) y wszystko dla oznaczenia dóbr, znajdujących 
si§ w świecie już z przyrodzenia osobno od dóbr, 
które człowiek sam sobie tworzy, a raczej zdobywa 
pracą i wiedzą. P. Supiński nazywa krótko i zgodnie 
z duchem języka bogactwo przyrodzone: wprost bo- 
gactweinj,,*) bogactwo zdobyte pracą , mieniem. Tamto 
jest darmo , to wypracowane. Tamto jest zbiorem uży- 
teczności daremnych, to wypracowanych. Wtem poj- 
mowaniu rzeczy zbliża się p. Supiński znowu najwię- 
cej do Say^^^ który bogactwo przyrodzone różni od 
społecznego. 

2 tego pojęcia bogactwa i mienia , wysnuwa się 
poniekąd samo z siebie jedno z najważniejszych po- 
jęd w gospodarstwie społecznem: pojęcie wartości. 
Wartośó nie jest zupełnie ustalonem pojęciem w szko- 
le ekonomistów zachodnich. Najpowszechniejsze jest 
między nimi zdanie, że wartości nabywają rzeczy 



*f Na eiymóloglie^uf wywód wyrasu: bogactwo nie taoke- 
my się zgodzić z p. Supińskim. Wywodzi on go ztąd, jakoby bo« 
gactwo było rzeczą od Boga daną, Boga dactwo. Prawdzi- 
wie etymologicany Wywód jest od pierwiastku bog, któiy w sło- 
wiańskich językacli znajduje się tylko w rzeczownikach i pnij- 
miotnikach : bogactwo , ubogi , zboże. W sanskrycie jednak znaj- 
duje dię ttn pierwiastek w formie^ słowa czasowego, i oznacza ut y- 
wanie albo też obfitowanie, w innych za4 składach cierpieiue 
niedostatku. To też znaczenie mają pochodzące od niego wyrazy 
słowiańskie wszystkie: bogaty, ubogi, zboże (to co się używa), 
w Cześkiem znaczy zboże mienie, w saaskiyckim zb^żijafia- 
łożnica. 
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użyteczne dopiero wtedy, gdy 8i§ staj^ ptKedmiotem 
wymiany. Ró2m§ oni w takim razie uźytecznoód od 
wartbści. Nie wszystko, co użyteczne ma wartośd i 
przeciwnie. Z tego powodu różni Bossi bogactwo od 
wartości. Tenże sam ekonomista przyjmuje razem ze 
SmitKem dwojak§ wartośd: użytkow§ i zamienna. P. 
Supińeki ustaliła zdaniem naszem , poj§cie wartości sta* 
nowczo* Zważywszy, co już jego poprzednicy dostrze- 
gli, że wiele rzeczy ma wartośd, które nie mogą byó 
przedmiotem wymiany, n. p. odkrycia, wynalazki, 
wielkie i nowe pomysły naukowe; wiele rzeczy zaś 
znowu jest wielce użytecznych, które w społecznem 
życiu wartości nie maj§; określa p. Supiński wartość 
jako: użyteczność wypracowaną pod kierunkiem wie- 
dzy, azatem wartośd jest skutkiem pracy i wiedzy. 
Ztąd wynika dalej, że bogactwo jest zbiorem użyte- 
czności, mienie zbiorem wartości. Mamy tji tę samą 
różnicę, która czyni Bastiat między użytecznością da- 
remną i wypracowaną. Leży wtem wielka zasługa p. 
Supinskiego, że uwolnił wykład polski gospodarstwa 
społecznego od wady szkoły zachodniej, na którą się 
ta szkoła sama wielce użala , t j. od używania jednych 
1 tych samych wyrazów na określenie rozmaitych po- 
jęd, przy czem różnica określa się dodawaniem przy- 
miotników. Co inni nazywają użytecznością sztuczną, 
wypracowaną, bezwzględną, wartością użytkową i po- 
dobnie, to jest u p. Supinskiego po prostu wartością. 
Przy wartości niema autor nasz względu żadnego 
jeszcze na wymianę, jest ona dopiero tem co praca i 
wiedza ludzka ujęła w posiadanie. To zaś, co u in- 
nych ekonomistów jest wartością wymienną albo 
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wprost tylko wartością, to nazywa p. Supinski cen^. 
Naiika zyskuje przez to udaniem naszem na dokładno- 
ści i jasności. 

Mógł był p. Supiński bardzo jasno wyłóżyd zwią- 
zek ceny z wartości§, stosując swoją kategoryc roz- 
maitości do wartości. Wedłog tej zasady bowiem jest 
uźytecznośd rzeczy rozmaita, azatem i wartośd ich 
rozmaita. Ztad wynika porównanie wartości jednej 
z druga, a skutkiem porównania jest oznaczenie sto- 
sunku wartości jednej do drugiej , stosunek ten jest 
(według p. Supińskiego) cen§. U innych ekonomistów 
jest ceną stosunek wartości wszelkiej do pieniędzy, 
do kruszcu. Pieniądz jest u nich miarą wartości. 
P. Supiński wykreśla ze swojej nauki w ogóle wszel- 
ką stałą miar§ wartości, a to z powodu chwiejnośd 
i niepewności ceny czyli stosunku jednej wartości do 
drugiej. Autor ma słusznośó w tej mierze ^od wzgl§* 
dem umiejętnym. Pieniądz jest konwencyjną miarą 
wartości, lecz bynajmniej nie umiejętną, gdyż ulega 
tej samej chwiejności i zmianie ceny, co każda inna 
rzecz wartośd mająca. Nie wiemy, jakie znaczenie na- 
daje autor pieniędzom w gospodarstwie spc^ecznem, 
gdyż odsyła nas do drugiej części swego dzieła, lecz 
na to się zgadzamy, co już inni ekonomiści uznawali, 
że żadna z wartości społecznych (ani zboże, ani dzien- 
ny zarobek, ani pieniądz) nie może stanowid pewnej 
stale] podstawy ceny, czego nauka koniecznie wy- 
maga. 

Podobnie jak w pojmowaniu bogactwa, wartości 
i ceny różni się^ p. Supiński od innych ekonomistów 
pojmowaniem t^o, co oni zwykli zwad kapitałem. 
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Jest i pod lym względem skarga na niepewnośd po- 
jęcia bardzo powszednia w szkole zachodniej. Przede- 
wszystkiem wyklucza autor wyraz kapitał na ozna^ 
czenie tych pojcd, jakie nim zwykle ekonomiści okre- 
ślają. Powtóre porzuca on niepewny tor obcych ro- 
zumowań i usiłuje z ducha języka i wyobrażeń na- 
rodowych wysnud określenie tych różnych pojęd, któ- 
re ekonomiści zwykli podsuwad kapittdowi. 

Wychodząc z zasady dwoistego świata: boskiego 
albo przyrodzonego i ludzkiego, rozróżnia on dwojaki 
rodzaj nagromadzenia rzeczy. Ekonomiści zwykli na- 
zywad kapitał nagromadzeniem rzeczy wartośd mają- 
cych. Autor nasz nazywa nagroniadzenie rzeczy uży^ 
tecznych (czyli użyteczności, jak się zwykł wyraźaó)' 
w przjrrodzie, bez udziału pracy i wiedzy ludzkiej: 
zapasem. Jestto nagromadzenie, którego ekonomiści 
nie liczą do kapitałów, które nie ma u nich ustalonej 
nazwy, a przecież musi wchodzid w rachubę gospo- 
darstwa społecznego. Zapasem jest cały ogromny 
skarb przyrody i człowiek sam. To, co człowiek 
pracą i wiedzą przerobi na wartośd, na rzecz ludzką, 
i nagromadzi jako swoją własnośd, to jest zasobem, 
kapitałem ekonomistów zachodnich. 

Możnaby więc powiedzied , że zapas jest kapitdiem 
prz3rrody, zasób kapits^em wypracowanym; lecz ściśle 
umiejętnie określa top. Supiński twierdząc, że: zasób 
jest nagromadzeniem wiedzy i pracy. Przypominamy 
tli , że Smith nazywa bogactwo nagromadzeniem 
pracy, a zatem definicya p. Supińskiego nie jest bynaj' 
mniej sprzeczna z duchem szkoły zachodniej, służy 
tylko do ustalenia pojęcia. 
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Nigdzie może nie okazuje Aę uduchowieme eko- 
nomii w świetle tak jasnem, jak w rozdziale o kapi- 
tale, czyli zapasie i zasobie. Dowodzi ta autor wy- 
nikłe, źe dobry byt narodów zależy tylko od pracy 
i oświaty, ubóstwo narodów ma zawsze przyczynę 
8WOJ9 w niedołcztwie i ciemnocie, braka pra<7 i 
wiedzy. 

Kapitałom chce p. Supiński , aby si§ nazywido 
w jego szkole to , co ogół powszedni rozumi w Pol- 
sce pod kapitelem,- Ł j. zasób pieniężny. 

Z zasadniczego pojęcia zasobu wynika roztrząsa- 
nie rozmaitych ruchów społecznych, których zasób 
jest si»'ężyn§ poruszająca lub celem, jako to : zużycia i 
spotrzebowania, marnotrawstwa i zbytku, oszczędności i 
skąpstwa. Roztrząsania te przyczyniają się, jak w każdej 
nauce do wyjaśnienia samychże pojęd zasadniczych, na 
których s§ oparte, mianowicie tu, zasobu, który określa 
autor w końcu jako nagromadzoną wiedzę a oszczę- 
disoną pracę. Przez to okreąlenie, któreśmy nazwali 
już pierwej uduchowieniem kapitału, sprowadza autor 
zdaniem naszem najrozmaitsze zapatrywania się eko- 
nomistów na kapitfid do jednego spólnego mianownika, 
i ochrania szkołę polską od nieszczęsnej walki mię- 
dzy kapit&lem a pracą, która zawichrza zachód 
pod godłem socyalizmu i komunizmu , kwestyi wyro- 
bniczej i t. p. Niepodobna wdawaó się tu, w szczegóły 
nader zajmujące, któro się odnoszą do naszych kra- 
jowych stosunków, a malują między innymi żywo 
tragedyę lenistwa i rozrzutnością a raczej niegospodar- 
ności i nieuctwa, którą nasz naród w znacznej czę- 
ści niestety odgrywa) która się już prawie ma ku 
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końcowi logicznemu w Poznańskiem. Nie możemy 
wszakże młodym i starym dośd polecid tego rozdzia- 
łu do czytania. ^ - 

Najważniejsza cz§ści§ nauki o zasobie jest podział 
zasobów. Z nieustalonego .pojęcia kapitału u obcych 
ekonomistów wynika wielka różnica i niepewnoió w 
podziale czyli gatunkowaniu kapitdtów, p. Supiński 
przyj §W8zy pracę i wiedzę za podstawę zasobu , czy- 
ni z łatwością podział zasobu społecznego. Pracę i 
wiedzę znieruchomion§ w ziemi , budowlach i t d., na- 
zywa on zasobem uwięzionym, zbiory przeznaczone 
na utrzymanie gospodarstwa i użycie do wyrobnictwa 
(narzędzia i środki wyrobnictwa) nazywa zasobem 
miejscowym, nareszcie zbiory przeznaczone do zbycia 
(wyroby same) ds^ zasobem obrotowym. Obejmuje się 
w tym podziale wszystko , co u ekonomistów się błą- 
ka pod nazwami : fond , stock , , Capital i różnjoni 
tychże gatunkami. Podział p. Supińskiego przypomina 
zresztą podział A. Smith'^, lecz różni się od niego co 
do rozkładu zasobów. 

Rozróżnienie zasobu na prywatny, pospolity i naro- 
dowy jest podziałem opai*tym na stosunkach społecz- 
nych. Z podzis^em zgadzamy się, nie jest on zre* 
sztą nowy. Sądzimy jednakże, iż uporządkowanie za- 
sobów: prywatnego, pospoUtego i narodowego było- 
by stosowniejsze , gdyby prywatny i pospoUty uważa- 
no za dwie gałęzie jednego wspólnego rodzaju t j. 
narodowego zasobu. Narodowy zasób jestto naszem 
zdaniem zbiór wszystkich prywatnych (jak słusznie 
mówi p. Supiński) razem z pospolitymi wziętych. Nie 

możemy się także zgodzid na to, ażeby częśó zaso- 
li 
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hów zoBtająoych w rękach prywatnych bez korzy- 
(np. kapitały w rękach sk§pców zoatajcoe lub nakła- 
dy czynione na tak zwane talenta towajrzyskie) miały 
by(^ wykluczone z maj§tku narodowego^ Jak zasób, 
który właśnie korzyści nie przynosi, nie przestaje być 
przez to nueniem prywatnego, tak nie może on być 
wykluczony z pomiędzy mienia narodowego. Zwła- 
szcza zaś co do talentów uprzyjemniających iycie przy* 
toczjrmy zdanie ekonomisty francuzkiego Hipolita 
Sassy^ który twierdzi- ie ;,same koszta łożone na 
uzyskanie tych rzeczy nie maj§cych rzeczywistej (i J. 
materyalnej) uźjrteczności, zapewniają im miejsce w rz^ 
dzie bogactw^. Zwaimy, ie nietylko koszta ale pra- 
ca i wiedza łoży się tu, chociaż bez właściwego po- 
żytku, i to raczej obyczajowego niż materyainego. 
Wiadomo bowiem, że np. z kuglarstwa, linoskoctwa 
i t. p. utrzymują się cale klasy ludności. 

Oprócz rozdziału o zapasie i zasobie, jee^ najwa- 
żniejszą częścią dzieła rozdział o pracy. 

W rozdziale tym ułatwiają p. Supińskiemtt kate* 
gorye darmości i rozmaitości wielce wyjaśnienie zna- 
czenia pracy w gospodarstwie społecznem. Przede- 
wszystkiem ułatwia bogactwo naszego języka rozró- 
żnienie rozmaitych rodzajów pracy, które ekonomiści 
obcy rozróżniają za pomocą dodanych przymiotników. 
P. Supiński rozróżnia robotę, pracę i zatrudnienie. 
Robota jestto praca szczegółowa i mechaniczna, pra- 
ca w znaczeniu właściwem jest czynnością ebiorow§ , 
wynikłością myśli kierującej robotami, np. praca okcrfo 
zbudowania domu składa się z roboty ciesielskiej, mu- 
larskiej i t. d. Kierowanie robotami pojedyńozemi , 
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albo t6A trad podjęty przez pojedjrnozegto edowiekai 
około wcielenia swojej wiedzy i nauki w zmysłowe 
^dssialne czynności, jest ' zatmdnieniem. Tak praca 
lekarza, artysty, literata , nauczyciela , kupca ^ budo' 
wniczego, gospodarza jest zatrudnieniem. Rozróżnię* 
nie to jest zgodne z duchem języka i może mied pra- 
ktyczne znaczenie; wszystkie te rodzaje zajęcia ozna- 
cza Wdzakie teorya ogólnem^ mianem pracy. Nie znaj- 
dujemy u innych ekonomistów tego podziału pracy, 
a raczej odrębnych nazw na te różne jej rodzaje, bo też 
brak innym językom wyrazów na to. Praca tedy w naj- 
ogólniejszem znaczeniu jest potęg§, przez któr^ czło- 
wiek przemienia przyrodę i wszelkie jej skarby istnie- 
jące darmo na swoj§ własnośó. Jak wszędzie , tak i 
tu przedstawia się świat w dwoistej postaci. W całej 
przyrodzie odbywa się praca, bo przyroda jest ustawicz- 
nem życieln, jest w niej ustawiczny ruch. Użycie 
sił przyrody do swoich celów obmyślanych wedle 
swojej wiedzy, i W3rręczanie się coraz rozleglejsze 
przyrodzona pracą jest następstwem i celem wszelkiej 
ludzkiej pracy. Taka jest w krótkości wynikłośd ro- 
zumowań p. Supińskiego o pracy i wiedzy ludzkiej. 

Przybiera przez to zapatrywanie się praca ludzka 
i wtedsa nierównie więcej zacności niż w szkole za- 
chodniej ekonomii politycznej, staj§ się one obycza- 
jowa dźwignia świata społecznego, bo użycie ich nie 
jest jedyme unysłowe i cel ich wyłącznie matoryalny- 
Cdem tym jest głównie wprzęganie przyrody w dzie« 
ła ludzkie, wyręczanie się jej siłami, przez co matę- 
ry* sti^e się służebnicę człowieka społecznego i słu- 
ży do pomnażania sił jego bez kosztu, daremnie. 
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Z tego względu okazuje się wielka ntytecznoM m&* 
szyn w życiu społecznem. 

M<5wl§c o pracy nie mógł p, Supiński poniin§d 
jej podziału, tego tak ważnego zagadnienia Ymiesio- 
nego do nauki przez A. Smith'^. 

Podstawę podziału pracy stanowi u p. Supińskiego 
kategorya rozmaitości w przyrodzie i zasadzający się 
na tern podział pracy przyrodzonej. Oparcie podziału 
pracy połączonej z wiedz§ na tej zasadzie uważamy 
za wielką zdobycz w umiejętności. Musi się w takim 
razie praca stosowad do przyrodzonych własności i 
usposobień krain, narodów i pojedynczych ludzi, mu- 
si zt§d wynikn§ó usunięcie dowolnego podziału pracy 
między robotników, rzecz, o której marzył Fourrier 
w sposób, który nigdy urzeczywistnied się nie da , a 
której potrzebę na innej drodze, lecz już praktycznej 
i naukowej, uznają wszyscy ekonomiści. Molinari 
twierdząc, że naj korzy stniejszem jest położenie robo- 
tnika tam^ gdzie tenże może obrad sobie rodzaj pra- 
cy najbardziej odpowiedniej swoim zdolnościom, wy- 
powiedział w części już zasadę p. Supińskiego, źe 
„rozmaitośd przyrodzona (przez Boga w świecie usta- 
nowiona) ma byd podstawą podziału pracy ^; leoz nie 
wypowiedział Molinari jej jako zasady naukowej , 
tylko wykazał raczej brak jej w świecie rzeczywistym • 
Brak ten usuwa się z postępem i rozwojem wiedzy. 
Z zapoznania tej zasady wynika rzucanie się na ga- 
łęzie przemysłu ^ które nie odpowiadają przyrodzonym 
usposobieniom krajów i ludzi, ztąd często bankructwa 
i upadek tak pojedynczych ludzi jako i narodów. 
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Z zapoznania tej zasiEidy wynikają monopole i cechy, 
te pasożyty społeczności. 

Wyświeciwszy pojęcia zasobu i pracy przychodzi 
p, Supiński logicznym rzeczy porządkiem do owocu 
tych dwóch czynników gospodarstwa społecznego, t.y 
do pożytków, jakie człowiekowi przynoszą jego pra* 
ca i wiedza. Pożytki te bywają zwykle pojmowane 
w ekonomii politycznej tylko ze strony materyalnej i 
noszą nazwę przychodu (income, revemie, Einkommen). 
Obfitość języka dozwala tu znowu oznaczyd oddziel- 
nymi wyrazami, co inne języki uzupełniają przez do- 
dawanie przymiotników. Weszła i u nas w używanie 
przez naśladowanie obcych różnica między przycho- 
dem surowym, cj^kowitym lub ryczałtowym a czy- 
stym (brutto i netto). P. Supiński nazywa wszelki 
pożytek, jaki przynosi praca i zasób, czyli surowy 
(brutto) wprost przychodem ; to zaś co zostaje po po- 
kryciu teco, co spoży tern byd musiało, to jest zwykle 
tak zwany przychód czysty, wprost tylko dochodem. 
Rozróżnienie to uznajemy za słuszne. W życiu po* 
wszedniem nazywamy zwykle dochodem tylko to, 
co zostaje po opędzeniu kosztów utrzymania gospo* 
darstwa, handlu lub wyrobnictwa, to więc nazywa i 
p. Supiński dodiodem. Co zaś po opędzeniu potrzeb 
własnych i domu właściciela zasobu lub przedsiębior- 
cy pozostaje z dochodu tak^ iż może byó użyte na 
pomnożenie zasobu , to nazywa p; Supiński - oszczę*- 
dnością, my nazwalibyśmy to zyskiem, bo nadwyżka 
ta nad potrzeby domowe niekoniecznie bjrwa- owocem 
oszczędności i nie zawsze bywa oszczędzoną, nawet nie 
zawsze może byó nazywana dorobkiem (któregoto wy- 
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rwŚBk nźywA tdale p. SApmgki) lifdyc elscsto rimftieiA 
tylko nadzwyczajnych okoliczńóiioi ^ liie eafi Większej 
HBilneści właściciela. Pi Supiński używa nawet wtem 
znaczeniu wyrazu zysk, tam gdzie rozbiera części 
spadowe dochodu (str. 345). My nie widzimy istotnej 
rdźnicy migdzy zyskiem z kapitału lub jakiegokol- 
wiek innego zasobu. 

U obcych ekonomistów znajdujemy szczegółowe 
rodzaje dochodów, jako to: Tentg, czynsz dzierżawny 
Ub za najem ^ interes {procent , odsetek), dywidenda , 
noreaziHe profit Wszystkie te wyrazy obce u nas 
używane w życiu powszedniem oenaczą}§ tylko za^ 
wsze przychody dochód albo zysk wBdłii^ źró^a, z któ- 
rego teaże pochodzi i nie masz między nimi ścisk 
omaMon^ umiej^te^ różnicy. Przez ptayji^e rze- 
oz^ayeh trzech głównych określeń i podziału p. 6u- 
{HBskiego jesteśmy bezpieczni od zawilatania wyobra- 
ibńf jakie zaprowadzają owe nazwy obce w nauce. 

Obfilofśd iti9Wy nMiej a oraz banda autora, która 
p9t§gf dAcbidw§ wiedzy wprowiadza w zahoree gozpó^ 
dalrstw4 tspdetenfegd^ naprowadza p. Supińaki^o na 
roggółnJMiit jesztiEe inilego rodzaju pożydców, V^T^ 
ć]/t)h 8 pracy i itiedzy, i j, korzyHd i liagtody. Ko^ 
\^jMą iiU7#« p. Sapiński iw iiiamMery«lBy pozy- 
tok 'j^ybfcy z prasy i wiedzy, który ani do dochodu 
ani do osżoB^dnóśei (^ysku), zbliczoliy byó nie może, 
Hiwwmu nabywA sif często kodztem do^diodu^ jak np. 
różne wj^ody, przyjemndści , rozrywki ^ upifknenia i 
ozdoby. Nagłodą zaś adwie p. B^piński kor&yid mc- 
vfdn%, wyubo dwehową, któta me lyHćo mśtefryałnym 
ni^e jcrtt jiuż^Aittn^ dle dwszem pozbanłia go OBfzto 
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ov9a tyói pódj^ików, kt^e p. Supmalp naiawid konjr* 
ści^, jak wygód, rozr3rwek łub innych, parjyjftmnofai, 
a lasadca 819 na chwale i powatenia iwpółęaesiiych, 
albo wcale potomnych dopiero pokoleń, Inb tei tyl- 
ko przeświadczeniu, ie prac§ i wiedzę niyszę wyćn»d^ 
ożyliśmy przysługę, praymećU^y pożytek ogtfł<mi 
Takie pożytki (niekorzystne ani nies^rakoprne AtEęwtm 
nawet szkodliwe) przyaosi pm^ uczopych , wynaiąc. 
o^w, założycieli, dobroczynnych uincdiseń, refoipiatop 
rów religijnych, społecznych i t d. 

P. Supiński nie rozróitiia wprawdzie tak ściśle 
tych poj§<J, iżby owe niemałeryalne poźy&i zwał v^ 
łącznie nagrod§ i korzyścią. Nazywa on czysto i ina- 
teryalny pożytek kcnrzyścię lub nagrodę pracy, tak 
też używa się tych określeń iw życiu powszedniejn. 
W ściśle naukowem pojęciu wszakże należy też ściśle 
rozróżnia<f, tern bardziej, że różnica ta wynika z du- 
cha języka , którego dobrze świadomi jesteśmy w żyr 
ciu powszedniem. Tak' mówimy wprawdzie w życiu 
powszedniem : „że się praca nie wyn«gwdw«, je- 
Żeli z niej nie ma żadnego pożytku, ale nie pomemy 
przecież: „majętek ten lub ów nie czyni żadnej na* 
grody ^. O pięknym ogrodzie łub o ozdobnym domka 
mówimy: „że nie przynosi pysków, nia czyni nawet 
dochodu, ale mamy z niego tę kmzyiti^ że ipożemy 
użyó przyjemności i wygody w nim^. yyPre.ca naiukową^^ 
powie niejeden uczony, „&ie czyni mi dodbodów, nte 
przynosi żadnych zysków ani korzyści; cierpię fUf 
niej nędzę, ale znajduję nieoceniona nagirod^ w e^r 
do woleniu wewnętrznem, jakie zmapi«wiA odkrywar 
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nie wzniosłych prawd, albo w zaszczytnem uznania i 
chwale, którę sobie zjednywam w świecie^. 

W tym względzie zajął p. Supiński W3rźsze stano- 
wisko od innych ekonomistów przez to, iź nadał z je- 
dnej strony pracy znaczenie moralne, duchowe ; z dru- 
giej wykazał, że potęgi duchowe i moralne s§ nie ^1- 
ko dźwignią* życia społecznego, ale nawet dobrego 
b3rtu. Bo i to, co dziś nie przynosi nic prócz mo- 
ralnej nagrody, staje się często dla potomności źró- 
dłem wielkiego powodzenia materyalnego. 

- w dalezym ioku po8txzeżeń nad stosunkiem przycho- 
du i dochodu, miarą ś^ednią^ wpływem tychże na zasób 
i kapitał, podziałem pomiędzy zasób a pracę, nie różni się 
wielce nasz autor od innych ekonomistów. Wyjaśnia on 
wyobrażenia utarte i przyjęte w nauce ze swojego 
stanowiska, i wywodzi ztad wiele uwag trafnych od^ 
noszących się do życia czynnego , do naszych istnie- 
jących stosunków, które mogłyby wielce posłuży d do 
'podniesienia pracy i oświaty, gdyby u nas dzieła o 
rzeczach społecznych znajdowały więcej niż dot%d 
czytelników, a nauki społeczne więcej zwolenników, 
byłoby też w skutek tego mniej upadku obyczajowe- 
go i majątkowego w kraju. 

Od rozdziału o pożytkach z pracy i wiedzy, z za- 
sobu, przystępuje autor znowu logicznym rzeczy po- 
rządkiem do sposobu, jakim owe pożytki wchodzą w 
' ruch , i przenoszą się z rąk jednych do drugich , do 
koniecznego w każdej nauce gospodarstwa społeczne- 
go rozdziału o wymianie. WymiaAa jest zbywaniem i 
nabywaniem oyroców pracy i wiedzy. To oznacza p. 
Supiński bardzo trafnie. Nie możemy się wszakże zgo- 
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dzid na to , ażeby rozdziałowi o wjntóianie dawad na* 
pis t 2J:ożony z dwóch słów czasowych , dwooh trybów 
beeokolicznych : Zbyd i nabyd, jak tó czyni nasz au- 
tor. Nie^ojmnjemy, co aotora mogło spowodowad do 
napisa tego^ zamiast użycia wyrazu, który oznacza 
jednem spóhiem mianem obydwie czynności, a jedt 
dla każdego pocz§tkuj§cego nawet w gospodarstwie 
spolecznem zupełnie zrozumiałym ? Że w tym rozdzia* 
le zajmuje pieniądz ważne miejsce, jako ^dwny śro- 
dek czyli pośrednik wymiany, to wynika z natury 
rzeczy. Pieniądz jest miar§ wartości u p. Supińskie* 
go, podobnie jak u innych ekonomistów; zresztą bliż- 
sze określenie^ znaczenia pieniędzy odkłada on (jakie- 
śmy już nadmienili) do drugiej części dzida swego. 
Zbija on trafnie mylne zdanie, jakoby nagromadze- 
nie pieniędzy stanowiło bogactwo , łub brak ich był 
ubóstwem. Brak rzeczy, które za pieniądze nabyd lub 
zbyd można, jest ubóstwem, a obfitośd takowych bo- 
gactwem. Dla wymiany ma pieniądz to znaczenie 
zresztą, że dzieli jej czynności składowe: zbywanie i 
nabywanie t' j. że przez zaprowadzenie pieniędzy 
ustaje wymiana bezpośrednia, a przeto ułatwiają one 
ruch wymiany. Rozważając ruch wymiany podnosi 
p. Supiński jako jednę z najważniejszych sprężyn te- 
go ruchu, współubiegąnie (konkurencyę).. Pojaw ten 
życia gospodarsko-społecznego dostrzegany przez wszys- 
tkich ekonomistów nie został przez nich dot§d nale- 
życie uwzględniony, na co się niejeden z nowszych 
ekonomistów użalał (między innyn[u znakomity Co- 
ąuelin). P. Supiński ustala pojęcie współubiegania 
umiejętnie przez to, iż je opiei^a na pewnej zasadzie, 

4t 
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a raczej prawidle fizyologicznem , które on nazywa 
pr§deiii jednostronnjrm (o czem już pisał w Myśli fi- 
zyologii). Niezupełnie si§ zgadzamy z nazw§ i poję- 
ciem tego prawidła, lecz krytyka tego należy na po- 
le innej nauki. Przyjmujemy tu jako fakt to, co p. 
Supiński nazywa prądem jednostronnym t. j. nieogra- 
niczone pragnienie i nieograniczoną możliwośd- rozwi- 
jania si§ indywiduów i społeczeństw, nabywania rze- 
czy wartośd mających i zużytecznienia swoich sił; 
nie można bowiem zaprzeczy d tych pojawów postępu 
w życiu ludzkiem. Z prądu jednostronnego w życiu 
społecznem wywodzi p. Supiński bardzo piękną i 
prawdziwą zasadę t. j. dążnośd człowieka łożenia 
innym, aby inni jemu odsłużyli. Nazwalibyśmy to 
prawem wzajemności. Prawo tó piękne, ale ludzie 
ulegają mu nieświadomie i mimowolnie. Jest ono pod- 
stawą współubiegania , które ma pozór wojny, a w 
istocie rzeczy jest zgodnością, haimonią usług ludzkich. 
Gdyby ludzie rządzili się świadomie tein prawidłem , 
byłaby ta harmonia jawną. Suma wartości wyro- 
bionych odpowiadrfaby potrzebom, suma podanych do 
zbycia odpowiadałaby sumie poszukiwanych towarów. 
Byłaby zupełna równowaga między podażą*) a poszu- 
kiwaniem i każdy przedawałby wyrób swój. po cenie 
nakładowej. Nie istnieje ten idealny stan rzeczy, je- 
dnakże prawidło prądu jednostronnego służy ku wy- 
tknięciu toru dla ruchu wymiany i współubiegania , 
które jest zboczeniem od prawidłowej harmonii , od 
prądu jednostronnego. Ruch wymiany idzie tu jak 



*) Wyrazu podaż używa autor za skazówk^ gramatyka p. 
Łazowskiego w znaczenia obcych wyrazów: offrt, Anboi, wpphf. 
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planety, zawsze zbaczając z linii matematycznej swe- 
go przez atwórcę wytkniętego toru, ale przecież tym 
torem. Sama wartości podanych do zbycia nie wyró- 
wnywa nigdy i nigdzie smnie wartości poszakiwany eh. 
Zawsze więc id§ te rzeczy, których jest mniejsza po- 
daż niż poszukiwanie wyżej ceny nakładowej: te zaś^ 
których poszukiwanie mniejsze jest niż podaż > spa* 
dają niżej ceny nakładowej. Lecz ta cena nakładowa, 
która byłaby jedynę istniejąca, gdyby się ludzie kie- 
rowali w wymianie owcm prawem zgodności 'pr§du 
jednostronnego, jest zawsze podstawą cen, ona 
jest w ruchu wymiany niejako przedstawicielką cne- 
go prawa powszechnego, które rządzi w przyrodzie 
c^ej, prawa prądu jednostronnego i prawa wyścigów 
(patrz: Myśl fizyologii powszechnej). W tem tedy ró- 
żni się p. Supiński znowu od innych ekonomistów, 
że sprowadził wymianę na prawidło ogólne , rządzące 
wedle jego nauki wszechświatem. 

Pod ąapisem: Wypożyczyd i zapożyczyó, wykłada 
p. Supiński naukę o kredycie. Dla czego tu znowu 
użył dwóch sł^w czasowych w napisie rozdziału, za- 
miast jednego wyrazu obejmującego tę podwójną czyn- 
ność, zamiast napisu: kredyt? nie umiemy sobie te- 
go wjriłumaczyó. Logiczny związek tego rozdzisdu z 
poprzednim jest uderzający i jaśniejszy niż w innych 
rozdziałach. Kredyt jest u p. Supińskiego wymianą na 
pół dokonaną. Jest to prawie to samo, co Tęgobor- 
ski powiedział o kredycie, lecz dobitniej. Zapożyczają- 
cy nabywa rzecz odraczając na później zbycie tego, 
co ma dad w zamian, wypożyczający zbjrwa naprzód 
odraczając nabycie w zamian na później. 
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Jnpi ekpuomiiei swraoajc przy kredycie głównie 
uwag$ na k<^pitc^y i nazywają kredyt ,, zaliczką uczy- 
nioną 9 kapittdu pod warunkiem zwrotu w pewnym 
Gsa^ie.^ Ceem^e jest ta zaliczka innem, jeżeli nie wy- 
mianą na wiarę , jeżeli nie zapłatą za rzecz , która ma 
byc poźpiej dostarczoną , albo daniem rzeczy, za któ- 
rą później nastąpić ma zapłata? l)la tego uwaiamy 
oki^eślenie p. Supińskiego za bardzo szczęśliwe. Zdaje 
się, że gama na^wa dokumentu reprezentującego kre- 
dyt t. j. Usta wmiennego czyli wexla wskazuje na istotę 
kredytu wykazaną przez p. Supińskiego. Nauka autora 
o kre4y(U^ nie różni się z resztą od rezultatów, jakie 
po dz^śds;i?ń ekonomia polityczna zdobyła na tern polu, 
zawiera wszakże wie^e bardzo pożytecznych uwag 
odnoszący cłi się wprost do naszych krajowych stosunków. 
Rozumie się, że pr^yjąwszy pracę za podstawę gospodar- 
stwa musi ją p. Supiński poczytywad za podstawę kre- 
dytu , i to nadaje kredytcwi także moralną wartoód : 
tylko ten, który pracuje pożytecznie wzbudza zaufanie 
w drugich i może uzyskad pożyczkę, i tylko* ten nie 
zmniejsza przez kredyt swego majątku. Próżniak, który 
pożycza aby spożyó, rujnuje swój majątek, a jeżeli go 
nie ma, to nie ma i kredytu. 

Praca oszczędzona czyh uzbierana jest zasobem, ka- 
pitałem. Kredyt daje się więc na zasoby. Ponieważ 
ZB& p» Supiński dzieli zasób na uwięziony, miejscowy 
i obrotowy, więc stosownie do tego dzieli się kredyt 
Kredyt na zasoby uwięzione jest to, co się zwykle 
zowie kredytem hypotecznym. Ten jest według p. 
Igupińskiego tylko wtedy korzystny, jeżeli się pożycz- 
ka spłaca ratami z dochodu. W tej nuerze stawift p* 
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Supinski wysoko kredyt tak zwany rolnicsy i listy 
zastawne, toż samo czynie Wołowski, Cieszkowski i 
inni. Bardzo ciekawe z tego względu 8§ uwagi ozru- 
obomieniu majątków nieruchomych , myśli podanej 
przez Cieszkowskiego, a pochwyconej i do swojej na- 
uki zastosowanej przez p. Supińakiego. Autor uważa 
za korzystny tylko ten kredyty który się pokr3rwa za« 
aobem obrotowym t j. uzbieranym zyskiem, kredyt 
tak zwany na inwentarze uważa za zgubny. Nam się 
zdaje to wszystko byd bardzo względnem. Każdy 
kredyt jest zgubny, jeżeli go nie pokrywa praca i 
wiedza, a zt§d powstający zysk; każdy kredyt jest 
pożyteczny, czy on bypoteczny, czy zastawny, czy 
na raty, czy do spłaty na raz udzielony, jeżeli służy 
do pomnożenia sił pracujących i ponmożenia wiedzy 
do tego stopnia, iż ich owoce pokrywają kredyt 
Wierni zasadzie autora odpowiemy jemu samemu, że 
-dla pracowitych i oświeconych ludzi i narodów kre- 
dyt wszelki może byó zarówno dobry, dla próżnia* 
czych i ciemnych każdy zgubnym, i pewni jesteśmy, 
że autor z nami się zgodzi. Rozkład nauki naprowa- 
dza na uwagi i względy, których autor nie może 
pomijad, jeżeli się nie ma stad, niedokładnym^ ale 
wszystkich tych zdań prawdziwośd jest znowu wzglę* 
dna ; jedna tylko zasada jest bezwzględnie prawdziwa 
t. j. że praca i wiedza jest podstawa bytu społecznego i 
powodzenia w gospodarstwie czy to domowem czy 
pospolitem. 

Końez^e na tern nasz rozbiór dodajemy uwagę 
źe wiele szczegółów musieliśmy pomin§d, które są 
godne nietylko czytania i zastanowienia, ale nawet go- 
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dne, aby si§ stały artykułami wiary gospodarczej 
w naszym narq,deie. S§ między nimi i takie, z któ- 
rymi si§ nie zgadzamy i radzibyśmy o nie rozprawiali 
się z autorem , lecz to już nie jest rzecz- rozbioru. 
Nie możemy co do tych szczegółów, a mianowicie co 
do przykładów praktycznych, którymi autor objaśnia 
swoje rozumowania, tej pominąd uwagi, źe wystoso- 
waniu prawideł gospodarstwa społecznego do życia 
powszedniego i w przytaczaniu przykładów różni się 
p. Supiński korzystnie od innych autorów naszych. 

Zwykle przytaczają autorowie nasi pisz§cy o go- 
spodarstwie społecznem przykłady z krajów obcych i 
do nich stosuje prawdy głoszone w swych dziełach. 
P. Supiński wolnym jest od tego błędu, ma on usta* 
wicznie na myśli nasz kraj, nasz naród i za każdym 
krokiem składa tego dowody. 

Co do języka i sposobu wykładania odznacza się 
także dzieło to pięknością a oraz prostota wymowy; 
wykład jest żywy, jasny, wolny od ociężałości i su- 
chości, któr§ tak często grzeszy dzieła umiejętne, 
zamykając sobie tem przystęp do obszerniejszego czy- 
tających koła. Spodziewamy się, że p. Supińskiego 
xi§żka z postępem oświaty może się stać jedną z do- 
mowych xiążek w Polsce. 

Z każdego tedy wzglę4u zajmuje to dzieło ważne 
stanowisko w piśmiennictwie nietylko polskiem ale 
nauk społecznych w ogóle. Dla tego oczekujemy 
niecierpliwie prac tych ciągu dalszego. 

Karol Widmann. 



Mzafasza Tegnera Fryiyof {z sagi islandzkiej 
pod tytułem: j^^agami af frithjofe frakna^). 
Poemat bohatyrski we XXIV pieśniach , ynerszem 
polskim przez Jana Wiernikowskiego opo^ 
y^edziany. Petersburg ^ nakład tłumacza, druk 
Jozafata Okryzki. 1861. 

Piękny ten kwiat poezyi północnej, urosły w cza- 
sach Skandynawii przedchrześoiańdkiej , zachowany 
w sagach islandzkich^ zabłysnął niedawno nowem 
życiem w poezyi Tegnera, a szanowny tłumacz prze- 
niósł go na pole literatury ojczystej. Lubo treśd zło- 
żona w nim nosi piętno czasów zamierzchłych wyo- 
brażeń o ustroju społecznym całkiem obcych starej 
Słowiańszczyźnie , tłumacz umiał przelad piękności 
tej treści w pieśni tak wdzięczne, w wiersz tak har- 
monijny, wyborny, iż zdaje się, jakoby były napisa- 
ne w języku polskim , że je pierwotnie polskie usta 
wyśpiewały. Rytm wiersza płynny, dźwięczny, acz 
po większej części jest rytmem naśladowanym pier- 
wotworu, tok mowy jasny, przejrzysty, polski znie- 
wala wyznać, że przekłady Frytyofa, ile ich znamy 
cudzoziemskie , ust^pid musz§ co do jasności i har- 
monii przekładowi polskiemu, i że p. Wiemikowski 
należy do najcelniej szych tłumaczy naszych. Mniej 
szczęśliwym pod tym względem nazwiemy przekład 
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prawie równoczesny, p. Ludwika Jagielskiego, prze- 
kład prawie bez wdzięku poetycznego, a któremu 
bardziej chodzi o gramatyczna i filologiczną stronę 
utworu, niż o harmonia i powab mowy poetycznej. 
Na przekładzie p. Grajnerta cięży zarzut, że z ob* 
cych dumaczeń przepolszczał. Trudno przypuśdd, aby 
zamączenie z drugiej ręki zdołało przy właszczyd ojczy- 
stemu języlcowi piękności oryginału , których wła- 
snem okiem nie dostrzegło. P. Wiemikowski zaś tak 
jest wMEechwładnym panem języka i rymów polskich, 
tak doskonale zna rytmikę^ że nas w podziwienie 
wprawia dźwięcznośd i giętkośó mowy polskiej w tym 
przekładzie, a co właśnie owę ułudę sprawia, jakoby- 
śmy czytali utwór oryginalny poety polskiego. Dzię- 
kujemy panu Wiernikowskiemu , że wzbogacił litera- 
turę ojczystą wybornym przekładem poematu tak zna- 
komitego , o którego naturze i treści już* dla okaza- 
nia wartości oryginału, już dla ocenienia przekładu, 
ośmielamy się rzucid tu kilka myśli. 

Epika i dramatyka mają tę wspólną stronę , że 
przedstawiają obraz woli indywidualnej w zapasach 
ze światem i jego potęgami ; działanie , czyn , jest 
osnową jednej i drugiej. Idzie więc oto, jaka różni- 
ca zachodzi między działaniem należącem do epiki, a 
między działaniem przypadającem dramatowi. Różni- 
cę tę uwydatniają najlepiej bohaterowie dzidiań — 
owi wyobraziciele woli indywidualnej w zapasach 
z życiem, ze światem. Nie zamierzając rozprawiad 
wobec publiczności o teoryi estetycznej użyjemy po- 
dobieństwa ku bliższemu objaśnieniu rzeczy, to jest, 
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osnowy poematu , który autor nazywa poematem. bo« 
hatjnrakim. 

Przez wieki i lata i chwile obecne płypie w dal 
nieznana potok życia rzeczywistego, i unosi z sobą 
żyjące pokolenia. Jedni płyn§ z jego prądem zacho- 
wując ster samodzielny nawy i świadomośd o dziel- 
ności sternika, o godności i wartości człowieka. Inni 
puszczają łódź na wol§r fal i losów, nie troszcząc się, 
gdzie ostatecznie zawinie , nie wytężając sił ku 
jej sterowaniu: płyną, bo płynąó trzeba, a n&j- 
częściej płyną za drugimi. Są jeszcze i tacy, co usi- 
łują płynąd przeciw kierunkowi prądu, czując w pier- 
siach swych sił§ olbrzyma, która potrafir zgruchotaó 
skały, zapory, zawrócid prądy i utorować nowe drogi. 
Z pomiędzy pierwszych wybieralibyśmy bohatyrów 
epiki ; w drugich widzimy ludzi zwyczajnych ; w osta- 
tnich szukad należy bohatyrów dramatu. Dodajmy 
tylko dla bliższego zcharakteryzowania pierwszych, 
że nazywamy powieścią lub romansem rzecz , kiedy 
obraz woli będącej w zapasach z życi^n jest tylko 
obrazem losów samego bohatyra.; a przeciwnie uwa- 
żamy rzecz za osnowę bohatyrskiego nastroju, jeżeli 
z losami bohatyra splatają się oraz losy narodu, 
kraju, drużyny; lub jeżeli w życiu bohatyra przeglą- 
da życie społeczne ci^ego narodu, jego stanowisko 
cywilizacyjne, jego historyczne koleje. Frytyof , zda- 
niem - naszem , należy do tego ostatniego działu poe- 
matu bofiatyrskiego. Historya losów jego jest wpra- 
wdzie tylko obrazem walki jednego człowieka z ży- 
ciem , atoli w głębi rzeczy, za losami bohatyra wi- 
dać cale społeczeństwo z jego insty tncyami , obycza- 
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jeiti, 2 jego wiar^, dndiem rycerskim, któty go oiy- 
wia, z jego cywilizacy§ sp<^eczna i filoEofi^ ijoia. 
Bobatyr jest ta ogniskiem wszystkich promieni iywo- 
ta społecznego. Dzieje niewiele nam przechowały śla- 
dów, z których poznaćby można jasno , jakie stosun- 
ki zachodźmy między starożytna Skandynawia a Sło- 
wiańszczyzna i jaki wpływ wzajemny na siebie wy- 
wien^y; szczególna zaś sił§ szczepową Słowian działo 
^^§1 1^ gdzie śród nich pojawia się skandyKawizm , 
sam w społeczeństwie słowiańskiem roztapia się , prze- 
istacza i śladów widomych po sobie nie zostawia. 
t)latego to starożytna północ ze swoj§ społecznośdf 
i obyczajem mało jest znana na ziemi słowiańskiej. 
Dowiadujemy się o niej z sag> czyli tradycyj skandy- 
nawskich i z Eddów czyli pieśni epickiego rodzaju, 
odkrytych w Islandyi około roku 1643, których po- 
chodzenie z Norwegii sama treśó świadczy, sięgająca 
wieku szóstego po narodzeniu Chrystusa. 

Saga o Frytyofie tłumaczona na inne języki zy- 
ski^a chlubne przyjęcie. Zaleca się ona tak treścią 
samą jak formą pieśni liryczno-epicznych , z których 
niemal każda osobny zachowuje rytm. P. Wiemikow- 
ski. naśladując rytai oryginsdu , chciid zachowad poe- 
matowi ów wdzięk naturalny, pochodzący ze zlania 
się natohnienia poety z formą pierwotną, w której się 
ono objawiło, ta bowiatn forma najlepiej- treści odpo- 
wiada. Praca ta udała się tłumaczowi preewyborme. 
Będziemy mieli sposobnośó okazad ją czytelmkom 
w ułamkach, mówiąc o osnowie poematu, który po- 
bieżnie przeglądniemy. Co do sprzeczności pozo»e|, 
jakobyśmy w pin^ Tegnera, tegoozesnego poety 
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mweidiegOj pirsedstawiali charakter starożytnej poe- 
zyi północnej, o tern 8§d czytelnikowi zostawiaHiy. 
Talent i instynkt poety, syna tejże Skandj^awii, 
którę opiewają Eddy, powinien byd r9kojmi§ tego 
obrazu dacha z północy^ Tegner wywołał go z Ed- 
dów, i zakl^ w marmnr tegoczesnej rzeźby, w mato^ 
ryał mowy dzinejlszej. Wszakże duch ten tak silnie 
panuje nad materyałem, nad mow§ tegoczesnego poe- 
ty, iż cznjemy, żeśmy pod niebem północnem, w świe* 
cie przedchrześciańskim , na. proga cywilizai^ ; że 
nas otacza atmosfera ostra, zamierzchły dzień żywota 
północy i obyczaj światłem wiary świętej nieolśnio- 
ny. Śród tych. pierwiastkowych stosunków społecz- 
nych , co w ludzkości jest szlachetnego , wzniosłego , 
przedziera si§ promieniem słońca przez ciemn§ chmur 
opon§., i jaśnieje pięknym biwkiem. Łiecz przystąp- 
my do treści samej poematu, ścieśniając go w jak 
najszczuplejsze ramy i objaśniając krótkiemi dowy, 
ile do zrozumienia całości potrzeba. 

Bel , król Sognu w pdiudniowoHEachodniej Norwe- 
gii , ma dwodi' synów, Helga i Halfdana i córkę In- 
geboigę. Żyje w ściriej przyjaźni i braterstwie po 
broni z Torstenem-Wikingsonem , zamożnym ziemia* 
ninem, który ma syna Frytyofa, bohatyra ^poematu. 
Braterstwem po broni nazywano u Skandynawów 
najświętszy między dwoma zwi§zek, ktx5rego członko- 
wie przy uroczyetym obrzędzie zawierali z sob§ przy- 
mierze: że wszystko, co im los zdarzy, za wspólne 
uważad będ^; że w przypadku śmierci jednego zdra- 
da lub prze9ioc§ , drugi pomści się nad wrogiem ; 
stosunek podpbioy do owego, który opisuje Cezar 



34Q 



(B. G. m. 22) i Tacyt (Ger. 14) między Germanami. 
Był tei zwyczaj u Skandynawów zajętych ustawicz- 
nie rycerskiemi sprawami, że wychowanie swych 
dzieci poruczali mężom z cnot i mądrości ^ znanym i 
poważanym ; * ci zaś z młodzieży sobie powierzona 
żyli nawet po okończenin wychowania, jakby ro- 
dzinnym węzłem połażeni. Tak więc Frytyof i In- 
geborga zostawali w dziecinnych, latach na wychowa- 
niu i pod opieka zacnego Hildynga, a opieka ta prze- 
ciąga się aż w młodzieńcze ich lata. 

W cichej zagrodzie niegdyi Hildyng stary 
Dąbek i Kóżę troskliwie hodow&t; 
Nikt na północy tak uroczej paiy^ 
Tak strojnej w zieleń , dotąd nie wychowi^. 

Dąbek rósł bujnie: on kibicią śmiałą 
W gikę jak włócznia rycerska wyskoczył, 
I gwoli wiatrom, jak hełm okazałą 
Koronę włosów powiewnych roztoczył. 

Krzewi jde Bóia przy Dąbku się wije; 
A chociaż zima niedawno przemknęła. 
Jeszcze się wiosna, co w tej róży kiyje, 
W pączku krzewiny ze 6n\i nie ocknęła. 

Lecz wkrótce wicher nad ziemią przeleci, 
Dąbek się mężnie do walki z nim złoży; 
I słońce w niebie ogniściej' zaświeci, 
Bmniane usta wonny kwiat otworzy! 

Tak rosną krzewy, w spokoju, radośnie. 
Lecz czyż to Dąbek? nie! to Frytyof młody. 
Przy nim nie Róża w maju dolin rośnie. 
Lecz Ingeborga, dziewczę, cnd urody. 



Ul 



w zabawach dziecinnego wieku, w plisach, bie- 
ganiu, w odwadze chłopca na niebezpieczeństwa dla 
przyjemności towarzyszki, w uprzedzaniu jej życzeń, 
widad zwiastujące się bezświadome uczucie serdeczne, 
niby bi^ask nadchodzącego poranku, który^ miał byd 
dniem obojga. 

Alei dzieciime lata prędko lecą! 
Nastaje młodość śmiała, popędliwa: 
Miłość, nadzieja z oczu chłopca świecą, 
Dziewczyna wzrasta i wdzięków nabywa! 

Więc młodzian męzkich poiąda zapasów, 
Sprawa łowiecka duszę mu porywa: • 
Bez dzidy, miecza, w ciemnej gęstwie lasów 
Na bój on imido mediwiedm. wyzywa. 

Ów bój zwycięzki dla młodzieńca znamionuje du- 
szę jego. Odwaga, walecznośd 8§ jej puklerzem, 
a bodźcem pozyskanie pochwał kochanki. 

Bozściele krwawy dar u stóp dadewczyny, 
Czyż Ingeborga taki dar odrzuci? 

Nie! dzielność męia kobietę zachwyca , 
Szlachetna śmii^ośó wielbić siebie każe, 
Jak twarda z czołem godzi dę przyłbica, 
Tak moc i piękność rade chodzą w parze! 

Poeta kreśU dalej obraz rozwijającego . się uczucia 
z pączku wiosny w kwiat pełny^ kołysany marzenia- 
mi , snami złotymi i życzeniami. Młodzian czyta wier- 
sze skaldów „o czynach bogów, o powabach bogiń ^, 
i zwraca myśl za każdem wspomnieniem do wdzi§- 
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kdw dnewiey. Lmk i jej 'Mroe gore eiebym płomie- 
niem. Ona 

nucąc w swym pokoju 

, Tieiń l)ohatjTBką, tka na roswinionej 
Kanwie jakiegoi wizerunek boju, 
Jakichś fal Uękit, jakii gaj zielony. 

A pojród biiJej włóczki wyra^taj^ 
Złote walczących bojanów puklerze » 
^Srebreoi okwite migocą pancerze, 
Włócznie czerwone w powietrzu latają. 

Dowódca boju coraz aę wyrainiej 
Na tle kobierca we IVytyofa mieni; 
Aliści wyjrzi^i opisęjmie a rateie—- 
Błogo dziewczynie! — przecież się rumieni! 

Tak wzrasta z każdym dniem miloid młodzień* 
czej pary, i dochodzi wreszcie do owego kresu, }ft6' 
ry poeta jednym rysem dostatecznie cechuje: „Oni 
nikogo nie miaą prócz siebie^. Treścią ich myśli 
i osnowa aczud oni s^ sami; icb życzenia, chęci 
jakby w zamian poszły ; nie maja osobistego głosu. 

Zifonio! co z kaidą wiosną nowe )Lw;ia|y 
Wplatasz rozkosznie w swój warkocz majowy, 
Dąj mi z nich iwieiszel a wieniec bogaty 
Uplotę w drogiej skroni Fiylyofowej! 

Morze! cq6 perły obiło liniącemi 
tSwój ciemny pi^ac, w otcUaniach zamkniony, 
Daf ni z nich droteze! a ozdobię niemi 
&tfjjkii ddewky mojej ohibfeaej 1 



848 

Wnet atoli nad tym rajem ziemukitn , gdsie im 
iyme tak mile i pi§knie kwitnie, 2biera 8i§ chmura 
csama, pierwsza troska. 

Synul raz Hildyng rzecse mu surowjr, 
Miłoić młodzieńcza nazbyt się ośmida, 
Wam bogi dały los niąjednakowy ; 
Twa Ingeborga, jestto córa Bela. 

GwiazdziBtych stropów, gdzie Odyn panuje, 
Sód jej dosięga, ród kwietny, fizanowny! 
▲ tyj syn bouda*)! 

Ala W młodzieńca piersi ozwie się nagle potęga 
ducha i woli bohatyra, pierwsza zapowiedź , ie go^ 
tów ze światem stan§d do walki. 

Ojcze! swobodny mąi kroku nie cofa. 
Ziemia mu wszystka w dziedzictwo puszczona. 
Jeśli los zniiył, los wzniesie Fry^ofa! 
I n nadziei jest swoja korona! 

Z& córę Bela, wobec Tbora-boga 
W kafedej, nie blednąc stan^bym godzilńe! 
O kwitnij , kwitnij lilio ma droga ! 
Kto nas rozłączy, biada temu, zginie! 

Niedługo potem król Bel wiekiem obcigźDny po- 
8tanawia mm-zed śmiercią Odynow^, to iest samobój. 
stwem 9 według obrzędu przepisanego. Dwa bowiem 



') Bond, wolny ztemianin, jakkolwid^ znakomity i t króla- 
mi spokrewniony, nie wywodził rodu swego od bogów ^ był zatem 
fittft^ ói t^j1tmi^)jszego konunga. 
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rodzaje śmierci honorowej znała Skandynawia: albo 
w walce otwartej na polu bitwy,* i wtedy to poległe- 
go wprowadza Walkirya do Walhali, pałacn Odyno- 
wego , na uczty i walki , tam go oczekujące ; albo 
jeżeli do takiej śmierci nie było sposobności, była 
śmierd honorowa zwyczajem i obrzędem uświęcona. 
Wtedy lud prosty rzucał się wesoło z wysokości na 
ostre skały, i na nich życie kończył, znakomici zaś, 
jakto konungi, jarły, wikingi, ubrani w najpiękniej- 
sza zbroję, obnażali piersi i ręce, i na każdej z tych 
części ciała wycinaU ostrzem dzirytu dziewięd ran w 
kształcie runy T , z upływem zaś krwi konali. Wszyscy 
4nni, których starośd lub choroba w grób wtr§cida, 
zstępowali do podziemnego państwa NiffelhemUi gdzie 
żyli w smutku i zapomnieniu od świata. Tylko du- 
sze cnotUwych niewiast wstępywały' do nieba bez 
krwi przelewu- 

W tej to chwili uroczystej król Bel i Torsten, 
brat jego po broni, zwołuje synów swoich Helga, 
Halfdana i Frytyofa, którym król ostatnie daje nau- 
ki. Młodzież tę poeta tak charakteryzuje: Helg 
„chytry myśl§, sercem i ponury licem", Halfdan 

stworzenie dziarskie a rumiane, 

Baczej dziewczę, niż rycerz, w rynsztunek ubrane. 

O Frytyofie zaś mówi^ że 

stanął okazale 

Między królewicami , jak dzień promienisty 
Staje pośrodku jutrzni i nocy cienistej. 

Król Bel udziela młodzieńcom nauki czerpanej 
w doświadczeniu. W mowie jego widad wiele traf- 
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nych, głębokich myśli; świeci w nifij filozofia przy- 
słów i madrośd praktyczna , iia którydi opierała się 
moralnośd społeczna i obyczaj północy. Poeta kreśląc 
zasady tej moralności i rodzinnego obyczaju, o sile 
tradycyi tak się wyraża: 

Z rodu w ród szły przestrogi, nawet dziś się zdaje. 
Ze szmer ich płynie z grobów i słyszeó się daje. 

Kjról poleca córkę Ingeborgę opiece Helga, i ka^ 
usypać dwa wielkie kurhany z obu stron zatoki So- 
gnu, pod którymi on i Torsten spoczywać maj^. Za- 
toka ta, dziś jeszcze pod t§ nazwą znana, miała na 
południowym brzegu Syrstrand , rezydencyę Bela , z 
świątynią i gajem boga Baldera, na północnym Fra- 
mnes , majctnoś(? Torstena, później syna jego Frytyo- 
fa. Tam teź w mogiłach wetlług ich życzeń leżą po- 
chowiini. 

Synowie Bela za, zgodą ludu objęli rządy państwa 
Sognu ze stolicą Syrstrandem, Frytyof zaś, jako jedy- 
nak , sam po ojcu Torstenie wziął w dziedzictwo ma- 
jętnośd Framnes. Poeta ppisuje obszernie i malowni- 
czo wielkie dostatki i skarby tej majętnpści; ale nad 
wszystkie bogactwa trzy, mówi, były nieocenione 
klejnoty, z którymi łączyła się jakaś tajemnicza, nad- 
naturalna silą, tymi zaś klejnotami były: miecz, ma- 
nela i statek EUida. O cudownej ich mocy opowiada 
poeta równie cudowne podania. Jak arabeski zdobią 
i cechują budowle, tak podania te cechują wyobra- 
źnię ludu , śród którego powstały , tudzież życie jego, 
które dostarczyło matery ału do podania- Miecz Fry tyofii : 
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HyflflMui jak sona północna, lab błyskawica ognisti. 
BnetMsot mU kiyty ranami, rckojeś<S> kntf se'alota. 

Śmierd niechybnej nlegał, 

Kto się w pomroku bojowym spotkij ze stal^ ]^on^ca. 

Manela przypomina tarczę Achilesa rzeźbami na 
złocie. S§ to mityczne postacie i wyobrażenia p<^o- 
cy o budowli sklepu niebios, a poeta dołącza nie- 
mniej fantastyczne podanie o skradzeniu tejże maneli 
przez zbójcę morskiego i o odzyskaniu jej nienstra- 
szon^ odwaga Torstena, w czem mu także przyjaciel 
j^o król Bel dopomagał. Podobnież i statek Ellida 
dostał się niegdyś cudownem zdarzeniem Torstenowi. 
Bóg morza Egir posłał mu go za uprzejme ugoszcze- 
nie w domu swoim. Sam teń statek przybył do por- 
tu bez majtków, bez sternika, ;,jak gdyby duch nie- 
widomy swoj§ dzielnością go sprawiał; sam żagiel 
zwinął się, kotwica sama wskoczyła do wody i w pia- 
sku zaryła zęby^. Statek miał postać smoka. 

Wkrótce po objęciu dziedzictwa królowie Helg i 
Halfdan z królewna Ingeborgą przybywają do Fry- 
.tyofa w gościnę. Lecz Frytyof mimo świetnej uczty, 
którą gościom wyprawia, sam w smutku i tęsknocie 
dni pędzi. Królewna szepnęła mu także tajemnie: 

W pałacu mi smutno ! 

Brat Halfflan z diiecinną, Helg 2 du8s% okrutną! 

I w pysamej icb sali xi^9C€J 
Prócz pochlebstw i Uagań nie słychać nic więcej. 

W szeptaniu wzajemnem dzień ci^ spędzili ; 
I wieczór nastąpił, a jeszcze gwarzyli ; 

Tak wiodą zefiiy na wiosnę , 
Z zieloną lip młodych rozmowy półgłoine.. 
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Frytyof po odjeździe Ingeborgi wpada znowa 
w stbutek. Id§c za jej rad§ przy wi§zuje on gołębicy, 
kt<5r§ miał od niej, pod skrzydło pi»mo z ranami, i 
paszcza j§ , by leciała do gołębia tam , gdzie króle- 
wna; ale gołąbka jaź nie wróciła. Jego brat po bro- 
ni Biom pociesza go , rozwesela , zachęca do rozry- 
wek^ lecz wszystko nadaremnie. „Chceszie twe ży- 
cie zakonczyó na słomie" ? zapytuje Frytyofa. 

Tu Frytyof EUidę odwinie i msay, 
Wytęża się żagiel, wał pchnięty się pussy, 

Smok piersią potętną toń pruje, 
I pęd swój kn synom Belowym kieraje* 
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Właśnie kiedy obaj królowie Helg i Halfdan sie- 
dzieli na sadach przed ludem zebranym, Frytyof wy- 
stępuje i prosi dumnie o rękę królewny, powołuj§c 
się na czyny ojca Torstena, opiewane przez skaldówt 
na runy o nich świadcz§ce, na życzenia Bela, by 
ten zwięzek był zawarty: 

Wychował nas wspólnie w Hildynga zagrodzie; 
Jak młode dwa drzewka, tak roiliimy w zgodzie, 

Aż wierzchy się nasze spotkały, 
1 złote je Frei przepaski zwi^i^. 

Helg na to mu gniewny : 

Nie hondom poiluhiaó nordlandzkie królewny! 

8% króle ; ci jedni niech spoiy 
Prowadzą o rękę Odynowej córy. 

Król Helg ofiaruje mu służbę w domowym orsza- 
ku , ale Frytyof obrażony dobywa cudownego miecza. 
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imny na nim wyrzeźbione zapaliły się ogniem czer- 
wonym; już ma stanad do walki; w tem przypomina 
sobie , że sady odbywają się na mogile Bela ^ ojca 
królewskiego, więc wstrzymuje gniew popędliwy. Aby 
jednak okazać siłę miecza i własną, uderza nim 
w tarczę Helga , rozcina ją , połowy upadają na zie- 
mię, sam oddala się. 

Tymczasem w innej stronie Ryng, król Nordlan- 
du, już w podeszłym wieku zamierza po stracie pier- 
wszej małżonki wybra<i druga , i wysyła poselstwo 
do Helga i Halfdana z prośbą o rękę Ingeborgi. 
Helg nie śmie wprost odmówić, ucieka się po rad§ 
do wieszczbiarzy ;' wkońcu daje poselstwu odpowiedź 
odmowną , sldadając się tem , że się boi poa|;ąpic 
przeciw woli bogów. Halfdau zaś dodaje do odmo- 
wy żart obrażający: 

Żegnajcie wesołe godj ! 
Żal, ie nie ztad jedzie król szarobrodj, 
Sambym zacnemu dziadowi 

Chętnie pomógł wsi^ć na Ironia, 
I w szczęśliwsze roszad błonia. 

Król Ryng odebrawszy przez poselstwo odmowę, 
wypowiada wojnę. Helg przed wojną zamyka siostrę 
w świątyni Baldera, i poleca ją bogini: 

s 

Tam dni królewna pędzi nieszczęiSliwa , 

Dumając o swoim losie; 
Złotem, jedwabiem w krosienkach wyszywa, 
Łzy peiłowe na pierś leje, 
Na pierś śnieżną, co bieleje 
Jak lilia w srebrnej ropip. 
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Nieufny w siły swoje i bojowe przymioty Helg 
sjde poselstwo do Frytyofa , by przybywał rato wad 
aagrożone królestwo jego\ a posłem jest stary Hil- 
dypg, niegdyś nauczyciel i opiekun Frytyofa i Inge- 
borgi. Poseł zastaje Frytyofa grającego w szachy 
z Bioinem^ bratem po broni. Nader misternie uło- 
żył poeta rozmowę Frytyofa z posłem. Kiedy tenże 
przedkłada mu wezwanie i proiby królów, Frytyof 
odpowiada Biornowi stosownie do ruchów na szacho- 
wnicy, atem samem odpowiada alegorycznie posłowi. 
W końcu rozmowy mówi poseł: 

Ej Frytyofie, czas uchodzi: 
Czyż się tak piastuna god^i 

ZJDjw&ó milczeniem niedbatem, 
Zaciekają się nad grą^ 

Na to Frytyof rzecze wstaje 
I kochaną dłoń ściskając: 

„Ojcze! wcale nie milczałem, 
Odpowiedź słyszałaś mą.^ 

„Powiedz tym, co cię posłali, 
Oni cześć moj% skalali , 

Kroku za nich nie postawię , 

Nie ochroni ich mój miecz I" 

„Dobrze synu ! kończ swą drogę ; 
Winić cie za gniew nie mogę, 

Niech Odyn wiedzie łaskawie!* 

Kzekł i poszedł Hildyng precz. 

Tak więc Frytyof niby gniewny Acłiil , zostawia 
walkę królom samym z potężnym Ryngiem , sami zań 



350 



płynie z Biornem przez zatokę tam, gdzie świątynia 
Baldera, w której zamknięta kochanka jego. Zamia- 
rem jego jest widzieć' się- z Ingeborgą , ale zamiaru 
dokonad może tylko ws nocy ; więc niecierpliwością i 
tęsknotą miotany wylewa . swe uczucia w pięknym 
monologu, pełnym natchnień lirycznych. 

Z jak§ się zwłoką 
Godziny wlok§! 
I ty się późnisz dniu! Czy pierwszy raz 
Wzrok twój zdumiony 
Widzi te strony, • . 
Te góry, wyspy, zatokę i las? 

W falach zachodu, gdzie twe mieszkanie, 
Czyliż u ciebie nie ma dziewczęcia, 
Coby wybiegło na twe spotkanie, 
Z czułością wpadło w twoje objęcia? 

Lecz jui się słaniasz, 
I ^owę skłaniasz , 
Zstępujesz znuion ze swej wysokości, 
I wieczór szaiy 
W ćraśne kotary 
Stroi Walhalę bogom ku radości ; 
I ziemslde strugi i powie¥ry w niebie 
Swe o miłości wszczynają rozmowy, 
O nocy, matko bogów, witam ciebie 

Występującą w delii perłowej! 

/ 

Nie chcemy dla szczupłoiSci miejsca^ przytaczać 
w całości pieśń si<5dm§ „o szczęściu Frytyofa" przy 
widzeniu się z Ingeborga. Jestto wylew uczuć głębo- 
kich, rzewnych , tkliwych, olśnionych świallem fanta- 
zyi świeżej, żywej, poetycznej, pdbiej uroku ^ a prze- 
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cieź północnej; jak owa zorza biegunowa, jaśniejąca 
właściwą sobie pięknością, i tylko nad biegunową 
strefą. Mimowolnie nasuwa się tu myśl: to inny, cho- 
ciaż równie silny nastrój uczuć , jak Danta i Beatry- 
ki, jak Petrarki i Laury. Takie widzenie się nastąpi- 
ło jeszcze raz; ale po chwili promiennej nastąpiła 
chmurna, zwykła kolej losów ludsckich. Długo w noc 
dziewica oczekuje kochanka; Frytyof nakoniec przy- 
bywa, by jej oznajmió, że poszedłszy za jej prośba- 
mi ud^ si§ na zgromadzenie ludu, gdzie loról Helg 
zasiadał, i ponowił dawne prośby o jej r§k§: 

Królu Helgu! — rzekłem, 

U granic krają stoi Wojna, bije 
W tarczę czerwoną, ojczyźnie zagraża! 
Oddaj mi siostrę , ja ci dam to ramie , 
Które ci dzielnie w boju dopomoże, 
Skończmy niesnaski ! Wierzaj , nie bez bólu 
Przychodzi mi się nienawidzieć ciebie, 
Konunga sWego, Ingeborgi brata! 
Eozważ więc królu, i zarazem ratuj 
Serce królewny i koronę własną. 
Otoó prawica moja ! klnę się Thorem , 
Ze J9 ostatni raz ku zgodzie wznoszę ! 

Zaledwie skończył Frytyof, szerzy się gwar w 
zgromadzeniu; lud mu okazuje przychylne chęci: 

Oddaj mu siostrę , tę lili§ smuU^ , 
Tę najpiękniejszą dolin naszych córę, 
Bohatyrowi najpierwszemu oddaj! 

Ale król Helg zarzuca mu w obec ludu, że się 
widziij bez jego zezwolenia z królewna w świclyni 
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Baldera i świątynię znieważył. Lud wzywa kilkakrot- 
nie Frytyofa, by tej zbrodni zaprzeczył i przyrzełca 
mu rękę królewny.. Na co on : 

Kłamstwem nie zdobędę 

Ani na niebie, ani na tej ziemi 
Szczęścia ładnego ! Siostrę twą widzii^em 
I rozmawirfem z ni^ noce w świątyni, 
Ale boskiego spokoju 'Baldera 
Nie zniewa^łem! 

Wtedy lud powstaje przeciw niemu, najfyczliwsi 
odwracają oblicze od Frytyofa, a król tak§ wymierza 
mu karę: Każe mu płyncc do wysp północnychi , gdzie 
panuje jarf Ąrgantyr, by zmusid go do płacenia da- 
niny, i takową, królowi przywieźd. Crdyby Frytyof 
tego nie wykonał , ma byc wygnańcem przez całe ży- 
cie. Taką wiadomość przynosi on Ingebordze z s§du 
. ludowego , i oświadcza jej zarazem , że wyrokowi 
poddaje się; lecz że Ingeborgę chce wziąd na tę 
wyprawę z sobą. Widzi on , że powrót jego może 
byd wątpliwym, więc zamyśla pi-zesiedlid się z. druży- 
ną w kraje południowej Europy, których urok malu- 
je przed nią z zachwytem kochającego serca: 

Luba! jest słońce inne, które nigdy 
Jak nasze ponad śniegami nie blednie;* 
Jest niebo inne, piękniejsze nift nasze: 
Tam gwiazdy mnogie, bosko jaśniejące, 
Lubią zaglądać śród latowej nocy 
Do wawrzynowych gajów, kędy dwoje 
Serc wiernych mieszka!... 
A winogradne purpurowe kiście 
Winą pod każdą gałęzią, tak pełne, 
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Tak słodkie, świeie, jdi t$ ««^ «ftal 
O Ingeborgo! ^ęlmmmy w kng ten iiri^l 

Próżne słowa i pi-oiSby! W odpowiedzi Ingeborgi 
okazaje się stosunek kobiety w społeczeństwie pół- 
noenem. 

twój los inny woal^. 

Tyś m§ft szcz^fliwy tobió nikt na uem 

Nie pwewodnicty 

mój los jest słoiony 

W prawicy obcej , która nie wypnici 
Zdobyczy swojej bezkarnie, ćhociatby 
^ We krwi tonęła! poiwi^catf sif, j9^«o6^ 

Usycbaó w długiej bez końca katuszy. . . 
To jedno wolno konangowej córze! 

Dłag§ tę rozmowę kończy rzewoe i czułe pożegna- 
nie kochanki, która obowiązek względem rodziny i 
społeczeiistwa wyżej titawia nad wnzelkie szczęście 
ziemskie, i w końcn Frytyofa przekonywa, że cnota 
tylko zjednaó może kobiecie szacunek i miłold. Fry- 
tyof przekonany zdejmuje z ręki cudowną manelę, 
daje żegnając w upominku kochance, sam puszcza 
się w podróż m(^sk§ wyrokiem widkazaną. 

Ale Helg w gniewie nieprzebłagany wywołuje 
złe duchy, czaty, bńrze, potwory morskie przeciw 
Ellidzie^ na której płynie Pryłyof z drttźyiką. 

Lecz się niech, jak ch«|i kahraay 
Kapi§, sroftą, zgubą gtotą: 
Bęk§ bogów zbadowanąl 
EUidy groźby nie tnrei94 

45 
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Tó jak gwiazda spadająca, 
Snuje w wirach szlak znikomy; 
To jak sama, z skał lecąca, 
Przeskakuje bezdnie, stromy! 

Nakoniec wyl§dował w Efiezundzie, państwie Ar- 
gantyra. Daj§ znad, że przybyli cudzoziemcy i Fry- 
tyof na ich czele. Wraz zrywa się od uczty jarfa ry- 
cerz , i chce zwieśd bój osobisty z przybyłym cudzo- 
ziemcem. Frytyol zwycięża i daruje życie przeciwni- 
kowi. Ten wprowadza go na ucztę do jąiła. Wspa- 
niałośd uczty i mieszkania poeta maluje żywemi i 
charakterystycznemi barwami: 

Po za każdą męża głową 

Ładne, młode dziewczę. tkwi; 
Tak za chmurą piorunową 

JasnU w niebie gwiazdka Uni. 
Błyszczą oczki czarne, duże, 

Ciemne się warkocze wiją; 
Płoną usta gdyby róże 

Spowite śród run lilią. 

Jaił na srebrnym siedzi tronie, 

Z majestatem w oku, twarzy; 
Świetny hełm , jak słońce płonie, 

Blach się ogniem złota żarzy; 
Płaszcz tysiącem gwiazd usiany 

Dumnie iskrzy się i mieni, 
A gronostaj nieskalany 

Bramuje brzegi czerwieni* 

Zwolna władca z tronu wstaje. 
Na trzy kroki ku goidowi 
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Idzie, wita, dłoń podaje, . 

Sadza przy $obie i mówi: 
„Tuśmy w kabki przyjacielskie 

Nieraz z ojcem twjm dzwonili; 
Niechże miejsce rodzicielskie 

Zajmie sławny i^ w tej chwiU^. 

I wnet jarł nalieje wina i wzniesie ku czci ojca 
Frytyofa; skaldowie wygrywaj§ pieśni i pochwały 
Torstena. Wezwany Frytyof , by opowiedzii^ pray- 
gody swoje na morzu, wspomina o wszystkiem, co 
go spotkc^o, nareszcie oznajmia o celu przybycia 
swego , to jest by odebrać daninę. Naco jarł z go- 
dności§ odpowiada: źe jest wolny, i nikt go nigdy 
do daniny nie zmusił, a jeżeli Belowi czynił poda- 
runki, to w znak serdecznej przyjaźni, nie hołdu. 
Jeżeli wi§c synowie jego ż§daj§ daniny, niech tu po ni^ 
przyjdą, a oręż rozstrzygnie, kto ma daninę płacid. 
I wraz dał znak pięknej córce ; ta przynosi worek 
prześlicznej roboty, jarł go napełnia złotem, daje 
Frytyofowi gościowi w darze. Tak w przyjacielskiej 
życzliwości i śród zabaw spędził Frytyof cał§ zimę 
w domu jarła, na znak wzajemnej czci dla go- 
spodarza. 

Na wiosnę Frytyof wraca do swojego domu. El- 
lida wpływa w zatokę, gdzie jego ojcowska dziedzic 
na; ate coż zastaje? Ogniem i pożogę zniszczono ca- 
łe jego mienie, popioły i węgle pokryły cał§ ojcowi- 
znę ; już jej nawet poznad nie może. Spotyka piastu^ 
na swego Hildynga starca; ten opowiada, że król 
Ryng, któremu Helg odmówU* rękę siostry, na- 
szedł państwo „pięd tarcz przeciwko jednej" i spra* 
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wił rzeź wielk§ w kr^n, ie pierwmy Helg ndeU 
z ^ola bitwy, a uciekając widzi Framnes, ojcowiznę 
Frytyofa , i pali j^ , by się zemiScic za odmówioną 
pomoc. Ryng ź§dał albo rgki królewny Ingeborgi , 
albo państwa całego 7 więc wydano starcowi kró- 
lewnę. 

WMtyng opowiada Frytyofowi o smatku Ingebor- 
gi; ] o rozpaczy tejie w dzień ślubu. 

, Ofiara jestem , cięgle mówiła, 
Za kraj ojczysty; ró&e te białe 
I ttti UttfizcBy eo mi daii skronie wieiea^, 
Ż» krąi wybawiam, Madesf i ręca^ 
Ah 00 ewpifi ^ poktyjomu, 
QjcsQ kocbaoj nie mów nikoma! 
I4tości niechcęy dosyó ma woli 
Królewna, aby sprostać niedoli, 
litoićby ku mnie szła nadaremnie; 
Tylko Frytyofa poadrów ode mnie.'' 

Dalej Qpowiada Hildyng , jak w . dzień ślubny 
Ingeborga w smutku pogr^iona do świątyni jechi^ 

Na karym koniu siedaiida ona, 
Blada jak widmo , co w cieńmy bnrzę 
i/Mgfom&w dedsi na csamej ehmnrza. 
Jam m% lilif sam z konia Esadził, 
I sam do środka cbramn wprowadził. 

Wtej to uroczystej chwili Helg spostrzega manelc 
cudowna na ręce Ingeborgi. Zdziera ję w gniewie i 
skinda boga Baldm^wi w ofierze. Hildyng stary joi 
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Awydi był za miecz « by się rsmad na krdlfi 
w fiemscie za królewna ^ ale ta wrtrajonuje go i md^ 
wi, ie Odyn ross^dzi kiedyś sprawę międasy 1119 
a bratem. 

Za bzywdę więc Ingeborgi Frytyof zamierza zemśoid 
się. Podczas ofiary palenia stosu, kiedy król Helg 
jako arcykapłan z innymi kapłanami Baldera (białego 
boga) uroczysty obrz§d sprawuje, wpada Frytyof 
z druźyn§ do świątyni, woła na brata po broni 
Bierna, aby drzwi śm^iym zamknął. Helg słyszy 
głos i blednie. Wtedy Frytyof: 

„Sp^iłtm rozkas, raaez donhię w syska , 

Wciętą na gł^i dalekiąl; 
Ale dziś pizj tern Baldara o^uikUi 

Bozprawimj się na wieki ! 

Tarczę na ran)ię! pierś zacnie obnai^ajl 

Bój »9 bez haiibjr odbędsie, 
Żeś konimg, piorwai&y iiderz7«a, lea sw^iiąj, 
Potem moja kolej będzie! 

Ha, lisie w nor^e zatrzaśnięty! czego 

Tak topisz we drzwiach wzrok ostij? 
Hoia nie pomnisz Framnasn mojego, 

Ni złotowłosej swej siostry?^ 

* Tak woła Frytyof z godnościi lycecza, 
Sięga po worek , i poteni 
Jak od niecbcenia ciska i uderza 
W konungowe czoło ^tptcon. 

Król pada skrwawiony. Frytyof se WBgardą zo- 
stawia go pr^y iyoiu; lecz ora^ zdziera manel^ vwo}ą 
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Z po8§gu Baldera. Posąg wywraca się w pal§cy stos, 
ogień bucha, obejmaje całą świątynię, Frytyof ' prze- 
raiony chce z drażyną nieśd ratunek, ale daremna! 
ogień zniszczył wszystko. Z palącego się domu boika 
wylatuje kur ognisty, skacze z geięzi na gałąź w gaju 
świętym, i gaj cały ze świątynią stał si§ pastwą pło- 
mieni, Frytyof sam we łzach i rozpaczy. Wygnany 
za karę z ojczyzny, uchyla się z drużyną na morze. 
Mściwy Helg zamierza na morzu otoczyd go zdradnie 
licznymi okręty, ale Frytyof z pomocą Biorna niszczy 
okręty królewskie. Helg zaledwie ujść zdołał z boju, 
w którym Frytyof, powtórnie źyde mu daruje. Wy- 
gnaniec spoziera jeszcze raz ku brzegom opuszczonej 
ojczyzny, żegna ją rzewnymi wyrazy, i puszcza się 
na morze z bolesną uwagą: 

;) Miłość zdeptano, dom w ogień pchnięto, 
Imię skalano, z kraju wyklęto! 
Morze tułacza przyjmie, przechowa, 

Ale radości życia bądź zdrowa!^ 

« 

W pielgrzymce morskiej Frytyof daje mądre ry- 
cerskie ustawy drużynie swojej, wsławia się bojem, 
zwiedza obce kraje i brzegi , lat kilka spędza na ró* 
źnych wyprawach:. 

Tak prując potężnie pienistych mórz wały, 

Szeroko zwycięztwy zasłynął, 
Prześledził południa ostrowy i ski^y 

Przez morze Helenów przepłyń^. 

Ale smutna świadomośd wygnania i popehiionej 
zbrodni spaleniem świątyni białego boga, óciga go 
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wszędzie i wyrywa z piersi bolesne wyznania. Pa- 
międ o królewnie i nieszczęśliwym z nia stosunku 
zatruwa mu chwile życia. Z niecierpliwości powstaje 
w nim myśl odwiedzie pokryjomu Ingeborgę, wydan§ 
za starego króla Rjnaga; a gdy mu Biorn odradza, 
przybija do brzegów Norwegii potajemnie i udaje się 
do stolicy Rynga. Dwór królewski jaśniał w tej chwili 
uczt§ 8wi§teczn§. Wchodzi stai*zec w skórze niedźwie- 
dziej i siada w k§cie. Dworzanie naśmiewają się z ^ku- 
dłatego żebraka^, ale ten skarcił z nich jednego, 
a król pyta o przyczynę hałasu. Nieznajomy starzec 
odpowiada : 

„Niegdyś młody bajałem po wodnym obszarze! 
Smok mój miał skrzydła sUne, lot ćmii^, potężny! 
Dziś leży on śród lodów, słaby, niedołężny, 

A ja stary u bi'zega siedzę i sól warzę. 

„Lecz że modrość twa wszędy rozgłośna jest, panie, 
Przyszedłem ją podziwiać ; aż twoi dworzanie 
Szydzą ze mnie! Szyderstwa nie znoszę bez bolm! 
Skarciłem, lecz bez szwanku, przebacz mi to królu !** 

Dobrze wiążesz wyrazy, rzekł Eyng, podejdź stary! 
Siądź tu ot)ok, wiek siwy wart poszanowania; 

Ale mi isiądź bez zdrady, bez żadnej maszkary. 
Obcy ubiór, wiesz, z uczty wesołość odgania! 

Natychmiast starzec rzuca dkórę niedźwiedzia, i 
stanął rycerz młodzian przed królem, 

Kędziory włosów jasnych, jak strugi złociste. 
Wiją się, rozsypują, na barki toczyste. 
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Ddia płynie z ramienia azamitiia, sina, 
Pas srebrny, w dłoń szeroki biodra ma opina, 
I sztuka dziwna mistrza na ^ w klamry pasie , . 
W rucha sprężyn, za zinerzcm zwierz agania<S zda się. 

Na praWiqr maneta szczerozłota Uyska, 
U boku miecz, by spi^y grom z cicha połyska. 
Młodzieniec wzrokiem śmiałym zatacza po doma, 
Piękny jak bóg światłości, wzniosły jak bóg groma. 

Twarz zdumionej królowej raptownie się mieni. 
Jak pole śnieftne ,. gdy ją zorza ząromieni. 

Król Ryng przy obrzędzie^ ucztowym czyni £lab, 
źe Frytyofa zwycięży. Goś(5 uderza w stół mieczem 
i wzywa króla , by nawzajem wysłuchał jego ślubów. 
Oto, mówi) jestem krewnym i przyjacielem Frytyofa 
i „kln§ się ochronid wszędy jego głowę drogę!" Ryng 
uśmiecha się i mówi, źe u władców północy słowa 
łagodniej płynę , i prosi królowę , by najlepszego wi- 
na gościowi nalała. Wzrok Frytyofa spotkał się z oczy- 
ma Ingeborgi; dawne uczucia rozgorzały nowym pło- 
mieniem. Charakterystycznie i stosownie do chwili 
porywa arfę skald obok króla siedzący, i śpiewa pieśń 
o Hagbarcie i Sygnie, podobne Ao sytuacyi Frytyofa 
i Ingeborgi. Dworzanie słuchaję, a król zaprasza go* 
ścia, by przepędził zimę w domu jego. W tym to 
czasie zdarza się, źe król z królowę zimowe porę 
saniami w odwidziny jadę przez zatokę zamarzłę. 
B^rytyof ratuje życie Ryngowi i Ingebordze, załamu- 
jęcym się na lodzie, a król tak go pochwala: 

Czyn kwietny 1 pneze tnnia imaA poana go cały! 
Ki% kpiejby zrabił aam Frytyof, <Wr iitualy! 
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NajpiękąieJBzym wszakże popuukiieizi ryc^sbiej za- 
cności jest Boena naatępajgoa, w któijej i^obraźnia 
północna podnosi Frytyofa do rzędu osobistości wyż- 
szych sercem i charakterem nad innych bohatyrów. 
Scenę tę i poeta i tłumacz^ zdaje się, chcieli .mied 
najpiękniejszym obrazem ; inwencya , natdinienie poe- 
tyczne i dumaczenie zlewają się tu w jedn§ prześH- 
czn§ caioićj z której wszakże tu tylko niektóre stro- 
fy dad możemy. Dżwięcznośd i harmonijnośd języka 
naszego odzywa się nader mile do ucha polskiego w 
tej tłumacza pracy: 

m 

Wraca wiosna : ptaazki jgrajji, ląs s^ę krs^ąwi, .^mieje słońoe) 
Bzeki wolne z gór stryja nutty swoje śpiewające ; 
Boża kraśna, giyhj Freja, znów wytryska z pączka iSmiele, 
W sercn ludzi znów się budzi męztwo,. nadzieja, wesele I 

Stary król urządza łowy dla młodej , pięknej królowej. 
W różnobarwny dwór odzieży na wezwanie pana bieży; 
Brzęczą łuki , grzmią kołczany, konie rżą , wzbijają kurze , 
I sokoły krzyk wesoły wznoszą , trzęsąc się w kapturze. 

Owoż i królowa łowów!... Gościu! strzeż się, strzeż uroku! 
Lśni na białym koniu ona, niby gwiazda na obłoku; 
Napół Freja , i^apół Bota , ba cudniejsza od niebianek I 
Nad ubiorem głowy kraśnym z piór błękitny strzępi wianek. 

Nie patrz na ten błękit oczu, nie patrz na złoto warkoczu 
Kibić w górę wystrzelona, pierś okrągła wytoczona. 
Nie podziwiaj róż, lilii, krasy lica, krasy szjd, 
Nie łów uchem dźwięcznej mowy, co jak zefir brzmi majowy. 

Hej na łowy! hop, hop! ura! z drogi łąka^ z drop góral 
Bóg powietrze hukiem zmącą, sokół o Wałhalę trąca. 

46 
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Kniej mieszkance mkną z popłochn, kto do gęstwy, kto dolodrn, 
A za nimi Walkiiya z dzid§ konno się awija. 

Król i Frytyof jad^ razem za orszakiem łowiec- 
kim. Frytyof zawsze w smutku pogrążony żałuje, ie 
opuścił morze, że przybył na dwór Rynga* Widzi, 
że mu niepodobna zapomnąd o Ingebordze, że boleść 
serca b§dzie mu trucizną reszty życia. Król niemo- 
gąc pospieszyd za myśliwymi , mówi do Frytyofa , że 
chciałby spocząd, nieco snu użyd. Frytyof odradza 
mu na twardej ziemi odpoczywad i chce go da dwo- 
ru odprowadzid; ale król odpowiada, że sen jak inne 
bogi nieczekany schodzi , i pyta , czy gospodarzowi 
nie godzi się wypocząd. przy gościu? Wtedy Erytyof 
spuszcza płaszcz z ramion, rozpościera i usiada, a król 
opiera głowę na jego kolanach i zasypia. 

Cyt I czarnego ptid^a pienie z gałęzi się przekrada: 
„Kończ Frytyofie spór odwieczny , uśpionego zabij dziada, 
Porwij żonę, wszakże ona twa przez całns narzeczona; 
Nikt was w kniei tn .nie widzi, a ten milczy, kto raz skona!' 

Słucha młodzian , cyt! znów pieniem biała ozwie się ptaszyna: 
„Oko ludzkie was nie widzi, lecz dostrzega wzrok Odyna, 
Wróg twój senny i bezbronny, z nim nietrudna w kniei sprawa, 
Lecz gdy zbrodnia dopniesz celu , w co się twa obród sława ?'' 

Milkną głosy. Frytyof chwyta dłonią silną miecz bojowy 
I ze zgrozą go odrzuca w najciemniejszy kąt gajowy. 
Zgrzytnął czarny ptak i ruszył , aż w Nastrandu głębiach zginął ; 
Biały zabrzmiał gdyby arfa i ku słońcu wprost popłyń^. 

Król przebudza si§, dziękuje Frytyofowi za ozu-, 
wanie nad nim i dziwi si§, gdzie miecz Frytyofa, 
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który przecież, zawsze był przy boku jego. ^ Nalega 
więc by powiedział. Północ, odpowiada Frytyof, naa 
mieczów bez liku ; lecz stal burzliwa nie zna , co to 
mir; a gdy ciemne duchy wkradną si§ w bułat, wte- 
dy nie szanuje snu, ni skroni srebrnymi włosy po- 
krytej. 

„Tak infodzieńcze ! wiedz, nlespiJeiD; jeno ciebie doświadczałem, 
Jak mieczowi tak i tobie nfam tylko ja po próbie. 
Jestel Frjtyof: jnżem zgadł to, gdji krok pierwszy zwrócił ku mnie; 
Stary konung dawno zbadał, co gość młody krył rozumnie." 

Bj-óI zapytuje, czemu przebrany Frytyof na dwór 
jego przybył? czy chciał wydrzeć mu Ingeborgę? 
Król przebacza mu i przekazuje mu żonę i państwo 
po śmierci, która dla niego juź blisko. 

„Nie jak złodziej w dom twój wszedłem, (ponuro Fiytyof zawoła) 
Jeilić zechcę wydrzeó ionc, ktoi mi ta przeszkodzić zdoła? 
Chcii^em jeno raz ostatni spotkaó się z obliczem miłem , 
I szalony! tylko ogień, co przygasał, roznieciłem. 

Królu ssbyt tu bawię długo ! pora tułać się na nowo , 
Niezbłaganych zemsta bogów wisi wciąż nad moją głow§! 
Balder, bóstwo jasnowłose, którem cały świat oddycha, 
Mnie jednego nie uawidzi , mnie jednego precz odpycha. 

4 

„Och, spaliłem bo dom jego, świętokradcą słynę wiiwiecie! 
Przy. imieniu mego wzmianie milknie uczta, płacze dziecię. 
I kraj syna straconego z gniewem wygnał w obce strony. 
Jak w ojczyźnie, tak we Własnej duszy jestem potępiony. 

„Mnie nie wolno na zielonej ziemi myśleć o schronieniu, 
Qore piasek pod nogami, odmawiają drzewa cieniu. 
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Ingeborga' mi wydiirta I wydarf dziewczę konnng siwj, 

I dni moich słoice ugasił} i nuę wtrącił w Bnt)k atrasiłiwjr. 

„Więc na fale, na m^ fale spieszaj smoka nieznnżony! 
Kąpaj znowu piersi cbjże w oceanu głębi słonej! 
Wznoi pod cbninry skrzydło czarne, sycząc bałwany rozsiekaj! 
Dokąd wiedzie gwiazda, pokąd służy komy prąd, uciekaj! 

„Niechaj hałas wściekłej burzy, niechaj piorun mnie zagłusarjr: 
Tylko kiedy grzmi dokoła , schodzi pokój do mej duszy ! 
Tam na morzu walczą, starcze! świszczą groty, dzwonią tarcse 
Tam ja pójdę, w krwi się skąpię, zbłagam Asy, w niebo wstąpię!^ 

Wkrótce potem król Ryng ogłasza dzień spełnie- 
nia olHTzędu śmierci* Frytyof przybywa pożegnad króla 
i królow§, daje królowej maaels w darze, przebacza 
jej i żegna, bo: 

„Jojs się na ziemi nie spotkamy tej!^' 

,,Byngn, przy cicbym, 

Jasnjrm gwiazd blasku. 
Nie chodź kn brzegom z młodą toną swą ! 

Mofte przypadkiem 

Ujrze<S na piasku 
Kofci wygnańca, nie chodź, nie chodź z ^!^ 

Król odpowiada, że nie przystało mężowi płakać i 
narzekaó, oddaje mu przy pożegnaniu królowę i 
państwo , póki nie wzrośnie syn jego , sam zaś za- 
biera się do śmierci Ody nowej. Po śmierci Rynga 
zbiera się lud na tyngu, by obrad króla- Pteybył 
także i Frytyof, obok niego stoi synek mtAy Ryi^a. 
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Cały tyng w niepokoju, źe następca króla dziecię, 
że nie ma komu kraju bronid, ani nim-^rządzid! 

A Fiytyof wznosząc na tarczy dziecię 
Według praojców zwyczajna ^ 

Woła: „Nowego króla widzicie 
Normany, nadzieję krają! 

„Patrzcie: Odyna krew, co za czoło! 

Jaki blask w jego urodzie! 
Na tej mu tarczy równie wesoło, 

Jak rybie wesoło w wodzie! 

„Frzysięgam kraj wasz od wrogów bromć 

Mieczem i włócznia wsławioną; 
A gdy król wzbnja, skroń mu osłonić 

Ojcowską złotą koroną! 

Normanowie obwołują, królem syna Rynga, matk$ 
zaś jego dają Frytyofowi za żonę i powierzają mu 
rz§dy tymczasowe. Lecz Frytyof zaręczyn nie przyj- 
muje, dając za powód, źe wprzód wyroków nieba 
dla siebie tam zasiągnąd musi, gdzie była świątynia 
Baldera, wybadaó bóstwa groźne i przebłagad białe- 
go boga. 

Oddaliwszy się z tyngu Frytyof, udaje się naj- 
przód do Sognu, gdzie była maj^tnośó ojca jego 
Framnes, później przez Helga zniszczona. Rzewne i 
zacne uczucia odzywają się w sercu jego na widok 
okolic, w których przepędził wiek młody. Przychodzi 
do mogiły, pod którą spoczywa ojciec , przemawia 
doń i błaga , by mu wskazał środki, jakby przebłagad 
mógł białego boga. Poeta wprowadza tu, jako oko- 
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liczno^ zinierzaJ9C§ ku rozwiązaniu rzeczy- owe zja- 
wisko. przyrody, które nazywamy fata morgana. Po- 
wiada on , źe w życiu powszedniem znane ^no pod 
nazw^ złudy, lecz 

W Walbali świętszem jest nazwisko jq;o , 

Patrz już ci^ msza, zniia, przemyka nad gajem. 

Jak wieniec złotolity iSród tła zielonego, 
Wzmaga swe dziwne światło nad zatoki krajem, 

Spuszcza się, i na skale, kędy spalonego 
Było przed laty miejsce przybytku Baldera , 

Zatrzymuje się , postać świętym przybiera ! 

Ledwie Fiytyof zdumiony przychodzi do siebie 
I dziwi się, i cieszy, obraz gainie w niebie. 

W tern to zjawisku bohatyr-młodzian zrozumiał 
wolę bóstwa i dany sobie znak u mogiły ojca. Pię- 
kne wzruszenia i serdeczne wyrazy wyrywaj§ się 
2} piersi jego. Rychło zabiera się do budowli światy* 
ni wspaniałej, bogatej, jakiej owe czasy nie widziały. 
W tymże czasie Helg utracił życie przy znieważeniu 
jakiejś świgtyni w krainie finlandzkiej, a po nim obej- 
muje rzgdy Halfdan. Przy poświęceniu świątyni: Fry- 
tyof godzi się z Halfdanem, arcykapłan zdejmuje 
z niego klątwę, a Ingeborga staje z nim przed 
ołtarzem dla zawarcia ślubów za zezwoleniem brata. 

Dotknęliśmy tu pokrótce osnowy całego poematu, 
chcąc zwrócid uwagę czytelników tak na utwór , jak na 
świetny jego przekład. Czujemy, że trudno dad wyo- 
brażenie zupełne o całości, albowiem przytoczywszy 
główne tylko poematu rysy z opuszczeniem wielu in- 
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nych, uzupełniających architektbnikę' Ijego , równiei 
zmuszeni pomin§d ozdoby, cechujące artyzm poety, i 
jego zapatrywanie się na starożytne północy spde- 
czeństwo, na cjrmlizacyc i ducha lycerskiego, nie mo- 
gliśmy nakreślid owego nastroju bohatyrskiego, który 
gra w całyn> poemacie i jego osnowie, a' w którym 
.czud się dają nie jednego tylko człowieka losy, lecz 
społeczeństwa kraju, drużyny. Wyprawy Normanów 
i podboje tychże dostarczyć mogły takowej treści ob- 
ficie. Sagi skandynawskie, a szczególnie saga o Fry** 
tyofie, s§ ułamkami takiej epiki, których całośó od- 
była się w dziejach północy,, a nie przeszła w litera- 
turę. Przypominają one homerowskich rapsodów, je- 
śli to, co o nich twierdzą było rzeczywistością. 

Frytyofa sagę przelał Tegner w prześliczny poe- 
maty umiał odgadnąd ducha starożjrtnej północy i jej 
rycerskiego narodu, jako też społeczeństwa ustrój i 
cy wiUzacyę. Nieniejszem radzibyśmy zachęcid miłośni- 
ków literatury do odczytania sagi Frytyofa w całości, 
SL oraz podziękowad panu Wiernikowskiemu za pi*ze- 
kład tejże wyborny, który już jako przekład osobną 
chlubę niesie Uteraturze ojczystej. 

Stanisław Piłat. 



IrwefrUaritm^ omnium singuhrum privilegiorum, lit- 
łerartim^ dipłomałum, scripturarum et monumentorum 
guaecungue in archivo regni in arce Cracomensi 
coritinentur, per commissarios a sacra regia majestałe 
et republica ad revidendum et connotandum omnes 
^cripturas iń eodem arckivo eaństentes deptUatos eon- 
fectum anno 1682, cura BihUothecae Polonicae edtitum* 
Lutetiae Parisiorum łypis L. Martineł, ma mignon 2. 
Beroltni et Posnaniae apud B. Behr (E. Brock)1862. 

Nigdzie podobno historya i nauki z nia łączące się 
nie doznawszy przeszkód takich w uprawie swojej a 
bardziej jeszcze w ich ogłaszaniu jak w Polsce. Po- 
minąwszy czasy porozbiorowe, w których wszystkie 
pomniki z miejsc swoich ruszone, rozszarpywane by- 
ły po obcych stronach lub butwijJy w nieładzie, 
a umysły do nowego sŁladu rzeczy nawykad i stoso- 
wad się musiały; przypomniemy tu niektóre wypadki 
z czasów dawniejszych, z czasów bytu politycznego na- 
rodu. W roku 1755 Maciej Dogiel zabrał się do ułożenia 
porządnego kodexu dyplomatycznego Polski, i dzieło na 
6 ogromnych tomów rozłożywszy, z wielkimi truda- 
mi doprowadził do skutku. Gdy już i trudności z po- 
wodu ilakładu dzieła gorliwością ziomków zostały 
tdatwione, ogłoszenie jego jednak przytłumione zosta- 
ło w lepszej swej części na żądanie dworu rosyjskiego. 
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Kiedy znowu w roku 1768 Karol WyrwkiB wydbt 
tom pierwszy Btar^uaie opraoowimej swi^jej g^ogm&i, 
na ż§danie pewnego- dworu został nie tylko wstnąy- 
many druk toma następnego, ale i wydrukowany jni 
tom pierwszy w handlu przytłumiony; A jidkie to 
byłp z eam§ historya narodu polskiego Adama Na- 
ruszewicza, historyc, ktdra dopiero na pierwsey 
okres dziejów naszych jaśnikjsze .ćwia^o rząacf^a ? Oto 
QP w tej mierze powiada Albertrandy : ^^^lest wpra- 
wdzie przytłumiona, ale jednak- wielkie do prawdy 
podobieństwo maj%ca pogłoska, iź Naruszewiez towa- 
rzyszący królowi w sławnej podróży do Kijowa , na 
usilne naleganie xi§cia Potemkina , w Rosyi iibsówczas 
wszechmocnego i samejźe imperatorowaj, uroczyste ddt 
przyrzeczenie wstrzymania się od dalszego pisania 
historyi. Powodem do takowego i§dania Bosyi byd 
miało doświadczenie tego , co o tym narodzie już 
w tomach wydanych napissd Naruszewicz, a obawa 
tego, co w następnej historyi podług zwykłej szczero- 
ści i miłości ojczystego kraju mógł napisad." Wzma- 
cnia ten domysł i to, że Naruszewicz który przez lat 
sześd każdego roku tom jeden historyi swojej wyda- 
wał, od roku 1787 do śmierci pracę tę przerwał, 
kiedy przez lat przynajmniej cztery mó^ się ni§ za- 
przatad, i mid: do tego z innych okoliczności co do 
czasu sposobnośd dostateczna'). 

Z takiemi trudnościami do czynienia mając, nie 
dziw, jeżeli w pracach naszych około dziejów daje 



*) Jana Albertrandego Histoiya polska trzech wieków osta- 
tnich medalami saiiwiadczona i objaśniona. Rkp. bibL Osa. nr 
422 k. 116. . 

ii 
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się postrzegać pewne opóźnienie. Gdy bowiem inne 
niektóre narody maja jnż całkowit§ swoj§ histoiyc 
krytycznie na wielki rozmiar opowiedziana, u nas 
widad dopiero ku temu znaczniejsze przygotowania. 
Korzystając dziś oto z wyrozumiałości względem 
nas rządów światlejszych i coraz powszechniejszego 
uznania praw naszej narodowości, ukazują się z każ- 
dym dniem niemal znakomite w tym zawodzie usiło- 
wania. Obliczamy ponmiki te, które nas doszły, wy- 
patrujemy skazówki tych, które s§ dziś nieznane, 
azali się nie dadz§ odszukaó b§dź całkowicie , badi 
częściowo. Ztad same spisy dawne nadań i tym po- 
dobnych pomników z krótkiem napomknieniem *ich 
treści staj§ się dla nas bardzo pożądane i zasługują 
na staranne wydania. 

Takiem właśnie jest dzieło pod powyższym napi- 
sem świeżo w Paryżu ogłoszone, dzięki staraniom 
Biblioteki Polskiej a w szczególności p. E. Rykaczew- 
skiego , którego imię pod przedmowa czytamy. Wszak- 
że wiadomo jest także , iż dzieło to winniśmy prze- 
de wszy stkiem p. Włodzimierzowi hr. Broel-Plater, chociaż 
o tern żadna wzmianka w wydaniu tem nie znachodzi 
się. Zacny ten nasz rodak przysłużył się już nieje- 
dna ważn§ publikacya narodowi, a gorliwośd jego i 
znawstwo w wyszukiwaniu najważniejszych zabytków 
dziejowych i ich ogłaszaniu zasługuje na najwyższe 
pochwały. 

Dyplomy w archiwach kapitulnych i królewskich 
przechowywane, miały od czasów najdawniejszych 
swoje spisy, które zrazu były niedokładne. W później- 
szym czasie przy znakomitem dyplomów pomnożeniu 
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spisywano je bardzo porządnie na pewne działy roz- 
kładając. V Pracę tego rodzaju wykonywał z polecenia 
Zbigniewa Oleśnickiego Jan Długosz w wieku XV, 
a misi juź przed sobą, jak sam powiada, model da- 
wniejszy. Podobnież przychodziły do coraz systema* 
tyczniejszych spisów metryki koronne. 

Zygmunt August taksamo jak Alfons Spani^o- 
myslny, król Aragonii, krewny jego po matce, i Ma- 
ciej, król węgierski, miał szlachetny popęd do pielę- 
gnowania nauk i szerzenia światła w narodzie. W Wil- 
nie założył on piękną bibliotekę, którą zaopatrywał 
starannie w dzieła wzorowe*). Uporządkowanie archi- 
wum koronnego poruczył głośnemu w swoim czasie 
nauką Marcinowi Kromerowi, krewnemu kanclerza 
Ocieskiego. Uskutecznił Kromer 27 wielką staranno- 
ścią poruczoną sobie pracę. Dokumenta, które już 
w archiwum według krajów i prowincyj były rozło- 
żone, spisał według tychże działów chronologicznie, 
przytaczając treśd każdego dokumentu, a niekiedy 
nawet imiona świadków obok daty wypisując. Opa* 
trzył też xięgę swoją dwoma indexami. Inwentarz 
ten w porządnym spółczesnym Kromerowi odpisie 
znajduje się między innymi w bibliotece zakładu Os- 
solińskich, a jak się dowiadujemy z powyższego dzieła, 
posiada go także biblioteka xx. Czartoryskich pa- 
ryska. , 



^) KOka z tych dzieł w oprawie spółczesnej przechowuje się 
dot^d w hibliotece zakł. n. i. Ossolińskich^ mianowicie: Aiystote- 
lesa, Lamberta Szafnaburskiego , Siliusa Italskiego i Cyntynsa 
Gyralda. 
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Poiaic^ praj^ kaddej rewizyi metryki koronnej 
ipisyinuio nowe inwentarze , czc»tokro<$ jednak be» 
znajomośei rzeczy, bez należytej pilfiości i dokładno- 
ścii Wydawcy paryscy zwrócili przedewszystkiem 
swHBg§ HW8g§ na inwentarz sporz§dzony w roku 1682 
przez komisyc w poprzednim roku do tego wyraia- 
czon%y bowiem jak słusznie uważają, inwentarz ten 
objął juź i dyplomy po czasach. Kromerowych do 
archiwum przybyłe, jest przeto nierównie zupel- 
niejszy. 

Orygiiaidi znajduje si§ obecnie w bibliotece "wsr 
tykfyiskiej, jak powiada p. Rykaczewski ; a prócz nie* 
gd spomina on jeszcze o czterech odpisach, z któryeb 
ji^deiir w tejże, bibliotece, dwa w byłej puławskiej adu- 
siejsi^ji parysdsiej , jeden zaiS w Dzikowie znajdo wad 
flłc majl}. Przegląd poznański, który jeszcze roku 1859 
w tońiie XXVII str. 1 — 15 podał wiadomośó obszer- 
ną- o tym iaweotarzu, mówi przeciwnie o trzech exem- 
płars&aGh w samem< archiwum watykańskiem zns^- 
diyąeyck si§« Nie mieliśmy sposofonoóci oglądaó tych 
esempłarzy, wiadomo nam jednak, źe odpis tego in* 
wentarza z 380 1(art półarkuszowych składający 819, 
posiadł także niegdyś Jan Wincenty Bandtkie^ i za- 
chodziły jakieś różnice w nim co do podpisów komiaa- 
raty na. liście do Jana Ul. (Porównaj Bętkowskiego 
Hist. Lit. U. 686 z inwentarzem paryskim XIII 
i 394). 

W posuwaniu naprzód prac historycznych wielkiem 
J9st dobrodziejstwem, jeieli wydawcy pomników z nale- 
ijyfem roztrząśnieniem wszystkiego, co z tym zawodem 
się styka do rzeczy przystępują. Pospieszne befr 
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lewych pmygotKywań nshuteceedone ptibMtaoyś p&* 
amaźaj^ tylko samęt i zamiast rzeczywistego pożytku 
mitrężenie sił i czasu przynoszę. C^ do tego wzgt^^ 
du wydanie paryskie Inwentarza sairiugaje uh 
W82ielkie pochwały. Wydawcy postarali się najpierw 
o» porównanie rękopismu przez siebie posiadanego 
z oryginałem watykańskim , a źe i oryginał me był wolny 
od U$d<5w, starali się je sprostowad^ szukając samy<:^ 
dokumentów po zbiorach dot%d jnź drukiem ogłoszo* 
njrch, i takowó staramiś wskazuje u dofo. Dnoieg^ tei 
dironologię główniejszych osób historycznych w dókii^ 
mencie spomnionych, i samych zdarzed objaśnienie. Wy^ 
znaję wszakże (co takoż świadczy o należytem rozważeniti 
pr^ez nieb tego pmdmiotu) że w doktanentacb, tych zwła- 
ssieza, których w zbiorach napotkać nie naogti, smajdziie 
się zapewne jeszcze myłek nie mało« My z naszej strony 
dodamy, że myłki co do imion pewnych miejscowośei wci- 
skały si§ niekiedy i do samych nawet (oryginałów, czy to 
win4 pisarza czy z innych pi*zyozyn, i tylko prae& p^ 
równywanie ich z wzmiankami poźnieyizeiai tycłuSe 
miejscowości prostowad i objaśniaó je moźniL Na 
niektóre myłki takowe awrócimy te ^wagę. 

Na stronicy 108 czytaniy: Ałbertus Ri^msiś epi^ 
sćopns attestatur Wiseetooldum r^em de Berzika^ Bi- 
gom vems8€ et Jidem chtistianam professum esse i t. d. 

Wydawcy wskaaraK ta na Dbgieki, kt&ty w tottJe 
V swego kodecsu na str. 2 pnytaeza w zupeltioiSci 
nadanie to z tymi satnymi niemal Uędamł, bo tylka 
zamiast Wiscewoldum jest u niego Wiscewolodum. 
Jest to Wszewłodf xi^§ połocki* Wojnę- jego z Alber- 
tem, bisknjpem rygsfcim, a później poicój międi^ niim 
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zawarty opisuje w swojej kromce Uwoóskiej Henryk 
Łotwak na str. 61 — 64. W dotychczasowem wydania 
tej kromki jest imi§ jego również zepsute i czytamy 
je Wissewcdde de Gercike lub Gerceke. Zapewne znaj* 
dzie się ono poprawniej w rękopismach starszych 
od tego, z którego uskutecznił dotychczasowe wydanie 
Henryka kroniki Jan Daniel Gruber, a nie od rze- 
czy będzie tu nadmienid że piękny, pergaminoTv^y 
rękopism tego kronikarza, znajduje się w bibliotece 
ordynackiej Zamojskich w Warszawie. Jest on je- 



dnym z najstarszych. Miałem go tylko na krótki 
czas w moim ręku i powyższego miejsca sprawdzid 
nie mogłem. 

Na str. 129 nazwiska powiatów i miast w Rosyi My- 
zrowskie, Siepisko s§widocznem przekręceniem 
znanych dobrze nazwisk Meszczersk, Sierpsk. 

Na str. 193 w nadaniu Bolesława Wstydliwego 
„mensura quae z w i e s n a didtur^ jest również my&ą, 
albowiem miara ta zowie się czwierthnia. Obacs 
Kodex djrplomatyczny Rzyszczewskiego, tom I str. 824. 
W indexie do dyplomataryusza tego (tom II pars DI 
str. CLXXIV) popełniono takoż, aczkolwiek nie tyle 
raż§C9 myłkę. 

Na str. 217 w dyplomie Jana Olbrachta napoty- 
kamy wzmiankę o jakiejś kontrybucyi nieznanej do- 
tąd : va88orvmqaej przy której słusznie wydawcy znak 
zapytania położyli. Jest to myłka pisarza zamiast 
vaccarumque ^ i tak jc należy poprawid. 

Na str. 235 z powodu zastawu ziemi spiskiej, do- 
łączają wydawcy objaśnienie, że Bolesław Krzywou- 
sty wydał w roku 1108 córkę swoją Judytę za- Ste* 
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fana Kolomanowicza węgierskiego. Nie myśUmy by- 
najmniej robid im zt§d zarzutu , źe poszli w tej mie- 
rze' za Długoszem^ bo tak też powtarzają podziś- 
dzień zdarzenie to najznakomitsi pisarze. Robimy tu 
tylko nawiasowo uwagę, że Judyta była żon§ Borysa 
Kolomanowicza a nie Stefana, że zrekowiny jej od- 
były się w roku 1113 a wesele dopiero około 1132 
nastąpiło. O tem wszystkiem znajd§ czytelnicy ze- 
brane razem dowody na str, 25 — 41 niniejszego to- 
ma „Biblioteki.^ 

Na str. 249 czytamy: Episcopus Luceoriensis ri- 
tus graeći regni Połoniae promittit regi Poloniae pro 
metropoli HalicieTisi ducenłas marcas se sołułurum, an- 
no 1319. 

Tu ^zaszło dziwne nieporozimiienie. Iwan biskup 
łucki obiecał Władysławowi Jagelle dac 200 grzy- 
wien i koni trzydzieści za uzyskanie- godności metro- 
polity halickiego. Było to w roku 1398. Oryginał 
dyplomu tego znajdował się, jak z Inwentarza niniej- 
szego widzimy, w metrykach koronnych. Dziś jest 
on w Muzeum Rumiancowskiem w Petersburgu, zk§d 
wydrukowano go w dziele: Akty zapodnoj Rosii 
tomie I str. 27 pod liczbą 12. Opiewa dosłownie tak: 

A se az władyka lwem iz Łucka znajefmo cziniu 
wszem, aie dał mi gospodar moj wetykikorol mitropo- 
liu Galickuju, choczet mi pomoczi na postawlenije mi- 
łropolitom. A koli Bog dasi stami mitropoUtom, ja 
za to slubuju i chocziu dałi, oze Bog dasf mojemu 
miłomu gospodariu koroliu dwiesHe griwen ruskicky 
a łridciaf konij, bez chiłrosti; i togo ne chocziu istu- 
piti. I na to jesrn! swój list dał, i pęczak priudesit 
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w Opatowie pred gromnidami , u Uta naroien^a i|f- 
TM hoŁija łisiaczai trista dewianoeło o&noho 

leta. 

Wciągający treśd tego dyplomu do inweutarea 
wsi^ł liczbę dewia/nosto^ która anaos^y dziewięć- 
d^iesi^t za dziewiętnaście, dodatek więc 
4»mi>ho edaw^ 8i§ mu już niepotrzebny. Tak więc 
powstał rok 1319. 

Na tejie 249 stronipy w dyplomie Władyidawa 
opolskiego zańiiast wsi Djossow w zieoii Samborskiej 
czytad iialeźy Hr uszów. 

Na stronicy 252 w nadaniu Władysława Jag^^y 
zamiast villa Kolpierz ocif Drohiczyn, powiimo 
byd raczej villa Kolpiecz ad Drohobycz. 

Na str* 253 w nadaniu tegoż Władysława Jag^ły 
j^amiast wsi Chozdeczków w powiecie trębowelskim; 
powinno byd Chodaczków; zamiast rzeki Mozda 
rzeka Gniezda czyli Hnizda, a zamiast rzeki 
Kac z owa rzeka Niezła w a. 

Na str. 254 w nadaniu tegoż Władysława Ji^geł- 
ły zamiast wsiów Janoczyn;^ Baczon, Snia- 
tyn, Cl-olaczyce, w ziemi lwowskiej, powinno byd 
Janczy n, Bacz o w, Stratyn, Korzelioe. 

Na str. 256 w nadaniu Warneńczyka zamiast wsi 
Markowice et Zelów w ziemi lwowskiej, Żor- 
niska et Zelów. 

Na str. 257 w aadaniu' tegoż Warneńczyka dla 
Bafała z Jarosławia zamiast wsi: Gemienko, Ze- 
Iow et Gzarnowiska, powinno byd Jamelna, 
Zelów, Żorniska. Co do wsi Stradecz fiako- 
siec y jest to tylko dawna i właćciwa piaownia nazwy 
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wsi, któr§ dziś wymawiamy S tracz, podobnie jak 
dawny Sandecz;S§Gz. 

Na str. 261 w pokwitowaniu Katarzyny wdowy 
po Piotrze Borznickim zamiast wsi Zoraśnice, po- 
winno byd Z ora wice. 

Na str. 262 w nadania Zygmuntar I dla Herbuftą 
zamiast wsi Stromiatyn^Drohoczów, powinno 
byd Stroniatyn, Doroszów i t. d. 

Powtarzamy, źe te i tj^m podobne uchybienia, któ- 
rych liczbę znacznie jeszcze powiększyłby można, 
nie ubliżają istotntij zasłudze wydawców, Rfórzy ze 
strony swej zrtobilr, co lylko było W ich ńióźittófci. 
Ciągle powoływane kodexy dyplomatyczne tiik krajo-* 
we Dogiela, Rzyszczewskiegó, TKeihfetsi , jkkó i obce 
Dumonła i uzupełni acia jego' Rousseta; warto wane 
Volvmina legum , dzieła Czackiego , LeifeWela i in- 
nych , i według nich srpra^^dsfane dVita ? objaśniane 
zdarzenia świadczą o nadzwyczajnej wydawców pil- 
ności i wiadomościach rozległych. Podwyższają je- 
szcze wartośd i użyteczność tej xi§żki dokładne ska- 
zo wki czyli indexy w ' końcu jej umieszone , na które 
niektórzy wydawcy polscy historycznych dzieł zwykli 
nie dawać należytej baczności, przez co wydania ich 
staja się niedostateczne. W końcu zamieszczony tu 
jest ciekawy spis klejnotów znajdujących się niegdyś 
w skarl>cu krakowskim. 

August Bielowski. 
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Cta^oaabnun TaahiikTh rofo^u* VAcn L 

CTAfOAAKNUifl l^KCNKrO^OĄl ; €0YHNHT6Ak BACNAk llAUIIiqUJl, 

n Amob* 1861. 

YACTb n. Cta(^oaaknuh AkKÓB^ (6n(^0KY 1250 — 1350) 

OnNCAAl HCNAOfl lllA|^AIIk6BHn, BI AkSOBt 1862. 

SłarQdmĘ>ne Jkaliekie grody. Część I. Staro- 
dawny Dimnogrod; skreślił Bazyli Unicki. Lwótc 
1861. (sir. 23 z mapą.) 

Część n. Starodawny Lwów (od roku 1260 — 1360) 
opisał Izydor Szaraniewicz. Lwów 1862. (str. 118 
z dwoma mapami przedstawiającemi Lwów datoniejszy 
i teraźniejszy i jego przyległości.) 

Bardzo pocieszająca rzecz- jest pop§d silniejszy do 
ijcia naukowego, jaki się powszechnie od niejakiego 
czasu w krainie naszej objawia, a nadewszystko kie- 
runek , który popędowi temu umysły wytrawniejsze 
nadad usiłuj§. Znane i cenione s§ powszechnie roz- 
prawy X. Antoniego Pietruszewicza , w których ten 
uczony maż pytania pojedyncze archeologii i dziejów 
naszych miejscowych dotyczące z wieik§ znajomością 
rzeczy i ścisłością naukową roztrząsa. Ukazywały się 
one zrazu w pismach peryodycznych, a później wyszły 
razem w osobnym zbiorze.*) Teraz oto dwaj profeso- 

V HatydAj uŁwyczeUdj tbomyk, izdawąjem^ obszaeitwam Aa* 
tyehhruskoj malyey, Wypiuk I Lwów 1654. Wypusk II 1856. 
Wyposk m 1860. 
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rowie gimnazyalni, ze swojej nauki znani i poważani, 
dotknęli w dziełkach, których tytuły wyżej w zupeł- 
ności położyliśmy, podobnego przedmiotu, wiodącego 
do dokładnego poznania dziejowej naszej przeszłości. 
Chcemy tu z obu tych dziełek krótk§ zdad sprawę. 

P. Unicki Dźwinogród, dawniej stolicę udzielnego 
xicBtwa, a dziś wioskę pod Lwowem opisad zamierzy- 
wszy, niewielki dziełku swojemu dał zakres. Opis miej- 
sca jak się dziś oku przedstawia, .i domysły jak da- 
wniej gród ten wyglądał; dalej chronologicznie uło- 
żone wzmianki kronikarskiego zaszłych tu zdarzeniach 
z niektóremi autora pojaśnieniami ; oto treśd cdia tej 
xi§żki. Przemawia korzystnie na stronę autora gorą- 
ce zamiłowanie swego przedmiotu, niemniej pilnośd, z 
jaką wszystkie wzmianki, o Dźwinogrodzie pó kroni- 
kach znajdujące się zebrał i w całośd ułożył. Odda- 
jąc mu w tej mierze zupełną sprawiedliwośd w ogól- 
ności, pozwolimy sobie zwrócid uwagę na niektóre 
szczegóły. 

A najprzód w szczególnych, krytycznych bada- 
niach, do jakich to dziełko należy jest rzeczą nie tyl* 
ko pożądaną, ale nawet niezbędną ścisłośd nauko- 
wa, która wymaga, aby opierad się tylko na tem, co 
jest udowodnione i pewne , a odsuwad na bok wszel- 
kie przypuszczenia i dowolności. 

Autor mówiąc na* stronicy 9 o początkach Dźm- 
nogi*odu , nazywa te tu ziemie już w roku 1Ó84 kra- 
iną przemysko-halicką. Jest to widoczny anachronizm, 
w tym bowiem czasie Halicza, mianowicie Halicza 
nad Dniestrem zgoła jeszcze nie znamy. Pierwsza wia- 
rogodna o nim wzmianka jest dopiero z roku 1141, 
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> i wt^^c^as MWet ni^ stw^oy^i on krainy jakiejś oso- 
bnej, fle jest tylko miastem naleźacem do xi§8twA 
tr§bowclskiegp. Mówiąc o paszym kraju i jego przy- 
j^d?tch, k*zęhd rozróżniać czasy i da wad mu w kai- 
dyn:) wjeku właćciw§ nomenklaturę. W dziesiątym 
np. wieka i poG^ątk^iCli jedynastego jest tu Czerwień i 
grody czerwieńskie ^ a liczył się do nich i Przemyśl. 
W drugiej połowie wieku jedynastego jest xi§8two 
przei^ysl^i^ (r. J087) ixicstwo tr§bowelskie (r. 1092). 
^^ dwuii99tyn) dopiero wieku powstaje udzielne ^ic- 
$two diwinogrodzkie , mianowicie około roku 1124, 
a nięrx5wni^ później jeszcze sicstwa halickie. 

Większej takoż niekiedy ścisłości możnaby źądac 
od autora w użyciu źródeł i samem ich nazywa- 
niu. Pierwsza np. wzmianka o Dźwinogrodzie opie- 
wa w źródłach tak. ^Jaropełk (xiaŹ9 włodzimierski) 
jechał do Dźwinogrodu , a nim jeszcze do grodu do- 
jechał przebił go przeklęty Nerędec od dyabła i złych 
ludzi poduszczony. Leżącego na wozie przebił szabla 
z konia, dnia 22 listopada. I podniósł się Jaropełk, 
wyjął z i^iebie szablę i wielkim głosem zawołsd: 
och! ten wróg zabił ipię! Uciekł Nergdec przeklęty 
ku Pr;;emyślbwi do Ruryka, a Jai-opełka wzięli na 
koń przef} siebie pachołcy Radko. Wojkina i wielu 
innych, wioząc go do Włodzipiierza , a stamtąd do 
Kijowa." 

Opowiadanie to jak widzim w niektórych szcze* 
gółach jest doćd zagadkowe, a prócz niego nic mamy 
najmniejszej wzmianki zk§din§d o tern zdarzeniu. Co 
1;ci za Dźwinogród, do którego jechał Jaropełk? o tern 
^|0iLW9^ ąię pQWU^ ^ątpliwośó. Wiadopio , że wów* 



czas był także Dźwinogród jakiś koło Kijowa, i 0ą 
którzy mniemają , że Jaropełk jechał do tamtego 
Dźwinogrodu. P. Unicki nie wątpi, że Jaropełk je- 
cliał do naszego ta Dźwinogrodu, i na to chętnie si§ 
ż nim zgadzamy, uznając w tem przynajmniej wielkie 
prawdopodobieństwo. Przebitego bowiem xi§cia wieźli 
pachołcy najprzód do Włodzimierza a potem dopiero 
do Kijowa; ta więc okolicznośd wskazuje raczej 
na najBz tu Diwinogrod , a nie na ,ów, co był daleko 
w okolicach Kijowa. Atoli p. Ihiicki dodaje jeszcze 
z .domysłu, że Jaropełk jechał w gościnę do które- 
goś Rościsławicza , i zawiązuje rzecz temi słowami: 
„z tego widzimy, źe Dźwinogród był wówczas mia- 
stem stołecznem któregoś Rościsławicza." Domysł 
ten nie ma żadnej zgoła podstawy. 

Wymagała także ścisłość naukowa, aby p. Unicki, 
który zdarzenie to po'd rokiem 6594 od stworzenia 
świata umieścił , ostrzegł zarazem czytelnika choćby 
w przypisku, że według rękopismów hipackiego i 
chlebnikowskiego , stało się to dopiero w roku nastę- 
pnym , *a dodatek ten był tem potrzebniejszy, iż zda- 
niem niektórych chronologia rękopismu hipackiego jest 
wiarogodniejsza. Zaś co do redukcyi lat od stworze- 
nia świata na lata od narodzenia Chrystusa, jest to 
zapewne, jak mniemamy, tylko myłka drukarska, 
że obok liczby 6594 widzimy w xiążce p. Unickiego 
liczbę 1084 w nawiasie położoną, zamiast Kozby wła- 
ściwej 1086. 

Źródło , z którego to zdarzenie zaczerpnął , nazy- 
wa p. Uriicki latopisem Ławrentowym. Na- 
9wa ta potrzebuje objaśnienia. Wiadpmo, że jedynem 
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Źródłem tych zdarzeń jest Nestor. Kronika czyli lato- 
pis jego przechował się w wielu rękopismach dosd 
zgodnych ż 8ob§ co do istoty. Najdawniejsze z nich 
s§ : Ławrentego mnicha , hipacki , radziwiłłowski , i 
troicki pierwszy. Odpisy te czyli kopie kroniki Ne- 
sterowej nie stanowią kilku różnych, odmiennych 
dzieł, ani nawet różnych redakcyj kroniki, lecz z&- 
wieraj^ jeden i tenże sam text z małemi różnicami, 
i wzajem sobie do sprostowania błędów Usługuje. 

Wydawcy petersburscy, to jest tak zwana komisya 
archeograficzna, chybiła w tem, że kodexy czyli r§ko- 
pisma oddzielne jednego i tegoż samego latopisa 
czyli kroniki , nazwała latopisami. Tak według 
niej jest jakoby osobny Ławrentego latopis , chociaż 
Ławrenty mnich około roku 1377 przepisywał tylko 
Nestora kronikę i jego dopełniacza. Tak samo na* 
zwali oni inn^ kopię Nestora kroniki i jego dopeł- 
niaczy hipackim latopisem, zamiast rękopi- 
s m e m hipackim , i t. p. Zbyteczna byłoby rzeczą 
rozwodzid się nad tem , jak dalece nomenklatura ta- 
ka przeciwna jest zasadom przyjętym powszechnie 
w Europie przez wydawców źródeł dziejowych. Kro- 
nikarze tacy naprzykład, jak Widukind, Thietmar, 
Kozma pragski lub nasz Gal i Wincenty zwany Ka- 
dłubkiem przechowali się w kilku, kilkunastu a cza- 
sem kilkudziesięciu rękopismach podobnież jak Ne- 
stor. Gdyby się tedy komu podobało nazywaó te 
dzieła nie według imion autorów, ale według ich 
przepisywaczów czyli kopistów, wreszcie według kla- 
sztorów w których się ich rękopisma przechow}'wały, 
cożby to powstał za chaos i prawdziwa wieża babi- 
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lońska w takiej terminologii? Tak się rzecz ma z na- 
zwami: latopis ŁawrentegOy hipacki i t. p. 

To uchybienie wydawców petersburskich prostuj§ 
dziś samiź uczeni Rosyanie, i tak rękopism Ławren- 
tego . nazywają poprostu spiskiem czyli kopi^ Ła • 
wrentow§ a nie Tatopisem , rękopism hipacki spiskiem 
hipackim i t. d., latopisy zaś same czyli kroniki są 
wedłag nich te tylko: kronika Nestora, kronika ki- 
jowska, kronika wołyńska i t. d., z których każda ma 
jak wiadomo kilka a czasem i więcej spisków. Tej no- 
menklatury radzilibyśmy trzymaó się autorom dziełek 
powyższych. 

Drugie zdarzenie, w którem wzmianka o Dźwino- 
grodzie przychodzi , mianowicie waśń synów Wołoda- 
rowych: Rościsława i Włodymirka, nie znachodzi się 
w Nestorze, przynajmniej w tych rękopismach jego, 
jakie nas doszły. Przechował nam je Długosz. Wia- 
domo, że ten wielce zasłużony około dziejów naszych 
ojczystych pisarz, czerpcJ z ruskich latbpisów, abyły 
one za jego czasów zupełniejsze niż dzisiaj. Długosz 
midt pod ręk§ text Nestora taki, jaki znachodzimy 
w rękopismie hipackim, a prócz tego miał jakieś 
szczegółowe zapiski do dziejów przemyskich, trębo- 
welskich i halickich odnoszące się, jak się o tem 
z uważnego i:ozpatrywania textu jego przekonać mo- 
żna. On tedy sam jeden w XV już wieku podniósł 
wiadomośd o zajściach Wołodarowicżów , a wiado- 
mość ta natrafiona była jeszcze w wieku XVni w ja- 
kimś ruskim jak się zdaje latopisie przez Tatyszcze- 
wa. Zdarzenie to jako więrzytelne przyjął do swej 
histwyi Karamzyn, wskazał atoli w przypisku swoim 
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(T. II p. 249) ety przez omyłkę czy przez fattCs^ 
nad§ na latopis kijawski, który o tern źgót^ 
nic niema y a dopiero po nim wymienił Długosza. 

W końcu XVn i na początku XVin wieku był 
Dźwinogród własnością Adama Mikołaja Sieniawskie- 
go, hetmana koronnego. Z powoda ówczesnych w 
kraju rozructiów kazał on tu wznosie warownię. Ob- 
warowaniem zajął $ic Jan Kampenłiausen , rotmistrz 
królewski.*) Przy kopaniu rowów itatrafiono na tak 
ogromna ilość kości ludzkich, źe gdy je chciano 
uprzątnądf-aby robotom fortyfikacyjnym me stały sa 
zawadzie, zaledwie na tysiąc wozów zabrano. Śród 
tych kości znaleziono trumnę marmurowa półdziewi§- 
ta łokcia dług§, w której były resztki skieletu zupi- 
nie już prawie strupieszałe , prócz czaszki ogromnej , 
wyrównywającej wielkością swoj§ obszernemu hełmo- 
wi. Zaostrzyło to ciekawość hetmana i kazał wyszu- 
kiwać w xi§gach historyę Dźwinogrodu. W bibliotece 
brzeźańskiej znajdujący się Długosz zaspokoił cieka- 
wość poszukiwaczy, a wyjęta z niego wiadomość wraz 
z podaniem ustnem, jakoby tu z Tamerlanem (które 
to imię mieszano niekiedy u nas z imieniem Batycha- 
na) bitwę waln§ stoczono i z wzmiank§ o znalezio- 
nym tu skielecie olbrzyma i mnóstwie kości kazał 
hetmań wyryć na kamieniu, i osadzić go w bramie 
nowo wzniesionej twierdzy na wieczna piemii^tkę. Za- 



^) Tak pi|ize Gabryel Kzącz3rński, w dziele Auctuarium na 
str. 446. W jednym atoli z moich rękopismów jest na karcie 6& 
notatka spółczesna, że obwarowaniem Dźwinogrodu w latach 
1714—^1715 zajmował się z rozkazu Sieniawskiego Jerzy Sate- 
nellie Hondotf kapitan a poMej półkownik od piechoty. 
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ledwie kilkadziesiąt lat upłynęło; jui kamienia owego 
z napisem nie było, czytam bowiem, źe w r. 1793 
Elżbieta z Czartoryskich xi§żna Lubomirska właści- 
cielka Dźwińogrpdu dała rozkaz p. Jędrzejowskiemu, 
stolnikowi, do wyszukania kamienia owego z napi- 
sem. Napis ten czytałem przed kilkunast§ laty^ 
u miejscowego parocha w Dźwinogrodzie , dokąd 
umyślnie z Wincentem Polem w celu naukowym 
udawaliśmy się. Wciągniony tam jest w x]§g§ para- 
fialną, ale dośd błędnie i z opuszczeniami. Zupeł* 
niejszy znajduje się u mnie w rękopismie z wieku 
zeszłego. Znany jest ten napis i p. Unickiemu, który 
o nim w przy pisku na str. 21 spomina, i słusznie 
podnosi w nim to , co samego wykopaliska się tyczy . 
Dodam tu tylko, źe wiadomośd Długoszowa^ która 
jest w sobie szacowną ^ zost^a w napisie przekręco- 
na i pobałamucona. 

Opowiada autor dalej bardzo starannie wojnę mię- 
dzy Wszewłodem wielkim xięciem kijowskim a Wło- 
dymirkiem toczoną roku 1144; następnie pokuszenie 
się o Halicz Iwana Rościsławicza, który jakiś czas 
u stryja swego Włodymirka w Dźwinogrodzie prze- 
bywał. Z dziennika wydawanego w Jasach: Instru- 
ctitmeą pMica roku 1860 nr. 1 str. 8 dowiadujemy 
się, źe ten Iwan był xięciem w Berładzie okdto roku 
1134. 

Dziełko to zamyka wiadomośó z r. 1240 o najściu 
na Ruś Tatarów pod Batychanem, którzy wzięli Ki- 
jów, Ładoźyn (mylnie nazwany Kołodiąźem) Włodzi- 
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mierz , Kamieniec i HaUcz , a jak autor mniema i 
Dźwinogród. 



Większe nierównie rozmiary nadał dziełku swoje- 
mu p. Izydor Szaraniewicz opisując dawny Lwów. 
Miał też ku temu obfitsze źródła, z których sumien- 
nie i umiejętnie użytkował. Zaraz na początku zna- 
cliodzimy niektóre daty do rysu topograficzno-histo- 
rycznego wschodniej GaKcyi z wielką pilnością i dokła- 
dnością vlożone, daty^ jakich dotąd w źadnem dziele na- 
potkać nie zdarzyło nam si§. P. Szaraniewicz, jak wia- 
domo, pracuje nad większem topograficzno-history- 
cznem dziełem naszego kraju ^ przegląds^ w tern celu 
źródła moio przez kogo dotąd użytkowane. Dawne 
akta grodzkie i ziemskie czyli tak zwane teraz u nas 
Archiwum bemadyńskie znane mu jest w tym wzglę- 
dzie więcej niż komukolwiek. Nadto nie uprzedza on 
si§ do żadnego rodzaju źródeł i pisarzów, z zamiło- 
waniem i wyrozumiałością przegląda każdą xicgę, 
w jakimbądź języku, zkąd chód najmniejszy promyk 
światła spłynąó by mógł na wyjaśnienie jego przed- 
miotu. Po takim badaczu , po jego wytrwałości w po- 
szukiwaniach, można się spodziewać bardzo wiele. Oto 
w jakim porządku znachodzimy kolejne wzmianki 
o grodach dawnych w tak zwanej dzisiaj Galicyi, 
a to od X do XIV wieku włącznie. 

Przemyśl na prawym brzegu Sanu r. 981. 

Bełz nad rzeczką Zołokią wpadającą do Bugu 
1030. 

Dźwinogród nad rzeczką Biełką wpadającą do 
Pełtwy 1087. 
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Trębowla nad rzeka Gniezna wpadającą do Se- 
retu 1097. 

Busk przy ujściu Pełtwy do Bugu 1098. 

Halicz nad Dniestrem 1113. 

Szczerzec nad rzeką Szczerką wpadającą do Dnie- 
stru 1125. 

Mikulin nad Seretem 1144. 

Tyśmienica nad rzeką Wroną wpadającą do 
Bystrzycy 1144. 

Sanok nad Sanem 1150. 

Pleśnisko niedaleko źródeł Bugu i Styru 1188. 

Zbaraż nad rzeką Gniezna wpadającą, do Seretu 
12ir. 

Gródek nad rzeką Wereczycą wpadającą do 
Dniestru 1213. 

Tłumacz nad dwoma bezimiennymi sfafumykami 
1213. 

Lubaczów nad' rzeką Lubaczką wpadającą do Sa- 
nu 1213. 

Jarosław nad Sanem 1231. 
Kołomyja nad Prutem 1240. 
Tustań zamek koło. wsi Urycza 1240. 
Lwów nad rzeką Pełtwią 1259. 
Daniłów nad rzeką Strypą 1261. 

Przeworsk nad rzeką Piłeczką wpadającą do Wi- 
słoka 1281. 

Olesko niedaleko źródeł Bugu i Styru 1327 i t. d. 

Do tego szeregu miast i zamków, o których świa- 
dectwa autor bardzo starannie wskazid, nie zaliczył 
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on grodów Podola czyli dawnego Ponizia, tadzieź 
grodów wołypskich , jakoto : dawnego Wołynia , 
Czerwienia, Włodzimierza, Łucka i td., zamknąwszy 
się tylko w granicach dzisiejszej Galicyi wschodniej, 
a i' tu dodadby jeszcze należało niektóre znakomite 
niegdyś miasta , jakoto : Zydaczów spomniany 
w latopisie kijowskim pod rokiem 1163 (Połn. Sobr. 
n. 92) z niejakiem przekręceniem, a wyraźnie w ułam- 
ku geograficznym z XIV wieku u Szlecera (Nestor HI. 
353) wydrukowanym; dalej Drohobycz spomniana 
w tymże geograficznym ułamku; Sambor nad gór- 
njon Dniestrem spomniany takoż w ułamku geog^rafi- 
cznym (porównaj Edrysego Geo^. II. 381); Oty- 
niję spomnian§ w latopisie wołyńskim (Połn. Sobr. 
n. 179) i t. d. 

Go do Halicza nad Dniestrem, spomnianego \uż 
jakoby pod rokiem 1113, autor powołał się na Dy o - 
nizego Zubrzyckiego, który wiadomońd swoją z legen- 
dy o ś. Prochorze wyci§gn§ł. Jak dalece na tej wzmian- 
ce o Haliczu polegad można, powiedzieliśmy to na 
str. 5 w' przepisku 2, i tam też czytelnika odsyłamy. 

Przystępując do opisu Lwowa rozpatruje autor 
bardzo szczegółowo jego położenie. Jest on tego zda- 
nia, że pierwotnie założony był Lwów na tem miej- 
scu, gdzie teraz jest wieś Zniesienie, nazwana tak od 
cerkwi bardzo dawnej^ pod wezwaniem Woznese- 
ni ja to jest Wniebowstąpienia pańskiego zbudowanej. 
Złożył to miasto xiażę Daniel między łatami 1250 
do 1255, nazwawszy je Lwowem od imienia syna 
swojego Lwa. Domysł ten opiera autor na słowach 
latopisca wołjrńskiego, któiy pod rokiem 1264 powia- 
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da : Damło sozda gorody mnogi , i cerkwy postawi i 
vhrasi je raznolicznymi krasołami. (Połn. Sobr. II, 
202 pod rokiem 1262.) Ten atoli przez Daniela za- 
łożony Lwów istniał tylko do roku 1261, w którym 
to roku zburzony został na rozkaz wodza tatarskiego 
Bonindaja, a sam xi§ź§ Lew był wykonawcę tego 
rozkazu (Połn. Sobr. II. 198). We dwadzieścia i dwa 
lat później • odbudował go , jak mniema autor , tenże 
sam xi^c Lew, syn Daniela. Mniemaniu wszakże te- 
mu sprzeciwia si§ latopisiec litewski w r§kopismie 
biblioteki publicznej poznańskiej znajduj§cy się, który 
na str. 238 powiada : TrojdeA paki pojmet ionu u 
kniaiaty mazoweckoho , doczku jeho , imieł z neju sy- 
na reczenaho Rymonla. I koli syn jeho Hymonł do- 
rastał let swoich i otec jeho 7Vojdeń dał jeho dla na- 
uki jazyka noskoho do Lwa Mstisławicża^ kotoryj za- 
łożył horod wo imia swoje Lwów. Jest to jedyne wy- 
raźne świadectwo o założeniu miasta Lwowa rozumie 
się, jako grodu obwarowanego. Jakkolwiek rękopism, 
w którym się ono znajduje pisany był w wieku XVI, 
widoczna jednak jest, że autor miał pod rck§ dawne 
jakieś kroniki i takowe powtarz^. Okolicznośd przez 
niego napomknicta, gdyby przyjęta została jako wia* 
rogodna przez p. Szaraniewicza, zmieniłaby zupełnie 
niektóre jego wnioski. Widzimy z niej bowiem, że od 
początku było' oto we Lwowie zbiorowisko ludności 
mieszanej. Prócz Rusi, ile si§ zdaje z Dźwinogródu 
tu przybywającej, byli tu i Polacy z Mazowsza i Li- 
twini i inni. Czy zaś ów Lwów przez Lwa MściiAa- 
wicza' zidożony był jeszcze na owem samem, dawnem 
micjscu, na zniesieniu, lub też na południowo żacho- 
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dniej stronie lwiej góry , to rzecz podrzędna , zosta- 
wiamy j§ na boku tembardziej, że nie mamy skazó- 
wek pewnych do jej rozstrzygnienia. 

Autor opowiada dalej kolejno przygody i stan te- 
go miasta tak za xi§ź§t udzielnych jako też i za 
owych Czasów, W których Kazimierz wielki stale Ru- 
si§ zawładnął, a różni on się w opowiadaniu swo- 
jem od innych tem , że nieprzestając na opisie zda- 
rzeń politycznych, stara się czytelnikowi swemu dać 
obraz życia wewnętrznego tej społeczności. Kreśli 
więc urządzenia wewnętrzne Lwowa, stosunek wza- 
jemny klas różnych , bojarów, tywunów, ludu, cha- 
rakter bojarstwa, sposób życia mieszkańców, na- 
reszcie zwyczaje ich i obyczaje, a to obszerniej lub 
urywkowo w miarę jak mu ku temu źródła do- 
pisują. 

Z czasu xiążąt ruskich są do tego bardzo skąpe 
wiadomości; obfitsze nierównie od czasów Kazimierza 
wielkiego. Odtąd bowiem rozwinął się inny zupełnie 
byt Lwowa: są w nim burmistrze z magistratem i 
w ogólności samorząd, a nie mafą rolę gra takoż 
w tem wszystkiem osiedlenie zamożnych rękodzielni- 
ków niemieckich. 

Słowem dziełko p. Izydora Szaraniewicza ma za* 
lety dobrej pouczającej monografii; odczytaliśmy je 
z prawdziwą przyjemnością i pożytkiem i przyznać 
musimy autorowi dar niepospolity przenikania w sto- 
sunki życia wewnętrznego i takowych wyjaśniania. 
Na jedną tylko okolicznośd zwracamy jego uwagę, 
a ta jest aby się stari^ pojedyncze postrzeżenia swoje 
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lepiej wedłag pewnych znamiÓD grupowad , i oddzie- 
lać ściślej jednorodne od różnorodnych. Czytaj§c bo- 
wiem niniejsze dziełko jego postrzega się, źe składo- 
we części nie zawsze należycie z sob§ si§ wi§ż§, i 
dużo materycdu obcego pl^ta się nie w swojem miej- 
scu, rozrywając czytelnika uwagę. 



August Bielowski. 
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KRONIKA ZAKŁADOWA. 



Zakład takich rozmiarów i takiego przeznacsenia jak niniej- 
szy Ossolińskiego ma swoje daieje, które dla narodu obojętne być 
9ie mogą. i)a1y pojedyncze, z których kiedyś iywy, wszechstron- 
nie nakreślony obraz tak czynności jak i przygód zakłada nłoiyó 
da się, zawierają się if sprawozdaniach corocznie z małymi tylko 
niekiedy wyjątkami przez kuratorów literackich zakładu publicznie 
odczytywanych , a drukowanych zwykle w piśmie żakładowem. 
Od objęcia kuratoryi literackiej przez Mauiycego hr. Dzieduszy- 
ckiego, równie jak i objęcia urzędowania przez teraźniejszą dy- 
rekcyę starano się, ithj takowe sprawozdania regularnie do wia- 
domoód narodu dochodziły, i w czasach kiedy z f owodu ogłoszo- 
nego stanu oblepienia w naszej prowincyi posiedzenia publiczne 
w zaUadzie miejsca mieć nie mogły, podawaliśmy pisemne spra- 
wozdania z czynności zakładowych do gazet, a prócz tego .dru- 
kowaliśmy je' w osobnych x]ąieczkach. Takich sprawozdań wy- 
szło dotychczas 10, mianowicie od r. 1851 — 1860 włącznie. Od- 
tąd drukować je będziemy w piśmie, którego poczet nowy tomem 
niniejszym rozpoczęliśmy, i takowe oto sprawozdanie najnowsze tu 
zamieszczamy. Prócz nich podawać będziemy ciągle odtąd doUa- 
dny spis darów składanych dla zakładu z wyszczególnieniem 
imion szanownych dawców, poczynając od tych lat, w których 
o^^zanie ich z powodu praerwy w wydawaniu pisma peiyody- 
czn^go. zostało wstrzymane. 
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SPRAWOIDANIE 

Z czynności zakłada narodowego imienia Ossolińskich czytane na 
posiedzenia pablicznem dnia 17' października 1861 r. prsez zastę- 
pcę koratora Maarycego hr. Dziedaszyckiego. 

Wypełniając na tern dorocznem zebrania obowiązek nstairami 
założyciela naszego wskazany, aby aczcić pamięć monarchy, co 
pierwszy zakład ten naukowy zatwierdzić raczył, wyrazić publi- 
czną wdzięczność zacnym współobywatelom, którzy w roka ubie- 
głym przez dary i inne dowody życzliwość nam swą okazali , i 
zdać sprawę ze stanu tej instytucyi i czynności w tym czasie 
przedsięwziętych ; szczycimy się tą nową sposobnością do głośne- 
go uznania niepożytych zashig, Józefa Maxymiliana Ossolińskiego, 
który pracą i poświęceniem całego życia i mienia swego wsnidsł 
dla rodaków ponmik jedyny u nas w swoim rodzaja. Wiadomo 
wam szanowni panowie , jak różne zakład ten przechodził kolcuje , 
lecz we wszystkich otaczało go powszechne współczucie, i nikt 
pewuie nie wątpi , że im bardziej rozwijać się będzie narodowe 
u nas życie, im żywiej tętna jego bić będą, tern widoczniejszem 
stanie się to zajęcie. I w obecnej nawet chwili, kiedy wszystkie 
umysły i serca zaprzątnione są ważnemi cały kraj ol)chodzącenu 
sprawami , kiedy nowa postać* rzeczy publicznych i oczekiwanie 
odpowiednich urządzeń każdą niemal wypełnia godzinę ; zakład 
ten nie przestał ściągać na siebie powszechnej uwagi i być celem 
nieustannej troskliwości rodaków. Jestto bowiem cechą wszystkich 
wykształconych narodów, że żadne sprawy publiczne nie prze- 
szkadzają im zajmować się wzrostem oświaty i naukowością. . I kie- 
dy w długiej wieków kolei przodkowie nasi wznosili obok domów 
bożych przybytki nauk i akademie, kiedy w najtrudniejszych 
czasach nie wypuszczali z rąk xięgi i przygarniali w swobodne 
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swe zagrody ucsonjch całego świata, kiedy pi:zy obozowej często 
lampie kreślili dzieje i zbawienne dla przyszłych pokoleń prze- 
strogi: wiemy odziedziczonemu po nich obyczajowi ostatni sejm 
nasz nie zapomniał, mimo tylu ważnych zadań i krótkości czasu, 
o obu krajowych wszechnicach i zakładzie narodowym imienia 
Ossolińskich, który w skutek zapadłej tam uchwi^ wygląda obe- 
cnie z niecierpliwością ostatecznego rozstrzygnięcia co do dalszego 
bezpośredniego zawiadowstwa i najwyższego nad sobą nadzoru po 
uchylonym wydziale stanów, gdy ten z końcem maja r. b. urzę- 
dowanie swoje zakończył. 

W roku ubiegłym zaciągnęliśmy nowy dhig wdzięczności dla 
wielu rodaków, co z bliska i z daleka przychylność nam swą 
objawili nadsyłaniem bądź prac własnych, bądź innych cennych 
upominków ku wzbogaceniu tutejszych zbiorów. A najprzód rzuć- 
my listek pamięci na świeżo zawarty a powszechną żałobą oto- 
czony grób Tytusa Działyńskiego , który nie przestawał dawać 
nam nader hojne dowody swej życzliwości. I drugiemu niedawno 
zgasłemu obywatelowi Ludwikowi Komamickiemu należy się, lubo 
w mniejszym zakresie, wdzięczne od nas wspomnienie. Zmarły 
także 24 czerwca t. r. zacny pułkownik byłych wojsk polskich 
Jakób Czosnowski przekazał nam ostatniem woli swej rozporzą- 
dzeniem wszystkie oznaki , na jakie jego waleczność i długoletnie 
dla iLraju poświęcenie zasłużyło. 

Oby doleciał i was odlegli rodacy w Moskwie,' Petersbm*gu, 
Żytomierzu , Mławie i Warszawie Janie Wiemikowski , Antoni 
Bii^eckiy Józefie Dropsy, Antoni Iwanowski, Leopoldzie Jakubow- 
ski, Ałezandrze Przezdziecki , Wiktorze Dłużniewski głos nasz 
dziękczynny ! Dłuższym nierównie jest poczet osób , których gor- 
liwą uprzejmość w bliskości lub oblicznie uznać .za najmilszy po- 
czytujemy sobie obowiązek. Czcigodnego weterana na polu nau- 
kowem Franciszka Wężyka, głośnego starożytnika Józefa Łep- 
kowskiego, profesora Czerwiakowskiego, literata Jana Radwan- 
skiego i sięgarza Friedleina z Krakowa, nie po raz pierwszy 
z tego wspominamy miejsca. Panom Kazimierzowi Stadnickiemu 
i Xaweremu Krzeczuno wieżowi z Komarowa bardzo obfite winniśmy 
daiy , .a nie zapomnieli o zakładzie i tego roku czcigodni kapła- 
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ni kanćoiilt Flaryan P&ner c Sędsńeowa, kaoclane Jaa Stapnuki 
.i Seweiyn UorBwskł, Jakib Azmtowicz , Jńief Bnnrn, Jaikih 
CHowBcki , Henryk FelEztyńgki , K^etao KtgeUnowica , xlfdx S«- 
dok Barącz dominikan, bazylianie x. prowitu^td Uaciejowski i Ja- 
worski, nifimni^ panowie radca nadw. Karol Ptwocki, hr. JAsef 
Ziduski , Franciszek EJrłibl ,Kalixt Ortowski , Felicyan Laskowski , 
radca Antoni Filipowski, Komoiowski z Olchówka, DyotiiBy 
Tobónewski z Halicza , Leonard Błałowski a Jasłowca , Jałiaa 
Tarczyński s Soposzyna , Hieronim Kouaszowski , Stamstaw Wi- 
ktor, Mieczysław Daroweki, Konstanty Matezyński, Heauyk 
Stmitt, Teodor Torosiewicz, bibliotekarz Wojciech Urbański, Jan 
Pogłodowski, Łucyan Tatomir, Szczęsny Kluczycki , Paweł IC- 
Mauewics, Maci^ Wszelaczyński. 

Wysoce cemmy sotŃe takie ssacowne upominki nadariane 
nam od cesarskiej akademii petecsborskiej , a mianowicie od baro- 
na Hodeeta Korffa i acaonych członków tej akademii xięcia Oda- 
jewskiego i Knnika; a do dowodów współczncia, jakie dawały 
nam zawsze zagraniczne uczone grona w Kopenhadze, ZagiS«bJa 
i Bemie , .pr^były w ^m roku z daleki^ Irlandyi nadsyłane nam 
od wydawców naukowego w Dublinie Prz^lfdu oi^głe pisma te^o 
zeazyty. 

Niiyednn toŁ cudzoziemiec czerp^ u nas zasoby dla prstC 
własnych znajdując tu, czegoby naprdŁno szukał n siebie. 

Tak np. wyprawił iz^ xic8tw Naddnn^skicb umyilnie do 
Lwowa w ci^gu lata dobrze z naszym języłdem otwznanego bi- 
bliotekarza swego w Jasach pana UyŁdew (Hajdćo) wras z ófr^- 
ktorem tamecznego muzeum panem Panajetano, dla zbadania t 
odpisania wszystkiego, coby się odnosiło do dziejów Multan i Wo- 
łoszczyzny. 

Tak przepędził tu nie mało czasu biegły szwajcarski archeo- 
log Albeil Emanuel tou GrafFenried , kapitan gwidów Bzecaypo- 
siKilitoj t>emeńakiq , aby poznać zabytki naszej starołytnodd Wi- 

y więc, ic sława skarbów tu nagromadzonych rozchodzi się 

I dalq po Europie. , 

Przystępując teraz do sprawozdania ze stanu i czynności la- 

I mnairoy najprzód wyznać, ie zawiciizeDie, w jakiem ^ost^e 
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jeescse jego spmwk o dalmsj ^nadsór i k«ntarolę , nie do^wojfio 
nam dotąd złoftyó rachunków za czas od d. 1 listopada 1859 do 
końca paidziern^a 1860, lubo są jnż od dawna przygotowane. 
Drągiem następstwem tego przechodniego stanu rzeczy jest wypo- 
wiedzenie najmu części gmachu zakładowego dotąd przez kance- 
laryę wydzii^ stanów zajmowanych, a tymczasowo jeszcze w uży- 
wania wydziału krajowego zostających, które przynosiły rocznie 
1050 zł. czynszu. Przedsięwzięliśmy wszakże odpowiednie kroki, 
aby je okowicie lub częściowo odnająó , i jest nadzieja , że nie- 
bawem pomyślny skutek osiągniemy. Tymczasem udało .się pod- 
wyższyć w roku bieżącym czynsz od części gmachu przez dyrek- 
cyę towarzystwa kredytowego zajmowanych na lat sześó z 1785- 
zł. na 2000 zł. rocznie, a z drugiej strony uzyskaó zniżenie o 161 
zł. 20 kr. podatku domowego za lokalności naukowym użytkom 
poświęcone , tak , że obecnie ciężące na zakładzie podatki wyno- 
szą zamiast 1314 zł. 55 kr. tylko 1153 zł. 35 kr. w. a. 

Stan czynny majątku bibHoteoznego wynosił z końcem roku 
1859 efektami 6880 zł. a w gotowiznie i ittnych wartościach 
419826 zł. 22. kr., w ciągu roku 1860 powiększył się o 15900 
zł. w efektach, a 4336 zł. 11 kr. w gotowiznie, tak, że z koń- 
cem października tegoż roku obejmował łącznie efektami 23780 
zł., a gotowizną i w innych wartościach 424161 zł. 33 kr. 

Z tego wypada na pojedyncze fundusze, a mianowicie na 
fuadnst : 



- 




efektami 


gotowizna 


biblioteczny 




8533 zł. 20 kr. 


374369 zł. 61 kr. 


rezerwowy 




7600 . - . 


23021 , 9 , 


stypendyjny 




4266 „ 40 „ 


2678 „ 24'/, 


A. hr. Stadnickiego 


2480 „ - , 


3171 „ 18'/, 


biblioteki Eug. 


Brodzkiego 


15771 . 20 , 


zapasowy 


1 


• . • < 


6250 „ — „ 



Znacane wszakże pretensye ma jeszcze zakład u spadkobier- 
ców Eugeniusza Brodzkiego, którzy mimo powtarzanych przypo- 
mnień i wiszącej już sądowej exekucyi w tpa roku częśó' tylko. 
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fealeglych za przeszłe lata rat ^ iloAci 3100 zł. złożjli, a dłoi- 
njmi zostajf z kwotą 5630. zł. w. a. 

Zajęcia wewnętrzne w tjm roku nie ustępowały w nicseiii 
poprzednim: owszem prześcignęły je znacznie. Z niemiJem wysi- 
leniem pracy, czasu i pieniężnych środków dokonaliśmy niedawno 
nowe wydanie słownika Lindego, którego tom 6 i ostani obejmuje 
154 arkttszów druku. O ile praca ta róini się od zwycsajnego 
przedruku, wykazano bądź w przedmowach bądź w domówieniach 
do każdego tomu dołączonych, a ogromną iróinicę między pier- 
wszem k drugiem wydaniem snadnie dostrzeże każdy joż z tego , 
że kiedy tamto obejmowi^o tylko 575 arkuszy druku, niniejsze 
mslo co odmienne co do ścisłości druku, ma ich 614, czyli o 39 
arkuszy więcej, które już same przez się spore stanowiłyby dzie- 
ło. Wszystkich exemplarzy odbito 2025, a wydatek ogólny wy- 
nosi 29500 zł. Odciągnąwszy paręset exemplarzy, bądź rodzinie 
ś. p. Lindego za udzielone nam jego rękopisma, bądź innym oao- 
bom bezpłatnie danych, niemniej sprzedanych już 635 esempla- 
rzy, i niemałą ich liczbę dotąd u xięgarzy lwowskich, warszawskich, 
poznańskich, krakowskich i petersburskich na rachunek bietący 
posłanych, posiadamy jeszcze w domu ok(^o 1190 exemplarzy 
zupełnych, których spieniężeniem właśnie się zajmujemy. 

Jeżeli doliczymy do uzyskanej sumy 7286 zł. wartość pozo- 
stałych u zięgarzy i na własnym składzie ezemplarzy, pokafte 
się, że gdybyśmy nawet zniżyli jeszcze nader już niską a każde- 
mu przystępną cenę (21 zł. za 6 grubych tomów) w miarę przy- 
jęcia więcej naraz exemplarzy, nicbyśmy na tęm wydaniu nie 
stracili, a zostałoby nam to miłe przeświadczenie, żeśmy wsłx>- 
gacili rodaków o jeden środek wykształcenia językowego. 

Szczęśliwe dokonanie tego rozległego przedsięwzięcia otwiera 
nam obecnie możność wydawania w roku przyszłyią pisma nauko- 
wego peryodycznego , gdziebyśmy chcieli nietylko ogłaszać prze- 
chowane dotąd u nas w rękopismie ciekawsze przodków naszych 
płody, ale i bieżące poważne rozprawy w dziedzinie naok i sztuk 
pięknych, oraz luytyczne rozbiory dzieł znakomitszych i poglądy 
na obecny stan pismiennictwat Każdy się ^domyśli, że nie zamie- 
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rzamy bynajmniej wkraezad w zakres politycznego dziennikarstwa 
ani tak zwanej beletrystyki, a sama objętość tego pisma i roz- 
miar czasu , w jakim ukazywać się będzie , odpowiednio do sta- 
nowiriLa i wymagań zaldadu, niemniej śrpdków jego rozrządzał- 
nycb, właściwą nada mu cecbę. 

Wiadomo tei jest wszystkim , z jakim zachodem , z jakiem 
wytężeniem s^ i czasu, z jakim nareszcie kosztem uskuteczniliśmy 
niedawno zamysł istocie tego zakładu i powszechnym życzeniom 
odpowiadający, to jest wystawę starożytności narodowych. Dość 
powiedzieć, że pracowaliśmy nad nią od lutego do kwietnia , że 
otwarta nieprzerwanie od 22 kwietnia do 15 lipca pnśedstawiła to 
wszystko, co z różnych okolic naszej ziemi dało się zgromadzić 
we wszelkich rodzajach ojczystych zabytków. Nie potrzeba wam 
przypominać, że żaden dzień nie obył się bez licznego grona 
zwiedzających, których liczba w niedziele i święta •dochodziła nie- 
raz trzechset , tak, iż śmiało twierdzić można, że^w ciągu tych 
dwunastu tygodni trzy do czterech tysięcy osób dało świadectwo 
o powszechnem ztąd zajęciu i pożytku. Bardzobyśmy jednak byli 
zarozumiałymi i uwłóczylibyśmy obowiązkowi grzeczności, gdybyśmy 
sami sobie przypisując całą ztąd zasługę , przemilczeli imiona sza- 
nownych i zacnych osób , które już udzieleniem nam w tym celu 
prywatnych swych zbiorów, już czynnem a nader ńiozolnem nad- 
zorowaniem wystawy i objaśnianiem przychodniów, najwięcej przy* 
czynUy się do pomyślnego skutku. Za długo byłoby wyliczać 
wszystkich uczestniczących w tej wystawie , kiedy ilość nadesła- 
nych przedmiotów kilkanaście setek przechodziła;- muszę więc 
ograniczyć się na tych , co najznakomitszą w tem bądź jakością 
bądź ilością przysługę wyrządzili, a do tych liczymy^ z chlubą pp. 
Wiktora Baworow^kiego , Jana Stadnickiego z Boratyna , Leona 
Rzewuskiego z Fodhorzec, Alfreda Potockiego z Łańcuta, Wła- 
dysława X. Czartoryskiego z Sieniawy, Adama x. Sapiehę, Ale- 
xandra Przezdzieckiego z Warszawy, Władysłais^a Humnickiego, 
Wilhelma Siemieńskiego , Rafała Koiytowskiego , Strachockiego 
z Rudnik , Józefa Drohojewskiego z Balic , Włodzimierza Dziedn- 
szyckiego, Maxymiliana Bogdanowicza z Przemiłówki, Wiktora 
Obniskiego, Stanisława Bykowskiego, Macieja Skarbka Borowskie- 
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gOf Teofila Żebrawskiego z Krakowa, Jana Tamowakięgo « Jana 
Towarniekiego , Antoniego Zawadzkiego s SnascsTna, Łeonazda 
HorodyskiegozKrognlca, Zygmunta Skonewakiego z Ponumia; a eo 
dopiero powiedzieć o mnogich zabytkach, jakimi zbogadli w ysta wę 
katedralne koidoły we Lwowie i Tarnowie, zbrojownia lwowska, 
towansystwo naukowe poznańskie, instytnt Stanropigialnj, czci- 
godni ojcowie bernardyni , dominikani i karmelici , szanowne ma- 
gistraty we Lwowie, Drohobyczy i Złoczowie, koicioł.iółkiewaki, 
cerkiew sokalska i zacne towarzystwo lotników krakowakidi. 

Osobistem zbA trudem i obywateUkiem prawdziwie poświęcę- 
niem tak przy naradach poprzednich jak i w daga wystawy naj- 
większe koło niej położyli zasługi panowie Wiktor Baworowski, 
Alexander Stadnicki , x. kanderz Jan Stupnicki, zięża profesoro- 
wie Jakób Głowacki i Ilnicki , z. Kajetan Kajetanowicz , panowie 
profesorowie .Antoni Małecki i Jacenty Łobarzewski , zacni sędzio- 
wie Józef i Adolf Pressenowie, Stanisław Przyłęcki, Jan Zacha- 
ry asiewicz, Władysław Zawadzki, Jan Nigroni, Józef Łioziński, 
BLalizt Orłowski, Michał Mrozowicki, Julian fioroszkiewicz , pan 
pidkown& Plagowski, Antoni Zaleski i Mikołaj Ujejski. 



Zbiory nasze wzięły i w tym roku znaczny przyrost , tak, ii 


w tej chwili ma 






inwentarz dzieł drukowanych 


numerów 


50133 


, prób druku 


II 


2460 


ff rękopismów 


f> 


1437 


n «y<^ 


n 


5385 


„ autografów 


n 


2192 


, dyplomów 


n 


198 


„ rzeczy muzealnych 


n 


408 


„ obrazów olejnych 


• 


369 


Przybyło mianowicie 






a) dzieł drukowanych: 


kupnmn 386 


tomów 594 




z darów 90 


n • n& 




zamiana 3 


3 


Wszystkich 479 


712 


^Na 8acz«gółn§ uwagę zasł^gHJ^: 
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1) Paprockiego Bartłomieja : Nowa Ejratoehwfle , w języku^ 
czeskim, do białycb kruków liczone, a wydane w Pradze 
1697—1598 in 4to. 

2) Jakóba Wujka : Postylla katolicka mniejsza. JBuraków 
1596 folio. 

3) Haura: Skład albo skarbiec znakomitych sekretów eko- 
nomii ziemiańskiej. Kraków 1693. 

4) Hajka kronika czeska. Praga 1541* 

5) Stanisława Starowolskiego : Beformacya obyczajów, wyda- 
nie pierwsze. 

6) Piskorskiego: Żywoty ojców, albo dzieje i duchowne po- 
wieści starców, zakonników, pustelników itd. Seraków 1688 folio. 

7) Proyinciarum ^gni Poloniae geograpłiica descriptio, wytło- 
czone w Augsburgu bez wyfa&enia roku, dzieło rzadkie i cieka- 
we, z mapą. 

8) Kalępina: Dictionarium octo linguarum. Basileae 1467 folio. 

9) Łauterl>acha: Ariano-Socinismus in Polonia. Frankfurt i 
Lipsk 1725 in 8vo. 

b) W próbach druku przybyło dzieł 286 w 354 tomach. 
c). Bękopismów 8, a między tymi nader wa&ne: 

1) Protokół różnych przywilejów kancelaiyi mniejszej koron- 
nej za podkanclerstwa Hugona Ko&ątaja w ft. 1791 expedyo- 
wanych. 

2) Hugona Kołłątaja niektóre pisma pomniejsze. 

3) Jana Albertrandego ; Historya polska trzech wieków osta- 
tnich medalami zaiwiadczona i objaśniono; 

4) Łustracya starostwa zagosckiego cum attinehtiis 1660 anno 
wyjęta z metryk koronnych. 

d) Zbiór rycin powiększył się o 3 albumy: Jana Matejki, 
kijowski' i Kraszewskiego, niemniej pojedynczych utworów 26, 
a przytem ukolorował pan Matejko kosztem zakładu osobno jeden 
ezemplarz swego znakomitego dzieła o ubiorach w Polsce, co 
wartońó tej pracy o wiele podwyższyło. 

e) Autografów przybyło 3. 

f) Dyplomów 6. 

g) Beeczy muzealnych 27 , a z tych wjrmienić warto : 

51 
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1) Nabyty za 270 zł. pisownik źrebmy z czasów Jana Ka- 
zimierza, z rzeźbami bitwy pod Beresteczkiem, ugody z Moekw^, 
z posążkiem Jana Kazinderza i herbami Korony i Litwy. 

2) Starożytna klamra srebrna z płaskorzeźbą przedstawiającą 
postrzyżyny Mieczysława I._ 

3) Kubek srebrny z czasów Zygmunta IQ. 

4) Takiż kubek z popiersiem Władysława IV nabyty za 
100 zł. 

5) Belikwiarz w kształcie krzyża, wykopany między Pikuło- 
wicami a Jaryczowem w obwodzie lwowskim. * 

6) Ołtarzyk obozowy ruski, składany. 

7) Stary kord wykopany W Lanckoronie w miejsca zwanem 
„groby." 

8j Cegła z Amdamentów kościała św. Micłiida w Lułilinie 
założonego przez Leszka Czarnego pod koniec KHI wieku , i 
szczątek pnia, na którym siedząc miał xiążc ten objawienie i. 
idicłiała przed bitwą z Jadźwingami. 

9) Szklanka z rytymi wizerunkami dwunastu apostołów. 

10) Fajka gliniana turecka wykopana na górze Jałowieckie] 
zwanej „na szańcach,^ dar Leonarda barona Błażowskiego. 

11) Tabakierka z koćci słoniowej należąca niegdyś we^ttug 
podania do Stanisława Małachowskiego. t 

12) Śliczna prawdziwa kamea, dar hr. Komorowskiego. 

h) Do zbioru obrazów przybył piękny robiony sepią portret 
i. p. Józefa Dzierzkowskiego i jiedna miniatura. 

i) A do zbioru numizmatycznego kilkadziesiąt ważnych pół- 
groszków lwowskich i ruskich Władysława Jagełły, niemniąj słota 
rsEymska moneta cesarza Posthuma. 

Czytelnia nasza, lubo z powodu wystawy i innych przeszkód 
łącznie z niedzielami i świętami przez 180 dni zamkniętą być 
musiała, liczyła czytających w^ drugiej połowie października 1860 
484, w listopadzie 874, w grudniu 993, w styczniu 1861 
976, w lutym 325, w maju 123, w czerwcu 145, w lipcu 72, 
w wrześniu 240, do połowy października 253. Ogółem 4485, 
co ze względu na dni opuszczone wykazuje w przecięciu 
dziennie 24 czytających, liczbę stosunkowp mniejszą, jak w latach 
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poprzednich ; lecz 'wynagradza j^ sowicie postrzeżenie , ie brano 
ńę ogólnie więcej do dzieł poważnych, istotny pożytek przynieić 
mogących; jakoż żywimy mocne ta przekonanie, że zacna mło- 
dzież nasza nie zapomni nigdy, jakie jest jej powołanie, że prze- 
dewszystkiem powinna uczyć się i kształcić, aby się stać kiedyj 
użyteczną swej ojczyźnie, i że tylko pod rodzinnem godłem na- 
szem: „Ora et labara^^ przez kamo£ć, skromność i wytrwałość 
dojdzie tam, gdzie stali jej przodkowie. 



zastępcy dyrektora na temże posiedzeniu. 

Czynności zakładowe, z których tu właśnie zdano sprawę, 
jakkolwiek wiele czasu i trudów wymagały, nie wstrzymdy nas 
jednak od zajmowania się w chwilach nieco wolniejszych innemi 
jeszcze pracami naukowemi , zwłaszcza takiemi , które z przezna- 
czeniem zakładu tego ściśle się wiążą. Pracowaliśmy więc tak 
w tym roku , jak i przez cały ciąg wydawnictwa Lindego także 
i na poln bistorycznem ; jak bowiem sam ś. p. Ossoliński głó- 
wniejszemi pracami swemi starał się pojaśnić dzieje ojczyste, tak 
też słuszna jest, iżby w zakładzie jego narodowi poświęconym 
zwracano na ten przedmiot pilne baczenie. 

Ktokolwiek chce na tem polu pracować jak najużyteczniej , 
i to co się na niem pojawia , we właściwem świetle oceniać, wi- 
nien przedewszystkiem zrobić sobie dokładne wyobrażenie o stanie 
istotnym , w jakim się obecnie historya polska znajduje. Btan 
ten zaiste nie jest kwitnący. Mamy mniejsze lub większe z dzie- 
jów polskich ułamki, trochę mniej trochę więcej szczęśliwie 
opowiedziane; mamy zarysy ogólne i zebrane krótko główniejsze 
z dziejów zdarzenia; historyi narodowej we właściwem teg^ słowa 
znaczeniu nie mamy, i jak dziś przynajmniej rzeczy stoją, trudno 
jest powiedzieć j iżbyśmy ją prędko mieć mogli. Przyczyną tego 
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nie jest bynajmniej brak zdolności w naszym narodzie ; bidń zdolnycb, 
Indzi utalentowanych nigdy prawie w Polsce nie brakło, i dziś na 
nich tak dalece nie zbywa. Kto się- rozpatrzył w znakomitszych dae- 
łach Lelewela, kto zauwa&ał, w jaki sposób początki dziejóv 
Wołynia, Podola i Ukrainy opowiada Feliz Wrotnowaki, Łe o in- 
nych znakomitych pisarzach tu zamilczę, ten przyzna, ieimj 
mieli i mamy potężne historyczne talenta; ale talent histoiyi nie 
stwarza. Stwarzanie jest wyłącznem Boga przymiotem. Talent 
wyrabia j§ tylko z tych prac przygotowawczych, na jakie się 
w czasach jego zdobyto. Jeśli więc tę przygotowawcze prace są 
u jakiego narodu na niskim jeszcze stopniu, jeśli mają względną 
tylko, podrzędną wartość, lub są nijakie, nie o wiele teft lepsze 
będzie i to co z nich powsti^o. 

Jak budowniczy jeśli ma wznieść wspanisłą, wiekami nie- 
pożytą świątynię, musi mieć pod ręką gotowy^ doskonale pod 
kaidym względem wyrobiony materyał, na który się mnóstwo rąk, 
mnóstwo mistrzów specyalnych przez długie czasy składało, podo* 
bnie też i historyk musi mieć pod ręką źródła wszystkie jak naj- 
dokładniej zebrane, rozpoznany wszechstronnie stopień ich wierzy- 
telności, zestawione texty, wykazane różnice, usunione sprzeczno- 
ści i pojaśnione miejsca wątpliwe ; jednem słowem , musi on mieć 
krytyką przetrawiony cały szereg zdarzeń pojedynczych, które 
jak długo są uważane same w sobie , odrębnie od c^ości , mogą 
niekiedy łudzić oko pozorną swoją ważnością, lub też wyda- 
wać się drobnostkami, a których właściwa wartość odsłania się 
nąjwydatniej dopiero przy układzie całej dziejów budowy. Bes ta- 
kich, przygotowawczych prac, geniusz choćby największy, nie zdoła 
odpowiedzieć godnie swemu zadaniu ; jeśli bogiem roziywad bę- 
dzie swoje siły, zajmując się równie 'układem całej .budowy 
jak i pojedynczych kamyków ociosy waniem, natenczas albo skoń- 
czy tylko na ułamku historyi , jak Naruszewicz i tylu innych , 
albo też ciJość dziejów pobieżnie obejmując, nie potrafi w niej 
odsłonić i uwydatnić należycie ludzkiemu oku tych wielkich prawd, 
które opatrzność losami narodów kierująca w dziejach narodo- 
wych złożyła dla nauki potomnych. 
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Tego rodzaju pnygotowawczjch prac ze stanowiska dzisiej- 
szego nauki dokonanych brak u nas, i ten to brak jest owym 
szkopułem, o który się wszelkie dotychczasowe usiłowania w pi- 
saniu dziejów naszych rozbijają. Na brak ten skarżył się przez 
ci^e iyde Lelewel , a nie znalazłszy około siebie' materyału już ' 
gotowego, rozsypywał najpiękniejsze iskry swego talenty na mo- 
zolne cząstek jego obrabianie. Na brak ten skarży się dzij Ey- 
szard Boepel, i kaidy, kto tylko z i^y wszem poczuciem dostojeń- 
stwa historp do jej pisania przystępuje. Ani też jest podobna 
w krótkim czasie zaradzić należycie temu niedostatkowi, roboty 
bowiem tego rodzaju trudne już same z siebie są jeszcze nieró- 
wnie trudniejsze u nas , niżeli u któregokolwiek innego narodu , 
najgłówniej z przyczyny tej , że nasze historyczne źródła , z ro- 
dzimych miejsc swoich ruszone i kilkakrotnie rozszarpywane, 
o ile jeszcze w tej szarpaninie nie uległy zatracie, przeszły po 
największej części do rąk obcych, i niełatwo są dostępne. 

Wbrew takim trudnościom widzimy od niejakiego czasu po 
różnych stronach coraz znakomitsze usiłowania, zmierzające do tego , 
iżby zaradzić temu niedostatkowi , i ten to rodzaj pracy był także 
i moich usiłowań przedmiotem. Co w tej mierze dawniej już przy 
pomóćy osób przyjaznych rozpocząłem, to starałem się ile możno- 
ści i teraz posuwać coraz dalej ku końcowi. 

W roku przeszłym miałem sposobność z tego oto miejsca 
nadmienić nieco o pismach kanclerza i hetmana Żółkiewskiego, 
któremi się wtedy zajmowidem, i dzieło to znajduje się już w rę- 
ku publiczności. Jeśli jakie nadzwyczajne, nieprzewidziane prze- 
szkody nie zajdą, spodziewam się, że za kilka miesięcy będzie 
już także w ręku publiczności tom pierwszy pomników dziejowych 
Polski : Monumenta Poloniae historicay obejmujący okres od po« 
czątków tiaszego narodu aż do połowy wieku dwunastego. 

W okresie tym , należy się jedno z niepospolitych miejsc 
Thietmarowi merseburskiemu , o ile tenże zdarzenia z dziejów 
Polski rozpowiada. Zastanowienie się moje nad iym pisarzem 
chcę tu odczytać szanownej publiczności. (Tu odczytid wyciąg 
z żywota Thietmara, który całkowicie drukowany jest w pier- 
wszym tomie iziettk: MonumerUa Poloniae historica.) 
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Najdawniejszy żołnierz polski i pielgrzym przez Olszewskiego. 

Lwów 1850. t. 1. 

La fwee de choses. Brozelles 1849. t 1. 

Mowa na pogrzebie M. Mycielskiego przez x. Kajeiewicza. 

Paryi 1849. 

Godła rewolncyjne przez W. Wieloglowskiego. Wroołsw 

1849. t 1. 

O duchu aiarodowjm przez x* Eajsiewicsa. Paryt 1849. t 1. 

Mowa na czeić ś. Franciszka Sałezego przez x. Kajsiewicza. 

Paiyi 1849. 

Listy z Zakonu. Poznań 1849. t 1. 

Jezns we domi pobożnych wot £. B. Jakuba. BudysziB 

1847. t, 1. 

Bserbske home Luzizy vot E.B. Jakuba. Bndyszin, 1848. 1. 1. 
France et Eorope. Berlin ^1849. t. 1. 
Introwne Injka wot J. Kuczanka. Budyszin 1849. t 1. 
Midiał aby schtoz czlowek szyje wot Kulmana. Budyszin 

1848. t^l. 

Betrachtungen iiber die Zeityerhaltnisse yon L. Thun. Prag 

1849. t 1. 

Democratie in Oesterreich. Prag 1849. t 1. 

Gramatyka języka polskiego przez J. Deszkiewicsa. Lwów 

1846. i 1. 

Podrót do Turcyi i Egiptu przez J. Potockiego. Kraków 

1849. t 1. 

Gtenenra, Cracoyie, la Bnsne, la Pologne. Paris 1848. t 1. 

Les.deuz panslayismes par C. Bobert Paris 1847. Ł 1. 

De la democratie en EVance par Gimsot BnzaBes 1849, 1 1. 
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Etede de FotganiMtion poli1aque par Ł. IL Parfs 1849. t. 1. 
De la democratie en France P. Hargiy. Reponse A. M. Oni- 
aot Bnirelled 1849. t 1. 
Sejm raknski Poznań 1850. t 1. 
Ustawy wyścigów konnych, t 1. 

Centralisation und Deoentrafisation in Oeaterreich. Wien 
1860. t 1. 

Bilckblicke aof die politische Bewegong in Oesterreich in den 
J. 1848—1849. Wien 1849. t 1. 

Lucrecia Borgia melodrama po polaka i po francnakn. St Pe- 
tersboig 1844. t 1. 

Wojna Okocimska przez Andrzeja Lipskiego. Łwut/ 1850. 1 1. 
Łes eonspiratenrs par A. Cbenn. Bmzelles 18S0. 1« L 
Sejm ustawodawczy raknski ze szczególniejszą i TTgf na po- 
selstwo polskie. Poznań 1849. t 1. 
Proces cywilny państwa rosyjskiego. Wilno 1842. t. 1. 
Uiber den leitenden Grondsatz bei Gesetzentwiirfen ilber 
Landesknltar von H. Łarisch Monnich. Wien 1849. t. 1. 
Wywód sprawy waz z konklnzą ze strony sukcesorów J. Na- 
WTOskiego przeciw Kajetanowi i Magd. Florkiewiczonu 



ODDZIAŁ n. 

KAPY I PLANY. 

1. Xi§że Lubomirski Jerzy Henryk. Kartę yon Preus* 
sisch Sddesien entworfen und gezeicbnet yon WeOand. Wei- 
mar 1837. 

Kon%reich Oalizien und Łodcttnetien herausgegeben von Lies- 

ganig yerbessert yom k. k. Greneral-Quart]ermeister8tabe. Wien 

1842. 

Mapa Obin od ręki robiona w 7miu kartach na papierze je^ 

dwabnym. 

2. Galicyjskie towarzystwo gosp. Mapa grsificzna wy« 
kaznj^ca miejsca szarańczy wylęgłej w r. 1849 preez Mikc 
łaja Lipińskiego. 
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Geometryczny plan dóbr Potylicza z przyległoiciami w obwo- 
dzie żółkiewskim z r. 1847 przez Jul. Alex. Kamińskiego. 
3. Mysłowski z Brzostka. Generalkarte v. Polen 1783. 



ODDZIAŁ m. 

OBRAZY I RYCINY. 

1. X. Lubomirski Jerzy. 28 widoków miast holenderskich 
rytowanych na miedzi w arkuszach. 

Pasterz z pieskiem, litografia p. Sabiny Elamickiej. Drezno 
1846. 

Portret Marcina hr. Tarnowskiego. Gedr. bel Hofelich in 
Wien. Torre pinz. Robert Theer lithogr. 
Pomnik grobowy ELlementyny z Tańskich Hofmanowej, U- 
togr. Baiuler. 

Litografie p. Sabiny Kamickiej: 1) Chłopka bawarskA. 
2) Matka z dzieckiem spi^cem. 3) Żniwo. 4) Dzień targa. 
Tablica arkuszowa z wyobrażeniem monet z XVJL1 wieka, 
miedzioryt. 

Satirische Chronik von Wien yom Jahre 1848 w 16 obrazacb. 
Litograf, portret x. Romana Sanguszki 
„ „ Leydora Pietruskiego. 

,, „ J. Rappaporta Dr. med. 

,) „ X. Wandy Czartoryskiej w 2ch exempL 

„ ,, X. z Lubomirskich de Ligne. 

n »» Ił >» Sanguszkowej. 

n n it Władysława Sanguszki. 

Portret olejny x. Jerzego Lubomirskiego. 
^ n if Sebastiana „ 

n 71 » Stanisława „ 

„ „ „ Hieronima „ 

9 >» 91 Jerzego „ 

Potret olejny x. Franciszka Lubomirskiego. 
2. Hr. Humnicka Józefa. Olejny krajobraz w złoconych ra 
mach przez ni§ malowany. 
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3. Hrab. z Poletjłów Tttrkałowa. Obru olejnj swojej lo 

boty przedstawiający Sybillę. 

4. Xi%dz Kaniewski z Warszawy swój portret olejny prsea 

siebie malowany.^ 

ODDZIAŁ IV. 

MEDALE I MONtiTY. 

1. Xi9żę Lubomirski Jerzy Henryk. Medfl srebrny po- 

sjacany bity na cześć fin. Radeckiego. 

Medal bronzowy bity na pamiątkę 50cioletnej administracyi 

Węgier przez palatyna arcyxięcia Józefa. 

Medal srebrny na pamiątkę zgromadzenia ustawodawczego 

miasta Frankforta r. 1848. 

Znak papierowy na 20 kr. mk.] 
f, „ na 10 „ }} I z czasów oflężenia Aradu 

„ blaszany na 3 „ „ i w roku 1849. 

Pięó lirów Rzeczypospolitej weneckiej z r. 1848. 
Szeląg litewski Jana ELazimierza znaleziony przy zdjęciu krzy- 
ża ze spalonego kościoła dominikanów w EJrakowie. 
Medal bronzowy z wizerunkiem Elsnera muzyka, bity z po- 
lecenia 6. p. Heniyka xięcia Lubomirskiego w Warszawie. 

2. Szymanowska. 7 sztuk pieniędzy papierowych węgierskich, 

1 sztuka srebrna na 6 kr. i jedna sztuka miedziana na 1 kr. 
z roku 1849. 

3. Onyszkiewiczowi^ Fortunatowa. Szostak Jana Fiyde- 

ryka elekt, brandeborg. 

Szostak Leopolda cesarza niem. z r. 1661. 

„ Zygmunta HI z r. 1624. 
Grosz „ „ „ 1624. 

Szostak Augusta IH z r. 1756 dwie sztuki. 
Medalik srebrny na zajęcie Oalicyi z r. 1773. 

4. Roszkowski major b. w. p. Medal bronzowy bity na pa- 

miątkę wystawy przemyriowej niemieckiej w Berlinie w roku 

1844. 

83 
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6. Hf. Borkowski Łessek Dunin. Trojak kartumy Zygmim- 
ta I z r. 1621. 
Medal cynowy na pamiątkę Koszula i Bema bity 1849 r 

6. Dr. Ziembicki. Dukat węgierski z r. 1848. 

7. Xi§dz Spiritualny z Przeworska. Grosz czeski Jana 

króla czeskiego. 

ODDZIAŁ V. 

PAUU^TKI I ROZMAITE RZECZY. 

1. Onyszkiewiczowa Fortunatowa. Krzyż wojskowy z na- 

pisem „yirtuti militari" z r. 1792. 

2. Łubin Krawczykie w icz kapitan wojsk austr. Czte- 

ry kule działowe i jedną ostrogę, wykopane we Lwowie na 
górze zwanej Wronowskich. 

3. Xiążę Lubomirski Jerzy. Resztki xiążek spalonych 

w bibliotece dominikańskiej w Ejrakowie r. 1850. 



Zae%ęto drukować 22 marca; ukończono 22 lipca 1862 roko. 
Pod tarcfdem W((fciecha l^anieekiego uprsyw. dtiertawcy drukami, 

akladat Fraociaiek Łazowski 
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z Petersburga otrzymujemy następujące „Ogło- 
szenie" z prośbą, iżbyśmy je w piśmie naszem umieścili. 

W tradnjch okolicznościach życiowych rodzą się środki ener- 
giczne, a im tnidnośiS jest ogólniejszą, im większej masy potrzeb 
i związanych niemi ludzi dotyka , tern ważniejszy ciąży obowią- 
zek wszystkich mihijących swój kraj obywateli, iżby w przygoto- 
wywaniu tych "środków, w rozwijaniu ich i wprowadzaniu w życie 
jednoczyli się jedną wspólną i wielką myślą dobra powszechnego. 

Przekonany, że każdemu w swoim, niechby najskromniejszym 
zakresie i zawodzie, służy nietylko prawo , ale przyświeca powin- 
ność wynajdywania sposobów najwłaściwszych ku zwalczeniu trudno- 
ści położenia, niesamolubnego następnie przedstawienia swoich pomy- 
słów pod rozbiór ludzi serca i rozwagi, a nakoniec zawezwania do 
współudziiau w urzeczywistnieniu takowych pomocy ludzi serca i 
czynu, zwracam się obecnie do polskich pisarzy, których wszys- 
cy pragniemy widzieć odznaczających się dwoma tymi przymiotami, 
i myśl moją, mającą na celu postęp naukowy młodej kraju na- 
szego, generacyi, tern samem zaś błogą w owocach swoich przy- 
szłość tak drożej nam wszystkim Ojczyzny, pod światły sąd ich 
oddaję, a zarazem do wspólnej ich na tem polu pracy usilnie 
upraszam. 

Nie tajno nikomu, że dzisiejsze pokolenie, które w ostatnich 
trzydziestu latach do męskości dojrzało, jakkolwiek wprawdzie tem 
surowiej w twardej szkole życia chowane, obywać się musiało 
bez najpotężniejszej dźwigni kształcącej, jaką są zwłaszcza uni- 
wersyteckie zakłady, w szczególności zaś takie , w których nauka 
spływa na młodzieńca słowem mowy ojczystej. Poszło ztąd, że 
wprawdzie samouctwo usposobSo pewną liczbę żelaznej usilności 
wybrańców, że jednak ' ogół pozostał bez * głębszego naukowego 
ukształcenia , co tem dotkliwiej czuć się dawało, ile że dawniej- 
szy zastęp mężów gruntownej nauki oczywiście z każdym dniem 
się przerzedzić, tak iż dziś już bardzo niewielu naliczyć mo« 
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ftemy szanownych tych weteranów, któiych zresztą połoienie po 
czcóci hynajmniej nie było takiem , iiby ze wszystkich olbizy- 
mich w ciąga ostatnich dziesiątków lat zdobyczy naukowych 
bezwanmkową dla siebie i dla krajn odnosić mogli korzyść. 

Poszło również ztąd, że dziś, kiedy od lat czterech posiada- 
my jui akademię medyko-chirurgiczną w Warszawie, w krótkim 
zaś czasie mamy sobie zapowiedziany ostateczny w tejże stolicy 
rozwój szkoły głównej, a zatem brakujących do zakłada uniwer- 
syteckiego wydziałów, kiedy jednocześnie przywrócono język oj- 
czysty jako wyldadowy w uniwersytetach Jagiellońskim i lwow- 
skim, nietylko młodzież nasza, zbyt powierzchu w dotychczaso- 
wej organizacyi gimnazyach kształcona, niedostatków dobre- 
mi w języku polskim xiążkami elementamemi zapełnić nie może, 
ale nawet powołać się mający na rozmaite katedry uczeni, nie 
będą mieli z czego wskazać stojącej pod ich kierunkiem młodzieij 
dzieł takich, któreby Dołożone za podstawę wykładu., upnystę- 
pniły zarazem i ułatwiły zrozumienie nauki, w zakresie dotąd 
dla niej zupełnie nieznanym. 

Niebezpieczeństwo z tak nieprzygotowanej na bliski a szczę- 
śliwy rozwój zakładów wychowawczych naukowej kraju naszego 
literatury, wydało mi się tak naglącem i wielkiem, że postano- 
wiwszy pospiesznie mu zaradzić, odzywam się niniejszem do czci- 
godnych pięaray polskich z projektem wydawnictwa, którego wy- 
konanie w części już rozpoczęte , w jak najkrótszym przeciągu 
czasu ma być doprowadzonem do skutku. 

Ponieważ idzie tu przedewszystkiem o wygotowanie najdosko- 
nalszej ile możności Biblioteki naukowej, pomocniczej za- 
równo dla wykładających, jako też dla uczących się, przeto zda- 
niem mężów ze wszech miar kompetentnych, byłoby rzeczą wca- 
le zbyteczną, silić się na układanie w rozmaitych dyscyplinach 
naukowych dzieł oryginalnych, a raczej posługiwać się wypada 
uznanemi za klasyczne i najlepsze pracami obcych pismiennict^*, 
głównie takiemi, któreby celująg najwyższą możliwą jasnością wy- 
kładu , stały zarazem w pojedynczych gałęziach na ostatecznej 
wyżynie posuniętej do dzisiejszej chwili nauki. W prace podobne, 
pióra najznakomitszych profesorów uniwersytetów zagranicznych i 
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obfitnj§ Francuzi , Anglicy, I^emcy i Włosi ; , niemi też przewa&nie 
posiłkować się będzie nasza Biblioteka naukowa, oczywf- 
ście z' wyjątkiem tylko dzieł takicb, które np. jak prawne, ze 
względu na obowiązujące w kriju naszym prawodawstwo, niezbę* 
dnie oryginalnego wymagać będą obrobienia. 

Zamieszczony drugostronnie spis przedmiotów z nauk prawno- 
administracyjnycb, filozoficzno-filologicznycb i przyrodzonych wska- 
zuje , w jakich przed innymi kierunkach rozwijać się ma to nowe 
nasze wydawnictwo. Dzieła obcych pisarzy, do przekładów tako- 
wych przeznaczone , po iścisłem przyłożeniu ich do skali wymie- 
nionych powyżej warunków, już wprawdzie przez ludzi specyal- 
nych zostały w części wybrane , — dobre wszakże wskazówki i 
rady z chętną przyjęte będą wdzięcznością i o udzielenie tako* 
wych , bądź to drogą prasy peryodycznej , bądź listowną , życzą- 
cych sobie przyjąć udział w tern pożytecznem przedsięwzięciu, jak 
najusilniej upraszam. # • 

Przystępuję do ostatniego i najgłówniejszego celu niniejszej 
odezwy ; — w nadziei atoli , że powyższe wyłuszczenie zamiar 
mój dostatecznie uwydatniło, streszczam go 'tu w kilku wyrazach. 
Uczćni polscy, zajmujący się po szczególe którąkolwiek "^ przy- 
tocznym zakresie dyscypliną naukową , a którzy raczą przyjąć na 
siebie czynne współpracownictwo w tej publikacyi, zechcą mnie 
o tern bezzwłocznie zawiadomić listownie, a to celem bliższego 
porozumienia się, tak co do przedmiotu powierzyć się im mające- 
go,- jako też co do dzieła, z którego przekład wypadnie usku- 
tecznić, oraz co do czasu, na jaki pracę swoją ukończyć obowią- 
zują się. Nieodbicie bowiem pofrzebnem jest ile możności jedno- 
czesne obrabianie wszystkich razem objętych wspomnionych 
wykazem przedmiotów, żeby otwarcie nowych zakładów, jeśli to 
być może , nie o wiele przynajmniej poprzedziło najodpowiedniej- 
szą postępowi czasu literaturę naukową. 

Zbytecznem mniemam tu zapewnić, że w przedsiębiorstwie 
w mowie będącem , zysk zięgarski na ostatnim chyba stoi planie, 
albo wcale nawet nie może być zamierzonym. Sama natura przed- 
siębiorstwa tego wskazuje, że na znaczny pokup dzieł tak spe- 
cyalnych liczyć bynajmniej nie można , w razie zaś , gdyby jedno 
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hb imffe w tri^icmg flofd aę rotesdo, sjBk onągnicty po* 
dbłoniętyiD hj6 moń pnes inne, mni^ snów dla ogdła dostane 
Ittb nfeąee. Z tern wszystkiem honomyimi dU piszących nasna- 
csam po ^. 80 od arkusea draka, w fonnade zwykłej oMmid 
(obejmającej około 34.000 liter), z tern nadmienieniem, ie dwie 
trzecie tej samy wyj^aconemi zostaną zaraz pr!^ złoienin (w ra- 
zie iądania choćby częściowem) rf kopisma , za^ jedna trzecia po 
akończenia draka. Zastrzega się ^Iko, iżby rękopisy były czy- 
telne , a tern bardziej poprawne , aieby żadne jaż przepisywania 
ani zmiany przedsiębiorstwa na dalsze koszta nie narażały. 

W razie okazać się mogącej potizeby drogiego wydania ja- 
kiegokolwiek należącego do tej pablikacyi dzieła, aator esy ^- 
macz , po sprostowania możliwych w pierwszej edycyi błędów, 
oraz po oddania potrzebnych, a zgodnych z postępem nanki 
szczegółów odpowiednie otrzyma wynagrodzenie. 

Kończąc^eazcze gadmieniam , że do współadziida w tern wy- 
dawnictwie przypuszczam wszystkich szanownych w loaja nassjm 
zięgarzy, którzyby bądź jedno, bądi kilka dzid w nakład swój 
przyjąć zechdeli, pod warunkiem jedynie zastosowania się tak do 
przywiedzionych powyżej danych, jako też do niezbędnej jednoli- 
tości w zewnętrznej stronie pablikacyi , jak. np. pod względem ce- 
ny, fermata, droku itp. Otdj jaż niektórzy nawet szanowni Ico- 
ledzy, wiedzeni szczerą dla ogókiego dobra chęcią, przychylne 
swoje w tej mierze zdanie objawili i do wspomnionego uczestni- 
ctwa z gotowością przystąpili, ćmiem przeto w jak najkrótszym 
czasie od innych także łaskawego a stanowczego wyglądać oświad- 
czenia. Jeżeli ostatnia ta częóć mojej odezwy pomyślny osiągnie 
skutek, mniemam nawet, iż byłoby pożądanem rozpocząć pod 
sterem kilku może naraz nakładców wydawanie dzieł specyakych 
z przedmiotów spisem nieobjętych, a odnoszących się do wydzia- 
łów lekarskiego i matematycznego, które niemniąj od tu wymienio- 
nych, prędkiego opracowania domagają się, a od wyszczególnienia 
których na teraz jedynie się dla powodów czysto zewnętiznycb 
wstrzymałem. 

Bolesław Maurtct Wolf. 
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